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Kraków, 25 czerwca.
W  dn iu  w czorajszym  rozpoczęły się 

w całej Polsce doroczne uroczystości 
Święta M orza, k tó re  to  uroczystości 
w bieżącym  ro k u  n ab ie ra ją  specjalne­
go charakteru, specjalnej atmosfery i 
znaczenia. N ie ta k  bow iem  ja k  do ­
tychczas hasłem  ich  jes t uzm ysłow ie­
nie społeczeństw u w artości m orza, ko­
rzyści i przy jem ności z niego p łyną­
cych, lecz zaw ołanie, pod  k tó rem  w 
tym ro k u  to Święto się odbyw a, b rzm i 
krótko i pop rostu : /

„ N i e  d a m y  m o r z a !“
To hasło  p rzen ika  dzisia j każdego 

Polaka, to  hasło  łopoce n a  w ietrze 
m orsk im  w sz tandarach  biało-czerw o­
nych, to  hasło  unosi się ja k  szum  
skrzydeł O rła Białego n ad  naszą flo­
tą w ojenną, n ad  całem  naszem  w y­
brzeżem.

„ N i e  d a m y  m o r z a ! "
W  najbliższych dn iach  odbędzie 

się wiele różnych  uroczystości z m o­
rzem naszem  zw iązanych —  n a jp o ­
ważniejsze odbędą się w dn iu  29-go 
czerwca, ja k o  tym  dniu , k tó ry  od 
lat oddany  został czci M orza Polskie­
go w uroczystem  święcie.

Tak więc w nadchodzących dn iach  
będziemy m ieli n ie jedną sposobność, 
ażeby raz  jeszcze zadokum entow ać 
naszą n iezłom ną wolę i nasze wielkie 
ukochanie m orza, n ie jed n ą  sposob­
ność, by w spólnie, w ielkim , silnym  
i zgodnym  chórem  pow tórzyć n a  
świat cały do w iadom ości naszych 
przyjaciół i  do w iadom ości naszych 
wrogów:

„ N i e  d a m y  m o r z a ! * 1

J ó z e f  W f u / e w i c z .

SVie (d a m y  m o r z a !

M e  przerosty niemczyznir u Polsce
Likwidacja brunatnych jaczejek — nakazem chwili!

POZNAŃ, w  czerw cu, 
basami m artw y  przedm io t m a  w ięk- 
ł Wymowę, n iż  d z ies ią tk i słow nych a r- 
F®entów. Ileż kłopotów  p reh isto ry k o m  

m usi sp raw iać  n ap rzy k ład  
Bliniany, n ad tłuczony  g a rn ek , któ- 

IjJ™gle mówi o is tn ie n iu  ongiś O botry- 
i Lntyków w  okolicach R u g ji lu b  
jk.i lż e n iu  in nych  p lem ion słow ian- 
L  w okolicach dzisiejszego B erlina? 
li6 ProPagandą potem  tego zagadać

g m achu  polskiego II-
iletIa“ ns.kiego w  Raciborzu, dziś zaro- 

^ i  jak iem iś zielskam i, bo znura-

V

rssom w ładze n iem ieck ie  n ie  pozw oliły 
kończyć dzieła, m a ją  silę  p rzekonyw ania  
o krzywdzie, k tó rą  P o lakom  w  N iem czech 
w yrządzono i  k tó ra  im  się dzieje. P o ­
p a trzm y  ra z  jeszcze n a  te  dw ie w ysokie 
d rew niane  ty k i, n a  k tó ry ch  p rz y b ita  je s t 
tab lica , sczern ia ła  w  c iąg u  sześciu la t, 
z nap isem  N e u b a u  d e s  p o l n i -  
s c h e n  M a d c h e n l y c e u m  —

B a u h e r r i  B a n k  S ł o w l a ń -  
s k  i“.

Niemcy budować nie pozwolili,
choć h is to r ia  budow y tego gm achu roz­
w ija ła  się n a  p rzestrzen i trw a n ia  polsko- 
niem ieckiego p o r o z u m i e n i a  s ą ­
s i e d z k i e g o  ze s ty c zn ia  1934 r .  
W  h is to r ji  te j, ja k o  znam ienny, m u si
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ucKoSzić dzieft 17 marca 1937, gdy  Zw iąz­
kow i Polaków  w  N iem czech m in isterstw o  
sp raw  w ew nętrznych  R zeszy odpow ie­
działo  telefonicznie, że:

„...sprawa polskiego liceum  żeńskiego 
w Itaciborzu m a być uregulow ana przez 
„niemiecko-polską kom isje m niejszo­
ściową". Do tego czasu nie może być 
mowy o udzieleniu zezwolenia na  bu­
dowę gm achu liceum, gdyż d l a  
N i e m c ó w  w  P o l s c e  t r z e b a  
s a i ą d a ó  e k w i w a l e n t  u“.

P o  r a z  p ierw szy  t ą  odpow iedzią s fo r­
m ułow ano zasadę wzajem ności w  sto ­
su n k ach  m niejszościow ych P o lsk i i  N ie­
miec.

W zajem ność t a  jed n ak  w y g ląd a ła  tak , 
że Polska stale szła na ustępstwa, n a to ­
m ia s t N iem cy a n i m yśleli o popraw ie lo ­
su  Polaków  w  T rzeciej Rzeszy.

P rzypom nien ie  to  m a  jed y n ie  cel dy ­
d ak ty czn y . Id z ie  o uw ypuklen ie , że 
naw et w  okresie „zgody“ sąsiedzkie] 
N iem cy wobec naszych  rodaków  w Rze­
szy n ie  szli n a  ustępstw a, a  pom ysły  
m ieszanej kom isji m niejszościow ej po l­
sko-niem ieckiej w y su w ali potem , ab y  
znajdow ać a rg u m en ty

dla Ingerowania w wewnętrzne 
sprawy naszego państwa.



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Ńr. 174. Poniedziałek, 26 czerwc* 1939

0  tem  w inni pam iętać ci publicyści 
niem ieccy, k tórzy dzis ronią  Izy n a  la ­
m ach pism  niem ieckich w Polsce nad 
konfiskowaniem  przez władze polskie 
domów nielegalnie Istniejących zrzeuefl 
niemieckich, nad  rozw iązyw aniem  orga- 
nizacyj, prow adzących k onsp iracy jną  
działalność, nic nie m ającą wspólnego z 
ich stalutow em i założeniam i, n ad  zasą- 
dzaniem  pastorów , którzy zbyt ,.szeroko" 
njm ow ali sw ą „działalność11 duszpaster­
ską, nad  wydalaniem  z Polski Niemców, 
zapom inających, że siedzą w  państwie 
polskiem, a nie w jak im ś p ro tektoracie.

Trzeba powiedzieć raz  jeszcze jasno  i 
w yraźnie: te zarządzenia, k tó re  dziś 
w ładze polskie stosu ją  wobec wybujało­
ści niemczyzny w Polsce, nie są  dykto­
wane ani jakiem ś napięciem  specjalnej 
niechęci do mniejszości niem ieckiej, an i 
jak iem ś em oejonalnem  widzim isię, lecz 
dworna zasarlni^zemi założeniam i:

1) w zajsm ncścla, k tó re j w łaśnie Niem ­
cy sami pragnęli,

2) koniecznością państw ow ą, k tó rą  n a ­
rzuca zachow anie się sam ej m niejszości 
niem ieckiej w Polecę.

W zajemność, jako  zasada polityk i 
m niejszościowej naszego państw a wobec 
Niemców w Polsce, została  zastosow ana 
n iew ątpliw ie zbyt późno; chociaż w po­
lityce zagranicznej to  sa k ram en ta ln e  
„ jak  K uba Bogu, tak...“ m iało ju ż  daw ­
no walor. W zajem ność, jako

o d p s w M  na  p rze śladow an ie  

P o b k ś w  w  N iem czech,

w inna przy  tem uw zględniać, że Po lacy  
w Kzeszy są  elem entem  raczej biednym, 
ich krzywdę, jako  krzyw dę b i e d ­
n y c h  liczy się niew ątpliw ie podwój* 
nis. N iemcy zaś w Polsce, to elem ent bo­
g aty . Co znaczy d la  nich u t r a ta  jedne­
go „C hristlichcs B ospiz" w  P oznaiu  
w porów naniu ze stratą domu Zw. Pola­
ków w Raciborzu?

Cóż znaczy w ysiedlenie jednego boga­
tego ziem ianina — N iem ca z Polsk i, 
w porów naniu z pozbaw ieniem  możliwo­
ści egzystencji jak iegoś wyrobnika — 
Polaka na Mazurach?

A konieczność państw ow a? P iszący  te  
słowa s ta ra  się zawsze uk ładać  swe a r ­
gum enty po lin ji obiektywizmu, także 
wówczas, gdy idzie o Niem ców, k tó ­
ry m  objektywizm w u jm ow aniu  zaga­
dnień je s t tak  obcy, że nawet, n a  zeszło­
rocznym  zjeździe h isto ryków  w Z urychu  
naukowcy całego śwfata m usieli w y­
tknąć historykom niemieckim tendencyj­
ność i oportunizm- 

N ależy przyznać, że je s t w Polsce w ie­
lu  w ybitnych  Niemców, k tó rzy  chcieli­
by  ułożyć sw ój stosunek do pań stw a  pol­
skiego lojalnie, jak o  jego obyw atele. I  
n iew ątpliw ie d la  ty ch  Niem ców obecny 
okres zaognienia  polsko-niem ieckich sto­
sunków  je s t p rzykry , ba! — przekona­
łem  się o ty m  osobiście — bliski osobi­
stej tragedji.

N iem niej po lityka  m niejszościow a m u ­
si tu  g e n e r a l i z o w a ć  a  n i e  
i n d y w i d u a l i z o w a ć !

Pow szechnie w iadom o, że organiza­
cjom niemieckim w Polsce wytknięto za­
dania zbieżne z celami polityki zagrani­
cznej Trzeciej Rzeszy, c e l e  t e  d ą ­
ż ą  n i e  d o  w z m o c n i e n i a  
n a s z e g o  p a ń s t w a ,  l e o z  d o

w Nowem na Pomorzu
W czasie od 25. VI. do 0. VII. 1939 r.

WIELKI PRZEGLĄD W Y SO K O -  
W A R T O Ś C I O W Y C H  M E B L I

Ceny bardzo przystępne. —  75%  zniżka 
kolejowa w drodze powrotnej.

j e g o  o s ł a b i e n i a .  Celom ty m  
więc m usim y przeciwdziałać!

Oczywiście n ie po trzeba  poprzestać n a  
tem  golem stw ierdzeniu . P o p ie ra ją  je  
dowody. Co panow ie Henlein I Kundt

zdzia ła li w  zak resie  ro z b ija n ia  od wew­
n ą trz  p ań stw a  czesko-słow ackiego, to  ju ż  
n a  tem  tu ta j  m ie jscu  p a rę  m iesięcy  te ­
m u zobrazow ałem . C iekaw e obecnie 
św ia tło  n a  to,

jak Niemcy pojmują rolę i organi­
zację swej mniejszości poza Rzeszą
rzu ca  a r ty k u ł inż. F ra n z a  Karmasina, 
szefa  N iem ców w S łow acji, a r ty k u ł, o- 
pub likow any  niedaw no n a  łam ach  pras- 
skiego „D er N eue T ag “. K arm asin  pisze
o ro li „Deutsche Partei“ w  S łow acji:

„.—„Deutsche P arte i"  jes t rozbudo­
wywana według wzorów partji hitle­
rowskie] w Ezeszy. Przekształcenie na­
wet najm niejszych komórek, wyszko­
lenie młodzieży, przebudowa ofganiza- 
c ji wychowania fizycznego i organiza­
c ji kobiecych, włączenie dalej związ­
ków kulturalnych, rzemieślniczych i 
młodzieżowych do p a r tji  — wszystko 
to stworzy dopiero podstaw y do p la­
nowej roboty. Is to tą  te j reform y jest, 
aby wszystkie nasze komórki organi­
zacyjne pracowały w najściślejszem o- 
parciu o niemieckie wzory".

W ięc przekszta łcen ie  życia  m niejszo­
ści ś c i ś l e  w e d ł u g  h i t l e r o w ­
s k i c h  m e t o d ;  w i ę c  r o z s z e ­
r z e n i e  p a r t j i  h i t l e r o w s k i e j  
n a  s ą s i e d n i e  p a ń s t w a ,  bo 
-jr pisze K arm asin :

„musimy mieć uczucie, że Niemcy 
(Deutschland) nie kończą s1« tam, gdzie 
stoją niemieccy urzędnicy celni".

N ie wolno przypuszczać, że p a n  K ar-  
m asin  ta k  sobie d la  słow ackiego u ży tk u  
te  słow a p isa ł. N ie! T o są  dziś progra­
mowe założenia ruchu Niemców zagra­
nicznych.

W iedzą coś o tem  W ęgrzy, gdzie obec­
n ie  szeroko rozw inęła  się ak c ja  „h itle ry - 
zac ji“  w szystk ich  N iem ców ; w iedzą coś
o tem  w  Jugosław ji, gdzie odbyły  się  o-

s ta tn io  m an ife s tac je  m nie jszości n ie ­
m ieck iej pod has łem  ~ r  ta k !  ta k !  _— 
„ E i n  V  o 1 Je, e  i, p  R e i c h ,  e i n  
F  ii h  r  e  r “. I  ja k  to  oby w ate le  ju ­
gosłow iańscy — N iem cy ch cą  pogodzić 
z lo ja ln o śc ią  wobec Ju g o s ła w ji?  N ie  
w iadom o!

R aczej w iadom o, te  rozszerzenie zasad  
N . S. D . A. P . — p a r t j i  h itle ro w sk ie j n a  
N iem ców  zag ran iczn y ch  — oby w ate li 
in n y ch  państw  au to m aty czn ie  zobow ią­
zu je  ich  ch y b a  i do u trz y m a n ia  ślu b o ­
w an ia  h itle row skiego , k tó re  b rzm i:

„Ślubuję memu wodzowi, Adolfowi 
Hitlerowi — wierność. J a  przyrzekam , 
jem u i tym  wodzom, k tó rych  mi w y­
znaczy, każdego ozasu powalanie I po­
słuszeństwo".

W śród  obow iązków  zaś h itle ro w ca  n a  
p ierw szem  m ie jscu  sto i p rzestrzegan ie  
p rzy k azan ia : „Wddz ma zawsze rację"!

X niech po tem  p ism a niem ieckie n ie  
w ydziw iają , gdy  p a n  Heinz P iontek — 
N iem iec ze SłĄsfca, o ie  o trzym a! pasz- 
p o rtn  n a  w saąilriM l posiedzenie In s ty ­
tu tu  N iem ców ' Z ag ran icznych  w S z tu t- 
garc ie , sko ro  — ja k  w idzim y sto su n ek  
zasady  h itle ry z a c ji życia  m niejszości 
niem ieckiej do zasady  lo ja lności m usi 
być absolutnie dwuznacznym.

Polska słynęła  z tolerancyj i  zawsze 
b yła  tolerancyjna; to  też u zn a je  tro sk ę  
N iem ców  o zachow anie w Po lsce ich  od­
rębności narodowej; godzim y się, żeby 
N iem cy w  Polsce pozostali N iem cam i, 
a le

nie możemy akceptować formuły,
że każdy Niemiec musi być hitlerowcem!

N ie akcep tu jem y i  n ie  pozw alam y, aby  
N iem cy do te j fo rm u ły  sprow adzali swe 
życie o rgan izacy jne.

T ak  brzm ieć też  w in n a  polska odpo- 
w led i n a  z ap y tan ia  zag ran icznych  kół,

in te resu jący ch  się losem  N iem ców  w  P o l­
sce, choć k o la  te  n a jczęśc ie j nic nie w ie­
dzy o doli Polaków w  Rzeszy.

U stęp  m em o rja łu , k tó ry  N iem cy o sta ­
tn io  rękom a se n a to ra  H assb ach a  złożyli

Prezydent Francji bada urządzenia 
obrony przeciwlotniczej Paryża.

P r e z y d e n t  F r a n c j i  z w ie d z i ł  s c h ro n y  prze­
c iw lo t n ic z e  i d z i a ła  u s t a w io n e  p rzed  p a la .  
n e m  In w a l id ó w  w  P a r y ż u ,  i y n o  in teresu - 
140 e ią  p o s z c z e g ó ln e ™  e le m e n ta m i o b ro n y  

p r z e c iw lo tn ic z e j .

rządow i po lsk iem u, czy ta  się prawie dra­
m aty czn ie j

„Jak o  polscy obywatele niemieckiej 
narodow ości b o l e j e m y  nad olicc- 
nem zam ąceniem  stosunków sąsiedz­
kich m iędzy obydwu państwami... Je­
steśm y N i e m c a m i ,  ale o b y ­
w a t e l a m i  p o l s k i e g o  p a ń ­
s t w a  i jak o  tacy, wymagamy pra­
w a i ochrony od państw a i naszego 
rządu".

A le  s tw ie rd z im y  zaraz , że ochrony i 
p ra w  n ik t  N iem com  w  P olsce  nie odma­
w ia. T rzeb a  jed y n ie

tępić przerosty doktrynalne,
o k tó ry ch  w yżej w spom inaliśm y, a  któ­
ry c h  dopuszczać u nas nie możemy;
trzeb a  tęp ić  pom ylenie pojęć, k tó re  wy­
ład o w u je  się  potem  w  czynnych wystą­
p ien iach  m niejszości.

W  d n iach  24 i  25 czerw ca w  sam ej Ezei 
szy i  n a  te re n ie  w szystk ich  ośrodków 
n iem czyzny  za  g ran icam i R zeszy odby­
w a ją  się  ndni niem ieckiej narodowości" 
P a tro n u ją  im  n ajw yższe  czynnik i partji 
h itle ro w sk ie j, o rg an izu je  je  Związek 
N iem ców  Z ag ran iczn y ch , m ający  swą 
siedzibę w  S tu tg a rd z ie .

W  p ro g ram ac h  uroczystośc i tych dni 
p rzew idziany  je s t  pokaz stro jów  ludo­
w ych, u ży w an y ch  przez zagraniczne o- 
środk i n iem czyzny . Z P o lsk i reprezento­
w ane będ ą  stroje N iem ców  z Wołynia 
(sic!).

O rg an izac ja , k tó r a  te  uroczystości 
p rzeprow adza, m a  ciekaw y fragment w 
hlstorjl sw ego Istnienia. O to n a  stanowi­
sk u  przew odniczącego „V  o 1 k  s b u  n- 
d  u  f u r  d a s  D e u t s c h t u m  
i m  A u s l a n d “ w ybuch ło  kilkana­
ście m iesięcy  tem u  przesilenie, gdyż da-

HAJUIIEKSZE POLSKIE ZDROJOWISKO 
s i a r c z a n o - s ł o n e Busko-Zdról| ziemi 

kieleckie]
leczy: reu m afy zm , a rtre ty z m , z a p a le n ia  n e rw ó w , 

n e w ra lg ie  (isch ia s) , c h o ro b y  skóry I t. p. 
Sezon kąpielowy od 1 m a ja  do SI października.

Wszelkich Informacji odnolnle leczenia 
w Busko-Zdroje udziela Dyrekcja Zakła­
du Zdrojowego, Komisja Zdrojowa i 
wszystkie Biura Podróży „Orbis" w Polsce.

Z Y G M U W T  N O W A K O W S K I .

‘F i l m i s ł y m .
Obchodzimy właśnie rocznicę Słowackiego, 

ktoś naiwny mógłby sobie zatem wyobrażać, 
że w dobie tak wielkiego powodzenia filmów 
biograficznych znajdzie się jakaś sprytna spół­
ka, wydusi s u b w e n c y j k ę  z Fundu­
szu Kultury Narodowej czy z innego źródła 
nadającego się do dojenia, i nakręci obraz o 
małym Juljuszu na tle miasta królowej Bony.

Tak zuchwały nie jestem, abym ośmielał 
się marzyć o Słowackim na tle Paryża, Szwaj- 
carji, piramid, Ziemi Św., Grobu Agamemno- 
na i t. d., ale ostatecznie Krzemieniec ani Wil­
no większych kosztów nie pociągnęłyby za 
sobą,^ zwłaszcza, że oba te miasta zachowały 
prawie nietknięty miotłą wdzięk pierwszych 
dziesiątek lat minionego wieku i nie odbiegły 
daleko od ówczesnych wyobrażeń o higjenie 
i komforcie. Krzemieniec jest ciągle jeszcze 
miastem Złotej Czaszki, mniemam zaś, że 
ojczym Juljusza, dr. Becu, padłby rażony po­
nownie piorunem na widok pewnych szcze­
gółów wileńskich.

W każdym razie mógłby powstać pouczają, 
ey film, a młodzież, która z pewnością Sło­
wackiego me czyta, zobaczyłaby bodaj na e- 
kranie jego młodość, jego „Godzinę 
Ludkę Smadecką, liznęłaby odrobinę tej a t ­
m o s f e r y  w i l e ń s k i e  I. tiwn t l i .

matu w którym gdy Julek pączki ledwie pu- teresująca. może naweł fotogeniczna: ten
w  '>^ 1 kr ‘,ną f Prom,ieT™wal- Ja- krótkowzroczny karzeł i równocześnie tytan, kOŚ nikt nie DOmvŚlał n takim lrrńłlfnmpłro. I _• » » .koś nikt nie pomyślał o takim krótkometra- 
żu, ale może i lepiej się stało, ponieważ na- 
pewno tekst piosenek do filmu o Słowackim 
dorobiłby Wlast, a muzykę Petersburski.

Zresztą nie mówmy o żydach w polskim 
filmie i nie zasłaniajmy się nimi ustawicz­
nie, gdyż na tem polu karnem obok słynnych 
izraelizatorów działają al pari dobrzy chrze­
ścijanie, oby ich ziemia pochłonęła. Czy Sło­
wacki może być dla nich szlagierem9 Chyba 
nie, tak samo jak jego rówieśnik, Szopen, któ­
rego bodaj dla propagandy powinno się, prze­
robiwszy zgrubsza mazurki i nokturny na 
tanga, nakręcić na tle Żelazowej Woli.

Cóż, kiedy naszych filmowców, raczej Fil- 
mistynów, nie obchodzi w tym wypadku ani 
Żelazowa, ani Stalowa Wola. Oni mają tylko 
wolę zrobienia forsy.

Dziwna, przedziwna branża! Porazić chciał­
bym ich metodą Samsona, mając za całą broń 
szczękę jakiegoś referenta od propagandy.

Słowacki, Szopen, a może, może także ! 
Matejko, którego dałoby się przedstawić na 
tle murów Krakowa. Codziennie rano szedł na 
Mszę do Panny Marji, pewnie karmił gołębie 
po drodze, bo przecież jest jakiś jego szkic, 
przedstawiający, o ile się nie mylę, gołębia 
właśnie od Panny Marji z tych barbarzyń­
skich czasów, gdy biednym ptakom wolno 
było przebywać na wieżach...

Stulecie urodzin minęło zaledwie rok te­
mu i znowuź nikt nie pomyślał o jakiejś bar-

tngifanzacja mocmafol5o!$Ka^f

tworzący historję... I spór jego z miastem i 
„wyrok na Matejkę“ i ta publiczność, która, 
nie mogąc doczekać się otwarcia wystawy w 
Pałacu Spiskim, szturmem wywala drzwi, aby 
ujrzeć „Batorego pod Pskowem1... Został dom 
Matejki, jego sprzęty, pracownia, zbiory i at­
mosfera, został genius loci, tego miejsca, gdzie 
mały Matejko śpiącej kucharce wąsy węglem 
namalował...

Przeróżne motywy narzucają się same, zwła­
szcza teraz, gdy mamy taką d o b r ą  p a s ­
s ę  w Anglji, w Ameryce, we Francji, w pań­
stwach neutralnych, w tych, które nie poszły 
jak Marek na jarmarek i nie kupiły sobie osi. 
Np. Wieliczka z jej legendami, z jej kryszta­
łową grotą, z jeziorem pódziemnem, z uro­
kiem tych długich korytarzy, tych komór 
sklepionych — jakiż przepyszny scenarjusz 
dałoby się skomponować na tem tlel 

Niestety, nawet, gdy idzie o Kraków, pol­
ski film zdobył się tylko na „karalną" prze­
róbkę Królowej Przedmieścia, którą pokazał 
na tle... Warszawy i skąpał w morzu czystej 
i wyborowej I 

Napewno Anglików mógłby zainteresować 
O* P- i Polesie, pełne egzotyzmu równie buj­

nego, jak egzotyzm Indyj czy Afryki.
A Biskupin9 Ta wizja lokalna z przed 

dwóch i pół tysięcy lat? Pono Biskupin miał 
niezłą prasę i jako bądź co bądź, rzecz oerg 
intern Sting... Dodajmy, że temat raczej nie­
drogi ze w z g lę d u  na skromność samej wy-

się pod dostatkiem w państwowych lasach 
loretańskich, gdyby zaś było za drogie, można 
kupić znacznie taniej u prywatnych dostaw­
ców... Kostjumy proste, niewyszukane, samo­
dział, trochę skóry, ewentualnie tylko opaska 
dookoła bioder i maczuga w ręce.

Nawet wojsko i nasi fotogeniczni ułani mo­
gliby nie statystowaćl Wreszcie danoby spo­
kój żołnierzom, którzy dotychczas musieli 
być na usługi najgorszych grzechów polskie* 
go filmu.

Myślę o tej rewji wczesnohistorycznej, a po 
głowie plączą mi się ju t  jakieś rymy do prze­
bojowej piosenki, której braknąćby nie mogło 
w filmie o Biskupinie, co na świat cały sły­
nie... Biskupin, ach, Biskupin, Nikt go od nas 
nie kupił Chyba któ głupi sprzeda Biskupin! 
Bo to skarb! Rachelo, Biskupin! Pamiętasz, 
koło Żnina, te wódy Biskupina? Pamiętasz- 
jak tańczę, ty masz pomarańczę! Rzuciłaś 
garść łupin! Ach, Biskupin (bis, bis, Bisku­
pin/). Epoka brązowa, twa warga pąsowa! 
Epoka kamienna, Rachela brzemienna! Bisku­
pin (bis, bis, Biskupinl) i t. d.

Zresztą bywały piosenki jeszcze głupsze 
jeszcze bardziej kunsztowne w doborze ry* 
mów.

Tematów znalazłoby się całe m n ó stw o , 
poddawanie ich tó  jest jakby „gadaj do bis-  
k u p i n a ł bo na naszych filmistynów niem* 
rady. Właściwie każdy óbraz, to foul, gfuky 
fóut, za który powinno się graczy ligowy#1 
wykluczać albo zawieszać na rok głową * 
dół. Ó Ile mają głowę.

niei pewnego rodzaju

r



■łŁfSTROWANY KTIRYER COPZtE?TOY“ Kr. 'lii. PontećWałeS, W eierwca 19*

S Ł O D Y C Z E  S P E S J A L N  E

„ . . d z i e c k a
u> k L s e t k a d i  z b u H ^ u ^ o k

B |  C I J N A

r a n k a

w y przewodniczący n ie  chcia ł — m im o 
instrukcji B e rlin a  — zrezygnow ać z  sze- 
rokiej akcji mniejszościowej w  T y r o ­
lu w ł o s k i m !

Okazuje się, że  E zesza  p o tra f i ła  d la  
świętej, sąsiedzkiej zgody zrezygnow ać 
2 „ożywiania" działalności wśród Niem­
ców tyrolskich.

I wydaje m i się, że sp raw y  m niejszo­
ści niemieckiej w p ań s tw ach  są s ia d u ją ­
cych % N iem cam i dopiero  w ted y  p rzes ta ­
ną ulegać system atycznem u zaognieniu ,

gdy hitleryzm zrezygnuje 
z hitleryzacji środowisk niemieckich 

zagranicą.
Bo tylko w tedy  p rzes tan ie  n a ra s ta ć  kon­
flikt m iędzy państw em , a  jego  obyw ate­
lami — niem ieckiej narodow ości.

*  *  *
Nie w iem y, co z ro b ią  w  Jugosław ji 

czy na W ęgrzech. W  każdym  razie  w  
Polsce nie możemy pozwolić na to, ab y  
obywatel po lsk i — narodow ości n iem iec­
kiej pow tarzał: „E  i  n  Y  o 1 k, e i  n  
K e i c h ,  e i n  F i i h r e  r “.

Poza tem  zaś, ja k  K u b a  Bogu!... 
Chcieliście wzajem ności, macie ją- Ody 

zaś D ietrich  Reiser, pisząc  m ono g rafję  
osad niem ieckich w  K alisk iem , rozw aża, 
ie ak tyw izacja o rg an izacy j N iem ców w 
byłej K ongresów ce je s t dopiero dorob­
kiem ostatnich lat, to n iech  n ie  zapom i­
na, iż w idocznie s w o b o d y  o r g a ­
n i z a c y j n e j  N i e m c o m  w 
P o l s c e  n i k t  n i e  z a b i e r a ,  
tkoro m ogli o n i o sta tn io  zanotow ać w ie­
li pozytyw nych d la  siebie osiągnięć. 
Idzie jed y n ie  o to , ab y  działalność 

li rozw ija ła  się w ramach obowiązują- 
tego w Polsce prawa!
I tu  in g e ren c ja  w ładz w  w ielu  o rgani- 

zecjach n iem ieck ich  zw łaszcza n a  zacho­
dzie k ra ju  zlikwidowała ostatnio przero­
sty, z a k o r z e n i o n e  b e z p r a ­
w n i e  z o k r e s u  z a b o r ó w ,  
gdy zdobyw cy puszczali korzenie, n i e  
b a r d z o  t r o s z c z ą c  s i ę  o 
i ch u z a s a d n i o n e  p r a w n e  
p o d s t a w y . . .

'jć Z a sttu L r
B I S C U I T S

F A B R Y K A
MACIERZYSTA;

EKKfgg
H O N G R I E

|  iVa szczytach ob łędu .

HELLADA i RZYH-TROJA a nawet ASTRYA
p c w s t a ł y  z  g e r m a ń s k i e j  h u l ł u r y l

BERLIN, w  czerwcu.
J a k  to  nazwać?.-
Oni to  nazyw ają propagandą. A  po trafią  

tak  to  robić, że trudno kłam  zarzucić, sko­
ro  nic nie mówią — gdy zaś mówią, to tak, 
że dech zapiera i albo... śmiać się: takie to 
głupie i sprytne zarazem, albo... prać.

Bo naprzykład. Jeszcze w początkach za­
szczepiania „nowej" w iary  w Gdańsku, 
w t. zw. „Zielonej Bramie", dawnej królew­
skiej kw aterze nad kanałem  Motławy jest 
Muzeum przyrodnicze. W  nim  dział przed­
historyczny. Gabloty, czerepy, szare, bez­
imienne, nieme rupiecie. W  pierwszej ga­
blocie — domyślać się można, że treść je j 
chronologicznie najdaw niejsza — pusto Ja­

ko!: jedna tylko,, jedyna skorupa i  an i sło­
wa napisu. Przyjrzeć sie bliżej: wyraźnie 
przecież

s w a s t y k a !
WiącT

Wiec przy niedzieli idą, patrzą, widzą — 
cudują sią. Jasne! Ju ż  wtedy, zawsze by­
liśm y my tym  znakiem związani, j u t  w te­
dy „nasza organizacja"! Pobożnie wierzy 
dotychczasowy sceptyk i  b runatn ieje mu 
dusza, dumą sie poi;^ z nabożeństwem wpa­
tru je  się w znak, którym  dawno już

zakopiańska Zamoyszczyzna 
cechowała swoje dobro.

Skończył się rok szkolny — wakacje rozpo­
częte. Za dobre świadectwo należy dać odpo­
wiedni; nagrodę I to takę, któraby sprawiła 
prawdziwę radość, a przy tym była naprawdę 
praktyczny. Nagrodą tę winien być motocykl 
SHL. Jest on tak łatwy w obsłudze, pewny 
I niezawodny w działaniu, ie nawet dziecko 
może 90 bezp ieczn ie  i bez trudu używać.

Motocykl SHL — to popularna 
setka specjalnie przystosowana 
do naszych warunków drogo­
wych, wyróżniająca się podwój­
ną ramą, potężnym powietrz­
nym filtrem przeciwpyłowym, 
samostabilizujęcą kierownicę 
i wielu innymi praktycznymi 
szczegółami konstrukcyjnymi.

N ic urn nie powiedziano — zrozum iał co

A  erdy mówią, także wszystkiem u wierzy.

Zadziwiające pomysły w radjo.
T ak sobie naprzykład obojętna objekty- 

w na wiadomość: gdzieś tam  jak iś  słowiań­
ski, bałkański zjazd powziął uchw ałę potę­
p iającą „okrucieństwa", k tóre Po lska sto­
su je  w prześladow aniu kościoła praw osła­
wnego. —!— Osłupienie i  odruchowo zaci­
ska się pięść.

Albo. Słuchowisko czułe. a  t  a  r  z y. Za­
lew. Beznadziejnie. Już, już. Ale nie! P o r­
w ał sie „Prinz Heinrich der Fromme“. 
P rinz! Oczywiście i c h  „ p r i n z "  i  ich lu ­
dzie, ich bohaterstw o zbaw ia św ia t pod 
Lignicą.

Słucha młodzież — d la  niej to spreparo­
wano — i  Piastowicza, Henryka Pobożne­
go i jego czyn zapisuje na rachunek swojej
nacji, tak  ja k  na innym  znów koncie wpi­
sa ła  je j

c a ł y  W i e d e ń  z  r .  1 6 8 3 - g o .

Tak je j mówią, piszą i drukują.
N adrukow ali co niem iara. N apstrzyli to 

m apam i przekonywującemi. K om entarz: 
„tu byli Germanie na początku Chrystu­
sowej ery“, n a  posmak jakby  P ism a świę­
tego. „Tu" odnosi sie właściwie do całego 
starego o r b i s  t e r r a r u m .

Wszędzie byli, 
wszystko więc jest ich.

Ich  „nauka" um ie dowieść: p e r s k i  K i r -  
m a n  g e r m a ń s k i m  b y ł ,  w n a ­
zwie gallijsk iej „ G i r o n d y "  też germ an- 
skość widzą. K r e t a ,  K a r y n t j a  
i  K r a i n a  stąd  sie wywodzą — n a  y ie lu  
przykładach dowodnych o p a r tv v wnin«s«k

cJwmiĉ
Zclfćj

K s i ą ż e  w ć d  
J o d

Wskazania dla leczenia w Iwoniczu obejmują 
dzięki wszechstronnemu prawie stosowaniu 
w medycynie — jodu i bromu, bardzo liczne 
jednostki chorobowe. Informacyj udzielamy 
odwrotnie. Dyrekcja.

jylizacja w imię polskiej eugeniki filmowej: 
«o w policyjnej kartotece szlagierów ma trzy

! pozycje, ten na zawsze winien być 
Pozbawiony praw obywatelskich I praw pło­
żenia dalszych przebojów. Inaczej nie wyj­
dziemy nigdy poza ciasne podwórko stołecz­
ne. poza scenarjusze, pisane n a  h u r a  dla 
Gwiazdorów z pod ciemnej gwiazdy, dla rze- 

mych, a smutnych komików z centrali, 
*rffo dla tych aktorów, o których ś. p. Pawli- 
"Jwski zwykł mówić: „On ma tylko jeden 
tlawiszl".

Właśnie zaś takie filmy, takie przeboje koń- 
iego śmiechu jadą na drugą półkulę, aby 
Szczęśiiwiać rodaków naszych i przypominać

un o t. zw. macierzy, o tem, że wszyscy je-
 ̂ y jednej krwi... z producentami tej tan- 
ey* A niech ich nagła krew... 
kontroli nad tą żałosną twórczością i nad 

■m handlem, nad eksportem żywego towaru 
prowadzi chyba nikt, a dzisiaj po dwu- 

baTf1 *atac^ dorobku filmowego stoimy wo- 
„ .u» że naprawdę niema ani jednego 

3'zwoitego obrazu na wywóz.
*le łudźmy się rzekomemi sukcesami fil­

ia ? na wystawie w Wenecji, szko- 
Ulent *em teS° świetnego artysty, szkoda 

Siedleckiego, który musiał 
1 do kupy fragmenty ról Solskiegol Kto 

jj! ’.czy ten film nie doprowadził do rozluź­
ni Przyjaźni polsko-włoskiej? A że zdo- 
Podc Ś tam medal pocieszenia? Było to 

tajem nego flirtu dwóch narodów, 
J taki obraz mógłby dostać co naj­

wyżej medal za ratowanie tonących z rozpa­
czy. Widziałem to szkaradzieństwo, wypro­
dukowane chyba na dokształcającym kursie 
wieczornym dla ociemniałych.

Właśnie kiedy jak kiedy, ale teraz jest po­
ra, aby wystąpić na ekranach zachodnich, 
p o k a z a ć  P o l s k ę  nie tylko w ty­
godniku P. A. T‘a, nie tylko w krótkome­
trażówkach, ale w p r a w d z i w y m  
f i l m i e  jednym i drugim, któryby zade­
monstrował bodaj kawałek Polski, jej wysił­
ków, jej praw, jej zasług.

Przydałby się np. jakiś fragment z życia 
Marji Curie Skłodowskiej, jeszcze w Warsza­
wie, za panieńskich czasów. Znowu temat nie­
słychanie popularny w całym świecie i wdzię­
czny, a nie zanadto trudny. Co więcej, z 
wszelką pewnością główna rozgwiazda na­
szego ekranu, wielka niedźwiedzica polskiego 
filmu, nie zechce grać tytułowej roli, czyli 
wszystko sprzyja...

Do Kowna wysłaliśmy szczyt banału, sa- 
charynową Barbarę Radziwiłłównę, i niestety, 
wcale nie był to jeden z najgorszych filmów 
polskich, przeciwnie, odznaczał się niemałe- 
mi zaletami w porównaniu z ogólną lichotą. 
Co prawda, zaraz po wystawieniu tego filmu 
w Kownie, Niemcy zajęli Kłajpedę, aby tyl­
ko nie dopuścić do dalszych sukcesów Lejte- 
sa. Ale czy kompot z tej Rumbarbary Ra­
dziwiłłówny stanowi maksimum naszego wy­
siłku? Czy już nie stać nas na nic więcej?

Jakież m n ó s t w o  t e m a t ó w  ak­
tualnych albo historycznych! N. b. najbar*

dziej romantyczna pod słońcem historja nie­
szczęsnej Gertrudy Komorowskiej, której tra­
giczne losy oświetliła niedawno wydana książ­
ka Czerneckiego? Przecież to razem z „Marją" 
gotowiusieńki scenarjusz, a kostjumów z pew­
nością chętnie pożyczyliby Potoccy, bodaj dla 
reklamy. Ale wyobrażam sobie, że podczas 
wstępnych konferencyj z reżyserem, z reali­
zatorem i t. d. padłoby zaraz inteligentne py­
tanie któregoś z gwiazdorów: „Czyja jest 
„Marja Malczewskiego"? Mielibyśmy zabawę 
z wszelką pewnością.

Albo, jeśli idzie o aktualja na eksport, ja­
ki sukces mógłby mieć „Mikołaj Rudy i Ża­
neta, dwojga imion Barbara Radziwiłłowa, 
recte Suchestow“? Pół Londynu poleci na tol 
Nie mówię już o samych wierzycielach, któ­
rzy zbiegną się hurmem z całej Europy! Zno- 
wuż „very interesting“!... Ponieważ zaś nasi 
inscenizatorzy nie są zbyt kuci w historji, 
przeto polecam m. in. temat „Śmierć Jagieł­
ły pod Grunwaldem czyli Jadzia wdową".

Zastanawia mnie zawsze ten dziwny gatu­
nek fauny polskiej, który określiłem mianem 
filmistynów. Skąd biorą się ci ludzie? Kto 
ich posiał? Jaka jest ich przeszłość? Czy ktoś 
prowadzi ich ewidencję?

Nie chcę bynajmniej obrażać uczciwych 
producentów i przyzwoitych fachowców, któ­
rych napewno nie braknie i którzy również 
napewno słów moich nie wezmą do siebie, 
jednak faktem jest, że w trakcie konwersacji 
z giełdowym maklerem filmu polskiego czło­
wiek nie tylko zwraca baczną uwagę na por­

tfel i na zegarek, ale nadto ogląda się za ja­
kimś cięższym przedmiotem albo nawet za­
stanawia się, czy nie powinnien zdjąć buta 
z lewej nogi i rozmówcę wyrżnąć nim w  łeb.

Poziom inteligencji tych ludzi jest wręcz 
przerażający. I ten ich żargon zawodowy! Ten 
b e z c z e l n y  c y n i z m ,  z jakim wy­
stępują w stosunku do literata! Pary podar­
tych portek nie kupuje się w sposób tak try- 
wjalny, jak oni targują scenarjusz! Sam wie­
lokrotnie byłem brany na mace tak przez 
żydów, jak przez polską mniejszość filmową 
i zawsze dziwiłem się własnej cierpliwości, 
mówiąc sobie: „Na dobrą sprawę powinienem 
zgładzić tych kupców. Jako działający w afek­
cie i w imię wyższej użyteczności publicznej 
dostałbym najwyżej tydzień aresztu z zawie­
szeniem".

Zgładzić? Ale czem? Gałązką rozmarynu? 
Nawet nie poczują! Przydałaby się gałąź dę­
bu albo porządny cybuch wiśniowy.

A jednak, jednak opyliłem scenarjusz! Do­
tąd moje konto literackie było czyste, wolne 
od plamy filmowej, ostatniemi jednak czasy, 
zmuszony twardą koniecznością, utraciłem 
niewinność. Sprzedałem sięI Kupiła mnie na 
wagę złotego pewna przyzwoita spółka, któ­
rej życzę jak najlepiej, choć ogarnia mnie 
lęk, że kiedyś, jak Słowacki, od którego za­
cząłem niniejszy feljeton, będę musiał rzec; 
„Mówię, bom smutny i sam pełen winy ‘
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Szlachta zagrodowa składa hołd 
Marsz, śmigłemu Rydzowi.

B a w ią c a  w  W a r s z a w ie  w y c ie c z k a  s z la c h t y  
z a g r o d o w e j  z lo ż y t a  h o td  P. M a r s z a lk o w i  
ó m i0 fe m u -R y d z o w i.  N a  i lu s t r a c j i  M a r s z a ­
le k  ś m ig ły - R y d z  r o z m a w ia  z  d z ia t w a  b io ­

r ą c ą  u d z ia ł  w  w y c ie c z c e .

io g e r m a ń s k i e m  p o c h o d z e ­
n i u  R z y m u .  A ponieważ Anglicy w yraz 
„ g e r m a n  s“ w ym aw iają „ d ż e r m e n s " — 
przeto arabski „ d ż e r m a "  w odniesieniu 
do Bet-Garme w S yrji wskazuje, że assy- 
ry jscy  Garamajowie, k tórzy tu  w łaśnie 
żyli, byli — proszą łaskawego pana — 
Germanami.

No i tak dalej. N auka ~  wiec prawda. 
.Właśnie nauka, popularyzacja nauki otwo­
rzyła  muzea na  oścież ludowi żądnemu 
wiadomości dobrego i  złego.

Mistrzowskie chwyty po muzeach.
Układem  celowym, eksponatem, Braficz- 
nejii zestawieniem, obrazem jakim ś — jak  
palka w zakuty leb. Rozumie, wierzy. J a k  
trzeba, to dobić słowem, uczonym wywo­
dem; od tego tresow ani oficjalni przewod­
nicy.

Oto próbki:
W  B erlinie „Museum filr Volkerkunde“.

IW nim  kilka sal Schliemanna. W iadomo 
T ro ją  odkopał, nawiózł wszystkiego bez 
m iary , pam iątki po P r ia m ie i  H ekubie — 
różności. J e s t i cajjko — bransoletka złota 
w takie i owakie rysunki zdobna. Zlewa­
jąca nuda w całym  tym  oddziale. Nikogo.

Strażnik skarbów  znieruchomiony, jak  
pająk  zaczajony w kącie, drgnął: je s t gość, 
zaczepił sie wzrokiem o bransoletę. Wiec 
n a  palcach ku niemu podchodzi i  szepce: 
„V II w i e k  p r z e d  C h r y s t u  
s e m!"

Poczem dobywa skądsiś zbm dzoną w 
ciągiem propagandowem użyciu księgę 
m ądrą, otw iera w sta le  zaznaezonem miej 
sću i wskazując na rysunek przypom ina­
jący  zdobienia na bransolecie, py ta : „T o 
s a m o ?  P r a w d  a1“

I  teraz

rewelacyjne uderzenie:
Tu w książce rysunek z prehistorycznego 
wykopaliska, skądś tam  z T uryngji — a  
tam to M ała Azja, ta  sam a ku ltu ra ! A 
.więc: Troja — to Germaniel

Inny  kaw ał:
W spom niane muzeum je s t przebogate. 

Cały świat. Wszędzie znać Iskrę B fią  pię­
kna w tworach ludzkiej rek i i -Współcze­
snych k u ltu r i  w czasie odległych. W  zna­
komicie celowo zareżyserowanym kon tra­
ście je s t i Słowiańszczyzna. Szara, pajr- 
ciana, nędzna nad w yraz —

poleskie łapcie szczytem 
inwencji i komfortu!

Je s t zaś w  Dreźnie w spaniałe Muzeum 
Higieny. Isto tn ie  rzecz podziwu godna. 
Nastaw ienie wszechstronne, dydaktyczne, 
wychowawcze. Lecz na czele to co najw a­
żniejsze:

r a s i z m .
iW pierwszej sali olbrzym Germanin po 
trudach walki o panowanie nad światem 
spoczął na wieki.

Dokoła pamiątki-dowody, dowody-fanta- 
zje, fantazje mapy.

Cierpliwa papierowa E uropa dała się 
pokrajać granicam i zasięgów: wszędzie 
byli, wszędzie „ich prawo" w te j niczem 
nieograniczonej, swojej „ p r z e s t r z e ­
n i  ż y c i o w e j " .

To nic.
Niespodzianka w sali następnej, czy w 

jednej z następnvch. Wystawa fotografl] 
rzeźby klasycznej?

Znane dobrze dyskobole, bóstw a Olimpu, 
Aleksander W ielki, je s t i  Cezar i  August. 
Pełno tego.

bystro i porów naj to o t z tam tem i 
kilku podobiznami paru  poczciwców, re ­
prezentujących „panów świata". 
M£ 0i L * Ten czł°wiek“. Oczywiście. 
Nordyk-Germamn. To oni „kulturę H ella­
dy stworzyli i Rzymu41.

Zresztą -  oto drugi „dowód* na ścia­
nach nastęrmej sali.

Tam jakby wystawa a rch itek tury  k la­
sycznej; p ro p y le e i św iątynie w Paestum  
1  inne greckie i  rzymskie, kolumnowe 
gmachy...

Czyz nie widać, ze to „praca nordyków- 
germanów"? Ich przecież — przecie to

BUDAPESZT
to Jedyna w  iwlecle stolic*, będąca Jednoczeinie wielkim uzdrowiskiem

60 gorących źródeł radioaktywnych
o temper»tur2e 32—74* C daje możliwość przeprowadzenia przywracającej siły l  zdrowie kuracji. — 

Piewszorzędne hotele i urządzenia kąpielowe. Sporty i liczne rozrywki. Wyjątkowo dogodne warunki po­
bytu dzięki karnetom ryczałtowym.

S*e«4ólowe Informacje we wszystkich placówkach

O R B I S U  1
kubek w  kubek to samo, co się dziiś budu­
je  na  chwałę dzasiejszej doby.

Więc dalej snuje się m it krwi, praw a 
krwi. Mapy. Jeszcze raz m apy; n a  nich 
h is te r ia  przeszłości i  przyszłości. N a je ­
dnych widać

zasięg „kulturalne] pracy1* 
na Wschód.

W szystko z ich pracy. Poltfca cała tern 
objęta.

W ogóle we wsaystkiem  pęd na  spotka­
nie wschodzącego słońca: „nach Osten 
wollen wir relten*'. Niepowstrzymani.

I  zapowiedź: napisany na obszarze po 
W isłę program  na  dzisiaj — hasłem : 
,Wiedereindeutschung“. N apisane w yraź­

nie, tak , żeby każdy, każdy mógł przeczy­
tać. I cl, * ktdryml się zawarło pakt o niea­
gresji, • .

A potem przypomnienie. W ielkie sząfi* 
sko oszklone. W  niem różności, dość cięż­
ko tłum aczące opanow anie bałtyckiego 
brzegu przez krzyżacki zakon. Jedno  w 
tem  w yraźne: na  lewo u góry

czarny krzyżacki miecz —
ten, k tó ry  skutecznie głosił pogaństw u e- 
w angelję Miłości.

Gdy zaś o słow iańskiem  sąsiedztwie 
wspomniano, to tak, że dowodnem było: 
broni nie znali, od sąsiadów  j ą  przejęli, 
rolniczy, bezbronny lud. Rzecz prosta , że 
karm ieni m ądrością tych pokazów zrozu­
m ieją, że łatw o jes t

w  c i a ł o  s l c w l o ń s z c z y z n y  
z a p u ś c i ć  f e p w i c ż e r c z c  k ł y

— z urodzenia niezdatnej do nżyoia broni. 
No zakończenie jeszcze jedno.
Mieliśmy króla Sasa, Mocnego Augusta. 
P a sa  popuszczając hasali za jego pano­

w ania przodkowie nasi. a  Sasi

paśli się polskiem dobrem -
ł  wywozili je  do Drezna.

„ Gr r i i ne s  G e w o l b e " ,  jedyny  w kwie­
cie skarbiec-muzeum moc tego wszystkiego 
zawiera, co obaj Augustowie tu  naskladali. 
Całą Saksonję można było kupić za to. 
Dość choćby popatrzeć na  k ilka królew­

skich paradnych stro jów  — ten  brylanto­
wy, drag i szmaragdowy, tam ten z rubina­
mi i jeszcze inne;skrzą się św iatłam i k a ­
mienne guzy klejnotów  — ta k  jasno, że aż 
w idać „ n ę d z ę  i  g ł ó d  w N a j j a ­
ś n i e j s z e j  R z e c z y p o s p o l i ­
t e j "  z k tó rej saski ku rfirsz t przez swego 
m in istra  osta tn i grosz um iał wyciskać.

A lę nie o to idzie.
W śród chłodu idącego zewsząd od złota, 

pereł i drogich kam ieni sunie garstka za­
gapionych. W odzi urzędowy tłum acz rze­
czy. Gada. Dokładnie. D aty. fakty.

P rzyszli do sa li (daw na ,,<ra,rdt?roba“).

N a js i ln ie js ze  w o d y  g o rzk ie  
TANI SEZON

1 MAJA-30 CZERWCA
In fo rm a c je : Z arząd  Z dro jow y — 

■Orbis* —  ,P a r “ .

gdzie posąg A ugusta  Mocnego. Model po. 
sągu. T aki sobie. Barokowo potraktow ane: 
Cokół w sparty  na czterech skulonych po­
staciach ludzkich — niby przez mocarza- 
w ojow nika pokonani.

Prow adzący z namaszczeniem tjumaczy 
— uszom się uw ierzyć nie chce! P rosta 
sp raw a: sn to narody i państw a przez sa­
skiego kró lika  niamniocne; ,.o tu ta j Pol­
ska, a  to Litwa"!

W yraźnie
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„ u ja r z m io n e *  — u n te r jo c h t !  n

K to ś tam  ęłośno zaprotestował i z w tó -  ' 
cił się do zwiedzającej g rupy  z uw agą, że 
A ugust Mocny był obrany królem Polski,
że z dobrej woli je j koronę m iał. E fekt te ­
go był taki, że raz  na  zawsze nastaw iony 
przew odnik pow tórzył z naciskiem  swoje 
„unterjocht", a ja k iś  pow ażny jegomość 
zwrócił się do in terw enci onisty  z dyskret­
n ą  uw agą, że nie je s t rzeczą bezpieczną 
publiczne „korygowanie państwowe] my­
śli".

Ja k ie  to  przechytre. Poczciwota Sas cny 
k toby tam  in n y  w ygapiał się na skarby  
Zielonej K om naty  w lo t kom binuje: „Taki 
sobie mały saski pan tyle Świata zdobył 
— I Litwę I Polskę" (jedno i drugie oce­
n ia  w edług dzisiejszej mapy), ludy i pań­
stw a u jarzm iał. Jakżeż się dziś nie wa­
żyć całą w ielką po tencją  na  Wschód.

Brać, brat wszystko! Mieć — ot takie 
b ry lan ty , złoto, kosztowności... Mieć,, brać!

Takie są  m etody w alki o . .p r  z e s  t r z e ń  
ż y c i o w ą " .

Ja k  je  nazwać?
.W  naszym  języku ni© »  n a  to  dość do­

bitnego wyrazu.
Slavu«.

■

K s a w e r y  <& j? u s z y ń s h i.

A m e n y k a  -  J t s ą  J k o & ie tu ...
KRAKÓW, 25 czerwca.

W  Ameryce dzisiejszej nie m iałby co 
szukać młody Genialkiewicz z Legjonu 
Młodych, chodziłby tam  sm ętny i  osowia­
ły  niejeden m in isterja lny  kacyk, niejeden 
nowoczesny mandaryn, niejeden prow in­
cjonalny bonza. I  wogóle ten w ielki k ra j 
m iałby klim at zupełnie niezdrowy, wręcz 
zabójczy dla większości tego rodzaju ludz­
kiego, k tó ry  tak  się rozplenił w  naszej 
wspaniałej epoce. Niechby szybciej w raca­
li do nas.

K to  jednak, ja k  kto, ale kobieta czuła­
by  się w łaśnie w tym  am erykańskim  dzi­
siejszym klim acie nie tylko dobrze, ale i 
doskonale. Albowiem dzisiejsza A m eryka 
jes t wielkim rajem kobiet

Przedew szystkiem  je s t ich w  tym  cudow­
nym  k ra ju  mniej od mężczyzn. W  E u ro ­
pie nie je s t  tak  już  od przeszło dwudzie­
stu  pięciu la t, a  od czasu w ojny św iato­
wej przewaga kobiet nad męiczyznaml, 
przynajm niej liczebna, wcale nie ulepsza­
ła  tu  sy tuacji kobiety. Co praw da, tak  ja k  
w Ameryce je s t i było zawsze we wszy­
stkich tych  ziemiach św iata, gdzie osie­
d lał się biały człowiek i co praw da w Au- 
s tra lji, w  Ameryce Południow ej, w Nowej 
Zelandji przew aga liczebna mężczyzn nad 
kobietam i je s t jeszcze większa, niż w Kra- 
Jut Dolara. Ale w  K ra ju  D olara są  jeszcze 
i inne rzeczy, k tó re p redysponują go w 
naszych czasach do ro li kobiecego ra ju .

Albowiem w  K ra ju  D o lara  sam

dolar jest przedewszystkiem 
w reku — kobiety.

K iedy się czyta reportaże Zischki o w al­
kach o naftę, bawełnę i  kauczuk, w tedy m a 
siej wrażenie, że w alka ta  je s t  w alką czy­
sto męską, że prowadzą ją  rekiny w  ludz- 
kiem ciele, d la  których istn ieje tylko pa- 
s ja  dolara i pas ja  produkcji, a  kobiety 
najlzejszym  cieniem nie przejdą przez nie­
bezpieczne tonie ich życia. Ale oto więk­
szość majątku narodowego Stanów Zjed­
noczonych, portfele akcyj przemysłowych, 
hu ty  i  fabryki, konta czekowe i  dolary, 
wszystko to w  większości należy do kobiet, 
a  m e do mężczyzn, W edle jednych obli- 
czeP,.*T przeszło 60 procent, wedle innych 
— blisko osiemdziesiąt.

Jak się to stało?
Zmęczeni^ życiem m iljonerzy zapisyw ali 
m ajątek zonom, sekretarkom , córkom? Ko­
bieta, k tó ra po latach  ciężkiej w alki przy- 
nosiia^ schorowanemu mężczyźnie trochę 
spokoju, zabierała plon owej walki? Gwia­
zdy filmowe nie rob iły  większej fortuny, 
niz gwiazdorzy? Dosyć, że tak  się jakoś 
stało, ze w owym K ra ju  D olara, k ra ju , 
w którym  dolar otwierać ma wszystkie 
drzwi i^udostępniać wszystkie rozkosze cy­
wilizacji, wszystko co w ym arzyła technika 
am erykańska, ow dolar je s t przedewszy­
stkiem w ręku kobiet,
. Ą. Śeśli nawet nie je s t w  ręku kobiet, 
jeśli istn ieje m ały, indjański rezerw at do­
la ra  w posiadaniu wyłącznie męsklem, to 
ilez kobiecych Packardów , ile toalet, ile 
klejnotów i ile podróży na Miami opłaco­
nych zostało i ciągle bywa opłacanych ko­
bietom z owego męskiego rezerw atu? j a k  
potężne uprawnienia posiadają kobiety i 
na tej skrom nej części m ajątku  narodowe­
go Stanów  Zjednoczonych, k tó ry  dotąd nie

przeszedł bezpośrednio w  łcE ręce!
Piszę: „jeszcze". Is to tn ie  bowiem, męż­

czyźni podnoszą gwałt, a kobiety triumfu­
ją, że m ajątek  kobiecy sta le  rośnie, mę­
ski sta le  m aleje. C zytając echa te j dy­
skusji — albowiem je s t to  w Ameryce 
praw dziw y problem, bo pisze się o nim  i 
rozważa go — m a się wrażenie, że je s t z 
tem  niem al tak , ja k  u  nas z przechodze­
niem  ziemi w ręce ukra ińsk ie  pod Lwo­
wem, albo z kupowaniem  kam ienic przez 
żydów.

Cały problem, w  k tó rym  idzie o to, k to 
będzie kiedyś „posiadaczem S tanów  Zjed- 
noczonych“.

Istne niebezpieczeństwo 
kobiece!

N aw et dyskusja  byw a podobna. „Nasz 
stan  posiadania rosnie“ — pow iadają  ko­
biety — „bo jesteśm y oszczędne, porządne, 
uważne, nie ryzykujem y, nie lekceważy­
my". „W asz stan  posiadania rośnie** — od­
pow iadają mężczyźni — „bo n ieste ty  m y sa ­
m i jesteśm y lekkom yślni, nie m am y tego 
poczucia solidarności, co w y“.

K obieta w  Am eryce je s t potęgą.
To nie to, że ministrem pracy w S tanach  

Zjednoczonych, jedną  z najbliższych współ­
pracowniczek Rooseveltą je s t pani Par- 
kins, osoba bardzo c z e r w o n a ,  k tó ra  
k ieru je  ca łą  przebudową socjalną S tanów  
Zjednoczonych, olbrzym ią częścią dzieła 
KooseveJta.
. V  nas w E uropie m inisterstw o pracy  
je s t jednem  z drugorzędnych m inisterstw . 
Tam  je s t m inisterstw em  przyszłości, m ini­
sterstw em  „gdzie się coś dzieje", m inister­
stwem przem ian.

T o  p ię  4ł&tęgo, iże is tn ie ją  olbrzymie ko- 1

biece organizacje, związki, potencje, kon­
cerny prasowe. To dlatego, że kobieta, jak  
dowodzą^ najpow ażniej w świecie wszyscy 
ekonomiści am erykańscy, spełnia arcyważ- 
ną, kapitalną społeczną rolę. Spełnia ją  
w tym  organizm ie S tanów  Zjednoczonych, 
k tó ry  je s t tak  kolosalny i  potężny, ale 
k tó ry  od wielkiego kryzysu nie przestał 
niedom agać I w iary w  siebie Jul nie od­
zyskała

Oto — mężczyzna — ty lko  zarabia.
A  kobieta? K obieta  — w ydaje.

Mężczyzna zarabia. v/
W  A m eryce i  pod tym  względem jes t je ­
szcze ja k  u  nas przed w ojną. Je s t  mało 
kobiet n a  posadach, stosunkowo mało, sto­
sunkow o m niej, znacznie m niej niż w  Eu­
ropie. Bo —# jakeśm y powiedzieli — jest 
tam  proporcjonaln ie więcej mężczyzn. Bo 
E u ro p a  m iała  w ojnę św iatow ą, kiedy męż­
czyźni E uropy  poszli na  front, a  kobiety 
do b iur. Potem  mężczyźni nieraz nie wró­
cili 7. frontu , a  kobiety  nie wyszły już 2 
b iu ra.

Wojna wywołała w  Ameryce wstrząs 
krótszy, o fa li słabszej, mniej, bez porów­
nan ia  m niej głęboki. Wreszcie, jeśli cho­
dziło o siłę roboczą tańszą, niż biały męż­
czyzna, to  w Am eryce jes t n ią  murzyn 
nieraz. M urzyn, k tó rym  w E uropie by­
wa... kobieta.

Tedy mężczyzna zarab ia , a  kobieta sie­
dzi w  domu. O lbrzym ia większość kobiet 
am erykańskich, to jednak  kobiety zamężne, 
kobiety  posiadające męża, k tó ry  na nie p ra ­
cuje, wspólny dom, czasem dzieci. Ale w 
tem  sęk, że mężczyzna ty lko  pracuje, a  ko­
b ieta nie siedzi w domu, lecz wydaje.

O ileż cenniejszą dzisiaj w Ameryce jest 
funkcja  kobiety, niż funkcja  mężczyzny! — 
O ileż ro la  kobiety je s t d la dobra Stanów 
Zjednoczonych potrzebniejsza! Bo jakże to? 
Cóż robi mężczyzna?

Mężczyzna fabrykuje nowe samochody, 
gdy na już  w yprodukow ane niema zbytu, 
mężczyzna produkuje nowe błam y perkali,
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i szkła_ i porcelany i rad ioapara ty , kiedy 
wszędzie p iętrzą się całe stocki trzewików, 
porcelany i radjoaparatów .

Kto kupi te  perkale, k to  zużyje .tę  sa­
mochody, k to poznasza te jedwabie, # kto 
pow ytłukuje tę  porcelanę? K to spraw i ze 
trzeba będzie nowych perkali, nowych sa­
mochodów, nowych porcelan i nowych 
szminek do ust? K to  spraw i, że fabryki o- 

ją  nowe zamówienia a  w  fabrykachtrzym ają  «* « —  ii
mężczyźni — nową pracę? Hooseveltf W al* 
Street? F a th e r  Divine? Ford? R o c k e fe l ­
ler?

Nie. Tylko Jcobleta. i  .
W  sta re j, daw nej E uropie p r o s z o n o ,  ko­

bietę: „oszczędzaj S to  l a t  tem u zalecano
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ne warunki pobytu Doskonała komunikacja. — 
nJa kolejowa Kraków—Krynica. 3762k

3ejt s ta rą  babczyną pończochę ■wełnianą, w 
k tó re j czuły się tak  bezpiecznie ruble, ta- 
Jary, guldeny, reńskie, napoleondory i lud­
wiki. Fotem  zalecano je j konto bankowe. 
t> ^n m TT siązec Q. oszezędności. K onto w 
rfini * i L S S  f f S Ś  P ik n ie: „oszczę-
• ,? kobieto! N ie kupuj niepotrzebnych 
jedw abi i niepotrzebnego samochodu. Noś 
oszczędnie trzew iki i  ceru j pończochy. P il­
n u j mężczyznę, aby nie wydawał, nie pil, 
n ie zostaw iał pieniędzy w mieście, ale od­
nosił je  do dom u. Niech porcelanow y ser­
w is starczy  ci na  całe życie. Bez ra d ja  mo­
żesz sie obyć! K obieto, prosim y cie, oszczę­
dzaj ! Żle spełniasz sw ą m isją  kobiety, jeśli 
w ydajesz i trw onisz!4*

A w Ameryce?
W  Am eryce _— to  nie przesada, to nie 

prze jaskraw ien ie  — w mowach m inistrów  
i  kongressm enów , w artyku łach  czołowych 
publicystów , w reklam ach i łozungach, 
p rosi sie kobietę, nisko sie je j k łania, b a r­
dzo prosi, aby się zlitow ała: „wydawaj! 
K upu j nowe suknie i nowe jedwabie, nie 
donaszaj s ta ry ch  łachów, nie ceruj! Nie 
jedź sam ochodem  s ta re j m arki, jeśli tylko 
m ogłabyś jechać nowym! K upuj szminki, 
kupu j pudry! Jedź na  F lorydę! Baw siq1 
Chodź do k ina! K up nowy serwis!

Kupuj, wydawaj!
Niech pieniądze, k tó re  m ąż przyniesie, nie 
k isn ą  w szufladzie czy sefie. Bo ja k  nie bę­
dziesz w ydaw ać! Spróbuj tylko nie wyda­
wać! Znowu nagrom adzą się sk łady tow a­
rów , znowu redukować sie będzie po fabry­
kach, znowu będzie szła praca na  jedną 
zm ianą, albo wcale. S tra cą  pracę inni mę­
żowie. strac i ja  tw ój mąż. Nie chcesz, żeby 
tw ój m ąż s trac ił pracę? A  więc — wyda­
waj! *)“.

0  oszczędzanie proszono kobietę ju ż  w  e- 
poce jask in iow ej. Zawsze przecież zdoby­
cie nowej skóry  lam parciej w ym agało pew­
nych trudów . O w ydaw anie nie proszono 
kobiety  chyba n igdy lub rzadko. A

wydawanie stało się teraz
w Ameryce prawem.

Roosevelt utrzy m a się przecież p rzy  w ła­
dzy, je ś li zdoła zm niejszyć bezrobocie, 
w ciąż dw unastom iljonow e.

R oosevelt potrzebuje, aby  w  k ra ju  is t­
n ia ł popyt na towary, aby kupowano, aby 
to w ar nie leżał, aby wydawano. Mężczyzna, 
k tó ry  p racu je  cały  dzień i  w raca przemę­
czony do domu, nie m a czasu na w ydaw a­
nie. W ydaje kobieta. Roosevelt, człowiek 
potężniejszy od S talina, zabiega tedy o po 
narcie kobiety. Jeg o  przeciwnicy z W all 
S tre e t s ta ra ją  sie mu odbić kobietę.

J e s t  tedy w alka o to, z kim będzie kobie­
ta amerykańska. Z Rooseveltem, ozy z W all 
S tree t?  Z państw em , czy z kapitałem ? J e ­
śli to py tan ie  je s t d la  kogoś zbyt trudne, 
to  niech sobie przypom ni, co k to kobiecie 
radzi. Bo Roosevelt radzi: wydawaj! 
A  W all S treet, bardzo się ociągając, bła­
g a : nie wydawaj!—

(Coś m i się zdaje, że jeśli o tem  k to  zwy­
cięży w Ameryce m a decydować kobieta, 
to o zwycięstwo R oosevelta można być 
w  te j sy tu a c ji spokojnym -.)

_  u  M  b_
P rzy jem nie  popatrzeć się na

kolejki podmiejskie w Ameryce
■w przeddzień św iąt, albo w  niedzielę rano. 
Że sw ym i mężami, przyjaciółkam i, narze­
czonym i, znajom ym i, jad ą  kobiety na 
dzień-dwa pobytu w przyrodzie.

N a w szystkich szlakach am erykańskich 
s to ją  tan ie  i  wygodne domki campingowe. 
N a tak ie  w  E uropie stać tylko ludzi za­
możnych. J a d ą  te kobiety i te dziewczyny 
wysokie, efektowne, dobrze zbudowane, 
zdrowe, długonogie. M ają jednosta jn ie  do­
skona łą  cerę  i błyszczące oczy. W idać, że 
ta  m asa kobiet nie chowała się w nędzy 
naszych wsi i  przedmieści. W  wielkich m a­
gazynach można kupić ładne jedw abne sza­
lik i, chusteczki, za ćwierć dolara, taniej 
niż u  nas m arne perkaliki. A  w Ameryce 
zarab ia  się więcej.

Jeżeli o szczęściu osobistem  w pewien 
przynajm nie j sposób rozstrzygają  czynni­
k i m ateria lne , to jednak  Ameryka jest ra­
jem kobiet. . .  . . .

W ięcej tu  ich mz gdziendziej posiada 
w łasny  bome, skrom ny ale przyjem ny, ła t­
w iej im  tu  o męża, łatw iej o przyjaciela. 
N ik t się nikim  nie interesuje, m ało czem 
Bię gorszy.

Prawo ochrania Je przed zaczepkami 
V  sposób aż przesadnie skrupulatny . Bro­
n i ich p raw  i praw  ich dziecka. W śród 
w arstw  wyższych pęcznieje życie intelek­
tualnych  salonów, bardzo podobne do cza­
sów  Aspazjl w Grecji. Madame de Sevlgne 
we F ra n c ji. Jakżeby ten cy ta t cieszył 
P ro u s ta , Boya-Żeleńskiego, P rospera  Me­
rim ee! — Znowu kobiety. A wreszcie? — 
'A w reszcie jes t to kraj najlepszych kosme­
tyków na świecie. K ra j E lizabeth Arden 
ł  H eleny R ubinstein. A  to także nie jest 
do pogardzenia™

• )  J e ś l i  ro zc h o d z i s ię  o  tego  ro d z a ju  tez y  go­
s p o d a rc z e  to  s tw ie rd z ić  n a leży , że  p raw dziw a 
tia n b a  ek o n o m ic z n a  s to i n a  s ta n o w isk u  w ręcz 
Bdwrotnein,
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Konkurs midinetek paryskich.

W  P a r y ż u  6 0 0  p r a c o w n ic  b ie l i ż n ia r s k ic h  s t a n ę ło  d o  k o n k u r s u  D o le g a j ą c e g o  n a  w y -  
k a z a n iu  n a j w ię k s z e j  s p r a w n o ś c i  w  p r a c y .  O to  w id o k  s a l i .  w  k tA re j  o d b y w a  s ię  k o n -  

k u r s  p o d c z a s  e g z a m in u  s p r a w n o ś c i  k r o ju .

Niemieckie... bezceremonjalności !

Niemieckie źródła rnmatiskiego patriotyzmu.
Kraków. w czerwcu, 

(mr) Każdy Niemiec poza granicam i Rze­
szy uważa sie za „propagandzistę**, za pio­
niera niemieckich wpływów, za jedną z ty ­
sięcy odnóg tego pruskiego polipa o nie­
ograniczonym  apetycie.

Oto taki klasyczny przykład owej dzia­
łalności przytacza „Dziennik Poznański**. — 
R a d j o  B u k a r e s z t :  ktoś w jeży­
ku niemieckim zapewnia cały św iat, że lo­
sy Rumunjl były zawsze najsilniej związa­
ne z Rzeszą _ niemiecką (?), że poeci nie­
mieccy uczyli poetów rum uńskich p a trio ­
tyzmu, że k u ltu ra  rum uńska czerpała i 
czerpie soki ożywcze z Niemiec, że handel, 
gospodarka, finanse itd. itd.

I  to wszystko płynie na falach eteru z 
Bukaresztu na rum uńskiej fali radjowej. 
Któż to przem awiał? Otóż ni mniej ni wią- 
oej ty lko  sam poseł niemiecki w Buka­

reszcie. B yła to mowa pow italna na o tw ar­
cie memiecko-rumuńskiej audycji (?).

Poseł Rzeszy z — bezceremonjalnością 
Iście niemiecką skorzystał z małoznaczą- 
cego fak tu  audycji rumuńsko-niemieckiej, 
aby usiadłszy przed mikrofonem, wykazać 
św iatu, ja k  to  w Rum unji kochają Niem­
ców. Widać, że kochają skoro pozw alają 
im po niemiecku w ten sposób przem a­
wiać — pom yślał sobie niejeden rad iosłu ­
chacz na  szerokim świecie.

Tak bezceremonjalnie poczyna sobie w 
studjo bukareszteńskiem  poseł niemiecki, 
podczas gdy minister Gafencu atakowany 
jest zaciekle przez prasę niemiecką tylko 
dlatego, żê  pragnie uniezależnić Rum unje 
od wpływów Rzeszy i dopomaga w tem 
również i i nnym państwom bałkańskim.

K to ponosi winą w tym  incydencie ra ­
diowym? Poseł niemiecki w  Bukareszcie

POWODZENIE
ja k im  n a

ŚWIATOWEJ WYSTAWIE 
W NEV YORKU

c ieszą  s ię

CZEKOLADY I CUKRY

E. WEDEL
p o tw ie rd z a  r a z  jeszcze 
ic h  n iez ró w n a n ą  jak o ść S845lę

naduiył praw gościnności. J e s t  tam  w  cha­
rakterze posła a  nie ag ita to ra  i  p ropagan­
dzisty pana  Goebbelsa. Rum uni na  przy* 
szłość będą ostrożniejsi z zapraszaniem  
przed m ikrofon niemieckich dygnitarzy , 
k tórzy p ragną pouczać św ia t o niemiec­
kich źródłach rum uńskiego patrjo tyzm u.

3 T Y G O D N IE  N A D

n o R Z E n
C I A R N T F I
na piaiy Carmen-SHva, zwiedzanie Bukaresztu 
i Konstantynopola 2 VII—23 VII, 16 VII—6 VIII

z ł  1 9 9 -  S843t 
W A G O N S -L IT S  C O O K

Warszawa, Krak. Przedmieście 42 I Oddziały.

„Dni Morza“ — to godna odpo­
wiedź na kłamstwa wrogiej pro­
pagandy.

m

BUDOWA KAPITAŁU...

Oszczędności sq zawsze wynikiem 

wysiłku, poprzedzonego głębokim  

przemyśleniem. Tylko wtedy uchro­

nimy dobytek od zmarnotrawienia, 
gdy wiemy 

na co podejmujemy nasze pieniądze. 

Trudno jest zebrać, łatwo stracić.

P. K. O.

P E W N O Ś Ć  — Z A U F A N I E

© 'd i q i
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Czy Niemcy prą do wojny?
W berlińskim  „Loeal Anz.“ ukazał się wywiad 

z niewyjnlenianym dyplomatą, k tó ry  tw ierdzi, te  
Niemcy prą da wojny, zmuszone szowinizmem kół 
narodowych i  wojskowości, przerażonych w zrasta­
jącą  potęgą Francji, A ng lji i Rosji. W ielkie organa 
prasy niemieckiej piszą nieustannie o  upadku „pre- 
8tige‘u“ niemieckiego i żądają  czynów. Szowinizm 
niemiecki jes t daleko niebezpieczniejszy, jak  szowi­
nizm innych narodów. W ywiad poruszyi opinję po­
lityczną w całym  świecie. P rasa  niem iecka oburzona 
jes t oskarżaniem o szowinizm.

K L Ę S K I  K S IĘ C IA  W IE D A .  Po zdobyciu Elba- 
sany powstańcy zajęli F lerl. Wszyscy patrjoci al­
bańscy przystąpili do powstania.

S Y P A N IE  K O P C A  G R U N W A L D Z K IE G O . Sta­
raniem  „S traży  Polskiej" odbędzie się w bież. «r*>ku 
szczególnie uroczysty obchód zwycięstwa pod Grun­
waldem. Po nabożeństwie n a  W awelu i  złożeniu 
wieńca n a  sarkofagu Jag ie łły  w katedrze — nastąpi 
wycieczka do Niepołomic, w celu sypania  Kopca 
Grunwaldzkiego.

N A  ZLOT DO  B IE L S K A l  „Sokół" w  Bielsku, 
placówka wystawiona n a  ciężką walkę z hakatą , ob­
chodzić będzie 28 czerwca 10 -lecle swego istnienia. 
Pisma polakożercze wzywają Niemców, „aby pamię­
tali o tym  dniu". Odezwa „Sokoła", w ydana w od­
powiedzi powiada: „Rodacy, je s t  to  pewne wyzwa­
nie, rzucone polskim Sokołom. Odpowiedzmy więc 
godnie — jak  najlicznlejszem przybyciem na zlot!"

O ST A T N I C Z ŁO N E K  R ZĄ D U  N ARO D O W EG O . We 
Lwowie zmarł Józef K ajetan  Janowski, osta tn i czło­
nek Bządu Narodowego z roku 1S68 (nr. 1882), do­
cent encyklopedii budownictwa n a  politechnice lwo­
wskiej, członek honor. Tow. Politechnicznego.

Z  DNIA.

CO DZIEŃ NIESIE?
Niedziela

4  p o  Sw., Ł ucji p . m . 
S łow iańsk i: T olisław y 
E w angelick i: E u log jusza  
G recko-ka t.: 12 O nufrego

Kalendarzyk astronomiczny.

Wybory rektorów zatwierdzone 
-  z wyjątkiem Lwowa.

(a) P . P re zy d e n t R. P . n a  w n io sek  m in is tra  
W . R, i  O P., p ro f. W . Sw iętosław skiego, z a ­
tw ierdz ił w y b ó r n a s tę p u jąc y c h  re k to ró w  n a  la ta  
akadem ick ie  1939/40 i 1940/41:

D r. T adeusza  L eh r-S p law iń sk ieg o  n a  re k to ra  
U niw . Jag. w  K rakow ie, d r .  S tef. E h re n k re u tza  
n a  rek to ra  Uniw. S te fa n a  B ato rego  w  W iln ie , 
d r . J .  M odrakow sklego n a  re k to ra  Uniw . Jó z efa  
P iłsudsk iego  w W arszaw ie , d r . S tef. D ąb ro w sk ie­
go n a  re k to ra  un iw . poznańsk iego , dr.A . W eresz- 
czyńsklego na  re k to ra  p o litech n ik i lw ow sk ie j, inź. 
K. D rew now skiego n a  re k to ra  p o lite ch n ik i w a r­
szaw skiej, J a n a  M iklaszew skiego n a  re k to ra  szk o ­
ły  g łów nej gosp. w iejsk iego  w  W arszaw ie , d r . K . 
Szczudłow skicgo n a  re k to ra  ak a d em ji m ed y cy n y  
w e te ry n a ry jn e j w e Lw ow ie, d r .  W alereg o  G oetla 
n a  rek to ra  a k ad em ji g ó rn icze j w  K rak o w ie , F r .  
P a u tsc h a  n a  re k to ra  ak a d em ji sz u k  p ięk n y c h  w  
K rakow ie, W . Jastrzęb o w sk ieg o  n a  re k to ra  a k a ­
dem ji fe tu k  p ięk n y ch  w  W arszaw ie, d r . S. A.

, M eissnera n a  rek to ra  ak a d em ji sto m ato lo g icz­
n e j w  W arszaw ie.

(P ozostaje  jeszcze sp ra w a  r e k to ra  U niw . J a n a  
K azim ierza w e Lw ow ie —  p rzy p . R edakcji).

Nie w nizinach -  ale w górach 
budować domy wypoczynkowe.
(Hr) Dyrekcja „W spólnoty Interesów** 

postanowiła zbudować nad jeziorami brac- 
ławskiemi i Naroczą około 100 domów wy- 
poczynkowych dla pracowników tego przed­
siębiorstwa, Budowa rozpocznie sie w poło­
wie lipca br.

•i* *  *

Z lekarskiego punktu  widzenia wysunąć 
Jnozna pewne zastrzeżenia przeciw budowie 
domów wypoczynkowych na nizinach, nad 
Jeziorami, jeżeli dysponujemy w naszym 
Kraju wspaniałemi terenami górskiemi.

Do domów wypoczynkowych zjeżdżać bą- 
flą rodziny z dziećmi, zapewne anemiczne- 
ini, spragnionemu św iatła, sioiica i podnie­
cającego apety t i  przemianę m aterii KÓr- 
S i« ? 0 t% WieŁr T  ? aden inny k lim atSnio
ialt i l im a i '  L- CO na rolw 6 | dziecka, Jak klim at górski względnie podgórski.
W l -domy wypoczynkowe należałoby 
b u d o w a ć  n a  w y s o k o s c i  c o  n a i m n i o i ™  „  
W yż ponafl poziomem m o S  Ę  500 m ‘

Tak zaczynało sie w Sowietach!...
A u s t r ja c k i  G a u le i te r  Buerckel w y d a l  r o z ­

p o rz ą d z e n ie ,  w p r o w a d z a ją c e  p o d a t e k  
k o ś c i e l n y  d l a  w s z y s tk ic h  w y z n a ń .  P o ­
sz c z e g ó ln e  g m in y  r e l ig i jn e  m a j ą  b y ć  t r a k t o ­
w a n e  j a k o  z w ią z k i  i  t o  w  d o d a tk u  z w ią z k i  
„zarobkujące", k t ó r e  o d  d o c h o d ó w  w in n e  
p ła c ić  p o d a tk i .

Nad p r a k ty c z n e m  r o z w ią z a n ie m  p r o b le ­
m ó w  p o z o s ta ją c y c h  w  z w ią z k u  z  te m  nlesły- 
chanem rozporządzeniem, b ę d z ie  s ię  z a s t a n a ­
w ia ła  k o n f e r e n c ja  b i s k u p ó w  a u s t r ja c k i c h .  

W ie lo k ro tn ie  w s k a z y w a l iś m y  n a

zbieżności ideowe miedzy 
bolszewizmem i hitleryzmem.

Z u p e łn ie  t a k  s a m o  k ie d y ś  p r z e d  l a ty  z a c z y ­
n a ła  s ię  w a lk a  z  r e l ig ją  w  M o sk w ie .

N a jp ie r w  o g ło sz o n o  „ t o l e r a n c j ą "  
r e l ig i jn ą ,  p r z y c z e m  n a ło ż o n o  n a  p o s z c z e g ó l­
ne g m in y  r e l ig i jn e  podatek. P o d a te k  t e n  p o ­
z o s ta w io n o , p o d o b n ie  j a k  s ię  to  t e r a z  d z ie je  
w  A u s tr j i ,  u z n a n iu  w ła d z  k o ś c ie ln y c h .

P o te m  o ś w ia d c z o n o , ź e  w ła d z e  k o ś c ie ln e  
„ s a b o tu j ą  p a ń s tw o " ,  n i e  c h c ą c  p ła c ić  ż a d ­
n y c h  d a n in  p a ń s tw o w y c h ,  w z g lę d n ie  d e c y ­
d u ją c  s ię  n a  p ła c e n ie  „ ś m ie s z n ie  n i s k ic h  
s u m “ .  W o b e c  te g o  państwo samo wymierzy*
lo daniny przekraczające możność ich rea­
lizacji. P o c z ę to  k o n f is k o w a ć  m a ją tk i  k o ś c ie l ­
ne, zamykać świątynie i przemieniać je na 
kluby, sale kinowe itd.

P o te m  je s z c z e  p r z y s z ła  o s ła w io n a  „ ż y w a  
c  e  r  k  i e  w “ ,  k t ó r ą  ta k ż e  s z y b k o  z lik w id o ­
w a n o , a  w re s z c ie  p o d ję to  w a lk ę  z  r e l ig ją ,  
p r z y  p o m o c y  z sy łk i ,  w ię z ie ń , t o r t u r  I m a s o ­
w y c h  e g z e k u c y j  w  p iw n ic a c h  „ G z e k i“ . B e z ­
b o ż n ic tw o , u w ie lb ie n ie  c z e rw o n e g o  c a r a  i

p a ń s tw a  s o w ie c k ie g o  m ia ło  z a s tą p ić  r e l ig ję .  
E w a n g e l ją  b y ły  p o c z ą tk o w o  d z ie ła  M a rk s a ,  
L e n in a  i  E n g e ls a ,  a  d z iś  s ą  t y lk o  d z ie ła  S t a ­
l in a .

Tę samą drogą kroczy dziś
n a ro d o w y  s o c ja l iz m  w  N ie m c z e c h . S tw o rz y ł  
neopoganizm, j a k o  r e l ig ję  n a  r a z i e  „ p ó ło f i -  
c ja l n ą “ , a le  n ie z w y k le  u p r z y w il e jo w a n ą  w  
p a ń s tw ie .  Z a m k n ą ł  d o  o b o z ó w  k o n c e tr a c y j -  
n y c h  i  w ię z ie ń  s z e re g  d u c h o w n y c h .  T e r a z  
ż ą d a  o d  g m in  r e l ig i jn y c h  „ p o d a tk u  w e d le  
i c h  w ła s n e g o  u z n a n ia “ . N i e b a w e m  
n a s t ą p i  c i ą g  d a l s z y .

P o d k r e ś la l i ś m y  n i e r a z ,  ż e  t a m ,  g d z ie

państwo i wódz dochodzą 
do rzędu pojęcia religijnego,*

n ie m a  m ie j s c a  n a  i n n e  r e l ig je .  T a k i  u s t r ć j  
n i e  ś c ie r p i  ż a d n e g o  k i e r u n k u  m y ś le n ia  p o z a  
ty m , n a  k tó r y m  g o  z b u d o w a n o .  S tą d  to  w a l­
c z y  b e z w z g lę d n ie  z religją, k t ó r a  w  m r o k a c h  
m a te r j a l i z m u  j e s t  j e d y n ą  p o c ie c h ą  c z ło w ie ­
k a  i  jedynym czynnikiem nie pozwalającym 
mu upaść.

4* *ł»

(PAT) Z w o łan a  zo s ta ła  k o n fe re n c ja  w szy stk ich  
b isk u p ó w  a u s tr ja c k ic h , celem  zastanow ieaiła  sfię 
n a d  p rak ty c z n y m  p rzep ro w ad zen iem  ro zp o rz ą ­
d zen ia  g a u le ite ra  B ućrck la , w p ro w ad za jąceg o  p o ­
d a te k  k o śc ie ln y  d la  w szy stk ich  w yzaiań. J a k  
tw ierd zą , ż ad n e  u ch w a ły  je-szcze n ie  zap ad ły , n a ­
to m ia s t b isk u p i n o sz ą  się  z m y ślą  w p ro w ad zen ia  
n iezn aczn eg o  p o d a tk u . J a k  w iad o m o , ro z p o rz ą ­
d zen ie  g a u le ite ra  B u erck la  p o zo s taw ia  u s ta le n ie  
w yso k o śc i p o d a tk u  u z n a n iu  w ła d z  ko śc ie ln y ch .
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PODRÓŻ NIE MĘCZY
jeżeli w siedzeniach i oparciach 
zastosowano wysoce elastyczny, 
miękki, a dzięki niespotykane) po­
rowatości nadzwyczaj przewiewny 
Laticel. Dlatego nowoczesne auto­
busy, samochody, samoloty, okręty 
i inne środki lokomocji — dla za­
pewnienia pasażerom pełnego kom­
fortu i wygody — posiadać po­
winny now oczesne wyposażenie 
z praktycznego Laticeiu. Wypró­
bowany już w całym Swiecie, oka­
zał się Laticel niezastąpionym  

materiałem wyściółkowym.

Wyrób SANOK S. A. w Sanoku
ODDZIAŁ WARSZAWA, KREDYTOWA 8.
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Zakapturzeni hitlerowcy
zabrali bezprawnie mienie czeskie.

Skazujący wyrok w  sądzie w Bielsku.

Ameryk. „Miss Polonia" 
w Krakowie.

Do K rakow a przybyła, w  towarzystwie 
swej opiekunki, am erykańska „Miss Polo­
nia" p. Jadw iga Bienkówna. J e s t  ona, ja k  
już donosiliśmy, lau rea tk ą  konkursu zor­
ganizowanego przez „Dzienmk dla w szyst­
kich" w B uffalo ua najp iękniejszą Polkę 
w USA.

(BK) W  czasie  a k c ji  zao lz iań sk ie j zaw iąza ło  
s ię  w  B ie lsk u  czesk ie  to w arzy stw o  w z a jem n e j p o ­
m ocy , o  c h a ra k te rz e  ch a ry ta ty w n y m . Do z a rz ą d u  
tego  to w a rz y s tw a  d o sta ło  się  p rzy p ad k o w o  d w óch  
ob y w ate li czesk ich , B ru n o  M erk an s ja k o  se k re ­
ta r z  i R u d o lf  H o fr ic h te r  ja k o  s k a rb n ik . P o c h o ­
dz ili o n i  z  S udetów , i  j a k  s ię  o k a z a ło  —  b y li 
to  z a k a p tu rz e n i h itle ro w cy .

P o  u sta n o w ie n iu  „protektoratu** n a  jed n em  z 
p o sied zeń  z a rz ą d u  w y stąp ili o n i z  w n io sk iem , b y  
ca ły  m a ją te k  to w a rz y s tw a  p rze k a z a n o  k o n su la ­
to w i n iem ieck iem u  w  C ieszynie . Ż ą d a n ie  sp o ­
tk a ło  się  z  o b u rzen iem  resz ty  z a rz ą d u , k tó ra  
w n io sek  te n  z  m ie jsca  o d rzu c iła .

H itle ro w cy  n ie  d a li  za  w y g ran ę , lecz  p raw d o ­
p o d o b n ie  od p o w ied n ie  z re lac jo n o w ali sp raw ę  
k o n su la to w i n iem ieck iem u  w  C ieszynie. W  d n iu  
22 k w ie tn ia  b r .  z ja w ili  s ię  w  B ie lsk u  u  w ym ie­

n io n y ch  cz ło n k ó w  z a rz ą d u  czesk iego  T -w a  W z a ­
jem n e j P o m o cy : B. M ark en sa  i  R. H o f r ic h te ra  w  
B ie lsku  d w a j u rzę d n ic y  k o n su la tu  n iem ieck ieg o  
w  C ieszynie  i  w y leg itym ow aw szy  s ię , z a żą d a li 
o d  n ich  w y d a n ia  m a ją tk u  i  in w e n ta rz a  teg o ż  
to w arzy stw a . M erkens i  H o fr ic h te r  n ie  p o ro z u ­
m ie w a ją c  się  w cale  z  re s z tą  cz ło n k ó w  z a rz ą d u , 
n ie  zw a ż a ją c  zu p e łn ie , że  ze  sw ym  w n io sk iem
0  id en ty czn em  ż ą d an iu  n a  p o s ie d z e n iu  z a rz ą d u  
p rze p a d li, w y d a li u rzą d z e n ie  T -w a.

P rezes  to w a rz y s tw a  s p o rz ą d z ił  d o n ies ien ie  d o  
p o lic ji, k tó ra  o b y d w u  „ d y g n ita rz y 4* o sa d z iła  n a  
ław ie  o sk a rżo n y ch .

W  w y n ik u  ro z p ra w y  są d  fe ro w a ł w y ro k  s k a ­
z u ją c y  o b u  h itle ro w có w  p o  10 m iesięcy  w ięz ie ­
n ia  z  zaw ieszen iem  w y k o n a n ia  k a ry  n a  4  la ta .  
N iezależn ie  od  tego , M erk an s B. m a  b y ć  z d n iem
1 lip c a  w y sied lo n y  z  g ran ic  R zeczy p o sp o lite j.

I M Z f f  W f f l M L I  i  2 1 1 0 1 0 1

L Ą D O W E ,  M O R S K I E  I L O T N I C Z E
W  R A M A C H  U M O W  T U R Y S T Y C Z N Y C H

s j j s s t  s s k »
POBYTY W DOMU POLSKIM W WARNIE ORBIS

P. J . B ien k ów n a (na p ra w o ) x e  s w ą  o p ie ­
kun k ą p. A. O sin  n a  t a r a s ie  P a ła c u  P r a sy

Prócz ty tu łu  „Miss P olonii" otrzym ała 
P. Bienków na w nagrodę bilet okrętowy 
do Polski na motorowcu „Piłsudski" oraz 
500 dolarów na koszta pobytu w kraju.

A m erykańska „Miss Polonia" z Gdyni 
tidała mę do W arszawy, gdzie zatrzym ała 
się dla zapoznania sie z życiem stolicy. 
D rugim  etapem  podróży po k ra ju  był 
Kraków. Podczas pobytu  w  grodzie pod­
wawelskim  M iss Polonia odwiedziła P a ­
łac  P ra sy .

K raków  w yw arł ogrom ne w rażenie na  
uroozej „Miss Polonii”. W rażenie to spo­
tęgował jeszcze fakt, iż p. Bienków na tra ­
fiła  na  Dni K rakow a, obfitując© w  szcze­
gólne atrakcje.

Z K rakow a „Miss Polonia** udaje  sie w 
T atry , do Zakopanego, skąd powróci do 
Gdyni, by  dnia 1 lipca motorowcem „P ił­
sudski** powrócić do swej drug iej ojczy­
zny.

Z a k ry c ie  ja s n e j  g w ia z d y  
p r z e z  k s ię ż y c .

W  niedziele 25 bm. ksiiężyc, przesuw ając 
sie po niebie, zakryje jasną gwiazdę pierw­
sze) wielkości zwaną Kłos w gwiazdozbio­
rze Panny. Zjawisko nastąp i w b ia ły  dzień 
i  z tego powodu do obserw acji po trzebna 
będzie lornetka.

Momenty zjaw iska są  następu jące: w  Po­
znaniu g .  17.26 znikniecie gw iazdy za księ­
życem i g. 18.39 ukazanie sie je j z poza księ­
życa, w Krakowie g. 17.29 i  18.44, w W ar­
szawie g. 17.30 i  18.45, we Lwowie 17.34 i  
18.50, we W ilnie 17.36 I 18.50. P rz y  znika­
n iu  gw iazda świecić będzie w  lewej dolnej 
cząści tarczy. Ukaże sie zaś z praw ej stro- 
ny  tarczy  nieco ku  górze.

Monografia o Targach Północnych.
------ wyszła w d ruku  m ooografja  oi

T argach  Połnocnych p i  „Targ! Północne, 
czem byty, czem są, czem mają byćH, przed­
staw iająca  k ró tk ą  h is to rję  i  tradycje 
la rg o  w W ileńskich, o rganizacje T-wa 
la rg ó w  Pin., k ierunki rozwojowe, p ro­
gram  tegorocznych Targów , zagadnienia 
anwestycyjne^ i  sp raw y turystyczne. Książ­
ka  zaw iera ilu s trac je  i  stanow i przyczy­
nek do stosunków  gospodarczych W ilna i 
ziem północno-wschodnich.

Inspektorat Wojewódzki:
Kraków, u L  Dunajewskiego 3, tel. 138 4 )5 .
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W A S Z A  C O D Z I E N N A  S A Ł A T K A .

Ten djabeł bajcuje cały świat...
P o p a trz c ie  n a  teg o  ta tu s ia !  J a k i  to  sy m p aty cz­

n y  p a n  —- p o w ie d z ia łb y  k to ś  n a  p ie rw szy  rz u t  
o k a . A le ju ż  K ras ick i p rze s trz e g a  n a s  p rze d  ta ­
k im i po czciw cam i:

N ie  są d ź  d ru g ieg o  p o  m in ie ,
B o  s ię  w  s ą d z e n iu  p o s z k a p is z .  

P o d ta tu s ia ły  r e n t ie r  p .
K la u d ju sz  d e  S a in te -M ar- 
t in e  św ieci d z iś  sw ą  b u ­
z ią  n a  w szy stk ich  k o lu m ­
n a c h  J o u rn a l  ó w  i  P a r is -  
So iró w . P ie rw sz ą  żo n ę  
t r u l  a rsz e n ik ie m , d ru g ą  
s try c h n in ą , a  trzec ią ... 
t r z e c ie j  n a  szczęście  n ie  
m ia ł .  O to  c o  p o tra f ią  
p o czciw i.

P o d o b n ie  leź , k to b y  
s ię  p o p a trz y ł  n a  m in ę  n ie ­
m ie c k ie g o  M ich la  n ie  po* 
d e jrz e w a łb y , że  to  M as- 
e e n m o rd e r  n a ro d ó w . N ie­
r a z  p o k a z y w a n o , ja k  M i­
c h e l  p ie śc i  m a łe  dzieci, 
j a k  m a  s tra sz n ie  d o b re  se rd u sz k o : a  b u b u , a  dz i­
d z i, a  tlo t lo ,  a  c ia p  c iap ... a  n ó z ia  w  p ro se k to rju m , 
a  rą c ia  w  sp iry tu sie ...

N a w e t sa m  lu b i b y ć  te m  d z ieck iem  i b aw ić  się 
w  b a ń k i  m y d la n e , z  n a p isa m i G d ań sk , U k ra in a , 
S ło w a c ja  itd .

W a rto  p rzy to c z y ć  te ż  z d a n ie  p ew nego  K aszu­
b a  z  K a rw i, zacz y to w a n e  w  „ K u rje rz e  P o z n a ń ­
sk im " . G dy go  z a p y ta n o  c o  sąd zi o  ty m  jeg o m o ­
śc iu , o d p o w ie d z ia ł sw ym  ję d rn y m  języ k iem :

—  T e n  d iab e ł h a jc u  je  ca ły  św iat!
G o rąco  m u si b y ć  o d  teg o  h a jc o w an ia  ro d ak o m  

m ie sz k a ją c y m  p o d  H itle rem . C o z  n ich  ta m  zo­
s ta n ie  p o  rzez i s ta ty s ty c z n e j d o k o n a n e j po d czas  
sp isu  lu d n o śc i!  J u ż  w  ro k u  1914 o k azy w a ł nie* 
u fn o ść  o f ic ja ln y m  sp iso m  lu d n o śc i p ro f. L u d w ik  
B e rn h a rd ,  k tó ry  w  sw em  dz ie le  „D ie  F eh lerq u e l-  
le n  in  d e r  S ta tis tik  d e r  N a tio n a lita te n “  (Ź ró d ła  
p o m y łe k  w  s ta ty s ty c e  n aro d o w o śc io w ej)  s tw ie r­
d z a :  „ k o m isa rz e  sp iso w i, p o  najw iększe*  części 
n au c zy c ie le  lu d o w i p o p ra w ia ją  fo rm u la rz e  sp iso ­
w e  i w  p ew n y ch  w y p a d k a c h  m a ją  p raw o  zaw e­
z w a n ia  p o lic ji. T a k  b y ło  w  r . 1914, gd y  N iem cy, 
k rz y w d z ą c e  n a  k a ż d y m  k ro k u  P o la k ó w  resp e k to ­
w a li je d n a k  jeszcze  p ra w a  p rze z  s ieb ie  u s ta n o ­
w ione. G dy w y sz ła  u s ta w a , z a b ra n ia ją c a  b u d o w ać  
b ez  zezw o len ia  p o lic ji, c h ło p  p o lsk i D rzy m ała  z a ­
m ie sz k a ł w  w ozie  c y rk o w y m . I  n ic  m u n ie  m ogli 
z ro b ić— b o  w óz  to  n ie  d o m . D z is ia j b y  z in te rp re ­
to w a n o  ju ż  ta k ą  u staw ę!

A je d n a k  ż y ją  i m ó ^ ą  p o  p o lsk u  i  w y trzy m u ­
j ą  te  sp isy  i w sze lk ie  in n e  sp isk i p rzec iw  ich  
is tn ie n iu  —  c i  P o la cy  w  N iem czech  —  i k rze p ią  
n a s  sw o ją  m o cą . J e d e n  ta k i  g łos z  o tch ła n i h i t ­
le ro w sk ie j  d o sz ed ł d o  m n ie  w  ty ch  d n iac h . T o 
p ise m k o , p . t . :  „ M a ł y  P o l a k  w  N i e m ­
c z e ć  h “ . W ięc  jeszcze  są  ta m  p o lsk ie  m ie jsco ­
w o śc i. Je sz c z e  w  L ę g a jn ie  m ie sz k a  m a ły  B ru n o  
B a ra b asz , w  T o m aszk o w ie  A u gustyn  M alew ski, w  
W o ry c le  H e la  G uzd ay ó w n a, w  G łąbsku  K u n d zia  
A leksew iczów na, w  S tan is lew le  M ary śk a  P io tro w ­
sk a .

R e d a k c ja  „M ałego  Polaka** p ro w a d z i o b sz ern ą  
k o re s p o n d e n c ję  ze  sw oim i c z y te ln ik am i, co  o d  n ie ­
d a w n a  u m ie ją  czy tać .

O to  je d n a  ta k a  o d p o w ied ź  w ła śn ie  M aryśce 
P io tro w s k ie j,  Jó z io w i i P aw ło w i K o n igsm annom  
K teg o  S tan is lew a : „W iem  o  w szy stk lem , co  s ię  
u  W a s  d z ia ło . C ieszę s ię , ł e  W a s  to  w szystko  
Ule o d s tra sz a . B óg  czu w a  n a d  W am l“ . L ak o n icz ­
n e  a  ja k ż e ż  w ym ow ne! Co s ię  to  m u s i a ł o  
S d r i a ć  w  S t a n i s l e w l e ?  T a k ie  w y ­
p a d k i  ju ż  n a m  m ro z iły  k re w  w  ży łach . R epro-

d u k u ję  je d n o  z  ty ch  n a jm ilsz y c h  dz iec i, k tó ry c h  
fo to s r a f je  *  p ie rw sz e j K o m u n ji iw . u k a ra ły  się  
w  M ały m  P o la k u " . J e s t  t o  p . W o fn la k ó w n a  t  
W ie lk ie j D ąb ró w k i. P o ś lijm y  ty m  d z iec io m  n a ­
sz e  n a jsz c z e rsz e  p o z d ro w ien ia .

A z a jm ijm y  s i«  n a  ch w ilę  p . G oebbelsem . —  
XV o s ta tn ie j  m o w ie  ośw iad czy ł o n , ł e  N iem cy 
m u sz a  o d e b ra ć  w szy stk o  to , co  d o  n ic h  w  h is to rj!  
n a le ż a ło . Z n a k o m ita  teza  —  ty lk o  n o g o ln ijm y  
ia* k a ż d y  n a ró d  m u si o d e b ra ć  to , c o  d o  n iego  
w  b is to r j i  n a le ż a ło . D o  F ra n c ji  n a le ż a ła  w  h is to ­
r i i  c a ła  N a d re n ja ,  d o  P o lsk i w szystko  n i  p o  Ł a- 

__ d a le k o  jeszcze  p o za  B ra lin em , czyli dz is ie j­
sz y m  B erlin em . A o p ró cz  tego  n a le ż a ła  d o  n as  
S lo w aczy zn a  i  C zechy. D o T u rc ji  n a leża ła  A lba­
n i a  i W ęg ry . D zięki c i G oebbelsie za  rad ę ... Bę­
d z iem y  te ra z  w y rab ia*  w spó łczesność  z  p o d ręcz ­
n ik a  I iis to rji,
,___ ____ [omm;.

Rozpoczęła się akcja
na rozkaz Berlina?
Lwów, 24 czerwca.

(r) W czoraj zam ieścił IL K ur. Codz. 
a rty k u ł o podjęciu przez b. dyrek tora 
lasów  należących do m etropolity  Szep­
tyckiego — Andrzeja Melnyka, próby 
z o r g a n i z o w a n i a  i  o ż y w i e ­
n i a  a k c j i  t e r o r y s t y c z n e j  
na  naszych ziemiach przez O. TL N. Dzi­
sia j możemy już zanotować fak t przystą­
pienia przez bandytów  idących pod roz­
kazam i i  na żołdzie B erlina do roboty  
podjazdowej, m ającej n a  celu

sianie zamętu
n a  naszych ziemiach południowo-wschod­
nich.

W  mrocznych podziem iach 0 . U.N., pod 
dyktatem  niemieckich instruk torów  wy­
smażono odezwą do Polaków, podpisaną 
przez anonim owy „K om itet Polaków  K re­
sów W schodnich", w którym  usiłu je  się 
straszyć ludność polską Ziemi Czerwień­
skiej, zbliżającą się w ojną i je j konse­

kwencjami. P oza etekiem  bzdurstw , k tó ­
rych tu ta j n ie pow tarzam y, odezwa
grozi Polakom śmiercią i wygnaniem.

Celem te j odezwy je s t wywołanie paniki 
wśród ludności polskiej i sparaliżow a­
nie polskiej akcji, wymierzonej przeciw 
wywrotowym zapędom ukraińskim .

F ak t, że odezwa ta  zrodziła sie w ko­
łach separa tystów  ukraińskich, nie po­
trzebuje specjalnych dowodów. W y sta r­
czy rozważyć je j treść, a  ponadto styl. 
Je s t tak i zwrot: ,,—nie możemy przyglą­
dać się z założonemi rekami... polityce 
prowadzonej t y m i ,  którzy..." J e s t  to 
typowy rutenlzm, którego nikt z Pola­
ków w Małopolsce wschodnie] nie używa, 
a  używ ają go tylko Kusini, niezbyt do­
brze obznajomieni z jeżykiem polskim.

Rozpoczęła się więc akcja separaty- 
«tów ukraińskich na rozkaz Berlina. A k­
c ja  ta  nietylko nie zastraszy Polaków, 
którzy n ie w takich w arunkach daw ali 
sobie radę z ukraińskiem i bandami.

Maszkaron na dachu Sukiennic.
'-"t >•»/' { 'JSF3L

U  J e g o  s t ó p  w r e  t y c ie  w ie lk ie g o  m ia s ta .  
S p ie s z ą  d o  s w y c h  c o d z ie n n y c h  z a j ę ć  u -  
r z e d n lc y ,  i  p o w a g a  k r o c z a  k u p c y  p o g r ą ­
ż e n i w  m y ś la c h ,  b e z t r o s k o  p r z e b ie g a  m ło ­
d z ie ż  w  d r o d z e  d o  s z k o ł y  I  n a  z a b a w y ,  d ą ­
ż ą  n a  z a k u p y  z a t r o s k a n e  g o s p o s ie .

I le ż  e n e r g i i  z u ż y w a  w  c la g u  d n ia  k a ż d y  
z  t y c h  p r z e c h o d n ió w !  A  n ie  w s z y s c y  p a ­
m ię t a j ą  o  ty m ,  że  s i t y  I  z u ż y w a n a  e n e r g ie  
t r z e b a  o d n a w ia ć ,  ż e  o r g a n iz m o w i  t rz e b a

u ła t w ia ć  s p e łn ia n ie  t r u d n y c h  z a d a ń  p r z e z  
d o s t a r c z a n ie  e n e r g io t w ó r c z y c h  s u b s t a n c j i  
o d ż y w c z y c h .  J a k ż e  ce n n e  u s łu g i  k a ż d e m u  
z  n ic h  o d d a ć  m o ż e  O w o m a lty n a  D r a  W a n -  
d e r a l  —  T e n  k o n c e n t ra t  o d ż y w c z o -w lta m i-  
n o w y  o  w y b o r n y m  s m a k u  d o s t a r c z a  o r g a ­
n iz m o w i m a t e r ia łu  o d b u d o w y ,  w z m a c n ia  
m le in le  I  n e rw y ,  t w o r z y  n o w a  e n e rg ie ,  
d a je  s i ł y  d o  p r a c y ,  p o w s t r z y m u je  n is z c z ą ­
c y  p r o c e s  la t.

■X TARGI K A IW AR YJSK 1 E
W KALWARII ZEBRZYDOWSKIEJ POD KRAKOWEM od 1K Hpca do U  sierpnia

M EBLE  -  P R Z E M Y SŁ  L U D O W Y  -  CH A ŁU PN IC TW O
kto chce kupić tanie, solidne 1 -wytworne meble, niech przyjedzie na TargL Kalwaria Zebrzydowska pod Kra* 

kowem to największy ośrodek wytwórstwa meblowego w Polsce. 3S53k

„Rzesza nie jest przygotowana do wojny“
przymałą nlemleccu fachowcy wotshowL

(PAT) U kazała się  w  Budapeszcie b ro­
szura dir Iw ana La J os a p. t. „Przygotowa­
nia wojenne w  świetle niemieckiej litera­
tury fachowej*.

A utor powołuje się na  „Mein K am pf“ 
H itlera  i oświadczenia niemieckich mężów 
stanu, określające cele im perialnej poli­
tyki Rzeczy, streszczające się w ciągle ak­
tualnym  program ie „D rang nach Osten**, 
w którego ram ach mieści się również opa-

nej części. A utor powołuje się przytem  n a  
głosy p rasy  niemieckiej, zawierające czę­
sto obraźliwe zwroty pod adresem Węgier.

O pierając się na  wynurzeniach starannie 
zebranej f a c h o w e j  p rasy  niemiec­
kiej, a u t o r  w s k a z u j e  n a  n i e ­
d o s t a t e c z n e  p r z y g o t o w a n i e  
R z e s z y  d o  w o j n y  tak, jeżeli cho­
dzi o wyszkolenie arm ji, ja k  aprowizacji, 
surowców i nastrojów  społeczeństwa nie-

nowaule W«8le rlubprzynajm niej ich snąca. wieckieKO. Celem broszury je s t w ykazaaie

Przyczyni się ona tylko
do silniejszego zwarcia 

szeregów polskich,
do wzmożenia czujności i przejścia do 
akcji, m ającej na  celu bezwzględne zli­
kwidowanie obcych agen tur, zagrażają­
cych wewnętrznemu pokojowi państw a 
i  zgodnemu pożyciu obu narodów.

Propagandow e strzały B erlina, sk iero­
wane przeciw nam zdradzieckiemi i zbro- 
dniczemi rękoma, spotkają się z uderze­
niem, które położy kres wszelkim próbom  
w ichrzenia na  przyszłość.

O tem, że A ndrzej Melnyk słoi na u- 
sługach Niemiec i od Niemców dosta je  
dyrektyw y, świadczy fakt  nie w ym agają­
cy kom entarzy: — W piątek wieczorem 
rozgłośnia wiedeńska nadała po rusku o- 
rędzie Melnyka, o którem  wczoraj ob­
szernie pisaliśm y.

niedorzeczności planu niemieckiego zreali­
zowania krótkiej i zwycięskiej wojny.

Broszura powyższa w ciągu ki lku dni  ro­
zeszła się na Węgrzech w kilkudziesięciu 
tysięcach egzemplarzy.

C horzy i rekonwalescenci odzyskują zdro­
wie w U zdrow iskach i Letniskach w są­
siedzkiej Słowacji: PISZCZANY i TREN* 
CZYNSKIE CIEPLICE (dla reum atyków j, 
SliaS (dla chorych na serce), W ysokie 
T atry  (kuracja w ysokogórska). Tanie po­
byty kuracyjne za op łatam i ryczałtowe- 
m i. Inform acje i zapisy we w szystkich 

placów kach „ORBISU".

Brak masła i mięsa 
w protektoracie.

Z powodu coraz większego braku mastó 
postanowiono sprowadzić w miesiącu lip- 
©u do P ro tek toratu  za 1 miljon masła z Da- 
njl. Równocześnie daje się odczuwać coraz 
większy brak mięsa w Protektoracie; sze­
reg  rzeźników wstrzymało wogóle wyrąb 
mięsa i zamknęło rzeźnie.

J a k  wiadomo, rzeźnikom podyktowano 
takie  ceny sprzedaży, których wogóle nie 
mogą zastosować, skoro 1 kg. mięsa m art­
wej wagi ma kosztować mniej  niż ma za­
płacić rzeźnik za 1 kg. wagi żywej, k tó ra  
je s t znacznie wyższa.

N ap o le o n  w  P r a d z e  -■ 
z a k a z a n y ...

'Jak donoszą z P rag i, władze niemieckie 
zakazały wyświetlania w kinie „Pasaż** hi; 
storycznego filmu produkcji niemieckiej 
pod nazwą „Pod rozwinięteml sztandara­
mi". Film  obrazuje ciężką atm osferę, jak a  
panowała w Prusach  w czasie Napoleona.

Film  ten spotkał się z bardzo żywem 
przyjęciem <u publiczności czeskiej.

Czechom nie wolno 
rozmawiać z żydami.

P olic ja  m iasta Budziejowice, pozostająca 
pod rozkazami niemieckiego kom isarza, 
w ydała zarządzenie, mocą którego zakazano 
wszystkim Czechom, zarówno zwykłym o- 
bywatelom, jak  i politykom czeskim utrzy­
mywania jakichkolwiek stosunków z lud­
nością żydowską.

Niezależnie od tego zabroniono tydom u« 
czestniczyć w czeskich obchodach narodo­
wych. ^

Rozporządzenie to, wydane niezależnie 
od ustaw  rasistowskich, wprowadzonych o- 
sta tn io  przez „protektora** N euratha, jes t 
bardziej rygorystyczne, aniżeli w samych 
Niemczech, gdzie kontakt ten nie Jest ofi­
cjalnie zakazany, a  objęty we wnętrz n o-par- 
tyjnem i zarządzeniami bojkotowemi, w  
praktyce Istnieje mimo to, acz w ukryciu.

Powyższe zarządzenie, m ające wprawdzie 
chwilowo znaczenie lokalne, kom entuje się 
tu  jako próbę odcięcia Czechów całkowicie 
od wpływów z zewnątrz.

Z  kabaretu do., obozu 
koncentracyjnego.

(PAA) Dyktatorzy nie mają poczucia 
humoru — praw da ta  sform ułowana przez 
jednego z publicystów francuskich, spraw- 
d z i ła s ię  całkowicie na konferansjerach 
berlińskich kabaretów  i  teatrzyków  rewjo- 
wych.

Ja k  podają z kół zainteresowanych, 3/4 
wszystkich konferansjerów berlińskich 
znajduje się obecnie w obozach koncentra­
cyjnych.

N ajlżejsza sa ty ra, w  której dopatrzono 
się chęci k ry tyki obecnego stro ju  lub też 
clenia aluzji do przeżywanych przez Niem­
cy trudności, była dostatecznym  now"* 
dem do zesłania.

lu b e  oJal pi
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S am i sieb ie  o k łam u ją ...
( rn r)  „Vdlki6eher Beobachter* przytacza 

mowę m inistra Goebbelsa wygłoszoną one- 
g d a j  n a  stadjonie „Olimpia** w Berlinie 
w znacznie szerszem ujęciu niż uczyniło to 
niemieckie biuro prasowe, wydające komu- 
uikaty dla prasy zagranicznej.

Z owych pominiętych przez agencję ustę­
pów na omówienie zasługuje ustęp poświę­
cony Gdańskowi. Minister Goebbels z całą  
świadomością nie zawaha! się wprowadzić 
w błąd 20.000 robotników niemieckich przy­
słuchujących się jego wynurzeniom i o- 
swiadczył, że w „oprawie gdańskiej*4 pono­
szą winę Anglicy, gdy* oni wpłynęli na u-

pór Polaków. M inister Goebbels nie po raz 
pierwszy usiłuje wmówić masom niemiec­
kim, że Polacy tkłonnlby byli do u- 
rapstw (!!!) gdyby nie Londyn.

Takie systematyczne mydlenie oczu ma­
som niemieckim ma na celu wpłynąć na nie 
uspokajająco, że Polacy jakoby nie chcą 
bronić spraw y gdańskiej (I) a  cała sp ra­
wa sprowadza się do odczekania a i Lon­
dynowi znudzi się przywiązywać wagę do 
Gdańska. Dr Goebbels niema odwagi przy­
znać się do faktu, że postawa Polski jest 
nieugięta i wyklucza wszelkie wątpliwo­
ści w tym względzie. Fakt, że stanowisko 
Anglji względem Polski jes t wynikiem 
naszej siły m ilitarnej i woli nieugiętej opo­
ru  — nie podoba się kierownictwu Rzeszy.

Bezceremonjalność, z jak ą  przywódcy 
dzisiejszych Niemiec wprowadzają w  błąd 
m asy nnrodu niemieckiego w dziedzinie 
polityki zagranicznej, je s t bez preceden­
sów.

Pr*y schorzeniach woreczka sercowego, zasta­
wek sercowych, mięśnia sercowego I nerwów se r­
ca, m uła szk laneczka n a tu ra ln e j  w ody  go rzk ie j 
Franciszka Józefa, sto so w an a  ra n o  na czczo, 
oczyszcza je l i ta  i sku teczn ie  sp rz y ja  traw ien iu , 
n ie  w yw ołując żad n y ch  p rzy k ry ch  objaw ów . 
Z apy lajc ie  się  W aszego lek arza. 33G0k

Chora wyskoczyła przez okno 
ze szpitala.

(So) W szpitalu zakaźnym w Grodnie 
zdarzył się tragiczny wypadek.

Chora na tyfus brzuszny 27-letnia M arja 
Skrypniuk w zamroczeniu spowodowanem 
wysoką gorączka wstała z łóżka, stanęła 
na parapecie okna i wyskoczyła z pierw­
szego piętra wdAł. Nieszczęśliwa poniosła 
fcmierś-na miejscu.

Kościół musi być „użytecznym" 
członem 

zbiorowości narodowo-socjalistycznej
(Kap) W E isenach  odbył się n ie  d a w n o  k o n g res  

członków  gru p y  „D eutsche C h risten “f podczas 
k tó rego  w ygłoszono o dczy t k ie ro w n ik a  n o w o ­
u tw orzonego „ E n tju d u n g s in stitu t“  ( in s ty tu tu  od- 
źydzenia) n i e m i e c k i e g o  k o ś c i o ­
ł a  e w a n g e l i c k i e g o .

Pod ług  ofic jalnego  p ro to k ó łu  ze z ja z d u , p re le ­
g en t w ypow iedział m. in. n a s tę p u jąc e  sło w a: 
,,K o ś c i ó ł  n i e  m o ż e  b y ć  n i c z e m  
i n n e m ,  j a k  t y l k o  c z ł o n e m ,  s ł u ­
ż ą c y m  z b i o r o w o ś c i  n a r o d o w  o-  
s o c j a l i s t y c z n e  j “.

W ęd ró w k i g ó ry .
Góra Hasenburg w Czechach ruszyła zno­

wu z miejsca i posuwa się z szybkością 
60 cm. na godzinę w kierunku gm iny H a­
senburg, unosząc z sobą drogę.

Góra ta  w roku 1898 zniszczyła 82 domy,
*  w roku 1900 — 52. Je j wierzchołek znaj­
dował się wtedy o 60 m. powyżej lei obec­
nej pozycji.

Ludność spodziewa się, że w tym  roku 
nar le i l'drSdzeW kopallli* k tó ra znajduje sie

T R A G IC ZN A  n cM n M C T BA C JA  PRO TESTU .

Oficer czeski rzucił sic z wieży Ejffla
w oczach księcia Windsor i grona dyplomatów.

Z P a ry ż a  donosi „U nited  P re ss" : P o d ­
czas wczorajszego bank ie tu  w  re s ta u ra ­
c ji n a  w ieży E if f la  z okazji 50-lecia je j 
■wybudowania, w  k tó rym  b ra ł udział m. 
in . ksląię W indsor z łoną, członkowie ro­
dziny Eifflów , ks. Murat i  w ielu dyplo­
m atów , doszło do t r a g i c z n e g o

z d a r z e n i a ,  k tó re  by ło  zauw ażone 
przez n iek tó rych  gości.

Z ta ra su , położonego n ad  re s tau rac ja , 
rzucił się jakiś mrzczyzna, k tó ry  przele­
ciał przed oknam i re s tau rac ji, uderzy ł 
następn ie  o w iązan ia  w ieży i spadł mar­
tw y na pole Marsowe u stóp wieży.

Identyczność sam obójcy usta lono  do-

Samozatrucie na tle wątroby.
S a m o z a tru c ie  b y w a  p rz y c z y n ą  w ie lu  d o le g liw o ś c i  (b ó le  a r t r e ty c z n e ,  ł a m a n ie  w  k o ś c ia c h ,  
b ó le  g ło w y , p o d e n e rw o w a n ie ,  b e z se n n o ś ć , w z d ę c ia , o d b i ja n ia ,  b ó le  w  w ą tro b ie ,  n ie s m a k  
w  u s ta c h ,  b r a k  a p e ty tu ,  s w ę d z e n ie  s k ó ry , s k ło n n o ś ć  d o  o b s t r u k c j i ,  p la m y  i  w y r z u ty  n a  
sk ó rz e , s k ło n n o ś ć  d o  ty c ia ,  m d ło ś c i,  ję z y k  o b ło ż o n y . T r u c iz n y  w e w n ę trz n e , w y tw a r z a ją c e  
s ię  w e  w ła s n y m  o rg n n iź m ie , z a n ie c z y sz c z a ją  k re w , n isz c z ą  o rg a n iz m  i p r z y s p ie s z a ją  s ttt-  
ro ść . W ą tr o b a  I n e rk i  są  o rg a n a m i .o cz y sz c za  ją c e m i k re w  I s o k i  u s t r o ju .  2 0 - le tn le  d o ś w ia d ­
c z e n ie  w y k a z a ło , że  z io ła  lec z n icz e  „C H O L E K IN A Z A “  H . N IE M O JE W S K IE G O , j a k o  ż ó ł-  
c io -m o c z o p ę d n e , s ą  n a tu r a ln y m  c z y n n ik ie m  o d c ią ż a ją c y m  s o k i u s t r o ju  o d  t r u c i z n  w ła ­
s n y c h  —  B e z p ła tn e  b r o s z u r y  o t rz y m a ć  m o ż n a  w  la b o r a to r ju m  f iz jo lo g ic z n o -c b e m ic z n e m  
„ C h o łe k in a z a “  H . N ie m o je w s k ie g o , W a rs z a w a ,  N o w y  Ś w ia t 5 , o r a z  w  a p te k a c h  i  s k ła d a c h  
a p te c z n y c h . 381/11

115.539 zł. 91 itr.
złożyli n a  F01V Czytelnicy ,,I. K. C.'

W  dalszym  ciągu  n a  F .  O . N . z łożono w  Re­
dak c ji „IK C“.

Szkoła zawodowa aokeztaleająea Nr. 4 w Krako­
wie a okazji imtenta dyr. Antoniego Kłosińskiego 
zł. 81.60.

Z  okazji wyzwolln 3-cti czeladzi kotiareklej w K ra­
kowi* rX. 8.85.

Szkoła Muzyczna Int. Stanisława Monfutzkl w
Krakowie (ozyety dochód z wieczoru muzycznego)
zl. 15.

34-ta szkoła powszechna w Krakowi* zJ. 5.50. 
Gimnazjum V l-t*  w Krakow i* ci. 8.10.
Dzieci szkoły powsiechnej w Kosiycach Małych

koło Tarnowa zł. 7.80.
Zamiast na gry. na kaTabtay dla  wojefca akUda 

zarząd świetlicy przy państw, liceum padoflog. I 
gimn. w Starym  Sąomi zł. 20.

Andrzej Kamyk, K rynica zł. 2.50.
Szkoła powsz. w Brodach p. K alw aria  Zebrzydow­

ska zł. 6.
Oeaczędnofol dziad szkoły powsz. w Sidzinie k /

Jordanow a zi. 20.
D la  armii klasa I I I  szkoły powsz. w Buczu zł. 5, 

o*ł® koło młodzłely P. C. K. przy azkole pow**, w 
Buczu ii. 2.70 — razem zł. 7.70.

Oddział Związku Strzełscklego w Tuchowie (zbiór­
ka miedzy członkami 1 przyj&cdółm Zw. Strzel. zŁ
58.50.

Polacy w Łoslaciu (praca zarząd caytetał T. 8. L. 
p. Gu«ztyn) zl 05.

Skrzyński Plot r , Kraków zł. 1.
K lasa lll«b  gimn. Il l -g o  w Krakowie tł. 5. 
Rodzice uczniów kł. I I  sskoty powsz. Nr. 2 im. 

Aw. Wojciecha w Krakowie, z okazji zakończenia 
roku szkolnego zł. 50.

Z  okazji Imienin pref. dra GlatzJa lekarze kliniki 
chirurgicznej U. J. w Krakowe zł. 160.50.

Dzieci szkoły powsz. w Koetrzy pow. limanowskie, 
go zł. 3.

Dzieci szkolne w Dorochowle zł. C.
K lasa IV  gimn. mąslc. dr J. Wieczorkowskiego w

Rabce z okazji pomyBlnego ukończenia roku zł. 22.40 
Dzieci szkoły pewiz. w Zarszynie pow. Sanok zł,

45.46.
Zarząd koła T. S. L. Im. Si. Wyspiańskiego w N.

Sączu (z urządzonego podwieczorku) zł. 100.
T eatr Ziemi Krakowskiej T. Pilarskiego (Junjora) 

(zbiórka n a  przedstaw ieniu w Mielcu) zł. 47.10.
Absolwenci publ. szkoły dokszt. mąsklej w Łańcu­

cie (uznając potrzebę ohwili ck ładają  kwotę prze* 
emaczoną dla nich n a  nagrody) zł. 84.

Szkota powsz. Zbeltowlce p. Kazim ierza W ielka 
pow. Pińczów zł. 2.41.

Młodzież szkolna I zespół b. uczenie w  Kobierzy­
nie z l  80.

K lasa l-a męskiego gimn. kupieckiego w  K ra ­
kowie zł. 20.

Z funduszu klaaowego kl. IV -b  państw, liceum I
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gimn. fańskiego ’m. król. Wandy w  Krakow ie zl.
141.50.

Krak. okr. Związek Lekkoatletyczny (dochód z  za­
wodów lekkoatletycznych rep r. K rakow a—Studjum  
W F.) zł. 4150.

Wawoczna Ju lja n a  (otrzym aną kwotą od p. H. 
Zakrzewskiej ty t. częściowego odsakodowaraia tza 
zniszczone przez psa ubranie) zł. 20.

Kasa elektrowni miejskiej w Krakowie z polece­
nia  Marji Dziobowe] (odszkodowanie za zniszczone 
plony przy  budowie limjl Bieżaraów-*-Nopornice) 
Zl. 10. -  .T*t~

K lasa  I  liceum pedagog, łsńsklego w  N. Sączu 
zł. 28.

Z okazji zakończenia roku azko-lnego dziatwa 
ezkoły pow. Im. J. Słowackiego w Bównem zł. 21.79.

Szkoła przysposobienia admin.-handlowego w Bia­
łej Krakowskiej 7ł 10.50.

N a F u n d u sz  O b rony  L o tn icze j złożono :
Szkoła pawsz. I stop. Im. Pr. tw lrk l I St. W igu ry  

w Osinach irm. Lipnik n/Opatówkiom pow. sando­
m ierski rf. 13.50.

Ojzrtłpm z łożono d o tąd  w  R ed ak cji I. K . C. 
na  FO N  zł. 107.588.18, na  FOL zł. 5.059.37. n a  
„O rlIcę“  zł. 2 648.42, n a  T o rp ed y  zł. 244. R azem :

zł. 115.539,97.
Ponadto Bastiównn M arja. Krościenko k/Chyro- 

wa, złołyła n a  FON 1 obligacją 6 proc. Pożyczki 
Nar. nr. 0399052 n a  zł. 50 w artości nom inalnej z 
kuponem ll- ty m , a n a  „Orlicą" zło4yl ?>a pośred­
nictwem dra Z. Nowakowskiego Adam Dobrzański, 
płk. w et. sp. Lwów 1 obligację 8 proo. Pożyczki 
Nar. Nr. 2474112 n a  zl 100 w artości nom inalnej z 
kuponem ll-ty m .

Blisko miljon dolarów na FON złożyła 
Polonia amerykańska.

Gdy do  A m eryki zaczęły  n ad ch o d zić  n iep o k o ­
jąc e  w ieści o grożącym  P o lsce  n ieb ezp ieczeń ­
stw ie, n a  pom oc o jczy źn ie  posp ieszy ła  ca ła  P o ­
lon ja a m ery k ań sk a . H o jn e  o f ia ry  zaczęły  n a p ły ­
w ać  n a  je j  ob ronę.

W  ciągu  k ró tk ieg o  s to su n k o w o  czasu ze b ra n o  
przeszło 750 tysięcy dolarów. A w iem y, że dużo  
o sób  1 to w arzy s tw  w ysłało  p ien iąd ze  wprost do 
Polski, n ie  ra p o r tu ją c  w ysy łk i w  żad n y m  k o m i­
tecie , a n i w  ża d n e j gazecie.
M ożna w ięc p rzy p u szczać, że ogólna suma zło­
żona przez Polaków w Ameryce na Fundusz 0- 
brony Narodowej dosięga mlljona dolarów.

W Y J A Ś N I E N I E .
Wobec Istniejących pomyleó faktów podtrzymywan ych przez osoby zainteresowane wyjainiam, co na­

stępuje:
1 ) Od września 1034 roku nie wchodzą w skład Zarządu Firmy „H. Nieroojewski, „Cbolekinaza" Labora­

torium Fizjologiczno Chemiczne Sp. * o. o. Warszawa, Nowy-Swiat 5.
2) Stosuję własną metodę leczenia chorób wątroby, kamicy żółciowej, żołądka 1 kiszek środkami biolo-

giczno-roślinnymi.
3) Jestem jedynym lekarzem o nazwisku „Niemojewski“ (dr. med. Tadeusz Niemojewski) i chorych przyj- 

mule t j l t a  przy ul. Wiejskiej 2 w W arsamie. Dr. mt(Ii TcdIU„  Nlenwlewiki
Lecznictwo blologiczno-roillnoe

Otwarcie n  Targów Meblowych w Nowem
n/Wisła-

p ie ro  dzis ia j. B y! to  44-letni kpi. czeski 
Benedykt Benesz, k tó ry  1 k w ie tn ia  miał  
ob iać  stanow isko  a tta c h e  w ojskow ego 
Czechosłow acji w  P a ry ż u , czem u prze­
szkodziły  w yp ad k i polityczno.

K p t. B ened. Benesz, k tó ry  nie jest krew. 
nym prezydenta, ju ż  od 1 m a rc a  zam ie­
szk iw ał w  P a ry ż u .

w  n ie d a le k ie j o d leg lo ic l p rz e z  T w a rd ą  G órę 
i  dog o d n em  p o łączen iem  z N n m ir i  . 
c lu w n a  l in ja  k o le jo w a  G dy n ia— G d ań sk  T o™ J- 
T u t  p o d  N ow em  p rze c h o d z i n a jb a rd z ie j  ek o n o ­
m iczn y  sz la k  h a n d lo w y , ja k im  jfist W isła .

N a jw a ż n ie jszy m  jed n a k o w o *  c z y n n ik ie m  kW . 
t y  sp o w o d o w ał ro z ro s t  i  ro zg ło s  m iejscow ego  
p rzem y słu  s to la rsk ie g o  je s t  sa m  tw ó rc a  tego  p rze . 
m y słu  t. j. m ie jsco w y  s to la rz .  O n to  z ro zu m ia ł, 
i e  b u d o w a  m eb li n ie  je s t  ty lk o  d z ie łem  m ech a- 
n icz n e j o b ró b k i d rzew a , a le  że  je s t  sw ego  ro ­
d z a ju  sz tu k ą  w y m ag a jącą , n iem a łe g o  z m y s łu  a r ­
tystycznego . D la tego  t e i  n iem a  ż a d n e j  w y staw y  
m ebli a n i w  k r a ju  a n i  z a g ra n ic ą , g d z ieb y  n ie  byli 
o becn i m ie jsco w i m is trz o w ie  s to la rs c y  czy  to  jak o  
w y staw cy , czy  to  j a k o  o b se rw a to rz y , p o d p a r tu ją c  
n o w e  spo so b y  i n o w e  fo rm y  w  b u d o w n ic tw ie  m e­
b li d la  zasto so w a n ia  Ich  -we w ła s n e j  fab ry ce .

O gó łem  z n a |d u je  s ię  w  N ow em  100 fa b ry k  m e­
b la rsk ic h , w  te m  S0»/0 now óczeSnle  zm ccb an lzo - 
wanyeta*

II T a rg i M eblow e w N ow em , k tó re  d z is ia j  zo­
s ta n ą  o tw a rte , s ta n o w ić  m a ją  p rz e g lą d  N ew sk ie ­
go  P rzem y słu  M eblow ego.

K o m ite t T a rg ó w , w y z y sk u jąc  d o św iad czen ie  z 
zesz ło rocznych  T arg ó w , p o s ta ra ł  s ię , b y  zadovvo- 
lić  w  n a jsz ę rsz y ra  z a k re s ie  ż y czen ia  zw ie d za ją ­
c y ch . W y staw io n e  w ięc b ę d ą  m eb le  n a jró ż n ie js z e ­
go  rodzaju od najprostszych do n a jw y k w ltn ie j-  
szych i z a leżn ie  o d  ja k o śc i  i fo rm y  n ic  ty lk o  m e­
b le  d roższe , a le  ró w n ież  o  cen ac h , d o stosow anych ' 
d o  ś ro d k ó w  f in an so w y ch  p rzec ię tn eg o  k o n su ­
m en ta .

Z a in te reso w an ie  tymi T a rg am i Je s t b a rd z o  w ie l­
kie, o  czem  św iad czy  zap o w ied ź  p rzy b y c ia  p rze d ­
s taw ic ieli f irm  h a n d lo w y c h  n ie  ty lk o  z n a jd a l­

szy ch  k ra ń c ó w  P o lsk i, a le  ró w n ież  tu z a g ra n icy , 
n. p. z  Anglji i Szwajcarji.

N iezależn ie  o d  k u p u ją c y c h  n a leży  s ię  sp o d z ie ­
w a ć  p rz y ja z d u  n a  T a rg i  M eblow a w N ow em  wiel­
kich rzesz turystów. U czestn icy  T a rg ó w  o trz y m a ­
ją  zniżkę kolejową w d ro d ze  p o w ro tn e j  w  w y­
sokości 7 5 % , u z y sk a n a  p rz y  w sp ó łu d z ia le  D ele­
g a tu ry  L ig i P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i w T o ru n iu .

Nowski P rz em y sł M eblow y o d s ta w ia  d z iś  jfesz* 
cze  o k o ło  80®/o sw y ch  w y ro b ó w  h a n d la rz o m  g d a ń ­
sk im . B y łb y  to  o b ja w  d o d a tn i, g d y b y  n ie  fa k t ,  że  
p rzew ażn a  część ty ch  w y ro b ó w  wraca do Polski 
z powrotem jako produkt zagraniczny 1 w te d y  d o ­
p ie ro  cieszy się w ie lk ą  p o k u p n o śc ią .

A by tę  sy tu a c ję  zm ien ić , m ie jsc o w y  b u rm is tr z  
K uchczyńsk i w ra z  z Z a rzą d e m  M ie jsk im  z a in i’ 
c jo w a ł zo rg an izo w an ie  T a rg ó w  M eblow ych , ab y  
w  ten  sposób  przekonać sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  o 
jakości mebli nowskich. D la teg o  też  o b o w iązk iem  
k ażd eg o  P o la k a  je s t  p o p rze ć  w y siłk i 1 g o rąc y  za ­
p a ł Z a rząd u  M iejsk iego  p rze z  zw ied zen ie  T a rg ó w , 
tem b a rd z ie j, że  m ia s to  N ow e p o ło żo n e  je s t  n a d  
g ran ic ą  p ru sk ą  n a  P o m o rz u .

W  d n iu  d z is ie jszy m  n a s tą p i  otwarcie od daw­
na zapowiadanych I I  Targów Meblowych, T a r ­
gów  ty ch  z w ielk iem  z a in te re so w a n ie m  o czek u je  
n ie ty lk o  w ie lk ie  P o m o rze , a le  s z ero k ie  s fe ry  h a n ­
d lo w e każd eg o  z a k ą tk a  P o lsk i, jaik ró w n ież  i za ­
g ran icy . O tw arc ie  T a rg ó w  p o p rzed zo n e  z o stan ie  
o d p raw ien iem  uroczy steg o  n ab o ż eń s tw a  w  p rze ­
p ięk n y m  kośc ie le  p a ra f ja ln y m  Now ego o ra z  in au - 
g u racy jn em  p rzem ó w ien iem  przew odniczącego  
k o m ite tu  T a rg ó w  p . b u rm is trz a  J a n a  Kuchezyń- 
sklego.

N ow e, m iasteczk o  n iew ie lk ie , ,alę u ro czo  p o ło ­
żone  w śró d  zie len i og ro d ó w  i  p la n t  n a  w ysok ich

s k a rp a c h  n adw iślańsk icK , zn an e  je s t w  P o lsce  a n a ­
w e t z a g ra n icą  jak o  największy ośrodek przemy­
słu meblarskiego na Pomorzu.

Z aczątk i tego  p rzem y słu  w  N ow em  d a tu ją  się 
w p ra w d z ie  ju ż  od czasó w  p rzed w o jen n y ch , ale 
ro z ro s t jeg o  n a  m ia rę  o g ó ln o -k ra jo w ą  d a tu je  s ię  
d o p iero  o d  czasów  n iep o d leg ło śc i P o lsk i, a ści­
śle  m ów iąc  o d  1924 r.

D o g o d n ą  p o d s ta w ę  d la  ro zw o ju  p rze m y słu  sto 
la rsk ie g o  w  N ow em  s tw a rz a  etnograficzne poło­
żen ie  tego  m ia s ta  p rz y  g łów nych  s z la k a c h  h a ń - 

P r z s z  s a m  iet* o iro d e ję  p r o w a d ź ,  m ag i­
s t r a la  Szosow a .W arszaw a— G dańsk— G dynia, a

ŻYW IECCZYZNA
kraina gór, lasów 1 słońca — da Cl odpoczynek, zdro­
wie I siły. Letniska tanie t wygodne. — Informacje:
Sekretariat Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Żywieckiej.
Żywiec. gg07k

Trzęsienie ziemi 
na „Złotem wybrzeżu".

Z A kry  (Złote wybrzeże) donosi (United 
Fresa): Szereg w strząsów  podziemnych, — 
trw ających przez 9 godzin w nocy na pisy- 
tek, wyrządziło wielkie straty na wybrze-

ta • Iu 4uby ł«6w zostało zabitych.
iiżejsze w strząsy  trw ały  w piątek  przez 

cały  dzień. Najw iącej ucierpiało miasto A- 
Kraf gdzie przez cały  piątek przeszukiwano
gruzy dom6w dla wydobycia rannych I za- 
pitycn. Także inne m iasta  na  wybrzeża, 
ja k  Cake Coas i Sekondi silnie ucierp iały  
wskutek trzęsienia ziemi.

Tajemnicza wiadomość
z łodzi podwodnej „Thetis".

Uwagę adm iralic ji angielskiej zaprząta 
obecnile tajemnicza wiadomość przesłana 
z todzl podwodnej „Thetis", k tó ra  ja k  w ia­
domo zatonąJa 81 m aja  br.

W  pobliżu L ancaster dzieci szkolne zna­
lazły na brzegu m orskim  w yrzuconą przez 
fale zakorkowaną butelkę, w k tó re j znaj­
dowała sie zapisana k a r tk a  papieru  n a ­
stępującej treścd: „Spróbuje w niedzielę 
rano o godz. 1‘45 wydostać sią przy pomo­
cy  ap a ra tu  Dayis-a, pow ietrza praw ie zu- 
Dełnie brak , dotychczas je s t 45 trupów . Wi 
m iłości do m ojej żony i  m ych dzieci — 
Fred“.

Nazwiska nie m ożna dotychczas odcy> 
frowaó. A dm iralic ja niie uważa za wyklu­
czone, że możliwa jest mistyfikacja.
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Interesująca wystawa miniatur 
w pałacu lir. Pusłowskich w Krakowie.

(E. Ł.) W ie k  X V III i p ie rw sz a  p o ło w a  XIX 
w ie k u  to  czasy  n a jw sp an ia lsz e g o  ro zw o ju  m a ­
la rs tw a  m in ja tu ro w e g o  w  E u ro p ie . W ie lu  m a la ­
rz y  p ró b o w a ło  te j  tec h n ik i, tw o rzą c  maleńkie ar­
c y d z ie ła  n a  k o śc i słoniowej, pergaminie i tp . N a­
w e t n a jw y b itn ie js i  a rty śc i tw o rzy li m in ja tu ry .

R ó w n ież  w  P o lsce  w  ty m  o k resie  m ala rs tw o  
m in ja tu ro w e  święciło swoje triumfy. W śró d  p le ­
jady^ ó w czesn y ch  a rty s tó w  za słu g u je  n a  sp e c ja ln e  
■wyróżnienie malarz krakowski Michał Stachowicz

J e d n a  z  m in ia t u r  n a  w y s t a w ie  W  p a ła c u  
hi*. P u s ło w s k ic h .  p r z e d s t a w ia j ą c a  s c e n ą

m it o lo g ic z n ą  —  d z ie to  M . S t a c h o w ic z a .

(ur. 14 s ie rp n ia  1768 r .,  zm . 26 m a rc a  1825 r .) . 
J e s t  o-n a u to re m  o b ra z ó w  h isto ry cz n y c h  ja k  np . 
„ P rzy s ię g a  T a d e u sz a  K ośc iu szk i n a  R yn k u  K ra- 
k o w sk im “ , „ W ja z d  K s. Jó z e fa  do  K ra k o w a "  I 
■wielu in n y c h , a  ta k ż e  p o z o s ta w ił n a m  w  
sp u śc iź n ie  w ie le  p r a c  m in ja tu ro w y c h  o ra z  p o r ­
tre to w y c h  sy lw e tek .

W śró d  m in ja tu r  w y s taw io n y ch  w pałacu hr. 
P u s ło w sk ic h  (ul- A. P o to ck ieg o  10), za s łu g u je  n a  
u w ag ę  piękna tabakiera z o p ra w n ą  w  w iek u  m i- 
n  ja  tu rą  p rz e d s ta w ia ją c ą  scen ę  m ito lo g iczn ą , m a ­
lo w a n ą  p rzez  M ich a ła  S tach o w icza , a  p o ch o d zącą  
ze  z b io ró w  z n an eg o  k o le k c jo n e ra , p. Leona Kost­
k i z K ra k o w a . O bok  te j  tabakiea*y w y s taw io n e  są 
d w ie  ś liczn e  i p e łn e  se n ty m e n tu  m in ja tu ry  S ta ­
ch o w ic za  z  p o r tr e ta m i  T ad e u sza  K ościuszki.

P a m ię ć  a r ty s ty  k rak o w sk ie g o  zo s ta ła  o s ta tn io  
u czczo n a  p rz e z  w  m u ro w an ie  tab licy  p a m ią tk o ­
w e j w  k a m ie n ic y  p rz y  u l. G ro d zk ie j 15, w  k tó ­
ry m  to  d o m u  n a sz  m a la rz  życ ie  zak o ń czy ł. P r a ­
ce  jeg o  m a ją  d u ż ą  w a r to ść  d la  sz tu k i p o lsk ie j
i s ą  św iad ec tw em  w szech s tro n n eg o  ta le n tu  a r ­
ty s ty .

W y s ta w a  M in ja tu r  o tw a r ta  j e s t  co d z ien n ie  w  
g o d z in ach  o d  1 0 —14. W s tę p  50 gr., d la  w ycieczek  
w  g ru p ac h  o d  10 o só b  o p ła ta  w y n o si 25 g r  o d  
o so b y , d la  w y cieczek  m ło d z ieży  s z k o ln e j w s tęp  
20  g r  od  osoby.

Bano gradowa morzyła szkołę
i spustoszyła cału powiat.

Onegdaj pow iat skałacki nawiedziła d o ­
t k l i w a  k l ę s k a  g r a d o b i c i a .  
Szeroki pas gradow y na  przestrzeni kilku 
km. przeszedł od grom ady Poznanka Gniła 
w  kierunku Wewelówki i Malinówki, przy- 
czem centrum  burzy wypadło nad grom a­
dą W awelówka. P u n k t szczytowy burzy 
znalazł sie nad szkołą powszechną w Wa- 
welówce, którą orkan zniszczył kompletnie, 
zrywając dach, burząc mury niemal całko­
wicie i  zatapiając sale szkolne, oraz miesz­
kanie kierow nika szkoły. Dzieci szkolne, 
bowiem burza przypadła w czasie nauki, o- 
puściły w popłochu szkołę k ry jąc  sie w są­
siednich zabudowaniach. N a szczęście o fiar 
w ludziach nie było.

Plony na polach i  sadach zostały do­
szczętnie

zniszczone na obszarze SCO morgów.
Grad wielkoćcl łaja gołębiego dokonał w 

niespełna pół godziny straszliwego znisz­

czenia, pogrążając m ałorolnych w  sytuacją 
beznadziejną.

Bezzwłocznie na  miejsce k a tastro fy  udał 
sie s ta rosta  powiatowy wydając odpowie­
dnie zarządzenie oraz zw racając sie do 
władz kom petentnych o przyjście z pomocą 
zniszczonym gospodarstwom.

Gwałtowna ulewa i powódź 
w Jugosławji.'

Z Białogrodu donosi (PAT): W  okolicach 
Kopriwnicy straszliwa ulewa, połączona z 
burzą, poczyniła wielkie szkody na polach. 
W  czasie burzy piorun uderzył w dom, w 
którym  znajdowało sie U  dzieci. N a szczę­
ście obeszło się bez ofiar._

W oda zalała całą miejscowość, czyniąc 
wielkie szkody w budynkach, sklepach i 
składach towarów.

Zagadkowy pożar hotelu w Alpach.
Samochód runął w 70-metrową przepaść.

(PAT). N a te rm ie  A ustrji w ydarzyły sie 
ooiegdaj dwie k a tastro fy . W  miejscowości 
Zell am  Ziller w Alpach tyrolskich spłonął 
doszczętnie hotel Heideshoff z nieznanych 
przyczyn. O fiar w  ludziach nie było. nato­

m iast pastw ą płomieni padł żywy inwen­
tarz. Szkody są# bardzo znaczne. #

W  miejscowości W estendorf, również w 
Tyrolu, spadł do 70-metrowe] przepaści sa­
mochód prywatny. 4 osoby zostały ciężko 
ranne.

Czy Goebbels widział żołnierzy w ogniu?
Niedyskretne pytanie generała wywołało interwencję szefa Gestapo.

Przedstawiciel
na WOJ. KRAKOWSKIE ♦

p o s z u k i w a n y .
Tylko poważni reflektancŁ Artykuł: sztuczna biżuteria, 
pudemiczki itp. — Zgłoszenia: „Odpowiedzialny”  do 
To w. Beki. Międz., Warszawa, Sienkiewicza 14. 3863k

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.

(PAA) N a jednej z periodycznych kon- 
ferencyj, poświeconych zagadnieniu psy­
chicznego przygotowania narodu niemiec­
kiego do wojny, m inister Goebbels omówił 
zasadnicze hasła  wojennej propagandy. — 
Stwierdziwszy na  wstępie, że „każda nowa 
akcja  państw  osi, k tó ra  by n a tra fiła  na  
opór narodu zainteresowanego, przekształ­
ci sie automatycznie w wojnę powszech­
ną". Goebbels omówił ideologiczne prze­
słanki. jakiem i kierować sie w inna nie­
m iecka kampania propagandowa.

Min. Goebbels naszkicował również te­
maty najbliższych konferencyj propagan­
dowych. W śród tych tem atów  na  pierwszy 
plan- w ysuw ają się takie, jak : kapitalizm  
światowy, żydostwo międzynarodowe. Ci­
ty  i  W allstreet, jako ośrodki żydowskiej 
finansjery . N ie brak  w tem atyce propa­
gandowej również kw estyj religijnych. — 
Walka z kościołami chrześcijańskieml, a 
głównie z Kościołem katolickim  zajm uje 
w niej pierwsze miejsce.

Zastanaw iającem  jest, że na  tej konfe­
rencji min. Goebbels

nie wspomniał ani słowem o walce 
z bolszewizmem.

N a konferencji te j doszło do z n a m i e n ­
n e j  s c y s j i  między przedstawicielem ar- 
m ji gen. Metzschem, Goebbelsem i Himle- 
rem. Gen. Metzsch na optymistyczne w y­
wody Goebbelsa, ja k  i  H im m lera, co do 
wyników przyszłej w ojny wskazał na

szereg trudności wewnętrznych

Rzeszy, wśród k tórych minorowy nastrój 
ludności nie m ałą odgrywa role.

W  odpowiedzi na replikę Goebbelsa, k tó­
ry  twierdził, że poglądy generała opierają 
sie na nieścisłej obserwacji zarówno pro­
cesów psychicznych wśród ludności nie­
mieckiej — gen. Metzsch poprosił m inistra 
ironicznie, by zechciał mu wyjaśnić, gdzie 
to  nauczył się „należytej oceny żołnierza 
w ogniu i w walce". Była to przejrzysta a : 
luz ja  do Goebbelsa, k tó ry  na skutek swej 
ułomności fizycznej

nie służył w arm ji niemieckie]
I cały okres wojny światowej przeżył jako 
cywil.

Himmler, idąc w sukurs Goebbelsowi za­
atakow ał gen. Metzseha, podkreślając, że 
jeśli naw et istn ie ją  w społeczeństwie nie- 
mieckiem w pewnych kołach nastro je  pe­
symistyczne, to generał swemi wypowie­
dzeniami i publikacjam i przyczynia się do 
ich spotęgowania. W końcu Him m ler w yra­
ził życzenie, by gen. Metzsch i jego współ­
pracownicy nie zapominali o wydanym 
ostatnio przez kanclerza nakazie zachowa­
nia milczenia w sprawach wojskowych.

Gen. Metzsch odparł, że w pewnych sy­
tuacjach

milczenie jest równoznaczne 
z dezercją, 

a ta  jemu, jako żołnierzowi nie przystoi.
K ontrow ersja ta  ośw ietla w sposób wy­

raźny nastroje, panujące w najbardziej 
m iarodajnych kołach niemieckich, wobec 
lekkomyślnie przez Rzeszą wywoływanego 
niebezpieczeństwa wojny.
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Wśród lodów powodzi
P in g w in  — przewodzi• i

Słonecznie, na zachodzie wzrost 
zachmurzenia.

(PAT.) S ta n  p o g o d y  w  P o lsce  w  so b o tę  24 bm . 
N a d  P o lsk ą  p rze p ły w a  o b ecn ie  z  p o łu d n io w em i 
■wiatrami su c h e  p o w ie trze  k o n ty n en ta ln e . W sk u ­
te k  tego  w  so b o tę  w  ca ły m  k r a ju  p a n o w a ła  sło­
n e c z n a  i p raw ie  b e z ch m u rn a  pogoda. T e m p era ­
tu r a  o  godz. 14-tej w y n o siła  o d  20 s to p n i n a  
wschodz?je do  27 sit. n a  zach o d zie  k ra ju . W  T a ­
t ra c h  W y so k ic h  n o to w a n o  od  11 do  14 sL

W  n ied z ie lę  d o  dz ie ln ic  zach o d n ic h  zacznie  n a ­
p ły w a ć  w ilg o tn e  p o w ie trz e  o cean iczne, p o w o d u ­
ją c  p o g o rsz e n ie  s ię  s ta n u  pogody.

JAK Ą BĘD ZIEM Y  M IE L I D ZIŚ PO GOD Ę T
P rz ew id y w a n y  p rzeb ieg  po g o d y  w  d n  25 bm . 

n a  P o m o rz u , w  W ie lk o p o lsce  o raz  n a  Ś ląsk u  w  
c is e u  lin ia  s to p n io w y  w zrost z a ch m u rze n ia  ze 
s k ło n n o śc ią  d o  b u rz . N a po zo sta ły m  ob szarze  
k r a ju  p o g o d a  s ło n eczn o  i c iep ła  p rzy  u m ia rk o ­
w a n y c h  w ia tr a c h  p o łu d n io w y ch . T e m p e ra tu ra  o - 
k o to  27 s to p n i. ^  ^

H a m b u rg , 24 czerw ca, (ry) N iż sk an d y n aw sk i 
ty lk o  n iez n a c z n ie  zm ien ił od  w czo ra j sw oje  po ło ­
żen ie  i d o z n a ł dalszego w zm ocn ien ia . S p o tk an ie  
r ię  c h ło d n y c h  m a s  a tla n ty c k ic h  z pow ie trzem  
k o n ty n e n ta tn e m  w y w o ła ło  n a d  N iem cam i silny  
w z ró s ł za ch m u rze n ia  i opady . Je d y n ie  w  p o łu ­
d n io w o -w sc h o d n ie j części R zeszy je s t  jeszcze p o ­
g o d n ie  & b a rd z o  c iep ło , _

(Hr) 500-LECIE SOBORU FLO REN CK IEG O . 
W  d n iac h  27, 28 i 29 bm . po d  p ro te k to ra tem  ks. 
a rc y b isk u p a  Ja łb rzy k o w sk ieg o  o d b ęd ą  s ię  w  W il­
n ie  w ielk ie  u ro czy sto śc i u n ijn e  o raz  obchód 
500-lecia so b o ru  florenckiego. Na u ro czy sto śc i te  
p rzy b ę d ą  liczne p ielg rzym ki.

(KAP) JU B ILE U SZ E KA PŁA ŃSK IE W  D IE C E ­
Z JI TA R N O W SK IEJ. W  d iecez ji ta rn o w sk ie j o b ­
ch o d zą  ju b ileu sz  k a p ła ń sk i n a s tę p u jąc y  k sięża : 
60-lecie k a p ła ń s tw a  ks. Jó zef F ra n cz a k , proboszcz  
w  W ierzch o sław icach , ra d c a  h o n o ro w y  K u rji Bi­
sk u p ie j, 50-Iecie k a p ła ń s tw a  -— ks. J a k ó b  Bru- 
śn ick i (B iała N iżna), ks. k a n o n ik  A ntoni Ga­
w ro ń sk i (S krzyd lna), ks. p ro b . L eon  G ruszow iec- 
k i (W ilkow isko), ks. A dam  K urk iew icz  (zam ie­
sz k a ły  w  K rakow ie), ks. p r a ła t  B ron isław  Sw iey- 
k ow sk i (Gorlice), ks. p ro b . J a n  W ałęck i (Łączki 
K u ch a rsk ie ); 25-lecie k a p ła ń s tw a  ks. R om an Bro­
żek , p ro b . Ł ukow a, ks. p ro b . A ntoni G aw enda 
(S tary  W iśnicz), ks. p re fe k t d r  A ntoni O leksik  
(Now y Sącz), k s  prob . J a k ó b  O poka (W ie trzy ch o ­
w ice), k s . p re fe k t J a n  P a s te rn a k  (Biecz), k s . p rał. 
d r  J u lja n  P isk o rz , k an . k a te d ra ln y  (T arnów ), ks. 
pos. T om asz  Sandeck i, p ro b . C hełm u n^Rabą, ks. 
prob . Jó z e f  Siedź (O chotn ica  G órna), ks. p rob . 
Jó z e f  W aleń  (Jazow sko) i  ks. p ro b . A ndrzej Że- 
lasińsk i (M aszkienice).

FILM , KTÓRY OBR4ZO W AĆ B Ę D Z IE  P O T Ę ­
GĘ R Z EC ZY PO SPO LITEJ. O rg an izac je  film ow e 
w y stąp iły  z c iekaw ym  p ro jek tem  n a k rę c e n ia  a k ­
tu a ln eg o  film u , o b razu jąceg o  siłę  i po tęgę R. P. 
N ak ręcen ie  tak ieg o  film u  je s t szczególnie a k tu ­
a ln e  w  zw iązk u  z  w ypuszczeniem  n a  ry n ek  film o­
w y  o b razó w  i lu s tru ją cy c h  siłę  o b ro n n ą  pań stw  
sp rzy m ie rzo n y ch : F ra n c ji  i  Anglji.

(Pt) 10 TY S. ZŁ. W  ŁACHMANACH ŻEBRA­
KA. P o d  T arn o w em  aresz to w an o  za  w łóczęgo­
stw o  dw óch żebraków , 22-le tn ich  b liźn iak ó w  
K a r d a  i  R udo lfa  R odzińsk ich  z K on ina , p rzy  

h  czasie  rew iz ji  znaleziono 140 go-
-  A ■ %  X .  ' I i i ' / .  -  r v
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tó w k ą  i k s iążeczk i oszczędnościow e n a  10 tys. 
zł. G otów kę ja k T -p ie n ią d z e  u k ry te  m ieli w  łac h ­
m an ach .

Z  KRAJU.

(Hr) ŚM IER TE LN E PO R A Ż EN IE PRĄDEM . 
P rz y  u l. Subocz 17 w  W iln ie  w y d arzy ł się  t ra ­
giczny w y p ad ek  śm ierte ln eg o  p o rażen ia  p rąd e m  
e lek trycznym . 30-le tn i w oźn ica A dulew icz p rzy ­
w iózł d o  siedziby, m ieszczącej s ię  w  tym  dom u 
k w a te ry  ju n ak ó w  tra n s p o r t  tow arów . W  czasie  
znoszen ia  do  p iw nicy , A dulew icz poślizgnąw szy  
się, chw ycił za  p rzew o d y  w ysokiego nap ięc ia . —  
P rzy b y ły  lek a rz  p ogo tow ia  stw ie rd z ił śm ierć .

(Ł) ZATRZYMALI POCIĄG TRANZYTOW Y 
DLA KRADZIEŻY. 22 bm . o k o ło  godz. 1.25 n ie ­
zn an i sp raw cy  z a trz y m a li n a  lin ji  T czew —Sw a­
ro ży n  p oc iąg  tran zy to w y , z  k tó reg o  sk ra d li  pew ­
n ą  ilość  to w a ru  n ieu s ta lo n e j n a  ra z ie  w artości. 
W sk u tek  zarządzonego  pościgu , z łoczyńcy p o rzu ­
cili część łu p u , sam i n a to m ias t zbiegli w  oko licz­
n e  lasy.

(ZJ) ZAMACH SAMOBÓJCZY NAUCZYCIELA. 
W  S tan is ław o w ie  w yw oła ła  w ielk ie  w rażen ie  
w iad o m o ść  o  zam ach u  sam obójczym , jak ieg o  
d o k o n a ł z n a n y  i szan o w an y  w  m ieście  pedagog 
p ro f. gim n. W łodz. K ostecki, liczący  61 la t. W  
m ieszk an iu  sw em  p rzy  u l. G ołuchow skiego 75, 
s trz e lił  do  s ieb ie  z p isto le tu  w p ra w ą  sk ro ń . —  
P ie rw sz e j pom ocy  ud zie lił d esp era to w i lek a rz  
d r  C hm ielew ski, poczem  odw ieziono ran n eg o  do  
szp ita la  powsz., gdzie p o zo s ta je  w  leczeniu . Ży­
c iu  jego  n ie  zag raża  niebezpieczeństw o. P ow o­
dem  usiło w an eg a  sam o b ó js tw a  m ia ła  b y ć  n ie ­
u lecza ln a  choroba .

(ry) NABOŻEŃSTW O ZA D U SZ E ZAŁOGI 
„FEN IK SA 44. W  obecności prez . L eb ru n  i jego 
raalżonŁi odbyła się H katedrze Kotrę Parne M

& ^  Ufel i* w <
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2  TYGODNIE
T A N I C H  P O Ń C Z O C H  

i S K A R P E T E K
od  2 5 . VI. do  8. VII. 

T Y S I Ą C E  P A R  PO  C EN A C H 1 
O K A Z Y J N Y C H

n. p.
Damskie pończ. jedw. 0d l"90 
Męskie s k a r p e t k i  , d 60°'
Dz i ec i ęce  skarpetki od 6 0 . '

£)el-JĆa
D ział pończoch.

Do nabycia we wszystkich filiach

P a ry ż u , u ro czy s te  n ab o żeń s tw o  ż a ło b n e  za  m a ­
ry n arz y , k tó rz y  zginc-li w  łod zi p o d w o d n e j „ F e ­
n ik s" . W  n ab o żeń stw ie  w zięli u d z ia ł w szy scy  
cz łonkow ie  rzą d u , g e n e ra lic ja  i k o rp u s  d y p lo ­
m atyczny .

O  ZA OPA TRZEN IE BU KA RESZTU W  W O D Ę  
NA W Y PA D E K  W O JN Y . By zabezp ieczyć  zao p a ­
trz e n ie  B u k aresz tu  w  w odę pod czas  w o jn y , wła-» 
d ze  m ie jsk ie  w y b u d u ją  250 s tu d n i a rte z y jsk ic h . 
O becn ie  p ro w ad zo n e  s ą  ju ż  p ra c e  p rzy g o to w aw -

02 STER O W IEC  ZA W ADZIŁ O  PR ZEW O D Y  E -  
LEK TRY CZN E. Z Z u ry ch u  d n oosi (PA T): M ały 
ste ro w iec  rek lam o w y , k tó reg o  za łogę  s ta n o w iły
4 osoby, p rzy  p ró b ie  ląd o w an ia  zaw ad ził o  p rze ­
w ody  w ysok iego  n a p ię c ia  i  eksp lodow ał. C ała  
za ło g a  zginęła.

[ZY G ZA K I i

D w ie m etody.
(S m ) „Posener Tageblatt", j e d y n a  n ie m ie c ­

k a  g a z e ta  w y c h o d z ą c a  w  P o z n a n iu ,  p o  w y ­
p r o w a d z c e  d r u g ie j  z  p o w o d u  b r a k u  z a in t e ­
r e s o w a n ia  n ią ,  p r z y n o s i  w  n r .  14 5  z  d a t ą  
2 4  b m . n a  s t r o n i e  3 -c ie j  n a s tę p u j ą c ą  w ia ­
d o m o ść :

DO  N A SZ Y C H  C Z Y T E L N IK O W I  
W  środę odbyła s it  na stadionie berliń­

skim  uroczystość przesilenia „dnia z nocą", 
na której dr Goebbels wygłosi przemówie­
nie. Ponieważ Ust ekspresowy, którym o- 
trzymujemy codziennie niemiecki materjał 
dziennikarski (Korrespondenzmaterial) zno­
wu nie zawierał części materjału korespon­
dencyjnego, a między Innemi również I prze 
mówienie ministra Rzeszy dr Goebbelsa, 
musimy z wydrukowania jej zrezygnować.

Według P. A. T. miało przemówienie to 
„w kilku ustępach odkryć dążenie Niemiec 
do hegemonji nad Europą".

C a ła  t a  n o t a t k a  a ż  d o  s łó w  „ w e d łu g  P A T “ , 
w y d r u k o w a n a  z o s ta ła  t łu s ty m  d r u k ie m .  R o ­
b i  o n a  w ra ż e n ie  j a k b y  podejrzewała pocztę 
polską o przeprowadzania rewizji listów 
nadsyłanych pod adresem Redakcji z terenu 
R z e sz y . N ie  w ie m y , j a k  z a re a g u je  n a  t ę  z n ie ­
w a g ę  P o c z ta  P o ls k a ,  m y  ze s w e j  s t r o n y  m o ­
ż e m y  R e d a k c ję  te g o  p i s m a  z a p e w n ić ,  że  z n a j ­
d u je  s ię  n a  te r e n ie ,  g d z ie  te g o  r o d z a ju  p r a k ­
ty k i  o tw ie r a n ia  c u d z y c h  l is tó w  s ą  nieznane. 
G d y b y  u  n a s  i s tn ia ły  m e to d y  w k r a d y w a n ia  
s ię  w  c u d z ą  t a je m n ic ę  l is to w ą ,  j a k  to  j e s t  
w  z w y c z a ju  w  je d n e m  z  p a ń s tw  z  n a m i  s ą ­
s ia d u ją c y c h ,  c z y te ln ic y  n a s i  n ie  o t r z y m a l ib y  
n a s tę p u ją c e g o  l is tu ,  d a to w a n e g o  z B e r lin a :

Towarzystwo Niemiecko - Polskie w Berlinie.

Sp*lDta]«c n u u  u d a n ie . mą|«c* na celu ałuźyć porozumieniu między 

narodem nUmtocUm a polaklro o r u  popi*raf zuaJomoM niemlecklct>

I połaklch u p u r y w i ł  m oba P t t e r e t d  pozwalamy acbt* p r a i ła t 

m o * f  otemtacklago kaac iana  Rnaxy ■ dala 2S-4-143*.

Towarzystwo Niemiedto-(*glskie.

D o  l i s tu  te g o  d o łą c z o n y  był c a łk o w ity  t e k s t  
m o w y  k a n c le r z a ,  k t ó r ą  m y  a £  n a d to  d o b r z e  
z n a m y . Z n a m y  j ą  w s z y s c y  c h o ć b y  d la te g o ,  
źe  u  n a s  w o ln o  s łu c h a ć  r a d j a  z  o b c e g o  p a ń ­
s tw a . Z n a m y  j ą  r ó w n ie ż  i  d la te g o ,  ż e  z a w ie ­
r a ł a  o n a  wypowiedzenie traktatu o nieagre­
sji, p o  k tó ry m  m y  je d n a k  ż a ło b y  n ie  n o s i ­
m y . A le  s k o ro  to w a rz y s tw o  n ie m ie c k o -p o l­
s k ie  w  B e r l in ie  p o w o łu je  s ię  w  s w e m  p iś ­
m ie  n a  „ p o p ie r a n ie  z n a jo m o ś c i  n ie m ie c k ic h  
i  p o l s k ic h  z a p a t r y w a ń  w  o b u  p aństw ach** , 
je s te ś m y  c ie k a w i ,  c z y  r o z e s ł a ł o  
o n o  t e k s t  p r z e m ó w i e n i a  
n a s s e g o  m i n i s t r a  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  J ó z e f a  B e c k a ,  
w y g ło s z o n e g o  w  d n iu  5  m a ja  c h o c ia ż b y  ty l ­
k o  s w y m  c z ło n k o m . P rz y p u s z c z a m y , b a  j e ­
s te ś m y  p r z e k o n a n i ,  ż e  o tem „spełnieniu za­
dania** Towarzystwo to przypadkowo z a ­
pomniało. A s z k o d a .  C z ło n k o w ie  te g o  to w a ­
r z y s tw a  d o w ie d z ie lib y , s ię  i  p o z n a lib y  n a ­
s z e  z a p a t r y w a n ia  i  m o ż e b y  d o p ie r o  w ó w c z a s  
z c a ły m  s p o k o je m  z ro z u m ie l i ,  g d z ie  j e s t

ptaufdziuta pot tyka pokoju.

r
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W s p a n ia ły  s u k ce s  pclsfeie/ rctfeiefy,

Jędrzejowska po raz czwarty mistrzynią Londynu.
fwicpg odniosła ^JjEdwiga Jęd rze j owsfea, 
zdobyw ając ty tu ł m is trzy n i L om jygu  po

^ ę y ł f o w ą n i e

Jcjrzejowska grała wspaniale.
zwłaszcza y t p ierw szym  secie, w k tó ry m  

i l e  d o  g ł o s u  >wej p f z i -nle rlcpu.iiczala wogóli 
e ivn!tik l

1-K.j . Ksndvcjatem na mistrza 
Pdiki w szszypiórniaku.

2j cietwy M w <\W!V W* wletpwllf
Polski w szczypt ora lak u męskim rozegrane zospary

& JS2 W U&  »"“‘
sławskim. zdsjp *Ia ii]i wtpewpi^ tei d ru ijrtie  ty* 
łtrt P lrtO S . K(llt w Bca 5 A X S [p  I s M -
afijff t t f ty  je*} p*jsl9l)S'<l ^rtjżyn^ <urtii<!ju. Sf?

B W ń W  łf W W ^ ' '  W *  “ W t-:
Pogoń—AZS Lwów 12:1 ( t cl). Do pauzy g ra  mn?p| 

więcej iv^^ivnaija po prWfyylft Ślazac? JUBBlP1*
) w j w a t a  $ ” Vcj ! w i  j i P LBramki dla zWyc^pzeów strzelili Klpkottskl f Ple- 

cbula I p4 8. K aieh 4, Piechqty II i Pukoń po 1. 
Dla pokonanych hftcoeową ferąjąke str&ejił 
e?irfc. Sfidaią  r  f j r a z o ^ ik i .

ŁKS—AZS Warszawa 13:6 (6:1). Zwypiwtwo f ,£ 8  
zupełnie zasłużone. Brnmkl dla 7wycie7,eów uzyska-
II fiXVh*r 8, (y  t f f  8 * reutów woinrcji). B u jn o ^ iy
|.  Wlłrt J- AZ8 u K*wrt*k> 8 I |<płpw*)!' i
Bedzia p. Grzyb.

ZąWPfly k*nre krakowskiej 
Brygady Kaw alerji.

ffrak iw , B4 czerwca. 
W piątek rozpooząly eie w Krakowie trzydniowe 

elittiiuieyłne zawady kompe t. z^ . „M ijitąri"  *rą-

koimych itd. W  pierwszym dmiu zawodów od-była eie 
prćbo •ijeltiżanla koala IBS? f 'f 1 »  pl>stu»z,f|jlv-a w 
•kokfęh. W ©óbęjte. w drugim dn$u zawodów, odbyła 

w yfrzym alołd, ńa k tó rą  zloiyły mą: prz$* 
tffors-z 2£ km, bteg n a  przelał ©lf. 4 km. ©raz w i a l ­
nia  bronią b iflą  ł  palną s kopia.

Po dwu w zê poh-
p w m i  fitoa m M  H fiw  *l3?fcf*Pj ^  <M4-

----- w ^ |ą ? { y  2) pu |£  | t r
WŁ» HjWtUr. 4| efcj* 

igęjĄją. W ^ y f ł f f a p j i  
------- 1-.-----jiast-r

s*ycfc ty iafeoH i «łfi5 2) p u jf g W fcó w  kinyph * 9) |i  * • ■ *
p *  ąrty fcrji koppej

q < j y w w w t o f i3  ){ftlp.iivpśó ^ i e ^ c  p r ^ ę ^ ę t ą w m  ą\ą i
JH IW *  Hf|łWW?IW|fc{ (Ifppfe. puffc p i-af lów ). por* 
Z ^ ? ó ^ q w 9 ^ >  (PH?H P ^ f r W  a ) p p ó r .  S k t ^
ctww^ki (krak. pułk n l» !R ^*  i] PPr - f!s*F?r«llfi fV 
etraelców konnych z Tarnowa), 5) rttn. Rachwaleni 
( p ^ ł^  ^ t^ c ó ^ y  kqi(iiyęh f  T ą .r a o F ą ) .

I)?iaiaj w niedzielę w ostatnim  dniu zawodów ro­
zegrana zostanie próba ckokśw przez przeszkody na
p i w u  w  l a l t H iw k H .  P p c z u t e *  s ^ w ^ J ó w  p  g p d z . iH f f )*
gW JPi^ka ekipą zawpflńW P4»5fll W W łf łW
<rtWWł» ĄrTfljl, jąkp r^r^pcpitąęj^  kra^tj-Wfki*} ^ry* 
gady KąwaJeitj.

' 1 -i i i"

M X - R I C K A R D

DŁOŃ 
O CZTERECH 

PALCACH
Z  upow ain len la  a u to ra  p r ie lo iy l
WITOLO ZECHENTE
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— Nie widzi pon przyczyny w tem  za- 
p y tan iu l — spy ta ł szyderczo Genin, k tó­
rego «, in terw encja w przesłuchiw aniu  
zmieszała inspektora do reszty. — Niech- 
4a więc pan dowie sis, o co nam  sh o d ś- 
0*y przypadkiem  ów K onstan ty  Vej>B- 
SCo, k tóry  obecnie znajdu jo  się w p ań ­
skiej klinice, nie był auto inob ilistą , k tó ­
ry  w noc zbrodni przyw iózł do k lin ik i 
ofiarĘ l Czy nie jest on łytaśniu t ą  ta jem ­
niczą osoba, k tórej da l nam  pan  opis ta k  
pobiużny?

— Ależ, panie kom isarzu, proszę pie 
w jnawiaó we m nie rzeczy, k tó ry ch  ni£ 
powiedziałem. V erasco nie zn a jd u je  się  
wcale w m ojej klinice j nie m ogłem  wen­
ie powiedzieć, £e jeęt tutjjj. W ystaw ia  
ppn bardzo zie świadeptwo m oim  zdol­
nościom, jako fizjonom isty, jeżeli pan  
sądzi, żs nie poznałbym  w nim  m ego pa­
cjen ta, chociaż m iał podniesiony koł­
n ierz u płaszcza.

— Więc pan ssaprzeczat
— Nic n ie zaprzeczam. Mówię popro- 

stn  prawdę.
P io tr nadstaw iał uszu, ażeby .łosłyszeó 

*ąw§*ę możliwy sygnał szofera, gdy* 
ew ar rozmowy staw ał się coraz głośniej-

S p e r l i n g ,  k t ó r ą  Jg  ^ b i e g ł y c h  l a t a c h  w y ­
g r y w a ł a  z d e c y d o w a n i e  z  J P o l k ą ,  t y m  r a ­
z e m  b y ł a  b e z s i l n a  w o b m  b e r b l ę d n i e  s i r a l ą -  

c i s l f o l k i .  - T  ,  .  ,
W  pierwszym secie J&irzetfyreką grała 

t a k  b r a w u r o w o ,  i #  n i e t i ^ r y c h  . ie j  p i ł e ^  
S p e r l i n g ,  z n a n ą  z  p j r f i p y z i i ,  p o p r o ś t j i  n i e  
b y ł a  w  s t a m ie  o d b i i a ^ -  W  d r u g i i p  p e c i e  
S p e r l i n g  c z y n i ł a  w s * e lf c i iB  m o ż l i w e  
k i ,  a b y  s p r o s t a ć  P o l e e ,  a l e  u d a ł o  j p i  
z a l e d w i e  z d o b y ć  3  g e m y  jsr if ice j » i ż  w  P }b?~  
w s z y m  s e c i e .  P o l k a  g ó r o w a ł a  s z y b k o ś c i ą  i  
n i e z w y k ł ą  o s t r o ś c i ą  z a g r a ń  n a d  s w o j ą  r y -

ŚBKSTSSSiSWBBBt’*
W  f j n ą l e  p ą n ^ w  V o n  C r a m r n ,  z n a j d u j ą ­

c y  s i e  z n o w u  W  s z c z y t o w e j  f o r m i e ,  p o k o ­
n a ł  z  ł a t w o ś c i  a  H i n d u s a  G h a u s  M a h o m e t a

6:1, 1:3, * M
W  f i n ą l e  g r y  p o d w ó j n e j  p a ń  J ę d r z g j j iW -  

t k a ,  g r a j ą c  z e  s ł a b ą  A n g i e l k ą  Y o r k e ,  u_ le - 
g f a  ś i ł n e j  p a r z e  a m e r y k a ń s k o - f r a n c u s k i e j  
A n d r i | $  H e n r o t i n  w  d w ó c h  s e t a c h  2 :G ,  2 :6 .

Próba bicia rekordu światowego nie udała się
W arszaw a , 24 czerw ca (A. S j.). W  sobptę  p a  

s ta d jp a ie  W . P. rp»gerąiłe  o s t a ł y  w»?<jdy lek  
koątletjrczpe W arszaw ian k i, pp^czes  JkWrych 
głów nym  p u n k tem  p ro g rap iu  m ia ł być a ta k  Ku- 
socińskiego  n a  rek o rd  św iatow y n a  2 m jjp a n ­
gielsk ie  (3218.6 m), n a leżący  d o  W ęg ra  Szafco 
(8:56).

Sku tk iem  ijosyć k iepsk iego  s t^ n u  b ieżp i i 
b takH  p4 itf> fłe flm ei kq p k l)tep i:jj, nr/)!)p »a n ie 
u da ło  słę  f K usocipski m u sia ł się  zadow olić

«  1 ?  s e k u n d  ^ n r s i y m .

E u so ciń sk i zaczą ł d o sk o n a le  i m ia ł n aw e t pe- 
wjiej) m  stpsunfiii rfo p l il jr jf / i.  P i f r u ^ p
SflO m t r .  p r z e b ie g i  *1 t i ) S ,  1 |tB) 3 :4 ? , 1 bmi In.
1:117 W r4 ‘  i  al'm P iegh K arw ow ski i K oji. a
M # « n « » » ( i l  i m n w !  s ie  w  t y le .

P b 1(1X1 m tr. K ojj o d p ad a , a  po  180Q m jr.

-------------------* « ♦

rw :z}flf>  z ę s l& w s t -  K i j s f j c iń s k i  p r f ę -  
I^igea 2 k ra  w  §:33, a  za tm e  ta k  | a ^  sob ie  o p b - 
c^ył. Ale ju ż  w iias tęp n em  o k rążen iu  w idaó, że 
n ie  zd o ła  p o p raw ić  rek o rd u , gdyż tem p o  je s t  
% B jsekupd słabsze . 9 km przeb iega  K u ^o tiń sk i 
yv 8:32. O sta teczny  w ynik  b iegu  w yg ląd a ł n a ­
s tęp u jąco : 1) K usocińsk i 9:08.2, 2) K arw ow sk i 
9 :j7 .4 , 3) M a ry n o y sk i. £ar$yow ski p o d o b a ł s | |  
bąr^zc? p ^ ą ip łp ę n o ^ ą ł  |e^|jQ gcią sty lu .

p e jk ąw y m  p u p k o m  p ro g ra m u  ^ y j ^ a ^ e  
200 m tr. p rzez p ło tk i, w kf *;tórym

pad| rekord Pslskj.
P o p ra w ił go Sulikowski o 0.1 sek., o s iąg a jąc  
264- DrjJgim byj jo cz y s  28-9, ą  trzec im  L ibera . 
Jpczy s  b jeg ł ra? m » Z $uHkPvyskipi. % n ą v e ł  n ie ­
cę  prjp>vądzjł, ajp pq p s lą łp io i p ło tk u  upadł na 
zjppiłe a  p p  po4n ie§ ien iv  ęię Pfnal p ie  m m 9? 
go {.jberą-

Jubileuezowy turniej Krakowskiej 
Hakkalu.

Kraków. 2^ ozprwoa. 
w  Pił# ł reflsrasi, zerganizo-

wspego vf ramaph jupilpuszu trzydzje^pJpcia 2KS. 
M akkabi, roaegrąno ’ w daJazypi ćiągu kilkanaście 
epotkań, które dały naet. wyniki:

Siatkówka — jrozgrywki finałowe: Hagjhor (Prfce- 
myśl)— Makkabi (Biedako) &:Ó (16:8. 16:6), p ro r  
(liwów)—Makkabl (Bielsko) 2:Q (19:6, 16:5), H aaibor 
(P rvem yiO —# r p r  fa w iw )  i iR  (13;W . lf i ; i3 ) .  O & W ni#  
e p ą t^ u ip , któr<ą t ą  W F ^ W  W de
cf^PW ^o p  tfofyyfifą pierw§złj£9 łpie^ppa w ąiatków- 
cę p n p i  
H a g i l łp f u

W tpinie^u ppeiĄSfp ę̂ kpjejuęść dr-û yp feyłą
ną#f.: 1} JDrijf fJarfteJa»), a} Makka^i (Kraków)? pi 
Sam arą

^psaików ka — roagryTlf półfjin^Tpwe: Dror 
(Lwów)—Makkabl (Lublin) 44:25, M akkabl (K ra­
ków)— Makkabi (Birelako) 33:15, Makkabi (Warsza­
wa)—Safpsofl KT#?fl^w) ?8:6. P p  f)M?B po­
wały eie Dror (Lwów). Mafckąbi (Warszawa) i Mak­
kabl (Kraków)

W fip#Je rpzegTąnp jpdnp &pot^ani«, w którem
MakMbl Ctf, ........................ -------------  ^
w  p lM f a Ł it

o fi pierwfaeatj tpNfPa v
; If ag.hofu i Pr^epjyśls. 2wypiQ&tFO
u )ijt9 te n ta ę ił  f“ rn|f|W-

wrprjtedew^zysiktem sty le fn  gry  do |  CTyfykośoią. 
różnili elę zwłaszcza ^anoyfsk) i {Szwej.

W tu rn ie ju  pocieszania wyniki uzyskano nast. 
Hakoałi (Stanisławów)—M akkabl (Sielską) l ^ t l l  ł 
Makkabi (lAib!iin)^-H£fliiłO*' (Przemyśl) 16:18.

Hf ^*®^ypiórniaky fip (ipiulu weszły drjjiymy: 
P w  (Lwpwf. W W W  ( M f i ,  i H & H W  (Ętąpfiw). 
w  pipr^iszpr^ & m tbąwu  fcnał^więnj P fC r (Lw,ówl p Q- 
kbijBl M akkabi (f.otfż) fj:4 (4:J). B r^n lkj ? Ia  zwycięz­
ców zd-ębyli: Haeckef (2), Kugpl (2), S tram er i Fi- 
fieher po jednej, pozatem wyróżmił &ią br^njkarz 
Sontag. W druźyńi«e pokopańycłi n a l1*®*8! Lauen-
burg J {Maliniak-

Ju tro  p  gqdz. 8 raao  daJszy ciąg tu rn ie ju . W  PPQ- 
g fa^ jg  q gfjfo. firpcłyefcpftCi J^bUcWZ^WP-

W arsfawa) nOkonala M akkabi IKraków)
8^:2Q (2| : ^ ) ,  ę.ópjijąc niąij Br^pcfwn%ipffl

(F) SPQRTOWCY LITEWSCY W YJADĄ NA O- 
LIM PJA D ^. Jak  donoszą z Kowna, Litw a postano­
wiła wziąć udział w przya?Łgroeznej ^lijnpja^ji®  w  
Helsinkach.

(A 8z) LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
POLSKI GŁUCHpNIEWYCI* się  w dniach
29 i  30 bm. w W arszawie na słaajon ie  W. P.

W SENSACYJNE W YNfKf obfitow ał sobotni dzień 
tu rn ie ju  t^nigflwego Łódzkiego Jjayn-Teaiin.igo^ego. 
MiaWJWjxjie ^pycłiąłę ppkon^ł ^  fcpdaj Vkkię Tar- 
łowskie^p §:$ i 0:4, ła ś  ća jd z iaą k a  Zołję Jedrze- 
j p ^ e k ą  j ą-.S.

R u c b - * > a e 3 > y i a ,
Przypopiinąm y. iż dzisiaj W nię^zL§lę odbędzie 

oczekiwany z ogroranem  zainteresowajiiem mecz pił­
ki np.żnęj o  p i i s t r ^ t ^ o  Ligi Potek Związku Piłki 
Nożnej między raistrzem  Polski. Euchem a  drużyną 
Cracoyii. p o c ^ k  g ęo zu  na boisku Cracovii o godz.
5.45 p a « 9 łu ^ n ^ . ,

Przed pojudtoiefo l^pisku Cracovu ę godz. lO tea 
tmio ' odbądzk  sie  pierwszy mąc? 9 ! >

finałowej miądzy Cracóvią a w T .^ fir^ w  w g ru p ie

O b o z y  żeęSarsW e 
w  M tę d z y b ro d s iu  a i a b k i ^ R i .

Akadem icki Związek Morsko-Ko-lonj-alny urządza 
w M iędzybrodziu Biafekiean obozy żeglarskie, edz:e 
każdy z  uczestników będzie mógł przejść wyszkolę- 
nfa ie jJa rsk ie , * * ę « ? rs k ił  i p ły \< a* le  Rod kiwun- 
kiem w ytraw nych i« struk t!o1row Lczejstmjęt^o w dwu 
tum iisauli W i u m  *>■ l » « ł  * # * » # * •  B l r m ó l f .  do­
tyczące tych z asłu su jący d i na  łiw asc obmÓTc, za­
mieścimy w nast. BiłSWaW ę łW ifo  Pisma.

L e g j s  -  K S Z O .  O s t r o w i e c  3 :2 .

W arszawą, 2£  c ezr^ca  IĄ  Sz)- W ?obatg na pływal­
ni s tad lppę  W- rozegrany został mecz water- 
polwoy ^ cyk tu m istrzostw  Polski pom iąd^zy

dodanie nad p.rzeęiy»:P*^CD3 IPupity  d la tjegli ziio- 
b y li1 -  ifaoyj.it (S) j  Turt-Tko, 9 *]a ^ ^ 0  — K u ­
ry#? r  I w t y *  f i  S s 4 » . ^  »• * r w * -

. Obsada se^iowska najbliższych 
oiefizpw  f i i ł k a r s k i E l i .

W arszawa, 24 czpr^P?- ^  Wydjsi^ł spraw
sędziowskich następ u jącą  obsadę
sędziowską n a  lęecze ligowe, a  m ianówicię: 29 bm. 
G arbarnfą—$Qfcn-’fo i1irińg  ^  fo rę tę } ,  ?  lipca Wi­
sła—W arta  p. K«^ko>vskj -War$?ęw,i&nka—Craco- 
via  v  Liwke, $ogoĄ— i&& P S ^ W W s k i  Ruch— 
Polonia p. Rutkowski, 8 Upea ł?ogoń W arszawian­
ka p Lange, 16 lipca! ? o lo f ia —uch p Schneider,

]STą  mec^ę fi wejście do lig i wyzp#£zepi ^ęst^li 
następujący  sed^ipwiSf 2 -l>Pca p p ? n ^ s k a —
SK*3 Śt^rgchowip? P- A ndr^ejpk, G ryf T^bruń—^odz- 
ki KS p. Bukowiecki, Śląsk (Świeiochłowlce)—tJnia 
(Sosnowiec) p żm udziński, Dnia (Lublin)—Strzelec 
Górką p. Kąpliwki, PKS Łuck—Ju n ak  Probo-bycz p. 
Bukowski, Ognisko, J?ij&lw—W KS Grodpę p ^tęckii 
9 Hpcą ^ K ^ —G ryf p  J j lw s i is f f* ,  Legją—tK S  $• 
StogowsJ{j, ^ablok  Chrzanów Śląsk p. śiiwczy^ski, 
Ju n a k —$trzee).e ó? Lgłac;, J?KS f-uck—Unia (Lu_- 
bł;n), p Hausm an, \VKS Grodno—ftmigły (Wilno) 
p. Ótocki, 16 lipca ŁK 6—SKS p Kopta, Legja— 
Gryf p. Kossek, F ablok—Onia Sosnowiec p Hirsch, 
Uuła L ublin—Ju n ak  p. Km ieińksi, PKS Łuck— 
Strzelec p. i  i Pio, Ognisko—Śm igły p. Seeraan.

(Asz) AZS N IE  SKORZYSTAŁ Z ZAPROSZENIA 
d o  W ł6 c h .  Zarząd Główny Akad. Żwiązku> Spor-i_ 
towego oirzynjał zaproszenie od włoskiego klubu 
sppj-towegf? „ParipH“ , n a  ezele którego s to i syn 
Ulice — B rupp MussoILęi, na  wzięcie udziału  w 
tu rn ie j^  g ie r  sportow ych w ^oścu  s ie rp n ia  r .  b-. 
ip a^ ceg p  gię pdbyć w p,iccipne (koło Neapol^). Za­
proszenie to  je6t rewanżem  za pobyt włoskich ak a­
demików sportowców .którzy w lutym  rb. bawijl 
w pol6oe n a  zimowych zawodach sportow ych «ia^ 
s ie  dowiadujem y, AZS z zaproszenia nie skorzy­
sta .

tyA B0ISKW WISŁY odbedzl>e eię o godz. 11-tej 
przedipołudniem in teresu jący  mecz p iłkarsk i Leg,i a— 
Więia I B -

m  T* ig :
, wyynacz^ny zqstai n& 2— jo

t rz e ś n ia . Z.iazrl rozpocznie sie w W arszawie a a - 
atepme. obrady  toczyć sie beda w K rakow ie, a  za­
kończone z s s ta są  w  Zakopanem. O rgan izacją  zja- 
M ł  w Polsce zajm uje s ię  Polski Tourlng-KluŁ

Ale to, co u) B;al, było praw dziw ą
niespqdzianką. K toś krzy<;za! n a  k tó ­
rym ś % p ię ter gm achu.

K om isarz G enin rów nież usłyszał 
k rzyk  j  patyobm ifist wyjmrtl n a  k p r y  
tarz.

— Wswspy *8 mna! =  *awołal.
P ięciu  mężczyzn przybyło  fównocze-

śjije n a  trzecie oifitro, n a  UĄrpm  nji'*el) 
zadziw iającą sceną. Oto dwóch pielę­
gn iarzy  z trudem  zatrzym yw ało  mężcay- 
znę, ubranego  w pidżam ę, k tó ry  w ykrzy­
k iw ał w yryw ając  się z ich rąk , różne 
n ieartyku łow ane słow a, w śród k tó rych  
jed n ak  k ilkak ro tn i^  pow tóraył jvyraźnje 
słowp „m orderca".

— Tq V eraseol — w ykrzyknął J a n  
B ougier. — B yłem  na  jego  proeesie i po- 
wjflłejn go.

D októr pow iedział eoś do chorego, k tó ­
ry  w krótce uspokoił się  i  opadł w ram io ­
n a  p ielęgniarzy

5^ W prow adza pap poJlcję w b łą4  
rzeki surow o kom isarz Genin. ^  O św iad­
czył najn  pan przed chw ilą, że zeznaje 
pan praw dą.

— Ależ, pan ie  kom isarzu , sam  p an  wi- 
dai, te  w ty m  stan ie , w jak im  8ł« V era- 
sco znajdu je , nie m ógłby być p rzesłu­
ch iw any . tfajto lekarz  proszę pana, aże­
by pozostaw i! go p an  tera?  w spokoju. 
P roszę  o to  jak o  lekarz — i podkreślam  
m o ją  prośbę. P rzyznaję , że przed  chw i­
lą  sk łam ałem , ale czegp n ie  robi lekarz  
d la  d o b ra  ewojego p ae jen ta  i  p rzy ja ­
ciela?

— Czy p an  W ty m  człow ieku poznaje 
owego autoinobiligtę, k tó rego  inKjjiiku­
jem y?

~  N ie. ł ,
© digitalizacja

— Poniew aż p rzy łapaliśm y  p a n a  na  
kłam stw ie, wobec tego m usim y obadać 
WS*y»tkis jnną pańskie tw ierdzenia.

— J a k  pan  chce.
P ie lęgn iarze  powoli odprow adzali cho­

rego, ale ju ż  w d rzw iach  pokoju, do k tó ­
rego go skierow ali, odw rócił s ię  nagie  
i w ykrzyknął donośnie:

— Folie  ją  1 Chcę [>yfi pfzestuojłany 
prza* poliojg! Je s tem  m ordercą! M or­
dercą!

— Cicbo! — znwofaj dojjtór b e g rap d
i podbiegł do chorego, wydtijtto pieli;- 
gn iarzom  jak ie ś  rozpoi'aądBen’a. P o  ge­
ście, jak i zrobił, P io tr  iloniyilUi się, że 
kazał phorpron tia.fi zastrzyk .

D rzw i se p ara tk i aam knęfy  się,
— N ie pozwolę n a  to, ażeby p an  za ­

dręczy ł nieszczęsnego odezw ał s ię  ko­
m isarz. -*- Cheę go prznsłnehaó, czegn 
zresz tą  sam  zażądał przed chw ilą.

— Proszę poczekać pięć m in u t. P o  za­
s trzy k u  uspokoi gię znpełn ie. M ój łjję- 
d u y  przy jac ie l m ia ł gw ałtow ny atak...

— P ań sk i przyjaciel...
— M am  d la  n iego dużo w s p ó ^ n c ia -
m  A jed n ak  on przyzna? się... Diacza-

gfi p ie  w ycofa się p an  ze sw ojego kłam ­
stw a !

— Do czego przyzna! s ię !
~  T ak ie postępow anie n ie je s t godne 

lek arza! Czy n ie  s łyszał pan  przed 
chw ilą  jego ok rzy k u : „ je s te m  m o rd er­
ca!"

-— Jak toT  W ięc pan  n ie  wie, pan ie  ko­
m isarzu , ż_e V erasco zab ił sw ą pierw szy 
żonę, chociaż za tę  zbrodn ię n ie  je s t od­
pow iedzialny? P rz y  w szystk ich  a tak ach  
pow raca m u przypom nien ie  teg p  d ra ­
m atu .

m bc m ałopolska pl

7  4  W1̂ c tw ierdzi pan , że w zyw a p o -  
ue ję , by  w yznać im  o łem , eo sta ło  sie 
przed rokiem  i co by ło  przedm iotem  cJJji- 
giego procesu? K iepsk ie  ż a r ty , panie do­
ktorze.

— Za  pjęfi m in u t p rzek o n a  sie pan... 
T y lko  za  p ięć  minut™

—> N ie będę czeka ł ą n i u jin ijty  dlujej!
S k ie ro w ał się  ku drzw iom  pokoju cho­

rego i o stro  zapukał.
w* O tw orzyć!
D rzw i o tw arły  się  n a  pokój, :;tóry po­

dobny by ł racze j do w ytw ornego  apar- 
tam en tu , n iż do se p a ra tk j klinicznej. 
W  fotelu pod oknem  siedział Vera»ao 
o k ry ty  pledem , «  jed en  * pielęgniarzy 
daw ał mu w łaśn ie  z a s trzy k  w rajme-

Kom is.arz G enin  rzek ł donośnym  gło­
sem :

~  P a n ie  K o n s ta n ty  Y erąsco , przedsta­
w iam  pan u  in sp e k to ra  IJa to t z policji 
śledczej,

R o u g ie r  i Jo J isso rt weszji r^w oież do 
pokoju , za trz y m u ją c  a le  p rzy  drzwiach- 
D ok tó r podszedł do cborego  j wszysey 
p a trz y li w niego w yczekująco.

Przez  tw arz  Jfn m p n a  przebiegł jak- 
gdyby  b]ysk.

2  policji śledczej — pow tórzy) cię­
żkim  głosem  — z policji śledczej...

N ag le  zerw ał się  z nnw n z fo tela  i z 
rozszerzonem i n ie n a tu ra ln ie  oczym a za­
w ołał p rzeraża jąco :

— Jestem  m ordercą!
L egrand  podszedł do kom isarza.
— No widz} p an  -e. rzekł.
G enin  jed n ak  n ie  d a ł s ię  zbić z trppu  

i przem ów ił łagodn ie , jak b y  się zw racał 
do dziecka.

(C. d. n.). l |
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Kronika warszawska.

Prawda o Polsce płynie
na cały świat na falach eteru.

Z a in tre so w a n ie  ca łeg o  św ia ta  P o lsk ą  i j e j  s ta ­
n o w isk ie m  w obec  a k tu a ln y c h  zag ad n ień  p o lity ­
c z n y ch  z n a jd u je  sw o je  odb icie  ró w n ież  i w  św ie­
c ie  ra d ja .  W s k u te k  p ró śb  ra d jo fo n ji  za g ra n icz ­
n e j  o  p o g a d a n k i ilu s tru ją c e  s tan o w isk o  P o lsk i, 
w sk u te k  c iąg ły ch  p rzy ja z d ó w  przed staw ic ie li ra­
d jo fo n j i  zag ra n icz n y c h , k tó re  n a g ry w a ją  w  P o l­
sce  a k tu a ln e  re p o r ta ż e , z a is tn ia ła  k o n ieczn o ść  
n a d a w a n ia  p rzez  P o lsk ie  R ad jo  specjalnych au* 
dycyj informacyjnych dla zagranicy.

D la c a łe j  E u ro p y  n a d a je  P . R. o b ecn ie  c o d z ien ­
n ie  w języku francuskim dziennik o godz. 20.40. 
D zien n ik  len  w y g łaszan y  je s t  p rze d  m ik ro fo n am i 
p o lsk ic h  k ró tk o fa ló w ek , p rac u ją cy c h  n a  fa lach
31,49 m  i 48,86 m . P o n a d to  te sam e s ta c je  n a ­
d a ją  t rz y  ra z y  w ty g o d n iu  p rze g lą d  e u ro p e jsk i, 
a  m ian o w ic ie  w n ied z ie lę  o  godz. 20.45 p o  f r a n ­
c u sk u , w  p ią te k  o  godz. 19.50 p o  an g ie lsk u , a w 
so b o tę  o godz. 19.50 p o  w łosku .

W  p ó ź n y c h  g o d z in ach  w ieczo rn y ch  W arszaw a  
I, o d b ie ra n a  d o sk o n a le  p raw ie  w  c a łe j E u ro p ie , 
n a d a je  a u d y c je  in fo rm a c y jn e  w c z te rech  języ ­
k a c h . A udycje  w  jęz y k u  n iem ieck im  n a d a w a n e  
są  co d z ie n n ie  o  godz. 23.05 z w y ją tk iem  c z w a rt­
k ó w , k ied y  u ż y w a n y  je s t  języ k  w łosk i, a u d y c je  
v  ję z y k u  a n g ie lsk im  co d z ien n ie  o  godz. 23.13 z 
w y ją tk ie m  p ią tk ó w , k ied y  id zie  a u d y c ja  w  jęz y ­
k u  w ęg iersk im .

Dla o b u  Ameryk P o lsk ie  R ad jo  n a d a je  codzien­
nie dwie audycje w  jęz y k a c h  obcych , a m ia n o ­
w ic ie  o  godz. 0.40 d z ie n n ik  w jęz y k u  p o r tu g a l­
sk im  i o  godz. 2.00 p o  p ó łn o cy  d z ien n ik  w  ję ­
z y k u  an g ie lsk im ; s ta le  w  ś ro d y  o  godz. 2.05 p rze ­
g ląd  e u ro p e jsk i  w jęz y k u  a n g ie lsk im  u zu p e łn ia  
o b s łu g ę  in fo rm a c y jn ą  d z ien n ik ó w . P o d k re ślić  n a ­
leży , że  sp e ak e rz y  k ró tk o fa ló w e k  p rzezn aczo n y ch  
d la  A m eryk i, u ż y w a ją  stale cz te rec h  języ k ó w : 
polskiego, hiszpańskiego, portugalskiego i angiel­
skiego.

Co d ru g i d z ień  n a d a w a n e  są  p o g a d a n k i p ro p a ­
g an d o w e  w  ję z y k u  an g ie lsk im , o p raco w an e  w 
f o rm ie  o d p o w ia d a ją c e j z a ró w n o  słu ch aczo m  p o ­
c h o d z en ia  p o lsk ieg o , ja k  rd ze n n y m  Y ankesom . 
W  p o g a d a n k ac h  ty ch  p o d k reś la n e  są  sukcesy , j a ­
k ie  P o lsk a  o s iąg n ę ła  w  ró żn y c h  d z ied z in ach  p ra ­
cy . _________

Nowy typ oszustwa: naciąganie 
na towary czeskie.

W ydarzenia polityczne, zwłaszcza osta t­
nie, s ta ły  sie Hem wielu nadużyć i  o- 
szustw.

"W W arszaw ie i kilku m iastach prow in­
cjonalnych pojaw ili sie ostatnio oszuści- 
akwizytorzy, sprzedający galan terje  i m a­
n ufak tu rę  rzekomo z zapasów, wywiezio­
nych przez uciekinierów  czeskich. Pod 
płaszczykiem oszuści w yłudzają podpisy 
na deklaracjach  ra ta lnej sprzedaży. dając 
bezwartoćciowy lub lichy towar. Specjali­
ści od „czeskich okazji*4 są już  tropieni 
przez policje. Okazuje sie. że tow ary k tó ­
re  sprzedaja są t. zw. brakami z łódzkich 
i  bielskich fabryk.

Skazanie 3 kolejarzy za spowodowanie 
katastrofy pod Rembertowem.

(kow) Sąd okr. w W arszaw ie ogłosił w y­
rok w spraw ie trzech kolejarzy oskarżo­
n y ch  o spowodowanie wypadku kolejowe­
go na stacji w Rembertowie. Na skutek 
niedbalstwa oskarżonych kolejarzy nasta* 
wniczeero Suchockiego, oraz dyżurnych ru ­
chu DIrkusa i Lassoty pociąg towarowy 
w padł na sto jący  pod semaforem pociąg 
osobowy. Na skutek zderzenia 4 pasażerów 
zostało zabitych, a 9 odniosło ciężkie obra­
żenia. Sąd uzna? wine wszystkich trzech 
oskarżonych za udowodnioną i  skazał ich 
n a  kary po 3 lata więzienia.

Kronika śląska.

W olą więzienie w Polsce 
od raju hitlerowskiego.

(Br) Na zielonej granicy w Orzegowie 
oddali się w ręce straży granicznej powra­
cający nielegalnie z Niemiec 29-letni Lud­
w ik Korzonek i 2R-letni Paw eł Schwarz. 
P odali oni, że w m aju  br. zbałamuceni 
przez ag itatorów  niemieckich przeszli nie­
legaln ie do Rzeszy, gdzie otrzym ali pracę 
p rzy  robotach rolnych na wyspie Rugji. 
Poniew aż traktowani byli nieludzko, choe 
przyznaw ali się do narodowości niemiee- 
k ici i niedożywieni, postanowili zbiec przy 
najbliższej okazji do Polski. Na Slgsku 
Opolskim zostali przytrzym am  przez nie­
m ieckie władze, k tóre ponownie zapropo­
now ały im pracę. Ponieważ oferty  te] po 
raz  d rugi nie przyjęli, sady niemieckie u- 
karały ich za nielegalne przekroczenie g ra ­
nicy. Po odcierpieniu kary  powrócili do 
Polski, oświadczając, iż wolą tuta] odbyć 
choćby najsurowszą karę, n ii przebywać 
dalej w raju hitlerowskim.

Kronika łódzka. 

Spłonął, pragnąc ocalić 200 zł.
( O t )  W e wsi K am ień Duży pow. łódz­

kiego w zagrodzie WJad. Gocimko wy­
buchł pożar. Gospodarz baw ił poza domem, 
a  gdy wrócił, dom sta ł już  w płomieniach. 
Gocimko m ając ukry tych  w domu 200 zł 
wbiegł do płonącego budynku. W tej 
chw ili runął przepalony strop, grzebiąc 
pod tobą goijiodarza.

Niedziela, 25 czerwca 1939 r.

PoDlty cltfko podczas zalecanek
awansuje na męczennika sprawy niemieckiej.

(Br) P ism a niemieckie „K attow itzer Zei- 
tung“ i „Der Aufbruch", oraz „Jungdeu- 
tsche P arte i"  przyniosły wczoraj nekrolog 
zaw iadam iający o zgonie znanego działa­
cza niemieckiego, in i  Alojzego Sornika 
z Katowic. Nekrolog zredagowany jest w 
ten sposób, iż spraw ia wrażenie, jakoby 
inż. Sornik zginął wśród tajemniczych o- 
koliczności, nie pozbawionych tła  polity­
cznego. Tymczasem stan  faktyczny sp ra­
wy jes t następujący:

W dniu 7 czerwca br. przybył do Zielo­
nej w pow. nadwórniańskim  woj. stan isła­
wowskiego inż. Sornik i osiadł z kilku in-

nemi osobami u  tam tejszego proboszcza 
grecko-katolicklego, Jana JaSkowa. Inż. 
Sornik nawiązał bliższą znajomość z córką 
Jaśkow a, uważaną za narzeczoną tamtej­
szego leśnika. Sornik odbywał częste prze­
chadzki z Jaśkowówną, co wywołało za; 
zdrość u je j narzeczonego. W czasie jednej 
z przechadzek Sornik został ciężko pobity 
przez nieznanego sprawcę i w kilka dni 
później zmarł w szpitalu.

Tak zatem śmierć Sornika jest ustalona 
i nie ma absolutnie tła  politycznego, jak  
to rozdmuchuje skwapliwie propaganda 
hitlerowska.

I URLOP n a  MORZU
W Y C I E C Z K I :

Do A N T WE RP I I  
i L ON D Y N U  

N a F I O R D Y  
N O R W E G I I

Do SZTOKHOLMU 
i KOPENHAGI

M/S JBATORY" 13 —21/VII 39 
Ceny od zł. 324.-

M/S „PIŁSUDSKI" 25/VII-9, VIII 
Ceny od zl. 520.—

M/S „BATORY" 17 —22/YIII39 
Ceny od zl. 220.—

IN FO RM A CJE I ZAPISY

G  D Y N  I A  [U A M E R Y K A
L I N I E  Ż E G L U G O W E .  S.  A.
WARSZAWA, PL. MAŁACHOWSKIEGO 4. TEL 609-61
ODDZIAŁY) GDYNIA. KRAKĆW ł  LWÓW ORAZ BIURA PODRÓŻY

150 góralek zaatakowało mierniczego
e

(S. K.) Z polecenia urzędu wojewódzkie- 
;o w Krakow ie przybył do Kacwina pow. 
Jo wy T arg  mierniczy przysięgły wraz 

z personalem  technicznym i instrum enta­
m i dla przeprowadzenia zarządzonej koma­
sacji miejscowych gruntów. W  chwili gdy 
rozpoczęto znoszenie rzeczy z furm anek do 
domu gromadzkiego, zebrał sie tłum złożo­
ny z około 150 góralek, k tóre widocznie 
podburzone przez przeciwników komasacji, 
postanowiły skłonić mierniczego do opu­
szczenia wsi. Z tłnm u padły okrzyki prze­
ciwko zamierzonej kom asacji, a następnie 
grołące przybyłym pobiciem a nawet 
śmiercią w wypadku pozostania. Gdy mi­
mo to przybyli w dalszym ciągu znosili 
rzeczy z furm anek, kilka bardziej wojow­
niczo usposobionych góralek usiłowało

czynnie temu przeszkodzić. Dopiero przy­
bycie policji położyło kres temu zajściu.

Następstwem tego zajścia było oskarże­
nie 23 góralek, których obecność w tłumie 
zdołano ustalić, o branie udziału w zbiego­
wisku publioznem, k tóre wspólnemi siłami 
dopuściło sie zamachu gwatłowneęo na 
mierniczego^ dla zmuszenia go do zaniecha­
nia czynności urzędowej. Obecnie sprawą 
te rozpatryw ał sąd okręgowy w Nowym 
Sączu w czasie sesji wyjazdowej w Nowym 
T argu i w wyniku przeprowadzonej roz­
praw y uznał 17 góralek winnych zarzuco­
nego im czynu, skazując Zofją K uruc i An­
nę Rzeźnicką na karę więzienia po 8 mie* 
sięcy, zaś pozostałe 15 góralek na karę 
wiezienia po 6 miesięcy z zawieszeniem. — 
Dalsze oskarżone zostały uniewinnione. —

- W -

Po krwawe! utarczce z policje
zginął groźny bandyta, zabójca dwóch wywiadowców.

(Or) W  sobotę Radogoszcz pod Łodzią 
s ta ła  się terenem pościgu I krwawego star­
cia policji z groźnym bandytą Zawadz­
kim. Przed kilku miesiącami Zawadzki po­
strzelił dwóch wywiadowców policyjnych 
i zdołał zbiec. W  sobotę urząd śledczy o- 
trzym ał wiadomość, że groźny bandyta u- 
k ryw a się w Radogoszczu.

Zorganizowano obławę, w k tórej wzięło 
udział kilka oddziałów policji. Bandyta o- 
toczony pierścieniem policyjnym począł u- 
ciekać gęsto się ostrzeliwując. Policja od­
powiedziała strzałam i i bandyta trafiony 
w głowę padł trupem. Zwłoki przewieziono 
do prosektorium .

Artrstycy, numałycy I Ischlatycy bolełnl, 
odczuwa]* wszelkie zmiany pogody. Aby 
złagodzi* to cierpienia etonije >l« zioła 
Magistra Wolskiego ze znakiem ochronnym

„REU M O SA"
zawierające niezmiernie rzadk* roiltn« 
shlńsl Schl-Schen, które rozpuszczaj* 
kwae moczowy, usuwają Jego zlogl i regu­

lują przemian, materjl

Kamila

Harlenderowa
żona emer. wiceprezesa Sądu Apelacyj­

nego
po długich i ciężkich cierpieniach za­
opatrzona św. Sakram entam i zasnęła 
w P anu dnia  23 czerwca 1939, prze­

żywszy la t 58.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie sie w nie­
dziele dn ia  25 czerwca b. r. o godz. 4 
po południu z domu żałoby przy ul. 
Pułaskiego L. 8 na cm entarz Łycza­
kowski. na  k tóry  to obrzęd zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w 

głębokim sm utku pogrążeni
Mqi, Dzieci i Rodzina. 

N A B 0 2 E A ST W 0  ŻA Ł O B N E  
za ępokój duszy ś. p. Zm arłej odpra­
wione zostanie w poniedziałek dnia 26 
czerwca br. o godz. 9 rano w kościele 

parafja lnym  św. M ikołaja.
Miejski Zakład Pogrzebowy „Cpncor- 
dia“ , Lwów — ul. Sobieskiego 18.

tel. 225-32. 1051

Kronika toruńska.

E c h a  w s t r z ą s a ją c e j  z b ro d n i 
w  B ro d n icy .

(Ł) Ja k  już  donosiliśmy, 17-letni Ed­
mund Nawrocki zastrzelił w Brodnicy po- 
Hcjanta śp. Marcina Piotrowiaka, Ola zdo­
bycia jego rewolweru.

Ja k  okazało się, Nawrocki dokonał za­
bójstw a ze skradzionego rewolweru. Ze­
znał on, że „nienawidzi policji**. Iiie spo­
dziewał się aresztowania, gdyż w przeci­
wnym razie „byłby strzelał do wywiadow­
ców". Kurator.inm szkolne pomorskie ko­
munikuje, że Nawrocki już w 1938 r. zo­
stał wydalony z gimnazjum.

Kronika kaliska.

(K) B O H A T E R SC Y  P O L IC J A N C I U R A T O W A L I 
Z Y C IE  TO N Ą CYM . W pobliżu przystani Policyjnego 
K. S. w Kalie^u, na ra>ce Prośnie płynęli kajakiem  
17-letni Mejer Hendeles i 16-letni Szlama Goldberg. 
Ja k  się  okazało, kajak był dziurawy i w pewnym 
momencie chłopcy poczęli tonąć na  bardzo głębokiej 
wodz-Ie. W ypadek spostrzegli znajdujący się n a  przyj 
e tan i swego klubu dwaj policjanci, przodownicy Las­
kowski i Nurkowskl. Bez chwili waBania skoczyli d-» 
wody i z samego dna wydobyli topielców, którzy już 
n ie dawali ozmak życia Na przystani P. K. S. przy 
pomocy sztuozmego oddychania, policjanci uratow ali 
życie chłopcom.

Kronika wielkopolska.
(Sm) N IE Z N A N A  Z A R A Z A  N ISZ C Z Y  ZYTO. Sfery  

rolnicze pow. kępińskiego zaniepokojone są  pojaw ie­
niem się nieznanej zarazy, która dotknęła żyto. 
W  całym powiecie rolnicy narzekają na znaczne 
połamanie ździebeł żyta. Choroba ta  pojaw iła się 
jedynie na  glebach piaszczystych.

Kronika wileńska.

Wójt zwalniał aresztantów 
„z dobrego serca".

flir) P roku ra to r wileński wszczął docho­
dzenia przeciwko wójtowi gminy olklenic- 
klcj Boguszewskiemu, który zwalniał 
przedterminowo aresztantów z aresztu 
gminnesro lub odracza! werzlędnie przery­
wał odbywaną karę.

J a k  twierdzi, czyuił to „z dobrego ser-

C k t t z j e i l

FobruKo szczotek I pędzli
oraz wyrobów drzewnych z dostawami dla prze­
mysłu mstylucj J publicznych z powodu przeciążenia 

właściciela
zaraz do sprzedania.

Przedsiębiorstwo na G. Śląsku czynne ju i 30 lat 
Gotówki potrzeba 80 000 zl. Oferty IKC, Katowice, 

Marjacka 13. ..1305". *l2»2Kt

WYDZIAŁ POWIATOWY W KROŚNIE. Województwo 
Lwowskie, ogłasza

K O N K U R S
n a  stan o w isk o  lek a rza  okręgow ego

dla tanin zbiorowych: Korczyny i Miejsca Piastowego 
(2n337 mieszkańców) z s'edzibą w Korczynie.

Podania należy wnosić do Wydziału Powiatowego w 
Krośnie w terminie do 15 lipca 1939 r  z dołączeniem:

1) zaświadczenia reje6trac\ jneao, upoważniającego do 
wykonywania praktyki w zawodzie lekarskim,

2) dowodu odbycia conajmniej 2-letniej praktyki w za­
wodzie lekarskim, przy czym pierwszeństwo przy obsa­
dzaniu stanowiska przyznane będzie kandydatowi, mają- 
ct-mu za sobą prace na wsi,

3) świadectwa zdrowia,
4) k 'ó: kiego życiorysu
Posada lekarza okręgowego Jest umowną z wynagro­

dzeniem miesięcznym w kwocie 130—200 zł., a nadto 
z ryczałtem na objazdy służbowe i wydatki kancelaryj­
ne w łącznej kwocie 33 zł miesięcznie

Podania nleuwzględnlone zostaną zwrócone a załącz­
nikami. 2433k 

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta:

(Mgr. Frankowski Roman)

) digitalizacja mbc małopolska pl

W I E l A  ,317K'
6—« pokoi, pełny komfort, garaż, ogród w Katowi* 
cach-Ligocie, dług B. G K. 33 000 zł. do sprzedania 
lob wynajfeela. — Blizsze informacje tcL 251-22.



12 „fLTJSTROWANY KTJRYER CODZIENNY" Nr. 174. Poniedziałek, 26 czerwca 1939

TELEGRAMY.

n a M s z a  j g s s s s .
j a k ą  d o ty c h c z a s  o t r z y m a ł a .  ' P o l s k a .

Warszawa, Si czerwca.
(Bo) Sprawa potyczki ingielskUJ dla 

Polfkl po oitafnlej uchwale brytyjskiej 
rady minletrów z przed kilku dni Jest w 
zasadzie przesądzona, w sensie pozytyw* 
nym.

Toczące sie obecnie w Londynie rokowa­
nia przy udziale delegacji pod przewodnic­
twem płk. Koca m ają na celo ustalenie 
izczególtw technicznych poiyczki, a prze- 
dewezystkiem ustalenie z jednej strony za­
potrzebowania Polski, a  z drugiej strony 
nstalenie listy i kategoryj polskiego wy­
wozu do Anglji, bowiem cały układ ten 
przewiduje znaczne ożywienie wymiany 
gospodarczej miedzy oboma krajami. Ró­
wnocześnie w tokn rokowań londyńskich

u s t a l o n a  z o s t a n i e  o s t a t e k  
<s z n a  s u m a  p o ż y c z k i -  

Rokowania londyńskie obudziły w całej 
prasie zagranicznej wielkie zainteresowa­
nie. Doniesienia prasy zagranicznej co do 
wysokości pożyczki jednak jeszcze 
przedwczesne.

W każdym razie mofna przyjąć, że 
będzie to największa pożyczka, jaką 
Polska uzyskała zagranicą.

Według wiadomości nadchodzących 
z Londynu w rokowaniach ustalono już 
że pożyczka obejmie znaczną transzą 
gotówkową, podczas gdy — jak sły­
chać — początkowo strona angielska 
miała na myall w głiwnej mierze po­
życzkę towarową dla Polski.

a jąc  snaczei__
wa « e  twierdzenie, ża w ram ach te j poży­
czki powiązany zostanie bardzo le iłle  bar­
dzo wielo Interesów polsko-angielskich. — 
Przewidziane są więc m. in. d o ś ć  z n a -  
c z n e  i n w e s t y c j e  k a p i t a ł o ­
w e  a n g i e l s k i e  w t P o l s c e  — 
poza znacznemi dostawam i tnaszynowemi 
i praemysłowemi dla rozbudowującego się 
polskiego przemysłu.

N a m arginesie rokowań o pożyczką pod­
kreśla się fakt, że poszczególne urzędy an­
gielskie otrzymały jnż od swego rządu za­
wiadomienie, że zezwolenie rządu angiel­
skiego, niezbędne dla zaangażowania się 
kapitałów angielskich zagranicą — może 
by6 udzielone dla Interesów I traitsakcyj 
z Polską.

Gdańsk pęka —
—  od nadmiaru pracy.

Gdartskt 24 czerwca. 
(PAT) Dyrektor departam entu mor­
skiego min. przemysłu i  handlu, i n l  
Moidieńskl, przeprowadził dziś inspek­
cje robót inwestycyjnych, prowadzo­
nych obecnie w porcie gdańskim.

Omówił 011 przytem szczegółowo i  tt- 
sta lił plan dodatkowych IhwestycyJ w 
porcie gdańskim. Boboty te są niezbę­
dne, ponieważ z d o l n o ś ć  p r z e -  
ł a d ó w  c z a  p o r t u  g d a ń s k i e -  
g  o, pomimo poważnej rozbudowy je£0 
urządzeń w roku ub., o k a z u j e  
s i ę  j u ż  t e r a z  n i e w y s t a r ­
c z a j ą c a  w z w i ą z k u  i  e  s t a ­
ł y  rii z n a c z n y m  w z r o s t e m  
p r z e ł a d u n k u ,  zwłaszcza w o- 
statnich miesiącach br.

S e r ja  m ów  h itle ro w sk ich  
w  G d ań sk u .

Berlin, 24 czerwca (mr). W uzupełnieniu 
podanych przez nas wczoraj wiadomości* 
należy zaznaczyć, że w niedzielę w Gdań­
sku w związku z świętem m arynarskiem  
przemawiać hęda liczne osobistości polity­
czne trzecie! Rzeszy. Między innymi mow^ 
pod tablicą poległych m arynarzy wygłoś! 
admirał Otto Schulze za« w czasie apelu 
formacyj narodowo-socjal i stycznych prze­
mawiać będzie Gauleiter Gdańska, Forster. 
Poza tem przemawiać będą poszczególni 
przywódcy formacyj wojskowych, które 
przybędą z Piły.

„Pester Lloyd*' powołując się na dobrze 
poinformowane koła polityczne Berlina, in­
formuje, że na sierpień przewidziana Jest 
wizyta kilku niemieckich okrętów wojen­
nych w Gdańsku, która w bieżącym mie­
siącu odbyć się nie mogła*

W Gdańsku ma powstać 
korpus ochotniczy?

Gdańsk, 24 czerwca (A). Gauleiter For­
ster miał wrócić i  Berlina, jak krążą po­
głoski w kołach narodowo-socjalistycwnych 
w Gdańsku, z instrukcjami sformowania 
na terenie W. Miasta Gdańska korpusu o- 
ehotniczego, t. zw. „Frelkorps",

Zjazd posłów i senatorów 
O. Z. N. w Gdyni.

24 czerwca (go). 24 bm. odbyło się 
m otwarci* zjazdu posłów I senatorów O.
Z. N, w celu zapoznania sie z najistotniej- 
ezeini zagadnlefliafai morskletń) oraz po­
trzebami portu i wybrzeża.

Na zjazd przybył szef OŻN. gen. Skwar- 
czynski, wieemarsz. Senatu Surzyński, 

OZN. płk. Wenda. szef Obozu 
Młodych m jr. Galliiat eraz około 30 po­
słów i senatorów. Ponadto w charakterze 
zaproszonych gółpi w zjeździe wzięli udział 
wojew. Ratiltlewlcz, komisarz generalny 
-KF. w (rdansku min Cnodaekl. kom isarz 
rządu w Gdyni mgr. Sokół, dowódca floty 
admirał  Unritn, prezes Tzby jlneatysłowh- 
nandlowej Torn, prezes eatlii C ar!Uńskl

Na zjeździ© wygłoszono kilka referatów  
o nnti-zebnch wybrzeża fflOfukieRb i Gdyni.

Uczestnicy zjazdu Spędzili popołudnie w 
stoczni gdyńskiej, gdzie *apoznali sie do- 
feradms ze stanem robót przy «/g „Olza11, 
Hljhwsrym statkiem, budowanym na pftl- 
skipi stoczni, k tó ry  beacie spuszczony na  
w odę w  końcu W rzeinia lu b  w  począ tku  
październ ika.

Z k o le i  z w ie d z o n o  t r a s e r n i ę  i h a l e  o b r a -  
b m r e k  s to c z n i ,  a  n a s t ę p n i e  D«1kli s i e  n a  
S£jw ze2 c. a k ro w y ch  mary-
S .  ,  k f <, r e  w k r f i t c e  s t a n ą  sIę
5  oktcjtówĄ, gdzie budowane
■ l i  Ę y  H a sz g j m a r y n a r k i  W o j6 h -

Ribbentrop wezwany nagie d o  Hitlera.
Berlin, 24 czerwca (PA T). Minister spraw zagranicznych Rzeszy von Rib­

bentrop wezwany został niespodziewanie przedwczoraj w południe do kancle­
rza Hitlera, który, jak wiadomo, przebywa obecnie w  swojej letniej siedzibie 
Obersalzberg.

L Ę K  i oburzenie Rzymu
W  V W  0 1 3 1 sojusz francusko - turecki.

C h lu b ą  ‘P o l s k i
arhia msm

P a r y i ,  24  c z e r w c a .

(PAT) Z n a n y  t y g o d n i k  „ I l l u s t r a t i o n "  
z a m i e s z c z a  w  s w o i m  o s t a t n i m  n u m e r z e  
o b s z e r n y  a r t y k u ł  s w e g o  s p e c j a ln e g o  
w y s ł a n n i k a  jr. B e n ©  Z n  b e r a  o  
a r m i i  p o l s k i e j ,  o p a t r z o n y  f o t o g r a f j ą  
M a r s z a l k a  E d w a r d a  Ś m i ­
g i  e  e  o - R  y  d  z  a  o r a z  ś w i e t n y m  m a ­
t e r i a ł e m  f o to g r a f i c z n y m ,  i l u s t r u j ą c y m  
s p e c j a l n i e  p o l s k i e  l o t n i c t w o ,  a r t y l e r i ę  

; i  w o j s k a  p a n c e r n e .
; „ . . . W , .  . » .».«■ • M M W W

Będziemy mieli
rowy przeciwlotnicze.

Warszawa, 24 czerwca. (A) W  związku 
z  a k e i a  O  P .  L .  zarządy miejskie wszyst- 
kich m iast wydzieranych otiraymały zale­
cenie hezzwłocziłego przygotow an i a m i ^  
nów budowy rowow przEClwIotn^zych w 
parkach  m iejskich i na  terenach  wyłączo­
nych z poc$ zabudowy.

Rowy przeciwlotnicze będą stanow ić u- 
zupełnlenie schronów w domach p ryw at­
nych 1  schronów zbiorowych, budowanycli 
przez gm iny. _______________ _

Rzym, 24 czerwca. 
(Elk) Sobotnia prasa popołudniowa sta­

ra  sie zbagatelizować francusko-turecki u-
klad o wzajemnej pomocy.

drettę, F rancja  naruszyła równowagę sil 
na morzu Srodziemnem, z Oczywista szko­
dą Włoch (1}

Na dowód słuszności te j tezy „Giomaie 
d 'Ita lia ‘ ogłasza wiadomość z Ankary, j a ­
koby Turcja zamierzała już w najbliższych 
dniach przystąpić do przebudowy portu 
Alexandretta na potężną baz; morska I 
lotnicza, których zadanie w razie wojny 
poleg-ałoby ną szachowaniu włoskich wysp 
DodekaneZu i pośredniej obrony cieśniny 
Dardanelskiej i Suezu. K rok ten wymie­
rzony jest wyraźnie przeciwko żywotnym 
interesom Italji.

Natom iast „ll_ Ccrrlero Padano'1 przy-
s tn l e -  

na

A leśahdrctty  z g rz e s jy ła z fL n n ie M  dzTeii- 
nika — tak  ciężko wobec innych narodów. 

*  +
Ankara, 24 czerwca (PAT). Heuter do­

nosi, iz Turcja zamierza uczynić z portu 
Alexandretty ważni; bazę strategiczna. Ca­
ły  port ma być rozbudowany i ufortyfiko­
wany. W  wojskowych kołach tureckich 
uw ażają  iź A lesadre tta  będzie ważnym

uzupełnieniem umocnień, znajdujących się 
w Dardanelach I poblliu kanału Suetklcgo.

Nie widzą b e l k i
w e  w ł a s n e m  o k u .

m  z ,  .  , Rzym. 24 czerwca.
W śród głosów oburzenia p rasy  włoskiej 

na porozumienie franousko-tureckie prae- 
b ija wyraźnie świadomość niebezpieczeń­
stwa, jak ie pak t ten stanow i dla W och , 
osłabiając strategiczne położenie Dodeka- 
nezu.

Specjalne oburzenie na pogwałcenie pra­
wa samostanowienia narodów w yraża p ra ­
sa  włoska z okazji odstąpienia Hataju 
Turcji, gdzie 110.000 Arabów oddano pod 
władzę 80.000 Turków.

Znana ze swego antypolskiego nastaw ie­
nia „Tribuna“ twierdzi, iż Niemcy miały­
by większe prawo I argument do żądania 
nie tylko Gdańska lecz i polskiego Pomo­
rza".

ł  ł  ł
N a uw agi „Tribuny“ wystarczy wskazać, 

iż w obrębi® itnpstfjnm wiotkiego w ciągu 
ostatnich trzech la t  znalazło się wiele ob­
szarów, k tóre zbrojnie stawiały opór prze­
ciw panowaniu włoskiemu. Ja k  wówczas 
będzie się przedstawiać sprawra Samosta­
nowienia? —  (Pi-zyp. red.).

Tchórzem podszyci „bohaterowie"

osunęli Potoków i  uniwcrsgtcfli
wrocławskiego.

Wrocław, 24 ezefwća.
(PA T) Studenci niemieccy nie dopuścili do gmachu uniwersytetu bą&i te i usu- 

nęli z sal wykładowych wszechnicy wrocławskiej kilkunastu studentów Polaków 
grożąc represjami na wypadek czynienia prób kontynuowania studiów na tei 
uczelnli 1
(sw |. J a k  j u t  d onosiliśm y , p rzy w ó d ca  słufien- 

tów  n iem ieck ich  w  un iw ersy tecie  W rocław skim  
w ezw ą! kolegów  sW ych d o  b o jk o to w an ia  a k a d e ­
m ików  p o isk lę ll. W  sp raw ie  te j  Z w iązek  A kade­
m ików  P o lak ó w  W N lem cW ch, o ś ro d ek  W ro cław  
z w ró c ił się  lis to w n ie  « d  re k to ra  u n iw ersy te tu , k tó  
ry  o dm ów ił je d n a k  In te rw en c ji. N a tab lica c h  w  
sa lach  w yk ładow ych  u n iw e rsy te tu  w roc ław sk iego  
zostało  w y p isan e  k red ą  (tirtfieszczenie wzbrtM lBia- 
ce  w stęp u  nil l in lw c rśy ttł  W ym ienionym  no  n a ­
zw isku  stu d en to m  po lsk im , P od  obw ieszczeniem  
p o d p isan a  b y ła  „D ie D eu tsche S tu d en ten sch aft" .

Tego sam ego dnift z jaw iła  Się w  p o lsk ie j bnt-Me 
a k ad em ick ie j w e W ró c ta tr iu  delegaete , 8 S tuden­
tó w  n ie m ite k ith  k tó re j  p rzy w ó d ca  o S w iad tzy ł 
akadcmjkdfn fjblskiłft, ł t  n&stępsłwife Słttiacjl

®ie? J fckifcŁh ^  P°lsfcfe Mhnttoy m i kstuden tom  po lsk im  ka itg ttry e iH Ie  d o  sal
w y k ł a d o w i  I iu s ty tn ia w  U tth t4 rsy teeU ch«?  

Uroził przytem, że w razie nie respektowania

zak azu  n iem ieck a  m łodzież  ^ za  n ic  n ie  odpow ia- 
i 1 ’ł '  2 , Lai ąc  n iez ro z« m ia łą  p o n iek ąd , a le  m ocno  
1 1 n  o / ę e  m  p  6  d  ś  k f  i  ą  g ro źb ę .

• »is »C ^ MUflentów n iem ieck ich  zfń-
n ie  (!J, td  M  ^lUdfentów fłfllskich w e W ro c ła w iu  
p a d n ie  conajjm niej p ięc iu “ .

Delgaci niemieccy zarżucili Polakom nieloial- 
nOsć wbbfec Rzfeśźy:

—  P an o w ie  —  tiló w m  J-* n ie  jJ r ttć iw d z ia la c ie , 
a n i t e i  n ie  s ta ra c ie  się  wpt.vniP<- n a  s tu d e n tó w  w  
f o ls c e  i s to su n k i n a  u n iw e rsy te ta c h  p o lsk ich , ab y  

m  1 * * *  

o ^ M W y l i .  2e po d o -Ł T  , haifefy bezpośrednio kierować dobtie i* t« t
łrtlodifcły„ ^  »  i (oHce. Z re sz tą  w ia-
aofflb  im  z p ra sy  p o lsk ie j, i e  s ttia e ń c i n iem ieccy  
w  P o lsce  o trz y m u ją  p ra k ty k i  haW M W n a jw y ż ­
szy ch  p o lsk ic h  u rz ę d a c h  p ań s tw o w y ch . 

„D eleg ac ję"  —  w y p ro szo n o .
©digitalizacja: mbcmałopolska pl

-za„ w z o r

polityki faktów  dokonanych gran ice  Rze 
szv przyblihfły  śle n a  południu I północo- 
wschodzie de flranlc etnicznych, to  jed­
nak — oświadcza p rasa  — rząd Kzeszy nie 
pozostawił żadnej w ątpliwości, źe los 
Niemców

Berlin, 24 czerwca.
(PAT) W  dniu dzisiejszym  organizow a­

ny jest w Niemczech dzień poświęcony 
Niemcom zagranicznym.

Z okazji tego dnia przypom ina sie opiim  
niemieckiej, źe za granicami Dzeszy żyje 
Jeszcze 26 mllj. Niemców. . , .  .

Aczkolwiek w następstw ie niem ieckiej 
- 1_J- t a - — .i j ł z e -

północo-
nicznych,

prasa.
i /.c11 j ri'J AT ' i  <11 v' . ’.^

________  zagranicznych nie jest mu obo­
jętny.

W każdym z państw z Niemcami sąsia­
dujących istn ieje  „ p r o b l e m  j  i  e-
m i e c k  i“, sugeruje czytelnikom  prasa, 
zaznaczając, źe „ w z o r o w y  m“ przy­
kładem zlikwidowania tarć na  t em t le było 
o d d a n i e  K ł a j p e d y  przez Utw«.

M a n e w ry  w ło sk ie .
Rzym, 24 czerwca. (PAT). Dziź rozpoczę­

ły  się doroczne manewry letnie armii wło­
skiej.

Agencja „Infor" podkreśla, 4e cecha ch a­
rak terystyczną tegorocznych manewrów 
jes t okoliczność, iż jednostki występuj® W 
pełnych stanach wojennych. M anew ry od­
będą Rie w dolinie Padu.

Szósta w tym roku kometa 
ukazała się nad światem.

(J. G.) Ze Stanów  Zjednoczonych A . P. 
nadeszła telegraficzna wiadomość, źe w 
Obserwatorium Li-cka na Górze H am iltona 
zauważono wynurzającą sie z ciemnych 
przestrzeni międzyplanetarnych perjodycZ- 

KOmfitę Brocksa ll-gg. O dkrycia doko-* 
"  M. M . ‘nali Jeffers i Miss Adams p r z y  p o -  

'a narzędzi. K o -

pyb,t na razie jako blady objeB l7-tej wiel-

mocy tam tejszych potężnych narzędzi, 
m eta pojaw iła Się na *" - - -tle

kości gwiazdowej. XV danej chw ili posiada 
ona wygląd msjlUty ) jest pozbaw łona war­
kocza.

Je s t  to jedna z kom et „rodziny Jowisza**, 
obiegająca gwiazdę dzienną raz  na 6.94 l a t  
Została w ykry ta  50 la t iemtt Iw t  1889) ł  
była obserwowana juź  podóżas 6 ZbUźefi dó 
ołonca i Ziemi. O statnio śledzono je j bieg 
w r . 1932.

Znajduje się ona obecni# jeszcze bardzo
2! ? ®. Słońca i Ziemi (odpowiednio w 

odległości 300 i 270 m iljonów  km). Zbliża 
sie do gw iazdy dziennej, k tó rą  m inie dopie4 
ro 15 w rześnia br.

Je s t to już  siósta z ftędu kometa, loka 
pojBwia sie na tegorocznem niebie. Pierw ­
szą było nowa k,ometa K ozik-Peltier, drugą 
również nowa kom eta Vaeisaelae, trzecią 
per,joayeżna Pons-W innecke, czw artą  no* 
w  ^ią tl  ^ t io d y e iń a  K onffa. ^

. i i lie. i n an8 jeszcze jedna, miano­wicie Tiittle*a.
O b s e ija to rjn m  Licka j0 st tem, k tóre nie^ 

bowca k a ta s tro fa  ze utro-ny boni-*

3857k
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PRZEGLĄD PRASY
N o rm a liza c ja  życia.

ł  }  ■! 6 r  P  o .U  k  i“ pisze, że w fipn-
6 nastr°3e zmieniły się o tyle, że 

tamy* wraea «*“ normalnego życia. Ćaty-

T-iUdno^ć w raca  do  zakupów , w yjeżdża n a  
la to , w ydaje  p ien iądze, zanosi je  i  pow ro- 
©m d o  kas. Ju ż  d aw n o  dw orce w arszaw skie 

n ie byty tak  zapełn ione  p odróżnym i, ja k  dz ie ­
je się  to  w o s ta tn ich  dn iach .

Pociągi o dchodzą  ze s to licy  p rzepe łn ione  w  
to a a ń k a c h  N ad m orze i  w  K arpa ty , 

na w ifenszczyznę  |  w  Kieleckie.

D yskusja  w ohół zagadnien ia  
u n iw ersy teck iego .

„C z  a  s“ zastanaw ia się nad  sposobem 
rozwiązania życia młodzieży na  uniw ersy­
tetach polskch, k tó re  ja k  np. we Lwowie 
buczą poważne zastrzeżenia. Dziennik po- 
iiąc*ZU3B 3 z X̂)mysiami represyj. pi

N ie  w y s ta rc zy  n ig d y  negacja, to  znaczy  u- 
su w an ie  zła, k a ran ie  itp . T rzeba  m łodzieży  coś  
dać, trzeb a  zastąp ić  k o nw entyk le , n a  k tó ry ch  
ro d zą  się  po m y sły  jeszcze n ied o jrza łe , a  ju ż  
zboczone w  a tm o sfe rze  bezm yślnego sp isku .

P rzyznając, źe t. zw. młodzież narodowa 
odznaczała sie „prym itywizmem  myśli po­
litycznej *, co wywoływało opozycyjna na­
stro je , wyładowywane w sposób „hałaśliw y 
i bezcelowy**, ..Czas“ zaznacza, że teł ener 
SJl wykorzystać nie umiano:

Podczas g d y  s tu d en c i po litech n ik  n iem iec­
k ich  n a p rz y k ła d  zn a jd o w ali w iele p rac y  przy  
p lanach  w ielk ich  k an a łó w , k tó re  po ry w ały  
ich  w yobraźn ię , a stu d en c i uczeln i g o sp o d ar­
czych s tu d jo w a lf  życie po lityczne  ty ch  k ra ­
jó w , k tó re  d z iś  jn ż  zalicza się  do  „L ebensrau- 
m u “, s tu d en ci lw ow scy  za jm o w ali się zgoła 
iimtfinf sp raw am i, s ta c z a ją c  m n ie j lu b  w ięcej 
bohg tersk ie  b o je  z  ży d am i lub  po lic ją.

Nte d a n o  im  k o n k re tn y c h  za in tereso w a ń  i  
k o n k re tn y ch  za d a ń  w  in n y c h  d z ie d ń n a c h . —  
F razesom  p ró b o w an o  p rzec iw staw iać  fra zesy ,  
co 'tyło  ta k ty k ą  b eznadzie jną , bo  zaw sze f r a ­
zes o p o zy cy jn y  je s t  b a rd z ie j p o n ę tn y  n iż  f ra ­
zes p ro rządo tvy .

•£ • 4 *

M e ch  m u la rze  n ie  ty n k u ją  
ta k im  ty n k ie m . ..

W arszawski „ABC“ słusznie rozdziela 
atosinek oficjalny W łoch do Trzeciej Rze­
szy, od nastrojów społeczeństwa włoskiego 
S° ^ r ^ na* Niem niej o istnieniu osi Ber- 
lin —Rzym decyduje nie społeczeństwo wło­
skie ale Mus#olini i  kierow nictw o p a r tji  
faszystowskiej:

P o g lą d y  ty ch  za5 czy n n ik ó w  są  zupełnie 
inne, n iż  pog ląd y  sp o łeczeń stw a w łoskiego. —  
T ak i s ta n  rzeczy  w y w o łan y  je s t  rÓ żnem i p rzy ­
czynam i. D użą  ro lę  od g ry w a fu  n iew ątp liw ie  
ró w n ież  ten d e n c ja  ró żn y ch  czynn ików , zm ie­
rz a ją c a  d o  n a d a n ia  a k c ji  o b ro n n e j p rzeciw ko 
z ak u so m  zaborczym  n iem ieck im  płętna akcji 
„antyfaszystowskiej4* antynacjondlistycznej.

W  ty ch  w a ru n k a c h  ci, k tó rz y  n ap raw d ę  
ch c ą  p rzy czy n ić  s ię  d o  z ła m a n ia  osi, pow in n i 
n ie  ty le  s ię  cieszyć z n a s tro jó w  spo łeczeństw a 
w łosk iego , m oże b a rd z o  sy m p aty czn y ch , a le  
dziś jeszcze n ie m ają c y ch  decyd u ją ceg o  zn a­
czenia , ile  d ąży ć  d o  stw o rzen ia  tak ic h  fak tó w , 
k tó re b y  sk ła n ia ły  k iero w n ic tw o  p a r t j i  faszy­
sto w sk ie j d o  zm ia n y  sw ego  sta n o w iska .  P ie rw ­
szym  tak im  fak tem  b y ło b y  n iedopuszczenie  
tego, b y  ró żn i m u la rze  n ie  m og li tyn k o w a ć  
budow anego  g m a ch u  ko a lic ji, sk ie ro w a n e j 
p n e c iw k ó  im p e r ia lizm o w i n iem ieck iem u , ty n ­
kiem  t ,  zw . b lo k u  d em o kra tyczn eg o .

4» *i»
Warszawska m a n ja  'dzie len ia  

i  a m pu tow an ia .
Lwowskie „ S ł o w o  N a r o d o w e "

bardzo zdecydowanie rozpraw ia sie z po­
m ysłem parcelacji lwowskiej Iżby  Rolnej,
o czem tak  szeroko pisaliśm y. P rzypom ina­
jąc  rozm aite „zszywki" pow iatów  w woje­
wództwach zachodnich i  centralnych, 
dziennik pisze:

D o  tak ic h  a m p u ta c y j  p rzy g o to w u ją  s ię  „ fa ­
c h o w c y“ p r z y  z ie lo n y ch  s to lika ch  w  W a rsza ­
w ie  p rzez  szereg  la t, b y  p o  ty ch  m ęczarn iach  
poro d zić  tw ó r, k tó ry  n a  k ażd y m  k ro k u  z d ra ­
dza n ieży c z liw o ść  i n iecelow ość. M ożnaby 
w reszcie n a d  tem i e k sp ery m en tam i p rze jść  z 
u śm iechem  do p o rz ą d k u  dziennego,  ̂ gdyby 
„przepracowywane** one  b y ły  w  w ojew ódz­
tw ach o zd ecy d o w a n e j w ię k szo śc i p o lsk ie jt  
gorzej s ię  dz ie je , g d y  p o d o b n e m i p o m y s ła m i  
UStczęśliwiaĆ się  zam ierza  w o je w ó d z tw a  o 
lud n o śc i m iesza n e j.  W y w o łu je  to^ n ie  ty lk o  
zamieszanie* d e  co gorsza  z ro zu m ia ły  n iepo­
kó j, i  to  n ie  ty lk o  w e  L w o w ie , tecz ró w n ie ż '
w  S ta n is ła w o w ie , T a rn o p o lu , w  Ł u c k u  itp . 

„Słowo Narodowe** podkreślając, źe spra­
w a podzielności, czy niepodzielności Mało- 
polsk W schodniej m a już  sw oją histo- 
rją , — pisze:

F a k tem  jes t, że g d y  n a jg o rę c e j dysktitdW k- 
r o  o  podz ie lności czy  n iepodzie lnośc i MałO- 
pdtśki W sfcftódfllej, W drsźaW a na jenerg iczn ie j  
stosow ała  ew a ku a cję , star& jąć s ię  n a s  p r ie -  
k o n ać , źe p rzesied len ie  ty sięcy  P o lak ó w  do  
sto iicy , leży  ró w n ież  w  in te res ie  w zm o cn ien ia  
p o sia d a n ia  po lsk ieg o  s ta n u  posiaddńłtt tld  Źie- 
m i  C zerw ień sk ie j.

4* .4* 4* 
Zaku lisow e w yczyny p* W o h lta ta

- D z i e n n i k  P o z n a ń  s k  i“ przy: 
tacza in teresu jące szczegóły o działalności 
tajemniczego dra W ohltata. k tó ry  przygo­

towywał tra k ta t gospodarczy rurerańsko- 
mermedtŁ Wart© s tq  pozn-aó z tym  panem?

Je st to  dześ jed e n  z  irajtfeielniejpzycfr um y- 
w ów  gpDspodiarczych Trzeciej* Rzeszy,, w ybitny  
e k sp e r t m frrrsterjum  g o spodark i. P rzesztośó  
jego  by ła  d o tąd  n ieznana, a le  że w szystko  ry ­
c h le j  ezy  p 6 £ m e | w radm aem , wi?ęe 
jes t to  ju z  dziś p ub liczną tajem nicą, że p. 
W o h lta t ożenił się w  ro k u  1980  z  b ied n ą  
ksew n ą  sam ego Schach ta ,  T o  b y ł pierw szy 
sto p ień  jego k a r  je ry , d rug im  zaś b y ł fak t, że

d r  W oh& at w  czasie w o jn y  b y ł ad ju ta n te m  
gen. Bfjomberga (naów«c*a8 szefa sz ta b u  Ma- 
ckensena). J a k o  adja&wat R lom berga, W o h lta t 
o dby ł ca łą  k a m p a a ję  .rum uńską  a rm ji  n ie ­
m ieckiej, a le  in te reso w ał s ię  w tedy  n ie  m a ­
pam i sztabu , lecz te re n a m i n a fto w e m i.  —  P . 
W oM bat z n a  więc d o b rse  R um unję!

P o  w ojn ie  po jech a ł do  A m ery k i i M eksyku. 
T u  in te reso w ał się znow u n a f tą  i„. in teresam i, 
poczena w ró c ił no! i zaczął służyć Schachtow i 
aż  do... usam odneln ieflńa  s ię , N ajw ażn iejsze

Jed n ak , że  W o h lta to w i aow s/ze p o m ag ali f i ­
nan so w o  w  jeg o  k a r  jerze  żyd: ti. I  W o h lta t b y ł 
ty m , k tó ry  w ielu ży d o w sk im  p o ten ta to m  U ła­
tw ia} w o kresie  czynnego ao 'fysem ityzn» i reżi­
m u h itle ro w sk ieg o  k o rzy r£ n ą  „likwidację** 
sw ych in teresów . Ja k że  to  p io ż liw e  w T rzec ie j 
'Rzeszy? Ano? -Prasa ż y d o w sk a  chw ali się, że 
W o h lta t,  p o m ag a ją c  iy d o ra ,  d aw a ł zarob ić  
w g& ekim  d o s to jn ik o m  p a r tji.  P ra sa  żydowskat 
pazy w a  W o b U ąta  d y p lo m a tą  gospodarczym , 
H itle ra  i  u w aża  rgo za  w rę g o  człow ieka.

C H A r a iB E R E A lN  m ó w i:

J M  n ie iM i kamiê  ja  ; t e m r
Londyn, 34

— Prawdziwa tragedia sytuacji polega 
na tern, że przyszłoić Europy zatruwa* 
na jest dziś szerzeniem w narodzie nie­
mieckim fałszywych i bezpodstawnych 
podejrzeń.

Tak naprzykład naród niemiecki kar* 
miony jest uporczywie twierdzeniem, że 
W. Brytanja planuje okrążenie Nie- 
mieć i że okrążenie to oznacza zaprze­
czenie Niemcom prawa nattrralnej i u- 
zasadnfonej ekspansji handlu oraz sto­
sowanie stałe wzrastającej presji eko­
nomicznej, obliczonej na obniżenie fch 
standartu życiowego f doprowadzenie 
dp materjaintyo i moralnego załama­
nia.

— Jakie groteskowo sfałszowano 
stanowisko W. Brytnaji!

Tak powiedział dziś Chamberlain na p«- 
blieznem zebraniu w Cardiff (południowa 
W alja). P rem jer przygwoździwszy tego ro­
dzaju metody, ciągnąc dalej:

— Celem naszej polityki zagranicznej 
je s t obecnie, jak  zawsze, ustanowienie na 
święcie takich warunków, w których każdy 
naród mógłby w bezpieczeństwie i w zau* 
faniu oddawać się swoim zajęciom.

W takim  świeeie widzielibyśmy zna­
czne szanse dla ekspansji niemieckiego 
przemysłu i dla zatrudnienia niemieckich 
robotników, albowiem każdy k ra j dziś nie­
zbędnie potrzebuje towarów i zaopatrzenia, 
będących w znacznej mierze wytworam i 
p rzemysłu niemieckiego i brytyjskiego. — 
W świeeie, w którym  zaufanie byłoby 
przywrócone, oba nasze k ra je  W. B rytanja 
i Niemcy m ogłyby korzystnie współdzia­
łać w dziele rozwoju tych możliwości, k tó­
re  wciąż jeszcze pozostają niewyzyskane.

— Ale tego rodzaju szczęśliwa przy­
szłość pozostać musi marzeniem, dopó­
ki Niemcy nlo faętfą gotowe porzucić 
swoich niesprawiedliwych podejrzeń w

- Zbrcjenia brytyjskie nie zetępeużają nihemu.

a le  są  tlztS focm iecznu d la  tpt i c c w s ł o w f e n / a  s ię  

a g r e s ji  i  p v £ b c m  p a n o w a n i a  n a d . i n n y m i .

stosunku do innych i dowieść, te  szcze­
rze gotowe są do rozumnego porożu* 
mienia się z rozumnymi lud£ml.

— Chwilowo jednak przypomniano nam, 
że Europa nie je s t  jedynym ośrodkiem  za­
burzeń światowych — oświadczył prem jer 
przytaczając ostatnie w ypadki na .Dalekim 
Wschodzie. — Żaden rzłjd b ry ty jsk i nie 
może podporządkować się dyktandu ze stro­
ny innych mocarstw co do brytyjskiej po­
lityki zagranicznej i  mam nadzieje, źe te­
go rodzaju zam iary nie leżą w umysłach 
rządu japońskiego.

Je s t  to może przykład ironji losu, że 
w  ciągu ostatnich 12-tu miesięcy, j.a, k tóry 
tak  często sam  sie podawałem za ca łowieka 
pokoju, oraz czyniłem tak  wielkie wysiłki, 
aby pokój zachować, prawie że an i na  chwi­
lę nie byłem wolny od trosk, spowodowa­
nych przez agresywną akcję innych w teł, 
czy innej części świata. Ale mimo, że nikjt 
nie je s t  w stanie ocenić pokoju ^iryżej o^e- 
mnie, zawsze zdawałem sobie spraw ę z te ­
go. źe w dzisiejszym świeeie państwo nie­
uzbrojone ma małe szanse, aby ,gło& jego 
został usłuchany.

— A gdy porównamy obecny' tfarn na­
szych sił zbrojnych i naszej zdolności 
przeciwstawienia się atakom, z tym co 
było nie dawniej lak rok ternu, czujf, 
że możemy oczekiwać przyszłości ze 
spokojnym zaufaniem. Nasza flota jest 
dziś najpotężniejsza na święcie. Nasze 
wojsko z dnia na dzień wzrasta licze­
bnie i jest coraz lepiej wyekwipowane.

Co się 'tyczy naszych wojsk lotniczych,
lo  i/nogę zapewnić, że w  ciągu ostatnich 
H-ftu miesięcy wzrosły one na sile zna­
cznie ponad nasze oczekiwania.
J  jiż dziś jakość persomalu ora® szyb­

kość i sitłą naszych samolotów nie mogą 
być rprześcignięte przez wojsko lotnicze ŻS- 
dneg o innego kraju.

~  ^aszajobrona cywilna poczyniła rów ­
nież wielkie postępy i funkcjoinować bę­
dzie skutecznie i sprawnie w razie ipotrze- 
by* \

_ — ^Zbrojenia brytyjskie nie zagraża­
ją nikomu, ale są dziś konieczne dla 
przeciwtsawlenia *ię agresji i próbom 
panowania nad innymi. Porozumienie 
fakfeśmy zawarli i gwarancje, których 
udzieliliśmy innym mocarstwom euro­
pejskim posiadają ten sam cel — wzmo­
cnienie frontu pokoju i zapewnienie 
nchrony niepodległości państw zagro­
żonych przez agresję.

— Jesteśm y stanowczo zdecydowani przife- 
ciwstawić się użyciu przemocy w stosun­
kach między fwszczegolttymi narodami. 
Ufam, ae wbrew wszelkim niebezpiecznym 
możliwościom, k tó re  sa  a# ńadto widoczne, 
ludy, które we wszystkich krajach  łakną 
pokoiu, znajdą jednak cierpliwość i wolę 
uzyskania tego pokoju — -zakończył $>re- 
łnjer.

Początek swej mowy Chamberlain po- 
swięcs? dobroczynnym Skutkom Wi?fty pa­
ry królewskiej w Ameryce i wykazaniu 
znacznego spadku bezrobocia.

Strzelił czterokrotnie do Hitlera
z zemsty za utratę narzeczonej,

Pogłoski londyńskie o zamachu na kanclerza.
Londyn, 24 czerwca. (—X. R adjostącja 

londyńska podała ^wczoraj następującą 
sensacyjną wiadomość:

„Według wiadomości, jak ie  nadeszły z 
Berlina, miano tam  dokonać zamachu na 
<anclerza Hitlera. Spraw ca oddał cztery 
strzały rewolwerowe, które tra fiły  ludzi 
z otoczenia H itlera, jem u samemu nie czy­
niąc zgoła szkody.

Zamachowiec, należący do straży przy­
bocznej H itlera, został na miejscu zastrze-

lony przez jednego z dowódców SS. Docho­
dzenie miało wykazać, że chodziło o akt 
zemsty. Zamachowiec stracił podobno na­
rzeczoną, któ ra  4 została rozstrzelana pod 
zarzutem upraw iania akcji opozycyjnej.

Przez dłuższy czas wykazywał on pewne 
nerwowe podniecenie i naw et przebywał 
kilka tygodni na kuracji w szpitalu. P o  
pozornem wyleczeniu objął ponownie służ­
bę i przy plerwszem zetknięciu z Hitlerem 
dokonał zamachu”.

r’9 la c w  f iE u m u n f i
popierają ideologie narodu rumuńskiego.

Bukareszt, 24 czerwca (PAT). N a wczo­
ra j szem posiedzeniu Senatu podczas dy­
skusji nad  odpowiedzią na  orędzie królew­
skie, zabrał głos przedstawiciel mniejszo­
ści polskiej sen. Tytus Czerkawski, który  
w dłuższem przemówieniu w yraził wdzięcz­
ność Polaków, zamieszkałych w Rumunjl, 
dla króla Karola II, który  do reprezenta­
cji k ra ju  powołał również Polaków.

• Nowa konsty tucja z 1938 r. — mówił 
sen. Czerkawski — wprowadziła szczęśliwą 
zmianę w strukturze politycznej, społecz­
nej I gospodarczej wielkiej zjednoczonej 
Rumunjl. Polacy, zamieszkali w Rumunji, 
będą popierali ideologię narodu rumuń­
skiego, będąc przekonani, iż im więcej 
przyczynią się do Wzmocnienia s tru k tu ry  
jraju , tem większe będą ich prawa w dzie­

dzinie społecznej, wyznaniowej I gospo­
darczej.

— Lojalność Polaków w stosunku do 
Rumunów w yrażała się sta le  przez szcze­
rą i konstruktywną współpracę.

Nawiązując do polityki zagranicznej, 
sen. Czerkawski oświadczył, iż polityka za­
graniczna rządu rum uńskiego a  w szcze­
gólności sojusz I przyjaźń z Polską napeł­
nia serca Polaków, zamieszkałych w R u­
munji, wielką radością.

Przemówienie sen. Czerkawskiego było 
kilkakrotnie przeryw ane rzęsistym i okla­
skami.

W szystkie dzisiejsze pism a rum uńskie 
zamieściły pełny tekst przemówienia sen. 
Czerkawskiego. Je s t ono też komentowane 
z dużą sym patją w tutejszych kołach po­
litycznych.

Uwertura
ud0 » @ o f l  s f r a f e  E n g le m d

Berlin, 24 czerwca. |  Z Jednej strony w paja się w epojeczeń- 
(PAT) Antyanglblska kampańja wzmaga stwo niemieckie, przez wykazywanie rzf- 

sie w Niemczech z dnia na dzień. | kornego upadku prestiżu B ry tan ii, m yl­

ne pojęcia a tłabaici i nieudolności An- 
Bljii z drugiej strony staJ-a ni<; propagan­
da  niemiecka zbudzić w  społeczeństwie 
swoim instynkty nienawiści, za pośrednic­
twem artykułów  wykazujących rsrekome 
dążenia Anglji do... materialnego i fiżycz- 
n*9o zniszczenia narodu niemieckiego.

Celem wykazania upadku prestiżu bry­
tyjskiego —- chw yta ilziA prasa niemie­
cka takiego ar&umfentu, jftk wiadomość o 
„ r  o z e b r a n i u  d o  n a g a  A n ­
g l i k ó w  p f i e *  j a p o ń s k i e  
p o s t e r u n k i "  (!). Zadanie to stano- 
tvi dziś ty tu ł czołowych kolumn większo­
ści dzienników niemieckich.

Liczne opisy rzekomego zdziczenia i „be- 
stjalskiego Zachowania się*‘ Anglików w 
różnych częściach św iata, służyć m ają do 
wzbudzenia w Niemcach odrazy i nienawi­
ści do Anglji.

Kobiety na żniwa t
z a m ia s t

Kobiety do kuchni l
Berlin, 24 czerwca (PAT). Wobec zbliża­

jącego się okresu zbiorów, W ła d z e  “ R z e s z y  
w ydają rozporządzenia, nakazujące przy­
musową rekrutację sił roboczych dla wsi.

Przedsiębiorstwa wzywane s ą  do odstę­
powania pewnego kontyngentu robotni­
ków, zwłaszcza kobiet, pochodzących ze 
środowisk wiejskich. Przewodnicząca p ar­
tyjnego Związku kobiet w ydała w t y m  Ce­
lu specjalną odetwę.

Należy zaznaczyć, źe dotychczas sztan­
darowym hasłem  narodowego socjalizmu 
była zasada „kobieta tlo kuchni — męz- 
czyzna do roboty11. Od hasła tego odstępu­
je  się obecnie i  wzywa się w córaz to 
większej mierze do zatrudniania kobiet, 
nawet zamężnych.

Wizyta egipskiego ministra spr. zagr. 
w państwach bałkańskich.

KdnStaDtynCp3l, 24 cezrwca (rjff. .Po 8-

spraw zagr. Yahya Pasza.
W  Ankarze przeprowadził on ważne roz­

mowy z tządeln tureckim.
obecnie m inister egipski Odwiedzi stoli­

ce bałkańskie, jak  Bukareszt, Bialogrfid, 
Ateny, a  prawdopodbnie również Sófj(.
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Londyn, 24 czerwca.
Według doniesień korespondenta dy­

plomatycznego „Daily Express“ rząd 
marszałka Czang Kai Szeka zwrócił 
się do rządów Angljl I Francji z for­
malna prośba a udzielenie mu gwaran­
cji przeciw niesprowokowanej agresji. 
To wystąpienie chińskie jest obecnie 
rozpatrywane w Londynie i w Paryiu.

Na innem miejscu dziennik donosi, że 
r z ą d  S y j  a m u  n a  w i ą z a ł  k o n t a k t  
z a n g i e l e k  o - f r a n c u s k ą  k o n ­

f e r e n c j ą  o b r o n n ą  w S i n g  a- 
p o r e  i  o d d a l  s i ł o m  z b r o j ­
n y m  A n g l j i  i F r a n c j i  d o  
d y s p o z y c j i  w s z y s t k i e  l o t ­
n i s k a  S y j a m u  jako punkty opar­
cia na wypadek zatargu zbrojnego.

Oferta ta  m iałaby duże znaczenie stra­
tegiczne, ułatw iające obroną Indochin 
francuskich i zabezpieczająca im tyły. Z 
drugiej strony jednak donoszą, że Syjam 
miał wyrazić życzenie zachowania neutral­
ności na wypadek konfliktu na Dalekim 
Wschodzie.

Japończycy odwołali blokadę
poriu Swatau.

Hong-Kong, 24 czerwca (United Press). 
Japończycy odwołali w sobotę blokadę 
portu w Śwatau dla statków cudzoziem­
skich.

Urzędowo komunikują ze strony Japoń­
skich władz marynarki, łe  statki angiel­
skie od dziś mają prawo znowu wyładowy­
wać pocztę, produkty spożywcze I pasaże­
rów w Swatau.

Równocześnie donoszą ze źródeł japoń­
skich, że na wyspach archipelagu Czusau 
około 13C km na południe od Szanghaju 
wysadzono na ląd oddziały japońskie, któ­
rych liczebność nie została poddana do 
wiadomości. Celem tej operacji było za­
pewne przerwanie dowozu do portu Ning- 
Po, posiadającego połączenie kolejowe z 
Ilang  Czou i Szanghajem. Jak  słychać, a- 
nalogiczna akcja ma być przeprowadzona 
na innych wyspach, jak  n. p. na wyspie 
Tal Hang.

Ze strony chińskiej donoszą, że oddziały 
chińskie, które ruszyły do przeciwnatarcia

p(v dwunastogodzinnych zaciętych walkach 
odzyskały miasto Ampoy, położone o 12 ki­
lometrów na północo-wschód od Swatau.

„W sch o d n i d u c h “ 
d y p lo m ac ji so w ieck ie j.

Londyn, 24 czerwca (ZG) Opinja polity­
czna Londynu nie tai swego rozczarowania 
z pow-odu g ry  na zwłokę uprawianej przez 
dyplomacje sowiecką.

„Daily Telegraph“ pisze z ironją, że nie 
wiadomo o co Rosji idzie. W skazuje się 
w Londynie, że trudności natury psychicz­
nej nie zostały usunięte. Przeciwnie dyplo­
m acja sowiecka okazuje coraz więcej zna­
miennej dla Wschodu nieufności. Jako  je­
den z powodów niemożności rozproszenia 
tego nastro ju  podaje się zupełnie słusz­
nie fakt, że nie od dzisiaj niezwykle tru ­
dno było w Moskwie o nawiązanie praw ­
dziwego kontaktu z dyplom acją sowiecką.

iOdetkać htouje!
-  oto dążenia Japonji.

Londyn, 24 czerwca, (cz). Dzień dzisiejszy I pierwszy zrewidować oficera wojsk bry- 
przyniósł garść faktów świadzących, że Ja - tyjsklch, który w mundurze chciał wjechać 
pończycy dalej sadzą się na brutalność. samochodem do do koncesji^ angielskiej, -y 

Strażnicy japońscy usiłowali dziś po raz I Nie chcą,c poddać siej rewizji, oficer polecił

szoferowi z a w ró c ić .
Japończyki zaostrzyli blokadę w Tient- 

sinie i wprowadzili dalsze ograniczenia co 
do wwozu żywności.

Zauważyć należy, że Japończycy rewidu­
ją  nie tylko Anglików, czy Fra/ncuzów w 
koncesjach. Ostatnio władze japońskie

poleciły poddać rewizji osobiste, 
również kilkunastu obywateli 

niemieckich,
którzy podążali na teren koncesji między­
narodowej w Tientsinie.

Pewne źródła donoszą, że Japonja przez 
blokadą koncesyj, aresztow ania E uropej­
czyków i podburzanie przeciwko nim Chiń­
czyków, chce doprowadzić dę próby sił ma­
jącej wykazać, czy nie udałoby sie

odebrać europejczykom koncesyj 
w Chinach.

Tak twierdzi m. in. cała prasa chińska, 
wychodząca na  tery to r jum  podległem 
Czang-Kai-Szekowi.

Działające solidarnie Angłja i Francja 
wydały^ po naradach wyższych oficerów 
obu państw w Singapore zarządzenia w ce­
lu wzmocnienia potencjału wojennego na 
Dalekim Wschodzie. Znaczne zapasy m a­
teriału  wojennego w Singapore są sta le 
zwiększane. ^  ^

Dopiero teraz agencja chińska Central 
News doniosła, że w połowie czerwca Chi: 
ny Czang-Kai-Szeka zawarły z Sowietami 
trak ta t handlowy na zasadzie wzajemno­
ści i równości. Zawarcie trak ta tu  nastąpi­
ło w czasie pobytu w Moskwie specjalne- 
nego delegata rządu chińskiego.

Z a k o ń c z e n ie  k o n fe re n c ji  
w o jsk o w ej w  S in g a p o re .

Londyn, 24 czerwca. W Singapore za­
kończono narady dowódców flot Anglji i 
Francji na Dalekim Wschodzie. Ja k  sły­
chać, zaw arta została umowa, według k tó­
rej na wypadek konfliktu i wskazanego 
współdziałania naczelne dowództwo obej­
mie admirał brytyjski. Główną bazą ope 
racy jną  zostanie Singapore.

REWELACYJNE -

dzieło a m e ry n ie .
W aszyng ton , 24 czerw ca.

W ładze w ojskow e w SL Z jed n . ogłosiły  
pierw sze w iadom ości o  now em  clężklem  
dziale , k tó re  w ypróbow ane zo sta ło  n ied a­
wno n a  poligonie w F o rt lirag g in g  w p ó ł­
nocnej K arolin ie. K aliber dz ia ła  155 mm., 
w aga pocisku  45 kg., nośność o k o ło  23 km . 
Pocisk w yrył w ziem i lej g łębokości 8  m.

P ró b n y  s trz a ł n a  poligonie o siągną ł d łu ­
gość 23 km , co w edług o p in jl ekspertów  
am ery k ań sk ich  stanow i rek o rd  nośności 
ciężkiego dz ia ła  potow ego w  St. Z jedn .

N owe działo, k tó re  zak w alifik o w an e  zo­
s ta ło  podobno do  m asow ej p ro d u k cji, w aży 
15 tonn i jes t osadzone n a  podw oziu  10-cio 
kołow em  na  oponach  i  m oże po su w ać  się 
z sz jb k o śc ia  do 20 km  n a  godz.

Wybory w Anglji 16 listopada?
Londyn, 24 czerwca (United Press). W 

kołach politycznych mówią, że Chamber­
lain rtia zamiar zarządzić wybory do par­
lamentu w dniu 16 listopada br., o ile na
to pozwoli sytuacja międzynarodowa, 
w kołach konserwatywnych uw ażają za 
możliwe, że wobec tego parlament zwoła­
ny będzie już we wrześniu, a  nie dopiero 
w październiku, wobec konieczności zała­
twienia aktualnych zagadnień ustawodaw­
czych przed rozwiązaniem.

Jeżeliby wybory doszły do skutku w za­
mierzonym czasie — kam panja wyborcza 
konsei batystów prowadzona byłaby pod 
hasłem: „ C h a m b e r l a i n  u  c h  r  o - 
n i ł  n a s  p r z e d  w o j n ą " .

„Siko“ _  tajna organizacja Czechów 
i Niemców.

Białogród, 24 czerwca (PAT) O istnie­
niu na terenie niemieckiego protektoratu  
Czech i Moraw tajnej terorystyczno-wy- 
wrotowej organizacji, walczącej z Niemca­
mi, sygnalizuje dziennik „Dan“. Organiza­
cja ta, nosząca nazwę „Siko“, łączy w so­
bie patrjotyczne elementy czeskie i nie­
mieckich socjalistów.

Ja k  twierdzi dziennik, organizacja od­
grywa dużą rolę w szerzeniu propagandy 
antyniemieckiej, w działalności sabotażo­
wej oraz w ułatw ianiu prześladowanym 
przez Gestapo Czechom ucieczki zagranicę.

L otn ik , k tó ry  m ia ł szc zęśc ie .
Sztokholm , 24 czerw ca (PAT) S am olo l tu ry ­

styczny, ląd u jący  w  m iejscow ości SkelK tera  (pin. 
Szwecja) zaczępił o  przew ody telegraficzne.

N a sk u tek  k ró tk ieg o  sp ięc ia  n a s tą p ił  w ybuch  
benzyny i sam olo t sp łonili. W y p ad ek  ten  spow o­
dow ał duże zaburzen ia  w  k o m u n ik ac ji te leg ra­
ficznej w  p ó łnocne j Szwecji. L o tn ik  w yszedł z 
w ypadku cato.

Krwawa bójka żołnierzy słowackich
z niemieckimi w Żylinie.

Bratysława, 24 czerwca, 
(PAT) Ubiegłej niedzieli w Żylinie doszło do starcia pomiędzy żołnierzami 

słowackimi a żołnierzami miejscowego garnizonu niemieckiego.
W wyniku starcia kilkunastu łołnlerzy zostało rannych z obu stron, kilku 

Już zmarło z otrzymanych ran.

Niemcy otrzymały nie 6, ale 10 milionów
funtów złota czechosłowackiego.

Londyn, 24 czerwca (KZ). „Daily Herald" 
donosi, że suma złota czechosłowackiego, 
jak ą  zwrócił Niemcom Bank W ypłat Mię­
dzynarodowych wynosi nie 6 lecz 10 miljo- 
nów funtów.

Równa sią to mniej więcej połowie ogól­

nego stanu posiadania złota przez b. Re­
publikę Czechosłowacką. 6 miljonów fun­
tów szt. znajdowało się na  rachunku ban­
ku W ypłat Międzynarodowych, a  4 mil jo ­
ny przechowywane były w Bazylei.

Antyniemieckie demonstracje
w parlamencie węgierskim.

Zarzut zdrady stanu pod adresem partji rządowej f posłów Niemców.
Budapeszt, 24 czerwca (mr). Czwartkowe 

posiedzenie parlam entu węgierskiego obfi­
towało w nielada sensację. Poseł opozy­
cyjny Antal Klein z partji drobnych rol­
ników w ystąpił publicznie w niesłychanie 
ostrych słowach przeciw Niemcowi dr MU- 
hlowi należącemu do p a rtji rządowej. 
Miedzy innemi poseł Klein zarzucił partji 
rządowej oraz organizacji Niemców na

Wegrzech zdradę stanu.
Przedmiotem tej „dyskusji" była kwe- 

stja pieniędzy używanych w czasie wybo­
rów. Poseł Miihl w odpowiedzi oświadczył, 
że wszystkie środki na propagandę w swo­
im okręgu czerpał z własnych funduszów 
i gotów jes t przedłożyć parlam entowi od­
nośne kwity.

Ta* kontrow ersja między dwoma posłami

Doniosła oferta Meksyku dla Stanów Zjedn.
. Kolej meksykańska zamiast Kanału Panamskiego na wypadek wojny.

Meksyk, 24 czerwca (PAT): Podsekre­
tarz stanu w m inisterstw ie komunikacji, 
p. Modesto Rolland, oświadczy] ostatnio 
w czasie jednego ze swoich przemówień: 

„Meksyk jest zdecydowany współpraco­
wać ze Stanami Zjednoczonemi w tem, aby 
międzymorze Tehuantepec stało się dodat­
kową drogą komunikacyjną pomocniczą 
dla kanału Panamskiego.

S tany posiadają kanał Panam ski dla 
międzyn;! rodowego ruchu handlowego, 
w razie jednak wybuchu wojny będą one 
zmuszone poświecić go jedynie dla celów

wojskowych.
W  takim  momencie nasze międzymorze 

Tehuantepec stanie się niesłychanie waż­
nym czynnikiem i jedyną drogą dla ruchu 
handlowego Światowego. D latego też m u­
sim y zmodernizować linję kolejową łączą­
cą dwa oceany, Jak r6wniei porty stano­
wiące je j zakończenie".

Przemówienie to komentowane jes t jako 
pierwsza wskazówka, że S tany poważnie 
zastanaw iają sie nad  wykorzystaniem  wy­
mienionego międzymorza dla swoich ce­
lów.

Z kraju Hacfcl.
P ra g a , 24 czerw ca.

1  (P A T ) P re zy d e n t H a c h a  p rz y ją ł  dziś pod- 
'  s e k re ta rz a  6«amu p rz y  u rzęd z ie  p ro te k to ra  

K. H. F ra n k a .  Celem  w izy ty  m ia to  b y ć  o- 
m ów ienie  sp raw , zw iązan y ch  z w y d an iem  przez 
p ro te k to ra  N eu ra fh a  d e k re tu  zydow sk ieen .

2  W  zw iązk u  z sy stem aty czn y m  o g ran icza­
n iem  ze s tro n y  “w ła d z  n iem ieck ich  wszel­
k ie j sw obody  ro zw o ju  czesk iego  życia  na- 

ro d o w o -k u lh ira ln e , k o m ite t w sp ó ln o ty  n a ro d o ­
w ej w y d ai odezw ę d o  rnd/.icńw . by  dołożyli 
w szelk ich  s ta ra ń  celem  u m o żliw ien ia  tysiącznym  
rzeszom  m łodzieży  w y k sz ta łcen ia  w  szkołach  
ś red n ich . .

OdezT\ a p rzy p o m in a , że szk o ła  ś re d n ia  jesł 
podstaw ow ym  czy n n ik iem  w  ro zw o ju  zarów no 
k u l tu ry  n a ro d o w ej jak  i życ ia  p rak tycznego .

m

J \V zw iązk u  z d ro ży z n ą , ja k a  zap an o w ała  
w C zechach  i n a  M o raw ach  n a  sk u te k  wy­
w ozu w szelk ich  zap asó w  rio N iem iec, u- 

rząd  k ra jo w y  w P ra d ze  z a rz ą d z ił w ypłacenie 
p raco w n ik o m  z w ’ą z k ó w  k o m u n a ln y c h  sp ecja l­
nego  d o d a tk u  d ro ży źn lan eg o .

4 Czetsfta narod-ow a w sp ó ln o ta  m ło d y ch  z o r­
gan izo w ała  n a  sz e ro k ą  sk a lę  zb ió rk ę  i 
sp rzed aż  k w ia tu  lipow ego  n a  rzecz pom o­

cy  sp o łeczn e j. O rg an iza to rzy  zb ió rk ą  liczą, że 
sp rzed aż  k w ia tu  lipow ego , zebra.nego p rżez m ło­
dzież , p rzy n ies ie  p o n a d  1 m iljo n  koron .

5  C en tra ln e  b iu ro  k o m ite tu  f ro n tu  n a ro d o ­
w ego do  sp ra w  n ie s ie n ia  p o m o ty  b ez ro ­
b o tn e j in te lig en c ji, zarządiziło  w e w szyst­

k ich  g m in ach  w  C zech ach  i n a  M ora,wach sp is 
b ez ro b o tn e j in te lig en c ji.

W y n ik i sp isu  maja. z je d n e j  s tro n y  d ać  d o ­
k ład n y  o b raz  p o ło że n ia  liczn y ch  rzęsa b e z ro ­
b o tn e j in te lig en c ji, k tó re j  szereg i w obe- sy ste ­
m atycznego  n ap ły w u  e le m e n tu  n iem ieckiego do 
w szy stk ich  u rzę d ó w  czesgich , w z ra s ta ją  z d n ia  
n a  d z ień , a  z d ru g ie j um o żliw ić  m iarodajnym  
czy n n ik o m  czesk im  p lan o w e  organ izow an ie  
n ie s ie n ia  po m o cy  b e z ro b o tn e j in te ligencja

> dtgllaiizacja' mbc.malópotśl<a*pS

przemieniła się niebawem w antynieniec- 
ką demonstrację charakterze ogóliiym. 
Gdy bowiem d r Miihl oświadczy! nailęp- 
nie, że spraw a mniejszości była zawsz? ria 
Węgrzech „starą raną" podniosły su  ze 
wszystkich stron gwałtowne protesty. Dr 
Miihl mówił również miedzy innerń o 
„krwawiącej ranie  mniejszości nieniec- 
k iej“, k tó rą  pragnął na W ęgrzech zag)ie. 
W  tem miejscu przewodniczący przervał 
mn i oświadczył, że w parlam encie jest 
rzeczą niedopuszczalną mówić o mniejaeo- 
ścfach jako o „ranach".

Dalsze skargi d r  Miihla w związku z r,e- 
komem prześladowaniem Niemców na Wę­
grzech zostały zagłuszone przez okrzyki 
protestów posłów wszystkich party j, $o 
zmusiło mówce do milczenia.

Ta antyniemiecka dem onstracja odbik 
się głośnem echem w prasie  Rzeszy.

<& v z e h c m d .lu ją
Słowocie...

Bratysława, 24 czerwca (PAT.) M inister 
spraw zagranicznych Słowacji Durczan- 
®ky i przewodniczący delegacji niemiec­
kiej Bergman podpisali w Bratysławie nie- 
miecko-słowacki układ handlowy, przewi­
dujący m. in. wzrost wywozu niemi«ekie- 
go do Słowacji.

Zamiast żywności... 
skoczna muzyka.

Kowno, 24 czerwca (f). Dzienniki litew­
skie donoszą, że w kraju kłajpedzkim z po­
wodu braku wszelkiego rodzaju produk­
tów spożywczych, hitlerow cy sprowadzają 
na rynki orkiestry, które m ają  za zadahić 
rozweselać przybywających na ta rg  sko­
czną muzyką.

W  K łajpedzie odbyw ają się codziennie 
licytacje mienia uchodźców, które > jest 
sprzedawane po niesłychanie niskich ce­
nach.

Sporządzono też spisy pozostałych tam 
Litwinów, przyczem każdy z nich milsi zło­
żyć pisemne zobowiązanie, że w c ia ra  o- 
kreślonego czasu będzie pracował w Niem­
czech jako robotnik. O trzym ają on spe­
cjalne k a rty  rejestracyjne, wydane przez 
partję  hitlerow ską.

Ulewy w Niemczech i w Protektoracie.
Berlin, 24_ czerwca. (PAT). Nad Berlinem 

przeszła dziś wieczorem silna burza z pio­
runami, k tóra wyrządziła w mieście szereg 
szkód.

Pio run  uderzył w przewód wysok egt na­
pięcia, uszkadzając kom unikację miejską. 
W  centrum  m iasta stanęły tram w aje.

Praga, 24 czerwca. (PAT). Od tygodnia 
nawiedzają Czechy i M orawy niezwykle 
silne burze, które w niektórych okolicach 
przybrały rozmiary kląska rywiołowej.

Całe dziesiątki tysięcy kilometrów kwa­
dratowych pól i łąk zostały wskutek wy­
lewu rzek zatopione W ylewy pociągiięiy 
za sobą dziesiątki o fiar w ludziach i setki 
m iljonów szkód m aterialnych.



■ irfowolona Franęja.
" ^rtow ołona Rumunia.
i czerwca (PAT.) Podpisanie u-
Ktadęw francusko-tureckich zosfało przy­
jęte  w P ary żu  z jednornyślnem  zadowóler 
m em. P odkreśla  sla bowiem, £e układ  ten 
oznacza poważne wzmocnienie ukł adu 
państw  zdecydowanych na czynne w ystą­
pienie przeciw wszelkiej ag resji i pow ainą, 
a  skuteczną gw arancję  utrzym ania sta tu s 
quq mę tylk.o we wschodnim basenie Mo- 
rzE Srcdzsemneg*?, lecz również na półwy- 

‘  f  
DJuad ten przedewgzystkiem 

cza M © —  1— —-
pew nia F ra n c ji
jazd  przez c ie iw ^ , ^  ........... ^
w ia jąc  w ten^ sposób w spółdziałacie na 
drodze m orskiej g R uippnją i ew entualnie 
z gowietgm i. 5 ■

B ukareszt, 2f czerwca (PAT.) I  R um unja 
p rzy ję ła  z dużem zadowoleniem podpźsa- 
B!to - f r a n c u s j s ę - f  ureckiclj.
. P o d k rę c a  się tu ła j śpzft&fn, zq jjlriąfł 
aest uzupełnieniem  ukła4w an^fici^kę-tj|fp- 
cknego, a  zarazem  częścią składow ą ł#wyi 
K tera pow strzym uje wszelkiego rodzaju 
penetracje przez M ałą Azję de bogactw 
Mnęgmu j  dalej. ,Teęt to  ostatni© Jfólkp w 
faiicuchu bezpieczeństwa, k |ó ry  m ągnie się 
od f ij|c ią  D unaju pp Śuey.

^JLUST1ROWAN^J{URYE^COEZIENNy|VNr^l7^^22i£^i2l^»L*L^22I*2^222- 15
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3  O S O t t Y  R A N N E .

Londyn. 94 czerwca.
(PA T.) P z iś  o godz. 82 p in .  0§ W najl? 

a r i |z |e j rMchliwym punkcie Londynu RS 
PK M dilly-direU s n a s t a l i  wybuch bani

Detonacja byłą tak ę jjm  id  słysz##*) ja
nawet kilkaset mr ~  ~ -------— Ł1
ehu. Wy lim:li nas 
•k)e{ ra«tauracji

pistrowego gmachu, w którym  znajduje 
się oa pierwszem piętrzę ta  restauracja, 

Bównież w dwóch sasio*}- 
fttcll gijwehact} wyleciały wszystkie szyby, 
£  m- ![>■ W W B  m agazynie tytoniowym, 
oraz w m agazynie konfekcji damskiej. — 
%  »*9*iy zWfały ranne.

fliWMN} oyfa zegarowa i anaidowała si£ 
w malej paczce, owiniętej w papier. Po­
d ejrzew ał, tę  jest te dzido rewolucjoni­

stów irlandzkich.
* *

(eh) Z D ublina donoszą, że rząd  irlandz­
ki postanowi? rozwiązać ekstremistyczną 
organizację IRA <• zw. irlandzką arm ję re­
publikańską, k tó ra  ponosi odpowiedzial­
ność za ostatnie zamachy bombowa na to- 
ryterjum Anglii. W piątek wieczorem o- 
głoszono w Dublinie odpowiedni dekret.

Oddziały niemieckie nad granica Egiptu
Londyn, 34 czerwca, ( f i)

„Daily iBKpres# donosi, W 
truję na granicy egipskiej w  
ne ®jły wojskowe, wsrod Ktor] 
d fi |  ą  0 i 'n r ó w n i e ż  o a  a  z i a- 
ł  y  4  i g B  i ę  ę  k  j e.

Na lotniskach yrscąiafjnieb ^  I4b ji znaj­
d u je  się obepnie, ja k  fcwięrd^i „Opiły $x- 
press“, około ioe samolotów bombowych

Londyński naj;iflw*?fcą9 łrpw- Je s t to llpfo. przęwyt- 
angielskie siły ęowietef- 

ne #  Ę g m ie  f francuskie w Tunisie.
Dziennjk twierdzi poza tem, żb w razi# 

konfliktu zbrojnego p ło c h y  nie zaataku­
ją  dgbrze ufortyfikow anej granicy Tuni­
su, lecz uderzą z jedijfj strony z Libii np
SlSsyn^ * 4ru&*l 9V**n f

S y ją m  w y c o fu ję  *w e z ło to  
z  L o n d y n u .

Londyn. 35 czerwca (ry). Z Londyny od­
szedł w sobotę do Bangkoku, stolicy S y ja­
mu, transport złota, wartości mil jena  Inn- 
łów  szteriing6w. Złoto stanowi część po­
krycia obiegu waluty syjamskiej i było 
zdeponowane w Banku Anglji na rachunek 
rządu syjamskiego, k tó ry  obecnie polecił 
odesłać je  do Bangkoku.

Niemcy usprawiedliwiało się
wobec Szwafcarji.

Barn, 24 czerwca (PĄ T). Wyghoujzące w 
B erlin ie  pism o ,,Das Sum arze Kor|iś“ za­
m ieściło osta tn io  k ilka niezwykle gwał­
towny
d o w a . ,  _______

Rząd Rzeszy

zapew nlajac, ż# n i e  r o  i j j i e l a  | t ą -  
n  o w i h k  h  t t i j f i j  p i s m e  ł fą -  
f  ł  » S # ł * * f  6 h W, » P d,s fe n e a- 
t a k ł  W p r z y s z ł o ś c i  s i e  m e  
p o w t a r z a ł y .

P a r y ż  y c g g c r y c a c n y .

Politycy sowieccy
Pary*. %  czerwea.

(pA T) „Temps" w artykule; wstępnym  
poświęconym rózmowom z Moekwą stw ier­
dza, iż rokow ania te da ją  początek coraz to 
nnwyn) inicjatyw om  rosyjskim , o których 
można powiedzieć eb najm niej, ze

nie odppwiaiJaJa najprostszym
zwyczajom dyplomatycznym.

Ogłoszenie bowiem publiczne przez agen­
cję oficjalną, że propozycje angielsko-fran-

W y k ry c ie  ta jn y c h  d r u k a r ń
na Słowaczyinie.

Bratysława, 24 czerwca (PAT). Szef pro­
pagandy  Mach oświadczy}, ie  udało mu 
ęls wykry£ kUfca ta jnych  drukarń , w kW-
rych drukow ano ulotki antyrządowe- Dru- 
kajrnie tak ie  w ykryto  w Liptowie, w Tren-
ezynif!, B ratysław ie i  na  Spiszu.

Człowiek, którego obawiają się Włosi.
Rzym, 34 czerwca (Elk). K orespondent 

„Gkwnale d‘Italita w Londynie donoai, óe 
głównym współpracownikiem lorda Per- 
tha, szefa nowoutworzonego departam entu 
propagandy, mianowany *o»tał h, attache 
ambasady brytyjskiej W  W arsiawle p. Rey 
Leeoer.

N om inacja ta  wywqłałą w Rzyn»lą wiel­
kie oburzenie, gdyż p. Lepper ijchodm tu­
ta j  n ie ty lko  za nieubłaganego w roga u- 
stro jów  to talnych, lecz co por&za, uważa 
je s t  za człowieka 0 wielkich fde |no#sh  
I niespożytej w prost energjl,

CHORZY!
ZIOŁA 

Dra BREYERA
pr*yno«M  ulg« w  ^bom bach-

cena
N r. 1 w  ch o ro b ach  p iersiow ych  < » X50 
Nr- 9 w  z łe j p rzem ian ie  m ste ril ,  ■ J —  
Nr. 3  w  ch o ro b ach  io łąd k o w o -k ijsk o - 

w ych . . ! • • • » »
Nr. 4  w  ch o ro b ach  nerw ow ych  • •
Nr. 6 w  b i» d n |cy  j  a M o k rw is to ic j  ,
Nr. 7 w ch o ro b ach  nerkow ych  i p^- 

c h e n o w y c h  . . . . . .
Nr. 9  przeczyszczając*  . . . . .

Do nabydm w oryidnalaym opakowinlr 
w aptekach, aUadacb aptecznych I drofii 
r ia c h  lu b  w  w ytw órn i „PO LH ER ĘA ", K fł 
k6w-Pod(ji5r»e. >Vr. *8. — Zaioterasowłn 
o trz y m u ją  M  lU rn w  |  w ytw 6rn
b ro az u r t. ,«t-

ł.B<i
4.3"

l.ftn

«2SSi

cuskie, wręczone Mołotowowi, są tylko po- 
wtd ■•leniem Eoprzr-cjiłich BPt francusko- 
angielskich, n i e  j e s t  z g o d n e  z

Sr o o e d u r a  r o k o w a ń ,  p r o w a -  
z o n y c b  w i o i s ł p j  t a j e m n i -  

o y .
Je s t to  temfeardzlej nietaktowne, że o-

głoszenie to zostało wydane, zanim jeszcze 
odpowiedź rządu sowieckiego przyszła do 
P aryża  z Londynu. Powyższy sposób pro­
wadzenia rozmów dyplomatycznych jest 
wysoce zniechęcający.

N a politykę dobrej wgll ?e strony mo­
carstw  zachodpicn Sjoskwa wysuwa corą)! 
to  nową ładan la . nie m ające zasadniczego 
znaczenia i tworząc w len sposóp trudności. 
Ma się wrażenie, iż czyni ona tft jctfyiiie 
w celu zwiększenia nrestlłu  rzą4u sw jęc- 
kiego w oczach irms narodij_ rosyjskiego. 
Stanowisko to jest tem trudniejsze do zro­
zumienia, że w p»?ej sprawie idzie o 
wzmocnienie fron tu  pojcoj|i, a rńwnifż p

zabezpieczenie RęsJI sowieckie],
k tó rą  jes t gMwnym nbjektem ekspansji 
niemieckiej.

Ja k i Jast główny «el ekspansji Niemiec 
na Wschód, zapytuje „TempsBf Osiągnię­
cie bogactw, znajdujących się na terenie 
Bosji europejskiej. N ajbardziej nlepokoją- 
ę<| perspektywa najbliższej prjyszlosoi je s t 
konflikt n|ei)iiecko-rosyjekl.

N ikt nip zaprzeczy, piszą dalej „Temęs‘f. 
Śę 1  ogólnego punktu widzenia udział Bo- 
sji sow iw kial wa fronoia pokoin jest po­
żądany. Dlatego też P aryż  i Londyn ea 
przekonane, i i  w Moskwie

rozsądek weźmie gór*
nad polityką p restiiu , jednakże naleiy  się 
liczyO z tem, ie  tak tyka przeoiągania spra­
w y wywołuje uj’emny efekt, a  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  n i e  p r z y n i e s i
e t r e a i s  e e w i e s k i a j
w a n y c h  k p f z y s c i

1 a ■ < k  I.

N o w o  w a l k o  p o w i e t r z n a
na pograniczu mandżurskiem.

Tokio 24 czerwca (PAT). Źródła Japoń-1 Podobnie ja k  i  w wczorajszym wypaaKu, 
skie popownip donoszą dzią p rzekomym m iała ^  wywiązać " ^ l‘‘foł? “w '*łłJf"ĉ lch 
nowym nalocie samolotów sowieckich na wynik-u której kilka samolotów *owiecKięn 
tefyt(iqi}p) M^nrfżukuo. _______________1 zostało strąconych.___________  ^

Mówiąc o niejasności
Sowiety wykręcała sie.

24 czerwca. 
(United Press) Lord Ita lifax  przyjął am- 

basadora rosyjskiego Maiskiegp. W e z w i e  
długiej rozmowy lord H alifax  probował 
rozwikłać sytuacją, jak a  sią wytworzyła 
po odrzuceniu pr^ez Moskwa ostatnich pro- 
pogycyj angielskich. . .

H a lifas  zapytał M ajskiego o opinje w 
spraw ie angielskiego sform ułowania pro- 
ji-ktu pakt® trsech mocarstw. Am basador 
R a jsk i m iał oświadczyć, że form uła an­
gielska jes t niezadowalająca i dodał, że 
pro jek t bry ty jsk i jest, zdaniem Rosji, pe­
łen njajasnpścl i nie czyni zadość potrze, 
bie zabezpieczenia Rosji na wypadek agre­
sji na nsństwa bałtyckie.

mtowauie tekstu paktuA ngie lsk ie  ffo rm i,, , .........  . ,
nam w a, zdąmem Moskwy, wiele możliwo­
ści Interpretacyjnych, któreby w razie cze­

go mogły partnerom  ułatw ić wycofanie 
si« ze swych zobowiązań i przerzucenie ca­
łego ciężaru na Rosję sowiecką.

Bezpośrednie konsultacje 
z  p ań stw am i ba łtyck iem i.

Londyn, 24 czerwca. Rozmowy angielsko- 
sowieekie rozszerzone zostaną ^ sk u tek  o- 
porn Moskwy n^ rokowania s p ą ń s t^ -  

ądz to w drodze konsul- 
typj^ państw  yr 

^  jagnięcia ppjn^i
wprosi ii r^ąoow tyeb państw  ̂ m .

Nie jes t wykluczone, że# w akcji te,i we­
źmie rpwpie? udział R osja spwiecjea. An­
g lią  spodziewa się w ten sposób w yjaśnie­
nia sytuacji j jywszeąę iuż potem (oku------------

Prawa mniejszośei narodowej 
Q tr z y m a la  Ż y d z i W R u m u n j i.

Bukareszt, 24 czerwca (United Press) An­
gielski nad rabin Perlzweig za pośrednic­
twem posła angielskiego w Bukareszcie u- 
zyskał rozmowę z ministrem spraw wewn. 
i premierem Caiinescu.

Ja k  tw ierdzą koła żydowskie, Caiinescu 
m iał oświadczyć, że żydzi otrzymają wkrót­
ce wszystkie prawa mniejszości narodo­
wej, a nn, jn. liczniejszą renrczeiltapjf) w 
parlamencie. Dotychczas 4 y dii i nie m aja 
żadnego posła i tylko jednego senatora 
z juimiliacji, padyabip# bukareszteńskiego
Niem erovąra,

Żydzi, którzy nie b<dq mogli wykuzst 
?l« rtyw^tslstwem rumuńsklem. muszą 
jednak — jak  oświadczył Calmescu — pyć 
traktow ani Jako liezpańłtwowl, Żydów ta ­
kich jest w Kiimunjł około 200 tysięcy.

((PAT) W WłŁMP BAWI nb^nlc wycieczka
u czniów  litew sk ich  z P o n ie w łe ia  w  ilości 50 osób 
a a M arjarap o la  w  ilości BO uczniów . W ycieczka 
zw iedzi m iasto  i okolice.

Nowy p rzgn q d  do ratowania załogi
lodzi podwodnych wynaleziono we Włoszech

Rzym. 24 czerwca.
(Elk). W  obecności adm irała dowódcy 

okręgu m orskiego orai licznych techni­
ków i rsacsoznawców m arynarki wojen­
nej odbyły sie w zatoce portu Pola pierw­
sze próby zastosowania nowage przyrządu 
do ratowanie załogi zatopionych łedsi pod­
wodnych, k tóre zdaniem fachowców wywo­
łać mogą prawdziwe rewolucje w taj dzie­
dzinie.

Chociaż szczegóły wynalazku trzym ane 
są  w tajem nicy, wiadomo jednak, że idzie 
tu ta j o zastosowanie rodzaju tratwy< u- 
mocowanej na powierzchni iodzl podwod­
nej i połączonych specjalnym „rękawem" 
z wnętrzem łodzi. W  razie katastrofy  tr a ­
tw y dzięki specjalnym  urządzeniom hy­
dropneumatycznym, wyzyskującym ciśnie­
nie wody na powłokę zatopionej łodzi, zo­
staje wyrzucone w gór* oa dowolna wy­

sokość, pozwalając załodze wydobyć gią na 
powierzchnie morza. Przejście z łodzi pod­
wodnej do t  zw. ,,rękawa* Jmozllwl. ka­
bina pneumatyczna typu Girolamo-Arato.

Dwie próby, dokqpane w zatąoą Pola,
dały

dobre syyp>kl.
W  obu Wypadkach przyrząd ratowniczy 

działał bez zarzutu, choć doświadczeni* ro ­
biono na głębokości 30 i  30 m p rzy  nachy­
leniu kadłuba łodzi podwodne] pod kątem  
H  i 1& stopni,

W  rasie pomyślnego przebiegu dalszych 
eksperymentów, przyrząd ten me byt sa- 
instalewany na wszystkich łodziach pod­
wodnych włoskiej marynarki wojennej. 
„Tratw y ratownicze" zaopatrsone są w ra- 
djostacje nadawcze i odbiorcza, umożli­
wiające rozbitkom porozumienie się z e- 
krętam i wazwanumi n a  pomoc,

Polacy rozpoczęli szturm 
na Nanda Devi.

W arszawa. 24 pzerwca (PAT). Dq W ar­
szawy nadeszła tyladomośf z obozu główne- 
go polskiej wyprawy w Himalaje datp^ft-
n y - m a j a , .

fla fakisg* pitbezplesień-

Po ,
stał
pji- Pozostali J o n k o w ie  w yprąwv: jjiż.
KarpMskl, Bernadzlkiewicz I Kiawner 
są w makomitej fermie i w dniu 81 m aja 
opuścili bazę główną na lodowcu I/waul 
(4050 ml HdaJaę fi* W kierunku ssgzytu 

*ł«vi wschodniego (7430 n)). Inz. Bii- 
3ak miał w kilka dni po nieh wyruszyć 
również w gópą.

Pogoda dotychczas sprzyjała wyprawie 
polskiej, chnć są Ju t oznaki zhliżalaceno 
się mansunu, gaw aezye jednak trzeba, 
że pionsun ną tych wysokosciaub i w tych 
okolicach, w których działa w ypraw a pol­
ska nie ■ nsdstsw la  ’------- ’ —  — '
stwa jak
H ?y I j*
Zarewnp niemiecka wyprawy’ Pin-t.. ftano­
ra  na Kaucbenjengfj jak  i  zeszlorooana 
ekspedycją am erykańska na  „K. %" rów­
nies działały w okresie monsunu.

Z  p o d  g i l o t y n y  

n i e  b ę d z i e  o e n s a c y j .

(S jieejo lm  tlu iho  Int. ,.P»- Press" dla IK C )
Paryi, 24 czerwca. B ada m inistrów  u- 

chw aliła dziś rezne ■. ukazujące
pod surowemi karami aruku I kolportażu 
m t- |alów propagandowych, idących po 
lin ji InlsrssAw gaAstw obcych.

Inny  uchwalony dziś dekret przewiduje, 
że w przyszłości ani publiczność, ani przsd- 
stewiclele prasy nie będa mogli obserwo­
wać wykonywania egzekucji przy pomocy 
gilotyny.

P ekret ten jest następstwem  zachowania 
się publiczności przy egzekucji na mase- 
wym mordercy Weldmanle, a  także opi­
sów tej egzekucji zamieszczonych w pra­
sie I zilustrowanych fotografjaml. W  przy 
szłoćci wyroki śmierci wykonywane bądą 
no dziedzińcach więziennych w obecności 
funkcjonariuszy, wydelegowanych z rac ji 
obowiązków służbowych oraz w obecności 
duchownego.



KRONIKA KRAKOWSKA

Dzwon Zygmunta obwieścił 
instalację nowego kanonika.

W  sobotę ran o  w  k a ted rze  w aw elsk iej odbyła 
s ir  urocz jata Instalacji! nowego kanonika kapi­
tule metropolitalnej w K rakow ie, ks. prałata Boh­
dana ISiemczewfekifgo, dotychczasow ego p repozy­
ta kolegiaty  św  F lo rja n a  w  Krakow ie.

O godz. 9  te j  ran o  w sk arb cu  w aw elskim  n a s tą ­
piło złożenie przez nowego k a n o n ik a  w yznan ia  
w iarv, k tó re  odebra ł d ziekan  k a p itu ły  ks. infułat 
dr. I’od «  In. N astępnie odbył się  a k t  n ad an ia  god­
ności i p rebendy kanoniczej now em u kanon ikow i 
ks. N iemczewskleniu, k tó ry  potem  ndał się do 
grobu św. S tanisław a i po  m odlitw ie o b ją ł sym ­
bolicznie główny o łta rz  w  bazylice  i s ta llę  k a n o ­
niczą Uroczystość zakończyła się odśpiewaniem 
T e Deum przy dźwiękach dzwonu Zygmunta.

W  uroczystości in sta lac ji now ego k a n o n ik a  
wzięli u dział ks. ks. p ra ł.: B ystrzonow ski, K ulig 
i Jasiński.

O godz. 5-tej popołudniu  w sali p a ra f ja ln e j kol- 
legjaty św F lo rja n a  odbyło się uroczyste poże­
gnanie przez parafian dotychczasowego probo- 
szrza a nowego kan o n ik a  ks. B ohdana  N iemczew- 
skiego.

Sierpniowy Zjazd Legjonistów 
w Krakowie.

W sobotę 24 czerwca w domu im. Józefa 
Piłsudskiego w Oleandrach odbyła się pod 
przewodnictwem min. pik. Ju łjusza Ulry; 
ehn konferencja w sprawie uroczystości 
zjazdu legionowego, zwołanego, jak  w ia­
domo, do Krakowa na dzień 6 sierpnia 
1939 r., jako w 2.Vtą rocznicę powstania Le- 
łfjonów polskich.

W konferencji wzięli udzia! przedstawi- 
riele władz wojskowych, urzędu wojewódz­
kiego, prezydjum m iasta, delegaci mini­
sterstw a komunikacji, reprezentanci Zwią­
zku Legjonistów, P. O. W., Związku Strze­
leckiego i O. Z. N.

Na konferencji omówiono program zjaz­
du, oraz zadania poszczególnych sekcyj, 
utwor/ónycŁ w ramach sekretarjatu  woje­
wódzkiego zjazdu sierpniowego.

Pracami wojewódzkiego sekretarjatu  
kieruje gen. Narbutt-Łuczyński, prezes za­
rządu okręgu Związku Legjonistów Pol­
skich.

Wycieczka dzieci szkolnych 
z pogranicza wschodnio-prusklego 

1 litewskiego.
pogran icza w sch odn io -p rnsk iego  i litew sk ie­

go, z k ra jn y  jez io r  i lasów  —  Sualszczyzny, p rzy ­
była do  K rakow a wycieczka dzieci ze szkół po­
wszechnych licząca 48 osób, k tó rą  p ro w ad z i p. 
p o d in sp ek to r szko lny  m gr. M. Konarzewski oraz  
9  nauczycieli.

„P rzyby liśm y  tu  do  sto licy  P iastów  i Jag ie l­
lonów  —  m ów ili uczestn icy  w ycieczki —  przede- 
w szystk iem , nby złożyć ho łd  tw órcy  p ań stw a n a ­
szego, W ielk iem u M arszałkow i, a rów nocześn ie  
zapew nić  zw ycięzcę z  pod  G runw aldu  —  k ró la  
Jag ie łłę  —  że i teraz , k iedy  p ięść  k rzy żack a  zno­
wu św ia lu  chce zag rażać, możemy powtórzyć 
G ru u n a ld . T ak  m yślim y w szyscy, k tó rz y  m ie­
szkam y teraz  o  m iedzę' z P ru sak am i. W iem y, że 
w ydarli nam  naszą  zicm-ię i gn ęb ią  naszy ch  b ra ­
ci. Nauczeni dośw iadczeniem  h is to r ji  n ie  spocz­
niem y w cześniej, az  n ie  o db ierzem y w y d arty ch  
nam  ziem . G dańsk  i K resy  w schodn ie  m uszą być 
naszeP*

Uczestnicy w ycieczki zachw ycen i p ięk n em  
K rakow a, zap ra sz a ją  w szystk ich  do  zw iedzenia  
uroczego z ak ątk u , ja k im  je s t Suw alszczyzna.

Grottger, Dunikowski, Jarocki 
i graficy krakowscy w krakowskim 

Patacu Sztuki.

D z iś  w  n ie d z ie lę  o  go d z .  12.15 o b ja ś n ia ć  
b ę d z ie  w y s ta w io n e  d z ie lą  w  k r a k o w s k im  
P a t a c u  S z t u k i  a r t .  m a i. K a z im ie r z  D z ie l iń -  
sk i,  a  o go d z . 13.05 m ó w ić  b ę d z ie  o  b ie ż ą ­
c y c h  w y s ta w a c h  k r a k o w s k ic h  z  r o z g ło ś n i  
P o ls k ie g o  R a d j a  re d . M a r j a n  D ie n s t l -D ą -  
b ro w a .  —  R e p r o d u k u je m y  E u g e n iu s z a  TOr- 
d i s c h a  m ie d z io ry t,  p r z e d s t a w ia ją c y  rz e ź b ę  
W ita  S tw o s z a  św . P io t r  z  o ł t a r z a  k o ś c io ła  

m a r ia ck ie go w

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 174. Poniedziałek, 26 cierwca IA39

Wianki
W  sobotę wieczo­

rem odbył się w 
Krakowie tradycyj- 
ny obchód Wian­
ków. Dzięki pię­
knej pogodzie na 
ten piękny obchód 
przyciągnęły nad 
W isłę pod Wawe­
lem, niezliczone tłu ­
my Krakow ian oraz 
przybyłe z różnych 
stron wycieczki.

Ju ż  po południu 
huk petard oraz 
pochody propagan­
dowe ulicami m ia­
sta, oznajmiły mie­
szkańcom K rako­
wa o rozpoczyna­
jącym  się obcho­
dzie.

Na brzegach W i­
sły ustaw iły się or­
k iestry  wojskowe, 
k tóre wykonywały 
naprzemian z chóram i wojskowemi pio­
senki wojskowe. Uroczystość rozpoczęła 
się wielką defiladą lodzi „Sokoła" oraz 
wolska i towarzystw sportowych.

Ognie sztuczne pod Wawelem,

Po zapadnięciu 
zmroku na  niebie 
pojaw iły się pasma 
św iateł reflektorów 
krzyżujących się 
niby szpady na tle 
ciemnego błękitu. 
Z głośnym hukiem  
strzelały w górę 
ognie sztuczne wi­
tane długo niemil- 
knącemi oklaska­
mi publiczności. Po 
pokazie ogni sztu­
cznych, k tóre wy­
rzucane na znaczną 
wysokość rozpry­
skiwały się we 
wspaniałe bukiety 
iskier, ruszyły do 
defilady udekoro­
wane żywemi obra­
zami galary , z k tó­
rych rozbrzmiewa­
ły  pieśni m aryna­
rzy. N a zakończe­

nie tysiączne tłum y publiczności odśpie­
wały „Rotę“ Konopnickiej. .

Pięknem  uzupełnieniem Wianków, była 
wspaniała iluminacia Wawelu I Skałki.

Dziś w Teatrze Mlejsk. pop.: Jak wam 
się podoba -  wieczorem Axei. 

----------■ ■ ■ ----------

isn c riE L N A  W  kościele UO. Jezuitów 
MUZYKA K0S5 lf L12 M iew ają: Pp- A. Bielecki 

xia W esołej o  *  n Wł Dyląg- — W kościele
(tenor). W  Niedziele dam  25
X. X. śd 0 godz. 9.30 śpiewa p. St. Za-
bm. TOMle Mszy ll>W eje s  s . w izy tek  przy ul.

Chód w o z i e  DZIECI NA
kE ?rO W nF cY  P. p re rn e r  Sktadkowski zauważy! KIEROW NILT. r  ^  „ ^ w d ó w  wiele w ykrocisn 
podesas Szczególniej motocykliści
n a  drogach PubU<J obecnie p- prem jer wy­
łam ią przepisy 7* władzom adm inistracyjnym
“ ■ ^ S ^ r ^ p S d S a l S  kprnei z w , ™  
pociągam* do oaji dzieci, sa d za n e  je

srss. mo-
i łatwo spowodować katastrofę, 
z  t e I t ^  H . i m . j . SŁ O W A C K IE G O . P z lt  w

P r z e d  n o w ą  p r c m / e r q  
f e a f r u  w  S a r b a l t a n i e .

T e a tr  Średniow ieczny w B arb ak an ie  s ta ł się  
jedną z w ielk ich  a tra k c y j „D ni Krakowa**. — 
Przedstaw ien ia  p ierw szej części w idow iska A da­
ma Polewki „Sowizdrzał w B arb ak an ie "  o s ią ­
gnęły ponad  40 spek tak li. Dziś w  n iedzielę po 
raz ostatni o godz. 8 i 9.30 „S ow izdrzał w  B ar­
bakanie**.

J u tro  p rem jera  d rug ie j części w idow iska p. t.: 
„Marchołt w Barbakanie4*. W idow isko  to  s ta n o ­
wi zam kniętą  w sobie całość. Z łożą się  n ań  nowe 
inscen izacje  fars  średniow iecznych, o raz  ro z ­
m ow a z M archołtem  g rubym  a  sprośnym .

O sta tn ie  p rz e d s ta w ie n ie  
„ K a w a le ra  k s ięży co w eg o " .
Dziś o  godz. 20 30 odbędzie się  ósm e i o s ta t­

n ie p rzedstaw ien ie  n astro jow ego  „Kawalera 
Księżycowego* M arjana N iżyńskiego n a  dzie­
dzińcu  ko leg jum  N ow odw orskiego. K asa o tw ar­
ta  od godz. 15-tej.

P rzep iękne  w idow isko z m elody jną  ilu s tra c ją

m uzyczną M ikuszewskaego gromadzi zawsze 
wielkie Iłnmy publiczności. B allada  o p a n u  
T w ardow sk im  w eszła d z is ia j do  że laznego  re p e r ­
tu a ru  tea tra ln eg o  k rak o w sk ieg o  fes tiv a lu  sz tuk i.

Szopka polityczna 
w Kawiarni Literackiej.

S a ty rę  p o lity czn ą  w  p ro g ram ie  D ni K rak o w a 
rep rezen tu je  szopka polityczna w Kawiarni Li­
terackiej. Przez  scenkę p rze su w ają  się  ak tu a ln e  
f igu rk i środkow o  eu ro p e jsk ie , budzące żywą ra­
dość. Dziś gościnny  w ystęp  pew nego m in istra  
p ro pagandy . P o czą tek  p rzed s taw ień  g. 6,30 i 8,30.

T e a t r  m a r jo n e te k  d la  dziec i.
D ziś w  n iedzie lę  trz y  p rzed s taw ien ia  teatru 

marjonetek dla dzieci w Pałacu Spiskim, w iel- 
k iej a tr a k c ji  D n i K rakow a d la  w ycieczek szkol­
nych. P oczą tek  p rzed staw ień  g. 12, 3  i  5 4 a  po 
po łudn iu . D la  w ycieczek znaczne  ulgi.

niedziele o  godz- 15.30 n a  . j " j ak wam
W ^ad u lsk ieB O  z  A. Matu- 

n  t o S k Ł  M- A rc z y te ta , M. Bed-

ą T Ś S S5T- i  E ^ k o w r t i i T s .  Turskim , A. Possartem  i  
r i i S l T S S  w m . a i ,  podoba- powtórzo- 
ne będzie ju tro

ostabniem przedstaw ieniu

„U  1 —  . .  .
■ poniedziałek po om ach  zumonycll.‘ . ___łitWT.nfl.

to a im śkt  A  Poaśart, L. Ruszkowski. G. Senowsfa. 
„A xel“ powtórzony będzie we wtorek.

P O łE G N A L N E  W Y S T Ę P Y  T E A T R U  „QU| PRO  
OUO PO C E N A C H  Z N IŻ O N Y C H . Dziś w m e ta e lą  
o  godz. 7i 9.30 o d M *  s *  w ■•S” .11” 
o sta tn ie  dwa występy .,Qui pro  
poniedziałek u d a ją  eie n a  goSoiime J
wa. Będzie to  więc o sta tn ia  sposotmosć zobaczenia 
św ietnej rew ii „Nie n ie  wiadom o" w w y to n am u  a r ­
tystów  tej m iary  co Adolf Dymsza, Tadeusz Olsza. 
S tetc ia  Górska. H. Brzezińska, K am ińska, Oriow, 
Bogucki. Ceny biletów n a  dzisiejsze przedstaw ienia 
zostały zmacanie obniżone. P ł c c w n u c r n

ZBIÓRKA NA CELE PLSKIEGO CZERW ° ^ G°  
KRZYŻA w dn. 3 i  4 bm przyniosła  kwotę 4.404 83 
zł. Zarząd Oddziału sk ład a  tą  d rogą  podziękowanie 
w szystkim  tym . którzy  przyczynili s ie  do .osiągnię­
c ia  powyższych rezultatów  zbiórki. __

POGADANKA RADJOWA. Red. M. Diemstl-Dą- 
brow a przed m ikrofonem  krakow skiej rozgłośni wy­
głosi pogadankę „Przegląd  krakow skich w ystaw " w 
miedzicle o godiz. 13.05.

K IN O  M U Z E U M  w yśw ietla w niedziele 25 bm. o- 
raz  w poniedziałek 26 bm. film  p t. „M arco Polo“. 
(W ro li gł. G ary Cooper, S igrid  G urie). Ponadto do­
datk i. W  niedziele o godz. 12*tej o raz  w poniedzia­
łek o godz. 5-tej a 7-mej wieczór po cenach poran­
kowych.

ZGON O F IA R Y  W Y P A D K U  U L IC Z N E G O . J a k
donosiliśm y, n a  ul. Zabłocie zo sta ł na jechany  przez 
przejeżdżający wóz jad ący  rowerem  p o r tje r  „Feni­
ksa* przy  ul. Basztowej 15. Bucko został uderzony 
dyszlem w brzuch. Przew ieziony do sz p ita la  zm arł. 
Polic ja  poszukuje spraw ce wypadku.

Z A G IN A Ł  UCZEŃ. Z domu rodzicielskiego przy 
Ul. M azowieckiej 12 w ydalił s ie  uczeń Antoni J a n  
Tomaszkiewicz i dotąd n ie powrócił. J e s t  on wzro­
s tu  155 cm, blondyn, u b ran y  w koszule jasno-popie- 
la tą  w paski, spodnie, g ranatow e, bez czapki. — 
Wszelkie inform acje o  zaginionym  należy kierow ać 
do najbliższego urzędu policyjnego-

Dziś wyścig motocyklowy w Ojcowie.
(j) D ziś o godz. 13-tej o d b ęd ą  się w  O jcow ie 

pod K rakow em  w yścigi m otocyklow e i samocho­
dowe próby bida rekordów górskich, zorgan izo­
w ane  p rzez  K rakow ski K lub  A utom obilow y. Za­
w ody  te  w zbudziły  o g rom ne za in te resow an ie , 
czego dow odem  są  liczne zg łoszenia u czestn ików  
z różn y ch  o śro d k ó w  Polsk i.

W śró d  zaw o d n ik ó w  u jrz y m y  w ybitn y ch , gło­
śnych kierowców krajowych o raz  czołowych mo­
tocyklistów. T o  też  zaw ody  zap o w iad a ją  się  n ie ­
zwykle em ocjonu jąco .

D ojazd  na  tra sę  zaw odów : au to b u sam i z pl. 
św. D ucha. L icząc się z w ielk im  nap ływ em  p u ­
bliczności, o rganńzało rzy  u p ra s z a ją  o  w cześn ie j­
sze p rzy b y w an ie  do O jcow a, a lbow iem  t ra s a  bę­
d z ie  z am k n ię ta  d la  w sze lk ich  po jazd ó w  ju ż  o  g. 
12.30.

P o ż a r
w klinice 

położniczej
W  so b o tę  o  godz. 20.30 krakowska straż po­

żarna została zaalarmowana o pożarze w klini­
ce położnicze! U. J. p rz y  ul. K opern ika .

N a ty ch m iast w y jech a ł tam  pluton s traży , na 
szczęście je d n a k  alarm okazał się przesadzony . 
M ianow icie w su te re n ac h  gm achu , g d z ie  m iesz­
czą  się  m aszy n y  d o  n ap ę d u  w ody , z  n ieu s ta lo n e ­
go n a  raz ie  p o w odu , zapaliła się oliwa w  o p o r­
n icy  d o  s iln ik a  e lek trycznego , służącego  do  hy- 
d ro fo n u . Duże kłęby gęstego dymu, ja k ie  n a p e ł­

n iły  sa lę  m aszy n  w  su te re n ac h , a k tó re  zaczęły 
p rze d z iera ć  się  d o  in n y ch  u b ik ac y j sz p ita ln y ch  
i n a  u licę, w y w o ła ły  u z a sa d n io n ą  obaw ę, że po­
żar może przybrać większe rozmiary. D zięki n a ­
ty ch m iasto w e j a k c ji  s tra ż y , ogień w ciągu nie­
spełna pół godziny ugaszono.

W y d o b y w ające  s ię  z b u d y n k u  k łęb y  d ym u 
śc iągnęły  pod  gm ach  k lin ik i liczn y ch  o te j  po­
rze  n a  u l. K o p ern ik a  spacerow iczów .

M IN . U L R Y C H  W  K R A K O W IE .  W sobotę ran o  
przyjechał do K rakow a m inister kom unikacji płk. 
U lrych, k tóry  jako  prezes Zarządu Głównego Związ­
ku Legjonistów, wziął udział w posiedzeniu Komi­
te tu  obchodu 25-lecia wym arszu pierwszej kadrów ki

Oleandrach. Na posiedzeniu omówiono szczegóło­
wo p rogram  obchodu.

W O JE W O D A  K R A K O W S K I D R  T Y M IŃ S K I  wy­
jechał w eobote do Rożnowa, gdzie odbędzie sie  
konferencja działaczy społecznych w spraw ie regjo- 
aalnego planu zabudowania okolicy.

W Y S T A W A  FO T O G R A F IC ZN A . Urządzona s ta r a ­
niem  Tow. Fotografików  w ram ach „Dni Krakowa** 
wystaw a fotograficzna p. n. „K raków  i  jego oko­
lica"  trw ać bedzie ty lko  do 26-go bm. W ystawa m ie­
ści eie w gmachu Muzeum Przemysłowego, obejm uje 
100 dzieł fotograficznych 20-tu autorów. W ystawę 
zwiedzać można codziennie od godz. 10—14 i  od 
16—10-tej.

K O N T R O L A  R U C H U  U L IC ZN E G O . W czoraj od­
by ła  s ie  w Krakow ie kontro la  ruchu  ulicznego. 
U karanych zosta ło  doraźnie około 100 osób za  wy­
kroczenia przepisów o  ruchu  drogowym.

K O N F IS K A T A  K S IĄ Ż E K .  Starostw o grodzkie w 
Krakowie zarządziło konfiskatę książki Ignacego 
F ik a  p t. „Rodowód lite ra tu ry  społecznej** % powodu 
niektórych ustępów o  treści komunizująoej.

Z  SALI SADOWEJ.
U K A R A N Y  Z A  O B E L G I N A  K 0 S C I6 Ł  t DU CH O ­

W IE Ń ST W O . Po rekolekcjach  w p a ra f i i  n a  Zwie­
rzyńcu w m arcu  br., gdy  k ilku  księży w racało  ulicą 
Kościuszki do m iasta , n ie ja k i L. Ludw ikow ski, z za­
wodu m onter, obrzucił ich obelżywemi wyzwiskami, 
przyczem zniew ażył także kościół kato lick i. Jeden  

księży, ka. d r  J a n  S ta ro stk a , były  kapelan woj­
skowy, słysząc obelgi n a  kościół poszedł do n a j­
bliższego posterunku p o lic ji i  zg łosił o  zajściu . Lu­
dwikowskiego pociągnięto do odpow iedzialności są ­
dowej i  wczoraj, po przeprowadzonej rozpraw ie, sąd 
skaza ł go na  10 mies. bezwzględnego wiezienia. 
Rozprawę prow adził sso. d r  Solecki, o skarża ł prok. 
d r  Peżanow6kk

Obóz żeglarski nad jeziorem w Porąbce
urządzają akademicy.

,3
- w  i

O ddzia ł A kadem ick iego  Z w iązk u  M orsko-K o- 
lo n ia ln eg o  n a d sy ła  n a m  n a s tę p u jęc e  p ism o : 

P rz e d  k i lk u  la ty  czy ta liśm y  n a  łam a c h  IKC 
a rty k u ł ,  k tó ry  w ie lu  z n a s  g łęboko  p o ru szy ł. Oto 
w  P o rą b ce  s ta ło  d z ie ło  rozpoczę te , a  n ie  d o p ro ­
w ad zo n e  do  k o ń ca . W ie le  m etró w  sześciennych 
że lazo b e to n u  s ta ło  n a  s ło ń c u  i deszczu  i jak b y  
zap y ty w ało  się, że  to p ięk n e  dzieło  n ie  do jdzie  
do  s k u tk u , że  zg ó rą  7 m iljo n ó w  z ło tych  pó jdzie  
n a  m arn e . G łucho by ło  i  c icho  o d o k o ń czen iu  
b ud o w y  zapory na Sole,

A przec ież , t rz y  la ta  tem u  doprowadzono pra­
cę do końca. S p ię trzo n e  n a d  w ie lką , szesn asto - 
m etro w ą  ta m ą  w o d y  g ó rsk ie j rzek i stw o rzy ły  
malownicze jezioro o długości przeszło 7 kilo­
metrów. M iędzy d w iem a g ó ram i z n a la z ła  s ię  św ie­
ża , c iem n o z ie lo n a  to ń  tego w sp an iałeg o  z b io r­
n ik a  w ód, n a g ra d z a ją c  w iele  tru d ó w  i  w iele  w y­
siłków . W zd łu ż  jez io ra  b ieg n ie  p ięk n ie  po ło żo n a  
szosa , p rzech o d ząca  szczy tem  z a p o ry , a  łącząca  
K ęty  z Żywcem .

P ra g n ą c  um o żliw ić  szero k im ’ rzeszom  m iło śn i, 
k ó w  sp o rtó w  w o d n y ch  z a p o zn a n ie  s ię  b liższe  z 
ł j i g  p ięk n y m  jia b y tk ien i z iem i żyw ieck ie j i  U-

*

życie  św ieżego, gó rsk ieg o  p o w ie trz a , A k a d e ­
m i c k i  Z w i ą z e k  M o r s k o .  K o -  
l o n j a l n y  u rz ą d z a  w  M iędzybrodziu  Bial- 
sk iem , n a d  tem  now o p o w sta łem  jez io rem  Obozy 
żeglarskie. Obozy te  odb y w ać  s ię  b ę d ą  p o d  f la ­
g ą  L i g i  M o r s k i e j  i  K o  1 o u  j  a  1- 
n  e j. K ażdy  z u czestn ik ó w  tak ieg o  o b o zu  b ę­
dz ie  m ógł p rze jść  przeszkolenie żeglarskie, wio­
ślarskie i pływackie po d  k iero w n ic tw em  w y traw , 
n y ch  in stru k to ró w .

P ró c z  p rzy jem n o śc i o czek u jący ch  cz ło n k ó w  o- 
b o z u  n a  w odzie , s to ją  p rze d  n im i m ożliw ości 
o d b y w an ia  pięknych spacerów po okolicznych 
górach, g ry  ru ch o w e  i w iele in n y ch  a tra k c y j  z w ią ­
z a n y ch  z  p o b y tem  n a  obozie. U czestn ic tw o  w 
d w u  tu rn u sa c h  (po d w a  tygodn ie) u m o żliw i u- 
z y sk an ie  s to p n ia  ż eg la rza  {względnie żeg lark i) 
ś ró d ląd o w ej.

Zgłoszenia n a  obóz w  P o rą b c e  p rzy jm o w a ć  
b ęd z ie  A kadem ick i Z w iązek  M orsk o -K o lo n ja ln y  
O d d zia ł K rak o w sk i d o  ś ro d y  28 bm . S ław kow ­
sk a  25, II p . P o  ty m  te rm in ie  zg ło szen ia  p rz y j­
m u je : O bóz L igi M orsk ie j i K o lo n ja ln e j, o rg a ­
n izo w a n y  p rzez  A. Z. M. K rak o w sk i. P o rą b k a , 
,&$£dz$>radzie B iaisk je .

i m  ;
-  f-P-.- T <f-«Ssif- tł*'’ I

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: „ S tu d e n tk a "  (M adeleine R e n a u d , Con- 

s ta n t  Rem y) i „Ż e lazn e  h e łm y "  (L o u is  T re n k e r ) .
A pollo : „TJieczka w  Nieznane** (F re d e r ic  

M arch , J o a n  B en n ett).
A tlan tic : „Słowiczek*4 (S h irley  T em p ie) ! „ D ro ­

ga w  nieznane* ' (Ray M illand).
Dom Żołnierza: „ P ro fe s o r  Wilczur** (B ar­

szczew ska, S tępow ski).
L O P P : „P o d w ó jn e  wesele** (W . P o w ell, M. Ley) 

i „ P e n s jo n a rk a ” (D. D u rb in ).
Muzeum: „M arco  P o lo “ w  ro li  gł. G ary  C oo­

p e r,  S ig rid  G urie).
P ro m ie ń : „Modelka** ( Jo a n  C ra w fo rd , S p en ce r 

T rący).
Sala teatru „Scala“: S o b o ta  o g. 7 i 9.30 p oże­

g n a ln y  w y stęp  te a t ru  „Q ui p ro  q u o “  re w ja  „N ic 
n ie  w iad o m o ” . Ceny zniżone.

Stella: „Granica** (B arszczew ska, P ich e lsk i) .
Sztuka: „T rzy  niewiniątka** (L o re tta  Young, 

Jo e l Mc Crea).
Ś w it: „Astrolog** (J. B row ne) i „T a jem n iczy  śle- 

p iec“  (R. D ix).
Uciecha: „S e rc a  u liczn ik ó w ”  i „ H o te l H olly­

w ood” .
Wanda: „ P o d  fałszy w em  o sk a rżen iem ” (D ita  

P a r ło , In k iszy n o w ).
Z o rza : „D ziew czy n a  sz u k a  m iłośc i”  (W iszn iew ­

sk a , C y b u lsk i, O rw id).
FotoplastSkon, S zczep ań sk a  5: „Buchara** (po 

raz  p ierw szy

Kronika żałobna.

(s) ŚP ., H E N R Y K  EN G ELM A N . W  K rak o w ie  
z m a r ł  w  78 ro k u  ży c ia  śp. H e n ry k  E n g e lm an , 
em er. u rz ę d n ik  p ań s tw . Ze zm a rły m  schodzi do 
g ro b u  jed e n  z o s ta n tic h  u rzę d n ik ó w  a u s tr ja c k ie j  
d y rek c ji po lic ji. Śp. E n g e lm a n , o d zn a cz a ją cy  się  
p ra w y m  c h a ra k te rm e , u m ia ł pogodzić  t ru d n e  s ta ­
n o w isk o  u rz ę d n ik a  p o licy jn eg o  z g o d n o śc ią  o b y ­
w a te la  i P o la k a . Z w łoki śp. E n g e lm a n a  spoczęły  
w  ub . p ią te k  n a  c m e n ta rz u  rak o w ic k im . Cześć 
p a m ię c i  p ra w e g o  o b y w a te la !



Huty witkowickie przechodzą 
pod kierownictwo niemieckie.

M orawska O straw a, 23 czerwca. (PAT). P rasa  nie- 
" ! '“ U  4e najw iększe zakłady ciężkiego prze-
r r 5 , w Protektoracie Czech i Moraw, a  mianowicie 
niemieckie 1 6 pr2cch0dzą Pod kierownictwo

^ ł? ° “ OC,n *!ca m inisterstw a przem ysłu Rzeszy 
przy H utach W itkowickich został wyznaczony do­
tychczasowy generalny dyrektor styryjskich zakła­
dów wytwórczych w Judenburgu, p. von Honke. W
związku z tem  toczą się obecnie w Paryżu  z właści- 
cielam i H u t W itkowickich, t j.  z g rupą Rotszylda,
o nośne rokowania, które obejm ują również sprawę 
przystosow ania produkcji H u t W itkowickich do in ­
teresów  gospodarczych Rzeszy.

Jednocześnie obecny zarząd H u t zajm uje się bada­
niem  co do możliwości zwiększenia produkcji przed­
siębiorstwa.

Produkcja maszyn w Polsce 
nie nadąża zapotrzebowaniu.

K oła rzem ieślnicze u sk a rż a ją  s ię  n a  trudne wa­
runki, n a  jak ie  n ap o ty k a ją  rzem ieślnicy, pragnący 
Zmodernizować swój w arsz ta t pracy . M aszyny bo­
wiem  w Polsce s ą  drogie, a  przy tem  w ytw arza sie 
ich jeszcze za m ało, w stosunku  do potrzeb. Nie 
zby t również dobrze przedstaw ia sie sprawa orga­
nizacji sprzedaży maszyn, jak  np. ob rab iarek  itp.

Zw racając  s ię  bowiem rzem ieślnik z zamówieniem 
do fab ry k i, o trzym uje odpowiedź, że przy  zamówie­
n iu  m usi w płacić połową należności n a  potrzebną 
m u maszynę, a resztę n a tychm iast przy odbiorze. 
Maszynę przytem może otrzymać dopiero za 5 do 
12 miesięcy.

K oła rzem ieślnicze też stw ierdzają , że rzemiosło 
m usi o trzym yw ać m aszyny trwałe, tanie, nieskom­
plikowane w obsłudze, m usi m ieć możność szybkie­
go ich zakupu, a  poza tem rzem iosło powinno ko­
rzy s ta ć  z k redy tu  przynajm niej rocznego, przy 
w płacie jednej trzecie j należności za  maszyną, z 
ch w ilą  je j  odbioru. W  ten  sposób jedynie w arsztaty  
rzem ieślnicze będą m ogły przeprowadzić konieczne 
inw estycje. (Echo).

D w ie  sp ó łd z ie lc z o śc i — 
p o ls k a  i n ie m ie c k a .

Mniejszość polska w  Niemczech Uczy 
1.500 tysięcy Polaków. Je ś li zaś chodzi o je j 
a p a ra i spółdzielczy, to liczy on zaledwie
27 spółdzielni, czyli że jedna spółdzielnia 
przypada na mniej wl^ce] 56.000 Polaków.

Polska liczy 741.000 Niemców, k tórzy po­
siadają  780 spółdzielni, czyli że na każdych 
950 Niemców przypada jedna spółdzielnia. 
.Wynika z powyższego, że stopień uspół- 
dzielczenia mniejszości niemieckiej w  Pol­
sce je s t bardzo wysoki, podczas eą y  to sa­
mo zjawisko dla Polaków  w Niemczech 
przedstaw ia sic wręcz tragicznie.

Co sie zaś tyczy przyczyn tego stanu  rze­
czy, to niew ątpliw ie z jednej s trony  jes t (m 
w ynikiem  przedwojennych warunków, z 
drug iej zaś w yraźnie liberalnego nastaw ie­
n ia  PoJski do poczynań gospodarczych 
mniejszości, zam ieszkujących je j obszar. 
(ISK RA ).

Przystosowanie sanitarne zakładów 
fryzjerskich na wypadek wojny.

Szpital© i  leezmiee w czasie ataków  lotni-czych 
w  n iektórych  wypadkach n ie  będą w etan ie  spro­
s tać  niesien iu  pomocy raajnym. Poza aptekam i, któ­
re  stanow ić będą niew ątpliw ie walne punkty tanl- 
tarno-opiitrunkowe, m ogą i powinny być wyzyskanie 
pomocniczo do tych  celów zakłady fryzjerskie.

Ju ż  obecnie obowiązujące przepisy san ita rn e  dla 
zakładów  fryzjersk ich  przew idują, że zakłady te 
m ogą być urządzone tylko w pomieszczeniach dobrze 
oświetlonych i dostatecznie obszernych, ściany  po­
mieszczeń, przeznaczonych na zakłady fryzjerskie 
pow inny być m alowane n a  kolor jasny, a do wyso­
kości conajm niej 2 m etrów  muszą mieć powierzch­
n ią  gładką, łatwo zmywalną. Podłogi m uszą być 
g ładk ie  i bec szczelin z m aterja łu  nieprzepuszczalne­
go. Zakłady te powinny być zaopatrzone w dosta­
teczną ilość wody. Sprzęty powinny mieć powierzch­
ni iię gładką.

W zakładach  fryzjersk ich  muszą sic znajdowafli 
um yw aln ia  z wodą bieżącą, przyrząd do wyjaławia* 
mi.a lub odkażania narzędzi, dostateczny a ip a i C*y» 
stej bielizny itp. — Przytoczone prze® na» przykła­
d y  w skazują n a  pewne zasadniicze > przygotowanie 
zakładów  fryzjersk ich  do wspomnianego wykel eoltt. 
P ersonal tych  zakładów zaopatrzony jo#t uatawowo 
w czysfe białe fartuchy. Sterylizaory «ą. UmŁejęnoóć 
w  obchodzeniu s ie  naby ta  przez całe lata pracy za­
wodowej. A septyka i  an tyseptyka przynajmniej w 
ogólnym  zarysie  je s t fryzjerom  zaaoa. Wzorując •!« 
(n,a projekcie przystosow ania wptek do 0. p. 1. g- 
należałoby rówuież opracować projekt dla zakładów 
frzyzjerskich. - Łv*sl (P- A. A..).

Spłacalność kredytów przez rolników 
polepsza się.

(ISKRA) P o m im o  n iższego  poziom u c e n  z b o io - 
w y ch  w p ierw szy m  k w a rta le  r . b . w  p o ró w n an iu  
d o  tego  c zaso k resu  ro k u  ubieg łego , . j - tu .c ja  w  
ro ln ic tw ie  p rze d s taw ia  s ię  lep ie j. Do oceny tak ie j 
u p o w a ż n ia  p rzed ew szy stk iem  w y ra ź n y  w rre - l  
r a i  a rty k u łó w  zw ierzęcy ch , ja k  też  i i ln y  w zrost 
p o p y tu  n a  naw o zy  sz tu czn e  t m aszyny  ro ln icze.

Z by t n aw ozów  sz tu czn y ch  w y n ió sł w  pierw szym  
k w a r ta le  r . b. —  101,2 tys. to n  w arto śc i 20,5 m ilj. 
z ło ty ch  w obcc 74,3 ty s. to n  w arto śc i 17,4 m ilj. 
z ło ty ch  w  p ierw szym  k w a rta le  ro k u  ubiegłego. —  
Ilo śc io w o  w zro st z b y tu  w ynosi » ię c  3 J % , po d  
w zg lęd em  zaś  w arto śc i 18% . W sk aźn ik  inw esty- 
cv j m aszy n o w y ch  w  styczn iu  r . b. w yn iósł 61,6 
w o b ec  51,2 w  styczn iu  ro k u  ubiegłego.

P o d o b n ie  p rzem aw ia  za  p o p raw a  epłacnloosć 
k red y tó w . °  czem  sy g n alizu je  P ań stw o w y  Dank 
llo ln y  S p łaca ln o ść  k red y tó w  długo term inow ych  
P ań stw o w eg o  B anku  Rolnego w zro sła  w  o k resie  
sp raw o zd aw czy m  o  24o/0 w  p o ró w n an iu  z p ie rw ­
szym  k w a rta łe m  1938 r ., o s ią g a jąc  poziom  n a j­
w yższy  o d  la t  pięciu . W szy stk o  lo  przem aw ia  
za  p o lepszen iem  się  s iły  n abyw czej g o spodarstw  
ro ln y c h . ,  ,  .

W  c iąg u  p ierw szego  k w a rta łu  r . b . a r ty k u ły  
ro ln e  w y k aza ły  w y raźn ą  ten d en c ję  pop raw y  cen 
z  w y ją tk ie m  sezonow ego z resz tą  sp a d k u  cen  n a ­
b ia łu .

() ł

Niemcy s? „gotowe” dać lepsze warunki?
Zaniepokojenie w Niemczech rozwojem polsko-francuskich stosunków 

gospodarczych.
(PAG) Niemieckie pismo gospodarcze 

„Bergwekszeitung“ wychodzące w Dussel­
dorfie pisze o rozbudowie stosunków han­
dlowych polsko-francuskich. W edług in- 
form acyj tego pisma, rządy francuski i 
polski podejm ują obecnie duże wysiłki, 
hhy  pogłębić na skutek zupełnie jasnych 
przesłanek politycznych, stosunki gospo­
darcze między temi dwoma krajam i, k tó­
re  w ciągu ostatnich la t wielokrotnie po­
zostawiały dużo do życzenia.

Polska uzyska ułatwienia dla wwozu na 
teren Francji artykułów produkcji rolni 
czej a także ulokuje we Francji duią iloić  
węgla. Francja je s t przygotowana na przy­
jęcie w ciągu najbliższych trzech la t pew­
nych dodatkowych ilości węgla, Polska 
zaś daje przyrzeczenie powiększenia zaku­
pu francuskich samochodów. Pism o uwa­
ża, że wiele kwestyj handlowych miedzy 
obu krajam i nie zostało jeszcze w yjaśnio­
nych, bowiem zdaniem pism a należy po ­
wątpiewać, aby F rancja  mogła zagw aran­
tować interesom  Polski tak  dogodne w arun­
ki, ja k  np. jes t to w stanie uczynić prze­
m ysł niemieeki(?!)

K redyt 60 m il jonów złotych lub w okrą­
głej cyfrze 420 miljonów franków  udzielo­
ny przez F rancje Polsce, zostanie zużyt­
kowany na budowę dwóch dużych elektro­
wni w Lublinie I Starachowicach oraz linji 
przesyłkowej wysokiego napięcia. W za­
m ian za kredyt, roboty te m ają być po­
wierzone przedeleblorcom francuskim. Na 
dalszym planie znajduje eią zainteresowa­
nie Paryża w odniesieniu do możliwości 
budowy na terenie Polski środkowej za­
kładów metalurgicznych I fabryk chemicz­
nych oraz fabryk uzbrojenia. P rzy  wszyst­
kich tych inwestycjach zdaniem inform a­
to ra  niemieckiego, m ają być zatrudnieni 
technicy francuecy przy sfinansowaniu ca­
łego kompletu robót przez kapitał fran ­
cuski.

Twierdzenie wspomnianego pism a nie­
mieckiego, że przemysł niemiecki je s t w 
stanie dać Polsce lepsze w arunki kredyto­
we, niż kapitał francuski wskazuje na to. 
że na odcinku gospodarczym w etosunku 
do Polski Niemcy zaetotowuja taktyk* 
odwrotu. (PAG).

Wzmożenie pracy polskiej na odcinku
gospodarczo - morskim.

Konferencja eksportowa w Gdyni.
Gdynia, 24 czerwca (zg). W  Izbie prze­

mysłowo-handlowej w Gdyni pod przewo­
dnictwem wicemin. przem ysłu i handlu p. 
Sokołowskiego odbyła się konferencja ek«- 
portowa, zorganizowana przez Państw o­
wy In sty tu t EksĘortowy.

W  obradach wzięli udział przedstawicie­
le M inisterstw a Przem ysłu i Handlu, Izby 
przemysłowo-handlowej oraz organizacyj 
gospodarczych z terenu całej Polski w licz­
bie około 60 osób.

Uczestników konferencji pow itał prezes 
gdyńskiej Izby przemysłowo-handlowej p. 
Torn, poczem kolejno przem awiali p. wi­
cemin. Sokołowski i dyrek tor Państw ow e­
go In s ty tu tu  Eksportowego p. Turekl.

W  czasie konferencji wygłoszone zosta­
ły  trzy zasadnicze referaty, w pośród któ­
rych „zagadnienie uspraw nienia eksportu 
i pobudzenia inicjatyw y eksportowej" omó­

wił dyrektor Izby przemysłowo-handlowej 
w Katowicach sen. Drozdowski.

Zkolei w icedyrektor Izby przemysłowo- 
handlowej w W arszawie Marchwiński o- 
mówił nowe kierunki eksportu polskiego, 
a  dyrektor Izby gdyńskiej p. Kasprowicz— 
.,o roli portn  i  żoglugi w aktualnym  pro­
blemie eksportowym".

Nad referatam i w ywiązała sie obszerna 
dyskusja, w czasie której poruszono wiele 
ważnych spraw, związanych z  ożywieniem 
eksportu towarów polskich zarówno pod 
względem ogólno-gospodarczym, ja k  i te ­
chnicznym.

W  związku z obecną sytuacją ogólną 
podniesiono fakt wzmołanla pracy polskiej 
na odcinku gospodarczo-morsklm, co ma 
dużo znaczenie dla naszego eksportu za 
granicznego.

Na jakie cele obrócone będą wpływy
z opłat przemiałowych.

Warszawa 24 czerwca (bo). Pod przewod­
nictwem s®n. L. Leehuickiego odbyło się 
w dniu 23 bm. w min. rolnictw a, posiedze- 
dzenie komisji, powołanej do wydania o- 
pinji o użyciu Środków finansowych, po­
chodzących z opłat od mąk i kasz. W  po­
siedzeniu tem wziął udział osobiście p. mi­
nister rolnictwa, Ju liu sz  Poniatowski o- 
raz szereg wyższych urzędników zaintere­
sowanych resortów  gospodarczych.

Na wstępie posiedzenia wygłosił przemó­
wienie m inister Poniatow ski, a następnie 
dyrektor dep. ekonomicznego min. rolnic­
tw a Cz. Bobrowski, którzy poinformowali 
kom isję o zamierzeniach rządu co do wy­
tycznych polityki zbołowsl na rok gospo­
darczy. P o  dłuższej dyskusji generalnej 
kom isja sform ułowała swą opinię między 
innemi w następujących sprawach!

1) K om isja uznała za konieczne zużyci* 
wpływów z opłat przemiałowych na obnl- 
łanie oprocentowania kredytów zestawo­
wych I rsjestrowych zarówno dla rolników, 
jak  i dla instytucyj handlu i przetwór­
stw a rolniczego, przyczem wypowiedziała 
się za koniecznością jak  najszerszego za­

stosowania obu rodzajów tych kredytów,
2) K om isja wypowiedziała się za zuży­

ciem opłat przemiałowych na stosowanie 
superpremlj przy wywozie zbóż I przetwo­
rów w bieżącym roku gospodarczym, jak  to 
miało miejsce w roku gospodarczym 19.18-9.

8) W ypowiedziano się poza tem za zuży­
ciem wpływów z opłat przemiałowych na 
stosowanie pomocy finansowej przy wy­
wozie Brtykułów roślinnych poza zbożami, 
i to w skali, umożliwiającej utrzym anie 
cen krajowych na te artykn ły  na poziomie, 
zachęcającym do zwiększenia produkcll.

4) Wreszcie wypowiedziano się za loko­
waniem pozostałA ewentualnie nadwyżki 
z wpływów z opłat przemiałowych w In­
stytucjach finansowych — z przeznacze­
niem na finansowanie obrotów eksporto- 
wych artykułam i roślinnemi. Również ko- 
mmin opowiedziała się za przeznaczeniem 
czefel pozostałsl nkdwyikl z wpływów z 
opłat przemiałowych na współdziałanie w 
ak d l budowy elewatorów.

Ja k  z powyższego widać, wnływy z o- 
p iat przemiałowych znajdą bardzo szerokie 
zastosowanie.

Jak spadł wywóz niemiecki?
Londyn, 24 czerwca (ch). W edług ostatnich 

obliczeń statystycznych wywóz niemiecki 
wynosił w roku 1938 miesięcznie 4.438 ty­
sięcy tonn. podcaas gdy w  roku 1987 wyno­
sił przecletnłe 5.578.

Przy wódz natom iast utrzym ał się na  tym  
samym mniej więcej poziomie.

K U R Y E R  G IE Ł D O W Y .

G IE ŁD A  W A R S Z A W S K A .
Warszawa, 24 czerwca. Na sobotniem posiedzeniu 

giełdy akcyjnej i papierów procentowych tendencja 
dla akcyj była mocniejsza przy zwiększonych obro­
tach  akcjam i Banku Polskiego.

Notowano: Bank Polski 105, Starachowice 48.23, 
Lilpop 80, Modrzejów 18, Ostrowiec 80, 2yrardów 
47.25, W ęgiel 30.75—31.

Papiery procentowe. Dla papierów procentowych 
tendencja utrzym ana, obroty średnie. Notowano; 3*/* 
inw estycyjna I e>m. 75, se rje  79, I I  em, 76.50—77, 
4•/• konsolidacyjna odcinki grube 61, drobne 60, 4fy lt  
wewnętrzna 60, 5*/» konwerayjna 66, odcinki po 100 
zł 62, drobniejsze 60, 5*/» kolejowa 61, drobne 59, 4•/• 
dolarowa 40, 4ł/tV» listy  ziemskie 55.50, 5*/» lidty W ar­
szawy z 1933 r. 64.25—63.50—64.25, 5*1* listy  W arsza­
wy z  1936 r .  63.25—63. 5*/« lis ty  Łodai a 19|38 I .  56.

W  obrotach prywatnych! 8*/« pwańatw. renta rlem- 
•k* odcinki po 1000 zł 44.50

G IE ŁD A  Ł Ó D Z K A .
Ł6d£, 24 owsrwoa. Papiery procentowe! 4*/» dolaro­

wa 40, 8•/» proc. inweet I  em 75.23, IZ em. 76.50, 4V* 
konsolidacyjna 61, 4%ł/» wewnętrzna 60, 5*/» konwer- 
eyjna 66. Bank PoUki 106—105. Tendencja utrzy-

G IE Ł D A  P O Z W A tiS K A .
Potna A, 84 czerw**, Paplary procentowe: 8*/« Inwe­

stycy jna I I  em. 76.50, 4*/e konsol idący jnb 60, 5*/» kon- 
w ersyjna 60.50 setki, 50 pięćdziesiątki, 59 drobniejsze, 
4Vi*/e lis ty  zaat. złot. w złocie 51. 4W/e złot. listy 
z&st. 55 większe i  średnie odcinki, 57 drobne, 4V# listy  
zast. konwertowane 48.50. Tendencja ożywiona.

Z IE M IO P Ł O D Y .
Kraków, 24 czerwca. Giełda ahołowa: Pszenica 80*/*

27.25—27.75, jednolita czerwona 26.75—27, biała 
26.75—27, zbierana 26—26.50, żyto I  etand. 17.25—
17.50, I I  stand. 16.75—17, jęczmień jednolity 19.50— 
20, przemiałowy 18.75—19, pastewny 17—17.50, owies 
niezadeszczony 21—21.50, I  6tand. (lekko zadeszezo- 
ny) 20—20.50, I I  etand. (zadeezcz. dop.) 19.50—19.75, 
m ąka pszenna wyciągowa 30*/e 48.50—51, 35Ve 47.50—
50.50, I  gat. 50'/s 45.50—47, I  A 65*/e 41.50—43. I I  gat.
35-65*/* 38.50—40.50, 50-60Ve 36—37 50, 50-65•/• 35.25—
35.75, 60-65*/e 28.75—29.25. pastewna 14.50—14.75, ra ­
zowa 95*/» 34.75—35, mąka żytnia okr. krak. gatł I A 
55'/ł 29.25—29.75, razowa 95V» 26—26 50. m ąka żytnia 
oikr. porań. gat. I  Ą 55V» .29.25—29.75, otręby pszenne 
stand, m iałkie 11.23—11.50, ^redWi® 9.75-^łłJ, żytnie 
stand. 11.25—11.50, jęczmienne 12—12.25. Ogólny 
obró t 650 toBio.; Tendeiaeja ogólna ożywiona.

Łódź, 24 czerwca. Giełda zbożowa: Owies I  gat.
19.25—19.50, I I  gat. 18.75—19, m ąka pswenna 48.50—
49.50, siem ię ln iane 51—52, reszta notowań bee zmia­
ny , tendencja n a  pszenicę, otręby, strączkowe i p a­
stewne spokojna, na inne ożywiona. Ogólny obrót 
wyniósł 1.303 tonn.

Poznań, 24 coerwca. Giełda zbożowa: Pszenica
26.50—27, jęczmień przemiałowy 700—720 grl. 20—
20.50, 673—678 grl. 19.26—19.75. W szystkie m ąki 
ppszenne o  50 groszy wyżej. Sprzedano: pszenicy 95 
tonn, żyta 520, jęczmienia 125, owsa 165, przetworów 
m łynarskich 535, nasion 49, pastewnych i innych 43 
tonn. Ogólny obrót wyniósł 1.532 tonn.

Lwów, 24 czerwca. Giełda zbożowa: Pszenica czer­
wona jednolita 25.25—25.50, zbierana 24.25—24.50, 
biiala jednolita 25.25—25.50, zbierana 24.25—24.50, 
m ąka pszenna 30®/* 42.50—44, 35*/« 42—43.50, pastewna
17.50—18, razowa 95% 31.25—32.25.

Skasowanie podatku 
od nierozdzielonych zysków w Stanach 

Zjednoczonych.
Waszyngton, 23 czerwca. (United Press) Senat 

ucbwalił ustawę, usuwającą podatek od nierozdzie­
lonych zysków przedsiębiorstw, znaną pod nazwą 
„Ustawa o uspokojeniu życia gospodarczego" (Bus­
sines Apeasement Bill).

Ustawa wprowadza jednolite 18-procentowe opo­
datkowanie dochodów powyżej 2 10 0  doi. rocznie. | 

Skarb spodziewa się  z tego źródła uzyskać ok. 
1654 m ilj- dolarów. Ustawa powyższa była już przy­
ję ta  przez Izbę reprezentantów. Senat wprowadził 
jednak pewne popraw ki, tak , że obecnie m usi ona  
powrócić do Izby dla usunięcia drobnych różnic.

X SZYNY NORMALNOTOROWE
Ufyfeoi ilyn |łOnud£inychicizi/jane do B&iaofocłnrj dOfkm»y ■ 

<łOOQbm szyn, peof 5 5mm urago oh ?  hg no bm
*flOO -  « .. 6 0 .................. 8.5 - -
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6 0 0 0  •• «'tupXo" 125 •• •• “ 35.65» '• •
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Kończymy sezon okazjami
KUPONY

4.—  M ir. jed w a b  n iem nący  d ru k o w an y  za  Z. 5.50 
4.—  M tr. m a tita , n a jnow sze  w zory  z a  Z. 11.50
4.—  M tr. Cretouette, czteroko l. d ru k  z a  Z. &50 

RESZTK I wysprzetlajemy za  bezcen . 
C R E P E  D E  C H IN E, F ran cu sk ie  m odne w zory 
p o  7.50. —  T o b ra lco  oryg. an g ie lsk ie  p o  2.20.

TKAflllłY SPIRfi, mm, GRODZKA 4.
Ulg

„ A R N O L D  F I B I G E R "
— niech każdy pamięta 
Przez lat 60 w służbie klienta

J P J H J J  K alisz, S zopena 9.
jedyna polska fabryka fortepianów 

I  ITT I  P  pianin dopuszczona do udziału 
B a l  l w  Światowej wystawie w N. Yorku.

Kraków, ul. Basztowa 13/15 
Warszawa, Skład Fabr., Marszałkowska 148, teł. 217-60, 
Katowice, Skład Fabr., nl. 3 Maja 25 (róg Słowackiego), 
Łódf, Skład Fabryczny, ul. Piotrkowska 81, telef 160-92. 
Toruń. Skład Fabryczny, uL Różana (pod „arkadami).

2119k

O GŁO SZEN IE.
Urzędu Wojewódzkiego Łódzkiego z dnia 23 czerwca 
1939 r. Nr. KB. lll.-1a/w/49-1 o przetargu nieogra­
niczonym na częściową budowę w stanie surowym 

gmachu Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi.
Urząd Wojewódzki Łódzki ogłasza przetarg  n a  czę- 

sciową budowę w stanie surowym gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego w Łodzi na placu Dąbrowskiego.

Przetarg  odbędzie eie w dniu 6'VII-1939 r. o godz. 
ll-e j  w siedzibie W ydziału Komunikacyjno-Budowla- 
nesro Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi.

Oferty pisemne w zalakowanych kopertach z napi- 
•em: „Oferta na częściową budowę w stan ie suro­
wym gmachu Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi do 
przetargu mającego sie odbyć w dniu 6'VII-1939 r.*‘ 
należy składać do godz. l l-e j  wyznaczonego dnia 
przetargu w Oddziale Budowlanym Urzędu W oje­
wódzkiego w Łodzi, ul. Ogrodowa Nr. 15 pokój 
Nr. 47.

Do oferty  należy dołączyć dowód wpłacenia wa­
dium w wyeokośei 5*/* oferowanej sumy.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo częścio­
wego wykorzystania oferty  oraz wyboru dostawcy 
be* względu na oferowaną cenę, a także prawo unie­
ważnienia przetargu.

W arunki przetargu  i form ularze ofertowe oraz 
wzór umowy można otrzym ać w Urzędzie Wojewódz­
kim (pokoj Nr. 52) po wpłaceniu zł. 3 za komplet.

ZA WOJEWODĘ:
OEO„, (INŻ St. PORCZYŃSKI)
252Gk w/z Naczelnika W ydziału

Z L  1 5 0 -  M ASZY NY  
NM tnoiut d o  SZYCIA
najprzedmejsz. marek światowych 

Z przyb. do haftowania, mereźkow., 
cerowania itd. Gotówką i RATAMI I 

Katalogi wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 

ul. OIETIOWSKA Nr. 1 0 9  
U W A G A  N A  N U M E R  D O M U  I 

2114k

Sfowiu zuszenie Dozoru Kotłów
w  K a t o w i c a c h

poszukuje

Inżyniera-Mechanika
d o  od d z ia łu  kotłow ego. O ferty  z życ io rysem  

i re fe ren c ja m i na leży  k ie ro w ać  po d  a d re se m  S to ­
w arzy szen ia , K atow ice, u l. O p o lsk a  JLl* 2528k
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'  elektryczne aufomaty 
wodociągowe. 

Samozasysające, wolno­
bieżne o  niedoścignionej 

pewnóści ruchu.

Urządzenia pom powe do 
głębokich studzien.

Pom py wirowe wszelkich 
L  rodzajów » do wszel*
•  kich celów.

»XLUSTi' OWANY KURIER CODZIENNY** Nr. 174. Poniedziałek;, 26 czerwca 1939

P L A Ż A ! —  O W Ł O S IE N IE
n a  nogach usuw a radykal­
n ie  m etodą dotąd w Pol­
sce nieznaną In sty tu t Ko­
smetyczny „ K A M E A " ,  —  
Kraków. Rynek Gł. 26, 
I  telefon 200-34. 7579k

J A C H T pełnom orski
sportowy, sprzedam, za­
mienię, m ałolitrażowe au­
to. K operty adresować: 
I .  K . C. Lwów. — „Nr. 
1026“. 103SL

Obsługa stolicy „General Tradimj" Warszawa, Senatorska 32, Tel. 306-10. 
Obsługa prowincji „General Trading“ Gdynia, ul. Polska 21. Tel. 30-60.

D W ó R  Sokole nad  Banem, 
poczta  Łobożew, pow iat 
Lesko —  idealne letn isko  
K a rp a ty  lesiste  —  plaża, 
p a rk , palao  —  ceny przy- 
“*■-----  5140g

Z A M IE N IĘ  parcelę, K ra ­
ków, 30.000, — gotówką 
10.000, n a  p ensjona t w 
Zakopanem . Zgłoszenia: 
I .  K . C., K atow ice, Ma- 
r ja c k a  13, pod  „1319“.

1312Kt

W A R N A  pdękna plaża 
czarnom orska, pobyty  w y­
poczynkowe w  kom forto­
w ym  „Dom u Pol&kiim“  — 
15 d n i łącznie z p rze ja ­
zdem (zatrzym anie eię w 
Bukareszcie) i  u trzy m a­
niem  Zł. 250.—, 80 dini Zł. 
865.—. In fo rm ac je  J zapi­
sy  w  „Orbisie*4. 7721k

P IW N IC Z N A  —  W illa  
„Dwór** n a  Ma jerzn, w le­
gie n ad  Popradem , p ro ­
w adzona pod zeszłorocz­
ny m  zarządem  zaprasza 
letników . K uchn ia  sm acz­
na , domowa. Przystanek  
Łom nica. 12399

R O ZW O D Y  konsystorskie 
zgodne —  niezgodne. — 
W arszaw a, K rucza 29 — 
Je rz y  B eyer. 1072W

M Ł O D A  —  sym patyczna 
p a rtn e rk a  m iłośniczka gór 
może przyłączyć się bez 
kosztów do trzy tygodnio­
wej wycieczki. Zgłoszenia 
}• K. C. K raków . „Nr. 
12284". 121284

F A B R Y K Ę  wody sodo- 
wej oraz hurtow nię piw a 
z obciągiem, kompletnem 
urządzeniem  i  lodownią 
wydzierżawię od natych­
m iast. W arunki dogodne. 
Zgłoszenia Groner, Ma­
ków Podhal. 12327

P O S Z U K U J Ę  zastępcy 
ka to lika  na  pełną końce* 
sję  sp iry tusow ą w K ra­
kowie od lipca. Zgłosze­
n ia  pilne do I .  K . C. — 
K raków , pod ,.12331".

12331

B U K O W IN A  T atrzańska, 
pen sjo n a t „W arszaw ian­
k a " , zn an a  znakom ita k u ­
chn ia . tow arzystw o, zape­
w nione —  ceny niskie.

5145g

W  R A J C Z Y  - N IC K U L I-
NIE na jp iękn ie jszy  zaką­
tek  Żywiecczyzny (góry, 
w oda, laB), p ensjona t „Le­
szek B ia ły "  poleca piek- 
ne, kom fortow e pokoje 
słoneczne po cenach przy­
stępnych. K to  wśród ży­
c ia  w ielkom iejskiego s ta r ­
g a ł nerw y, znajdzie tam  
idea lny  wypoczynek.

1320Kt

S Z C Z A W N IC A  pierwszo*
rzędny p ensjona t „Belwe 
d e r“ poleca pokoje. W y­
k w in tn a  k uchn ia  Telefon
47. 7660k

P E N S J O N A T  wychowaw­
czy  w Zakopanem  w illa  
Lonka te l. 1817, hygiena, 
sp o rty , g im nastyka, m u­
zyka, tańoe, n au k i indy­
w idualne  pod fachowem 
kierow nictw em  w łaściciel­
k i  p ro f. dr. Leonii W aga 
Tereszkiew icz. In fo rm acje  
odw rotn ie . 7662k

Z W A R D O Ń  750 mpch. 
pełno  kom fortow y pen­
s jo n a t „ S Z W A J C A R IA " '
inżynierow ej Jan ik o w ­
sk ie j. N ajp iękniejsza  i 
na jsu ch sza  część Beskidu 
śląsk iego . Id ea ln a  m iej­
scowość wypoczynkowa 
d la  dorosłych i  dzieci. —  
K u ch n ia  doskonała. Ce- 
ny ■ p c u o d S r i . ^

Różne
P O S Z U K U J Ę  zastępstw a 
d o  F in lan d ji, Bwlaezoza 
a rtykułów  chemiczraycn. 
Zgłos®enia: L  K- C. Biel­
sk o  „194". 7589K

N A J N O W S Z Y  W Y N A L A ­
Z E K  dla  cierp iących  n a  
P R Z E P U K L IN Ę .  Zaszczy­
tn ie  znany w  całej Pol­
sce M. T IL L E M A N ,  K ra ­
ków, ul. SzAaik 39, tele ­
fon 156-27, sp ec ja lis ta  z 
długoletn ią p rak ty k ą  wy­
nalazca  nowego system u 
opatentow anych bandaży 
s tosu jący  je  z n a jlep ­
szym  i  n a jrad y k aln ie j- 
szym skutk iem  n a  różne- 

ro d za ju  Bajniebez- 
cfflniejsze i  na jzasta - 

rzalsze P R Z E P U K L IN Y  
(rupt.) u  pań , panów 1 
dzteoi po oeob. jaw ieniu  
s ię  na  zfleo. lek. naw et w 
w ypadkach, gdzie różne- 
go system u bandaże n ie 
pomogły. — Liczne św ia­
dectw a lekarsk ie  i  podzię­
kow ania. —  Udoskomalone 
pasy  n a  różne dolegliwo­
ści brzuszne 4 pooperacyj­
nie. W kłady n a  płaskw 
stopy. prostotTzymacze — 
pończochy gumowe. Żą­
dajcie  bezpłatnych pro 
sepktów. 6058k
R6 2 D 2 K A R Z . Odnajduję 
źródła wody do studzień, 
„zakopane skarb y ". — 
A dres: L. Tobolewski, 
Płock, S k ry tk a  poczt. 92.

5142g

D E T E K T Y W I,  Katowice, 
A ndrze ja  11, przeprow a­
dzają  obserw acje, w yw ia­
dy  fachowo, dyskretnie. 
Tel. 303-67. 1319Kt

C H IR O M A N T K A  -  fizjo- 
gnom istka ŁA PPA  p rzy j­
m uje codziennie, K atow i­
ce, M arjacka  13/10.

1322Kt

COP. W iększa f irm a  do 
b iu ra  —  sk ładu  drzewne­
go poszukuje ruchliwego, 
rutynow anego kierow nika 
sprzedaży. Kaucje, w a­
ru n k i zgł. „ P a r"  W arsza­
wa, B raoka 17 „15.500“ .

7694-k

JÓ ZI K U  I Przyjadę n a  wa­
kacje, przygotu j m ieszka­
nie. Fotel-łóżko, tapczan, 
m aterace, otomanę, story, 
kołdry, leżak, salonik, łó­
żeczko dziecinne, dostar­
czy Dembiński, Kraków, 
św. M arka, narożnik Flo- 
rjań sk ie j 26. 12‘ ~~

Urząd Wojewódzki Krakowski 
Wydział Komunikacyjno-Budowlany 
L. K. p. D. I I  —  11 200 39

Kraków, dnia 22 czerwca 1939. 
Urząd Wojewódzki Krakowski ogłasza

KONKURS
na stanowiska techników drogowych' przy bu­

dowie dróg w Województwie Krakowskim.
Wynagrodzenie przewidziane od kwalifikacii w/g norm 

Walonych przez Ministerstwo Komunikacji.
Posady do objęcia zarnz.
Podania wraz ze świadectwami odbytych studiów 1 

zaświadczeniami z  dotychczasowej pracy (w odpisach) 
składać należy do Wydziału Komumkacyjno-Budowlane- 
go tutejszego Urzędu. 2527k

Za Wojewodę:
(Inl. W. Gordziałkowski)

Naczelnik Wydziału Komunikac.-Budowlanego

Do Zarządu Dokształcających Kursów

„W IED ZA "
w Krakowie, ul. Pierackiego 14.

Niniejszym donoszę, że egzamin dojrzałości zdałem 
pomyślnie w  dniu 17  marca 1939 r . w Gimnazjum im* 
Stanisława Staszica w W art zerwie, ul. Polna 60,

Praca i pieniądze ‘nie zostały zmarnowane, u  co 
składam Szanownemu Zarządowi Kursów, jako te* W PP. 
Profesorom serdeczne podziękowanie. Mogę powiedzieć, 
#e przygotowanie się drogą korespondencyjną do egza­
minu, daje zawsze' rękojmię szczęśliwego przebiegu 1 
końca egzaminów. Byłem jednym z  najlepiej przygoto­
wanych uczniów. 23I2k 

Saturnln Wacław Bukowski, Zembrzug, Mokry Grunt 
poczta Janowo k/Chorzel

SO K  Ś W IĘ T O J A Ń S K IE ­
GO Z IE L A  — Mgr. E d ­
w arda Gobięęa —  stosuje 
się przy  cierpieniach wą­
troby, żołądka, kiszek i 
nerek. Skład Główny —  

.W arszaw ą, Miodowa-  3-4.- 
*  - r  r ś =  JSK.1t

D O B R A  lokata. Mieszka­
n ie n a  własność bez dłu­
gów. Inform acje: W arsza­
wa, Smocza 7/2L 134 i  W

O F IC E R O M  rezerw y m un­
d u ry : Gnzywia*' K raków , 
G arbarska 24, róg  K a r­
melickiej- 77Q9k

S O L ID N IE  I  T A N IO  zro­
bi Pami trw ałą  ondulację 
w  B ristolu, Kraików, Płac 
M ariacki 9. •— Proszę sie 
przekonać. 7708k

N U T Y  sztychowane lub 
powielane wykonuje wzo­
rowo pow ielarnia: K ra ­
ków, Szewska 24. 7704k

P L U S K W Y  tępi gazam i 
sa  skutek gw arantu je  — 
Zaiklad H igjeny, Kraków. 
Szewska 24. 7703k

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  lokal 
restau racy jno  - kolonialny, 
kom fortowy, dobrze p ro ­
speru jący  __ n a  przedmie­
ściu Krakowa. Zgłoszenia 
K rakow ska A gencja lte- 
k lam y Kraków, Wielopole 
22- 7710k
N IE  załączać znaczkowi!! 
św iatow a sława 1 Studio 
Mediumiczno-Astro-Grafo- 
logiczne „P ald in i"  rozwią­
że zagadkę „Twej przyszło­
ści, da  CI B E Z P Ł A T N IE  
klucz do Nowego Życia - 
Dobrobytu, wybierze Ci 
szczęśliwy num er losu 
pod gw arancją. Osiągniesz 
szczęście, zadowolenie. — 
miłość pożądanej osoby, 
sposób zwyciężania wro­
gów. Nadeślij zaraz da te 
urodzenia. —  Adresować: 
S tudio „P ald in i" Kraków, 
Tomasza, sk ry tk a  652.

7627k

Zawiązywanie węzełków 
pam^ c* ~  ^  zbędne,

gdyż IKONTA 4,6X6 »X» cm. wy- 
klucza automatycznie dwukrotne naświe- 

yM y' tlenie! P am ię tać  tylko trzeba, że IKONTA 
f P E B B  posiada znane d wupunktowe nastawie-

jiie ostrości, wyłącznik na kadłubie, 
?  gwint do filtrów, które mogą pozosta-

wać nawet w zamkniętej kamerze.

I K O N T Ę  otrzym ać m ożna już 
za ZŁ 169.—

GEN. ZAST. z . PAWŁOWSKI
W arszawa, Okólnik 11 .

S P R A W A  G D A Ń S K A  cią­
gle aktualna! W yczerpują 
ce dzieło F ranciszka K lei­
n a  „Gdańsk — w rota Ko­
rony  Polsk iej" — form. 
10X15 etr. 93 z 33 ilu$tra-i 
cjam i n a  kredzie. Treść: 
Malowniczość i Piękno 
Gdańska, H is to rja  Gdań­
ska, Gdańsk — m iasto  
Polskie, Gdańsk w ja rz ­
m ie krzyżackim. Bunt 
Gdańska, Sztuka G dańska 
i Inne. (Nakład na  wy­
czerpaniu). Cena znacznie 
obniżona (daw niej 3 zł.), 
obecnie ty lko  65 gr.

grzes. pocztową 95 gr. 
s ięgarn ia  H. W irgina 

W arszawa, E lektoralna 32 
tel. 26328, PKO 25483, skr 
poczt. 839. 7645k

N A J L E P S Z A  p ora kupić, 
przerobić, zreperować fu ­
t r a  teraz n a jtan ie j. F ir ­
m a Katolicika Palka. K ra­
ków, F ilip a  2, telef. 189-15 

7630k

P O SZ U K U J Ę  20.000 %t 
współpracą, {interes m o­
nopolowy. — L isty kiero­
w ać: Bronisław a Moczy­
dłowska, Nowy Targ, plac 
Słowackiego 9. 5134g

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  cegiel­
nie- Modrow —- Gwiździ- 
ny  p. Nowe M iasto lub.

5032g

Z A ST Ę P ST W O  patento­
wanego preszku do my­
c ia  rąk  odda Weanreb, 
Lwów, K leparowska 26.

1058L

W S P Ó L N IK  z kapitałem
do zastępstw a au t poszu­
kiwany. O ferty I. K . C. 
Kraków. „Nr. 12298“.

12298

ST O K R O T K A  —  pyłek 
kwiatowy do m ycia za­
m iast mydła. F E N  IX  
płyn do natyemiaatowego 
opalania, IGYIH — mlecz­
ko odżywcze d la cery — 
M agistra  Grabowskiego. 
W arszawa, 3-go M aja 2, 
Apteki —  D rogerie — 
Perfum erjs. 7653k

P IE G I  —  L IS Z A J E  —  
O P A L E N IZ N A  — wszel­
k ie niedom agania cery, 
skóry, usuw a — zapobie­
g a  „K rem  regeneracyjny" 
M agistra Grabowskiego, 
W arszawa, 3-go M aja 2. 
Tuba 1.60—3.00. Apteki, 
Drogerje. 7652k

G W A R A N T U J E  za do­
brze skrojone i uszyte u- 
b ran ia  z m aterjałów  wła­
snych i powierzonych. —

S $ T ; # t ś T f *  t e

IN Ż Y N IE R A  z Goduli — 
poznanego w pociągu 
Strzemieszyce —  Bukow­
no, siedem nastego czerw­
ca proszę o napisanie. —- 
Umundurowana. I .  K . C. 
K raków. „5047g“. 5047g

15.000 gotówki przyjm ie 
wysoko rentow na w ytwór­
n ia  ty lko od aryjczyka- 
D ew aluacja wykluczona, 
współpraea pożądana. I. 
K . C. Lwów, „Nr. 1036".

1048L

Z A M IE N IĘ  m otocykl no­
wy A JS . 1.000 ccm na 
nowoczesne auto  dobrym 
stanie. Hecker, Kraków, 
K urnik i 1. 7605k

W IE L E  osób n ie wie —
że w yrzuty, liszaje, brzy­
dką cerę usuwa każdemu 
słynny „Krem  Świętojań­
sk i" , wynalazek ziołowy. 
Liczne podziękowania. — 
Laboratorjum , W arszawo, 
Krucza 46. Zaliczeniem 
złotych pięć. 7265k

Wytwórnia w ina owoco­
wego, lem oniady i syfo­
nu  oraz res tau rac ja , ra ­
zem lub osobno do wyna­
jęcia. K aucja  wym agana. 
Leon Brewinski, Cieszyn, 
ul. Stawowa 15. 4943g

Z A ST Ę P ST W O  wyłączne, 
udzieli znana fab ry k a  my­
d ła  n a  Śląsk, G/S, Pod­
hale, C. O. P. Skrom na

fw arancja  \yymagana. —-  
ta ły  pewny doęhód. P i­

sać do IKC. Kraków pod 
„4944g". 4944g

pożyoaktP O SZ U K U J E
5000 zł. n a  dom nowy — 
Kraków, O ferty I .  K . C. 
K raków. „Nr. 12030".

12030

B E Z D Z IE T N E  m ałżeń­
stw o n a  stanow isku weź­
m ie dziecko (adoptuje) za  
jednorazową odpraw ą. —- 
Zgłoszenie: I . K . C. —* 
Lwów, A kadem icka 14, 
pod „Nr. 1040". 1052L

P R Z Y  C IE R P IE N IA C H
w ątroby, żołądka, kiszek, 
nerek stosu je  s ię  Sok 
SwiQtojaaskiego Biela 
Mgr. Edw arda Gobieca, 
Skład G łówny,'W arszawa, 
Miodowa 14. 7654k

W E Z M Ę  za swoje piękne,
nięcbre»?onenaemi.7wle. — 
ZgłoeŁania pod „N r  1339“ 
IKC. W arszawa, K rak. 
Przedrą. 9. 1856W

O F IC E R S K IE  m undury, 
drelichy, peleryny, czap­
ki, pasy, m apniki, wszel­
kie  Przybory — n a jtan ie j 
Brenner. Kraków, Flo­
riań sk a  86. 7713fc

5.000— 10.000 zl pożyczki 
poszukuję do dobrze pro­
sperującej księgarni, an­
ty k w am i katolickiej 
Krakowie. W spółpraca — 
spółka możliwa. Zgłosze­
n ia: I .  K. C. Kraków, 
W ielopole 1, „Nr. 12477".

12477

gwarancją
jakościitiak

HERZFELD 6 VICTORIUS
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  W G R U D Z I Ą D Z U

G z y  w i e s z ,  ź e . . .
Zgodnie z zapow iedzią 
ju ż  wyszły trzy  nowe tom y 
„P ism  Dygasińskiego, k tóre 

rozsyła się P  T. P renum eratorom

1. W KIELCACH
2. ZŁAMANE ŻYCIE
3. NOWELE

■?' a  w ięc jest już  wydanych' 9 tom ów

IHSmUT W D M  „BIBLIOTEKA P U  S. fi.
WARSZAWA, ŚW . JARSKA 4, telefon 221-30; —  KSIĘ­
GARNIA, NOWY ŚW IAT 23 25, telefon 271.18.

nSIETR .|IIBE1$K1“
K r a k ó w ,  P o d w a l e  3 , t e l e f o n  2 0 1 - 6 1

zaw iadam ia, że sam ochody m ark i

S T E W  ty p  5 5 1 220
monfalo pMsiif-fo

Zakładów  sam ochodowych W sp. In te r, w  cenie znacznie 
OBNIŻONEJ są n a  składzie do natychm iastow ej dostaw y.

2172k

SAMOCHODY „AERO1 ZDOBYWAM
W „GRAND PRIX“ POLSK11939 r. 

REKORDOWE WYNIKI:
NAG.R.®£A Formanek na AERO 30 HP w kategorii 1000 ccm.

W PRÓBIE JAZDY TERENOWEJ oiujKa również Formanek na AERO 30 HP. najlepsze wynlkL 
P O W m ^ s S c F 0^ ^ 11 Jakiejkol wiek pomocy stacji obsługi. J P C

c en  REPa na  polskę  i w. m. Gd ań sk  Samochodów Aero i Motocykli C. Z.
AERO-ACTO, Sp. z o. o. KATOW ICE, J .  PIŁSUDSKIEGO 2G, tel. 326-38.

Subzastępstwa:
POZRAS, Warko-Auto, Ka«laka 8a, -  tel. 15 . 38. -  GDAŃSK, »Motot‘ , Samlgasse 8.

Poszukujemy dalszych przedstawicieli.
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PO SZU K U JĘ etróżostwa, 
dam kaucję 1.000 zł, — 
zgłoszenia 1. K. C., K ra­
ków, „Nr. 12345“.

12345

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 174. Poniedziałek, 26 czerwca 1930_

P A N IE N K A  młoda, Inte­
ligentna z kilkuletnią 
praktyka sklepową, dział 
spożywczo - kolonialny, 
z dobremi świadectwami 
poszukuje posady, kaucja 
300 zł. Zgłoszenia 1. K. 
~ Kraków. „Nr. 012302“ 

12S92

KTO da prace miłej, ucz­
ciwej. w średnim wieku, 
złożę kaucje 1.500—2.000. 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra­
ków. „Nr. 12353".

12353

P IA N IS T A  acordeonem 
*ak«ofanista. alt. temor, 
wiolonczela — wolni. 
IKC. Łódź. Piotrkowska 
116. „Nr. 254“ . 2 ^Ł d

RZĄ D CA  gospodarczy z 
długoletnią praktyką szu­
ka pomady- Zgłoszenia po­
czta Leonpol —

U CZC IW A  wychowawczy­
ni kursem, dobremi pole­
ceniami posiądą najlep­
sze kwalifikacje, poszuku­
je  posady do noworodka 
lub niemowlęcia, najchęt­
niej samodzielnie. IKC. 
K paw ice. Marjaoka 13, 
^1332“ 1326Kt

P R O F E SO R K A  fizyki, 
geografji. przyrody po­
szukuje posady. Oferty: 
Berfcauka, Gostynćn, ul. 
Kutnowska. 1346W

Kupno
M OTOR gazowy 25 KM. 
kompletny niedrogi gwa­
rantowany kuplo. F ranci­
szek Kuzlor. Siewierz 
(Zagłębie) 4906r

K U P IM Y  maszynę do wy­
robu drewnianej wełny. 
Zgłoszenia do I. K. C., 
Kraków, pod „7584k".

7584k

IN Ż Y N IE R - E L E K T R Y K
dotychczasowy kierownik 
warsztatów ezkotnych o- 
bejmie od 1 llpea wzgl. 1 
sierpnia posadę w prze­
myśle najchętniej na Ślą­
sku. Oferty kierować IKC. 
Kraków „1325Kł“. —  

1325Kt

K U P IĘ  parcele w K rako­
wie lub tuż przy tram ­
w aju żeby był ogród, go­
tówką do 13.000 zł. Podać 

położenie parceli, — po­
wierzchnię, długość fron­
tu, dokładny opis podać 
Stańko, Kraków, K otlar­
ska 14. 12297

M A S Z Y N Ę  do pisania 
dobrą okazyjnie kupię. — 
Zgłoszenia I. K. C. K ra- 

„Nr. 12278“. 12278

W Y C H O W A W C ZY N I śre­
dni wiek poszukuje zaraz 
może do chorego lub to­
warzystwa. T. K. C. Kru­
ków „Nr 12475". 12475

K U P IĘ  domek przy tram ­
w aju z ogrodem do 12.000 
złotych +  d ług — podać 
bardzo szczegółowo dane. 
Stańko, Kraków, K otlar­
ska 14. 12316

Z A R Z Ą D C Z Y N I starsza 
poszukuje posady w domu 
prywatnym . zaopiekuje 
się starszą lub samotną 
osobą, bez wynagrodzenia

fiemężnego. Zgłoszenia 
. K C. Kraków — „Nr 

12474". 12474

K U P IĘ  kamienicę nową 
okolica parku, wolne lata 
gotówka 80.000, większe 
długoterminowe. Tadeusz 
Lubas, Borysław ul. Li­
manowej 6. 5100g

M ŁO D A  nauczycielka wy- 
jedzie d la towarzystwa, 
korepetycji, bezpłatnie. 
Zgłoszenia: Brzeźnica k. 
Skawiny, poste-restante - 
dla H aliny 12487

O SO BA inteligentna, mło­
da. prawdziwa domatorka 
bezwzględnie uczciwa — 
zajm ie się gospodarstwem 
zaopiekuje się dziećmi. — 
Zgłoszenia I . K . C. K ra­
ków ..Nr 12485". 12485

D E T E K T Y W  zawodowy 
poszukuje posady portje- 
r a  oraz zaofiaru je swe 
usługi. Panu lub Pani, 
który wybiera się  w dale­
ką podróż dla ochrony o- 
•obistej. Adres: Katowi­
ce, Aodcraeja I I .  „Detek­
tyw ". 1318Kt

W D O W A, młoda, miła, 
dobrego charakteru , lu ­
biąca czystość, obejmie 
posadę samodzielnej go­
spodyni u sam otnej oso­
by. Zgłoszenia IKC. K a­
towice. M arjaoka 13, — 
„1322“. 1315Kt

G O SPO S IA  po 30-ce, 
szczędna, uczciwa przy j­
mie pracę od 1 lipca — 
szuka pracy tylko w K ra­
kowie. Zgłoszenia: I.K.C., 
Kraków, „Nr. 12354".

12354

SLU SA R Z  autokaroseryj- 
ny, spawacz autogenowy, 
ukończył szkołę technicz­
ną. art. mai. dekoracyjną, 
poszukuje sta łe j pracy. — 
I. K. C., Kraków, pod 
„12350". 12350

B Y Ł A  krawczynl firm y 
Herze go przyjm uje szyci© 
po domach ii w domu lub 
n a  wyjazd. Kraków, Osie­
dle Oficerskie, Kielecka 
27, m. 11. 12451

PO M O CN ICA  domową, 
doskonale gotuje, spokoj­
na . starsza, bardzo prac.v 
•wita. poszukuje pracy do 
skrom nej rodziny urzęd­
niczej — dom katolicki.' 
20 ®ł. miesięcznie. IKC., 
Kraków, Wielopole 1, — 
„Nr. 12449**. 12449

M A S Z Y N IS T K A  - steno­
g raf ka z^lMicbalterją po- 
ssukuje posady. Zgłosze­
n ia  IKC. Kraków, Wielo­
pole 1. pod .,Nr 124G2“. —  

12462

U K O R C ZY Ł E M  8 la ta  
prak tyk i leśnej, raiam pro­
wadzenie bi/ura zrębów, 

trzebieży, czyszczeń, szkó­
łek leśnych, kultur, 
chrony lasu, rybactwo — 
poszukuję posady 
6kromncm wynagrodze­
niem. — Zgłoszenia IKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 
„N r 5113o". 5U3g

K U L T U R A L N A  cajm ie się 
(gospodarstwem 1 osoby, 
jchętniie •wyjazd, telefon 
9.41-29. Oferty pod „Nr. 
1345" I . K . C.. W arsza­
wa, Kraik. Przcdm. 9.

I 1362W

C Z E K O L A D Z IA R Z  fab ry ­
czny, ru tynow any facho­
wiec w e wszystkich dzia­
łach  —■ przyjm ie posadę 
n a  w yjazd .— W arszawa, 
L itew ska 9, Wiśniewski

1360W

M Ł O D A  urzędniczka. pi­
cze biegle ma maszynie, 
ptyanograluje, zn a  ko-resh 
tpomdencję <1 księgowość, 
tnosaukuje pracy . 'IKC. 
Kraków, „Nr. 12456".

12456

K U P IM Y  używaną ptłe 
taśmowa w dobrym sta  
nie. I. K. C-. Kraków. 
,755211*'. 7552k

U R Z Ą D Z E N IE  sklepu wi-
ktualnego tanio sprzedam. 
Telef. 171-20. Zgłoszenia: 
I .  K. C., Kraków, pod 
„Nr. 12342". 12343

W IR 6 W K A  do śmietany 
praw ie nowa okazyjnie 
do sprzedania. Kraków, 
Zamenhofa 1, m. 3. 12276

H E B L A R K I 3 stronne do 
drzewa szerokości 500 i 
600, 2 Frezark i kombino­
wane łożysika kulkowe 
sprzeda Ostrów Włkp. — 
Skrzynka poczt. 17. — 

7664-k

H A R M O N J E  różne kom­
plety przybory, skrzypce 
sprzedaje, reperuje, So­
snowiec 1-Maja, Rutkow­
ski. 2103

B E Z  pośrednika do sprze­
dania 2 piętrow a kamie­
nica w najruchliwszem 
miejBcu handlowym K ra­
kowa. K ilkanaście skle- 
] »ów, długoterminowa po- 
i iyczka, okazyjna lokata 
kapitału . Zgłoszenia I. K. 
"  Kraków. „Nr. 12397".

12397

GO SPO DARSTW O  ogrod­
niczo-rolnicze 3V% ha, cie­
p larn ia  warzywa z cen­
tralnym ogrzewaniem 250 
m3, ogród warzywny i sad 
1 ha, 1 ha łąki, piękne 
położenie, blisko obwodu 
przemysłowego. 10 m inut 
kolej, sprzedam. Pietrusz­
ka, Ornontowice, Psrozy- 
na, G. 61. 1311Kt

FU TRO  O K A Z J A  SE A L -  
S K IN O W Y  P ŁA SZC Z  no­
wy tanio sprzedam. I. K. 
C. Kraków. „Nr. 12396“.

12396

O K A ZJA . M leczarnia o- 
wocarnia, ładny, tan i lo­
kal z mieszkaniem, śród­
mieście. pięknie zapowia­
dający się. niema ryzyka 
odstąpię. Kraków. Karme­
licka 21, owocarnia. 12JU3

DOM jednopiętrowy 5 u- 
bikacji, łazienka, ćwierć- 
morgowy wspaniały ead 
na Białym Prądniku, J a ­
zowa 2 za 18.009. Dojazd 
Długą, P rądnicką. Klu­
cze u  sąsiada. 1314Kt

G R O B O W IEC  rodzinny 
okazyjnie sprzedam- W ia­
domość: Kraków, Zamen­
hofa 14. u  dozorcy.

12386

O K A ZJA . Kam ienica 56 
pokoi, 2 sklepy, p iekar­
n ia . Dochód roczny 10.000 
zł. Chorzów m iasto do 
sprzedania. — Zgłoszenia 
IKC. Katowice, M arjaoka 
13, „1323". 1316Kt

M O T O C Y K LE  PODKO-
W A  rewelacyjne Setki 
krajowe, 2-osobowe, 3-bie- 
gowe, na balonach —  bea 
p raw a jazdy i  podatku 
drogowego — do nabycia 
n a  dogodnych warumkach 
w czołowych firm ach. —  
P rospekty n a  żądanie wy­
sy ła ją  bezpłatni* Zak te­
dy Prnemyslowe Podków 
w a S. A., Legjonowo.

73l9k

H A LLO O O ! Płacę najw yż­
sze ceny za używane me­
ble. Hochhaueer, Kila­
ków. Miodowa 43. 12355

K U P IĘ  platon 1-konny I 
rower trzech-kołowy. — 
I. K . C. Kraków. „Nr, 
12275". 12275

LU B E L SZ C Z Y Z N A I K sią­
żki kupuję naukowe, be­
letrystyczne, oraz wszel­
kie inne. Lublin. Drobna 
17 Telefon 27*32. Zele- 
wlańskŁ 1369W

O ŚR O D EK  kuplę. Stary
Dworek. S tare drzewa. — 
Mato morgów. — Chętnie 
Kieleckie. — „Nr. 1350* 
I . K . C.. W arszawa, Krak. 
Przedmieśole 9. 1367W

W IL C Z U R K A  tylko bar­
dzo ładnego, czysto s re ­
brzystego kupię za dobrą 
zapłatą. Zgłoszenia IKC. 
Kraków, Wielopole 1. ..Nr 
12463". 12463

Sprzedaż
DO S P R Z E D A N IA  Z PO­
W O DU  L IK W ID A C J I  m a
szyna ro tacy jna  16 s tr. z 
r . 1907 w bardzo dobrym 
stanie, 2 linotypy „M ulti- 
ideal“ , k liszarn ia komple­
tna, w całości lub częścio­
wo. W iadomość: Zabłocka 
K raków, W ielpole 10.

12412

„ W A W E L "  Biuro kupna, 
sprzedaży poleca: DOM  
nwwomurowiany, eześcio- 
uhikacjowy. z  ogrodem, 
przy Krakowie. —  Cena
19.000. K A M IE N IC Z K Ę  
jednopiętrow ą, czteraa- 
stonbikacjową, dochód 
260 miesięcznie. Cena
28.000. D O M E K  pięoio- 
ubiikacjowy, murowany, 
ze sklepem. Cena 6.500. 
W l L L Ę  s.ednronbScacjo- 
wą koło KalwtaTji, z  du­
żym  ogrodem- Cetna 18.000. 
P A R C E L Ę  budowla n a  po- 
mad 200 sążni, przy  Pod­
górzu. Cena 2.000. DOM  
tłieiAmioubikacjowy. m u­
rowany, duża parcela. —■ 
Cena 8 000. DO M  trzech- 
pokojowy, kuchnia, no- 
womurowaray, przy K ra­
kowie, ładnie wykończo­
ny. Cena 6.800. GOSPO' 
D A RSTW O  dwumorgowe 
z budynkami, nada je  «ię 
n a  letnisko, blisko lasu. 
Cena 6 000. K A M IE N IC Z ­
K Ę  dwupiętrową, mową. 
Łom fortową, ćwierć mor­
gowy ogród. Cena 42.000, 
w płaty 29.000 DO M  czfoe- 
ToyWkojowy, kuchnia, o- 
gródek (Łobzów). Cena 
16.500. W IL L Ę  drew nia­
ną , siedmioublkacjową,

Brzy tram w aju . — Cena 
000 K A M IE N IC E , wille, 

rjtrcftl*. sklepy N A J K O ­
R Z Y S T N IE J  sprzedaje, 
n a  dogodnych warunkach, 
tyedmirt B iuro „W AW EL",. 
Kraików. Grodzka 60. — 
telef m 108-60. 12446

KAMIENICA 2-piętrowa, 
nowa, pełnokomfortowa - 
tram w aj 75.000. Kraków, 
Osiedle Oficerskie. I . K. 
C. Kraków „Nr 12411".

12411

S K L E P  artykułów  gospo- 
darczo-naftowych sprze­
dam zaraz. Kraków, G ar­
barska  4. 12422

K A M IE N IC Ę  nadzwyczaj 
solidnie, luksusowo wy­
kończoną, tan io  sprzedam 
poniżej własnych kosztów 
budowy. Pośrednicy wy­
kluczeni. I . K. C. K ra­
ków, Wielopole 1 „N r  
12420". 12120

K A M IE N IC Ę  nową peł- 
nokomfortową, dobrze po­
łożoną DO CHÓD RO C ZN Y  
6.120 ZŁ., cena 75.000 zł.

D E N T Y S T Y C Z N Y  Zakład 
doskonale prosperujący — 
sprzedam z urządzeniem 
m ieszkania prywatnego 
cesna 10.000. — I. K. C., 
Kraków, pod „Nr. 12344".

12344

W IL L A ,  9 ubikacyj, z o- 
grodem, dług 10.000 zł, 
hip. Zgłoszenia: I .  K. C., 
Kraków, „Nr. 12346“.

12346

M L E C Z A R N IĘ  sprzedam 
okazyjnie tan io  z powodu 
wyjazdu. Kraków, K ro­
woderska 55/2. 12347

K A M IE N IC Ę  nową, jed­
nopiętrową, elektryka, o- 
gród, sklep sprzedam ta ­
nio. Wiadomość: koniec 
Ju lju sza  Lea, uL Zarze­
cze 22. 12351

AU TO  do rozwozu wody 
sodowej, pieczywa itp . w 
dobrym  stan ie — tanio  
sprzedam. Również do 
sprzedania dwu-osobowy 
„S inger". —• Wiadomość: 
K alw ar j a  Zebrzyd. (dwór) 
D yrda Ja n . 12341

O K A ZJ A . Cukiernię z  p ra ­
cownią w  Zagłębiu Dą- 
browsldem w centrum  
m iasta  sprzedam  r i  1 500 
zł. lub w ydzierżaw i. 
Zgłoszenia IKC. Sosno­
wiec. Piłsawtefkiego 8. —  
„1327". 1321KŁ

P IW IA R N IA  w dobrem 
miejscu, dobrze zaprowa­
dzona do sprzedania. — 
Wiadomość do I .  K. C. 
K raków pod „N r 12473".

12173

N A D Z W Y C Z A J N A  okazja 
Kamienica dwupiętrowa, 
blisko rynku Kraków, no­
wo odrestaurowana, do­
chód 10.000. Cena 90.000, 
minuB 20.000 dług. Zgło­
szenia Kraków między 14 
a  16. Tel. 164-13. 12481

M A S Z Y N Ę  Singera gabi 
netową sprzedam okazyj­
nie. Kraków, Ogrodowa 3 
m. 10. 12500

K A M IE N IC E :  Trzypiętro­
wa, nowa, komfortowa — 
dochód 9.200. cena 115.000 
D W U P IĘ T R O W A , docho­
dowa, 16 sklepów, dług 
137.000. dopłaty 45.000 — 
p i ę t r o w a , komfortowa 
dochód 5.000, BGK 23.000, 
dopłaty 37.000. P A R T E ­
ROW Y, dziewiocioubika- 
cjowy, ogród, 13.000. — 
C Z T E R O U B IK A C J O W Y  - 
morgowy ogród, 12.000. 
W iele innych poleca A- 
jenc.ja „ W IS Ł A "  K raków 
Pierackiego 5, —  telefon 
127-62. 12499

K A M IE N IC A  nowa, pię 
ciopiętrowa "5 w indą 51 u 
bikacje, sklepy, dochód 
roczny 24.200 zł., cena
270.000 zł. — K A M IE N I  
C A  nowa, dwupiętrowa, 
narożnik  południowy, — 
sklepy garaż, ogród do­
chód roczny 12,700 zł. ce­
n a  150.000 zł. w tem  dług
34.000 zł. di u  go term  in owy. 
K U L C Z Y K  K A R O L , K RA -  
KÓW, S T A R A  O LSZA  
W O LN O ŚC I 54, TEL, 
133-03. 124G0

M O T O C Y K L E  R U D G E
wysoka k lasa sportu  i tu ­
ry sty k i. N iskie ceny. do­
godno w arunk i: —  Zorel, 
W arszawa, Królew ska 23.

7322k

P U D L E  cza/me, dziesiię- 
cioty go dniowe, sprzeda 
Zoologja, Kraków, św. 
Tomasza 25. 12388

M OTOR n a  gaz ssany, 35 
KM, Kaippel Chemnitz, 
w  ruchu w  dobrym  s ta ­
n ie  — do sprzedania. — 
W iadomość: Goldkorn, 
Miechów —  Charsznica.

12381

W Y Ż Ł Y  niem ickie gład- 
kowłose, szczenięta po 
nadzwyczajnie rasowych 
i  polowych rodzicach do 
sprzedania u  Paszkow­
skiego, Sambor, Średnia 
42. Na odpowiedź znaczek 

5069g

DO  sprzedania  okazyjnie 
parcela  około 100 m*, — 
w  JDaielnicy V III, przy 
I I I  moście. Wiadomość: 
&w. S tanisław a 4 i 
04  13—15. 12457

M O RELO W Y ».d  » Pj«' 
cem budowlanym nad p la­
żą okazyjnie do sprzeda­
nia. Wiadomość Grzesiow- 
aki. Zaleszczyki. 5101g

P R Z E D S IĘ B IO  RSTW O
kasynowo-ga8tronom. dan­
cingowe. Najładniejszy ;— 
największy lokal w mie­
ście. 20 la t  pracy. In te ­
res bezwzględnie pewny % 
urządzeniem sprzedam z 
powodu choroby, 6.000. -— 
W arunek, fachowiec, Po­
lak. I . K. C. Kraków. — 
„50990". W M *

DOM do sprzedania przy 
tram w aju . Wiadomość: 
K raków. W adowicka 48.

O K A Z J A ! Sklep galante­
ry jn y  do sprzedania w 
śródmieściu — s ta ra  f i r ­
ma- Zgłoszenia: I .  K. C. 
Kraków. „Nr. 12358"

12358

Loka le
C Z T E R Y  P O K O JE  n a
b iuro  lub  lokal handlo­
wy narożnik F loriańskiej 
35, M arka 20 -  do wyM j 
jęcia od lipca. LAteU

SZO P A  n a  m agazyn lub 
auto  do wynajęcia. ..Źró­
dło Pończoch", Kraków,

2 pokoje kuchnia łazien­
ka 70 zł. Łączna 4 prze­
cznica Kazim ierza Wiel­
kiego. 12291

DO w ynajęcia pokój. — 
Oddzielne wejście, łazien­
ka. Kraków, F a ła ta  14, 
m. 55. 12"™

S K L E P  do w ynajęcia — 
K raków, D ługa 12.

K S IĄ Ż K I  —  C Z A SO P IS ­
M A  Z A G R A N IC Z N E , dzie­
ła  fachowe i  źródłowe 
z kaadej dziedziny itp . 
dostarcza szybko —  wy- 
«pecJ alń zwwtwn a  , K sięg ar­
n ia  Mikulskiego, Katow i­
ce, M arjaoka 2. Telefon 
342-42. 6183k

POKÓJ duży z  nyżą u- 
żyeie kuchni i  łazienki do 
w ynajęcia Kurkow a 5^m.2.

F R Y Z J E R N IA  do sprze­
dania tanio z  powodu wy- 
aizdn. Zgloszen!a: IKC., 

Kraków, „Nr.

TA  PCZAN-kamapa i  tap ­
czan, bezwzględnie czyste. 
*/• roku w  użyciu, okazyj­
nie eprzedam. Tamże lam- 
>y, stoły. Oglądać 2—4, 

św. Krzyża 19, miesz-ka- 
n ie  10 . 12253

S K L E P  —  wódki, kolo- 
mjalne, okazyjnie odstą­
pię. Obrót miesięczny b u ­
sk i ceny całości (18.000). 
śródmieście W arszawy, 
Senatorska 10—108.

1368W

O K A Z J A ! Sklep —  K ra­
kowskie — Trębacka. 
W arszawa. P rzy przystan­
ku  zaraz. Pierwszorzędny 
p unkt n a  każdą branżę. 
W arszawa, telefon 2.47 98 

1365W

W  Rakowdcach dom p a r­
terowy z poddasaem, pod- 
jpdwmliiczomy, kom pletowi 
eolidnie wykończony, — 
światło elektryczne, ogró­
dek —- epraedam- Zgło­
szenia: M ogilska 9, tele­
fon 163.23. 12459

F IA T  508-III, okazyjnie 
eprzedam. Topolowa 4, m. 
21, Kraków. 12458

matrym onialne
ST A R S Z A  Pani, n ieru ­
chomość poślubi emeryta, 
zacnego charakteru , wiek 
55—65. Kraków, Agencja 
Sienna 12. „Przeznacze­
n ie". 12421

K T 0 R Y  szlachetny, m ate­
r ia ln ie  niezależny Pan do 
la t  65, zechce podać rękę 
gospodarnej, w średnim  
wieku wdowie po inżynie­
rze. Cel m atrym onialny. - 
L  K. C. Kraków „50S5fl“.

5095g

R A B K A .  Sprzedam p a r­
celę, piękne położenie. — 
W arszawa, K rucza 13, — 
Sypniewski. 1364W

D L A  kuzyna, kaw alera, 
la t  34, średniego wzrostu, 
fkuiltiurailnejgo, fachowca 
n a  posadzie, pensja  800.— . 
R73iVjim odpowiedniej żo­
ny- — I. K. C., Kraków, 

Nr. 12093". l i

SAM O CH Ó D  F ord 1931 r.. 
dwuosobowy cabriolet, 2 
osoby w klapie, stara p ier­
wszorzędny. miperbalonj^, 
sprzedam. W. Zieliński, 
Warsaawa, Smolna 28.

1363W

E M E R Y T K A  po trzydzie­
stce pragnie poznać m a­
trym onialnie pana kultu­
ralnego. Kraków, L  K. C. 
„50680“ 5068g

S IM K Ę  500 F ia t sprzedam 
oglądać mołma Kraków, 
Groble, przedstawicielstwo 
F ia ta . 12465

K O M U  potrzebna przy- 
; aźń pogodna, duszy ko­
biecej! K ulturalna, osa­
m otniona, nie biedna, po­
zna naukowca, ziem iani­
na, dyplomatę, wyz. woj­
skowego. Cel małżeństwo. 
Zgłoszenia I . K. C. K ra­
ków. „Nr. 12389". 12389

M L E C Z A R N IĘ  odstąpię 
śródmieściu. IKC. K ra­

ków. Wielopole 1. „Nr. 
12464". 12464

DO M  9 ubikacyj blisko 
tram w aju  30.000 złotych, 

K. C. Kraków „Nr.
12486". 12486

DO S P R Z E D A N IA  ośro­
dek o obszarze około 45 
ha, ziemia pszenno-bura- 
czana, ehm ielarnia eze- 
ścio-morgowa, kompletne 
doskonałe zabudowania 
folwarczne, siedmio-poko- 
jowy dwór, inwentarze. 
Odległość od m iasta 3 km 
pobliże Stalowej Woli. — 
Cena 150.000. Zgłoszenia 
Zarząd Dóbr Ordynacji 
Łańcut. 5122g

K A M IE N IC Ę  nową luk- 
susowokomfortową — ze 
sklepam i obok P arku  
Krakowskiego, DOCHÓD  
RO C ZN Y  OK. 7.000 ZŁ., 
cena 93.000.— zł., go­
tówką 75.000 zł., reszta 
K. K. O. K A M IE N IC Ę  
nową luksusowokomforto- 
wą w śródmieściu K rako­
wa (obok Dunajewskiego) 
cena 165.000, DOCHÓD  
RO C ZN Y 12.500 ZŁ. K a  
M IE N IC Ę  nową luksuso- 
wokomfortową, przepięk­
nie położoną tuż przy 
P arku  Krakowskim, do­
chód roczny 14.000 zł. —• 
cena 210.000 zł., K A M IE ­
N IC Ę  nową luksusowo- 
kom fortową — pierwszo­
rzędne położenie, nowo­
cześnie wyposażoną (win­
da. etażowe ogrzewanie), 
DOCHÓD RO C ZN Y OK. 
24.000 ZŁ., cena 320.000 
zł., snrzeda B IU R O  GEL- 
B E R A ,  K R A K Ó W , S T A ­
R O W IŚ L N A  8, —  TEL. 
135-70. 7«48k

O K A Z J A ! T Y L K O  do 5
lipca b. r . sprzedam  pięk­
ny, nowy narożnik luksu­
sowo W Y PO SA ŻO N Y  —
(windy, etażowe ogrzewa­
nie) w centrum  Krakowa. 
DO CHÓD RO C ZN Y  38.000 
ZŁ., cena 390.000 zł. —  
W O L N Y  od taksy  przeno­
śnej. Zgłoszenia I. K. C. 
K raków  „7649k". 7649k

P A R C E L Ę  ładnie położo­
n ą  — dzielnica willowa, 
sprzedam. Wiadomość te­
lefon 154-71 lub zgłosze­
n ia: I . K . C. Kraków — 
„N r 12438". 12438

S K L E P  spożywczy, miesz­
kanie, bardzo tan io  odstą­
pię, wyjazd. Zgłoszenie I. 
K . C. Kraków „Nr 12442" 

12442

S P R Z E D A M  sklep spoży­
wczy, dobrze zaprowadzo­
ny. Kraków, Fried leina 
32. 12440

O W C Z A R K I podhalańskie 
sprzedam, szczenię 25. Po- 
rou in  akr. 8. 5093a

A M E R Y K A  — K ultu ra l­
ny , przystojny, dobrze sy ­
tuowany Polak (czter- 
dlzLestka), poślubi in te li­
gentno, zgrabną, posażną 
.katoldozkę, łagodnego u- 
sposobienia, m ającą moż­
liwości wyjazdu Amery­
k i. Zgłoszenia zaufaniem, 
tfotografją (zwrot) „Nr. 
1356" I.  K. C., W arszawa, 
K rak. Przedm. 9. 1372W

U ST O SU N K O W A N A  ko-
|j*aray m ałżeństwa. W ar­
szawa, Nowomiejsfca 20— 
38. Telefon 11.63-05.

1366W

P O ZN A M  m atrym onialnie 
pana poważnego, n a  s ta ­
nowisku, posiadam odpo­
w iednie w alory. W arsza­
wa. poste-restante, Iegi*tv- 
m acja  545768. 1361W

K U P IE C  bez nałogów, 
sympatyczny brunet, w y­
soki la t  28. Dla ratow a­
n ia przedsiębiorstwa oże­
n i się  z posiadającą 25 ty ­
sięcy .gotówki, wiek obo­
jętny. Zgłoszenia do IKC. 
K raków. Wieloipole 1. pod 
„51150". 5115g

U R Z Ę D N IK  państwowy 
p ragnie  poznać matrymo- 
nj-ainie kobietę szlachet­
nego serca, pannę lub 
wdowę możliwie bezdziet 
ną. k tó ra  byłaby w stan ie 
m aterja ln ie  przyjść z po­
m ocą przy wykończaniu 
w illi n a  Śląsku Cieszyń­
skim . — Zgłoszenia IKC. 
Katowice, M arjacka 18. 
„1333". 1327 K t

DO  w ynajęcia  pokój 
kuchnią Wąsowicza 8 — 
Kraków. 12309

POKÓJ jednoosobowy, ła ­
zienka, telefon, ulica  Tar- 
łowska 10, m. 6. blisko «- 
niwersytefcu. 12305

2 p A o je . k n c łf iit , JOT**
T*>kói. łazienka, pwny 
w i f o r t .  zaraz do wyna- 
j S L :  K raków. Oa-rno-

N IE  załączać znaczków l i t  
Światowej sławy Jasn o ­
widz V ichara wybiera pod 
gw arancja szeześliwe nu­
mery Kozwiąże Ci zagad­
kę przyszłości — da u  
klucz Nowego Życia — 
Dobrobytut! Podaj /ara*  
datę urodzenia. — Jasno, 
widz V ichara — Krnków, 
sk ry tk a  567 ___  6490k

Z A K O P A N E  - B ystre — 
„Spokojna" od 4.50 dzien­
nie. Kolonie tan ie j. Kon- 
yersacja angielsko-lian

cuska. 5105g

S Z C Z A W N IC A  pensjonat 
Majerczakowka, przepięK-
ne położenie na  Połoni­
nach, pokoje słoneczne z 
balkonam i, woda bieżąca, 
ciepła i zimna, ogrody — 
położona przy zdroju i in ­
halatorium , kuchnia  wy­
kwintna, ceny przystępne 
W ystrzegać się błędnych 
inform acyj po przyjezdzie 
Telefon 50. 5104g

P O W A ŻN Y  dochód oddam 
n a  poszczególne wojewó­
dztwa, wyłączną sprzedaż 
i przedstawicielstwo) pa- 
entow anego bezkonku­

rencyjnego a rty k u łu  na 
k tó ry  odbiorcą jes t każdy 
posiadacz telefonu. Wy­
m agany kap ita ł n a  pier­
wszy tran sp o rt 2.800 zł. 
Przeciętny  dochód miesię­
czny 1.000—1.500. Oferty 
IKC, Katowice, Marj.ic- 
k a  13. „1292" 1286Kt

ORŁO W O  Morskie, pełno- 
komfortowy pensjonat — 
„D zinka", pokoje słonecz­
ne, balkonowe, morze b li­
sko. Pierwszorzędna w ar­
szawska kuchnia. Ceny u  
m iarkowane. 5103g

,P A N I"  Gabinet Kosme­
tyczny, Katowice, Tea­
tra ln a  8. Porady  bezpła­
tnie. 1243KŁ

POKÓJ kom fortowy do 
w ynajęcia dla  p ana  do­
brze sytuowanego. P lac 

- '  ' -  m. 10.
12452

DW U PO K O JO W E, kom­
fortowe mieszkalnie — 
Paw ła Popiela 4, Kraków, 
do w ynajęcia. 12450

POKÓJ z  piecem ku­
chennym dla jednej oso­
by. Kraków, Szlak 9, I I I .  
p. m. 8. 12466

POKÓJ umeblowany kom­
fo rt, wejście niekrępujące 
od 1 lipca Kraków, Krzy­
ża 10 m. 7. 12476

POKÓJ piec kuchenny — 
do w ynajęcia. — K aucja 
wym agana. Dębniki, Zam­
kowa 4. 12472

S K L E P  portalow y, duże 
ubikacje do wynaięcia. 
Kraków, W ielicka 5.

12483

POKÓJ kuchnia, przedpo- 
kói do w ynajęcia od 1-go 
lipca b r. W iadomość u 
dozorcy. I. Osiedle Oficer­
skie 37. 12482

4-POKOJOW E mieszkanie 
duże, słoneczne, komfor­
towe, zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość Kraków, Ale- 
ia  Słowackiego 60. 12501

DO  wynajęcia sklep oraz 
pokói kuchnia  kom fort, 
Kraków, Prądnicka 79.

12352

K U T Y. Polski chrzościjań 
sk i pensjonat „K onstan­
c ja "  poleca przestronne, 
słoneczne pokoje z nale­
żytym  utrzym aniem . O- 
świetlenie elektryczne. B i­
blioteka, werandy, terasy 
balkony. Kąpiele rzeczne. 
Ceny um iarkowane.

5102g

R Ę C E  idealnie pielęgnu­
je , w ybiela, zapobiega od­
mrożeniom. n ad a je  aksa­
m itną  miękkość krem 
„P atrycjuszów " Doktorów 
Medycyny Zofji i  Feliksa 
Rostkowskieh. 6908Kt 

6908k

P R Z E D S T A W IC IE L ­
ST W A  poszukuje a rty k u ­
łów masowego zbytu. — 
Placów ka Polska, W ar­
szawa, M arszałkowska 79.

Z A K O P A N E .  — Pensjonat 
m urow any, pierwszorzęd­
ne położenie —  9 pokoi, 
kuchnia, łazienka, garaż, 
duży ogród, gotówka po­
trzebna 40.000. Kubiński, 
Krupów ki (Sklep Paudy- 
ma —  obok Orbisu.

5109g

J U R A T A  — pensjonat 
„M arina", położony lesie, 
blisko plaża, poleca sło­
neczne pokoje utrzym a- 
miiean. Ceny n iskie.

7638k

G D Y N IA  —  ORŁOW O,
pensjonat „ P e rła  M orska” 
Popiela 17 —  poleca po­
koje. Z nana dobra kuch­
n ia . 7637k

Z A K O P A N E  — pensjonat 
„R ialto“  Chałubińskiego, 
kom fort, św ietna kuchnia, 
ku ltu ra ln e  w arunki —  ta ­
nio. 4659g

W IS Ł A ,  pensjonat „ K ra ­
kow ianka", pięknie, ełor 
necznie położony, pełny 
kom fort, woda bieżąca 
ziimma, gorąca —  poleca 
pokoje od 7 zł. —  tylko 
dla chrześcijan. 12255

Z A K O P A N E . Pokoje ład 
ne, piękne położenie, n a ­
praw dę doskonała kuch. 
n ia  domowa — tanio , mi­
ło, swobodnie. Dl. Koście­
liska. „W ysoka4*. 5108g

K A R M E L IC K A  17 mie­
szkania — każdej wielko­
ści — poleca biuro Sza- 
chowskiego, telefon 232-19

P O SZU K U J Ę  3 pokoje 
kuchnię kom fort od sierp­
n ia  najchętn ie j dzielnica 
IV , X II. —  I .  K. C. — 
Kraków. „Nr. 12314".

12314

LU K SU SO W E  nowe 3 i 2 
pokojowe, Kraków, W ą­
sowicza. Telefon 183-48.

12313

P O SZU K U J Ę  pokoju i 
meblowanego spokojnego 
Zgłoszenia z podanie i 
ceny do I . K . C. „Nr. 
„12247". 12247

L O K A L  n a  galan terię  — 
sprzedaż ty ton iu , zegar­
m istrz ostwo. —  Kraków, 
Skorupki 6. 12155

POKÓJ umeblowany 1—2 
osobowy eysent. małżeń­
stwu. Kraków, Szlak 31-5 

12409

T R Z Y  PO K O JE  komfor­
towe I  piętro  tan io  od 1 
lipca wolne. Osiedle Urzę­
dnicze. Nadbrzeżna 3 — 
tel. 225-45. 12424

S K L E P  rzeżniczo-masar- 
ski. Osiedle Robotnicze — 
bezkonkurencyjny, w ynaj­
mę. Dzikowska, Czaro­
dziejska 46, Kraków.

12439

K A W A L E R  la t  39, wyso­
ki, dobrze zbudowany — 
właściciel m ajątku  w arto­
ści 150 tysięcy zł., m ie­
szkający stale na  wsi, za­
miłowany sportowiec n a­
wiąże korespondencję z 
podobną panią, cel m a­
trym onialny. Zgłoszenia 
pod „51230“ do I . K. C. 
Kraków. 5123g

L O K A L  sklepowy z  m a­
gazynem  obok głównego 
dworca kolejowego w 
Krakowie, odpowiedni na 
twędMnaamię, przekąski 
i  tp., do w ynajęcia od za­
raz . — Wiadomość: K ra­
ków, ul. P aw ia 12, u  do­
zorcy. 12356

DO  w ynajęcia  pokój peł- 
nokom fortowy z cało- 
dzLennem utrzym aniem  — 
osobne wejście, śródm ie­
ście. Telefon 231-79.

12377

R E P R E Z E N T A C Y J N A
m ilutka 22-letmaa blon­
dynka, w ybitnie in te li­
gentna, pozna m atrym o­
nialn ie  pana n a  stanow i­
sku. IKC. Katowice, Ma­
riack a  13. „1320". 1313Kt

W D Ó W K A  bezdmietna 
trzy  d»iestosiedmioletn i a 

przystojna, m ajątek  oko­
ło 80.000 spiesznie poślu­
bi solidnego. Zgłoszenia: 
Poznań, sk ry tk a  pocato- 
w a 262. 505P

Z G R A B N A  bardzo przy­
sto jn a  blondynka la t  23, 
posiadająca 70.000 n a  w ła­
sne nazwisko, później 
więcej — w yjdzie spiesz­
n ie za maż. — Zgłoszenia 
napraw dę zdecydowanych 
IKC. P o M a ń / ^ , '  M ar­
c in  48 „501". 504P

POKÓJ z klatka schodo- 
wiej., frontow y, wolny: 
Batorego 22/1. 12376

POKÓJ kom fortowy, u- 
imeiblowany, osobne wej 
ście, do w ynajęcia : Łob­
zowska 47/7. 7640k

2 pokoje w śródm ieściu 
na  biuro lub  pracownię 
zaraz do w ynajęcia. K ra ­
ków, u l. św. J a n a  13.

12398

P R Z Y J E Z D N Y M  czyste 
niekrępujące pokoje l — 
Kraków, Szewska 7, m. 8.

12491

POKÓJ, kuchnia, słonecz­
ne, łazienka, przynależno­
ści, kom fort —  wolne. 
K ielecka 30. 12455

4-POKOJOW E, kom forto­
we, w inda, słoneczne. 
K raków, Słoneczna 15, 
telefon 216-46. 12451

W A R S Z A W A . P ensjonat 
W ielka 14—25, centrum , 
6.43—81. Przyjezdnym  — 
sta łym  pokoje, -utrzyma­
n ie  — bez od 4.00 doba.

1371W

W IL E Ń SZ C Z Y Z N A . Pen
s jo n a t nowo otworzony 
w e dworze, pobliżu jezio­
r a  Narocz, przyjm ie parę  
osób. P iękna, lesista, zd.ro. 
wofcna okolica. Dobre wy. 
żywienie, ♦wygody, kolej 
n a  mńejscu. A dm in istra­
c ja  m ają tk u  Kobybnikii 
p ta  Kobylmik. 1370W

D W O R E K  letnisko blisko 
Krakowa, doskonałe w a­
runk i, sporty, niedrogo. 
I- K. C. K raków  „Nr  
12484". 12484

O R Ł O W IE  oddzierżawię 
pokój z  używaniem  kuch­
ni — bez, I I .  p. przy mo­
rzu. O ferty  IKC. Gdynia, 
Śwóętojaóska 44 „360". —  

359Gd

Różne
P IĘ K N E  stylowe broka­
ty  meblowe, f irank i, n a­
rzu ty  tapczanowe, koce, 
Dembiński, Kraków, sw. 
M arka, narożnik •Florjaii- 
skiei 26. 12417

D A M  2.000 do interesu, 
jako  wspólnik. I .  K. C. 
Kraków „N r  12410".

12410

P IO T R U S IO W I na  Im ie­
niny jedw abną buczacką 
poduszkę, m akatę, Dem­
biński, Kraków, św. M ar­
ka, narożnik Floriański^- 

12365

Z A A D O P T U J Ę  — d am
szlacheckie nazwisko, za 
wynagrodzeniem. Zgłosze­
nia: I . K. O. Lwów — 
.1015". 1028L
P A N O W IE ! Poradnik wy 
sy ła  każdemu Doktór Mo 
dycyny Parczewski. W ar 

i. Żórawia 8. 6483k

N A P R A W Y  prymusów — 
domogazów — maszynek 
spirytusow ych wykonuie 
Kraków, św. Ja n a  16.

7560k

U W A G A ! —  n a wyjazd 
wszelkie zamówienia 
zakres kraw iectw a wcho­
dzące wykonuje w rekor­
dowym czasie solidnie 
punktualnie. M aterjaly  
n a  składzie! W nęk Szy­
mon, Kraków, św. Ja n a  
13, I  p., tel. 181-63

7556k

O F IC E R S K IE  m undury 
peleryny, czapki, pasy  — 
n a jtan ie j: CEN SO R , K ra­
ków, Szewska 18. 7407k

H U R T O W N IA  galan te rii 
wysyła kupcom bezpłat­
n ie cenniki. Adresować: 
Zytnicki, Łód£. Nowomiej- 
fika 27. 7310k

STUDENT uniwersytetu! 
p rzy jm ie  korepetycje, 
p race  biurow ą, wyuczy 
p isan ia  n a  m aszynie, s te ­
n o g rafii  — ?a u trzym a­
n ie  —  chętn ie  K rynica. 
A geneja. Kraków, Sienna 
Ł2, k,ZdrojoWisko"i.

12360

STUDENT uniw . w y jodzie 
n a  m iesiąc w  góry (schro­
nisko) — szalka towarzy­
sza i  tow arzyszki (stu­
dentk i). I .  K . C-, K ra ­
ków, „N r. 12385". 12385

S F IN A N S U J Ę  —  przejma
poważny, dochodowy an- 
c re s  (aryjczyk). K onkret­

n e  propozycje: I .  K. C., 
K raków , „5090o". 5090g

K O R Z Y S T A J C IE  "Bliźni 
e  praw dziw ych horosko­
pów u  Polki G rafologini 
W iniarsk ie j. —- Kraków, 
Kościuszki 50, m . 9.

12408

„ B U Z IA C Z E K ".  W  dn. 6,
7 a 8 lipca będę z wyciecz­
k ą  w Gdyni. Szkoła Nr. 1.

5114g

P O SZ U K U J Ę  spólnika —
z kapitałem  od 5—6.000 
zł, współpracą, ew entual­
n ie odstąpię p iekarn ię  w 
pełnym  ru ch u  w K rako­
wie. Zgłoszenia do I.K .C., 
Kraków, „Nr. 12339".

12339

15— 20.000 ZŁ. potrzeba 
do powiększenia zaprow a­
dzonego in teresu . Gwa­
ran c ja  złotego w złocie,
zabezpieczenie. Zyski po­
ważne, w spółpraca możli­
wa. W razie niezadowole­
n ia  możność w ycofania 
kapita łu . —  O ferty IKC. 
Katowice, M arjacka 13. 
„1329". l®23Kt

Z M A R S Z C Z K I radykaln ie  
usuw a krem  hormonowy 
„H orm ow it" Doktorów 
M edycyny Zofji i  Feliksa 
Rostkowskieh. 6909k

N A P R A W IA  bez śladu
uszkodzoną garderobę — 
Tkaln ia  Sztuczna — K ra­
ków. M ikołajska 32.

K A Ż D A  P A N I powinna
pam iętać, że krem  pod 
oczy „Arizona** usu­
w a na jhardz ie j zastarzałe  
zmarszczki, o raz  zapobiega 
tworzeniu s ię  nowych. — 
Małop. F abr. Chem Farm , 
E. M atula, K raków, fie l­
d ó w  17. 6419k

S Z A N IA W S K IE J  —  bez-
konkurencyiny róż w 
krem ie da ie  prześliczny, 
na tu ra ln y , lekko opalony 
rum ieniec. 1262W

K O N C E SJ O N O W A N E
plomby, plombownioe, 
księgi akcyzowe d la  m ły­
nów, hurtow ników  pie­
ka rń  dostarcza: „Globu s“  
W arszawa, M arszałkowska 
145/14 (podwórze, I  piętro) 

7543g

H U N G A R IA  C S A R D A " ,
pierwszorzędna re s ta u ra ­
c ja  i w in iarn ia, Katowice, 
M arjaoka 27, telef. 352-84.

7223k

P A N O W IE !  Pewność sie­
bie i pełnię sił uzyska 
każdy, ko rzystając  z mo­
jego opatentowanego wy. 
nalazku. Żądajcie szcze­
gółowego prospektu! — 
P onarski, W arszawa, Wa. 
recka 10—18. 7476k

D Z IE R Ż A W Y  m ają tk u  
rolinego (dobra gleba) po­
szukuję, żniw a mogę od­
kupić. Zgłoszenia: IKC-, 
Kraków, „501 2q“. 50l2g

JAK 2X2=4 tak  wiadomo 
je s t  każdemu, że najw ięk . 
szą, najlepszą w Polsce 
p ra ln ią  je s t  „S tella" —* 
Kraków, Gołębia 2.

10738

M Ę Ż C Z Y Ź N I!  Mój system  
daje pełnię s ił  i  energ ię, 
naw et w wieku starszym . 
Zgłoszenia pod „E n erg ja“ , 
Kraków, sk ry tk a  240.

65891C

PANOWIE!!! APARAT
„B -N -D  26/333", to  szczyt 
doskonałości! Inform acje: 
Łódź 5, skrzynka 18. — 
Sprzedaż: W łodarek, Dro­
geria , Łódź, Rzgowska 7. 
Załączyć znaczek poczto­
wy. 6S75K



^ E 4 5 ? * J i , 5 wijdluiiiir-' Siu św iadectw a pierwszo, 
rzędne krakow skie, lwow-i 
BKie, pierwszorzędna s iła  I 
poszukuje pracy. J a r o !  
6taw  Grodzka. Leon Te- 
nenbaum , cuk iern ia . I 
.___________  5058g

SK RZY PEK , chrzęści ja- 
nna, ru tynow any salono­
wo-dancingow y, rep e rtu a r , 
w olny pierwszego. ..K a­
p elm istrz" , Lesrno, Lipo 
_w» 17. 508Ug

BU CHALI ER - bilansie ta. 
w ie lo le tn ia  p rak ty k a  w 
4rospodarstw aeh przeray- 
tsiowo* rolnych, poszukuje 
posady. Zgłoszenia: W ar­
szaw a. S tępińska 41 a. m.

4921g

K IER O W N IK  gorzelni po 
nkonczonyin Państwowym  
K u rsie  w Du błonach. po­
sz u k u je  posady rocznej. 
•J. Pry8zczewski, Młynow- 
e i ,  o p. Zborów- 1044L

INTELIGENTNA Pozna- 
n ian k a  as kursem  handlo­
w ym  1 roczną prak tyką, 
p o stu k u je  posady biuro 
w ej od zaraz. — O ferty: 
1 K. C., Katowice, Ma­
r ia c k a  18, — „1313".

130GKt

WYCHOWAWCZYNI in ­
te lig en tn a , dobre świadec­
tw a , referencje, poezuku- 
ae posady Dzieci V*— 4 
la t ,  zaraz lub 1 lipca — 
m iejscow ość obojętną. — 
Jjaiskawe ogłoszenia: po­
c z ta  Zator, m ają tek  Bu­
dzę dla  J .  G. 5057g

EMERYTOWANY pr7od. 
P . P. poszukuje posady. 
P rzy jm ie  adm in istrację  
dom u, przedstaw icielstw o 
firm y , inkasenta. Miejsco­
wość obojętna- I .  K. C. 
Lwów, A kadem icka 14 — 
„ N r. 1034". 1046L

BIEG Ł A stenotypistka- 
s 4 cno g raf k a  pol»k©-nie- 
ameckn. dziesięcioletni* 
p ra k ty k a  — poszukuje p o ­
mady zar-iz. I .  K. C., K ra ­
ków. „N r. 12208". 12268

STARSZA in stru k to rk a  
k ro ju  dam skiego, bielizny 
^wyucAa szycia, zna go­
spodarstw o. kuchnie 
poszukuje  zajęcia zaraz za 
skrom nem  w ynagrodze­
n iem . I  K . C-, Kraków, 
„N r. 12204". 12264

SZOFER żonaty, czerwo­
n e  praw o jazdy, długolet­
n ia  prak tyka, jeżyk polski 
i  francusk i. Poszukuje po­
sady, miejscowość obojęt­
na. Zgłoszenia: I  K . C. 
Kj&ków ,^H>d „4855g“ .

4955g

CZELADNIK rzeźniczo -
m asarsk i k ilku le tn ia  p ra ­
k ty k a  krakow ska. Poszu­
k u je  posady miejscowej. 
Zgłoszenie Poste-restante 
'28, K raków  I .  12285

RZĄDCA ADM INISTRA­
TOR INŻYNIER ROLNIK. 
POWAŻNE RE FEREN CJE 
PR ZY JM IE POSADĘ OD 
1 LIPCA LUB PÓŹNIEJ. 
I, K. C. Kraków. „Nr. 
12287". 12287

PROFESOR m iody ling- 
W inisla, poboi zna m ate­
m atyka  wyjedzie z ucz­
niem  (icą) na  w akacje. — 
O ferty do  I .  K. C., So­

snow iec sub „207". 205S

ROLNIK, p rak ty k a , kwa­
lifik ac je . hodowla od o- 
b o ry  mlecznej do drobiu, 
ogrodnictw o, w etery n aria , 
p  awo leczenia, wszelkie­
go  rodzaju , p lan tac je  — 
trosk liw y , uczciwy, su­
m ienny, pracow ity, doma­
to r  poszukuje posady na 
skrom nych w arunkach. — 
Łaskaw e zgłoszenia z wa- 
iiin k am i Brzuehowice —  
poste - res tan te  „Zyczli- 
w ość". 1033L

PRZYRODN1CZKA H U .
m m  m agistersk i, półtora^ 
roczna p rak tyka poszuku­
je  posady — gim nazjum . 
Zgłoszenia: I .  K. C. Poz­
n a ń  św. M arcin 48. „495".

498P

CU KIERN IK specjalista  
legom iny i ciastka. Wy­
jadę  chętnie n a  sezon — 
w arunki skromne. W ar-
o-aw,5? ~Z M arsz»łkowska 66. Kom ornicki.

1351W

M AJSTER fachowiec (Po­
m orzanin) wszechstronnie 
obeznamy pracam i branży 
drzew nej, również repera­
c ją , m ontażem maszyn 
traków  poszukuje posady. 
Zgłoszenia: T. K. C. Byd­
goszcz ,,2C?.B". 2Ó2B

Sprzedaż
NACZYNIA kuchenne —
(w yroby śląskie) poleca: 
H urtow nia — Franciszek 
Stręk, Kraków, Rynek 
K leparsk i 17. 10367

GORZELANY - buchalter
hodowca karp i, w ybitny  
fachow iec. Budow ał go­
rzeln ie , zna gruntow nie 
m echanikę —  poszukuje 
odpowiedniego stanow iska. 
Zgłoszenia z  podaniem  
w.trunków , W arszaw a — 
Gi ochów. P usteln icka 28, 
xn 6, „T echnik". 1328W

WYCHOWAWCZYNI
francusk im , 36 la t, szuka 
posady na  la to  lub s ta ­
łe!. Bełko, Głowackiego 0 
M ałe Bronowice, Kraków.

12163

DOCHODZĄCA z dobrem 
gotowaniem  poszukuje na 
pr?ed południe 1 po po­
łud n iu  lub  n a  stałe. Zgło­
szenia do I . K . O. Wie- 
lopole 1. „N r.

Z wykształceniem  gim ­
naz ja ln y m  ru tynow ana n a . 
uezycielka domowa po«®n- 
feułe kondycji n a  w akacje 
lu b  rok szkolny. F rancu-
„lii, n w » - -
Z głoszen ia : I . K . t .  .*>r«
fców „48870".___ 4887g

RZĄDCA - ad m in istra to r,
kaw aler, energiczny, si*- 
* a i.  szkoła rolnicza > 
•wsaechstronnyma p rak ty ­
kam i. plutonow y rezerwy. 
Skrom ne w arunki. 4g«o-
S .  I- *■ C. K raW w  
„ 5 8 8 1 1 “ . 4 9 9 1  *
MŁODA — in te lig en tn a  
wdow a P oznanianka, bea 
środków do życia, p ro rt o 
J^ sad e . kasje rk i, znam 
pm ue biurowe, rzy3C. h a r­
tu je . z>arządzę gospodar­
stw em  sam otnej wzgl. 
dw ojga osob. 
dzle-eko. Zgłoszenia: IK ^  
Katowice.

SŁUŻĄCY kaw aler, uczei- 
•wy, szuka zajęcia. Zgło­
szenia; I- K  C R osnow ie 
„210".

M AJSTER ROB6T KA- 
41 \CYJN VCH _

ziem nych, budowa toru. 
kolejowego, zwrotnic, sztu­
k a  pracy. Zgłoszenia: L u­
bliniec, św. Anny 11. m. 8.

5060g

SPRZEDAM pod K raku 
wcm m ajątek  120 morgów 
w wysokiej ku lturze z in­
wentarzem 1 zbiorami. — 
Cera a 220 000. — wpłata 
160 000 zł. KLIMCZAK, 
Kraków. Sienna 7. 12269

EPKZEśDAM ferm e ogroJ 
niczo-rolną, 10 km. od 
Krakowa 40 morgów, ce 

00.000 zł., gotówką 
60 090 KLIMCZAK, Kra 
ków Sienna 7. 12210

CZĘŚCI żniw larkowe i ko 
siarkow e wszelkich syste 
mów tanio : ..Agromecha 
n ika", Kraków. F ilipa  13 

6470k

LODOWNIE
rzeźnicze, restau racy jne  
pokojowe: — W ytwórnia 
„Sajfo", Kraków. Jag ieł 
lońska 5. Prospekty nt 
iadanie . 6481 k

ROWERY balonowe. dro­
gowe i wyścigowe, mon­
towane n a  najlepszych 
częściach zagranicznych 
chromowanych, n a  dogod­
nych w arunkach poleca: 
MOTOFON. Kraków. Płac 
M ariacki 1. 7611k

MOTOCYKLE belgijskie 
.setki" „G illet", D. K. 

W. poleca: MOTOFON, 
Kraków, P lac M ariacki 1 

76l2k

MASZYNY do pisana* — 
nowe, używane, ogromny 
wybór walizkowych, do­
godne sp ła ty , ściśle fa ­
bryczne oemv: „Torpedo" 
Kraków. F lo riań sk a  8.

727«fc

„ILL.MT.OWANY KUKYEK CODZIENNY" Nr. 174. PoniedmleK, 28 czerwca 1939 21
RESTAURACJE u rządzo
ną, dobrze zaprowadzoną 
w Chrzanowie —• tanio 
sprzedam. —  Zgłoszenia: 
Chrzanów — restau rac ja  
„Zacisze". 12160

PARCELA — JAW ORZE
do sprzedamia. Zgłoszenia; 
Dąbrowa Górnicza, sk rv t. 
poczt. 70. 121G2

2 Cheyrąlety: osobowy 5 
m iejsc i  ciężarow y l ‘/t 
tonnowy, oba w bardzo 
dobrym  stan ic  zaraz tanio 

sprzedam . H. Żuczek, S to­
na  wa Nr. 439, Zaolzie.

4963g

LIMUZYNA pięcioosobowa 
m arki „Essex“ w dobrym 
stanie, korzystnie do sprze­
dania . Spółka Myśliwska, 
Tarnów. 7479k

RADJO - APARATY wy­
mienia, napraw ia, moder 
nizu je z gw arancją sp ra ­
wnego działania fachowa 
firm a: „RADJOFON", — 
Kraków, Rynek Gł. 8.

7522k

DOM piętrowy, 2 sklepy
i  parterow y — Bronowi- 
ee Małe, przy tram w aju 
czynsz mies. 272.—. cena
28.000. W iadomość: Wei 
gel. M arka 21. 12288

ŻLE szyje m aszyna e po­
wodu zastosowania nie­
właściwej igły. Doskonałe 
ieły  angielskie oraz  ezęśo; 
do maszyn tylko w skła 
dzie m aszyn: K rischer 
Kraków Zwierzyniecka 6 

6625k

LEŻAKI, koce, worki po­
ścielowe, chodniki kokoso­
we dywany, ceraty , ifal- 
pern, Kraków. Poselska
18. 7426k

MASZYNĘ oryginalna 
„S inger" salonową 1 szaf. 
kową zupełnie jak  nową. 
bajec7nie tan io  sprzeda 
K ris^her Zwierfcyndeeka 6 
Kraków. 6627k

MOTOCYKLE agielskie 
Trium ph. belgijskie Saro 
lea, niem ieckie BMW i 
NSC poleca na dogodne 
sp ła ty  A utosport Lwów, 
Słowackiego. Prospekty 
za nadesłaniem  znaczka.

6487k

WÓZKI dziecięce — naj 
większy wybór, najn  ższe 
ceny — gotowką — ra ta  
mi. n a jtan ie j: Polski Dom 
Handllowy KRISCHER, 
Kraków. Zwierzyniecka 6 

6624k

NOWĄ kamienicę, ul. Mo 
głlska sprzedam Czynsz 
9.300, Cena 93.000. Dług 
36.000. W iadomość: K ra ­
ków. Siem iradzkiego 11. 
m. 3. 12304

KINO rentowne, dobra 
miejscowość, kompletne, 
czynne, okazyjn ie sprze 
dam. Zgłoszenia: I .  K . C.. 
Kraków, „Nr. 12190".

12190

SPRZEDAM zakład fry-
e je rsk i damsko - męski 
a  pełnem , nowoozesnem 
urządzeniem  w COP-ie. — 
O ferty : I- K. C., Tarnów, 
,587". 7577k

SK LEP spoćywcoo - mle­
czarsk i dobrze p rosperu ją , 
cy, z powodu słabości od­
stąp ię. Zgłoszenia: IKC.. 
Kraków. „Nr. 12154“ .

12154

SPRZEDAM św ietnie p ro ­
speru jącą  pracow nię k ra ­
wiectw a damskiego, Po­
znań, centrum . L  K. C-, 
Poznań, św. M arcin 48, 
„479". 484P

PIĘK N Y  narożnik 1512 
m  kw. dzielnica willowa, 
sprzedam . —  Zgłoszenia: 
I .  K . C. K raków  „Nr. 
12240". 12240

SK LEP spożywczy od­
s tąp ię  n a  dogodnych wa­
runkach. K raków , K ró­
lowej Jad w ig i 34.

KAM IENICE dochodową 
zaraz korzystnie sprze­
dam. Tarczałowica, Boch­
n ia , Rynek.
PARCELE uzbrojoną róg 
Twardowskiego i  Szwedz­
kiej, Dębniki, tan io  sprze­
dam. Zgloszemńa: K ra­
ków, Zamojskiego 85. m.
1. 12260

MOTOCYKLE — SETKI 
„PODKOWA" 1 „PER- 
KUN" nadeszły! Dostaw ą 
ze Składu reprezentacji 
„RADIOFON", Kraków 
RYNEK GŁ. 5. Prospekty 
na  żądanie g ratis. 7523k

PARASOLE OGRODOWE
w wielkim  wyborze pole 
ca  F ab ry k a  Parasoli 
„A fka". Kraków Miodo­
w a 10. Ceny fabryczne!

6994k

M AJĄTEK ziemski, pięk­
n ie  położony, okolica Rab 
k i  S00 ha, inwentarze, 
budynki kompletne — do 
sprzedania. Poste-restante 
520 Kraków. 12017

ROWERY, ozęćol rowero­
we, Olbrzymi wybór! — 
Opony, dętki wszystkich 
wymiarów — poleca na j­
tan iej Polski Dom Ban 
dlow r K risc h e r . Kraków 
ZWIERZYNIECKA 8.

6626k

OKAZJA! — Rękawiczki 
skórkow e białe 2 90. Poń 
cwłchy gazowe 2.50. Rę­
kawiczki jedw abne 1 20: 
„Źródło Pończoch". K ra­
ków. Plao Dominikański 1 

7157k

SPRZEDAM w Krakowie 
dom nowy. komfortowy, 
15 la t wolny od podatków 
cena 40.000 na 6'/*. — 
KLIMCZAK, — Kraków, 
Siemna 7. 12211

MEBLE NOWOCZESNE 
PIERWSZORZĘDNEJ JA- 
K06CI — W IELKI WY­
BÓR — CENY NISK IE — 
BARDZO DOGODNE WA- 
RUNKI: SKŁAD FABRY- 
CZNY. KRAKÓW. BRAC­
KA 13. 6441k

SPRZEDAM okazyjnie ta ­
n io  pół domu wraz z 
gródkiem w Wrold Duehac- 
k iej, ul. P iłsudskiego 64.

ZARZĄD M IEJSKI
Skierniewicach m a do 
sprzedam!* 4 siln ik i: 1) 
BdJniik fab ry k i „Sp. Akc. 
AHm D i w I S ito k h o ta "  
Polar, ty p  R. 6 J .  K- M. 
300. obrotów 300, N r 
85061, 21 s iln ik  te j samej 
m arki, typ  4 K. 200 K. M. 
obrotów 300, N r. 40280, 3j 
s iln ik  te j  sam ej m arki, 
ty p  T. 81, K. M 100, obro­
tów  800. Nr. 40890. 4) s il­
n ik  fabryki „Sp- Akc. bu­
dowy i  eksploatacji moto­
rów spalinowych" prof. 
Eberm ana, „Sabems" typ
3 A 25, K  M. 7fi. Obrotów 
375. Nr. 29006. W szystkie 
s iln ik i znajdu ją  się  w do­
brym  stamiie. Następnie są 
do sprzedania: 4 prądn 'oe 
z całkowitym  urządze­
niem . tab licą  rozdzielczą 1 
aparatam i. Bldiseych in­
form acji udziela Zaraad 
M iejski w Skierniewicach, 
w  aodzńnach urzędowych.

7508k

NAD ślicancm j«V)T«m 
miejscowości letniskowej 
sprzedam  nowy dom z re- 
s taura^i* . 9 pokoi „30 000 
z ł ". W iadomość: Klęka, 
M iędzybrodzie Bielskie

CUKIER!!! GRUBOZIAR­
NISTY, RAFINOWANY.
Zawjanki kawiarniane. 
Kostki KRYSTALICZNE.
Cukier m ączka na jtan ie j 
Agencja-Cukru. Kraików. 
Radziwiłłowska 15.

12236

NADZWYCZAJNA oka 
z ja! KAMIENICA nowa. 
dwupiętrowa, pełnokom- 
fortowa. dochód 6.200.— 
cena 70.000 — gotówką 
58.000. d ług  BGK sprze­
da „REKORD", Kraków. 
SEBATJANA 7, teL 143-68 

7608k

GROBOWIEC na starym
cm entarzu rakow ickim  o- 
kazyjnie do sprzedania. 
Zgłoszenia 1. K. C-, K ra­
ków „Nr. 12299". 12209

SPRZEDAM dom m uro­
w any 8 ubikacje, ogrodek 
przystanek kolejowy w 
m iejscu, 6 km od Krako­
wa. Prokocim, ul. Polna 
13. Zagórski. 12289

LIK W ID U JĘ zapasy p ił
gatrowych i leśnych, sie­
k ier i snpin, p ił cyrku­
larnych i taśmowych — 
wszystko ze sta li szwedz­
kiej —  po cenach oka­
zyjnych. luż. W eingriin, 
Kraków, Groble 19. 7607k

DWOREK sześciopokojo­
wy z wygodami w uro­
czym 2-morgowym ogro­
dzie w Gnieźnie sprzedam 
z powodu śm ierci właści­
ciela. Mńsiełowa, św. Mi­
cha ła  26. 488P

HAMERLESY p a ra  mało 
używane, doskonałe do 
sprzedania. F irm a Gli­
niecki, K taków , Szewska
2. 12283

ZAKOPANE — Pensjo­
n a t 14 pokoi, kom fort, 
urządzenie, centrum . — 
Sprzedam 24.000 bez po­
średnictw a. I . K . C. K ra­
ków. „N r. 12279", 12279

OKAZJ i! Sprzedam do­
brze aaftrowadzony skład 
kapeluszy — gorsetów. 
Tanio byle zaraz. W yjaad. 
Toruń, K opernika 44.

2 MOTOCYKLE z  przy-
czepkami 500 cm* ał. 500. 
1000 cm* zł. 600 — w do­
brym  staną© sprzedam. — 
BuchhBusel, B iała  K rak., 
Seeluigera 10. 7500k

DOM w  PłaszK?wue wolny 
od podatków, sprzedam- — 
Zgłoszenia pod „Pośred­
nictwo wykluczone" Biuro 
Ogłoszeń S ta tte ra , K ra­
ków, Rynek 8. 7609k

SAMOCHÓD „Citroen" 6- 
cjrl. 45 KM, o tw arty  5- 
oaobowy, dobrze u trzym a­
ny , używamy w yłącznie na  
fcląsku — korzystnie do 
eprzediania. O ferty: Ka­
towice, sfer. poczt. 554.

1308Kt

OKAZJA. H erba ta  15.95, 
kaw a 5.70, kakao 8.70, 
łom czekolado wy 3 20 oli­
w a n icejska 4, czekolada 
proszkowana 3.1G, śliwki 
kalifom ijsk j^  1.70, śledzie 
m atjasy  9, litrow a puszka
9, za kilo franko dom za 
zaliczeniem. Ekonom ja 
Gdynia. 356Gd

KAM IENICE, nowobudo­
wane, komfortowe —  do­
chód 20.000, długoterm i­
nowa 85.000 —  dopłata
180.000. — KAMIENICE, 
dochód 10.000,. d ługoter­
m inowa 25.000, dopłata
60.000 — KAM IENICE, 
dochód 7.000, długoterm i­
nowa 15.000 — dopłata
60.000. KAM IENICE, do­
chód 5.000 BGK. 10.000 
dopłnta 50.000. KAMIE­
NICE, dochód 4.000 cena
40.000. KAM IENICE, do­
chód 3.500 Begeka 9.060 
tfo p ta tir  32:000. KAM IE. 
NI CE, dochód 3.000 BGK
7.000 dopłata 25.000 nad­
to  szerg parcel domów 
dochodowych od 5.000 — 
wzwyż okazyjnie poleca 
„L okata", Kraków, Łob­
zowska 4. 12328

PARCELA budowlana na
W oli Justow skiej do 
sp rzed an ia  Wiadomość — 
Kraków, ul. Zam euhofa 7 
m. 1. 12330

SK LEP spożywczy towar 
urządzenie sprzedam. — 
Wiadomość K onigsberg, 
Kościuszki 36. 12329

DO sprzedania dwa rowe­
ry  francuskie m ęski i dla 
dziewczynki na dwóch 
kółkach okazyjnie. K ra­
ków, Krowoderska 6, m. 
24. 12326

OKAZJA —  dom nowo­
czesny —  W arszawa —
60.000, dochód 6.500. Wol­
ny  podatków, u l. Sulej- 
kowska 22 — 3. 1-349W

PRZYSTOJNY brunet, z 
tytułem  akadem ickim , la t
39, wysoki, solidny, bez 
nałogów, zdrów, niebied­
ny . stanow isko 1.700 zł-, 
poślubi wkrótce ewamge. 
Łiczkę przystojną (pannę 
kub •wdowę) rów ną sobiie 
duchowo, fizycznie i m a­
terialn ie. Sprawę trak tu ję  
b. poważnie, dyskrecja za­
pewniona — anonim y do 
kosza. Zgłoszenii* z fo to­
g ra f ią  zw rotną I . K . C. 
W arszawa, K rak. Przedni. 
Nr. 9 pod „49748".

4074g

KAWALER la t  33, kato­
lik, poszukuje spólniczki 
do założenia hurtow ni ko­
lonialnej w powiatowem 
mieście. — Cel m atrym o­
n ialny. Poważne zgłosze­
n ia  I . K- C. Kraków
„Nr. 12325". 12325

PRZYSTOJNY, sm ukły —
dobrze uposażony, urzęd­
nik  z wyższem wykształ­
ceniem, brunet, pragnie 
poznać ładną, zgrabniut- 
ką, inteligentną, m łodą — 
dzielną pannę bez przesz­
łości, wzrostu do 165 cm. 
Cel m atrym onialny. Foto­
g rafie  m ile widziane. —  
W arszawa, poste-restante. 
Amabile. 1347W

INŻYNIER kaw aler, przy­
sto jny , la t  36, pozna pa­
n ią  elegancką, przystojną, 
posażną, lub posiadającą 
przedsiębiorstwo handlo- 

wo-przemysłowe. Cel ma- ' 
trym onialny. — Oferty 
„N r. 1325“, I. K. C. — 
W arszawa, K rak. Przed­
m ieście 9. 1343W

KAW ALER in teligentny, 
subtelny, reprezentacyjny, 
zarabia 500, poślubi panią 
posiadającą 10.000. Zgło­
szenia: I . K. C. Sosnowiec 
„209". .207S

KAWALER la t 35, samo­
dzielny, m ajątek  400.000, 
z braku  czasu, poślubi tą 
d rogą odpowiedifflwi pannę, 
in teligentną z posagiem. 
Rzecz trak tu je  poważnie. 
Pośrednicy zawodowi wy- 
klucziesmi. L isty: I .  K- C. 
Łódź, Piotrkow ska 116 — 
„Nr. 252“. 252Łd

TRZYDZIESTOPIĘCIO- 
LETNI kawialer, ewange 
lik , .wykształcenie średnie, 
praw y charak ter, kore­
spondowałby z niew iestą o 
podobnych walorach. Cel 
m atrym onjalny. W yczer­
pujące odpowiedzi — foto. 
g raf  je :  1. K. C. Bielsko 
„193". 7588K

MAM wyżRze wykształce­
nie, państw ow ą posadę — 
profesor, Lwów, la t  32; 
szukam  m iłej, k u ltu ra l­
nej, dobrej żony, niżej 28 
la t. Proszę zaryzykować, 
ręczę dyskrecję. Ew entu­
a lne pośrednictwo rodzi­
ny. W yczerpujące propo­
zycje adresować: IKC. — 
Lwów. „Nr. 1039". 1051L

PANNA przystojna, kul­
tu ra lna, z  dobrej rodziny.' 
m ająca  w po«agu w iele 
zalet serca i  um ysłu 
poślubi P a n a  jx>ważnie 
myślącego, n a  stanow isku, 
któregoby zaawansować 
m ogła n a  tow arzysza ży­
cia. Zgłoszenia: I .  K. C-, 
Kraków. W ielopole 1, — 
„Nr. 12269". 12269

FRYZJERNIĘ sprzedam 
300. Komorne mieszka­
niem 30 - miesięcznie. — 
Zakopane, Jaszczurówka, 
F ryzjer. 5076g

SPRZEDAŻ pantofli — 
chałupniczy wyrób, góral­
skie — filcowe. P io tr  Mą- 
czyński, Wróblowice, po­
czta Swoszowice k. K ra­
kowa. 12321

KASY kontrolne. MA­
SZYNY do pisan ia  tanio, 
dogodnie: J .  Hecker, K ra­
ków, K urnik i 1, teL 157-07 

7606k

MOTOCYKL sprzedam  —- 
500-kę wysokiej klasy. — 
Kraków. Stolarska 15, 
K aleta. 12272

matrymonialne
PANNY, wdowy, Toewód
ki, separatk i, niezależne 
poleca: Wężyk, Łódź, Wól. 
ctzańsk* 230. 4990g

PANNY, wdowy, rozwód­
ki, sep ara tk i bogate pole­
ca: Wężyk. Łódź, Wól­
czańska 230. 4934g

POWÓZ jasny, praw ie no ­
wy. okazyjnie sprzedam — 
650. 2gł& zeeta! I. K. C.» 
Kraków. „N r. 12287“ .

12267

WDOWA po adwokacie
zamoin*, repreoentacyjna, 
elegancka, pełna iyoia, lat 
42. pragmis poenać pana na 
stanow isku, wybitnie Łn- 
teiigemtnego. kulturalne, 
go. Cel m atrym onialny. 
Oferty: I .  K. C. Potmań. 
św Marom 48 „4B8“. 
__________ _________ 501P

WYSOKA blondynka, n a ­
uczycielka, la t  83, zawrze 
znajomość % panem na od­
powiednim stanowisku w 
celu m atrym onialnym . — 
Tylko poważne zgłoszenia 
z fąftografją I. K . C. Gdy­
n ia , Św iętojańska 44 „358" 

855Gd

URODZIWA, młoda, ro ­
dziny ziem iańskiej, poślu­
biłaby dobrze uposażone­
go, szlachetnego^ Oferty: 
nNr. 1818", J .  X1. C, — 
Warszawa, Krhk- P rzed ­
mieście 9. -  > 1343 W

A może jednak znajdzie 
się elegancka i  w ykształ­
cona pamrieaika do la t  23,
o pięknei twarzyczce, 
zgrabnych nóżkach i  do­
brem  serduszku, k tó ra  ze­
chciałaby napisać do rów­
nie® bardzo przystojnego 
(podobno), miłego, o ła- 
godnem usposobiemhi, 28- 
łetniego dżentelmana, n a  
dobnsn stanowisku, lubią­
cego wszystko co piękne. 
Posag m ile widzaamy, ale 
niekoow sray. Zgłoszenia 
matrymonjaJne. nueanoon- 
mowe komieetznie x foto­
g rafią . k tó rą  zwróoę. do 
I .  K. C., Knrfków, !pod 
„5020g“. 5020g

PRZYSTOJNY brunet n a  
posad.-z.ie la t 88. dobrego 
c h a ra i  tem , poszukuje ła ­
dnej, zgrabnej, gospodar­
n e j żoneezki do la t  28, 
Z prow incji i  s iero ty  mile 
widziane. — Zgłoszenia: 
I .  K C., Kraków, „50219“ 

5021g

HANDLOWIEC kawaler, 
la t  29, 5 000 zł. gotówki^ 
ożend się z mi?a i  dobrej 
rodziny, m ającą sklep 
albo posadę. Zgłoszenia: 
I. K. C. Kraków —  „Nr. 
12237". 12237

32-LETNIA panna, ład-
u^. wiedenka. n-ieBalea-
na , 2.000 g o tó w k i po­
ślubi kaw alera lub 
wdowca n a  odpowiednim 
stanow isku. Zgłoszea 
I. K. C. Kraków „Nr. 
12280". . 12288

KRAWCOWA 20 la t  ła ­
dna, bardzo miła, poea« 
cztery tysiące, natych­
m iast poślubi koniecznie 
zrównoważonego, zdolne­
go. wybaczyć błąd, usyno. 
wić przyszłe dziecko. Nie 
je j wina. Pisać: Wisznice, 
Poste Restante, okazicielo­
wi książeczki PKO 248 445 
D. Pośrednictwo n»«”-o- 

4950g

Z d r o j o w i s k a
LANCKORONA — urocae 
letnisko podgorskie, lasy 
szpilkowe. Idealny wypo- 
esynek — zapewnia pen 
s jona t „MODRZEWIÓW- 
KA‘‘. — Bassn kąpislowy 
na m iejsca 9422

RABKA, wdlla Rzymian- 
ka poleca pokoje z utrzy­
maniem od 5 do 6 złotych 
dziennie. Przyjm uje dzie­
ci, zapew niając troskli­
wą opiek*. 7338k

digitalizacja mbc małopolska p!

MYCZKÓW — Dwór, ry ­
czałt 110 zł 4-tygodmowy 
pobyt przepiękne góry, 
sosnowe lasy, rzeka San, 
40 pokoi, pościel, sporty, 
tenis, doskonały w lkt — 
również ryczałt 95 zł. 
kolonia wypoczynkowa 
Myczkowce — Tunol, n a j­
piękniejszy zakątek Sanu. 
s tac ja  D herce, p. Ustrzy­
ki — Solina. 4419g

ŻEGIESTÓW Zdrój w illa 
„Marja*4 pod zarządem 
kuchm istrza warstŁawskite- 
go poleca pokoje słonecz­
ne. 4790g

BUKOWINA Tatrzańska, 
w illa  „Urocza" pod zarzą­
dem kuchm istrza poleca 
pokoje słoneczne. — Ceny 
przystępne. 4789g

NA PODHALU MSZAA- 
SKO-LIMANOWSKIM w
malowniczych lesistych o- 
kolio&ch górskich 400—500 
m n . p. m. znajdziese ide­
a lny  wypocayneik. Tanie 
produkty żywnościowe. Do 
w ynajęcia dornki gó ral­
skie. domy letniskowe, 
pomieszczenia n a  kołonje 
i  obozy, pokoje w  pensjo­
natach  i  dworach ziem iań­
skich po mader um iarko­
wanych cenach. Zgłoszenia 
przyjm uje i  wszcIfcTch in ­
form acji ud rie la  bezpłat­
n ie  Pow iatowa Kom isia 
Letnóskowo - Turystyczna, 
ad res: W ydriał powiato­
w y Limanowa- 7507k

JASTARNIA — poleca 
PENSJONATY -  HOTE­
LE, DOMY RYBACKIE. 
SKANALIZOWANE Z 
WODĄ BIEŻĄCĄ ciepłą 
! zim ną Ceny N IE  POD­
WYŻSZONE. W yczerpu­
jących Inform acji udrie- 
la  — Zarząd Związku 
WłaścieJeli pensionatów.

4894g

H a LAMA Zakopane kom­
fortowy pensjonat o tw ar 
ty cały rok, ceny przy­
stępne. 7486k

PIW NICZNA. Pierwszo 
rzędny chrześcijański pen 
s jona t „O rlęta". Bieżąca 
c iepła zim na woda Tem s 
b iblioteka, pianino

4919g

PIWNICZNA, M ajerz. — 
Pensinnat „Nad Popra­
dem" prowadzony we 
własnym zarządzie, poło­
żony pięknie w losie, bli­
sko rzeki, jirty  imuje let­
ników. Pokoje słoneczne, 
balkonowe, odżywienie ob­
fite , zdrowe. Ceny niskie.

4940g

CHRZĘŚCI JA R SK I pen­
s jo n a t — Dwór Tyraw a 
Wołoska, pow iat Sanocki 
góry. lasy szpilkowe, ką­
piel. polowanie, kom fort, 
biblioteka, fortep ian , ten- 
nis, samochód, poczta, te  
lefon Obfite utrzym anie 
od 3.50. 5601 g

POSZUKUJĘ odpoczynku 
po  2 zł. daień n a  sierpień. 
Zgłoszenia: 1. K. C- K ra­
ków „Nr. 12085“ . 12085

ORŁOWO. — Pensjonat 
„Chylacaanika" położony 
w  uroczym zakątku  nad 
morzem, pośród szpulkowe­
go lasu  z w łasną p la łą  — 
pod pierwszorzędnym  za­
rządem. Ceny przystępne. 
Saperska 10, w illa  p. Ma­
kowskiej (na Redlcwiel.

858Gd

LANCKORONA — W illa 
„Róż", telefon 9. Nowo 
otworzony luksusowy pen­
s jona t poleca pokoje sło­
neczne z balkonam i, cen­
tra lnym  ogrzewaniem  — 
światłem  elektrycznym  — 
własnym  parkiem  5-mor­
gowym, basenem kąpielo­
wym, korteną tenisowym
i  garażem. 5085g

KRYNICA „Tatrzańska" 
poleca pokoje z wykwint- 
nem  utrzym aniem  po ce­
nach przystępnych. Sach- 
sowa. 7610L

ZAKOPANE. Pensjonat 
„Olimp" n a  Białem, chrze­
ścijański. Pokoje, pełne 
u trzym anie 5 złotych- — 
Bezpłatny przejazd kolej­
k ą  górską. 7394k

M A KÓW -Podhalański. 
Komfortowy pensjonat 
„M arysin". Idealne wa- 
runkL Telefon 26. 6685k

PIWNICZNA — pierw ­
szorzędny, chrześcijański 
pensjonat „Bronka"^ — 
Idealne w arunki d la let­
ników. 4690g

RABKA w illa  „Szczęsna"

Klecą chrześcijanom  kil- 
osobowe pokoje, u trzy ­

manie pierwszorzędne. Te­
lefon 317. 4902g

JASTRZĘBIA GÓRA —
pełne morze, pensjonat 
J .  Rogińskiej. Inform a- 
c ie  n a  m iejscu. 1S07W

PENSJONAT TOWARZY­
STWA MIŁOŚNIKÓW J E  
ZIORA NAROCZ ogłasza 
pobyty letnie. Pierwszo­
rzędna kuchnia, kajak i, 
żaglówki, plaże, ten is — 
w ędkarstwo, polowanie - 
telefon, telegraf. Prospe­
k ty  na  żądanie, inform a­
cje „O rbis" oraz Zarząd 
P ensjonatu Sutocki pocz­
ta  Miadzioł. 7447k

ZAKOPANE. Parcele U-
rzędnicze pokoje u trzy ­
m anie od 4. Adres poste- 
restan te  Zakopane „ P a r­
cele". 7566k
ZAKOPANE. —  Chrześci­
jański pensjonat „Mon­
tan a", u l. S trążyska. teL 
11-75. Przepiękne położe­
nie, dobra kuchnia, ta­
nio. 7564k

ZAKOPANE pens. „Za­
m ieć" poleca pokoje z u- 
trzym aniem, oeny niskie.

5051g

LETNISKO — pensjonat 
na  brzegu W ilji, las so­
snowy, pokoje 2-S-osobo- 
we, <wnn od 4 od. Poczta 
Orwidów k  W ilna, Fldeł- 
ska. 7M lk

ZAKOPANE. Chrześcijań­
ski pensjonat „O«toja“ , ul. 
Sienkiewicza, pięknie po­
łożony, solidne wyżywie­
n ie  — od 4.50 dziennie.

7514k

ZALESZCZYKI. Nowocze­
sny, komfortowy pensjo­
n a t  „Irena". Tel. 1. Ga­
raże. —  K uchm istrz w ar­
szawski. 7532k

USTRZYKI Dwór przyj 
m uje  letników. Okolica 
piękna, dwór nowoczesny, 
kolej w miejscu. 4998g

DWÓR MORDARKA, po­
czta Limanowa przyjm u­
je  gości. K analizacja, te­
lefon, idealny wypoczy­
nek. 5038g

PENSJONAT 36 pokoi — 
przepiękna okolica, skro­
mne umeblowanie, kolon­
iom  tanio wynajmę. Adre­
sować Balicki, Kosów-Hu- 
culski. 5027g

KOMAŃCZA —  Letnisko 
v4a N Zagórz. —  W illa 
„W iera", las, rzeka, po­
koje 2—4 osobowe, u trzy ­
m anie 4-razowe z pościelą 
od 4.50 zł. Zgłoszenia: 
doktorowa Ziemnowiezowa 

4947g
JASTARNIA — pensjo­
n a t komfortowy żarna wy­
dzierżawię. — Zgłoszenia: 
I . K. C.. Gdynia, św ięto­
jańska 44, pod „352".

531 Gd

CZORSZTYN n. D. Kom­
fortowy Hotel-Pensjonat 
. Pieniny" pod opieką le­
karską. światło elektrycz­
ne. łazienki, garaże

5071g

ZAKOPANE, Zywczań 
skie małe. „Bałandowka" 
PełmokoiafortowT pensjo­
nat. kuchnia wyborowa — 
ceny przystępno. 1353W

URLOP m iło spędzić moż­
na, okolica podgórska, p la­
ża, las, piękne spacery, 
smaczna kuchnia —  cena 
przystępna. Poczta Si 
rysz  „Lena". 75S

W ILLA wśród lasów pię­
kna górska okolica poleca 
pokoje z ubraymanaem od
3.50. Zgłoszemia: Stankie 
wicz, poczt* Hucisko k. 
Żywca- 506g

JASTRZĘBIA .  GÓRA — 
pansjóomt „JA SN A " Ra- 
nowowej. Elektryczność, 
k analizacja , telefon n r. 3.

5059g

LETNISKO, wileńszczy- 
zna, duże jezioro, las, b i­
b lioteka, u lg i kolejowe. 
Dwie osoby 6 zł., jedna
3.50. Poczta Jody, Pronie- 
wicz. 1312W

PORONIN pod Zakopa­
nem, pensj. „Swit" pole­
ca  pokoje dwuosobowe s 
utrzym aniem  na  czerwiec
3.50, na  lipiec 4 zł. 5079g

MUSZYNA — mowootwar- 
ta  willa „T atrzańska" — 
(Ogrodowa). przepiękny 
widok, blisko nowych ła ­
zienek. lasu, najniższe ce­
ny. 5008g

LUBIEŃ k/Myślenic. Po­
ko je  do w ynajęcia n a  la­
to. Zgłoszenia: I .  K. C. 
Kraków „N r. 12243“ .

W ISŁA — Nowootwarty 
pierwszorzędny pensjo­
n a t  „A ID A " centrum  — 
8tanisław y Pończowej po­
leca duże pokoje słonecz­
ne, balkonowe. U trzym a­
nie pierwszorzędne. Ceny 
od zł. 6. 5048g

KOSÓW huculski, k rain a  
słońca, lasy, rzeka, ła ­
zienki solankowe, kąpie­
lisko  basenowe. Pensjo­
n a t „B ajka". 5049g

TRUSKAWIEC. Komfor­
towy z bieżącą wodą cie­
p łą i zimną, pensjonat 
„ W IL L A  Ml ARCZYft- 
SK ICH" (* Katowic) w 
najlepszym  położeniu, po­
leca słoneczne (z balkona­
mi) pokoje z pierwszorzę­
dną kuchnię dietetyczną i 
diabetyczną w cenach u- 
m isrkowanych. Otwarcie
2 lipca br. — Zapytania 
„W illa M iarczyńskich" — 
Truakawiec. 1301Kt

JASTARNIA Bór. pensjo­
n a t  Morzany, dom wła­
sny , skanalizowany, po­
koje dwu-, czteroosobowe 
kuchnia warszawska. — 
Czerwiec zniżki. Zamówie­
n ia: Mickiewiczowa, M ila­
nówek, telef. 3106, Space­
row a 20, oraz n a  miejscu.

6794k

UROCZE letnisko Czerna, 
poczta Krzeszowice, p 
s jo n a t „S tefanja" poleca 
słoneczne pokoje utrzym a­
niem . 12043

RABKA —  „GAŁĄZKA 
ROZMARYNU" — nowo­
otw arty, pełnokomforto- 
wy pensjonat pod zarzą­
dem Ewy Suskiej — cen­
trum  zdrojowiska — po­
koje słoneczne, balkony, 
kuchnia wykwintna, die­
tetyczna O tw arty 15/V.

6429k

POLESIE — pensjonat 
dw ór Zakozlel — szlak 
Brześć—Pińsk. Dogodna 
kom unikacja kolejowa, 
samochodowa Dom ska­
nalizowany. ładne otocze­
nie, park, las, sporty — 
pobliżu K anał Królewski. 
Poczta Zakoziel —  Karol 
Tołłoczko. 6447 k

PRZYJM UJE wydeczkL 
stow arzyszenia oraz g ru ­
py po cenach niskich. — 
Bukowina Tatrzańska. — 
Ostaszewski. 7512k

ZALESZCZYKI —- pen­
sjonat „Kresowianka" — 
skanalizowany, — blisko 
plaży, kuchnia pierwszo­
rzędna. Inform acje: W ar­
szawa. 8-67-66, 1297W

ZAKOPANE, ul- Ząm oj;
slrfego, pensjonat „M as 
przyjm uje zamówienia d ia  
chrześcijan. 7484k

PIW NICZNA przed K ry­
nicą. Kąpiele m ineralne, 
borowinowe, las, rzeka —  
utrzym anie tan io  poleca 
chrześcijański pensjonat 
.Grażyna". 7546k

W ISŁA - Głębce —  Pen­
s jona t M ałgorzatkń. Te­
lefon 144. — 500 m npm. 
pokoje z bieżącą ciepłą 
i zim ną wodą* zaprasza 
na  sezon letni. 4788g

PIWNICZNA-ZDRÓJ, —
Pensjonat Drowej Mucis­
kowej. blisko łazienek —  
ceny niskie. 11371

ZAWOJA pod Babią Górą. 
Pensjonaty: Banka. Wik­
to ria , Stanisław a. Słone­
czna 8274g

WISŁA. Pensjonat I-ej 
kategorji „Idy lla" , poło­
żony w parku  ig lastym  
nad raeką W isłą, cały  w 
słońcu — 6zc»egolnie dla 
osób, pragnących wypo­
czynku i pięknych wido­
ków przyrody. — K ąpiele 
słoneczne 3 rzeczne. K uch­
n ia  także dietetyczna. # — 
Pokoje z utrzym aniem  
od 8.— zł. od osoby.

5479k

UROCZE letnisko między 
Babią Górą i Pilskiem  — 
dzienne u trzym anie 3.70 
zł. — Inform acyi udziela 
Kużnik Koszaraw a po­
czta  Hucisko, oraz Setnik, 
Chorzów I I I ,  tel. 4-10 81.

*853g

PODKARPACIE Łęgi — 
dwór, Szymbark koło Gor­
lic. P rzyim uje letników. 
Lasy, rzeka, siatkówka, 
bibljoteka. Kuchnia do­
skonała. Komfort. 4812g

MIŁOWODY leczą seToe, 
nerw y. Inform acie: Adm i­
n istrac ja  Milo wody. p .  
Oborniki (Wlkp.). 6420k

JASTRZĘBIA GÓRA wil­
la „V esta" pierwszorzęd­
ny, chrześcijański pensjo­
nat, wykw intna kuch-iia 
warszawska, bieżąca wo­
da, łazienka, kanalizacja, 
elektryczność. Ceny przy­
stępne. 468P

DWÓR BLISKO MORZA.
Cudowna plaża, lasy , te­
n is, samochody. Sulice, 
pow iat m orski. 1?§0W

CZORSZTYN, pełnokom* 
fortow y pensjonat „BA­
SIA " otw arty. Woda bie­
żąc*. Garaże. — Kuchnia 
w ykw in tna  Ceny przy- 

7132k

BYSTRA —  Pensjonat 
klim atyczny „ P a tr ia "  —■ 
opieka lekarzy specjali­
stów — kuchnia pierw­
szorzędna, basen kąpielo­
wy, ogrod, las. 11643

BUKOWINA Tatrzańska, 
pensjonat „Niespodzian­
ka" najpiękniej położony. 
Czerwiec oeny ndżsae.

4084g

RABKA - Zaryte M ary­
sieńka. pokoje x  u trzym a­
niem. bez, tuż las, rzeka, 
tenis. K uchnia smaczna, 
niedrogo. P rayjm uje dzie. 
oi młodzież. 1222W

KRYNICA Pensjonat D ra 
Łazarskiego „Dwutygo­
dniowy pobyt łącznie 
75 zŁ 4877g

Różne
NA WYJAZD trw ałą  on­
dulację, farbow anie wło­
sów płynam i zagraniezn*- 
mi W ykonanie solidne t 
„Sława". Kraków, F lo­
ria ń sk a  47, telefon 160 58. 
________  7619k
POSZUKUJĘ pożyczki
30.000 zl. na hipotekę real­
ności w Krakowie. Jak o  
odsetki dam mieszkanie 
czteropokojowe kom forto, 
we, parę  nbikacyj c a  
r»r>emyfcł cichy, b ura. — 
Spłata do rojm. Zgłosze­
n ia pod „Nr.*l2208" IKC., 
Kraków. 12208

PRZEMOWY, referaty , no ­
wele, wiersze, prośby itp. 
opracow uje potrzebującym  
LITERAT, Kraków, Smo­
leńska 23. Sukces pewny! 
D yskrecja n a jścś le jsza! 
H onorarjum  um iarkow a­
ne! 12295

100'/« sił uzyska Pan, sto ­
su jąc  ap ara t N 111 Nau. 
kową broszurę wysyłamy 
bezpłatnie — dvskretnies 
..Inventus" W arszawa, 
Aleje Jerozolim skie 85.

6910k
ZAMIANA. — Zamienię 
dom w centrum  Zaolzia 
dwupiętrowy przy głów ­
nej ulicy na takiż w wię­
kszym mieście Małopol 
ski. Zgłoszenia do I. K. 
C. Kraków. „47778".

4777g

INSTYTUT HERALDY- 
CZNY przeeprowadza wy­
wody szlachectwa sporzą. 
dza akty heraldyczne wy­
konuje wyciągi herbowe, 
Warszawa. Obrońców 33, 
telefon 10-10 05 6417k

FUTRA — LISY srebrne, 
niebieskie 30*/. tan ie j za­
kupisz — przerobisz. Le­
tn ie  PRZECHOWANIE 
fu te r: MOSLOWICZ, K ra ­
ków, R ynek 9. pierwsze 
p iętro . 7466k
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wolne posady
PANIENKĘ r z y m .- k a t . ,  
umiejącą biegi© pisać na 
maszynie i szybko »>c7-yc* 
»e znajoanoścaą buchalte­
r i i  amerykańskiej, przyj'
rię  zaraz- — Ząloszwn^a: 
1. K. C., Kraków, »Nr. 
12259". 12259
ZARZĄD lasów w Mało- 
poLsce Zachodniej poszu­
kuje inż. leśnika na  s ta ­
nowisko adiunkta. Poda- 
aiLa wraz z odpisami dy­
plomu, podaniem referen- 
eyj i  ewentualnych świa­
dectw: I. K. C., Kraków, 
„Nr. 1 2 1 2 4 * \^ _ _ 1 2 3 2 4

PO SAD Ę otrzym ując — 
opłacanie Kursy Samocho­
dowe Inżyniera Froma — 
Warszawa. Nowy Świat 
17/1. do42k
(URZĘDNIK buchał tery j- 
ny, emeryt zostanie zaraz 
przyjęty na 4 godz. dzien­
nie. Zgłoszenia do lJiu ., 
Kraków. „Nr. 12069“.

12069

N A U C ZY C IE L  fizyki (lub 
matematyki i f  Izy kii), nau­
czyciel łaciny, oraz nau- 
czyotólka zajęć praktycz­
nych — potrzebni do Giau. 
naz-jum i Liceum Koedu­
kacyjnego n a  dobrych 
ł  arunkach- Zgłoszenia: 
S. K. C.. Kraków, ptwl 
„7487k". 7487k

OGRODNICZKA ze soko­
lą, przynajmniej roczną 
praktyką, poozuk iwana za- 
laz. Nieuwzględnione po 
dania bez odpowiedzi. — 
Zarząd Dóbr Zarzecze kolo 
Jarosław ia. 5009g

ANGIELKA poszukiwana 
ma lato — woj stan isła ­
wowskie, do 3 chłopców 
10, 12, 16 lat — ewejiluaL 
r 'e  potem na st.ite Lw.»w 
Stanisława Potulicka. — 
Zgłoszeniu: 1. h.. C., vV<u‘- 
6zawa. Krak. Przedni. », 
„1C41L". 1041L

NAUCZYCIELKA wycho­
wawczyni poszukiwana 
Eiiraz — woj. stan isła ­
wowskie, lub od września 
Lwów. Jeżyki lub muzy 
ka, tylko najlepsze nolece 
mia. Stanisław a Potul Le­
lka. Zgłoszenia: I . K. C., 
W ansza w a, L. i a k - Pr ze I m 
9. „1040L“. 1040L

OGRODNIK somodziełny 
potrzebny zaraz, znajo­
mość kwiaciarstwa, w a­
rzywnictwa. Oferty: Boch­
nia, Solna Góra, Śniegoc- 
ki. 5033g

PANNĘ pracowitą, um ie­
jącą  cerować pończoszki, 
przyjmę. — Glanowska, 
Szczepańska 9, sklep.

12191

INŻYNIER ROLNIK -
wszee h stroni) ie do ś wi ad- 
czony, wyjeżdża _ n a  czas 
umówiony n a  wieś. P ro ­
jekty, zakładani© stawów 
rybnych, sadów owoco­
wych. parków, drenarzy, 
budowli, zakładanie i  ro ­
czne zamkniecie _ ksiąg 
gosp., budowa silosów* 
gnojowni, badani© poszcze­
gólnych pól na  braki wap_ 
na, fosforu, potasu i t .  p. 
Ceny bardzo przystępne. 
Setk.i podziękowań i  refe­
ren c ji. Adres: Lewandow­
ski, Bydgoszcz, Tormińska 
130. 1335W

PANI młoda, przystojna, 
kulturalna, języki, dy­
plom muzyczny, paszport 
zagraniczny, wyjedzio la ­
tem jako: towarzyszka, 
opiekumika. Oferty: „Nr. 
1322" I. K. C., Warszawa, 
Krak. Przedm. 9. 1340W

RZĄDCA gospodarczy 
(Poznańczyk). kawaler, la t 
39, poszukuje posady jako 
samotny lub żom-aty. — 
Praktyki mam la t  17 (Po- 
znańekie — Kujawy), obe­
cnie n a  niewypowiedzia­
nej posadzie la t  8 w in- 
ten żywnie prowadzonym 
tw*a§kjwyin m ajątku  pow. 
gostyński. P-.znJińskie. — 
Zgłoszenia z w arunkam i 
kierować: 1. K. C., K ra ­
ków'. ,,4S93g“ . 4993g

TECHNIK dentystyczny 
samodzielny, katolik, ka­
waler, 13 la t praktyki, po. 
synku je posady. Zgłosze­
n ia : I . K. C , Lwów Aka­
demicka 14. „Nf. 979".

992L

W IE L K A  elektrownia cie 
lilna na  terenie Gornego 
kląska, poszukuje energi 
cznego i  samodzielnego 
technika (elektryka lub 
m echanika) z średniem 1 
wykeztałceiniiem zawód » 
wem. posiadającego prak 
tykę m chow ą w dziale go­
spodarki energetycznej — 
obeznanego z zasadami
foSpodarkii materiałowej 

kalkulacja kosztów wła 
enych elektrowni. Posada 
do objec-ia od 1 września 
br. (ewentualni© wcześ­
niej). Oferty wraz z ży­
ciorysem i  odpisami świa­
dectw należy składać do 
dnia 1 sierpnia br. pod 
„7555k“  do I . K. C., K ra­
ków. 7555k

INŻYNIER mechanik, — 
0 - letn ia  p rak tyka w ar­
sztatowa, specjalista w 
dziedzinie obróbki mecha­
nicznej konstrukcji biido- 
wy i remontu maszyn i 
obrabiarek poszukuje od­
powiedniego stanow iska 
w przemyśle metalowym. 
Zgłoszenia pod tłNr. 1268" 
do I . K . C. W arszawa — 
Krak. Przedm. 9 128GW

DO m ajątku n a  Pomorzu 
1200 mg. potrzebny od 1 
lipca urzędnik kawaler. 
Oferty z podaniem warun­
ków i odpisami świadectw, 
których sie nae zwróci, pod 
„Nr. 1315“ do I. K. C., 
Warszawa, Krak. Przedm 
9. 1334W

DLA MUZYKÓW! Mikro 
fony, akordeony, wszelkie 
instrum enty muzyczne — 
najtan iej, również ra ta l­
nie, poleca SplewińsKi — 
Katowice, 3-go MAJA 82.

7277k

KORESPONDENTEM pod
skim , niemieckim, francu­
skim, angielskim _ zostać 
możesz po nabyciu wzo­
rów listów handlowych 
„Omega". Prospekty wy­
syła  Księgarnia Lingwi­
styczna. Kraków. Pier&e- 
Ł tego 21. 6609k

PRACĄ DOMOWĄ stwo­
rzyć sobie możesz stały  
zarobek przez zakupno 
maszyny do ręcznego 
przemysłu „Phoeaix". — 
Wysyłam m aterjał, p rzyj­
m uję gotowe wyroby. — 
Wiadomości fachowe nie­
potrzebne. Żądajcie pros­
pektów. Juri&towski, K ra­
ków. Florjańska 23.

641Gk

JUŻ czas •decydow ać o 
wyborze zawodu. O „P ier­
wszych w Polsce Kursach 
Przyrodoleczniczych dla 
pomocniczego personelu 
lekarskiego" — inform uje 
Sekretaria t: W arszawa,1 
Szopena 8. 6117k

ZAROBISZ wszędzie, lek­
k ą  pracą. Bezkonkuren­
cyjne fotoportrety. Woło­
wski, Skrytka, Drohobycz 

7554k

MŁODSZĄ, milą, skrom ­
nych Wymagań, um iejącą 
oszczędnie prowadzić dom, 
gotowanie, pomoc w skle­
p ie — przyjmę. Podać ży. 
ciorys i warunki: T. K. 0., 
Kraków, „Nr. 1218®“.

12180

TENORZYSTA, boczny 
instrum ent, ALCISTA - 
klarnet, potrzebni 1 lip- 
ca. — Zgłoszenia Gdynia, 
Bema 10. m. 4, Lubecki 

353Gd

DOŚWIADCZONEGO po­
mocnika zegarmistrzow­
skiego (Polaka) z  własne- 
mi narzędziami, przyjmę 
n a  s ta łą  posadę. Zgłosze­
n ia: Stark, Gdynia, 10-go 
Lutego 4. 354Gd

APTEKA w Krzeszowi­
cach poszukuje młodej 
m agistry katoliczki na 
stałe od 1  \ipca lub 1-go 
sierpnia. 12230

KUPCY! Mamy młodych 
Wiejskich chłopców i 
dziewczęta po niższej 
szkole kupieckiej do prak­
tyki sklepowej. Gimna­
zjum Kupieckie. Jarosław  

3400k

NAUCZYCIEL z pełnemi 
kwalifikacjami przyjmie 
kondycję na lipiec w 
uzdrowisku lub n a  wsi za 
utrzym anie i mieszkanie. 
Specjalność język niemie­
cki. Oferty I. K. C. Po­
znań, Św. M arcin 43 — 
„481". 486P

PRZEDSTAWICIEL za­
prowadzony: Poznańskie, 
Pomorze. Łódzkie, W ar­
szawskie. POSZUKUJE: 
GALANTERYJNEJ, ME­
TALOWEJ, ZABAWKAR- 
SK IE J. I . K. C„ Kraków, 
„4630g“ . 4630g

SŁUŻĄCA la t 33, szuka 
pracy, dobrze gotuje, ci­
cha, pracowita, czysta, —  
mogę się zająć samodziel­
nie u  samotnych osób, — 
miejscowość obojętna. O- 
ferty  z podaniem w arun­
ków' szczegółowo I . K . C. 
Zakopane. „473", 7568k

ADMINISTRACJI zwy­
kłej lub poręczającej po­
szukuje agronom  z  wyż-; 
szem wykształceniem, dłu­
goletnią p rak tyką a pierw- 
szorzędnerai referencjam i. 
Zgłoszenia: Adm inistracja 
Dwory, p. Oświęcim.

12182

POMOCNIK KUCHAR­
SKI z  dwuletnią p rak ty ­
ką, pragnie  dokończyć 
naukę — poszukuje posa­
dy n a  dogodnych w arun­
kach. Zgłoszenia: Obora 
Adam, Komorów, poczta 
M ajdan Kolb. 12117

RZĄDCA rolny, la t  42, 
pracował w dwóch m ająt­
kach 10 : 12 lat. postuku­
je  posady n a  ordynarję  od 
zaraz. Zgfłszm  r.: Biało­
brzegi Radomskie, Kot! iń 
ski. 50 llg

REEMIGRANT z Francji 
z  dyplomem ukończenia 
szkoły francuskiej i jednej 
klasy gim nazjalnej, po­
szukuje jakiejkolwi^ii p ra ­
cy binrowej. Oferty pro­
szę kierować do I .  K. C., 
Sosnowiec, „206*. 204S

TECHNIK - TARTACZ-
NIK kierownik placu na 
dużym tartak u  parowym 
(20.000 m* roczn. przetar­
cia) pragnie zmienić po­
sadę. Dokładna znajomość 
p rac  n a  placach surowca 
i tartych  m at. oraz w ha 
li trakowej. Opracowywa­
nie  planów produkcji i 
zbytu. Księgowość. Ofer­
ty  IKC. Katowice. Ma- 
r jack a  13. „1303". l296Kt

INŻYNIER - ARCHITEKT
poszukuje pracy na jchę t­
niej Lwów. — Zgłoszenia 
T. K. C. Lwów, Akade­
m icka 14. „Nr. 1027"

1039.L
KUCHARZ pryw atny re­
stauracyjny  (chętnie pry­
watny) znający prace cu­
kiernicze oraz wyrób kon­
serwy, kawaler, młody — 
poszukuje pracy zaraz — 
zgłosić Agencja gazet 
Erlichm an, Pińczów.

INTELIGENTNA panna, 
średniego wieku poszuku­
je  posady gospodyni do 
samotnej osoby. Zgłosze­
n ia I. K. C. Bielsko — 
„192". 7520k

STOŁOWY poszukuje p ra ­
cy  tza skromnem wynaj- 
grodzeniem^— może wyje­
chać. Kraków, J . Dwerni­
ckiego 7-21. 12357

SIŁA techniczna obezna­
na z pracą w aptece szu­
ka posady, skromne wa­
runki. Czarnocka, Żywiec, 
poste-restante. 5042g

MAŁŻEŃSTWO — średni 
w'iek poszukuje stróżow- 
stwa, złoży kaucję, łaska­
we zgłoszenia Tomasz Wi­
śniowski, Kraków, Fila- 
recka 12, m. 1. 12214

MŁODA zajm ie się sa­
modzielnie gospodarstwem 
jednej osoby, lub chorym 
jako towarzyszka, lektor- 
ka. Oferty: „Nr. 1323", 
1. K. C., Warszawa, K ra 
kowskie Przedmieście 9.

1341W

SAMOCHODY, motocykle 
używane, kupno — sprze­
daż, zamianę przeprowa­
dza „Autosport". Lwów 
Słowackiego. 6469k

K U PIĘ _ 40—50 m orgów1 
dobrej ziemi z pobudyn- 
kami Województwie Kra- 
kowskiem, Kieflecfeiesn. — 
„K rakus", B iuro kupna, 
sprzedaży, Kraków. Zwie­
rzyniecka 11. 12143

K U PIĘ dom czynszowy 
!> h pośrednictwa w K ra­
kowie, wpłacę 20.000 — 
przejmę dług. —- Oferty: 
I . K. C. Kraków „4753g“ .

4753g

ZAKOPANE kupię parce­
lę, dom mały, Kraków — 
I  K. C. „50520". 5052g

RURY antenowe, radjowe 
okazyjnie tanio: Lewko- 
wiez. Kraków. Starowiśl­
n a  30 12168

GENERATOR prądu 
zmiennego 350 KVA, 300 
Volt, obr/min. A. E. G. — 
I. K. C., Łódź, Piotrkow­
ska 116, „Nr. 246".

24«>Łd

DWA silniku prądu zmien­
nego _po 150 koni A. J3. G. 
fi S-iennems-S^ukert 500 
Vo4t, 730 obr/m-in. IKC., 
Łódź, Piotrkowska 116, 
„Nr. 247". 245Łd

KI LIMY artystyczne i na­
rzuty  GRuNEROWA, —
Kraków, Dunajewskiego 
6. 6887k

MEBLE LAKIEROWA­
NE: PIERWSZORZĘDNE! 
N A JTAN IEJ! — Kraków. 
Bracka 6 — Starow iślna 8 

6381k

MYŚLIWI! Dubeltówka, 
Kztueery. floberty, amuni­
c ja , przybory: Fryderyk 
Hoppen. Katowice, Mic­
kiewicza 2. Cenniki wy­
syłam  be®pła.tnie. 6541 k

KAJAK NIEWYWROTNY 
i NIETONĄCY konstruk­
cji techn. lotn. I . Ogo­
nowskiego, poleca wyłącz, 
n ie F abryka Artykułów 
Sportowych Fryderyk  Te- 
nerowicz. Krosno. Patent 
R P  7189 prawnie zastrze­
żony. Dla wojskowych i 
urzędników państw , na 
dogodnych warunkach.

4774g

MASZYNY do pisania ił­
ży wanc i  nowe. — W ielki 
wybór maszyn walizko­
wych po cenach przystęp­
nych  — „Sew rit", W ar­
szawa, A lberta 1. 6385k

MOTOCYKLE RUDGE
wysoka klasa sportu i 
■turystyki. Niskie ceny, 
•dogodne warunki. Zorel. 
Warszawa, Królewska 23, 

732Ik

KOSZYKARSKIE meble, 
leżaki patentowe, para­
sole, ogrodowe. kiJimy, 
ceram ika, tkan iny  ludo­
we — Kraków. Straszew­
skiego 28. 7008k

OWŁOSIENIE zbyteczne 
u Pań usuwa skutecznie 
..Razol*' perfumowany. — 
„Belłot** usuwa włos z ce­
bulką. Próba i prospekty 
bezpłatnie. Kraków, Diet- 
lowska 51, Srhonwald.

6410k

MEBLE. Okazja — po u r­
nach najniższych n a  do­
godnych warunkach: K ra­
ków. Szpitalna 9. I  p.

6607k

PARCELA 153.08 sążni, 
pięknie położona — przy 
końcu ul. Łobzowskiej — 
do sprzedania. — Wiado­
mość S ekretaria t Uni­
wersytetu Jagiellońskie­
go, telefon 169-59. 7462k

TKALNIA ARTYSTYCZ­
NA, Samodziały ubranio­
wa i  meblowe Griinerowa 
i  Libanowa, Kraków, Du­
najewskiego 6. 6888k

MATOCYKLE „JAW A"
model 250 ccm, najtańsza 
250-tka w Polsce. Cena 
1.540, luksusowe wykoń­
czenie. Generalne Przed­
stawicielstwo „T atra  Au­
to", Śniegockiej 4, Salon: 
Krakowskie Przedmieście 
16/18. "264k

FORMY dla wyrobów be­
tonowych, wykonuje f ir ­
m a Stanisław  Sykulski — 
Chrzanów. 11556

KOŁOTOK (gniotowrnik) 
do przem iału szamotu — 
praw ic nowy, sprzeda o- 
kazyjnie Ignacy K urek, 
Chrzanów. 11557

SKLEP spożywczo - m ie­
szany, centrum  Zakopa­
nego, 25 la t  prosperują­
cy, powód starość. Cena 
sześć tysięcy. I. K. C- — 
Zakopane „4*2‘. 7567k

i f f o t e
, . ;v  c r ^ h lla

S«Sy* s e r c a  o b ło ż o n a  w a r-  
*;IyV\v> s tw ą  t łu s z c z u  p r a c u ją  z  w y  
Cv>rv'v; s lłk le rr t  i w c z e ś n fe j  o d m a*  

w>a}ą p o s ł u s z e ń s t w a .  
P rz e c iw  o ty ło ś c i  s to s u j ą  
s Iq  ziołfi m g r. W o lsk ie g o  

ase z n a k .  o c h r .

„ D1GROS
b o g a te  w  jo  a  o rg a m lc z n y  
z a w a r ty  w  ro ś l in ie  m o r ­
s k ie j  Y a h a n g a  I n ie  w y ­
m a g a j ą c e  s p e c ja ln e )  d ie ty

ZIOkA mai WOLSKIEGO
KU PIĘ 2 - osobowe auto 
Limanowa, Smolawa.

5029g

SAMOCHÓD Polski F ia t 
508/III lub F ia t  1100, — 
bardzo mało używany, ki- 
lometraż do 10 tysięcy, 
kupię za gotówkę. Zgło­
szenia: Słotołowicz, Prze­
myśl, Zielińskiego 23.

5050g

PIANINO - fortepian — 
krótki, tani, cena kupię. 
Kraków, I. KK. C. „Nr. 
12136". 12196

WĘDKARZE! — Wszelkie 
przybory do rybołówstwa 
oryg. angielskie H ardy‘a. 
M ilwarda w wielkim wy­
borze po cenach fabry­
cznych: H irschberg, K ra­
ków. Zwierzyniecka 23.

6413k

SAMOCHÓD Lancia.
A priłla, model 1938, po 
18.000 kilometrów, etan 
pierwszorzędny, — Esses, 
s ta n  dobry, sprzeda Aufco- 
tlnkrn, Lwów, Pderackie- 
go 26. 7521k

DOM nowy, dochód 10.800. 
cena 95 tysięcy, hip. 20 
ty s., w centrum  Gniezna, 
sprzedam  lub zamienię n a  
nieruchomość Kraków . — 
Lwów. Oferty: Brzozowi 
,Pilne“  L egitym acja 268.

4962g

MOTOCYKLE setki krajo­
w e: Niemen, Podkowa, — 
zagraniczne: — Hercules 
NSU, Express — poleca 
n a jtan ie j i  n a  dogodne 
sp ła ty : Autosport, Lwów, 
Słowackiego. — Prospekty 
za nadesłaniem  znaczka.

643Sk

/POWIELACZE rotacyjne 
240.—, płask ie  35.—4 
wszelkie przybory: Ziem- 
bickii. Kraików. M arjacki 
2. Cennilków żądajcie!

6567k

LODOWNIE „FRIDDOR1
przodują  systemem, wy 
konaniem. P rospekty bez­
p łatn ie  „Thermiia“ . K ra­
ków P rądn icka 20, telef. 
200-60. 6345k

MŁYNARZE! w aga zbo­
żowa autom atyczna, 10 
kg, 2 f il try  ssąco-tłoczą- 
oe — zaraz -do sprzeda­
n ia. Zgłoszenia do IKC., 
Kraków, „Nr. 12068".

12068

MOTOCYKLE BSA u-
znane zostały za  n a jlep ­
sze. W szystkie modela 
n a  składzie. N iskie ccny. 
Najdogodniejsze w arun­
ki. -Zorel, W arszawa, 
Królewska 23. 7320k

URZĄDZENIE sklepu g a
lanteryjnego, praw ie ro- 
we. Zgłoszenia: Apteka, 
Grodz-ka 22, Admini&ira- 
torka. 12146

OFICERSKIE bttty z cho­
lewami oraz wszelkiego 
rodzaju obuwie turystycz­
no-sportowe: Dziadoń, — 
Kraków, Długa 4 — Mic­
kiewicza 41. 6720k

UWAGA! A rtykuły pla­
żowe, szorty, sukienki, 
płaszcze, kostjuniy kąpie­
lowe po cenach fabrycz­
nych: F abryka bielizny 
„EGA", Kraków, Szewska 
23. 6983k

PIÓRA wieczne — ołówki 
wykręcane, różne systemy, 
poipsute reperu je: Ziiembi- 
cki, Kraków, M arjacki 2. 
Cenniki wysyłam.

6568k

MASZYNY do p isania 
biurowe walizkowe w ol­
brzymim wyborze h urto ­
wnie i detalicznie poleca 
„IMASZYNODOM". K ra­
ków Zwierzyniecka 4.

6233k

MEDLE KUCHENNE
przedpokojowe i pokoje 
dziecięce — nowoczesne, 
szlajflakowane, najso lid­
n iej i n a jtan ie j: ..Specjal­
ność", Kraków. Bynpk Gł. 
12. podwórze. 6425k

MOTOCYKLE NIEMEN
krajioweri produkcji 1.00, 
125, 150. siln ik  Vifiiersa, 
n a  balonach roczna srwa- 
ran e ja  n a  ram ę: Polska 
Spółka Motocyklowa, — 
W arszawa, Senatorska 28.

6787k

SKLEP fabryczny Spółki 
Akcyjnej Włóczki-Wełny 
„T ró jką t w Kole“  w K ry­
nicy, w illa „T atrzańska" 
je s t do sprzedania wyłą­
cznie w rece fachowca, 
celem dalszego prowadze­
n ia  dotychczasowym lub 
rozszerzonym zakresie. — 
Zgłoszenia do Sp. Akc. 
T ró jk ą t w Kole Bielsko, 
skrzynka p. 240. 7279k

BOBRY błotne (nutrie),
wyso!.* wartMoiowy m ate­
r ja ł  hodowlany, oddaje 
„N utriaferm  Pan“ Palę- 
dziie, pow Poznań

485P

MASZYNY do SZYCIA,
h a ftu  — najlepsze, nowo. 
czesne — najkorzystniej 
kupicie gotówką — ra ta ­
m i: Polski Dom Handlo­
wy — KRISCHER. K ra­
ków, Zwierzyniecka 6. — 
Żądajcie ceramików.

OKULARY N A JTA N IE J: 
Optyk GR8SSLER. Kfu- 
ków. GWMiakapCLi'} 305^r

PAŁAC sprzedam z ofi­
cynami i budynkami w 
dobrym stan ie oraz 35 
hektarów ogrodu, parku, 
ziemi ornej z pięknym 
widokiem na rzekę i la­
sy. Dojazd 50 km z W ar­
szawy koleją lub auto­
stradą. Miasto, s tac ja  k i­
lom etr, charak ter repre­
zentacyjnej rezydencji — 
lub na cele społeczne jak  
również handlowe. Ofer­
ty  sub „Trzysta" Biuro 
Ogłoszeń „WAW“, W ar­
szawa, Picrackiego 15.

7253k

MOTOCYKLE ŚWIATO­
W EJ SŁAWY „JA W A "
200, 250, 350 ccm, luksu­
sowe wrykończenie, ekono­
miczne, trwałe, dogodne 
w arunki spłat. Ceny ni­
skie. Generalne Przedsta­
wicielstwo „T atra  Auto", 
Śniegockiej 4, — Salon: 
Krakowskie Przedm icś-ie 
16/18. 7266k

OKAZYJNIE sprzedaje 
się  maszynę parow ą 75 
H P z kotłem rurkowym. 
Cena trzy  tysiące. Oferty 
i oglądać: Kraków. Ry­
m arska 9. 11682

ŁÓŻKA żelazne na  letn i­
ska z siatkam i metalowe- 
m i od zł. 24.— za sztukę 
sprzedaje hurtowo i deta­
licznie fab ryka  J .  Neu- 
fcld, W arszawa-Praga, ul. 
B rukowa 4. — telefon 
10-14-66. 63S2k

MOTOCYKLE angielskie 
Trium ph, BSA „Rudge“. 
Puch 200 ccm zł 1.380. 
Sętki belgijskie Sarolea 
125, V ictoria 3 biegowe, 
PhJinomen — Sachs, wol­
ne od praw a jazdy Ceny 
zniżone, potrącamy po­
datek 20D/o. „ Irv ing“  — 
Kraków, Grodzka. Tłoki 
do Sachsów, Villiers o- 
raz  inne części zapasowe.

7301k

SPRZEDAM LICENCJĘ
paten tu  zagranicz. rejestr, 
w Polsce NA OSTRZE­
NIE PILNIKÓW  METO­
DĄ ELEKTRO - CHEMI­
CZNĄ (zam iast nacina­
n ia) n a  poszczególne wo­
jewództwa. M etoda pro­
dukcyjna bardzo tan ia . — 
N adaje się specjalnie dlk 
galw anizerni. Na przeję­
cie paten tu  i urządzenie 
potrzebne 6—8 tys. zło­
tych. Zgłoszenia poważ­
nych reflektantów  u p ra­
sza się kierować pod 
„P iln ik i"  do „ P a r"  K ato­
wice.___ 750Ok

SKŁAD bielizny dam­
skiej i m ęskiej z towa­
rem  łub bez przy ulicy 
pryncypalnej w  Chorzo­
wie I  z powodu wyjazdu 
od zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia: Chorzów, — 

-sk ry tk a  jpo&ztowa 56.
: iiD W fidiopots m ą t

RYBOŁÓWSTWO — wę-
dziska, muszki sznurki, 
haczyki i t  p. — wielki 
wybór: A. Reim Kraków. 
RŚraek 37. 5881 k

FORTEPIANY - PIA N I­
NA m arkowe po cenach 
okazyjnych z gw arancją 
na trw ałość konstrukcji 
do nabycia w składzie — 
FORTEPIANÓW BOLOft- 
S KI EGO, Kraków, św. 
ANNY 3. 7140k

SPRZEDAM bardzo ta ­
nio dwupiętrowy dom w 
przemysłowym mieście 
Zaolzia, czysty dochód 
9°/.. Zgł. I. K. C. pod 
„477Bg“ . 4778g

PERLICZKI jednodnio­
we 40 gr. sztuka wysy­
ła  Hodowla Drobiu Ra­
sowego, Kalinowiec, pocz­
ta  Żabien iec, pow. Nie- 
szawski. 7572k

ZAKOPANE. Z powodu 
wyjazdu sprzedam sklep 
< cukry — owoce —  kolon, 
w yroby tyt.) bardzo do­
brze prosperujący, zało­
żony 1931, w punkcie ru ­
chliwym, potrzebna go­
tówka 10—12.000 zł. Zgło­
szenia I. K. C. Zakopane 
„470". 7565k

MEBLE solidne, tanio i 
dogodnie sprzedaje Polski 
Przem ysł Meblowy, K ra­
ków', św\ Anny 2, oficy­
ny. 7559k

OKAZYJNIE sprzedam 
sypialnie, jadalnie, Sto­
larn ia  Kraków, św. Anny 
L. 2. w podworcu. 7557k

DLA WIĘKSZEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA

sprzedam w Copie około 
50.000 m2 g run tu  obok 
dworca kolej owrego. Zgło­
szenia biuro ogłoszeń — 
Pszczółka, Cieszyn, pod 
„Sandomierz". 7549k

OKAZJA limuzynę Au- 
stro - Daimler 6 osobową 
s tan  b. dobry natych  
m iast sprzedam 2000. — 
Warszawka, Słowackiego 
3-A. 4-ta, 6-ta. 1337W

KUPNO FORTEPIANU 
PIANINA to kw eslja za 
u f m ia. Tylko Skład FA- 
Cl OWY jes t w stan ie 
dać solidną gw arancję —• 
W ładysław BOLOftSKI — 
Kraków7, św. ANNY 3.

7452k

REWOLWERÓWKI dla
przem ysłu metalowego do 
16 mm toczenia, precy­
zyjne wykonanie, produ­
ku ją  Zakłady Mechanicz­
ne D. K w art, Warszawa, 
Nowolipki 6, tel. 11-46-51.

7463k

SPRZEDAM łub wydzier­
żawię parow ą piekarnię 
% zaprow adzonem cukier­
nictwem. Na wydzierża­
wienie potrzeba 2.500 zł, 
n a  odkupienie inwenta­
rzy. N a kupno potrzeba 
8 tys. zł. gotówfk i reszta 
hipoteka. Zgłoszenia do 
I .  K. C. Kraków „4948g" 

4948g

KRAKÓW. Osoba z towa­
rzystw a przyjm ie na s tan ­
cję od 1 września dwóch 
uczniów gimnazjum  łub 
liceum. Konw ersacja fran ­
cuska lub niemiecka, for­
tepian do przegrywania. 
Reflektuję tylko n a  do­
brze wychowanych. Zgło­
szenia przyjm uje jmd 
I.K.C., Kraków, „7337k".

7337k

SPRZEDAM — Krynica, 
t rzy  pokoje w  kom forto­
wej w illi. — K rynica, 
res tan te  160. 4853g

TARTAK pierwszorzęd­
ny nowoodbudowany 2 
głitrowy przy s tacji, oko­
lica  Żywiecka sprzedam. 
Zgłoszenia IKC. — Nowry 
Sącz. „266". 7545k

SZCZĘŚCIE wstąpienia w 
związek małżeński w tym 
roku m ają  ty lko  Panie, 
pisząc swe dane do na j­
większego B iura Matry 
monjalnego „GŁOS SER- 
CA" — Stanisławów.
W tym  karnaw ale 6 528 
p a r stanęło na  ślubnym 
kobiercu. Tysiące listów 
dziękczynnych n a  szczęśli. 
wie uskutecznione m ał­
żeństwa. 6516k

3 pokoje kuchnia pelno- 
komfortowe wolne od 1 
sierpnia, ul. H . P ia lk a  8 
(Osiedle oficerskie). 12234

LOKAL NOWOCZESNY 
NA SKLEP EŁAWATNY
w Oświęcimiu, Rynek Gio- 
wny 1S, z urządzeniem, 
potrzebny w*ększy kap ita ł 
i MIESZKANIE dwa po­
koje, kuchnia — zaraz do 
wynajęcia ty lko  kato liko­
wi Zgłoszenia: Zarząd 
dóbr Świnna Poręba, po­
cz ta  Mucharz. 12176

KOMFORTOWE 5 po%oi 
z kuchmiia do w ynajęcia: 
W enecja 1. W iadomość li­
do zorcy. 12185

POKÓJ kuchnia, kom for­
towe, bezdzietnym do w y­
najęcia. Grunw aldzka 15. 
(Osiedle Ofic.). 12203

SPRZEDAM parcelę 2600 
m t. w Zakopanem w dzieL 
arioy willowej. Specjalne 
wiaorunki ®adu-»griO'dnKciZie. 
Inform acjo listow nie: Te­
k la  Głód, Chodzież (Po­
znań, u*l. Strzcdecika).

4867g

KADZIE grube sosnowe 
dla  g arbarzy  fi. n a  rezer- 
woary do wody — sprze­
daż okazyjna. Oglądać: 
Kraków. Rym arska 9.

11683

MASZYNY do szycia 
Sew rit system u Singer® 
od zł. 120.— W ielki wy­
bór maszyn gabinetowych 
szafkowych, ręcznych, o- 
krętkowych, mereżkowych, 
dziurkarek, szewskich, 
kamaszniczych, kraw iec­
k ich  i innych „Sew rit" 
W arszawa, A lberta  1. — 
Żądajcie bezpłatnych pro­
spektów. 6384k

SAMOCHÓD „FORD"
ośmiocylindrowy, luksuso­
wy kabriolet, pięcioosobo­
wy, sprzeda Inż. Grabów, 
ski. Kraków, Basztowa 18.

1273

KAMIENICĘ blisko śród­
m ieścia, 19 ubikacyj — 
sprzedam  45.000, bpz po-
średmitotwa.- Wiadomość:
Kraków, Radz: wilłe w,« !cq. 
15/7 . 7419k

SPRZEDAM w illę k ilku­
pokojową z ogrodem, ła ­
dnie położoną. Karzmair- 
czykowa. B o ch n a , Wę­
g ierska 24. 4994g

F IA T 508, praw ie nowy, 
okazyjnie do sprzedania. 
Zgłoszenia*. I .  K . C., K ra ­
ków, „Nr. 12117". 12117

FOKSTERJERKI francu­
sk ie  ‘i piń&zerki 7-tygo- 
dniowe sprzedam. K ra­
ków, Chodkiewicza 15, m. 
15. 12120

MOTOCYKL z wózkiem 
„N orton" w dobrym sta­
nie. c m a  1.700 zł., sprze­
dam. W iadomość: P rostak, 
Kaz. W ielkiego 6. 12130

PRASY hydrauliczne 280 
do oleju zbiorniki m ie­
szarki PERLAK M artina. 
MASZYNA parow a 85 
KM, MOTORY spalinn’.* e 
8—12 KM. Zgłosz. IKC., 
Poznań, św. M arcin 48. 
„492". 495P

SPRZEDAM Ja w a  m otor 
350, W i roku używanv w 
dobrym stanie. E da Gąd- 
ko. Końska 38, p. Trzy­
niec. 5031g

W  Wieliczce 2 parcele w 
śródmieściu do sprzeda­
n ia. Cena przystępna. — 
Zgłoszenia I . K. C. Kra- 
ków. „Nr. 12215". 12215

MOTOCYKL „Jaw a" —- 
dwusetka, sprzedam. Go­
rączko, Jaw orskiego 19.

12220
MOTOCYKL przyezepką 
..H arley" doskonały, ta ­
nio sprzedam. Kraków' ~  
G runwaldzka 16/6, Kottelc 

12205

KAMIENICA nowa 15 
pokoi, czynsz miesięczny 
320 zł do ta rg u  32.000. 
Kamieniczka p iętrow a 3 
sklepy, czynsz 210 zł ce­
na 22.000 gotówką, 12.000 
reszta dług bankowy. -— 
Dom nowy m urow any 4 
pokoje, ogród, zlh m orga 
pola 9.000. Kam ieniczka 
nowa 13 pokoi — czynsz 
miesięczny 228 zł, przy  
tram w aju  cena 25.000. — 
Grzywacz Andrzej, Ła­
giew niki Krakowskie, ul. 
Kolejowa 430, tram w aj — 
Borek Fałęcki N r. 3, dom 
pod Laskiem . .12202

SPRZEDAM dom m uro­
wany, Łagiew niki K ra­
kowskie, ulica Żeromskie­
go, -Słowiak. 12201

BOGATE AMERYKANKI
z dolarami. K ilka tysięcy 
kamlenicznych pań z po­
sagiem  1.000—500.000. — 
Niezliczone zastępy pa­
nów na  różnych stanowi 
skach — poleca n a js ta r­
sze Biuro M atrym onialne 
„GŁOS SERCA" — Sta 
niisławów. Słowackiego 20 
Napisać dane z wym aga­
niam i. W ysyłamy adresy 
i fotografie. 6517k
KOLOSALNY wybór bo­
gatych p a rtii poleca Je ­
dyny Bezkonkurencyjny 
Koncern M atrymonialny 
„VOX" — C en tra li: — 
W arszawa, Tam ka 42—29. 
Telefony: 6-22-53. Nadsy­
łającym  wyczerpujące d a­
ne wysyłamy najodpo­
wiedniejsze imienne adre­
sy. fotografie. 731 lk

NAUCZYCIELKA 34, —
zdrowa, przystojna, posa­
da, kam ienica, szuka od­
powiedniego męża. Wdo­
wcy niewykluczeni. Zgło­
szenia I . K. C. Kraków 
„5054g". 5054g

SZUKAM dżentelmena, 
poważnego wiekiem, mło­
dego sercem. Cel m atry ­
m onialny. Poznań I , Po­
ste-restante Szczęsna.

496P

DZIERŻAWCA, z zawodu 
agronom, trzydziestodwu- 
letni, solidny z charakte­
rem poślubi odpowiednią. 
Zgłoszenia: I . K . C. K ra ­
ków. ,,50359". 5035g

DWUDZIESTOLETNIA
inteligentna, posag 35.000 
wyjdzie zamąż. — Oferty: 
Dąbrowa Górnicza, Legio­
nów 151/9. 5025g

PANIENKA la t  17
siada m ajątek  rolny 
budynki. — Poślubi męż­
czyznę fachow ca lub e- 
m ery ta  z gotówką 6.000. 
Rozia Surówkówna, Sko­
m ielna Biała, Chabówka.

5023j
AGRONOM sam otny la t  
58, właściciel folw arku - -  
szuka żony z kapitałem , 
em eryturą. Oferty pod 
„N r. 1318“. I . K. C. — 
Warszawka, Krakowskie 
Przedmieście 9. 1336W

WOLA Duchacka w olny 
lokal sklepowy, dwa m ie­
szkania. — O ferty Adm in. 
1 K- C. Kraków. „4939g" 

4939g

POKÓJ dwnosobowy —  
kom fort, telefon do wy­
najęcia. — Kraków', F lo­
rjań sk a  24/4. 7541k
POKÓJ, szatnia, kuchnia, 
łazienką, gaz, wysoki p a r­
ter, słoneczne, ul. P rąd ­
nicka 68. 12189

N a u k a  
i w y c h o w a n i e

KURSY „STUDIUM " — 
KRAKÓW, SŁOWACKIE­
GO 1. I. KMRSY: PRZY­
GOTOWAWCZY DO E~ 
GZAMINU UKOŃCZENIA 
GIMNAZJUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO NOWE­
GO TYPU, 20 ew 18 mie­
sięczny. (SPECJALNY 
DLA URZĘDNIKÓW f 
WOJSKOWYCH). — TI. 
KURS W ZAKRESIE 
KLASY I - I I  GIMNA­
ZJA LN EJ. III  KURS 
LICEALNY MATEMATY­
CZNO-FIZYCZNY ORAZ 
HUMANISTYCZNY. — 
PROFESOROWI E PAŃ­
STWOWI. METODA KO­
RESPONDENCYJNA (LE­
KCYJNA) „GLOBUS" u- 
łatw ia  naukę bez opusz­
czania stałego zamieszka­
n ia NAJLEPSZE EGZA­
MINY. NowowT)istiiarvm 
Sie DO 30 CZERWCA 
ZNACZNE ZNIŻKI. Pro­
spekty z podziękowaniami 
bezpłatnie. UWAGA: Wy- 
sprzedaż kompletów sk ry ­
ptów klasy 5—6 oraz 7—8 
gim n. starego  ustro ju  za 
bezcen. 6803k

INTELIGENTNĄ, m iłą 
paunę do la t  24, pozna w 
celu m atrym onialnym  25 
letn i, wykształcony', na  
stanowisku. I . K . C., K a­
towice, — M ariacka 13. 
„1309". 1302Kt

EW ANGELIK, inżynier, 
kaw aler, przed 40, wyso­
ki, przystojny, poślubi in­
teligentną. wysoką, wzro­
s tu  średniego, ewangeli- 
czkę, przystojną, niebied­
ną , bez przeszłości. Po­
ważne nieanonimowe zgło­
szenia z fo to g rafją  zwro­
tn ą  pod „Tenis 39" K ry- 
niea, Poste-restante.

7548k

RZEMIEŚLNIK, 27, posa­
da szuka, żony, m ajątek  
pożądany. L isty  fo togra­
fie  I .  K C. Kraków' — 
„Nr. 12047". 12047

POKOJE n a  stał© od 55 
ził. przyjezdnym  — 3 zł. 
doba: Hotel „A ntonio" 
W arszawa, M arszałkow­
ska 40. 7502k

PIĘKNA W ILLA. medem 
poikoii, tan io  do w ynajęcia 
I>od Krakowem. Zgłosze- 
mńa: Kółko Rolnicze, — 
Brzeźnica koło Skawiny.

12195

DO w ynajęcia frontow y 
lokal przemysłowy: K ra- 
ikówt-Dębnaki, ł ’uił)aiSk!iego 
21. 7680k

4 pokoje, kom fort, I  p., 
1 pokój i kuchnia, I I I  p.: 
K azim ierza W ielkiego 108 

12103

PRYW. SZKOŁA Sztuk 
Pięknych A. Terleckiego, 
Kraków, Smoleńsk 20. — 
W pisy od 1 września. — 
Szkoła obejm uje 3-letnie 
studjum  kurs wieczorny 
ak tu . K urs rysunku i mo­
delowania d la dzieci i 
młodzieży Szkoła posia­
da praw a państwowe. — 

7362k

CHCESZ ZDOBYĆ MA­
TURĘ? —  K up „Alge­
b rę"  — „Trygonomet­
r ię "  —  „Fizykę" F lo r­
czyka! Podręczniki F lo r­
czyka, opracowane spe­
c jaln ie najprzystępniej­
szą, uproszczoną metodą, 
zostały uznane za  najlep­
sze. — G w arancja zdania 
egzaminu. — Szczegółowe 
katalogi bezpłatnie. Wy­
dawnictwo Florczyka —- 
W arszawa, M arszałkow­
ska  69—27. 7570k

ANGIELSKI — FRAN­
CUSKI — NIEM IECKI
opanujesz płytam i ,Pho- 
noglotte". P rospekty wy­
syła  „Radiovox“  — K ra­
ków, Grodzka 4. 6719k

W PISY n a  r. szk. 1939/40 
do MĘSKIEGO PRYWAT­
NEGO KURSU DOKSZ­
TAŁCAJĄCEGO (jedno­
rocznego) d la  lepszego przy- ? 
gotowania do egzaminu 
wstępnego W GIMN. ZA­
WODOWYCH i  OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCYCH w za­
rządzie K rak. Koła Stow. 
D yrekt. Polskich Państw . 
Szk. Średnich w Krakow ie 
(w ym agania świad. ukoń­
czenia 7 kl. szk. t>ow — 
wiek od 13 do 16 la t) — 
odbędą się  w dniach od 
15—30 czerwca i od 20 
s ie rpn ia  do 10 w rześnia 
b r. w budynku Szk. Do­
kształcającej Zawód. Nr. 1 
w K rakow ie (Podgórzu), 
Al. Skrzyneckiego L. 12. 
S ek re ta rja t Szkoły udziela 
wszelkich inform acji. Te­
lefon 127-84. 11549

ROCZNE KURSY K SIĘ­
GOWOŚCI d la POCZĄT­
KUJĄCYCH i WYŻSZE 
Kunsy d la  SAMODZIEL­
NYCH księgowych Zniż­
ki kolejowe. — W PISY: 
Związek Księgowych w 
Polsce. Kraków, Al. K ra ­
sińskiego  28, tel. 149 07

7574k

HANDLOWE K ursy  No­
w aka roczne, półroczne 
księgowości, stenografia , 
maszynopósmo. — W pisy: 
Kraków, F lo rjańska 38.

7158k

KURSY WAKACYJNE 
MODNIARSTWA konce­
sjonow ane obejm ujące ca­
łokszta łt zawodowego w y­
kształcenia m odniarskte- 
go. — W pisy, inform acje 
A ntonina NARTOWSKA, 
Kraków, M IKOŁAJSKA 
13. 7558k

A



S EK R ET A R K Ę ru ty n o ­
w a n ą  p rzy jm ie  b iu ro  ad- 

? ' 3~> Zgłoszenia: „O dpis św iadectw " B iuro 
Ogłoszeń S ta tte ra , K ra- 

R ynek 8. 7666k

7i»K ^ N ł! 5 ^ -1 "x chem ikal-iuo m echanika) chcącego 
s ię  poświęcić p racy  w 
p ro d u k cji szklanej z możl. 
aw ansem , poszukuje soli­
dna  chrześc ijańska  Spot­
k a  A kcyjna. O ferty  uub 
„ H u ta  szk lana" do „ P a r"  
B rack a  17, W arszawa.

76C7k
POTRZEBNY m łody — 
zdolny, pierw szorzędny 
kucharz , kaw aler, na  w y­
jazd  do Nowego Jo rk u , —  
począwszy od 1 w rześnia 
1939. żg łoszen ia  z odpisa­
m i św iadectw  i  refe ren ­
cjam i nadsy łać  pod ad re­
sem : B runo Gruszka, R a­
dym no. 12497

POTRZEBNA p rak ty k an t-  
k a  do sk lepu  m asarskiego 
w raz z k au c ją  200 zł. —  
I .  K . C.„ K raków , pod 
„N r. 12496“. 124£8

tE I N  I CZY początkujący, 
Polesie, 60 zł. Zgłoszenia: 
„ P a r" ,  Wiarsaawa, B rac­
k a  17 „15.500“. 7695

CHŁOPCA do praktyku. 
b ukończoną 7 powszech­
n i .  z  dobrego dom u — 
przy jm ą  K u rsy  „W iedza". 
K raków . Piercuckiego 14. 
Zgłoszenia z rodzicam i 
w godz. 18—19. 7701k

PRZEDSTAW ICIELA za­
prow adzonego w droge­
r ia c h  poszukuje n a  droż­
dże winne. L ab o rato riu m  
„ F erm a" , Cieszyn, Zaol- 
*ie, Chopina 22. 5141g

KIEROW NICTW O Zaopa­
trzen ia  Taborów  w W ar­
szaw ie ogłasza konkurs 
n a  stanow isko inżyn iera  
(technika) m echanika 
k o n s tru k to ra  z ukończoną 
szkołą wyższą lu b  śred ­
n ią  techniczną. K andyda­
ci n a  powyższe stanow i­
sko pow inni posiadać na­
s tępu jące w aru n k i: 1) o- 
byw atelstw o polskie, 2) 
nieprzekroczony 40 rok  
życia . P ierw szeństw o w 
p rzy jęc iu  m ają  kandydaci 
zaznajom ieni z budową 
pojazdów konnych. Poda­
n ie  w raz z własnoręcznie 
nap isanym  życiorysem  i 
odpisam i (uw ierzytelnio­
nym i |  n ie  u legającem i 
zwrotowi) dyplomów
wzgl. świadectw , należy 
kferowaó do K ierow nic­
tw a  Z aopatrzenia Tabo­
rów  w W arszawie, u l. So­
lec 63, do d n ia  1 s ie rp n ia  
1939 roku. W arunk i upo­
sażenia  zależne od um o­
w y. P osada do objeoia z 
dniem  1 w rześn ia  1939 ro ­
ku . 7722k

BIURALISTA piszący n a  
m aszynie, ewentualna e 
b u ch a lte r  ją .  E m eryci e- 
mergiozni m ają  pierw szeń­
stw o. Zgłoszenia IKC. 
K rak . W ielopole 1. „N r 
12401". 12401

OD zaraz są  potrzebne 
wykw alifikow ane dwie 
krawcowe n a  s ta łą  prace, 
sam odzielne, posiadające 
do 2 000 (dwóch) gotów­
ką . P ra ca  s ia ła  przy sk ła ­
dzie m an u fak tu ry  w Za 
kopanem. —  W iadomość 
IK C. K raków , W ielopole 
1. „7635k*. 7635k

PANNA in te lig en tn a  z do­
b reg o  dom u potrzebna na  
la to  n a  w yjazd do Zako­
panego w celu zajęcia sie 
dwoma dziewczynkami 8 
1 11 la t  w* m ieszkanie 1 
u trzym anie . Pieńczakowie 
„R ia lto "  Zakopane. 7634k

CHŁOPCA do p rak ty k i - 
p rzy jm ie Dem biński, tap i­
cer, K raków , św. M arka
19, narożnik  F lo riańsk ie j.

12367

posad  poszuhuia
MAŁŻEŃSTWO poszuku 
stróżostw a, dam  kauc: „ 
zawód ślusarz. Zgłoszenia 
I .  K . C. K raków  „N r 
12423". 12423

„ILUSTROWANY KURYER COD7IFNNY“ Nr. 174. Poniedziałek, 26 czerwca 1939 23

LOKAJ izofer — zielone
praw o iazdy — kaw aler z 
większych domow, uczci­
wy, pracow ity  szuka po­
sady. Zgłoszenia: „546“ 
Biuro, Ogłoszeń S ta tte ra , 
K raków . 76S9k

RUTYNOWANY laboran t
w pracach am atorskich — 
leicowych, szybki w pracy  
poszukuje posady od za­
raz. Zgłoszenia: I .  K. C., 
Tarnów, „584“ . 7657k

INTELIGENTNA parana,
o dobrej prezencji, p iszą­
ca  wprawnie n a  m aszy­
nie, poszukuje odpowied­
niego zajęcia, o skrom ­
nym  wynagrodzeniu. — 
Zgłoszenia IKC. Kraków 
W ielopole 1 . „N r 12403” .

124403

SKRZYPEK pierwszorzę- 
tiy, rutynow any, duży re­
p e rtu a r. trąb k a . PIA N I­
STA — harm onia, JAZZ- 
PER K U SJA , śpiew, — 
mloidąłi ch rześcijan ie — 
w olni pojedynczo lub  ra ­
zem 1 Itiipea. — Zaburda, 
Mielec, K ilińskiego 30.

____________  5132g
„M ISTRZ m aszyn" z wie­
lo le tn ią  p rak ty k ą  i ukoń­
czoną szkołą Mistrzów 
M aszyn poszukuje odpo­
w iedniej pracy . Zgłosze­
n ia  do I .  K. C., Kraków, 
Pod „51208“ . 5120g

BEZDZIETNY poszukuje 
stróżostw a. Złoży kaucję. 
Zgłoszenia IKC. Kraków, 
Wielopole 1. „N r 12403“ 

12402

TECHN IK PRZEMYSŁU 
LEsNEGO, m łody, specja- 
kitstia w stolarszezyźnic, 
p ięcioletnia p rak ty k a  w 
przem yśle n a  stanow i­
skach  _ kierowaiiezych — 
zm ieni posadę. — O ferty: 
I .  K. O., K raków, jpód
„5110s“ . SllOg

PIELĘG NIARKA , eŁ„„ 
m in państw owy, długole­
tn ia  p rak tyka , poszukuje

gracy  — chętnie wyjazd, 
głoszenia: I. K . C., K ra ­

ków, „N r. 12383“. • 12383

STARSZY, uczciwy, — 
z  branży spożywczej, po­
s iad a  1.500, przystąp i do 
jakiiiejkolwiiek w spółpra­
cy w handlu, miejscowość 
obojętna. — Zgłoszenia: 
I . K . C-, K r-ków , „Nr. 
12380“ . 12330

INTELIGENTNA panien­
ka po szkole handlowej
i gospodarczej, poszukuje 
jakiejkolw iek  pracy . — 
Zgłoszenia: I. K . Ć., K ra­
ków, „N r. 12379“. 12379

WYCHOWAWCZYŃ l-pfie
lęgni a rk a  Niemka, w łada­
jąca  językiem  polskim, bar. 
dzoiidóbrae po! ecoina, Stote li. 
gemlna i m iła, szuka po­
sad y  od zaraz. Zgłoszenia 
1. K . C., Kraków, „Nr. 
12378“ . '"  12378

PRACOW NIK KOMOR­
NICZY, ru tynow any, po 
s/.ukuje pracy. Kraków,
Zwierzynujecka 8122.

12375

K u p n o
KUPUJ E l Perskie dywa­
ny. Obrazy. A ntyki wszel­
kiego rodzaju. Płacę naj- 
wyzsze ceny. Adres: Kra­
ków, sk ry tk a  pocztowa 
492. 12435

SAM0CH6D używany —• 
m ały, gotówką 600, resz­
ta  weksle dobrem żyrem, 
kupi Inż. Przedpełski, te­
lefon 111-22, Kraków.

12505

K IL KU-N ASTU morgów 
blisko kolei poszukuję — 
krakowskie lub kieleckie 
Oferty do IKC. Kraków, 
Wielopole 1 . „N r 12419“.

12419

K U PIĘ m otor ropny od 
8̂  do 12 IIP . Zgłoszenia 
FeLuks D rabik, Żerosiawi- 
ce, p . Iruszow. 12404

K U PIĘ kioioaiparat dżwię. 
kowy, szerokotaśmowy, 
nowy lub dobry okazyj­
ny . Torczyn k. Łucka, — 
Dąbrowski. 5133g

K U PIĘ rwifllłę kom forto­
wą, Kraków. — wplata 
30 000. — Zgłoszenia pod 
„Zaraz" B iuro Ogtloszeń 
S ta tte ra . Kraków. 7684k

Sprzedaż
SK LEP cukierniczo-mle- 
czarBki przy ulicy Kalwa- 
ry jsk iej 64 do sprzedania 
zaraz. Powód: choroba 
w łaściciela. 12336

APTEKĘ powiatową -— 
M ałopolska sprzedam  ka­
tolikowi. P ism a , Nowa 
Reklama” , Lwów, „Go­
tów ka około 36.000".

1055L

APTEKĘ Lwów sprzedam 
katolikowi. P ism u „Nowa 
Beklam a“, Lwów, Szajno­
chy — „Gotówka około 
100.000“ . 1057L

WYS PRZED A t  tapcza­
nów, fo te li — ceny niskie: 
Wesołowski, Kraków, św. 
M arka 16. 7702k

MOTOCYKLE n*jwyi«zej
klasy ,Sarole‘a“ wszyst­
kie litraże. Setki różnych 
m arek. Akcesorja, części 
do wszystkich m arek po 
najniższej cenie. Motocen- 
tra la , W arszawa, A lberta
10. 7644k

OKAZJA. Do sprzedania 
bardzo tan io  w Kraków- 
skięm, obszar ziemi 960 
sążni, okolica piękna, gó- 
re js ta . Oferty Częstocbo- 
w-i, „Renoma * pod „Sprze­
daż". 7843k

OKAZYJNIE do sprzeda­
n ia  sypialnia, jadaln ia  — 
kaukaski orzech. Kraków, 
Bocheńska 5/2. 7642k

PIAT 508/III, 2-drzwlowa
lim uzynka, dobry stan , — 
okazyjnie sprzedam. K ra­
ków, Felicjanek 5—10.

12488

DOM nowy komfortowy, 
narożnik, Kraków, 8 skle­
pów, dochód roczny 7.000, 
cena 70.000, — gotówką
40.000, reszta dług n a  ‘27 
la t, sprzedam. Zgłoszenia: 
I . K. C., Kraków, Wielo­
pole, pod „Nr. 12471“ .

12471

DOM m urow any — cztero- 
pokojowy, przedmieście 
Krakowa, 7.000, — „IN ­
FORMATOR", Kraków, 
P ija rsk a  19. 12469

KAMIENICA kom forto­
wa 48-ubikacjowa, sklepy 
dochód 17.800 złotych — 
wpłaty 120.000 (Baszto­
wa). KAMIENICZKA 11- 
ubikacjowa, sklep, dochód 
'  100 przy tram w aju  — 

,000. W ILLA kom forto­
wa 3-rodzinna 1.200-me- 
trowy ogród 48.000 (Pia­
stowska). KAMIENICZ­
KA ló-ubikacjowa, sklepy 
w płaty 20.000 (Wielicka). 
DOMY od 5.000, parcele 
okazyjnie poleca Skowroń 
ski „PIAST" Kraków — 
Rynek 39. 12487

DOMEK murowany, no­
wy, 2 ubikacje, sieu, sp i­
żarka, piwnica, elek try­
ka . ogródek, parcela bu­
dowlana frontow a 6.300 
zł. Kraków, W ieczysta, ul. 
Śliczna 371. 12407

TAPCZAN syp ia ln ia  o- 
rzcch, pięknie wykonane 
korzystnie sprzedam  sto ­
larn ia. Chwastek, K ra­
ków, Kościuszki 35. 12406

KASA PANCERNA m ar­
k i „A m heim " najnowszy 
typ, jak  nowa, 181 cm. 
wysokosei, 85 cm szeroko­
ści, 78 cm  głębokości — 
okazyjnie do sprzedania. 
Refłektainci zgłoszą się do 
I. K. C., Katowice. Ma- 
r jack a  18, „1335“.

1328Kt

MOTOCYKLE „SOKOŁY
200 I 600“ ty lko w przed­
staw icielstw ie Ja n  i  K a­
zim ierz JASKÓLSCY. - 
Kraków, ul. WiśLoa 1.

7707k

SPRZEDAM okazyjnie 
sklep — powód wyjazd, 
bardzo dobrze prosperują­
cy. Kraków, Krowoder­
sk a  52, Wojciechowski.

7706k

TOKARNIA 250X1800 —
2 prasy  ekscentryczne,
1 p rasa  frykcy jna, 3 w ier­
ta rk i  słupowe. sprzeda 
Odlewnia, Lwów, Tkac- • 
k« 38. 1061L j

PŁASZCZ jasny , nowy, ife ' 
Spódniczką (prawdziwy 
angielski), czarny płaszcz, 
kostjum  n a  średnią  oso­
bę, oraz buciki Nr. 33 no­
we — okazyjnie, Kraków, 
P ija rsk a  11, m. 3.

7720k

MIÓD łąkowy. jasny, 
świeży , gw arantow any 
czysty pszczelny, opako­
wany, opłacony —  5 kg.
10.75. 10 kg 21.—. WĘZA 
SZTUCZNA z czystego 
wosku pszczelnego 6.50 za 
kilogram  p lu s  p orto  — 
wvsyla Pasieka Słowiań­
ska, Brzeżany. 5l26g

MOTOCYKLETY SETKI 
„COVENTRY EAGLE", 
„W ANDERER", .B IS ­
MARCK", „BIRM ING­
HAM" po cenach najn iż­
szych poleca IGNACY 
ROMAN, Spółka z ogr. 
odp., LWÓW, Legionów
27. 1056L

GOSPODARZ - zarządca, 
podoficer rezerwy, poszu­
ku je  posady po  kawaler- 
sku . Łaskawe zgłoszenia 
do I .  K . C., Kraków, 
„5001 g“ . 5091g

ZA JM Ę się domem in­
teligentnych, m ałżeństwa 
za m ieszkanie, życie i do­
p łatę  w Krakow ie. Zgło­
szenia Jasło , Agencji 
Soinmerowej pod „Samo­
dzielna". 5064g

CELUJĄCA absolw entka 
liceum, doskonała kore- 
pe ty to rka  udzieli lekcji z 
wyjazdem  na letnisko. — 
Zgłoszenia IKC. Kraków. 
„N r. 12349“ . 12349

CU KIERN IK m łody, b a r­
dzo zdolny, poszukuje po­
sady. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, Wielopole 1, — 
„N r. 12256". 12256

INTELIGENTNA, m iła, 
m łoda obejm ie pracę do­
chodzącej — gotuje. IKC, 
K raków , „N r. 12340“ .

12340

ZARZĄDCY lub  amdjunk- 
t a  gospod. poszukuję po­
sa d y  od lipca. 8-letnIa 
efflkola roinioza, 9-letnia 
p rak ty k a , up raw a b u ra ­
ków  oukr. oleistych, ho­
dowca bydła, b uchalte rja  
m ajątkow a, rzym .-kat. Lat 
34. Łaskaw e zgłoszenia: 
M. Cząstka. Grąziowa, po 
oz ta  W ojtkow a. 5137g

MŁODY fry z je r  m ęski —
poszukuje posady, m iej­
scowość obojętna, w arun­
k i. I- K- C. K raków  Nr 
12441". 12448
OGRODNIK PranaAczyk,
wszechstronnie obeznany 
z  dobrem i poleceniam i — 
poszukuje posady. Ł aska­
we o ferty  do I. K . C. 
K raków  „5092e“. 5092g

TEC H N IK  drogowy z d łu­
g o letn ią  p rak ty k ą  w tere­
n ie  1 biurze, doskonały 
rysow nik zmieni posadę. 
Zgłoszenia: I .  K C., K ra- 
Łów, „N r. 12478". 12478

MŁODZIENIEC, sierota, 
znający  obsługę _ Opla, 
C hevrolety, F o rd a  i  F ia ­
ta , p ragnie  p rzy jąć  posa­
dę za  skrom nem  w ynagro­
dzeniem. N ajchętn iej na  
m ają tek  I .  K . C., K ra ­
ków, ,|5116fl"» 61i6g

ZNAM sekretarstw o, ję ­
zyk niem iecki, s tenogra­
f ię  polską i  niemiecką, 
buchalterię . W ykształce­
n ie handlowe — 4 la ta  
p racy . Szukam  posady w 
Krakow ie, Katowicach 
lub Lwowie. Zgłoszenia: 
I . K . C., Kraków, Wielo­
pole 1, „N r. 12338“.

12338

GOSPODYNI kucharka, 
la t  28, poszukuje posady 
do bardzo inteligentnego 
domu. L isty : Lwów, Za­
kładników 7, m. 3, I  p.

1054L

KILKULETNI pracow­
nik, fizyczny, dużych Za­
kładów Przemysłowych, 
świadectwa, referencje, 
poszukuje jakiejkolw iek 
pracy. Zgłoszenia: „N r 
1342“. IKC. W arszawa. 
K rak . Przedm . 9. 1359W

NAUCZYCIEL angielskie­
go poszukuje posady w 
gim nazjum  lub w szkole 
handlow ej. — Zgłoszenia: 
„N r 1341", IKC W arsza­
wa, K rak . Przedm. 9. — 

1358W

FRANCUSKI w Babce.
Nauczycielka m łoda z to­
w arzystw a, córka F ran ­
cuzki, udziela lekcyj (za­
kres gim nazjum , liceum), 
konwersacja (dobry ak ­
cent), p rzyjm ie demi — 
place, dyplom sem ina­
rium , p rak tyka  pedagogi­
czna, pierwszorzędne re­
ferencje. — W iadomość: 
Rabka, w illa  „M arysień­
ka". W arszawa, Chmiel­
n a  29—5, tel. 225-25, Gra­
bowska. 1355W

SPRZEDAM kajak  sztyw­
nie ożaglowany, z  m otor­
kiem . wszystko s tan  d o ­
skonały. Telefon 124-89.

7628k

FUTRO dam skie „peczen- 
k i", praw ie nowe — du- 
ke, piękne — 550. IKC., 
Zakopane „480“ . 7632k

35 MORGÓW (pole orne
28, łąk i 7) do sprzedania 
w Ryglicach, pow. T a r­
nów, 7 km. od stac ji ko­
lejowej Tuchów. Zgłosze­
n ia :  I . K . C-, Tarnów, 
„589". 7629k

KAM IENICA mowa, 18-
ubikacjow a, ogród, do­
chód roczny 2.460, dopła­
ta  16.000, długoterm ino­
wa 9 000. KAMIENICA
II-p iętrow a, nowa, kom­
fortowa, 400 eążni sadu, 
potrzeba 29.000, d ługoter. 
miniowa 12.000. KAM IE­
NICA piętrowa, nowa, 
kom fortowa, 8-ublkac.io-
wra, ogródek, 16.000- DOM
nowomurowany, 4-ubikac. 
ogródeK, potrzeba 8.300, 
pożyczka 2.000. DOM no­
womurowany, 5-ubikacjo- 
wy, ogródek, 6.800 (sta­
cja). Ponadto wiele fcn-> 
nych domków jednoro­
dzinnych, parcel dowol 
nej wielkości sprzeda ko 
rzyatrue ty lko B iuro 
„EM ERYT", Prókocim, 
P iłsudskiego 47, telefon 
174-14. 12467

SPRZEDAM dobrze 
prowadzony skład kon­
fekcji m ęskiej i  damskiej, 
jedyna chrześcijańska p la ­
cówka w mieście ponad
100.000 mieszkańców. — 
w okolicy 61ąska. bardzo 
dobrze prosperujący — 
z; powodu złego adrowia 
oraz  stosunków rodzin­
nych. — O ferty kierować 
pod: . Sprzedaż konfek­
c ji" . Sosnowiec, poste- 
restan te . 5135g

KIESZONKOWY OD­
BIORNIK RADJOWYM!
Gra wszędzieM! Komplet 
„popularny" złotych 4 95, 
„luksusowy" 7.45 wraz z 
kosztami przesyłki do­
s ta rcza  jedynie na  całą 
Polskę w ytw órnia .Mok­
radło*, Lwów, — Pasaż 
Hauem ana. 1062L

6 PRZED AM dom mur*o- 
wamy, ogród . naprzeci w 
dw orca kolejowego Char 
sznica — 13 500. Dochód 
108. Wiuadomosć: Roman 
Ćwiątek, Charsznica, 
Kieleckie. 5127g

MOTOCYKL H arley, przy. 
czepka, e tan  adealńy — 
zł- 1.200. W arszawa, Kró­
lewska 27. 7892k

SKLEP galan tery jny  
ruchliwym  punkcie E 
kowa sprzedam  zaraz  lub 
przyjm ę epólnika (cekę) 
Oferty: I .  K . C., Kraków. 
H77C0k"» 7700Ł

SPRZEDAM nowoczesne
kompletne urządzenie go 
rz&lni w dobrym stanie. 
Zapytamiiia ^iieiowac do
I . K. C., Kraków, pod 
„4326g“. 4326g

KA M IENICĘ nową, ti 
przy ALEI SŁOWACKIL-
GO, coteropiętrową, kom­
fortową, pierw szorzędnie 
wykonaną, winda, BRA­
MA WJAZDOWA oraz 
przyległa parcela n a  wy 
budowmue BOKSÓW AU­
TOMOBILOWYCH, bar 
dzo korzystnie sprzeda 
BIURO WALDMANA. — 
Kraków, Wąsowicza 4 — 
(Smoleńsk), telefon 123-67 

7688k

OGNIE SZTUCZNE OD 
POSPOLITYCH DO NAJ- 
POWAŻNIEJSZYYCH do­
s ta rcza  Skład Ogni sztu­
cznych przy Składzie Za­
bawek, Kraków. P iłsud­
skiego 1. Tel. 189-65. Cen 
n ik  wysyła. 7687k

LALKA ZŁ. 7.50. No­
wość higieniczna, bardzo 
ładna i praktyczna dla 
dziewczątek do la t  10. — 
Długość około 40 cim. — 
Taka sam a około 50 cm
11.— z ł . mówią wyraźnie 
„m am a", ubrane, oczka 
zam ykane z rzęsami, fry- 
zu rka  warkoczowa do cze­
sania. W ysyła za pobra­
niem  FABRYKA LALEK 
I SKŁAD ZABAWEK — 
Kraków, Piłsudskiego 1. 
tel 1S9 65. Nadto g ry  to­
warzyskie, zw ierzęta wy­
pychane, koleje żelazne, 
wózeerki lalkowe, row er­
k i i  hulajnóg! n a  balo­
nach. — Główki stylowe 
„Pom padour". Wszelkich 
systemów str«*zaki d la 
dorosłych. Cenniki n a  żą­
danie. 7685k

RESTAURACJĘ, pełny
wyszynk, ruchliw y punkt, 
zaprowadzona klientela, 
tan io  sprzeda „Transak­
c ja "  — Kraków, S to lar­
ska 6. 12492

SPRZEDAM restaurację , 
wyszynk wódek lub przyj­
mę spólnika. Zgłoszenie:
I  K. C.. Kraków, pod 
„Nr. 12506". 12506

SZACHOWSKI, DOMY
sprzedaje — sklepy. K ra­
ków, K arm elicka 17, tele­
fon 232-19. 12503

LATARKI — na letnisko, 
bajecznie tanio — 75 gro 
szy. żarówki —.25, bnte- 
r je  świeże — 35: Polski 
Dom Handlowy. Krlsr>her 
F lo riańska  9. 7647k

PARCELE wolnostojącą,
uzbrojoną, blisko tram w a­
ju  4-ki sprzedam. Zgło­
szenia I . K. C. Kraków, 
„N r 12427”. 12427

KILKA kamlenio no­
wych i s tarych  oraz p a r­
cel, śródmieście Krakowa, 
na 8 proc. netto  Bprzeda 
Obrót, Kraków, Telefon 
164.13 między 14 a  16.

12480

POWÓZ praw ie nowy na  
gum ach. Nass, Kraków. 
Zamkowa 4. 12479

SAMOCHÓD S teyr 50,
1938, odsuwany dach, — 
bardzo dobry stan, sprze­
dam  niedrogo. Kraków, 
ul. W eneoja 4  B —  11.

12489
© digitaliza

KRYNICA. — Parcele bu­
dowlane — centrum  zdro­
jowiska — tan io  sprzeda­
je „INFORMATOR**, K ra ­
ków, P ija rsk a  19.

12468

DOBRZE zaprowadzony 
Zakład fotograficzny na 
Górnym Śląsku z powodu 
choroby natychm iast do 
sprzedania. Zgłoszenia I . 
K. C. Katowice, M arja- 
cka 13 „1334". 1329Kt

ELEKTRYCZNY motor 
irądu stałego 220 V, 6 K 

JL, 1600 obrotów na m i­
nutę, nowy tan io  sprze­
dam. Franciszek R ichter, 
K raków, Podwale 6.

12429

ŁADNY domek dwuro­
dzinny, dzielnica W arsza­
wskie bez pośrednika do 
sprzedania. Zgłoszenia I. 
K. O. Kraków, „N r 12428“ 

12428

AUTO dwuosobowe spor­
towe „Peugeot", s tan  do­
bry, sprzedam. I. K . C., 
Tarnów, “581“.  7658k

U RZĄDZEŃ IE  sklepowe, 
nadające się  do każdej 
branży, Kraków, K rupn i­
cza 12. 12504

FORTEPIAN znakomity, 
najnow szej konstrukcji, 
k ró tk i, półczarny, K ra ­
ków, K arm elicka 17/9.

12502

DOM 2-piętrowy, śród­
mieście, m ieszkanie i lo­
kal frontow y wolne. Te­
lefon 116-40. 12495

DOM piętrowy,nowy, 16 
ubikaoyj i  parcela. 30 ty ­
sięcy. Telefon 116.40.

12494

MOTOCYKLE: „S tan­
dard", „V ictoria", „Ph<5- 
nix“ , najnowsize modele
1939, na jbardziej ekono­
miczne, wytrzym ałe, luk­
susowe maszyny. Najnow­
sze udoskonalenia techn i­
czne, „Setki” , „V ictoria“ , 
„A tlas"  n a  specjalnych 
w arunkach kredytowych. 
Części zamienne Ydotoria, 
Gjllet. Akcesoria. Niskie 
ceny. Fachowa obsługa. 
Generalne Przedstawiciel­
stw o W arszawska Spółka 
Motocyklowa, Królewska 
27. 76'“'’

PIEK A RN IA  do wynaję 
o ia nieczynna w dobrym 
punkcie z urządzeniem 
dwanaście ubikacyj, na 
większy interes. Często­
chowa, ul. Wolności 32, 
Chmielewski. 7690k

DOM nowy m urow any — 
niezamieszkały, ogród do 
sprzedania za rogatką 
Kobierzyńską. —  Andrze^ 
Mazur. 1237i

PIŁ Ę  taśm ową 700 mm • 
sprzedam I. K. C. K ra­
ków „N r 12369". 12369

TOKARKI, stru g ark i. — 
frezarki, w ytaczarki i in ­
ne, nowe, używane „Set- 
m a" W arszawa, E lekto­
ra ln a  10. 7723k

MOTOR ropny 12 KM — 
sprzedam, okazja 1.400. -
I. K. C. Kraków „N r 
12368“. 12368

MASZYNY do pisania  wa­
lizkowe, biiurowe poleca 
firm a Łeazozyński, K ra­
ków, M arka 25. 12511

ŚW IECZNIKI, Antyczne
meble i inne sprzedaje 
n a jtan ie j sklep „Okazja'*, 
Kraków, Gołębia 10.

12434

BRUNETKA la t 25, skro­
m nie wychowana, dwa 
kursy sem inarjum , posia­
dająca umeblowanie, wy­
prąw ę oraz  m ajątek w 
nieruchomości, w artości 
zł. 5.000, poślubi odpowie­
dniego pana. Zgłoszenia 
IKC. Kraków, Wielopole 
1, „5125g“ . 5125g

SEPAROWANY in teli­
gentny. średni wiek, po­
s iadający  pracownię ;— 
poszukuje kobiety s  nte- 
wielką gotówką do po­
większenia interesu — cel 
m atrym onialny. I. K  C., 
Zakopane, „481“ . 7631k

KA JAK Z MOTOREM — 
KÓNIG SPRZEDAM. — 
PRZYSTAŃ LIGI MOR­
SK IE J I KOLONIALNEJ 
KRAKÓW. 12433

KAMIENICA pełnokom- 
fortow a nowowybudowana 
czynsz 8.600. Cena 37 000 
(Lea). KAMIENICZKA
nowowybudowana 10 ubl- 
kacjowa, sklep, czynsz
3.000, ogródek, 28.000 go­
tówką, 15.000 (Łobzów), - 
DOM nowomurowany 8- 
pokojow-y kuchnia, ogró­
dek, 10.500 gotówką 7.500. 
DOM nowomurowany 4 
DOM nowomurowany 4- 
ubikacjowy, ogródek 7.500 
DOM nowomurowany 4- 
ubiknejowy, ogródek 7.000 
W IELE okazyjnych do­
mów na korzystnych wa­
runkach zapłaty dla — 
EMERYTÓW sprzedaje 
tylko „POLONIA" K ra­
ków, Zwierzyniecka 9.

12432

ROWERKI dziecięce — 
n ajtan ie j —  Fabryczny 
Skład — F lo rjapska  9. — 
K rischer. 7646k

EMERYCI okazja sprze­
dam domek z sadkiem 
K ai w ar ja  Zebrzydowska, 
Bernardyńska 6, godzinę 
od Krakowa. 7691k

BIURO „SZYBKOSĆ" —
Kraków, Wielopole 26- 
tel. 171-78 — sprzeda oka. 
zyjn ie : KAM IENICĘ na- 
Tożmą, pe^nokomfortową, 
śródmieścfie KRAKOWA, 
sklepy, dochód 20.350. — 
cena 210.000. KA M IENI 
CĘ nowowybudowaną, n a ­
rożną, przy PARKU, do­
chód przy niskich ezyn- 
trr.ttch 14.620 cena 160-000. 
KAM IENICĘ nowowybu- 
dowamą, euperfeomforto- 
vrą. schron gazowy. da<*h 
SelH°tonowy, blflsko PO­
CZTY, cena 110.000 go- 
tówkn 90.000. PROW IZJA 
MINIMALNA. 7686k

POKÓJ um eblowany n ą  
czas w akacyj do wynaju* 
cia. Basztowa 5a m . 1..

1230

TĘSKNOTA za moim 
człowiekiem prosi cichut­
ko. P ragnę podczas urlo­
pu  w sierpniu poznać w 
górach (miejscowość nie­
ustalona) spotkać kultu­
ralnego, przystojnego ide­
alistę , n a  stanow isku. J e ­
stem  niezamożną, nie­
brzydką, zgrabną , m ilu t­
ką, o. brunetką, Pomo- 
rzanką, la t 27, nieskazitel­
ne i rrztszłośei Cel m a­
trym onialny. Zaufania nie 
zawiodę. L isty — fotogra­
fie  zwracam. Rozwiedzio­
nych wykluczam. Zgłosze­
n ia: I. K. C., Kraków, 
pod „51390". 5139g

SPRAW Y m atrym onial­
ne, krajowe, zagraniczne 
załatw ia „D yskrecja". — 
Kraków, P ija rsk a  19.

12470

Loka le
PIĘKNY, dwuosobowy, u- 
meblowany pokój: P iłsud­
skiego 24, Kraków, I

TRZECH POKOJOWE,
komfortowe, ogród. K ra 
ków, Szwedzka 10 — od 
zaraz. 7681k

DWU POKOJOWE, kom
fortowe, kuchnia. K ra ­
ków, Friedleima 10 b 
do wynajęci*- — Wiado­
mość: Telefon 131-53.

7679k

DWUPOKOJOWE, pełnow
komfortowe, kuchnia, — 
Kraków, F riedleina 17 — 
d-o wynajęcia. Wiadomość: 
telefon 131-58. 7678k

LOKAL przemysłowy fron- 
towy, parterow y (sklepy
7 ubikacyj — całość lub 
część od lipca- Kraków, 
Lubicz 19. — W iadomość: 
Telefon 173-91. 7677k

K ARAM ANI (narzu ta  n a  
tapczan, lub  otomanę, k a­
p a  na  łóżko, obraz duży 
Hoffm ana, drobiazgi oka­
zyjnie. Kraków, P ija rsk a
1 1 , m. 8. H -8k

matrymonialne
PANNA, la t  80, gospodar­
na, dom atorka, — posag
3.000, wyjdzie zamąż za 
intelig ., na sta łe j posa­
dzie, o dobrym  charak te­
rze. L  K. C., Lwów, pod 
„N r. 1048“. 1060L

INŻYNIER, 40, separow a­
ny, poślubi sympatyczną, 
zdecydowaną — m ajętną 
Panią- Poważne zgłosze­
n ia  — fo tografia  — IKC, 
Tarnów „592“ . 7656k

KAWALER, w średnim
wieku, wartościowy czło­
wiek, solidny, postawny, 
akadem ickie wykształce­
nie, świetnie sytuow any, 
tysiąc kilkaset złotych 
miesięcznie, katolik, p ra ­
gnie poślubić pannę ład­
ną, miłą, reprezentacyjną. 
Posag wskazany lecz n ie ­
konieczny. Zgłoszenia (z 
fotograf .i a) „N r 1336“ . — 
IKC- W arszawa, K rak. 
Przedm. 9. 1354W

PIANINO ZIMMERMAN
okazYjne sprzeda Helena 
SMOLARSKA, Kraków, 
Sławkowska 4. Uwaga na 
adres: obecnie SŁAW­
KOWSKA 4.. 7626k

FORTEPIAN BBSEN 
DORFER, m echanika a n ­
gielska. OKAZJA, sprze­
da Helena SMOLARSKA, 
Kraków, SŁAWKOWSKA 
L. 4. — Dwaga n a  adres! 
Obecnie: SŁAWKOWSKA, 
L. 4. 7625k

SPRZED AJĘ szczeniaki 
setery irlandzkie. Brześć 
n. B. Koszary G rajew­
skie  budynek 1, m. 19 M. 
Korybska, 5117g

MOTOCYKL F  N. pięć­
setka górnoaaworowa po 
dziesięciu tysiąoach 750 
złotych sprzedam  zaraz. 
Zamiemię na  motorower. 
Myszków, Malinowski. —

LISA srebrnego, okazyj­
nie sprzedam. Kraków. 
K arm elicka 9, m. 10 . — 

7714k
W ILLA piętrowa, 7 ubi­
kacyj, duży ogród, po­
trzebna gotowka 37-000 
na  Osiedlu Oficerskim. — 
Wiadomość ul. O rląt 14.

12254

dwaFOTOGRAFOWIE,
reflektory do sprzedania, 
po 30 złotych. Kraków- 
Dąbie, Fabryczna 25 m. 2.

12374

MOTOCYKL F. N. 350
ccm 6 tan bardzo dobry, 
sprzeda Kraków, Czackie­
go  20  m. L  3J362
m bc m 3lopolska pł

PRZYSTOJNY — wyższe 
wykształcenie — obecnie 
przemysłowiec — poślubi 
m ajętną, zgrabną. Bara- 
nowicze, sk ry tk a  poczt.
40. 5097g

OŻENI się przemysłowiec, 
dobrze zarabiający, wy­
kształcony, przystojny, 
zdrów, idealista, z pan ią  
la t  30—40. Kilkanaście 
tysięcy do rozszerzenia 
przedsiębiorstwa pożąda­
ne. — O ferty: Kraków, 
sk ry tk a  734. 12490

TYSIĄCE bogatych pań 
wyjdzie zamąż za in te li­
gentnych panów, nawet 
bez m ajątku. — Nie masz 
odpowiednich znajomości, 
napisz do Najstarszego 
B iu ra  M atrymonialnego 
„Postęp" W arszawa, Żó- 
raw ia  27. Dyskretnie wy­
syłam y kilkaset ofert.

7696k
KAWALER 29 — kupiec
40.000 w nieruchomości, 
wykształcony, elegancki - 
wysoki, kulturalny , poślu­
bi młodą, ładną pan ią  — 
posiadającą większą go­
tówkę wzgl. dobry interes 
lub dużą kamienicę czyn­
szową. R estante Lidzbark 
„105861“ . 5124g

ROZWODKA la t  32, blon­
dynka, szczupła, zgrabna
i mała, niebiedna (duży 
sad  w ładnej górskiej 
okolicy, meble i gotówka) 
na dobrej posadzie prag ­
nie poznać prawdziwego 
przyjaciela męża na  s ta ­
nowisku. wyższego wzro­
stu . sportem cna od la t  37 
—45. Chętnie leśniczy lub 
z s fe r ziemiańskich. Foto­
g rafia  pożądana. W lipou 
poznanie nad morzem (Ju ­
rata.) możliwe. IKC. K ra ­
ków, W ielopole 1. „5136g“

LOKAL sklepowy do wy- 
■maiccia: Kraków, Długa 
51. Dozorca wskaże.

7676k

DWUPOKOJOWE, pełno- 
komfortowe, k uchn ia  — 
K raków. Grabowskiego 
Bocaana B — do w ynaję­
cia. W iadomość: telefon 
131-35. 7675k

POKÓJ z piecem kuchen­
nym, K raków, Lea 92, do 
wynaięcia. 12508

NOCLEGI przyjezdnym , 
wygodne od 1.50, K raków , 
Wielopole 24, I I  p. m. 4, 

12507

ODSTĄPIĘ pokój z  kuch­
n ią  — lub wynajmę pokój 
umebl. I. K. C., K raków , 
,Nr. 12498“ . 12498

DO w ynajęcia dwupoko- 
jowe m ieszkanie kom for­
towe Kraków', Słoneczna 
27. 12418

P IĘK N E dwa pokoje, k a - 
chn ia , łazienka, ;peiirw>kom- 
fortowe bez podatku — 
Kraków, Śląska 8. 7705k

DWUPOKOJOWE, kom­
fortowe — Grabowskiego 
boczna, od 1 saerpnla wol- 

W iadomość: telefon 
188-81. 7698k

TRZECHPOKOJOW E, pel-
nokomfortowe m ieszkanie 
p a rte r  — do wynajęcia* 
Kraków, K rupnicza 84 .-*  
W iadomość: dozorca.

7717k

POKÓJ frontow y, p a rte r  
dla solidnej pani do wy­
najęcia  od 1 lipca. K ra­
ków, A leja  K rasińskie­
go 22. 7719k

PRAKTYCZNA ZNAjO- 
MOŚĆ JĘZYKÓW dostęp­
n a  dla każdego! Angiel­
skiego. franouskłego. nie­
mieckiego, włoskiego — 
bez pomocy nauczyciela 
nauczysz się łatwo za- 
pomoca samouczka „AR­
GUS". ułożonego na pod­
staw ie znakom itej meto­
dy Aneona. — Prospekty 
wysyła K sięgarn ia  L ing­
wistyczna, Kraków Pie- 
raokiego 2 1 . 6610k

„BUCHALTERYJNE
Współczesne W ykłady", 
W arszawa, Nowogrodzka 
48, gw aran tu ją  wielodzie- 
dzinową samodzielność —• 
natychm iastowy w arszta t 
pracy! Zamiejscowym ko­
respondencyjnie. 7542k

LEK CJE gim nazjalne —- 
szkoły powszechnej, han­
dlowe. Kraków, Sołtyka 
1 L  pierwsze piętro.

UDZIELĘ korepetycji, — 
dogodne w arunki. Sietótó^ 
nowlce śl. poste-restanW  
Nr. leg. 85. 12445

DWUPOKOJOWE, kuch 
n ia  — pełnokomfortowe 
m ieszkanie. — Kraków, 
Urzędnicza 48, do wyna­
jęcia czynsz 100 zł Oglą­
dać m ożna gode. 8—10. 
Wiadomość: Tel. 131-53.

7674k

SZOFERA z zieloną k a r­
tą  potrzebuję, może otrzy­
mać mieszkanie. Zgłosze­
n ia  IKC. Kraków, Wielo- 
lope 1. „N r 12400". 12400

3 pokoje na I I  p. do wy­
n ajęcia  od 1 lipca. Ju lju - 
sza Lea 17, oglądać od 
10—4 popoł. 12372

ELEGANCKO umeblowa­
ny  pokój, łazienka, osob­
ne wejście do wynajęcia. 
Kraków, Karm elicka 9 m. 
12a. 12871

KAWALERKA przy ul. 
Kazimierza W ielkiego 59, 
I I I  piętro  — wolna. Wi«. 
dom ość: telefon 188-81.

DWUPOKOJOWE, kom­
fortowe, fcuchnla. K ra­
ków, ul. W iślisko 18 — 
(g run ta  poaugustyńskle, 
obok nowej szkoły), do 
w ynajęcia Wiadomość: 
Telefon 181-85. 7673k

POKÓJ frontowy, łazien­
ka, fortepian — wolny: 
Kraków, Pierackiego 4, 
m. 5. 7672k

DWUPOKOJOWE, kuch­
n ia  — peJnokomfortowe
mieszkanie, —  Kraków, 
Odrowąża 84, obok Szpi­
ta la  Wojskowego — do 
wynajęcia. Wiadomość: 
telefon 131-85. 7671 k

M IESZKANIE 2—8 poko­
jowe kom fort do wynaję­
cia, wskaże dozorca. Mie­
chowska 4. 12486

SŁONECZNY pokój tan io  
wynajmę także przyjezd­
nym. Kraków, Dłnga l la ,
mieszk. 4. 12493

LOKAL biurowy, sa la  i 4 
pokoje, tel. wew.. szafy 
ścienne, centr. ogrzew. — 
Kraków, Dunajewskiego
3. tel. 172 92, 8—15.

12491

TRZYPOKOJOWE pełuo- 
komfortowe. słoneczne, — 
willowe (pokoje duże, bal­
kony, centralne ogrzewa­
nie) wolne. Kraków, ulica 
W ilka W yrwińskiego 14 
(Osiedle oficerskie).

12431

LOKALE PRZEMYSŁO­
WE od 200 do 1000 tn* 
uL Przemysłowa 18. Wia­
domość Rynek gL 25

12426

UMEBLOWANY pokój 
frontow y, osobne wejście, 
I  piętrrł — do wynajęcia 
osobie n a  stanow isku. — 

-  Kraków, Krow oderska 51. 
ol3og _  m . 9. 7683k

ANGIELSKIEGO lekoyj 
udzieli za pobyt we dwo­
rze przez wakacje. Agen­
c ja , Kraków. Sienna 12. 
„Am erican Ladiy".

12861

ZANIEDBANYCH — u-
ezą odpowiedzielnie profe­
sorowie pełnokwalifiko- 
wani. — Egzaminowe 
przygotowania. — K iero­
wnictwo: Kraków, św. To­
m asza 27, oficyny, I I  p., 
m. 10. 12349

LEK CJE języka hiszpań­
skiego. Zgłoszenia: K ra­
ków, Urzędnicza 46, m 8.

12835

DYPLOMOWANY profe­
so r przygotowuje do egza­
minów gim nazjalnych li­
ceum — m atury , szybko, 
dokładnie. — Cena 20 zł. 
miesięcznie. — Kraków, 
Kraszewskiego U , m 4.

12883

KOREPETYCYJ udaHoli 
student filozofji, sodalls, 
harcerz — wyjedzfe na 
wieś. Zgłoszenia I  K. C. 
K raków „N r 12430“ .

12480

Z d r o j o w i s k a
LEKARZOWI chrześcija­
ninowi o fia ru ję  pokój,
utrzym anie we dworze — 
wieś 2.500 mieszkańców, 
liczne eądsledztwa. prak ­
tyka pewna. Zgłoszenia: 
Kraków. 8tra*fc«wskiego 
7. m. 8. 12087

G O Ł Ą B K O W IC E , dw ór 
letnisko. Okolica podgór­
ska, bardzo ładna. Pokoje 
jasne, duże. Kąpiel rzecz­
na, siatkówka, krokiet, 
fortepian, biblioteka Ko­
m unikacja bardzo dogod­
na. Cena 3.50. Miczyńska, 
Gołąbkowice, p. Nowy 
Sącz. 5121 g

ŻEGIESTÓW — „A lina"
profesorowej Babińskiej, 
m iły. czysty pensjonat — 
wyżywienie smaczne, nie­
drogo. 4969g

LETNISKO Wdzydze (K a­
szuby) lasy, park, ogro­
mne jezioro, spokój, do­
b ra  kuchnia. Cena 4—5 
zł. Fethkówna, Wdzydze, 
p. Ołpuch (Pomorze). — 

1857W

USTROŃ — Pensjonat 
Bajka pięknie położony 
poleca komfortowe po ko- 
jo- 7716k

ZALESZCZYKI — „eiMjo- 
n a t ...Ibtiiiuh" . j&dBTl m a j .
solidniejszych — po lsca  
Ja n in a  Olszewska. 513lg

ZAKOPANE. W illa drew ­
n iana , jedenaście pokoi, 
lipiec — sierp ień  do wy­
n a jęc ia  — czterysta  zło­
tych, W iadomość: IKC.-, 
Zakopane. „479“ . 7633k
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Co grają w teatrach
t r  n ie d z ie lę ,  2 5  c z e r w c a  1 0 8 9  r .

Warszawa. Narodowy: „Lśniący strumień**. Nowy: 
„Prawdziwe życie Anny". Letni: „Król bridia**, Pol­
aki: „Koleżanki", Mały: „Oetrożnie, fiwieio malawa- 
ne*‘, In sty tu t Beduty: „Haneozka 1 duch**. Ateneum: 
.Szczęśliwe dni” . M alickiej: „ Ju lja  kupuje aobie 
dziecko", Ali Baba; „Orzeł azy reszka*', 8.15: „Baron 
Kimmel**. Bo«yjekle Studjo Dramatyczne: „Szczeili- 
we małżeństwo'*, M isterium: „Obrona Częstochowy", 
Wielka Bewja: W ystępy Ordonówny, w IP8-le: Szop­
ka polityczna.

Kraków. Teatr miejski im. J .  Słowackiego: pop. 
„Jak  wam się podoba**, wieca. „Axel“.

Lwów. Teatr W ielki: „Szaleńatwo**, Eozmaitoioi: 
„Subretka**.

Sosnowiec. Toatr Miejski: pop. i  wiec®. ..Panna 
Ualicseweka“.

Dębica. Krakowski Te«atr Stefańskich: „Dom w arja- 
tów“ .

Kielc*. Zespół Bednty: „Powrót Prz»łęckiego‘* (» 
Osterwą).

Toruń. Teatr Ziemi Pomorskiej: pop. „Chory * u- 
rojenia**, wiecz. ..Dzień bea kłamstwa**.

Częstochowa. Teatr Miejski: pop. „Ołupi Jakób**, 
wiecz. „Gotówka**.

Łódź, Teatr Miejski: „Król bridża**, T eatr Letni: 
pop. i wiecz. „Domek z kart**.

Wilno. Teatr Miejski: pop. „Dama od Maksyma", 
wiec*. „Jam  jest miłość**.

Równa. Teatr Wołyński im. J . Słowackiego: „Kró­
lowa Przedmieścia*4.
Łuck. Teatr Wołyński im. J .  Słowackiego: „Egzo­
tyczna kuzynka**.

WYKWALIFIKOWANY
wiertam  drzewek szczot 
karskich natychm iast po­
szukiwany. Jan  Skrzydło. 
Kostucho* G. SI. 1324Kt

POSZUKUJEMY od n a­
tychm iast zdolnego cze­
ladnika -  cukiernika fa­
chowca ws wszystkich 
dziedzinach te j branży, 
władającego językiem pol­
skim  i niemieckim. E le­
ment Budolf, Cieszyn I.

7663k

UWAfJA!
Za zwrot fotografii, 
świadectw I innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofert. Admi­
nistracja nie przyjmu­
ją ładnej odpowie- 

dtl»'nokcl.

DENTYSTY-technika, si­
ły pierwszorzędnej, bie­
głego w operatywie f 
wszelkich robotach tech­
nicznych, poszukuje. — 
Zgłoszenia: I- K. C.. K ra­
ków. pod „50680“. 80"*-

JM W
MIERNICZY do prac
miejskich potrzebny 
tychm iast na przeciąg 6 
miesięcy. W ynagrodzenie 
300—350 zł miesięcznie. 
Oferty z podaniem prze­
biegu praktyki składać? 
Zarząd Miejski w Grod­
nie — Biuro Pomiarów

7573k

POSZUKUJE sie nadmły- 
narza  do m łyna w rekach 
katolickich koło K rako­
wa. W ymagane pierwszo­
rzędne kwalifikacje. Ofer­
ty : I . K. C., Kraków. 
Wielopole X. „Nr. 12082“ .

12082

DUŻE Zakłady Przemy­
słowe w powiecie ch rza­
nowskim poszukują ru ty  
nowanego m ajstra  elektro 
technika obznajom i^ego 
z  Wysokiem i  n*skiem na- 
p'*riem 2vet rys ora* re­
ferencje kierować *1o 
I  K. C Kraków. ,.75B2k' 

75G2k

ZARZĄD Spółdzielni Woj 
skowej ..Trojak** w T ar­
nowskich Górach poszu 
kuje sklepowego odpowie 
dzialr.ego — W vmagana 
kaucja  3C00 *1. W m ngro 
drenie według umowy — 
Oferty nieuwzględnień* 
pozostaną bez odpowiedzi 

5087g

ZAKŁADY POŁUDNIO­
WE w Stalowej Woli 
C. O P . najnowoo/.eśniei 
urządzone Zakłady H ut­
niczo-Mechaniczne P087U- 
k u ją  nhsolwentów szkół 
rzemień Iniczo - przemy 
slnwych szkół zaklni^w  
fabrycznych na kowali, 
tokarzy frezerów 1 hntnl 
ków do pracy na tokar- 
skach. frezarkach do wal­
cowni blachy i bruzdowej 
oraz na młoty pneumaty 
czne. Podania wraz z od 
pisam i świ idectw i żymo 
rysem  należy kierować 
pod adree**n«: Zafcłndy 
Południowe. Stalowa Wo­
la  COP 7551k

PRZYJMIEMY kwalifiko­
wanych ceglarzy. 1 K C.. 
Kraków. „7583k“ 75S3k

FOTOGRAF JE do NA- 
GROBKÓW. wypalane na 
porcelanie. — wykonuje 
„EMALIT“, Kielce Cen 
n ik i wysyłamy. 7614k

UK A R Z .  DENTYSTKA
potrzebna n a  zastępstwo 
jipieo. sierpień lub tylko 
lipiec. Grudziądz, Mości­
ckiego 1. m. 3. 5107g

SPRZEDAWCY PORTRE-
TOW żądajcie prospektu 
rewelacyjnej nowości — 
„METALIT“, wyrób opa­
tentowany, wielkie możli­
wości zarobkowe. Zgłosze­
n ia: „EMALIT", Kielce.

7615k

DO Gimnazjum i Liceum 
Miejskiego, koedukacyj­
nego poszukuje sie : 1) po- 
loni6tki kwalifikowanej 
z p rak tyką godz. tyg. 27. 
wynagrodzenie według 
norm państwowych, 2) 
nauczyciela ćwiczeń ciele­
snych (przedmiot główny), 
wym agany o ficer re*. i 
ewentualnie kurs na  ko­
mendantów PW. godz. 
20—24. wynagrodzenie we­
dług umowy. — Podania 
przy dołączeniu życiorysu 
i  odpisów dokumentów, 
oraz z powołaniem sie 
rt-ferencje, należy wnosić 
jkk! adresem Dyrekcji 
Gimnazjum i Liceum w 
Przeworsku w term inie do 
dnia 15 lipoa br. Zwrot 
załączników zapewnia sie. 
Burm istrz m iasta  Prze­
worska Dr. M arcin Głąb.

7592k

KUCHARKI rutynowanej
z praktyka restauracyjna, 
z dobrem i referencjami, 
oraz podkuchennej poszu­
kuje od pierwszego Ka­
w iarn ia  Literacka, K ra­
ków. Szczepańska 1.

7618k

FRYZJERKA oraz mani
kurzystka zostaną przy­
jęci na s ta lą  posadę w 
Krakowie. — Zgłoszenia 
I. K C. Kraków. — „Nr. 
12301". 12301

DOMOKRĄŻCY do dobre­
go artyku łu  bez kaucji 
poszukiwani. IKC. Łódź, 
Piotrkowska 116. „Nr248r 

248Łd

NIESPOTYKANY zaro­
bek osiągną odsprzedaw- 
cy artykułów  drogeryj- 
nych. „F ortuna", Tomów, 
Rejmonta. 12274

ZASTĘPSTWO śląskie — 
krakowskie odda podróżu­
jącemu branży papierni­
czej prowizyjnie — K ra­
ków, S krytka 640.

12348
STOMATOLOGA poszu­
kuje nieuprawniony, za­
gwarantow ane 300 do 350 
zł miesięcznie. I . K. C., 
Kraków, pod „Nr. 12343“.

12343

PRACOWNICA domowa 
do 3 osób z gotowaniem 
n a  P rądnik Czerwony po­
szukiw ana zaraz. Zgłosze­
n ia: Kleinberg, Kraków. 
D ietla 63. 12337
MUNDANTKA adwokac- 

zamieszkała Kraków, 
poszukiwana natychm iast. 
Zgłoszenia: I . K. C., K ra­
ków, „Nr. 12334".

12334

GIMNAZJUM prywatne 
T. 8 . L. w  Skalacie po­
szukuje nauczycieli (na­
uczycielek) polskiego, n ie­
mieckiego, łaciny, geogra- 
f ji, biologji, matematyki. 
W arunki według umowy. 
Zgłoszenia z odpisami 
świadectw, m atu ry  gim­
nazjalnej, życiorysem i 
fo tografją  przyjm uje Dy­
rekcja gimnazjum.

1053L

POSZUKUJE sie toreb- 
k arza  (chrześcijanina) z 
działu skÓTzano- galante­
ryjnego. Adr. „Toiebka**, 
poste restante Cieszyn.

5117g

PRYWAT. Liceum i Gim- 
naz. im. Heleny Czarniec­
kiej w Lublinie, B ernar­
dyńska 13, poszukuje n a ­
uczyciela (Iki) fizyki i 
chemji. Zgłoszenia prze­
syłać do kancelarjri Gim­
nazjum. 5<118g

CHERCHE franca isepour 
en fanta 10 et 12 ans, cam- 
pagne yeuallez vous pró- 
senter hotel Polonia — 
Kraków, 28 juin 12 — 14 
heure. Pawlicka. 5096g

KUCHARZ. Kucharka, 
pierwszorzędna s iła  zaraz. 
Zgłoszenia: Wdela, pen­
s jona t Anita. 7715k

BUFETOWI EC zdolny — 
potrzebny zaraz. Restau­
racja  Zdrój Żywiecki — 
Kraków, plac Dominikań­
ski 6. 12125

Zahład Zdrojowo-Kąpielowy

DARKÓW
SLąSK ZAOLZIANSKI

NAJSILNIEJSZE SOLANKI JO DO­
WO-BROMOWE w środkow ej E u r o p i e
z  trzema źródłami, z  nowocześnie urządzonym SA- 
NATonjUftf I ZAKŁADEM DLA DZIECI leczy z dó­
br) mi wynikami: artenosklerozę, reumatyzm, wy­
sokie ciśnienie krwi, choroby kobiece, choroby ner­
wowe, wszelkiego rodzaju wysięki chroń., rachitis, 

medokrewność, choroby skórne, wole. 
RYCZAŁTY 3 TYGODNIOWE W WILLACH ZA­
KŁADOWYCH: I kl. zl. 304 50, II kL *1 231,— 
Ryczałty obejmują: pokój i utrzymanie, 3 wizyty 
u lekarza, kąpiele solankowe i taksę kuracyjną. 
SANATORIUM czynne od 1 II do 30 XI ZAKŁAD 
KĄPIELOWY od 1 V do 30 IX. Prospekty i infor­
macje wysyła na żądanie Zarząd Zakładu Zarojowo- 
Kąpielowego Darków, tel. nr. 1. oraz wszystkie pla­
cówki „Orbisu** i „Para**. W sezonie codziennie 

koncertl 2*

WIĘKSZE PM EDSIĘ-

fiS w  ™ °
Bogncicacł —
BARDZO ZDOLNEJ 
SZYNISTKI dla b iura 
sprzedaży. W ymaga się . 
dłuższej prak tyk i b inro 
wej. oraz zupełno opano­
w anie jezyków~poł8kie^> 
i niemieckiego. O ferty kie; 
r w a ć  należy do „P ar 
Katowice, pod ••zd" 1g®lk

AGENTÓW n a  własny ra ­
chunek poszukujemy — 
tow ar próbny wysyłamy 
od zł. 12 (artykuł rnaso- 
wego zbytu — cukry) 
Polański. Lwów, Inw ali­
dów 15. 1047L

ZARZĄD M iejski w J a ro ­
sławiu ogłasza konkurs 
n a  stanowisko inżyniera 
arch itek ta  miejskiego. — 
Wymagane kwalifikacje*
1) obywatelstwo polskie,
2) dyplom inżyniera ur- 
chitekta, 3) upraw nienia

rmagane od kierowni- 
_>w i rzeczoznawców bu­
dowlanych, 4) conajm niej 
trzy letn ia p rak tyka  w sa­
morządowej lub państwo­
wej służbie technicznej. - 
Podania wraz z odpisami 
dokumentów i świadectwa 
mi dotychczasowej pracy 
oraz życiorysem należy 
wnieść do Zarządu Miej­
skiego w Jarosław iu  do 
dnia  15 lipca 1939 r .  — 
Uposażenie wedle umowy. 
Burm istrz D r Stanisław  
Siara. 7050k

BEZROBOTNI zarobić 
mogą 10 zl. dzienni©. —* 
Prospekt g ra tis  wysyła: 
Dom Handlowy „Tebe , 
Poznań 5. 500P

AGENTÓW portretow ych 
poszukujemy wszędzie — 
nowości zagraniczne — 
„A dria", Warszawa, skry­
tka  780. 1345W

CHŁOPCA do praktyki 
bufetowej bezpłatnej po­
szukuje B ar Zygm unta 
N<xwy T ars. Synek.

DAM krawcowej le tn i­
sko za 6 godzin szycia. 
Zgłoszenia: I. K. C. K ra­
ków „Nr. 012235".

12235

PO Ń CZO CH Y  JED W A BN E
gazowe - Zł. 3*30
z natur. Jedwab . . . Zł. 3*90

L I C H T I G
Grodzka 71. Szewska 21. Floriańska 25
OSOBA inteligentna, zdro­
wa, pogodnego usposobie­
n ia, wiek średni, skrom ­
nych wym agań, lubiąca 
wieś. k tó ra  zechciała .by 
zająć się domem i niewiel­
ką  gospodarką samotnej 
solidnej osoby, proszę 
Zgłoszenia: I . K. C. K ra­
ków pod „4988g".

SPRZEDAWCY zdolnego 
z kaucją do sklepu fabry­
cznego cukrów potrzebu­
jemy. Zgłoszenia z odpi­
sami świadectw i poda­
niem warunków kierować 
Rzeszów, S krytka poczt. 
Nr. 80. 5081g

PIANISTA accordeonem, 
młody, 1 lipca potrzebny 
„Bristol**. Gniezno, K a­
pelm istrz. 5075g

SAMODZIELNY rządca 
potrzebny białostockie — 
dwanaście włók. Podać: 
kwalifikacje, wym agania, 
wysokość kaucji. Zgłosze­
n ia : Sosnowiec L  K. C. 
„211". 2

CERAMIK .  technik, 
stanow isko asysten ta  ru ­
chu. potrzebny do dużych 
zakładów w okręgu prze­
mysłowym . — Wymag<ma 
kilkuletn ia p rak tyka w 
ruchu  w zakładach cera­
micznych oraz wiek do la t  
E8. O ferty z odpisami św ia­
dectw, życiorysem, poda­
niem  referencji i  wysoko­
ści żądanego wynagrodze­
n ia  nadsyłać do I .  K. C. 
Kraków pod „7585k“.

7585k

KURYER RADIOW Y.

KUCHARZA - kawalera 
skrom nych wymagań szu­
kam  od 1 lipca. Podanie 
warunków, wieku, odpis 
świadectw przesyłać Maj, 
Masłowice p. Wieluń.

5078g

CHRZEŚCIJAŃSKA wy
tw órnia bielizny poszuku­
je  przedstawiciela. Oferty 
7l podaniem referencyj: 
I . K. C-, Tarnów, „586“ . ^

POTRZEBNA panna 
kwalifikowana do prowa­
dzenia samodzielnie skle­
pu  ga lan terji oraz tra fik i 
K aucja 500 zł. J a n  Szew­
czyk, Cieszyn, ul. Trze 
ciego M aja. 50!ł4g

NATYCHMIAST jes t po 
trzebny (a) kasje r (a) do 
większego składu m anu­
fak tu ry  pod Zakopanem 
na  s ta lą  pracę. Mieszka 
nie  utrzym anie, św iad­
czenia i  120 zł. gotówką 
W ymagane jes t zabezpie­
czenia 5.000 (pięć) złotych 
gotówką — W iadomość: 
I. K. C-, Kraków. „7E3Gk“ 

7636k

Program stacyj radjowych
„ a  n i e d z i e le -  s a  e n e r to c a  1 9 3 9  r .  

w arszaw a. (1339) Godz. 7= Najświętsza Panno. 7.05:
a " » . ia  "la «*«■ «= >tei« mik por- l 15-: koncert » 'h-mar woj. z Gdyni. 9- pły ty  10. nahoz:  ze Spal,. Po 
„  . _ _  sn a tv . Po naboż. p łyty. 11.57: sygnał cza- 
T 12 ” ’ z .  Lwowa. 13, w , j „ ek

Józefa Piłsudskiego. 13.05: przegląd czaso- 
ńism 1 3 1 5  koneert ork., St. Grabowskiej, Wl. Rbz- 
L r ^ i e i  i zesp. S>*. z W ilna. 14 45: Czytamy Mic- 

“  śonety krymskie. 15: audycja d.a wsi. 
PO- kwadrans wojskowy. 16.35: koncert ork. i chó- 

ru miesz“  P o zn aiia . 17.15: feli. K Giłyckiegn: 
Podróż przez wschodnia ezeSc Liberji. 17 oO: koncirt 
ork PR soi. i chóru Juranda. 19: słuchowisko H. 
Aiiće k iei '  potów. 19 30: pieSni harcerskie róż- 
*ych ń aro d iw . 20: p ty ty . 20.10= tygodnik dźwięko­
wy przegląd poi., dziennik wiecz. (20.40), kom me­
teo r  pogadanka Z W eissa z T orunia: Przed wyści­
giem kolarskim  do morza, kom sport., 
m nicdzialek 21.15: muz. tan. ze Lwowa. 2145. audy- 

t>oi,ry żart tynfa wart. 22: muz. 
tan z .  Lwowa. 23: o sta tn ie  wiad., kom. meteor. 
2305 : w“ . po niem . 23.13: wiad. ang. 23.20: 
transm isja  z W arszawy I I .  . . .  ,

Warszawa II. (217) Godz. 14: m f to ™- spor‘ ’ 
gram  na poniedziałek. 14.15: płyty. 1510= koncert 
M. Zabejdy-Sumickiego. 16: p łyty. 21.05: P*y*y- 21.35. 
koncert ork. 1 chóru PR z dz.edzinca Biblj. Jag. 
z Krakowa. 23: p ły ty . . ..

W arszawa SP 4» i SP 31. Godz. 19.40= dziennik 
polski. 19 50: Uczmy się piosenki polskiej. 20.10. 
audycja  d la  mtodz.: „Noc św ięto jańska n a  W iśle . 
20.30= muz. pop. 20.40: dziennik franc. 20.45. Prze­
gląd europejski po franc. 21: tran sm  z W arszawy II.

Warszawa. SPW, SPD, SP 19 i SP 25. Godz. 24= 
zapowiedź. 0.08: Z pieśn ią  do m orza. 0.35: dziennik 
port. 0.45: dziennik polski. 1 : koncert sol. 1.30: 
Z oper polskich. 2: dziennik ang. 2.05: audycja  ang. 
d la  młodz. 2.25: koncert zesp. 2.55: p rogram  n a  po­
niedziałek.

EKSPEDJENTA (ki) in ­
teligentnego, m iłej po­
wierzchowności, poszuku. 
je  sklep papierniczy. — 
Zgłoszenia z fo tografią : 
I. K  C.. Kraków, „Nr. 
12382". 12382

SEMINARZYSTKA ukoń­
czona — niemieckie lub 
francuskie w ładająca b ie­
gle, do dzieci, powszech­
na, wieś od zaraz, skrom ­
ne wym agania. Przemyśl, 
Poste-restante 214. 5067g

PANNĘ miejscową p rzy j­
mie Biblioteka Gumplowi- 
cza Kraków. Bracka 9, — 
RÓG GOŁĘBIEJ. Zgłosze­
n ia  z własnoręcznie pisa­
n ą  ofertą godz. 9—11.

7667k

BUFETOWA i bufetowiec 
potrzebni: R estauracja 
„Jagiellonka**. Kraków, 
Sławkowska 25. 12387

LEKARZ-d en ty s ta  (ka) 
lub upraw niony (na) po- 
trzehmy — podać w arun­
k i. Zgłoszenia do IK C , 
Kraków. „5111g‘*. 5111 g

STENOTYPISTKĘ biegłą 
p rzyjm ą Zajączek . Lan- 
kosz. Rynek 46. 12453

KASJERKĘ z kauc ją  o- 
raz  panienkę do posyłek, 
przyjm ę. Zakład „Foto- 
s tudjo" Kraków, F lo riań ­
ska 31. 760Sk

POSZUKUJĘ dzierżawcy 
na zakład dentystyczny 
pierwszorzędnie urządzo­
ny, dobrze zaprowadzony, 
położony w samem śród­
mieściu Krakowa. W iado­
mość I. K. C. K raków 
„Nr 12509". 12509

WYSPRZEDAZ TURKEL FLORIAŃSKA
2 2 .

H u m o r i s a ty ra .
NIEDZIELNA WYCIECZKA ZA MIASTO.

LEKARZA-dentyety (kd)
lub uprawnionego poszu- 
kuje. pensja 300 zł. — 
Zgłoszenia do I. K. C., 
K raków, „51120". 5112g

AGENTA albumów K ra­
kowa, widokówek — po­
szukuje: K sięgarnia W a­
welska, Kraków, Wawel.

12461

FRYZJERA DAMSKIEGO
poszukuje „Bristol** K ra­
ków, Plac M arjacki 9.

7669k

POSZUKUJĘ fryzjerk i — 
lub fryzjera  wykonującą 
trw ałą wodną żelazkową, 
zgłoszenia do I . K. C. — 
Kraków. „Nr. 12322”.

12322

PRAWNIK
zamiłowany w swoim zawodzie, po odbycin studjów 
i apl kacji sądowej, zdał egzamin sędziowski, 
pragnie przyjąć poważne slanowisko w przemy­
śle albo handlu na terenie Górnego Śląska, względ­
nie COP. Oczekuje propozycji do Biura Ogłoszeń 
„PAR“, Poznań, Al, Marcinkowskiego 11 pod 

nr. „55.480“. 2518k — J ak  to  d ob rze , ż e śm y  tak  w c z e śn ie  p rzy sz li, 
s ie b ie .-

b o  j e s z c z e  zn a jd z iem y  m ie j s c e  d la

Reklamy w tektclo:
W dzień W niedziele

1 powszedni i święta
f f l  T4J i 2nef slronie ,  ■ • 4L 3— 3.76
Cala 2-ga strona 6.040.- 6 .300 .-
Ma 3-ej stronie 2 .- 2.60
Cała 3-cia strona 3.360.— 4.200.-
(Na dalszych stronach • » tr 1.60 2 .-
Cała strona • .  .  .  r «  « v 2.688.— 3.360.-
Komunikaty, notatki, \
wzmianki kronikarskie J • 2.60 3.20

i  osobiste )
iłekrty artykułowe . » . ,  „ 10 .- 12.50

Reklamy za tekstem:
CENY OGŁOSZEŃ:

Ogłoszenia drobne:
W clnefj W niedziele 
powszedni i  święta

0.65
2.184.-

Ogteszenia zwyczajne . ̂  „ d  0.60
Cała strona . . . « « «  M 1 .6 8 0 .—
Na ostatniej stronie, %
lub wśród ogtoizeń * ^  ^  0 .7 5  1^ -

drobnych /
Cal* strona ostatnia 2.520.— 3.380.—

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach #•% taniej. 
Reklamy w dodatkach tjgod. zl. 2 za 1 mm w 1 łamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanjm zl. 3*— za 1 clm*

j, ^ozmiąf strony druku: Wysokość 420 mm, szerokość 275 mm. -  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed­
nym lamie. — Strona w tekście ma < lamy A 68 mm. Strona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm

W dzień W niedziele 
powszedni i święta 

Ogl. drobne za słowo «, .  .  zt 0.20 0.26
Dla poszukujących pracy .  .  „ O.IO 0.12 
Matrymonialne . . . . . . . .  0.30 0.40
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
„Drobne" ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych** ogłoszeń nie 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie u  gotówkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza d (  ,  ,  .  ,  ,  . 25% 
Za układ tabelaryczny .. .. M%
Za druk czerwony .. „ IW%
Brzy druku k i l k u k o l o r o w )  m dolicza się za pierw­
szy kolor 1N%. za każdy następny kolor &!'/• do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. — Specjalne tyczenia wymagają

NIEDZIELA, 25 CZERWCA.
16.30: Madrygały angielskie (orkiestra i  chór „Lutnia** 

z Poznania
19.00 Słuchowisko „Polów** z zycla Kaszubów — 

z Warszawy. ___________

Kraków. (294) Godz. 6 56: pieśń por. 7: J. Kuna- 
hhewicz: Zbiory, pogadanka roln. 7.10: in*. J. Sołtys:
W polu i zagrodzie. 7.20: p łyty. 13.05: M. Dlensłl- 
Dąbrowa: Wystawa artystów krakowskich. 15: Z. Bu­
kowski: L iliput wśród olbrzymów. 15.10: koncert 
kwartetu. 15.35: wyjątek z pow. G. Morcinka: Szko­
ła ligocka. 19.30: pły ty .

Katowice. (396) Godz. 6: p ły ty . 6-03: program. 
6.10: p łyty. 6.50: Cz. Koel: P race  pielęgnacyjne w 
sadzie. 7: polskie m arsze wojskowe. 7.20: Cł  Droz­
dowski: Rola związków zawodowych w oświacie rol­
niczej. 13.05: felj. B. Surów ki: Precz z dirndlam i. 
15: Co słychać na  Śląsku? 15.10: popołudnie rolnika 
śląskiego. 19 30: Polakom  za m iedzą. 19.40: audy­
cja regj.: Co niedziela u Karlika brzmi piosenka, 
gro muzyka. 20.05: kom. sport.

Lwów. (377) Godz. 7.05; poranek rolnika. 9: płyty. 
13.05: J. Nalęcz-Korzeniowski: Bogactwa bazaltu w 
Janowej Dolinie na Wołyniu. 15: p łyty. 15.15: słu­
chowisko J. Gizowskiej: Paproć kwitnie. 15 35: wy­
jątek z pow. H. Rzowuskiego: Adam Śmigielski. 
19.30: program  na poniedziałek. 19 35: koncert ork.

>.35: kom. sport.
Poznań. (346) Godz. 6.56: pieśń por. 7: kalendarzyk 

gospodarski. 7.05: audycja: Młoda wieś pisze i czy­
ta. 9: program . 9.05: pły ty  13.05: A. Nowak: Tury­
styka a sport. 15: audycja dla dzieci. 15.20: audycja 
H. Grossa: Wielkość i potęga COP. 1930: p łyty. 
20.05: kom. sportowy.

Wilno. (560) Godz. 6.56: pieśń por. 7: program . 7.05: 
wiad. roln. 7.15: p ły ty . 8: p łyty. 13.05: felj. K. Łę­
czyckiego: W świetle rampy. 15: A. Nieławicka: 
Współcześni pisarze chłopscy. 15.10: reportaż z płyt: 
Podróż do Szwecji. 15.35: pogadanka E Krassow- 
skiej: Arcydzieła polskie Stefana Żeromskiego: Lu­
dzie bezdomni, 19.30: wieczorynka zesp. Uciechy. 
19.55: gaw ęda ak tualna. 20.05: kom. sport.

Audycjo zagraniczne.
Godz. 6: H am burg, koncert portow y. 8.05: K olonja, 

muz. niedz. 8.30: S ztu tgart, muz. por. 10.45: L ipsk, 
koncert chóru  i  ork. 11: W iedeń, koncert o rk . 12: ■ 
Berlin, muz. rozrywkowa. 14 30: S z tu tg art, koncert 
chóru. 15.45: Budapeszt, koncert ork. 16: Mona- 
chjum , koncert. 17.20: Mor. Ostraw a, muz. rozryw ­
kowa. 17.40: Berno, muz. rozrywkowa. 18: Luksem­
burg , muz. lekka. 18.30: Drodtwich, muz. lekka. 19: 
wieża E iffla, koncert sol. 19 30: Berno, opera Dwo 
rzaka: Czart i K asia. 20.15: Lipsk, koncert 6ymf. 
20 40: Budapeszt, koncert ork. 20 45: Lubiana, kon­
cert ork. 21: Rzym, opera  Respigbiego: L a  fiam m a. 
21.20: B ratysław a, tańce słowackie. 21.30: Sofja , m uz. 
tan. 22: Droitw ich. koncert. 22.15: Oslo, muz. ta n . 
22 30: W iedeń, muz. tan  23: Budapeszt, muz. cyg. 
23.15: M edjolan, muz. tan .

TRANSMISJA NABOŻF.NSTWA Z KAPLICY PANA 
PREZYDENTA W SPALĘ. W niedzielę rozgłośnie P. B- 
o godz. 10.00 transmitują nabożeństwo z kaplicy Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej w Spalę. Kazanie wygłosi 
ks. prałat Jan Iiumpola, kapelan przyboczny Pana Pre 
zydenta.

Z OKAZJI „DNI MORZA**. W związku z rozpoczyna 
jącyuu się „Dniami Morza“ P. R nadaje trzy przemó­
wił nia. Dn 24. przemówienie wygłosił gen ‘̂ tanisiar 
Kwasniewski, Prezes Zarządu Gl LMK. Dn. 2-(» -> g&d- 
20.00 przemówi p. Stanisław Okoniewski, przew. Wydfc 
Wyk. „Dni Morza**. Dn. 26 bm. o godz 20,15 senator 
Jan Dębski, wiceprezes Zarządu LMK. mówić będzie 
na temat „Gdańsk a Polska" Poza tym aż do dn. 31. VI 
P R. codzień nadaje audycje związane ze Świętem Mo­
rza oraz transmisje z uroczystości w Gdyni.

„POŁOW* — SŁUCHOWISKO Z ŻYCIA KASZUBÓW. 
„Polów“ — szluka Haliny Auderskiej, osnuta jest na 
motywach życia kaszubskiego Dostępność i zajmująca 
akcja tęgo ulworu przyczynią się niewątpliwie do 
wzmożenia zain‘eresowań szerokich warstw słuchaczy 
Pomorzom Słuchowisko nadane będzie o godz. 19.00.

U w ag i ogó lne :
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności ta  ferm l* 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administracje tylko wói?« 
czas. gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze* 
widziana w cenniku 25ł/. nadwyżka. — Omyłki, które za* 
sadniczo me zmieniają treści ogłoszenia, me upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. -6 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostańf 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów* 
meż te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio^ 
a me były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrreg# 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względni* 
jego części bez podania powodów. Komunikatów b?zpląS 
tnych me umieszcza się. ~  Zniżek nie udziela się. '______________________ _______________ _________ osobnego porozumienia się.

Załoiycięl .  W S* » c , : | w  g fS fiS M ę ^ j iu l t .
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Źródła sił duchowych narodu
„...Nasz naród ja k  lawa.
„Z w ierzchu  zim na  i  twarda, sucha  i  plugawa;
„Lecz wew nętrznego ognia sto  la t n ie  w yzięb i.»*' 

( M i c k i e w i c z :  „ I I I  Czę&5 Dziadów”).

NARODU SZUKAĆ NALEŻY 
W DUSZACH.

Jednera  z najtrudn ie jszych  do określe­
n ia  je s t pojecie narodowości, narodu. Ja k  
w  każdej definicji, podobnie i  tu ta j idzie
0 wydobycie tych  najisto tn iejszych cech. 
K ładziono nacisk w te j definicji na  w a­
ru n k i geograficzne, n a  jednolitość rasowa, 
języko w a , n a  wspólność relig ji, jedność 
w ła d zy , na wspólność ekonom icznych inr 
te r  esów, na podobieństwo zająć i  zapatry ­
w ań i posiadanie wspólnej tradycji, n a  sto­
p ień  niezależności politycznej.

Chociaż są  to w arunk i istotne a nieodzo­
wne tego pojęcia, przecież nie je s t to sam  
rdzeń  definicji. M usi istnieć moment du­
chow y, zbiorowe poczucie tego bytu  naro­
dowego, słowem isto ty  narodu szukać na­
leży w  duszach  jednostek, a  nie w w arun­
kach  zewnętrznych. Pow iadam y i  podkre­
ślam y w yraźnie: isto ty . Samo przez się 
zrozum iałe, że w arunki zewnętrzne są  b ar­
dzo ważne*- Z doświadczeń h isto rii wiado­
mo, że narody najbardziej narodowo uśw ia­
domione ulegały, jeśli zbyt długo trw ały  
nieprzychylne w arunki zewnętrzne. W ie­
m y jednak  także, iż naw et najw spanialsze 
w arunk i zewnętrzne nie decydują o naro ­
dzie. Exem plum  sm utne: Czesi.

W ystarczy jednak  przypom nieć sobie 
niewole naszą, ów tragiczny b rak  w arun­
ków zewnętrznych do swobodnego rozwoju 
narodowego, aby sobie uświadomić, że 
„ogień w ew nętrzny" podniecał do w ytrw a­
n ia. Is to tą  narodu je s t wiec duchowe po- 
czucie tkw iące w  duszach jednostek  a to 
uczucie siln ie  zakorzenione, przechodzące 
z ojca na  syna, choćby tego uczucia nie 
przekazano, uczucie obudzające się u roda­
ków zrodzonych na  obcej ziem i wychowa­
nych w obcej kulturze.

PATRJOTYZM WZMAGA SIĘ 
W CHWILACH TRAGICZNYCH.
Is tn ie je  d ru g a  praw da. W yraził ją  do­

b itn ie  S t a n i s ł a w  S z c z e p a ń ­
s k i :  „N ikt nie zorganizować kościoła lub 
n aro d u  n a  podstaw ach spółki akcyjnej**. 
Inem i słowy: żadne kalkulacje zimne i ża- 
Iden dobrobyt m aterja lny  nie wzmoże du­
ch a  narodowego. P otrzeba mu trudu  i  ofiar. 
K ie są  to rom antyczne mrzonki, lecz p raw ­
d a  isto tna. P a tr jo ty zm  wzm aga się w  chw i­
lach tragicznych. W tedy dojrzewa duch na­
rod u , czyli owa zbiorowa świadomość od­
pow iedzialności i potrzeby obrony wspól­
nych w artości. D la nas nieiwola by ła  trage- 
d ją . Zbyt w ielką naród  poniósł ofiarę  ale 
to  pewne, że niewola ustokrotn iła  pa trjo ­
ty zm  n a  długie stulecia.

P o  odzyskaniu niepodległości mieliśmy 
'dwa m om enty niebezpieczne, k tóre były  dla 
n as p róbą  ogniową. W  r. 1920 i w r. 1939 
m ogliśm y się przekonać, czy jesteśm y na­
dal narodem , czy w  niewola zahartow ali­
śm y się, czy też jesteśm y tylko zbiorowi­
skiem  jednostek o pewnych wspólnych ce­
lach  ku ltu ra lnych . W  r . 1920 próbę przeszli­
śm y n a  polu 'walki, w r . 1939 przeszliśmy 
te próbę rów nie zwycięsko, choć ograni­
czyła się ona tylko do m anifestacyj uczuć 
p a trjo tyzm u . B yła jednak  tak  silna w wy­
razie , iż  n ik t n ie  w ątpił, że będzie popar­
t a  czynem .

N iew ola nas zahartow ała w  patrjotyźm ie. 
P o  wojnie było wiele pozorów, które zda­
w ały  sie świadczyć, żeśmy stracili wiele
1 tego wspólnego poczucia narodowości. 
T rzeba było dopiero wyjątkowych „oka- 
Eyj“. by  p raw da m ogła w ypłynąć na 
Wierach. D latego la ta  1920 i  1939 m ają  spe- 
e ja ln e  w dziejach powojennych znaczenie. 
P rzekonały  nas, że jesteśm y nadal naro- 
'dem w sensie najisto tn iejszym  tego poję-

O flary  I trudy , ponoszone przez pokole- 
Uia i  okresów niełwoli, były tą  pożyw ką  
BZfl g on iącego  p a trio tyzm u , a  że nagrom a­

dziło ich się mnóstwo w ciągu stuleci, więc 
patrjo tyzm  nasz m a tej pożywki zapas na 
długie czasy. Jesteśm y ciągle jeszcze u p ro­
gu tego rosnącego płom ienia patrjotyzm u, 
obserwujemy zaledwie jego pierwsze pło- 
njyki. Nastąpne dziesiątki la t powinny 
przynieść takie dowody tak  gorącego pa­
triotyzm u, że św iat zadziwią. To nie są 
wróżby, lecz rwnioski z ostatnich wypad­
ków. W  r . 1920 by ła  „okazja" do wyraże-

częcde żyoia w charakterze t. zw. narodu 
młodego. W  ciągu h isto rji nieraz takie zja­
wisko się powtarzało. Przenw ana nić tr a ­
dycji powodowała, że naród po pewnym 
dłuższym okresie czasu zaczynał od nowa. 
Tak stało się * Grekami, którzy po wiekacb 
znowu rozpoczęli żywot narodowy, ale ja ­
ko naród młody, nowoczesny, m ający 
w świadomości tylko niew yraźne pojęcia
o swych wielkich przodkach. N aturaln ie

WAWRZYNIEC CZEREŚNIEWSK1 (Warszawa).

POLSKIE MORZE.
Wpatruję się w toń twoją polskie morze szare, 
Spośród dźwigarów Gdyni ku łodydze Helu 
Łakomemi oczyma w oddalenia chmarę,
Przybyły tu po raz pierwszy od pokoleń wielu.

Jak korabie bałwany ku brzegowi płyną,
Rąbkiem piany salut oddaje bandera,
Zwój promieni słonecznych sygnałową liną,
A  fali cień grzywiastej maszty rozpościera,

* ł i 
Oczyma Wsluchanemi w  ciebie morze, morze,
W  toń twoją się wpatruję — mętną — od dni tylu , 
Potęgi tyś i chwały pierworodne łoże! 
Rzeczypospolitej życiodajny Nilu!

niia patrjo tyzm u narastającego w ciągu 
niewoli. Dziś ta  „okazja** przybiera  inne 
formy.

TRADYCJA — CZYNNIKIEM 
ŻYCIA NARODU.

Innym  czynnikiem ogrom nie ważkim, 
a  przeważnie zapomnianym dla życia na­
rodu je s t tradycja.

Oroziło nam  jedno wielkie niebezpieczeń­
stwo po odzyskaniu niepodległości: rozpo-

wszelkie sztuczki i zewnętrzne form y, ma­
jące przekonać i nawiązać do dawnej tr a ­
dycji, n a  nic się przydadzą, jeśli te j trad y ­
c ji nie będzie w  duszach, jeśli nie będzie 
żywo odczuwana przez ogól. Zresztą w cią­
gu długich wieko* w nastąp iły  zm iany 
w składzie rasowym  Greków, zmieszanie 
sie z innemi rasam i, co także musiało zmie­
nić to ry  h istorji.

Otóż nam, po 150-letniej praw ie niewoli, 
groziło podobne niebezpieczeństwo, że sta­
niem y sie „młodym**, od nowa rozpoczyna­

W 1 A N K 1  P . A . Ł.
B yt. Cbarlie.

• Przy tej sposobności pozbędziemy się kilku wawrzynów!*.,

jącym  narodem. Oznaczałoby to zepchnie­
cie nas do roli bardzo skromnej. Doskona­
le to wyczuli Niem cy, próbując wszelkiemi 
sposobami „odebrać*4 nam wielkich ludzi: 
K o p e r n i k a ,  W i t a  S t w o s z a  
i  innych. Równocześnie zaś wszystko czy­
nili, by swą tradycje  wyprowadzić od za­
mierzchłych czasów. Były i z naszej s tro ­
ny. zwłaszcza ze strony  pokoleń młodszych 
pewne próby obniżenia wartości, wniesio­
nych przez zm arłych ojców. Okazało się 
jednak, że tradycja tkw iła  zb y t głęboko 
w  duszach najszerszych warstw, od in teli­
gencji po lud, i to było decydujące.

Zerwanie z tradycją  miałoby dla nas nie­
obliczalne następstwa. O statnie zwłaszcza 
wieki przyniosły olbrzymi zasób doświad­
czeń. W  ciągu wieków X V II, X V III  i X IX  
poznaliśmy lepiej sw ą skomplikowaną n a ­
turę, nasze błędy i nasze zalety, nauczyli­
śm y się patrzeć trzeźwo na rzeczywistość. 
Zerwanie z tradycją  oznaczałoby przekre­
ślenie tego dorobku. O statnie zwłaszcza 
w ypadki w naszej polityce zagranicznej 
w ykazały dowodnie, że opieram y się nie
o teraźniejsze, zawsze z konieczności do­
rywcze w skazania lecz o długowlekov)e 
doświadczenia. Nie trzeba dodawać, że to 
właśnie daje zJwycięstwo.

T radycja  przekazała nam

IDEĘ POSŁANNICTWA,
ideę, k tó ra  przez długie wieki była momen­
tem  niesłychanej wagi, w yrabiającym  św ia­
domość narodową. Jeszcze S o b i e s k i  
próbował tą  drogą ratow ać upadający na­
ród. Idea ta, choć dla nowatorów pobrzmie­
w a zbyt rom antycznie, idzie z nami krok 
w krok, żłobi sobie świadomość w naro­
dzie. Zwycięstwo pod W arszawą w r . 1920 
było zapowiedzią, że idea ta  jest naszą ko­
niecznością dziejową. O statnie wypadki 
wskazują, ie  będzie nam  i nadal tow arzy­
szyła.

N iem niej ważne obok tradycji są dla na­
rodu

CZYNNIKI WSPÓŁCZESNE.
W  organizacji Bprawnej państw a, w do­
brobycie, czy w uzbrojonej arm ji tkw ią te 
elementy, k tóre zwiększają wspólną św ia­
domość narodową. Nie sposób zresztą wy­
liczyć wszystkich czynników współcze­
snych. Zasadniczo niem a takiej dziedziny 
życia, któraby nie wpływała na  świado­
mość zbiorową narodu i nie była zarazem 
źródłem sił duchowych. Wychowanie, czy 
prawodawstwo, re lig ja  czy zwyczaje, nau ­
ka, sztuka — wszystkie te dziedziny odgry­
w ają swą rolę w tem  ciągłem doskonaleniu 
narodowości.

D otykam y jednak tylko zasadniczych 
punktów, zbyt to obszerny tem at. Otóż po­
szczególne dziedziny życia wtedy s ta ją  się 
źródłem sił duchowych narodu, gdy wy­
tw arzają  w swych członkach aktyw ność  
pełna i  twórczą. Jeśli cały naród w napię­
ciu wszystkich sił tworzy i m a tę  św iado­
mość, że dokonuje dzieł 'wielkich, które po­
suw ają siędmiom-ilowemi krokam i państwo 
ku potędze, wówczas siły  duchowe narodu 
rosną.

Gdy zejdziemy z g run tu  rozważań teo­
retycznych na  g ru n t polskiej rzeczywisto­
ści, znajdziemy sporo analogji. Je s t wiele 
dziedzin życia, w których dokonuje się 
dzieł wielkich i one to u trw ala ją  w psy ­
chice szerokiego ogółu poczucie m ocy  i za­
ufania we własne siły. a więc uczuć pod­
stawowych dla wszelkiej działalności zbio­
rowej. N ajw yraźniej występuje ten mo­
m ent w naszem dozbrojeniu. Słyszy Bię 
głosy, że nawet największe ofiary społe­
czeństwa nie po trafią  uzbroić arm ji, jeśli 
państwo tego nie zrobi. Święta racja . Ale 
też nie ten jest cel społecznych datków na 
rzecz dozbrojenia. Państw o dzisiaj dozbra- 
ja  arm ję pod rozm aitem i postaciam i. Roz* 
budowa przem ysłu  to także dozbrojenie. 
Datki społeczeństwa, wzięte razem na  prze­
strzeni lat, d a ją  piękne wyniki, zbroją n ie­
jeden pułk od stóp do głów. Ale owe datk i 
m ają  za cel główny dozbrojenie moralne.

Ni

^digitalizacja. mbcmałopolska pł
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Społeczeństwo, oglądające naocznie setki 
karabinów, a  dziesiątki samolotów, prze­
chodzących w ręce wojska ze skromnych 
Bkladek, czuje się bardziej związane z ar­
mią, czuje się samo arm ją cywilną, która 
w każdej chwali może zmienić się w woj­
skową. Te ciągle uroczystości ofiarowania

arm ji sprzętu, to bezpośrednie obcowanie 
z wojskiem, to mnożenie w pamięci liczby 
dział, karabinów, samolotów, ofiarowanych 
nieraz w jednym  dniu iw różnych pun­
ktach państw a — to właśnie zakłada fun­
dam enty trwałe, usuw a wszelki cień obaw.

Zagranica podziwiała dwukrotnie nasz

spokój, pierwszy raz w cow ie  
Czechosłowacji przez Niemcy, drugi 
«  czasie żądań H itlera, skierowanych pod 
adresem Polski. Obawiano się, ze to obo 
Jetność, a nie spokój. K iep sey b y li to  r s y  
cholodzy. Było to męslae i spokojne potrze  
nie w  oczy przyszłości.

W ŁA DYSŁAW  W O L E R T  (W a rsz a w a ) ,

Adolf Dygasiński o Niemcach.
NIEZNANA BROSZURA 

POLITYCZNA DYGASIŃSKIEGO.
Niedawno depesze doniosły, że Niemcy 

pogniewali się na H e n r y k a  S i e n ­
k i e w i c z a .  O *Krzyżaków“ im poszło. 
Podobno za ten prawdziwy konterfekt, ja ­
ki Sienkiewicz wystawił duszy niemieckiej, 
znalazł się w Trzeciej Rzeszy na indeksie. 
Z litera turą polską będą Niemcy mieli je­
dnak sporo kłopotu. Mamy bowiem pisa­
rzy, co Niemców przejrzeli do dna, i  ostrze­
gali rodaków. Ostrzegali bardzo dawno 
i  nieustannie.

Jednym  z nich był A d o l f  D y g a ­
s i ń s k i ,  który stał na  stanowisku, ze 
*Polacy na Niemcach źle wychodzcC*.

W zaraniu swej działalności wydawniczej 
i  publicystycznej, gdy przebywał w K rako­
wie, wydał w r. 1876 broszurę polityczną  
p. t.s I  m y czuwamy . Autorstwo swe co do 
te j broszury trzymał Dygasiński w tajem­
nicy  tak, że nie wiedzieli o niej nie tylko 
najbliżsi przyjaciele, ale nawet rodzina. Ta­
jemnicę utrzymywał zapewne z tego powo­
du, że broszura była polityczna, au to r jej 
zaś w ostrych słowach odzywał się o Rosji 
i  rządzie rosyjskim . Ujawniony, odciąłby 
sobie nit>żność powrotu w granice b. K ró­
lestw a Polskiego, będącego pod zaborem ro­
syjskim. Dygasiński zamierzał dać^ cykl 
trzech broszur. W pierwszej, o której mo­
wa, odezwał się głos żyoia, w drugiej m ia­
ły być „myśli o naszej robocie narodowej 
z przeszłości44, a  w trzeciej miał napisać, co 
przyszłość nam wskazuje.

Że ta  broszura polityczna napisana jest 
przez Dygasińskiego, mamy dowód w  jego 
własnych słouxich, albowiem uchylił raz 
rąbka tajem nicy w liścde datowanym 
z Krakowa 24 listopada 1876, a  pisanym  do 
członka b. Rządu Narodowego (z r. 1863) 
' A g a t o n a  G i l l e r a :  „słyszałem — 
pisze — że Wam chodzi o nazwisko autora 
broszury „I my czuwamy". Mnie zależy, aby 
to  nazwisko nie zostało zdradzone. A uto­
rem jestem  ja  i proszę o dyakretność44. (Ar­
chiwa Rapp. syg. 1900). Znalezienie broszury 
było tylko kwest ją  czasu. Nastręczały się 
wszakże trudności z uwagi na to, że Dyga­
siński nie podał pseudonimu pod jakim  
broszurę wydał. Niełatwo więc ją  znaleźć 
nawet u E s t r e i c h e r a !  Pomimo je ­
dnak pewnych trudności d r A d a m  B a r ,  
kustosz Bibljoteki Jagiellońskiej, w je j bez­
cennych zbiorach broszurę wynalazł, za 00 
m u składam serdeczne podziękowanie.

A teraz zajrzyjm y do naszej broszury 
podpisanej pseudonimem: „Quisdam*\ wy­
danej w Krakowie, drukiem i  nakładem 
W. Korneckiego w r. 1876.

NIEMCY ZAWSZE WROGAMI 
POLSKI.

Co do Niemców niem a D ygasiński ża- 
Hnych złudzeń i  odrazu we wstępie pisze,

że „w każdem przebraniu uważa ich za wro­
gi nam  element*. W każdem przebraniu, 
a  więc wszystko jedno czy to konserw aty­
s ta  czy liberał, postępowiec, kosmopolita 
czy centrowiec — Niemiec, to nasz wróg. 
P rzebija przez te słowa Dygasińskiego głę­
bokie zrozumienie procesu dziejowego. Zda­
je  sobie sprawę Dygasiński (już w r. 1876!) 
z tego, że źródło ferm entu światowego znaj­
duje się w  Berlinie, gdzie mieści się mózg 
wszelakich knowań wymierzonych przeciw­
ko pokojowi. Pow iada bowiem: „Europa 
przecież cala steroryzowana jest i wprawio­
na w  osłupienie przez potwora, którego kar 
dłub w  Petersburgu, a głowa w  Berlinie 
spoczywał44 

Ja k  głęboko rozum iał Dygasiński bieg h i­
storji, i  jak  trafn ie  orjentował się w poli­
tyce niemieckiej, świadczą słowa jego: 

„Ten niegdyś fa łszyw y apostoł w iary  
pokonany, shołdowany nam  i  sprzymierzo­

n y  koronie polskiej odżył w  najnowszych  
czasach w  m istrzu  swego zakonu, w yzszym  
na wszystkich poprzednich m istrzów  wiel­
kich. A  żadna po petersbursku obmyślona  
tortura nie może być dla nas straszniej­
sza, groźniejsza i niebezpieczniejsza, ja k  ta, 
którą sobie w  głowie ułożył w ielki kanclerz, 
książę B i s m a r c k 44. t

P isa ł te słowa powstaniec * r. 63, więzio­
ny nie przez rząd niemiecki, lecz przez rząd 
rosyjski! A więc m usiał on przejrzeć i zro­
zumieć m etody  — niemieckie.

„PRUSAK IDEAŁEM ZABORU"
W  tych dniach m iał w W arszawie odczyt

o Trzeciej Rzeszy francuski działacz kato­
licki h r. R o b e r t  d4H  a r  o o u r t .  Zar 
chłanny pęd zaboru określił on słowem nie- 
mieckiem: „u f  e r  l  o su. A cóż  ̂p isa ł D y­
gasiński 78 la ta  temu, ostrzegając swych 
rodaków? ,JPrusak jest dzisia j ideałem za-

%tska a J-aftatUg.
W S T O S U N K U  D Z IE J O W Y M .

Na początku czerwca ukazało się nowe wy­
dawnictwo I n s t y t u t u  B a ł t y c k i e ­
g o  w G d y n i  p. t. „Polska a Inflanty**. 
Jest to praca zbiorowa, obejmująca pewną 
grupę referatów, wygłoszonych przez uczo­
nych polskich na pierwszym Z j e ź d z i e  
H i s t o r y k ó w  B a ł t y c k i c h  w R y­
d z e  w r. 1937. Przedmowę do pracy 
napisał prof. dr S t a n i s ł a w  K u t r z e -  
b a, przewodniczący delegacji polskiej na 
Kongres w Rydze. Referaty te zajmują się 
okresem historycznym w drugiej połowie w. 
XVI i na początku w. XVII, kiedy to Inflan­
ty, których losy przez kilka wieków — jak 
to w przedmowie podkreśla prof. St. Kutrze­
ba — zupełnie Polski nie obchodziły, ścią­
gają na siebie jej uwagę, zaczynając zajmo­
wać jedno z pierwszych miejsc w jej zainte­
resowaniach 

Ten interesujący okres w dziejach walki
0 supremację na Bałtyku jest myślą przewo­
dnią wszystkich czterech referatów, wypeł­
niających ramy omawianego dzieła zbioro­
wego. W referacie wstępnym mówi E d w a r d  
K u n t z e o „Organizacji Inflant w czasach 
polskich**. Po zdefinjowaniu terytorjum
1 nazwy Inflant autor kreśli dzieje organiza­
cji, a więc okres supremacji Litwy, organiza­
cję za Stefana Batorego, konstytucję 1589 r. 
i ordynację r. 1598. Następnie analizuje K a- 
z i m i e r z  T y s z k o w s k i  „Polską 
politykę kościelną w Inflantach**. Od polityki

toleracyjnej Zygmunta Augusta do katoliza- 
cji Inflant za cazsów Batorego i Zygmunła III 
śledzimy wahania tej polityki, które — jak 
to stwierdza autor w zakończeniu — przynio­
sła rezultaty ujemne, przyczyniając się 
w znacznej mierze do utraty Inflant.

Oba końcowe referaty, L. K o c z e g o  
l M. M a ł o w i s t a, są poświęcone para­
leli historycznej między Gdańskiem 1 Rygą, 
przyczem autorzy sięgają wstecz aż po w. 
XIII, ażeby na szerokiem tle historycznem 
tem wyraźniej uwypuklić rolę obu miast, któ­
rych dzieje wiążą się ściśle z dziejami Bał­
tyku. Podartawę takiej paraleli są pewne 
wspólne styczne w rozwoju Gdańska i Rygi. 
szczególnie w okresie przed r. 1466. Lecz i po 
tej dacie (pokoju toruńskiego) zbieżności są 
widoczne, aczkolwiek Ryga pozostała jeszcze 
przez 100 lat pod władzą Zakonu. Kupcy gdań­
scy i ryscy w XVI w. rozumieli konieczność 
utrzymania jedności politycznej z Polską. 
Główną przyczyną takiego nastawienia były 
swobody, jakiemi oba miasta cieszyły się 
w ramach Rzplitej.

Dzieło zbiorowe „Polska a Inflanty** zawie­
ra dużo myśli nader aktualnych dziś, kiedy 
to — jeżeli oznaki nie mylą — jesteśmy 
w przededniu nowej ery w walce o Bałtyk. 
Dawne Inflanty stanowiły jeden z najważ­
niejszych punktów opaircia dla polskiej poli­
tyki bałtyckiej, tu bowiem ważyły się losy 
mocarstwowego stanowiska państwa Jagiello­
nów.

boru  _  są  to słowa D y g a s i ń s k i  e*
_ Co w  gardło takie ran popadło, nie

stanie sie u> niem  kością, ale przełknięte  
i strawione zostanie“.

Tę zaborczą zachłanność niemiecką scha­
rak teryzu je  D ygasiński w 17 la t później 
w noweli „Autobiografia osła44 jeszcze ina­
czej a  jakże tra fn ie  i przewidująco — na 
dzisiejsze czasy: „Z P olski ty lko  jedne wie­
prze coś w arte — m ówi Niemiec — a i te 
trzeba zgermanizować, żeby je  zjeść można 
było1*.

Niemcy hitlerow skie wysunęły dziś kon­
cepcję „nową“, nazyw a się ona teraz Le« 
b e n s r a n m ,  przestrzeń życiowa i ko­
nieczność je j posiadania. Nic to nowego; to 
nowe słówko jes t tylko no-wem przebraniem  
odwiecznej zachłannej chciwości. Przewi- 
iz iał tę koncepcję hitlerow ską Dygasiński 
i tak  ją  scharakteryzow ał (w r. 1876!):

„Niem iecka ojczyzna jest wszędzie, ani 
w ody ani góry  nie stawią je j granic; jest 
ona ta k  bezgraniczna jak  chciwość i żarło­
czność synów  G e r m a n jiN ie m ie c  przebie­
ga św iat ca ły  bez tęsknoty za rodzinnem  
gniazdem  byle zdobyć, byle wyzyskać, za­
dowolić w łasny egoizm, co się w  teorji zo­
w ie m isia  dla ku ltu ry  

D ygasiński zdaje sobie jasno sprawę, że 
dla Niemców każdy  pre tekst jest dobry, 
aby podbijać, zdobywać i  wynaradawiać. 
Kosmopolityzm  czy nacjonalizm , w iara czy 
bezwyznaniowość — wszystko służy celom 

w ynaradawiania ludów, co popadły ja- 
kinibądź sposobem w  c y k l łowiecki kultur- 
tregerskiej eksku rs ji Niemiec44. Ba, jakby 
dziś p isane są  słowa, k tóre czytam y u  Dy­
gasińskiego, że Niemcy naw et „Europę ca- 
tą nazw ali plem ieniem  indogermańskiem, 
zam aczając przez to  pretensjonalność swo­
ją  daleko sięgającą...44

KŁAMSTWO NA USŁUGACH 
POLITYKI NIEMIECKIEJ.

Z nany p isa rz  francuski, E . E e c o u l y  
p isa ł ostatnio w „G r in g o i r e że „nie tylko  
zresztą Polska lecz i  Europa a nawet świat 
cały dokonał ju ż  odkrycia że H itler gotów 
je s t zawsze stosować w  propagandzie me­
todę niepraw dy, jeśli tego będzie wymaga­
ła jego po lityka“.

Dobrze, że się wreszcie św ia t o tem prze­
konał. Ale ileż głębiej rzecz tę  u ją ł 50 la t 
tem u D ygasiński, pisząc w „Autobiografii 
osła44:

„O, na iw ny ośle! W iedz, że niem iecka te­
oria n ig d y  nie chodzi w  parze z  niemiecką 
praktyka,. Czego oni uczą, to w szystko  trze­
ba brać odwrotnie. Ja  ci pow iem  krótko  
i węzlowato: to są egoiści. K to  im  wierzy, 
ten  m usi zginać44.

POLSKIE ZWYCIĘSTWO 
ZADECYDUJE O POKOJU.

Przejrzaw szy niemiecką teorję  i p rak ty ­
kę, Dygasiński przez cale życie ostrzegał 
roduków przed tym  „najstrasznieiszym  na  
Swiecie plem ieniem 44, będącem „hańbą wie­
k u W  noweli o księciu pom orskim  „Żelu44 
(1893) pisał, że „pokonać Niem ców  — je s t to  
rzeczywiście przeprowadzić dzieło pokoju, 
którem u oni iedni stoia, na przeszkodzie", 
A w te j części św ia ta  pokój zapanuje w te­
dy, g d y  Polacy twarda, nogą staną nad  
B ałtyk iem : tak a  jes t m yśl „Żela".

Ja k  Dygasiński byl głęboko przew idują­
cy świadczą jego słowa w „Demonie44 (1886), 
że „na świecie grasuje w  różnych posta­
ciach najsroższa z chorób epidem ia nie­
miecka... spodziewam się iednak  — doda­
je  — że w szystk ie  niem ieckie trucizny nie, 
zdołajq zatruć całego naszego organizm u  

Doskonale Dygasiński przeniknął meto­
dy niemieckie, gdy p isa ł w broszurze poli­
tycznej „I my czuwamy": „Niemiec w y zy ­
ska  pracę Polaków, pozwoli je j  się zorga­
nizować um ieiętnie, rozwinąć, w ydać re-

K A Z IM IE R Z  C Z A C H O W S K I (K ra k ó w ) .

UsfictM stta sftmiedi dziecięcia wieku.
(Powieść Jalu Karkas „Młodości śpiewaj!”)

Dzieło literacSfe byWa zwierciadłem ży­
cia, bywa też spowiedzią swej rzeczywisto­
ści. W  pierwszym wypadku głównym czyn­
nikiem artyzm u jes t realizm  tworzywa ob­
serwacyjnego, zaś w drugim  — siła nastro­
ju  uczuciowego. Podział to oczywiście sche­
m atyczny, bo oba wskazane tu ta j rodzaje 
autorskiej postawy podlegać m ogą wzaje­
mnemu krzyżowaniu, ale któryś z nich za­
zwyczaj nad drugim  przeważa. C harakter 
spowiedniczy m ają przedewszystkiem utwo­
ry  romantyków, chociaż wskazać łatw o na­
wet wybitne dzieła realizmu, będące także 
spowiedzią, bądź subiektyw ną, bądź objek- 
tyw nie zamaskowaną. Takie realistyczne 
Spowiedzi, indywidualne lub społeczne, by­
w ają  psychologicznie bardzo pogłębione, 
3ak dzieło P r o u s t a ,  swą surow ą praw dą 
mocno wstrząsające ludzkiem sumieniem, jak  
„Podróż do kresu nocy“ C e 1 i n e4a. N ato­
m iast w spowiedziach romantycznych, czy 
to prometeicznie natchnionych cierpieniem 
Wybranej jednostki zą m il jony, czy tylko

ezyna owej rozbieżności sądów, z jakiem i 
spotkały się niektóre jego dzieła, zwłasz­
cza „Grypa szaleje w  Naprauńe“. S tąd  za­
pewne wynikło osłabienie nurtu  artystycz­
nego w „Wodzie w yżej"t gdzie autor, chcąc

w ysnutych z werterowskiego bólu dziecię­
cia swego wieku, g ra  głównie uczucie, jako 
źródło i  ostoja każdej ludzkiej praw dy. Ro­
m antyk w im ię serca i do serc przemawia, 
nie rozumem więc, lecz sercem czytać go 
trzeba.

W  naszej litera tu rze współczesnej J  a- 
1 u K u r e k  jes t autorem , o którym  
niechybnie powiedzieć można: oto roman­
ty k . To go znacząco w yróżnia spośród pa­
nujących dzisiaj prądów, w których silnie 
tę tn i n u rt realizm u , także spomiędzy k ra ­
kowskiej awangardy, do której współtwór­
ców należy. A utor „Śpiewów o Rzeczypo­
s p o li te j  bynajm niej nie jest antyrealistą, 
lecz w łaśnie rom antykiem . Rom antyk to, 
oczywiście, w zupełnie now ym  sty lu , b a r­
dzo wrażliwy na  społeczną teraźniejszość, 
uczuciowo wrażliwy na  wszelką krzywdę, 
niesprawiedliwość czy niedolę, przez p ry ­
zm at uczucia k rystalizujący  swe subjekty- 
wne widzenie ludzkiej i narodowej rzeczy­
wistości. tem  a-* być może — tkw i przy-

J A L U  K U R E K .

przezwyciężyć sw ą n a tu ra ln ą  skłonność do 
liryzmu, aby w zamian zdobyć siłę rzeczo­
wej wymowy faktów, nie zdołał uniknąć 
mielizn reportażu. Tymczasem, jak  zdają 
się wskazywać już  pierwsze utjwory K urka,

bądź poetyckie „Upały!*, bądź „K im  b y l 
A ndrzej P anik44 i inne wczesne próby po* 
wieściowe, ta len t au to ra  zm ierza ku  u j- 
mowaniu życia czuciem serca w  rom antycz­
ny uścisk ramion. Z najbliższą rzeczywisto­
ścią najściślej związany, p ragnąłby  on wi­
dzieć ją  uskrzydloną, chwilam i poryW a go 
entuzjazm  zdobywczej cyw ilizacji, częściej 
buntowniczy sm utek zawiedzionych na­
dziei, że wciąż jeszcze do sprawiedliwości 
daleko, droga do n iej coraz nowym i zna­
czy się ofiaram i. Takiem i ofiaram i społecz­
nego losu  są  też bohaterow ie powieści K u r­
ka, ale zarazem  są oni również sobowtóra­
m i au torskiej społecznej czułości.

W skazane czynniki ideowo-moralnej i ro- 
mantyczno-uczuciowej postaw y Ja lu  K u r­
ka najlepiej odpow iadają zam iarow i pod­
jętem u w jego nowej powieści „Młodości 
śpiew ajlu (nakładem  Tow. W yd. „ R ó f,  
Warszawa^ 1939, str. 405). D okonał w niej 
au to r  rew izji tradycyjnych  ideałów rom an­
tycznych, ale chociaż w przeżyciach i  na-* 
w et w bezpośrednich aluzjach  powieściowego 
bohatera  snuje  się subtelne iron izow ane ha- 
e g  Mickiewiczowskiej „Ody do młodości“ 
(Młodości! ty  nad poziomy w ylatu j-.), co 
i  ty tu łem  ̂  powieści zostało podkreślone, 
n u r tu je  n ią  n a  w skroś rom antyczna tę­
sknota, ty lko  u ję ta  w odmienne, zupełnie 
nowoczesne łożysko życiowe. W brew wyni­
kającym  stąd różnicom społeczno-obyczajo­
wym, w „Młodości śpiew aj!44 odkryw a się 
w erterow sko-rom antyczne w ątki, a le  branfl
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ca oczy nad Sekwanę i  Tamizę.
W yraźnie i  to nieraz zaznacza, że bez po­

konania Niemców nie będzie spokoju i  po­
koju  na świecie.

Ale ja k  ich pokonaćł 
N a to  D ygasiński odpowiada mocno 

(w „Demonie'1 1886): „...trzeba bić, kości 
gruchotać i słuchać rychło dusza w  ciele

piszczeć przesłanie... A  tak  bić chłop ino 
um ieu.

W ielki pisarz zwracał się z apelem nie 
tylko do narodów, ale i do Indów.

Dygasiński, uczony i lite ra t, k tóry  tak  
głęboko scharakteryzował socjopsychologję 
i politykę Niemców, podał zarazem reme- 
djum  na zaprowadzenie pokoju.

miasto polskie.
la t  m inęło od je j ukazania się, do dziś dnia 
jest aktualna, bo tak  się już; dziwnie składa 
w szaleńczym świecie, w jakim  obecnie ży­
jem y, że ustalwioznie udowadniać trzeba 
najistotniejsze i  najbardziej oczywiste rze­
czy wobec rosnących terorystycznych za­
pędów, nie liczących się ani z  historją, ani 
z  realną teraźniejszością.

Toteż dobrze się stało, że owa broszura 
Chołoniewskiego ukazała się obecnie w  no- 
wem w ydaniu , staraniem  synów znakomi­
tego publicysty. Broszura nosi obecnie ty ­
tu ł: „Gdańsk — miasto polskie. — Nasze 
praw a do ujścia Wisły**. (Skład główny: 
Gebethner i  W o lff, W arszawa). O patrzył ją 
przedmową p  rof. H . M o ś c i c k i ,  słu­
sznie podnosząc pionierskość pracy A nto­
niego Chołoniewskiego, który

„JASKRAWĄ 
NIESPRAWIEDLIWOŚĆ, 

WYRZĄDZONĄ POLSCE W R. 1919
wykazał przez zgromadzenie faktów  histo­
rycznych  ł  etnograficznych , n a  których 
podstaw ie wymownie odtworzył i w yjaśnił 
istotę zagadnienia Gdańska  i jego trad y ­
cyjnych z Polską związków w m yśl przyro­
dzonego, geograficznego, politycznego , go­
spodarczego i etnicznego rzeczy porządku**.

A  oto co p isa ł w przedmowie do swej 
broszury Antoni Chołoniewski:

„Polska oczekiwała od paryskiej konfe­
rencji pokojowej w 1919 r . przyznania so­
bie wybrzeża morskiego i dogodnego portu. 
W tro jak im  celu. P o  pierwsze, aby móc 
swobodnie i bezpośrednio komunikować się 
ze św iatem, po wtóre, aby w gospodarstwie 
swem, k tóre obejmie obszar przeszło 300.000 
km* i  mieścić będzie około 30 miljonów lu­
dności móc rozporządzać własną drogą 
m orską; po trzecie, aby zawładnąć ujściem 
najważniejszej swej, a  raczej jedynej wiel­

k ie j arterji wodnej, jaką  jest W isła, rzeka 
na w skróś polska. D la zaspokojenia tych 
żywotnych, ważnych, elem entarnych postu­
latów nie chcieliśmy i nie potrzebowaliśmy 
sięgać po czyjąkolwiek własność. W ystar­
czył

ZWROT WŁASNOŚCI 
HISTORYCZNIE, 

GEOGRAFICZNIE I NARODOWO 
NASZEJ.

KARYKATURALNY GDAŃSKI 
„FREISTADT".

Że Salomonowe to rozstrzygnięcie dokona-1 
ne zostało z  krzyczącą krzyw da Polski,
0 tem świadczyć będzie na  zawsze uchw ala 
,.komisji polskiej” (w łonie konferencji po­
kojowej, kom isji, k tó ra  w składzie swym 
nie m iała n. b. ani jednego Polaka, a  po 
gruntownem  zbadaniu przedm iotu jedno­
głośnie uznała pod przewodnictwem p. 
C a  m b o n a  słuszność i  konieczność 
zwrócenia Polsce całego wybrzeża B a łtyku , 
jak ie niegdyś należało do Rzeczypospolitej, 
a  padło ofiarą zaboru ze strony P rus. S ta­
nowisko to, jak  wiadomo, obalone zostało 
opozycją angielskiego m in istra  L l o y d a  
G e o r g  e‘a, k tó ry  zdołał przeforsować 
swą wolę. Tym sposobem delta W isły
1 (Mańsk, wbrew w szelkiej logice, znalazły 
się przy „porządkowaniu" E uropy  poza 
obrębem swego macierzystego k ra ju , ku  je ­
go niepowetowanej krzywazie i  szkodzie.

„Ale historja zam knięta n ie jes t — a

KONIECZNOŚCI ŻYCIOWE 
SILNIEJSZE SĄ NIŻ PAPIEROWE 

AKTY,

„Tą -własnością 
gdańskie.

opatrzone najbardziej majestatycznemu pie­
częciami. W alka o Gdańsk i u jście W isły, 
prowadzona niegdyś mieczem piastow skim  
i  jagiellońskim , a  potem, za dni niewoli 

Gdańsk i Pomorze elementarzem, k artk ą  wyborczą i  więzie­
niem, weszła w nową fazę i posługując się

Ogólny w ygląd wybrzeża w  G dyni oraz Rozewia w  1923 r.

„Kongres uczynił zadość naszym słusz­
nym praiwom ty lko  w  drobnej mierze, p rzy­
sądzając państw u polskiemu część trzecią  
dawnego naszego wybrzeża od jeziora Żar­
nowieckiego po Kolebki pod Sopotem, część 
z Elblągiem  zostawiając przy Wschodnich 
Prusach, a  z trzeciej części tworząc

Fragm ent Gdańska z  Motlawą.

iw dogodniejszych w arunkach orężem po­
litycznego gospodarczego i  kulturalnego
wysiłku

MUSI DZIŚ, CZY JUTRO 
ROZSTRZYGNĄĆ SIĘ 

OSTATECZNIE NA NASZĄ 
KORZYŚĆ.

„Wszystko za tem przemawia".
W  trzech rozdziałach broszury przytacza 

Chołoniewski to właśnie, co za tem przem a­
wia, zaczynając udowodnienie naszych 
praw  do Bałtyku od stwierdzenia, że „po­
lityczna legitym acja nasza nad B ałtyk iem  
jest t a k  daA jm a ja k  nasze dzieje**. Udawa- 
dnia na  podstawie ścisłych danych h istory­
cznych, że prawo historyczne je s t po stro ­
nie Polski, bo P rusacy  na Gdańskiem Po­
morzu byli tylko czasowymi najeźdźcami.

Również prawo etniczne  przem awia na 
korzyść Polski, bo jeszcze według urzędo­
wej sta tystyki pruskiej z r. 1910 tendencyj­
nie .spreparowanej oznaczono, że ludność 
polska w obu powiatach nadm orskich wy­
nosiła wtedy: w W ejherowie — 541*/®, 
a  w puckim — 70°/«, na m apie zaś narodo­
wościowej wschodnich prow incyj państw a 
niemieckiego, opracowanej przez inż. J a«» 
k ó b a  S p e t t a  i  w ydanej w Gotha,

zu lta ty , a  potem  on w szystko  zagarnie , 
nazw ie sw oją własnością , Polaka zaś ja k  
tru tn ia  puści w  św ia t z  torbą i kijem T\ 

D ygasińskiego głęboko oburza to, że „na- 
ro d y  ja k  zdaw kow a m oneta przechodzą 
z \rę k i jednego do ręk i drugiego kramarza**. 
W spraWit, zaproiwadzenia pokoju wysuwa 
m y s i m oralnej solidarności ludów  i  zwra-

W IT O L D  Z E C H E N T E R .

G d ań sk
PROROCTWO PUBLICYSTY.

Z m arły  w r .  1924 znakom ity publicysta 
i  w ysokiej k lasy  dziennikarz krakow ski 
A n t o n i  C h o ł o n i e w s k i  należy 
do pionierów  polsk ie j m yśli m orskiej. Już 
w  r .  1912 ukazała  się w W arszawie, jako 
odbitka ze „Świata** jego broszura, zaty tu ­
łow ana „Nad m orzem polskiem**. Dziwnie 
dopraw dy brzm ieć m usiał ten ty tu ł

A N T O N I C H O ŁO N IEW SK I.

•w owym okresie, gdy to, co dzisiaj jest 
polskiem wybrzeżem i  polskiem morzem, 
było skraw kiem  zaniedbanym  i  opuszczo­
nym pod tw ardą  stopą germ anizacji.

W  te j to broszurce A ntoni Chołoniewski 
w prost proroczo przewidział p rzyszły  zna­
ko m ity  rozwój Gdyni, ówczesnej m ałej wio­
szczyny rybackiej. P rzejęty  m yślą m orską, 
nde odstępował od n iej w swej ożywionej 
p racy  publicystycznej i  wkrótce po odzy­
skan iu  niepodległości Polski, w ydał nad­
zwyczaj in teresu jącą  i  w ażną broszurę 
p. t.: „Gdańsk i  Pomorze gdańskie  — uza­
sadnienie naszych praw  do Bałtyku*4. Bro­
szura ta  ukazała  się w styczniu 1919 r. 
W krótce potem  została przetłum aczona na 
ję z y k  francuski, ukazując się w Paryżu  
p. t.: „Dantzig, v ille  polonaise**.

B roszura ta  została nap isana przez gor­
liwego Polaka, au to ra  apologetycznej hi- 
s to rji naszego narodu „Duch dziejów  Pol- 
s/ci“, ażeby być

ŚWIADECTWEM 
HISTORYCZNYCH POLSKICH 
PRAW DO GDAŃSKA I MORZA

i ażeby również opinji zagranicy  służyć 
fak tam i z tego zakresu. Chociaż jednak 20

nie z wzorów literackich, zapewne nawet 
bez uśw iadom ienia sobie, że pod zupełnie 
świeżym kształtem  życiowej praw dy obja­
w ia się tu ta j nowe, a  jednak to samo obli­
cze rom antycznych smutków i  naw et ro ­
m antycznych motywów. W  powieściowym 
schem acie biograficznym  tej współczesnej 
„spowiedzi dziecięcia w ieku“ użyte w iąza­
n ia  tem atyczne są  tyleż charakterystyczne 
dla swej epoki dziejowej, co i typowo ro­
m antyczne w swym uczuciowym tworzy­
wie, choćby to tworzywo — jak  już  wspo­
m niano — było celowo ironizowane. Zresztą 
ironia  liryczna, a z n ią  się tu ta j spotyka­
my, to również chw yt rom antyczny.

Czas akcji powieściowej w „Młodości 
śpiew aj!" został w yraźnie oznaczony w  ro­
ku  1936, a  naw et realistycznie związany 
z autentycznem i w ypadkam i tego „siódme­
go roku  k ryzysu , owego ciężkiego lata, ko­
sztującego Polskę ty le  ofiar**. Mamy więc 
w powieści d krakow ski s tra jk  okupacyj­
n y  w jednej z fabryk  tylko o zmienionej 
nazw ie i dalsze jego skutki. Ale podobnie 
ja k  ko n trast między dolą ulicznych g ra j­
ków, a  oglądanym  przez szyby okien bez­
trosk im  przepychem  zakopiańskiego dan­
cingu je s t to tylko tło społeczne dla uczu­
ciowej atm osfery  indyw idualnych losów 
bohatera. J e s t nim bezrobotny in teligent ze 
środowiska proletarjackiego, postać w ży­
ciu współczesnem nie tyle częsta, co napra­
w dę tragiczna, dlatego też w litera tu rze po- 
ptać uprzyw ilejow ana. W  powieści K urka

utrzym ana na  poziomie przeciętnym, ale 
uczuciowo najtkliw iej ujęta , najbezpośre- 
dniej odczuta w swej szarości romantyczr 
nie uwznioślona i zapewne dlatego w yra­
sta jąca do znaczenia symbolu  i do przed­
stawicielskiej roli „dziecięcia wieku".

Ten K azim ierz M arek, w swej nowej 
przem ianie wertersko-romantycznego typu, 
to jedna z najsympatyczniejszych i najży­
wiej wzruszających postaci naszej współ­
czesnej powieści. Sam au tor mówi o nim, 
że jes t to „natura uczuciowca, niezdolnego 
do buntu**, przedstaw ia zaś go, jako  niepo­
prawnego idealistę, k tóry  wprawdzie nie 
żywi żadnych złudzeń, którego krótkie ży­
cie było ciężkie i bolesne, ale k tóry  do koń­
ca zachowuje nie naruszone piękno swej 
duszy. Do jakiego stopnia ów syn robotni­
czy z podwórka na  ulicy Topolowej, s ta ra ­
niem m atki obdarzony m aturą  gim nazjal­
ną, k tó ra mu jednak nic w życiu nie daje, 
a  tylko szkodzi lub wzbudza nieufność 
w świecie pracy fizycznej, krytycznie oce­
n ia  swe życiowe położenie, świadczy o tym 
nie tylko porównanie sielskich przygód 
bezrobotnego włóczęgi ze szkolnym wspom­
nieniem starożytnej sielanki, ale zwłaszcza 
wrażenie, jak ie n a  nim czynią dzw ony kra­
kowskie, owe sławne dzwony, od E d m u n ­
d a  W a s i l e w s k i e g o  po W y s p i a ń s k i e ­
g o  tak pięknie upoetyzowane. Je s t to bar­
dzo charakterystyczny objaw literackiego 
rewizjonizmu, zwłaszcza że z pod rom anty-

v?znego p ióra i imieniem romantycznego 
idealisty.

„W łaśnie — czytamy w powieści K ur­
ka — dzwony obwieszczały dw unastą go­
dzinę. Anioł Pański. Kiedy Kazek jad ł 
obiad, dzwony jeszcze jęczały w powietrzu. 
Przełyka wolno ziemniaki z kapustą i  spo­
gląda przez okno na podwórko. Przypom i­
na Bobie dziewiętnaście la t życia, oddzwo- 
nionych z kretesem. To miasto cierpi. To 
m iasto ma tysiąc lat. Po niebie płynie le­
niwie słońce, a  towarzyszy mu co k ilka m i­
nut bicie dzwonów. Co kw adrans b iją  tu 
zegary, a w międzyczasie kw adrans ten 
mordowany jest przez dzwony kościelne. 
Umrze kanonik albo radca m iejski — dzwo­
nią, na sumę — dzwonią, na  nieszpory — 
dzwonią, na dzień wybitnego świętego — 
dzwonią. Jakiem uś dygnitarzowi w mie­
ście, w k ra ju  czy nawet zagranicą — dzwo­
nią. N a Anioł Pański — dzwonią; i to trzy 
razy  dziennie z czterdziestu kilku kościo- 
łów...“

Obrazek rodzajowy nawskróś realistycz­
ny, jeden z bardzo wielu w powieści, w któ­
re j życie rodziny robotniczej ze św iętą lecz 
zaharowaną m atką i  z niezłym człowiekiem 
lecz egoistyczym i pijackim  ojcem, darem ­
ne poszukiwanie pracy przez m aturzystę, 
środowisko bezdomnej nędzy na ulicy, 
w noclegowym przytułku i na włóczędze, 
tworzy tło wypełnione urozmaiconem ma­
lowidłem o barwach nieraz ciemnych i aż 
ponurych. Ale cały  ten realizm  opisowy,

z jakim  autor chw yta widzenie św iata pod 
kątem  przeżyć swego bohatera, naw et 
w scenach brutalnych jest tłum iony ro- 
m antycznym  płomieniem uczucia , goreją-* 
cym w duszy K azim ierza M arka i  jego 
twórcy.

Pod wpływem docisku bezdomności i nę« 
dzy Kazimierz M arek dochodzi do wniosku, 
iż „życie przecież sprowadza się do takich 
prostych rzeczy: pojeść sobie i  przespać 
się. Sztuka, filozofja, lite ra tu ra , nauka, to 
są zabawy dla ludzi sytych". W reszcie na­
wet „kobiety zatraciły  dlań płeć". Bo „jeść 
trzeba, bez jedzenia się umrze. Kochać się 
nie musi". Ale taka  życiowa, najzupełniej 
usprawiedliw iona gorycz bytu, nie zabija 
w duszy Kazka romantycznego idealizmu* 
Do końca on w nim trw a i !choć rom anty­
cznym tradycjom  raczej się przeciwstawia, 
z jego to dna psychicznego na całą powieść 
i na  to najbardziej bezdomne jego życia 
prom ieniuje atm osfera romantycznego li-* 
ryzmu.

Miał Kazek i swe ideały kobiece. Joasia , 
um arła  dziewczyna pierwszych jego snów, 
k tórą z największą tkliwością czasami 
wspomina. Potem  Lusia z rodzinnego po-< 
dworka, na  której się zawiódł, ale zapom-* 
nieć o niej nie umie, chociaż nad bezrobot­
nego m aturzystę wolała m agistrackiego 
urzędnika. Także Zosia, bezrobotna semi- 
narzystka w Stryszowie, gdzie Kazek, chwi-, 
Iowo znalazłszy pracę przy torze kolejo­
wym, przeżył wyjątkowo spokojny okrec
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pas od Sopot po K arw ią naznaczony jest 
barwą, stwierdzającą, że jes t to ziemia  
polska w  więcej n iż 85-ciu procentach.

Przechodząc do samego Gdańska, stw ier­
dza Chołoniewski, że

WSZYSTKO W NIM STWORZYŁA 
POLSKA I WISŁA

i  powołuje się na  wiele historycznych świa­
dectw, dowodzących polskości tego m iasta. 
„Gdańsk leży w Polsce nie tylko h istory­
cznej, tej, co była, ale etniczej, żywej, dzi­
siejszej**. Zniemczenie tego m iasta osiągnię­
te zostało gwałtem — „niemczyzna gdańska  
wyhodowana została sztucznie, krzyw da  
i  kosztem rodzim ej ludności kraju  i  m ia­
sta**.

Broszura kończy się następującem i sło­
wami:

„W interesie naszym  własnym  i  w  intere­
sie cywilizacji, której ofiarnie zawsze słu­
żyliśmy i  za której nieśmiertelne ideały 
padliśm y niegdyś pod razam i przemocy, 
żądamy należnego nam  m iejsca nad B a łty­
kiem  i

ZABIEGAĆ BĘDZIEMY O NIE 
AŻ DO SKUTKU.

P raw a nasze są mocne. Żywiołowa koniecz­
ność życia woła o ich urzeczywistnienie. 
Niech o niej wreszcie z poza grobu za­
świadczy opin ja z pewnością kom petentna 
największego niemieckiego męża stanu 
i  jednego z  największych wrogów Polski, 
B i s m a r c k a ,  k tóry  w mowie 'wygło­
szonej w parlam encie dnia 23 września 
1594 r. rzekł: „Dla państw a polskiego z W ar­
szawą jako stolicą posiadanie Gdańska by­
łaby koniecznością jeszcze większą, niż po­
siadanie Poznania. — Gdańsk jest m iastem, 
które państwo polskie m usiałoby zabezpie­
czyć sobie na pierwszem miejscu**.

„Państwo polskie ze stolicą w W arszawie 
jest. A więc i  żytwiołowa konsekwencja je­
go istnienia m usi się spełnić —

NIE DZIŚ, TO JUTRO".
Słowa te p isa ł Antoni Chołoniewski prze­

szło 20 la t temu. C zyżby dziś właśnie nade­
szło to ju tro t

APOSTOŁKA ZORGANIZOWANEJ PRACY:

S. p. Maćka Urszula Ledóchowska.
Żałobna wieśó z Ezym u o zgonie ś. p. 

Matki U r s z u l i  L e d ó c h o  w s k i e j ,  
założycielki tzw. t£ za rych  Urszulanek", 
silnem echem odbiła się w całej Polsce. P i­
szemy „silnem", a  nie „bolesnem“. W yrazy 
boleść, smutek, żal tak bowiem nie licują 
z promiennością, zaklętą w wątłą, pełną 
niewysłowionej słodyczy i wdzięku postać 
tej Apostołki Pracy, że zniekształciłyby 
całkowicie je j obraz. Ci wszyscy, którzy 
znali „Matuchnę", zrozumieją to bez trudu.

M atka U r s z u l a  L e d ó c h o w s k a ,  
urodzona w 1865 r., w stąpiła do SS. U rszu­
lanek w Krakowie, gdzie spędziła w zako­

nie la t 20. W  r. 1907 na prośbę ks. Budkie­
wicza, zamęczonego potem okrutnie przez 
bolszewików, U rszulanki w ysyłają „Ma- 
tuchnę“ wraz z kilku siostram i do P eters­
burga, gdzie wychowują polskie panienki. 
Prześladow ana przez rząd  carski, M atka 
Ledóchowska przenosi się najpierw  do Fin- 
landji, gdzie w zacisznem M erentabti nad 
morzem otw iera szkołę-sanatorjum  dla P o­
lek. Po wybuchu wojny uznana za „niebez­
pieczną dla państwa W s z e c h r o s j izostaje 
w ydalona z g ran ic  carskich i udaje  się do 
państw  skandynaw skich , gdzie — w spół­
pracując z kom itetem  H e n r y k a

Z LIRYKI GRECKIEJ.
Przekład d ra  W ITOLDA KLINGERA, p ro t. I n lw . P o n t.

MIMAEFMOS Z KOLOF0NU.

VII—VI przed Chr.

URyWKl ELEG1J.
FRAGMENT 4  +  2 D IEH L.

Ddł Tgłonowi raz Zeus niekończące się nigdy nieszczęście, —- 
Staroli. Co gorsza nii Śmierć, chociaż bolesna i ta, —

My zai, jak liści plemiona, przez wiosnę zrodzone kwitnącą,
Bujnie rosnące, gdy im słońce promienie swe śle,

Do nich podobne, przez czas jakże krótki młodości się cieszym 
Kwieciem, nie mając od bóstw wiedzy, co dobre, co złe,

Kery zaś czarne nam dwie towarzyszą. przy boku stojące:
Jedna z nich w władzy swej ma przykrej starości ów czas,

Druga znów śmierć... Krótkotrwałe są słodkiej młodości owoce,
Gdzie nad okręgiem tych ziem Helios rozrzuca swój blask. 

Kiedy ostatni zaś dzień najszczęśliwszej tej pory przeminie,
Lepiej wyzionąć wnet dech, żywot niż dalej swój wleci 

Wiele wszak cierpień w on czas gdzieś się w duszy wylęga: u tego 
Dom podupada, i już nędza rozgoszczą się w nim,

Niema potomstwa zaś ów — i tęsknotą tropiony nieznośną,
Schodzi pod ziemię, gdzie dom władca Aides ma swój.

Inny chorobą jest tknięty, co życie mu zżera: wśród ludzi
Niemasz więc, kómuby bied wiele nie zsyłał bóg Zeus.

FRAGMENT 6 DIEHL.
Oby bez botów i trosk, co bolesne są także, gdy będę

Spetna sześćdziesiąt miał lat, wzięła sądzona mi śmierć!

FRAGM ENT 1 D IEH L.

Bez Afrodyty złocistej czem życie i rozkosz jest ludzka?
Obym więc umarł, gdy czar dla mnie utraci już swój 

Miłość tajemna, alkowa i słodkie bogini tej dary!
Tylko młodości kwiat ten powab posiada dla serc 

Wszystkich, — i mężów i kobiet. Gdy starość nadejdzie posępno,^
Starość, co sprawia, że mąż wstrętny i lichy jest wnet,

Juł nieustannie zgrzyty targają mu serce złośliwe:
Słońca choć widzi on blask, niema radości już w nim.

Wszak nienawidzą go dzieci i gardzą niewiasty nim młode:
Tak do starości ów czas ciężkim uczynił nam bóg.

S i e n k i e w i c z a  z  V evey  — wygłasza 
odczyty o Polsce i zbiera datk i n a  pomoa 
ofiarom  wojny w Polsce.

Je śli dziś m am y w Szwecji, D anji i N or­
weg j  i ty lu  przyjaciół, k tórzy tak  dobrze 
znają  zagadnienia Polski i ty lu  węzłami 
przyjaźni i  spraw , zwłaszcza m orskich, 
z nam i są  powiązani, to trzeba z naciskiem  
zaznaczyć, że podw aliny propagandy pol­
sk ie j z tam tej strony B a łtyku  k ład ła  m i­
strzow ską dłonią w łaśnie M atka Ledóchow­
ska. K onsul S t o l t  N i l s o n ,  Norweg, 
składa n a  ręce M atki Ledóchowskeij hojny  
dar 20.000 koron szwedzkich. Wówczas mo­
że już  powrócić do Polski w raz z grom ad­
ką  dziecięcą duńskich Polaków. W  dzień  
Cudu nad W isłą  15 sierpn ia 1920 „Szare U r­
szulanki* przyjeżdżają n a  ziemię ojczystą, 
gdzie w  Pniewach  pod Poznaniem  pow staje 
dom m acierzysty  pod w ezw aniem  świętego  
Olafa. 24 czerwca 1923 dekretem  K ongrega­
cji Zakonów w Rzym ie M atka U rszula Le­
dóchowska zostaje genera lną  przełożoną 
te j osobnej najm łodszej K ongregacji Ur-t 
szulańskiej Najśw . Serca Je zusa  K onające­
go. W  chwili obecnej posiada 35 domów» 
w których 1000 sióstr  w szarych ubogich 
perkalow ych hab itach  m odli się i  pracuje.

W e wszystkich tych  domach w re praca, 
niesłychanie różnorodna w  form ie, a jed­
nolita  w  treści. Oprócz niezliczonej liczby 
burs, ochronek, domów wychowawczych, 
sierocińców „Szare U rszulanki” prow adzą 
np. przepiękną tka ln ię  a rty styczną  w Sie­
radzu, a  — drukarnię  w Łodzi, gdzie poza 
tem  m ają  m. in. Dom zdrowia  d la biednych 
dzieci, dom w ychow aw czy  m agistra tu , ku­
chnię dla bezrobotnych , kolonje letn ie  i  
gdzie zbudow ały kościół św. U rszuli nie 
tylko własnym  kosztem, ale częściowo tak­
że w łasną dosłownie pracą. W  Łęczycy m a­
ją  — księgarnię  i jadłodajnię, w K om orni­
kach pod W ieluniem  — prow adzą se jm iko­
w y  dom  wychow aw czy , w U rszulinie — 
ferm ę gospodarczą i  św ietlicę , natom iast 
w Zakopanem — pensjonat, a  w H orodcu 
na  Polesiu dom  m isy jn y  i  czytelnię. 
W  W arszawie baraki, in terna t d la  akade- 
miczek, jadłodajnię, szkołę  d la  k ilkuset 
dzieci. Podaliśm y ty lko  cząstkę  i  to  n a j­
bardziej różnorodnych form  pracy , zapo­
czątkowanej przez M atkę U rszulę Ledó- 
chowską i owianych je j płom iennym  apo-i 
stolskim  duchem. Sam a tylko K rucja ta  
E ucharystyczna, założona w Polsce przez 
„Matuchnę”, liczy dziś 120.000 dzieci.

M atka U rszula Ledóchowska wzbudzała 
powszechny szacunek, ufność i najwyższe 
uznanie u tych wszystkich, k tórzy z n ią  się 
stykali. „Przed tą  zakonnicą j a  uchylam  
czoła“ mówił o n iej I g n a c y  D a s z y ń ­
s k i ,  którego — bodaj że w Sztokholm ie —* 
za§tał kiedyś, k toś z odwiedzających, sie­
dzącego n a  stołeczku u  stóp „M atuchny“ 
i  pogrążonego  ̂ w ożywionej rozmowie. 
Podczas w ielkiej w ojny D aszyński p isa ł do 
M atki Ledóchowskiej, a  na jego karcie do­
pisał wówczas parę słów rów nież  — K o­
m e n d a n t  P i ł s u d s k i .  T en ,k tó ry  
nakazał w Polsce w yścig  pracy, n ie  mógł —« 
to  jasn e  — nie zwrócić uw agi n a  je j dzia­
łalność. W  P niew ach u  M atki Ledóchow­
sk ie j gościł P. P rezyden t R .P .  I g n a c y !  
M o ś c i c k i  w raz z  m ałżonką.

swej pom aturalnej niedoli. Ale nad te 
wszystkie kochanki, z którem i zresztą nie 
poszedł dalej poza niewinne pocałunki ro­
mantycznego idealisty, wznosi się w duszy 
K azka jedyne naprawdę wielkie uczucie, 
miłość do m atki, do biednej, zaharowanej 
m atki której zawdzięczał swe do niczego 
niezdatne wykształcenie gim nazjalne, do 
św ię tej matki, zahukanej przez męża, żyją- 
V m yślą o swych dzieciach, z tro ­

ską o nie um ierającej „w nieprzytomności, 
nie czując, iż je j ciało tak  długo i  ciężko 
pracowało przed śmiercią". J e s t to znowu 
motyw uprzywilejowany przez p isarzy  
współczesnych. W młodszem pokoleniu K u­
rek, obok R u s i n k a ,  stw orzył na  ten te­
m at najpiękniejsze, najgłębiej wzruszające 
karty  naszej literatury. W  roku ubiegłym, 
poza obiegiem księgarskim, K urek wydał 
plakietę poetycką pt. „Drzewo boleści, Płacz 
po zm arłych rodzicach**, sk ładając w ten 
sposob hołd synowski poety, w którego 
pusciznie kiedyś te jego treny żałobne bę­
dą policzone do najcenniejszych pereł ser­
decznego  ̂wzruszenia. .Wspominam o tym, 

uczucia K azka do m atki 
wMłodosci śpiewaj 1“ spłynęła niew ątpli­

wie osobista czułość autora. W  tekście po­
wieściowym ten jego wątek m iłosny posia­
da najgłębsze, najserdeczniej uczuciowe 
akcenty. Za życia i po śmierci stosunek 

do m atki i do pamięci po niej jest 
zupełnie naturalny , szczery i  prosty, a  je ­
dnak opromieniony jak b y  aureo lą  św ięto­

ści. Streszcza to najlepiej au to r sam  je­
dnym zwrotem: „najdroższe przeżycie K az­
ka: matka". W  słowie Wstępnem i  w za­
kończeniu powieści ta  miłość do m atki 
subtelnie się rozszerza na miłość ojczyzny, 
przez ten symboliczny wyznacznik nabie­
ra jąc  znowu realistycznie poczętego lecz 
rom antycznie nastrojonego tchnienia.

Rom antyczny jest też m otyw  włóczęgi, 
bez wzglądu na  jego realistyczne łożysko 
społeczne. Skojarzył go au to r z życiowym 
objawem ulicznych zespołów muzyczno- 
śpiewackich. Uzdolniony pod tym  wzglę­
dem i  obdarzony ładnym  tenorowym gło­
sem pracuje Kazek w takim  zespole n a  u li­
cach i podwórkach K rakow a i  na  letniej 
ekspedycji w Zakopanem. W raz z włóczę­
gą  m uzyka stw arza nastrojow ą atm osferę 
akcji powieściowej. S tąd  też ty tu ł powie­
ści, zironizowany porównaniem z „Odą do 
młodości" i kontrastem  pro letarjackie j nę­
dzy z tym  je j podwórkowym  śpiewem. 
W  „Młodości śpiewaj!" K urek pozostawił 
trw ały  literacki dokument społeczny tego 
Krakow ianom  dobrze znanego zjaw iska la t 
ostatnich, pod którym  ukryw a się jeszcze 
jedno oblicze bezrobocia- A utor bynajm niej 
go nie upiększał, przedstaw ił je  w surowej 
prawdzie te j bezdomności, wobec której 
bezdomność Ju d ym a  w ydać się m usi pała­
cowym  rajem. Ale jak  skądinąd z proleta­
riackiej nędzy wydobył on wiedzę o „naj­
smakowitszym jedzeniu żywota: Chlebie 
głodnych", ta k  sam o ®  muzyce um iał do­

strzec i  pokazać nie tylko „cieniutką sk a r­
gę,  ̂przeraźliw ie nagą, jak  tylko m uzyka 
może być naga“, lecz również tę  aż rado­
sną pociechę,^ jak ą  Kazek ze sw ą harm onją 
i pieśnią wniósł do środow iska s tra jk u ją ­
cych robotników w okupowanej przez nich 
fabryce.

Tę radość uczynioną bliźnim  odcierpiał 
Kazek i  nie zawinionem więzieniem i tem  
bardziej nie zasłużoną zniewagą od współ­
braci, podejrzew ających w swym współare- 
sztancie policyjnego konfidenta i wreszcie 
u tra tą  harm onji. Jego nowa wędrówka za 
chlebem kończy się gorzkiemi doślwiadcze- 
niam i n a  Śląsku, gdzie m ają  dosyć swoich 
i  nie chcą bezrobotnych przybyszów, wre­
szcie śm iercią p rzy  pierwszej próbie prze­
mytniczego rzemiosła. U strzegłszy się bo­
wiem rozm aitych pokus łatw iejszego za­
robku, jakiem i nęcono go w K rakow ie, K a­
zek decyduje się w końcu zostać przem yt­
nikiem , ale nowicjusz ginie od ku li g ra n i­
cznego strażnika. W erteryczno-rom antyez- 
ny typ w swej nowoczesnej przem ianie wy­
gląda więc zupełnie inaczej od swych lite ­
rackich antenatów. A ntenaci to zresztą, ja k  
już  wspomniałem i  co tu ta j jeszcze 'pod­
kreślam , w zamierze autorskim  nie uśw ia­
domieni, przypadkiem  znajdujący  zastoso­
w anie do tworzywa, wziętego z realistycz­
nej życiowej obserwacji. T a nie chciana 
zbieżność, wbrew przytem  intencji au tora, 
rewizjonistycznie usposobionego do pew ­
nych rom antyczno-literackich motywów, 
SS swoim rodzaju  je s t wszakże zjaw iskiem

ze stanow iska historyczno-literackiego bar­
dzo ciekawem. O kazuje się bowiem, że ro­
m antycznie nastro jo n a  w yobraźnia pisarza, 
operując ^realistycznie zaobserwowanemu 
w ątkam i życiowemi, mimo woli nawracać 
m usi do pokrew nych pom ysłów, które 
przez sw ą uczuciową atm osferę, mimo bar; 
.z 0 duże różnice społecznego tła , nabicia- 
ją  w yraźnie rom antycznego wydźwięku.

K om pozycja powieści m a charak te r liry­
cznie zabarwionego eposu. Lirycznie snuje 
się całe opowiadanie, rzucane jak b y  obraz­
kami^ n a  taśm ę film ową, z k tó rą  współ- 
Drzmi akom paniam ent m uzyczny, świetnie 
w ygrany  w  m otyw ie zespołu ulicznego i  w 
solowych p a rtjach  sam otnie wędrującego 
K azka w drodze pow rotnej z Zakopanego 

potem  w K rakow ie. U ję ta  w schem at bio­
graficzny, u trzy m an a  je s t wszakże cała 
SoTf f8 ?b_rze pow iązanej ciągłości opo- 

am a. W szelako o p iękn ie autorskiego ar-
B. anow ł tu  Przedew szystkiem  jego 

J  tei? 8£m liryzm , k tó ry  pam iętam y 
p «nika“, a  k tó ry  w  „Młodości 

Pogłębiony i bogato  urozmaico- 
4uzy stopień  dojrzałej i  świa- 

S  8WyC*  cel6w Prostoty. Uchwycona 
s fe r ,  i 10" ’63 P?wieści J a lu  K u rk a  atmo- 
w ™  I  *7 '! 1 nastro jów  z roku 1936 
(i r/n r °m antycznym  uw zniośleniu bar-

- Sestyw m e oddaje n iedaw ną prze- 
"  ,po, .w pływ em  teraźniejszych na- 

K a J i l  ŹZ1 / efleŁsje, że z takich jak 
K onradzC  u  aw ^ w  powstać m ogą nowi
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CO WIDZIAŁEM W GRECJI ?
^PRZECHADZKI ATEŃSKIE*.

Opowiedzieć „co widziałem w Grecji** 
tym , k tórzy G recji nie widzieli, je s t właści­
wie niepodobieństwem. Nawet jeżeli ooś- 
niecoś o tej G recji — o je j w ielkiej prze­
szłości — wiedzą, naw et jeżeli niejeden z je j 
zabytków znają  z fo tografji. Niedawno 
właśnie w szeregu pogadanek radjow ych 
opisywał „przechadzki ateńskie“ profesoT 
W ł a d y s ł a w  W i t w i c f c i .  Uczony 
ten , jako  pisarz, posiada wyjątkowy dar 
naocznego, plastycznego przedstaw iania 
rzeczy. Budował słowem kształty  i  kolory 
potrzaskanych św iątyń ateńskich niezwy­
kle um iejętnie i  sugestyw nie; słuchacze 
mieli do pomocy fotograf je  zabytków; a  je ­
dnak sądzę, że pod działaniem  jego słowa 
napraw dę „zobaczyli* te rzeczy tylko ci, 
k tórzy  je  przedtem  w rzeczywistości w i­
dzieli.

GRECJA — WSPÓLNA DUCHOWA 
OJCZYZNA.

Niepodobna wytłumaczyć, dlaczego tak 
fest, o 0 0 '  tu  właściwie idzie. N a wrażenia, 
k tó re  się otrzym uje w  Grecji, składa się 
•tyle czynników różnorodnych, że ich współ­
działanie m usi wytworzyć całość jedyną 
w swoim rodzaju  i  niepow tarzalną. Już  
choćby to — że ten  k ra j ze swem południo- 
wem niebem, ze sw ą natu rą , morzem, góra­
m i, roślinnością, ze swym południowym — 
a  i  zlekka wschodnim — stylem  życia — to 
dla nas, ludzi z północy, poniekąd egzoty- 
ka; ł równocześnie ten  sam  k ra j — to, coś 
szczególnie nam  wszystkim bliskiego, to  n a ­
sza wspólna duchowa ojczyzna , najdostoj­
niejsza stolica naszej wspólnej europejskiej 
k u ltu ry . A  z tego, że tak  w łaśnie jest, wy­
n ika  jeszcze jedna kom plikacja: ziem ia ta  
i  je j  zabytki przem aw iają do nas nie tylko 
bezpośrednio swem pięknem , ale równocze­
śnie pośrednio — poprzez świadomość, czem  
to w szystko  jest dla naszej osobowości, j a ­
ko ludzi k u ltu ry  europejskiej, poprzez na­
szą wiedzę o tem, co się kiedyś w tem mie­
ście, w tych górach czy n a  te j w yspie dzia­
ło, jacy  ludzie przechadzali się pośród tych 
kolum n, jakie m ity , jak ie  pieśni, jak ie  w i­
dow iska  tragiczne rodziły  się tu  właśnie, 
gdzie w te j chwili przechodzimy lub p rze­
jeżdżam y autem...

Grecję widziałem dotąd

TRZY RAZY W  ŻYCIU.

Raz już bardzo dawno, we wczesnej młodo­
ści, jeszcze jako student, uczestnik wyciecz­
k i studenckiej pod przewodnictwem mego 
nauczyciela, profesora T a d e u s z a

wrześniu pomarańcze były tak  samo zielo­
ne, ja k  ich liście.

W  kw ietniu po ulicach Aten spacerowały 
małe zgrabne osiołki tak  obładowane ol- 
brzym iem i naręczami ró l, że ledwie było je  
widać. We wrześniu te same osiołki ginęły

A r y s t o f a n e s ;  można było zrozii- 
mieć, co czuł A i s c h y l o s ,  gdy mówił

o skwarze, kiedy w  słońcu południa, he t 
ruchu

to śnie bezwietrznym , bez jednej zm arszczki 
drzemie morze...

SuAątynla Posejdona 
na przylądku a ttyck im  Simion, w  Oreefl,

w stosach' zielonycK, żółtycE, różowycK, 
czarno sinych uńnogron.

W  kw ietniu n ie można było jeszcae po- 
m aó — dosłownie „na w łasnej skórze” - •

W idok st okna klasztoru Perioleptos 
w  Mislrze.

MORZE GRECKIE...
,To było równie cudowne w kw ietniu, jak  w6 
wrześniu. W  kw ietniu bardziej ruchliwe,

Lew ndksyjsk i na Delos,

połu3nfowy upoi, 
słońca. We

czem je s t prawdziwy 
prawdziwy żar helleńskiego 
wrześniu — zwłaszcza w jego pierwszej po­
łowie — można było zażyć dosyta tej rozko­
szy —

„ T eles te rim  w  Eleuzis,

częfciej IsErzacS sie w  słoKcu RaJem i grze* 
bienlam l piany. Intensyw ność jego barto, 
Jego szafiru , fjoletu 1 zieleni, w ydaje się 
poprostu nierzeczywista, niezrozumiała.

D r  S T E F A N  SR E B R N Y , p ro f  U niw . S . B. w  W iln ie . FOTOGRAF JE AUTORA.

T eatr Dionizosa w  "AienucH. Dom nad Jeziorem na  Delos. Teatr w  E p ttauro t, r

Ś w ią tyn ia  ‘ApoUona v> K oryncie.

Skarbiec rA teńczyków  w  D elf octu

Erechteion  I Partenon na 'Akropolu 
w  Atenach,

Z i e l i ń s k i e g o .  Tak się stało (1 dziś 
nadziwić się nie mogę, ja k  mogło się tak 
stać), że po raz  d rug i znalazłem się tam  
dopiero po upływie 27 lat! Ale gdy się już 
raa  znalazłem — wiosną, w kwietniu, przed 
dwoma la ty  — stało się dla mnie rzeczą nie­
w ątpliwą, że przecież to nie po raz  ostatni, 
że przecież muszę tu  wrócić. I  wróciłem — 
już w następnym  roku, tylko nie wiosną, 
ale u  schyłku la ta , we wrześniu.

GRECJA W KWIETNIU 
A WE WRZEŚNIU.

G recja była niby ta  sama, a  jednak nie ta  
sama. W  kw ietniu tonęła w jasnej soczystej 
zieleni i  w  kwiatach; na  ruinach, z pomię­
dzy rdzawo-złotego m arm uru, lub szarego 
tu fu  w yrastały  niemal wszędzie jaskraw o- 
czerwone maki. We wrześniu traw a była 
żółta, spalona, czerwonych maków nie było, 
zato kw itły przed domami, przy drogach, na  
pustkowiach, w łożyskach wyschłych stru ­
m ieni — różowe oleandry.

W  kw ietniu Da skwerach ateńskich ude­
rza ła  wzrok przedewszystkiem wspaniale 
k on trastu jąca z ciemną zielenią twardych 
lAniących liści — czerwień pomarańcz, We

w czat, gdy  śpiewak bogom m iły, konik  
polny, grom ką pieśń,

9 mocy słońca pijać szal, 
w  południowy sączy skw ar —•

ja k  powiada w jednej osobie najrubaszniej-, 
szy kpiarz i najbardziej czarujący poeta —*

Grób 'Agamemnona w  MikenacK. -

W  szafirowej oddali w ieloraką gam ą bdcie>. 
n i i  natężeń szafiru  i  błękitu, jakby  prze* 
iroczyste od nasyoenia słońcem, zarysow u­
ją się wyspy.„ Ktokolwiek będzie kiedyA 
w Grecji, niech koniecznie odwiedzi wyso­
ko wzniesiony, skalisty  przylądek Attyki*

Ś t iM m la  Zeusa w  Olimpii, to G resji,;



S ł r .  n  ( 4 1 8 )

Sunton, aby spojrzeć na m on* * pomiędzy
śnieżno białych kolumn św iątyni jego wlad- 
cy, P o s e j d o n a .  Niech nie zapomni

„ K T B F E B  T.ITFTłAC K O -K AFK O W Y"

przejechać ale i  Aten przez U egary  do K o­
ryn tu  drogą, zawieszoną wysoko na ska­
lach, prostopadle spadających w morze.

W  k t f g u  o ś w d tu M .i k u lto u H fc h .
W ELEUZIS I EPIDAUROS.

Przy drodze tej, jeszcze niedaleko Aten, 
jaszcze zanim zaczyna sie ona piąć po nad­
brzeżnych skalach, leży święte miejsce bo­
gini D s m e t r y  Eletuis. Jedna i  osobli- 
wości przeiyó, jakich doznaje w Grecji po­
dróżny, ohoć odrobinę obeznany z je j prze­
szłością, jeet pogrążenie się w coraz to inną 
atmosferę wielkich centrów kultowych, 
przechodzenie niejako pod władze coraz to 
innego bóstwa. W obrazach swoich bóstw 
zamknęli Grecy starożytni tyle treści, że 
i  dziś jeszcze ma ona dla nas dość wymowy, 
byśmy mogli odczuwać je j promieniowanie 
z miejso, poświęconych poszczcgólym bo­
gom.

Nie czujemy tego w silniejszym stopniu 
w centrum kultowem boga-lekarza A s k l e ­
p i o s a ,  w Epidauros; bóstwo to nie należy 
do tych postaoi, które przesiąknięte są ową 
szczególnie głęboką treścią. Preem awia do 
nas niejako sam dla siebie wielki monu­
mentalny teatr z  IV  w. przed Chr., najle­
piej zachowany * pośród teatrów greckich; 
ale takralns uzdrowisko A s k l e p i o s a  
nie emanuje i  siebie szozególnej atmosfery.

Co innego tu. w Eleuzis, nawet mimo te­
go, że w ostatnich czasach pozwolono roz­
rosnąć się miasteczku fabrycznemu, które 
sylwetami kominów i dymem, zasnuwają- 
cym błękit nieba, w fatalny sposób rozbija 
harm onję ruin, dalekich gór i cudownej 
morskiej zatoki. Jesteśm y w świętem  m iej­
scu misteriów, siadamy w gmachu wtajem­
niczeń, Telesterion, na tych samych sto­
pniach, na których siadali kiedyś widzowie 
tajemniczego widowiska sakralnego. Za­
chowane bazy kolumn pozwalają nam od­
tworzyć sobie w wyobraźni wnętrze tego bu­
dynku, nie podobne do wnętrza św iątyń 
greckioh, oaly la t kolumn  w środku wiel­
k iej kwadratowej sali. Z poza tyoh kolumn 
ukazywały się, za niemi znikały l znów wy­
łaniały się 1  mroku oświetlone pochodniami 
postaoie liturgicznego d ram a tu - Wielka 
cisza, święte milczenie, pośród którego uka­
zywano mlstom zżęty kłos, symbol odrodze­
n ia  p n e s  śmierć, unosi się ponad szerokiem 
polem ruin  eleuzyńskich 1 szafirem zatoki. 
Łagodne, dobrotliwe spojrzenie bogini, któ­
ra , jak  mówiono, sam a tu niegdyś przybyła 
i  ustanow iła swoje m lsterja, niosące śm ier­
telnym nadzieję, spoczywa na tem miejscu 
i  dzisiaj, nawet mimo dymiących kominów 
fabrycznych.

W SIEDZIBIE APOLLONA.
W  Delfach, siedzibie słynnej wyroozni 

'A p o 11 o n a, i na wyspie Delos, gdzie się 
według wierzeń greckioh Apollon urodził, 
dostajemy ię w inny k rąg  czarów. Całe 
wzniosłe, poważne, pełne surowej harm onii 
piękno, wcielone w tę postać, jakby zaklęte 
zostało w patetyczny pejzaż górski, pośród 
którego założył Apollon sw oją stolicę. S ta ­
ła  się ona jakby stolicu kultoiDa rozdro­
bnionej na  małe państewka Hellady, je j 
„wspólnem ogniskiem", jak  się wyrażono. 
Ze  wszystkich stron św iata helleńskiego 
ofiarowywano do Delf bogate daru w otyw ­
ne; po obu stronach odkopanej świętej dro­
g i wznoszą się ru iny  lub fundam enty skarb­
ców, w których dary te gromadzono, ołta- 
Tty, budowanych przeu poszczególna m ia­

s ta -  Apolllńska surowość bije x szarpanej 
wichrami pustyni kamiennej, jaką  jest d liś 
maleńka wysepka Delos, miejsce jego uro­
dzenia Ale surowość tę rozjaśnia uśmiech 
niezmierzonych, szafirowych przestrzeni 
skrzącego się w słońcu morza, przypom ina­
jąc nam, że pan Delosu nie tylko lukiem  
włada, ale i lirą.

I  znowu Inny świat, inny duch, inna 
atm osfera)

OLIMPJA, STOLICA ZEUSA,
miejsce odbywających się co cztery la ta  
wszpchhelleńskicb igrzysk olimpijskich, na 
czas których pomiędzy tak często walczące- 
mi ze sobą państwam i greckiemi zaprowa­
dzano .św ięty pokój". Łagodne, lesiste 
wzgórza, szeroka, rozłożysta dolina rzeki 
A lfe jo tu , bujna roślinność, ru iny  iw ia tyń  
pośród gęstych, szumiących sosen połud­
niow ych- Być może, że sosen tych w staro­
żytności tu ta j nie było; w każdym razie 
P  i  n d a  r  opowiada legendę o tem, jak to 
do Olimpji, k tó ra  poprzednio była m pełnie 
bezdrzewna, H e r a k l e s  - cudownej 
krainy Hyperborejów  przeniósł — oliwki, 
nie sosny. D la nas jednak obraz Olimpji 
zrósł się z temi sosnami nierozerwalnie. 
Z e u  s — to ^ojciec bogów < ludzi“; takim  
go się właśnie odczuwa w jego Olimpji, po-

ludzkość s chaosu 1 obłędu: 
m am taryzm , w olnoii i równoSt obywatel
ska, poszanowanie człowieka.

To wszystko głosiła P  a  1 1 a  • - A t  e n  a, 
uoieleśnienie jasnej, słonecznej, o ^ e j  
wszelkim oparom i mgłom myśli »  ■ 
Tego wszystkiego znakiem było złote osirze 
włóczni je j posągu, lśniące w promieniach 
słoneoznych i, jak  mówią nam źródła sta ro ­
żytne, jeszcze z bardzo daleko widoozne 
■tatkom nadpływającym  od strony przy-

Partenon, w idziany przez Prouyleje 
no Akropolu w  Atenach.

nad k tórą unosi tlę  spokojna pewność, jak ­
by szozególnie czuwało nad n ią  oko ojcow­
skie.

W MIEŚCIE PALLADY — ATENY.
Wchodząc na  Akropol ateński, wstępuje­

my w k rąg  patronki m iasta P a l l a d y -  
A t e n y .  Owiewa nas duch Aten V w. J e ­
śli idzie o poczucie wdzięczności, poczucie 
synostwa kulturalnego względem Hellady, 
to nigdzie nie występuje ono tak silnie 
i wyrazlśoie, jak  tu ta j. Tu zogniskowała 
się przedewszystklem m yil helleńska, myśl, 
k tó ra  nozyniła i  nas ludzi kulturalnych. 
Tu najdobitniejszy wyraz znalazły te w ar­
to śoi, k tóra jedynie zdolne są wyprowadzić

Skecze teatru v> Delfach,

lądka Sunion. W idok je j św iątyni n a  ateń­
skim  Akropolu, je j k o m n a ty  dziewiczej" 
czyli Partenonu — gdy w yrasta  or. przed 
wstępującym na  szczyt skały ateńskiej wę­
drowcem — to jedno z najpotężniejszych 
przeżyć, jakie może dać człowiekowi kon­
tem placja pomników kultury.

GRECJA ARCHAICZNA.
Partenon  — to  Greoja p a r  « i  c  e  1- 

l e n c e  klasyczna. Ale jest jeszcze G recja 
inna, również bogato reprezentow ana na  
ziemi helleńskiej, Grecja w ieku V I  i  V II  
przed Chr., Grecja archaiczna. W arch ite­
kturze mamy je j pom niki w Olimpji, w K o­
ryncie. W rzeźbie, w m alarstw ie wazo- 
zowem — praw ie wszędzie. A rtystycznie są 
wśród tych pomników może najwyższe osią­
gnięcia sztuki greckiej. W tak  wielkiej ilo­
ści, w tak wyjątkowym doborze arcydzieł 
oglądać można archaikę grecką tylko w je j 
ojczyźnie .

Nie dość na  tem: m am y na  ziemi helleń­
skiej Grecję jeszcze starszą, ku lturę drugie­
go i nawet trzeciego tysiąclecia przed Chr., 
kulturę całkowicie odmienną od tej, k tó rą  
stworzyły czasy późniejsze. I  mamy rów­
nież kulturę po-klasyczna, z czasów wiel­
kich monarchii hellenistycznych  i z czasów 
rzym skich. N a tym  niewielkim skraw ku 
ziemi żyją  obok siebie długie szeregi wio- 
ków.

Ale i na  tem uie koniec.

ŚREDNIOWIECZE PRZEMAWIA 
W GRECJI

nie mniej potężnym głosem. N a niedostęp­
nych skałach wznoszą się ru in y  zam ków  
warownych frankońskich rycerzy. Po oa- 
łym k ra ju  rozrzucone są zabytki archite­
k tu ry  i  malarstwa bizantyńskiego  o bezcen­
nej nieraz wartości. A w pobliżu S p arty  — 
całe miasto średniowieczne, M istri,

I  wreszcie,

GRECJA WSPÓŁCZESNA.
R uina św iata starożytnego pociągnęła za 
sobą przeniesienie głównych centrów kul-

TVr. 2 6

tu ry  do nowych krajów , między nowe ludy. 
Zaczęły one żyć tem wszystkiem, co na zie­
mi greckiej kiedyś stworzono, sam a zaś 
ziemia grecka zapadała w sen. Aż wreszcie 
w początkach wieku X V  przyszła niewola 
turecka, odcięcie od k u ltu ry  europejskiej 
na przeciąg czterech stuleci!

Gdy w początkach wieku X IX  Hellada 
zrzuciła jarzm o, A te n y  były wsią urecko- 
albańską. A dziś są  wielkiem nowoczesnem 
m iastem ; odrodzona G recja kroczy szybko 
naprzód n a  wszystkich polach. Związki 
swoje z wielką przeszłością odczuwa żywo, 
zabytki je j w system atycznej p racy  odkry­
wa, ochrania, pielęgnuje. _

Bo też związki te  są jak  najbardziej real­
ne. W spółczesna G recja, wbrew wszystkim 
katastrofom , k tóre przejść m usiała, jest 
bezpośrednim dalszym ciągiem  Grecji sta­
rożytnej. U derza to na  każdym  kroku. To 
są  ci sam i ludzie, mimo, że skład plemien­
ny zmienił się w znacznej mierze. Ten sam  
język, mimo wszelkich zm ian, którym  uległ, 
znacznie bliższy starożytnego, niż np. wło­
ski łaciny. I  w tem tkwi jeszcze jedna przy­
czyna nie dającej się u jąć  w słowa osobli­
wości przeżyć, jak ich  się doznaje na ziemi 
greckiej, osobliwości, o k tó re j mówiłem na 
początku. To wszystko, oo Bię przywykło* 
uważać za pewnik, za czcigodny zabytek, 
jest, Jak się okazuje, iyw e , odzywa się n ie’ 
raz  wtedy, gdy się tego najm niej spodzie­
wamy, n a  wsi, w mieście, n a  ulwy# w tram-* 
w aju, w (klepie.

K lasztor trednlow ieczny w  Dafni, 
p rzy  drodze z  A te n  do Eleuzis.

Gdy przed dwoma la ty  przyjechałem  do 
Aten, jeden z profesorów tam tejszego un i­
w ersytetu obawiał się, czy po trafię  się po­
rozumieć z kierowcą taksówki. „Dam sobie 
radę" — powiedziałem: „znam język grecki 
starożytny". — „Ale kierow ca go nie zna- — 
odrzekł z uśmiechem mój in terlokutor. 
Stwierdzić muszę, że niezupełnie m iał rację. 
Nie zawsze, eo praw da, udawało mi się 
w Grecji porozumieć z prostym i lud#,mi, nie 
znającym i oboych języków. Ale zdarzało się 
nieraz, że — gdyby nie mocno zmieniona, 
w stosunku do starożytnej, wymowa — był­
bym gotów pomyśleć, że rozmawiam t  j a ­
kim ś C h r e m e s e m  czy F  i  1 u  r  g  o- 
i t o i  A ten V wieku.

MARJA WIEROIAKOWNA (Kraków).

Na tamtym brzegu.
I Dom«nad iWisłą z oknami obróconemi na rzekę. 
[Na drugiej dopiero ścianie kamienicy są drzwi wej­
ściowe z wysokim progiem. Emilja wchodzi na próg 
Szybko, ma niezmiernie ładne nogi, Btopy w gemzo- 
iwych trzewikach. Idzie spiesznie przez całą długość 
Sieni, potem po schodach, żeby jak najprędzej zajść 
za zakręt klatki schodowej i Bohować się za mur na 
półpięłrze.

Dochodzi już tu  górze, jeszcze len stopień i  tam* 
(en drugi, naglei 

— Hallo, Emiljof
Przepadło. Ktoś za nią szedł. Teraz Ją woła. Na­

turalnie, Ludwik.
— Skąd wracaszt — woła. — Zaczekaj! 
Przystanęła w połowie sohodów, tak: jedną stopą

Riryżej, drugą w tyle, obróciła się ku Ludwikowi, 
61e nie wie, eo powiedzieć. Dlatego nagle rumieni 
Bię od skroni do skroni, po piersiach rozszedł jej 
się żar ai ku obojczykom. 

Gdyby była prawdomówna, opowiedziałaby Lu- 
wszystko .to o ffiflktorze, ale narzeczone oifl

są nigdy gadatliwe. Mówią tylko te rzeczy, które 
oblubieńcom sprawiają przyjemność.

A o Wiktorze, toby trzeba było mówić dużo.
Zaczęło się od jego wprowadzenia się do domu, 

gdzie mieszkały obie: Emilja z matką.
Wiktor Lawina, człowiek o dziesięciu talentach 

i o szelmowskich oczach, z ustami uśmiechniętemi 
naukos, jednym kątem w górę. Zwyczajny, zdawało 
się, urzędnik w biurze kamieniołomów miejskich.

Poznali się na Bchodach, jak sąsiedzi, potem do­
piero Emilja poznała dziewięć talentów Wiktora. 
Dziesiąty, to pirotechnika. W tworzeniu ogni sztu­
cznych doszedł Lawina do perfekcji. Już dziadek 
jego był zapalonym miłośnikiem ognia. Ojciec był 
zawodowym pirotechnikiem, do niego należało z ro­
ku na rok urządzanie „wianków", w czerwcu. Przy 
którejś z  prób nowych kombinacyj ogni sztucznych 
nastąpił wybuch i stary Lawina oślepł. Wiktorowi 
przekazał swą wiedzę pirotechniczną. Teraz Wiktor, 
po ojcu, urządza „wianki", ale ma inny styl, nie 
ten, co ojciec. Nie: ładny i fantastyczny, ale niesa­
mowity. Sili się na nowości przerażające swą potę­
gą, oryginalnością.

Dzisiaj Wiktor spotkał Emilję w korytarzu i po­
wiedział:

— Przyjdź na tamten brzeg Wisły, zobaczysz n- 
rządzenie „wianków" z tamtej strony rzeki. Gdyby_ 
to b t e a t r ,  powiedziałbym!

© digitalizacja mbc małopolska pl

— Za kulisy chcesz iśćt
Naturalnie, że Emilja obce.
Wydostała się z domu z trudem, jak z legowiska 

kot, na którego czyhają dzieci. Zeszła na prawy, 
brzeg, po stopniach, z mostu. Stopy niezmiernie ła- 
dne, zarysowały się w piasek, poczęła wyciskać 
ślady trzewików, lekko rozchylone na zewnątrz.

Obejrzała wszystko z Wiktorem: całą kolumnę 
rakiet; zwyczajne kijki, wbite w ziemię, u szczytów 
pozaczepiane grube zwijki o oalowej lub mniejszej 
średnicy, wypełnione prochem strzelniczym. Różne 
młynki, czyli ognie wirujące, rakiety deszczowe, 
w których ogień po wybuchu sypie się jednobarw­
nym deszczem, rakiety gwiaździste, pełne pięcio- 
barwnych gwiazd, które wystrzeliwszy w niebo pę­
kają cicho i kolejno. Wreszcie rakiety grzmiące o je* 
dnolitej barwie, których efekt polega na sile głosu, 
nie na doborze kolorów.

Wiktor sprawdził z Emilją tak zwany „wodo­
spad , to jest wał ogni sztucznych, zwieszonych 
z mostu w wodę, imitujący po zapaleniu jakiś ba* 
jeczny, srebrny wodospad, jakby z bajki O zaklę* 
tej księżniczce.

Zwrócił wreszcie jej uwagę na drut przeprowa­
dzony od słupa do mostu, po którym ma bieo tam 
i z powrotem tak zwana „torpeda", czyli słup ognia 
flzjrbki i  przeraźliwie jasoj.



i)  Wszelkie p raw a autorsk ie  i nakładcze zastrze­
żone.
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śmieje, iłlica b ije  rzęsiste brawa. P ary ż  
jes t chyba, oprócz może Krakowa^ jedynem  
miastem, w którym  „ szary człowiek** ceni 
i  kocha pis.arzy. I  to je s t może główną p rzy­
czyną a  nie wielka ilość turystów , że tr z y ­
dzieści cztery tea try  paryskie  g ra ją  sta le  
przy  pełnej widowni, a  sztuki, które zdo­
były prawdziwe uznanie idą rok  bez żadnej 
przerwy.

„UMĘCZON POD PONCKIM 
PIŁATEM".

Czerwiec jes t miesiącem wielkich św iąt 
paryskich, o tw iera sezon turystyczny. Nie* 
m a w P aryżu  okresu „ogórkowego**, n a  po­
czątek la ta  przeznacza się najciekawsze pre- 
m jery. E om edja Francuska , k tó ra  (wysta­
wiła w tym  roku w nowej oprawie Małżeń­
stwo Figara  i  Cyrana de Bergerac, wystąp 
p iła  parę tygodni tem u z prem jerą dram a­
tu  religijnego Umęczon pod Ponckim  P ila - 
tem  E e y n a l a ,

JE A N -LO U IS  B A R R A U L T , 
w  roli Napoleona.

b r * .  v i t  C 4 io )

F E L IK S  N O W O W IE JS K I
(z cyklu „Pieśni Morskich“).

w*>. S e „ E T B I E B  EITEłłACKO-WA JJKOWTu

Czytelnikom /. K. C. w „Dniu Morza".

Słowa Ignacego Klemensa Brodowskiego. P i e ś ń  M o r s k a
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JA N  K O T T  ( P a r y ż ) .

W  pełni sezonu £ea£ralnego.
KLIMAT ENTUZJAZMU.

Cudzoziemca uderza najbardziej w Paryżu  
k lim a t en tuzjazm u dla sztuki. Paryżanie, 
w brew tem u wszystkiem u co się mówi i  p i­
sze, nie są zblazowani, chcą podziwiać, 
u m ie ją  podziwiać, nie w stydzą się okazy­
w an ia  zachw ytu. Studenci w ita ją  tu  okla­
skam i wejście profesora, nagradzają  b ra ­
w am i ostrzejszy lub kunsztow niej wypo­
w iedziany zwrot, zawsze klaszczą po w y­
kładzie.

N a inauguracy jnej prelekcji P a w i a  
|V a  1 e r  y  w  College de France  zabrakło 
m iejsc, sta liśm y wszyscy ściśnięci, jak  
w drugiej k lasie m etra  kolo godziny szóstej 
po  południu, kiedy w racają  ludzie z pracy. 
N a  parę chwil przed końcem wykładu, sto­
jący  obok m nie jak iś  starszy  pan  z w stą­
żeczką L egji Honorowej w klapie, zaczął 
eię gw ałtow nie poruszać, rozpychać naoko­
ło, wreszcie praw ie, że na całą sale krzyk­
n ą ł:  — Co to będzie, co to będzie, nie m am  
m iejsca, aby  klaskać.

N a parę  godzin przed otwarciem  okienka 
'Kom edii F rancuskiej, stoi codzień długi

ogonek biednie ubranych starych kobiet, 
aby w ykupić najtańsze bilety  po osiem 
i dziesięć franków  na  wieczorne przedsta­
wienie. W  poniedziałki Kom edia Francu­
ska  przyznaje studentom  ulgowe bilety; 
przed przedstaw ieniem  Cyrana de Berge- 
rac policja m usiała interweniować, bo oto 
akadem icy zorganizowali burzliw ą demon­
stracje , ponieważ dyrekcja tea tru  ograni­
czyła liczbę ulgowych miejsc.

Jeżeli zdamy sobie spraw ę z olbrzymiej 
ilości p rem jer, wystaw, koncertów czy od­
czytów w Paryżu , zdolność do entuzjazm u 
mieszkańców „stolicy św iata" w ydaje się 
zupełnie niezrozumiała. Nasuwa się słowo 
„snobizm ku ltura lny", iwydaje się jakby do 
dobrego tonu należało tu  obowiązkowe za­
chwycanie się sztuką. P iękny snobizm, 
chciałbym  go życzyć ka&demu miastu.

Szkoła i  prasa w ychow uje tu ta j publicz­
ność. W idziałem, jak  na  B ritannicusa , je ­
dną z najtrudniejszych sztuk Kasyna, pro­
wadziła nauczycielka sznureczek dwuna­
stoletnich pensjonarek. W  prasie  codzien­
nej niem a złych recenzyj, chwali się m niej

lub bardziej gorąco, to  wszystko. Od k ry ­
tyk i w znaczeniu doslownem są pism a fa­
chowe, k ry ty k  dziennika uznaje za swój 
pierwszy obowiązek zachęcać do czytania 
książek, do chodzenia do teatru , do oglą­
dania  wystaw.

Opowiadał mi znajom y lite ra t francuski, 
że kiedy wychodził raz  z Opery w trad y ­
cyjnym  fraku, podbiegł do niego uliczny 
sprzedawca fiołków i  podał m u bukiecik, 
mówiąc — Szacunek dla P an a  M inistra. — 
Nie jestem  m inistrem  — padła odpowiedź. 
Uszanowanie d la P an a  D yrektora. — Nie 
jestem  dyrektorem . — Szacunek dla P ana 
H rabiego — spróbował po raz  trzeci kwia- 
oiarz, ale kiedy go znowu spotkał zawód, 
cofnął się o dw a kroki, pochylił nisko 
w ukłonie i  zupełnie już  cicho szepnął — 
Hołd dla Mistrza.

Poczwórną elitę uznaje u lica paryskat 
polityka, finanse, arystokracja  i  artyści, 
ale hołd głąboki je s t tylko d la ludzi sztu­
ki. K iedy przed gmachem In s ty tu tu  Fran­
c ji w ysiadają z au t w zielonych frakach ze 
szpadami akadem icy literatury, nikt się nie

Wreszcie powiedział:
— .Wskrzesiłem legendy Krakowa, wiesz, malał— 

Ho Emilji tak.
— Będzie więc Krakus z całym swoim dworem 

i  korowodem tanecznic, będą pląsy w reflektorach, 
[Wanda w nurtach .Wisły, śmierć smoka wawelskie­
go. Powinnaś się spytać, Emiljo, jak to uczyniłem.

Spytała się:
— Jak można smoka wykonać, nie rozumiem. — 

(Przechyliła głowę w bok, zajrzała mu w oczy jego 
Szelmowskie, że musiał się uśmiechnąć.
_Widzisz, mała, jest to wielki bałon, lekko na-

'dęty o kształtach i barwach — oczywiście — smo­
czych, delikatnie oświetlony od wewnątrz. Smok 
stoi na podjum, w czterech łapach jego umieszczone 
są pompy do wtłaczania powietrza. Smok po spoży­
ciu barana pije wodę z Wisły. Równocześnie czte­
rej ludzie wpompowują w n i e g o  powietrze i — 
S m o k  w pewnym momencie pęka. Wrażenie wspa­
niałe!

__Mam też legendę o Wandzie. Oczywiście nie
Sopi się żywa kobieta, lecz manekin. Cały efekt zaś 
polega na tem, że cały czas Wandę gra kobieta, bie­
rze nawet udział w pląsach, potem zawraca do zam­
ku a dworki wyprowadzają powtórnie manekina. 
iPiękne są tańce układu Ity Braun. Zobaczysz, 
t .BEiktor przestał lęósió.

I teraz nastąpiło to, co było do przewidzenia: 
Emilja zauważyła, że jest zazdrosna o tę Itę Braun. 
Każda kobieta, która tańczy umiejętnie, wiesz, Wi­
ktorze, wywiera wpływ na mężczyznę. Jeśli przy- 
tem ma ładne ciało i ruchy... — tak, Emilja jest 
zazdrosna o tę tancerkę. Zamyśliła się, poczęła pa­
trzeć w piasek.

— Może chcesz ją poznać, Emiljo?
— Poznać? Kogo?
— Itę Braun. Jest w pawilonie plażowym.
— Nie. — Emilja nie pragnie tego. — Ale chcia­

łabym ją zobaczyć.
Podeszli do pawilonu. Stała przy wejściu. Powa­

żna, szpakowata z cwikierem na oczach i o zacię­
tych wargach.

I  Emilja roześmiała się. — Dobrze, możesz mnie 
z nią poznać. — Obróciła się twarzą do Wiktora 
i  wtedy Wiktor chwycił ją za rękę, powyżej łokcia, 
ścisnął palcami:

— Pewnie się jeszcze nie domyśliłaś, Emiljo, że 
cię pokochałem, — rzekł.

Weszli do wnętrza pawilonu.
— Dobrze, Wiktorze, ale ja jestem zaręczona 

z Ludwikiem.
— Zerwij z nim! — powiedział tak, jakby mó­

wił: przejdź na drugą stronę ulicy. — Będę cię zre­
sztą prosił dotąd, aż zrobisz tak, jak chcę. Cieka­

wym, czy z tobą będzie taksamo, jak dotąd — do­
dał, — bo wiesz, ja z chwilą, kiedy osiągam to, cze­
go pragnąłem, przestaję pragnąć — dodał jeszcze 
szybko: Ale ciebie przecież kocham, Emiljo.

Odpowiedziała:
— A co będzie z Ludwikiem? Wiesz, że jest to 

człowiek poważny, zna mnie od dziecka, mąpa przy­
wykła uważać go za swego zięcia... Może ty to za­
łatwisz, Wiktorze?

I wtedy Wiktor: ;
— Wiesz, mała, to narazie wstrzymaj się z tem, 

dopóki nie omówimy planu, dobrze?
Emilja ucieszyła się.
I to wszystko stało się w przeciągu godziny.
Emilja myślała, że wróci do domu tak, jak wy« 

szła: niezauważona, a tu nagle ten Ludwik.
— Skąd wracasz? — potem jeszcze: — Masz no­

wy kapelusz, nie widziałem cię w nim. Śliczna 
w nim jesteś. Kolor piękny, jakby się wiewiórka 
ogrzewała przy ogniu. Do twoich włosów o połysku 
kasztana doskonale dobrany.

Obróciła twarz ku ścianie. Zaczęła uporczywie 
patrzeć w przeciwległą stronę, kątami oczu, naukos.

Bo Wiktor był innego zdania. Zaraz na początku, 
gdy schodziła z mostu, zawołał:

Co ci też przyszło na myśl ubierać się w czer< 
sronj kapelusz. Dość już, że jesteś ruda. — Oa  chjji
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Reynal jest jednym z nielicznych współ- 
czesnych dram aturgów francuskich, który 
odważa się na wskrzeszenie wielkich dra­
matów historycznych, w ukazaniu pa tetyki 
hlsiorji próbuje znalpić w yjście z  bezideo- 
woSci dzisiejszego teatru. T ym  razem sku­
sił Ecynala tem at najtrudniejszy, jak i 
istniejs, ukazanie dram atu ewangelicznego.

Realizm, który ograniczy! tea tr  do cia­
snego kręgu naturalistycznej intrygi* tak  
dalece zubożył jego tre>6ó wewnętrzną, ie

JE A N  G1RAUD0UX.

widz współczesny czuje się zażenowany, 
kiedy doświadcza w teatrze uozuó wznio­
słych i tragicznych. T eatr zatracił nai­
wność dziecięctwa B ztuki. Przepych współ­
czesnych środków reżyserji uczynił teatr 
bardziej rzeczywistym od rzeczywistości, 
a zato jest zupełnie bezradnym wobec za­
dania ukazania cndu, cud staje się jednym 
Z tricków maszynerji i wywołuje śmiech. 
P arę  miesięcy temu słynny medjewalista 
profesor C o h e n  wystawił m isterium  
średniowieczne, zagrane przez studentów 
Sorbony. Całą dekoTację stanowiły dwie 
bram y: niebieska, wyobrażająca niebo i żół­
ta  — piekło. Te dwie proste bram y, symbo­
lizujące ostateczne granice dram atu ludz­
kiego, o ileż silniej oddziaływały uczucio­
wo na widza od wspaniałych technicznie 
dekoracyj w sztuce Keynala, przedstaw ia­
jących jeziora Judei, zaułki Jeruzalem  ze 
św iątynią Salomona na ciemnym tle Gol­
goty.

Keynal podjął próbę obrony Judasza 
Iskarioiy. Wiemy, że raz do roku kościół 
odprawia publiczne modły za Judasza i że 
nie wolno nikomu przesądzać o zbawieniu 
kogokolwiek z ludzi. BeynaJ jest »w zgodzie 
z iteologją, natom iast jego koncepcja psy­
chologiczna postaci Judasza jest za mało 
przekonywująca. Judasz Reynala jest nai­
wnym handlarzem sukna, który jest szcze­
rze przywiązanym do Chrystusa, ale widzi 
w Nim jedynie przyszłego króla ziemskie­
go Izraela. Aby uratować Judasza od naj­
wyższej zdrady, Reynal każe dać mu się 
oszukać przez przebiegłych faryzeuszy, 
którym  Judasz wydaje Chrystusa, aby u ra ­
tować go od ewentualnych zamachów fana­
tyków Judei. Trzydzieści srebrników, 
tw ierdzi Reynal, nie miało wtedy żadnej 
wartości. Judasz godzi srię je  przyjąć nie 
jako nagrodę za zdradę, ale jakby za fa­
tygę.

Reynal czuje jednak, że ta  obrona Ju d a ­
sza nie przekona widza, to też s ta ra  sie 
nam narzucić przekonanie, ie  dramat ewan 
gelji musiał się spełnić i osoby jego prze 
widziane zostały przez pism a proroków. 
Bóg chciał, aby Judasz w ydal Chrystusa. 
T uta j Reynal jest już o krok od rdzennie 
francuskiej herezji jansenistów, negują­
cych wolność woli człowieka. Ale przekona­

nie, że dram at Golgoty musi się iwypełnić, 
aż do końca, fatalizm, ciążący nad sztuką, 
nadaje dziełu Reynala dram atyczne akcen­
ty, wywołujące w nas pamięć traged ji S o- 
f o k l e s a .  A jednak, to co jest najpię­
kniejszego w sztuce Reynala, to przemil­
czenie, jakby muzyczne ferm aty, puste 
miejsca, w których przypominamy sobie 
poprzez Umęczon pod Ponckim  Piłatem, 
dram at C hrystusa z tekstu Ewangelji.

JEAN BARRAULT ALBO NOWY 
EKSPRESJONIZM.

J e a n  B a r r a u l t ,  ak to r filmowy 
i  teatralny, reżyser, au to r przeróbek tea­
tralnych, jest jedną z najciekawszych po­
staci najmłodszego teatru  francuskiego. 
W  okresie ogólnego znużenia eksperymen­
tem  teatralnym , powrotu do teatru  aktora 
i autora, B arrau lt je s t jednym  z nielicz­
nych reżyserów, k tóry  nie usta je  w poszu­
kiwaniach, którem u m arzy sdę ciągle wiel­

k i teatr, inny, niż wszystkie, jak ie  były 
dotychczas. T eatr B a rrau lt jest teatrem  re­
żysera , wielkich scen zbiorowych, mag3i 
maszyny teatralnej. Na popis swój w ea 
trze D u 11 i n a  B arrau lt jakby rozm yśl­
nie w ybrał dwie sztuki całkowicie niesce- 
niczne: H am let L a f e r g u e a  i W oa  
H a m s u n a .  . . .

Ham let albo sku tk i pobo&ności synow skiej 
jest.ledw o, ie  zdram atyzowanym  monolo­
giem, w którym  dandy  z końca zeszłego 
wieku, nowa inkarnacja  H am leta, niezro­
zum iany poeta walczy z narzuconym 
obowiązkiem pomszczenia śm ierci ojca. 
Z dram atu S z e k s p i r a  pozostał tylko 
rysunek in trygi, H am leta  z roku 1886 ra ­
tu je  pełna dyskretnego uroku poezja La" 
fergue'a, kunsztowne połączenie sentym en­
tu  z ironią, urok rzeczy niedopowiedzia­
nych, jeżeli B arrau lt w ybrał tą  sztukę, to 
po to chyba, aby pokazać jak  można grać 
monolog, tak, aby widz zapomniał, że jest

to  monolog. B a rra u lt  nie gra tańczy, mo* 
nolog zam ienia w  ekspresjom styczny taniec
solowy . , , ,  *Ale prawdziwem  polem do popisu był 
dopiero Głód H a m s u n a .  B a rrau lt na­
rw al sw oją przeróbkę „akcją scen iczną , 
przem ienił powieść w szereg bujno powią­
zanych obrazów scenicznych, m ających 
wyobrażać wizje i halucynacje głodnego. 
Słowa i ak c ja  schodzą w tem  przedstaw ie­
niu n a  p lan  osta tn i, w ydają  sie niepotrze­
bne, zastępuję je  jeżyk gestów  i św iateł, pa-

'llleuząński a £einuanie.
(ts) Wydana właśnie drukiem (Warszawa, 

wydawnictwo Mortkowicza) pochwała (elo- 
gium) B o l e s ł a w a  L e ś m i a n a  przez je­
go następcę w Polskiej Akademji Literatury, 
K a z i m i e r z a  W i e r z y ń s k i e g o ,  jest nie 
tylko wybornym okazem wymowy akademic­
kiej, dorównywującej najlepszym wzorom 
z Acadćmłe Franęalse, ale zarazem przykła­
dem doskonałej charakterystyki poety przez 
poetę. W dotychczasowych artykułach i stu- 
djach o Leśmianie, pióra O r t w i n a  czy Na- 
p i e r ski ego,  S z c z e r b o w s k i e g o  czy J. N. 
M i l l e r a  było za dużo „metafizycznej" fra­
zeologii, by mogły stać się przewodnikami po 
jego twórczości; teraz otrzymujemy przewo­
dnik prawdziwie klasyczny, to jest zwraca­
jący uwagę na cechy istotne, w zdaniach 
i wyrazach mających pełne pokrycie tre­
ściowe.

Krótka biograf ja poety służy przeważnie 
do zilustrowania jego „nieprzystowalności ży- 
ciowej“. Syn dyrektora kolejowej kasy eme­
rytalnej w Kijowie, odbywa tam studja gim­
nazjalne i uniwersyteckie (na wydziale pra­
wa). Student i społecznik najlepiej czuł się 
wśród młodej eyganerjl kijowskiej, której 
przewodził wraz z Gr z e g o r z e m  S t a n i ­
s ł a w s k i m  (późniejszym mężem p. S t a n i ­
s ł a wy  Wy s oc k i e j ) .  Wyróżnienie na kon­
kursie ca sonet, ogłoszonym przez krakow­
skie „Życie“ (1897) było pierwszym jego 
sukcesem publicznym. Wakacje, spędzane na 
wsi po dworach i domach polskich, zaważyły 
na jego stosunku do natury. Otrzymana dzię­
ki wpływom ojca posada na kolei w W ar­
szawie nie przywiązuje go „do ziemi", od 
której odrywa go obcowanie z wujem, An­
t o n i m La n g e m,  M i r i a m e m  i i. Przed 
„trudnościami życiowemi** ucieka w r. 1904 
do Paryża, gdzie się przyjaźni z Be r e n t e m,  
L e m a ń s k i m ,  Wi e n i a  wą - Dł u g o s z o w-  
s k i m i gdzie się żeni z malarką Z of ją  Chy­
l i ńs ką ,  wnuczką oficera napoleońskiego. 
Porzuciwszy posadę biurową, próbuje zapew­
nić swą egzystencję przy scenie, prowadzi w 
r. 1911 z K. W r o c z y ń s k i m  Teatr Artysty­
czny, w r. 1917 z M. L i m a n o w s k i m  kiero­
wnictwo Teatru Miejskiego w Łodzi, aż do­
piero po wojnie światowej otrzymuje rejen- 
turę w Hrubieszowie, potem w Zamościu 
i uzyskuje przez to 17 lat swobody pisania. 
Ostatnie lata życia spędził w Warszawie „bez 
posady41, wśród trosk aż nadto dobrze mu 
znanych.

Przytoczyliśmy te fakty, zebrane przez 
Wierzyńskiego, bo wobec braku jakiejkol­
wiek biografji Leśmiana, ziemskie jego by­
towanie nieznane jest ogółowi.

Przechodząc do twórczości, zauważa Wie­
rzyński jej jednolitość, sprawiającą, że w ostat­
nim zbiorze („Napój cienisty41) mieszczą się 
wiersze z czasów powstawania zbioru pierw­
szego (^Sad rozstajny** 1912) i drugiego 
(„Łąka* 1920): „Cała poezja Leśmiana rozwi­
jała się w nim niejako bez przerwy, stano­
wiła integralny świat w nieprzerwanem 
istnieniu**.

„Świat realny mieścił się u Leśmiana, jak 
mówił, w szczelinie między istnieniem a zgo­
nem**, a szczelinę tę wypełniała mu przyro­
da, która według niego była dla świata tem, 
czem dla niego poezja: istotną prawdą bytu. 
Dążąc do poznania tej prawdy, poeta nie pa­
trzy na przyrodę oczyma objektywnego ob­
serwatora, lecz „przenika jej glebę roślinnie- 
drzewną do głębi, zapada jakgdyby w nie­
rozpoznawalny mrok korzeni i tam w ich 
dusznych kłębowiskach, u źródeł istnienia, 
staje porażony niepojętym bytem“. Poeta mu­
siał się wyrzec wszystkiego co ludzkie, prze­
jąć w siebie byt jakgdyby nieosobisty, do­
trzeć i tam, gdzie niema jeszcze człowieka, 
ale jest już samorodny byt przyrody, „zieleń 
sama w sobie**.

Jednocześnie z tą podróżą ku źródłom 
przyrody poeta przedziera się do ujścia ludz­
kiego istnienia, śledzi szlaki, wiodące czło­
wieka ku przeznaczeniom poza to złudne 
istnienie ziemskie: „Księgą tych walk o isto­
tę istnienia jest „Napój cienisty**, jeden z naj­
wspanialszych naszych zbiorów wierszy, naj­
większe dzieło, a jednocześnie testament 
poety**.

Przyjąwszy, że najważniejszą treścią poezji 
polskiej był opór przeciw wszelkiej ludzkiej 
i boskiej przemocy, walka z ziemskim i nad­
ziemskim wrogiem, wierność sprawie, dla 
której się żyje i za którą się umiera, twierdzi 
Wierzyński, że samozaparcie poety (w wier­
szu Cmentarz), by mimo wszystko przyjąć 
byt pośmiertny, nieść swój los i mierzyć się 
z wieczną niedolą, to prometejski odgłos, łą­
czący się z najwyższym lotem poezji polskiej. 
Konkluzja brzmi: „W  piśmiennictwie poi- 
skiem (Leśmian) dzielić będzie sławę najlep­
szych liryków, a na szczytowych wzniesie­
niach dołączy się do plejady nieśmiertelnych**.

P A U L  Y A L tR T .

tetyczny tan iec widziadeł p rzy  akom panja. 
menoie m uzyki. Obrazy B a rra u lt są wstrzor 
sające, ale mimo to wychodzimy z tea tru  
z uczuciem p ustk i. N aw et najbardziej do ­
skonała pantom ina, najw spanialszy  balet 
zbiorowy, słońce i  deszcz, ja k  praw dziw y 
nie może zastąpić dobrej sztuki. J e s t  coś 
głęboko tragicznego w kurczowem poszu­
kiwaniu odrodzenia te a tru  z  pom inięciem  
jego najisto tn iejszego elem entu — autora* 
B a rrau lt stw orzył w spaniałe widowisko, 
ale 'widowisko to jeszcze nie je s t tea tr .

Nowy ekspresjonizm  B a rra u lt każe nam  
jeszcze siln iej niż przedtem  tęsknić za 
prawdziwym  tea trem  m yśli, k tó ryby  nie 
tylko nas w zruszał i łechtał, ale pogłębił 
w  nas poznanie człowieka.

„O N D Y N A *  —  W I E L K I  T R I U M F  
G IR A U D O U X .

„Ondync;* je s t m łodszą s io s trą  Goplany 
z B alladyny , księżniczką jezaora, opiekują­
cą się łaskaw ie św iatem  ry b  |  stw orzeń 
wodnych, G i r a u d o m  przeniósł nas 
w św iat bajki, ale bajk i trag icznej, bo pa­
sje miłosne ondyn i  ludzi nie są  do siebie 
podobne, ondyny są wierne i zdradę karzą 
śm iercią, piękni rycerze średniowieczni ła ­
two ulegają pokusom i tak  ja k  my nie chcą 
uwierzyć w istn ienie św ia ta  nadprzyrodzo­
nego. G iraudoux jes t wielkim czarow nikiem  
teatru , m iesza rzeczywistość z bajką, ale 
widz nie wie na jak im  znajdu je  się świecie. 
Na dwór królewski przybyw a W odnik i na 
prośbę ochm istrza dw oru przyśpiesza przy­
szłość. I  oto m am y tea tr  w  teatrze , Wo­
dnik każe on dynie i rycerzow i odegrać 
w paru  scenach całą  długą h isto rję  ich m i­
łości.

Poezji w teatrze nie potrzebne są  ry tm y  
i rym y, G iraudoux wyszydza pokoleł 
wszystkie konwencje rom antycznej klech­
dy, aby  odsłonić jaskraw iej, tkw iące w niej 
pierw iastki m lecznej poezji. Uczy nas no-* 
wej w iary w bajkę, pokazuje jak  k ruchą 
i nafiwną jes t nasza w iara  w to co rzeczy-* 
wiste, jak  poprzez św ia t fan taz ji poznać 
możemy dopiero serce ludzkie.

Ondyna  G i r a u d o u x  jes t nie ty lko  
najp iękniejszą sz tuką sezonu paryskiego, 
pokazuje drogę twórczego ocalenia tea tru  
z banałów realizm u, pozwala wierzyć w  no­
w e zwycięstwo w  teatrze królestw a poezji.

ba nie rozróżnia kolorów. U niego: brąz, czerwień, 
kasztan, wszystko jedno. — Emilja uśmiecha się. 
Ludwik podprowadza ją teraz na górę, wchodzą do 
wnętrza mieszkania, Emilja chowa kapelusz staran­
nie do szafy, Ludwik całuje ją w oczy, w czoło 
B początku włosów.

— Nift chciałbym, byśmy się długo zatrzymali 
yj domu. Pójdziemy zaraz nad Wisłę. Dobrze? Póź­
niej możemy nie dostać miejsc siedzących — po­
prosił. — Mama pójdzie z nami?

Emilja odparła:
I — Zostaniemy w domu.

LWięc Ludwik: dlaczego?
— Bo zapowiedzieli się z wizytą iWróblewscy 

I pani Laura z dzieckiem, więc mama prosiła, byś­
my byli w domu. Zresztą z naszych okien doskonale 
wszystko widać.

*— Dobrze —- pocałował ją w dłoń.
Okna pokoju naprawdę wielkie, otwarte jak 

mszał, szeroko od brzegu do brzegu, obrócone na 
KVisłę.

Na pierwszem oknie siedzi Janusz, chłopiec o mą- 
3rej twarzyczce, z wyciągniętemi nogami przez 
całą szerokość okna. Pani Laura obejmuje mu uda
rękami. Żeby — Jezus, Mar ja! — nie spadł!

A Emilja wydyma wargi i kpi:
— Zeszłego roku wpadł pani w urwisko, to już 

łerai nie wjrleci oknem. Z wjpadkami, to tak jak

z odrą, albo szkarlatyną. Jak dziecko raz ją prze­
szło, to już drugi raz nie. Niech go pani raczej pil­
nuje, żeby się nie rozchorował — odeszła od nich.

Pani Laura jest teraz blada — jak można tak 
mówić — ma łzy w oczach. Całuje Janusza w ko­
lana, w lewe i prawe, wygniata mu ustami dołki 
w udach.

Mały mówi:
— Nie becz, matka! Ale mnie trzymaj, rozu­

miesz?
Emilja stoi teraz przy stole, ma niedbałą pozę, 

przewraca kartki jakiejś książki, bylejak, trzy po 
trzy, nogę założyła za nogę. Ludwik przyciska ją 
sobie do piersi.

— Emilko! — powiedział — Emiljo moja. — 
Przyciąga ją ku sobie, do boku, takim ruchem, ja­
kim się zaczyna brać pod pachę wielki pakunek. 
Emilja patrzy gdzieindziej, w ścianę naprzeciw, 
grymasi:

— Ludwiku, tak przy wszystkich?...
I  nagle od drugiego okna obraca się pani Wró­

blewska, zdejmuje od oczu lornetę, mówi z dobro­
tliwym uśmiechem:

— Emilko, taka podobna do pani dana była za 
Wisłą. W czerwonym kapeluszu; patrzyliśmy przez 
lornetę i — co pani powie — że tembardzioj z bli­
ska... Chodziła po brzegu z jakimś mężczyzną, po­
tem weszli do pawilonu.

©  digitalizacja mbc małopolska pi

Emilja odwraca się nagle ku ścianie: — co jesz­
cze widzieli? Może wdarli się lornetką wgłąb pawi- 
Jonu? — pokraśniała, glos jej się zachwiał:

— Nie mogę się bronić, skoro fakty są przeciw 
mnie!

— Emilko! — matka się zatroskała. — Ludwiś
napewno się pogniewa.

Nierozsądna dziewczyna, jak mogła w ten sposób 
odpowiedzieć. Próbuje ją bronić.

— Skąd Emilka na tamtym brzegu? Po cóżbyt 
Co też pani...

— Ja też myślą, że skąd — pani Wróblewska ts- 
śmiecha się taksamo jak przedtem, dobrotliwie, z po­
za lornetki. Emilja kraśnieje jeszcze mocniej, wy­
dyma wargi, wtedy Ludwik do wszystkich:

— Pani nie była łaskawą zauważyć, że Emilja 
pozostawała pod moją opieką.

— Rzeczywiście, jak można było nie pomyśleć
o tem, przecież nawet razem przyszli.

Wszyscy juz są spokojni, nie myślą już o tem 
smiesznem zdarzeniu, tylko Emilja nie wie, dla­
czego Ludwik tak powiedział, a nie inaczej. Dla­
czego stanął w jej obronie, skoro go o to nie prosiła

Podchodzi teraz do okna; rtąd naprawdę widać 
dobrze cały tamten brzeg od mostu aż do Wawelu, 
tylko, ze robi się coraz ciemniej.

Na lewym brzegu Wisły stoją ludzie, na spadzi­
stym terenie, od czuba wału, aż ku pierwszym f*
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REICHANOWL
C hętnie daw aj się n aw  poeta portreto­

wać, uznając to za zasłużony ak t hołdu dla 
siebie. Pod dniem  24 m arca czytam y taki 
ciekaw y szczegół: „W czoraj rano  miody

a ! a  r z .y .L D b » m i r s k i  przy- 
szedł do m nie i  przyprow adził m alarza ze 
Lwowa, P o la k a  P . R e i c h a n a  z p ro­
śbą, bym m u pozwolił odmalować p o rtre t 
mój do B ib ljo tek i L w ow skie j Ossolińskich, 
tru d n o  sie  było naleganiom  wymówić, dziś 
twięc przychodzi.-"; z następnej zapiski: 
„przybył m alarz  Keichan i  twięcej trzech

I D & H I B l L i l

P O E T Y C Z N E
w i e u z e i i  t  p rosj|

J. V. NIEMCEWICZA.
TOM PIERWSZY.
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K arła  ty tu ło w a  I  tom u zbiorowego w ydania
Dziel Niem cewicza w  L ipsku  w  1838 r.

godzin trzym ał m ię na sto łkn; p rzy k ra  p ań ­
szczyzna, nie z próżności jednak, lecz żeby 
dogodzić żądaniom  ziomków, dopełnić 
muszę".,

O CHOPINIE I K. LIPIŃSKIM.
W iadom o, że Ch o p i n u trzym yw ał 

rozległe stosunki n a  em igracji w Paryżu , 
da jąc  lekcje i często koncertując. D orabiał 
m uzykę do piosenek Z a l e s k i e g o  
i  W  i t  w i c k i e  g  o, do niektórych 
utw orów  M i c k i e w i c z a  oraz do 
P ieśn i Janusza  W i n c e n t e g o  P o l a .  
O trzym ał też m. in. propozycję nap isania 
muzyki do Śpiewów H istorycznych  N i em- 
c e w i c z a; dodać trzeba, że z tą  propo­
zycją  zw racali się w ydawcy również i do 
kom pozytora Sowińskiego.

N iejednokrotn ie m iał Niemcewic® sposo­
bność słuchać koncertów Chopina, k tóry  
prócz występów publicznych, zapraszany 
byw ał do niektórych domów polskich. P o­
e ta  sk ładający  niezliczoną ilość wizyt, od­
w iedzający pokolei rodziny polskie, spot­
k a ł  się z m istrzem  w domu W o I o w - 
s  k  i c h  w lu tym  1836 r.: „byłem potem 
n a  barszczu i  zrazach z kaszą u  P aństw a

c zęśc  n i .

Wołowskich, milsze te potraw y ojczyste nad 
wszystkie przysm aki francuskie. P . C h o ­
p i n ,  Polak, pierw szy pono pianista* grał 
nam  w ybornie

K a r o l  L i p i ń s k i  (ur. 1790), gło­
śny  skrzypek, ten  sam, k tó ry  dorobił mu­
zykę do Pieśni ludu galicyjskiego  W a c ł a ­
w a  Z a l e s k i e g o ,  ten, k tó ry  swego 
czasu g ra ł we Włoszech na jednej estradzie 
naprzem ian z P a g a n i n i m ,  którego 
talem tem entuzjazm ował się Lwów, odbył 
w  latach  1835—39 dłuższą podróż artystycz­
ną  po Niemczech, F ran e ji i Anglji. W ystę­
py  w  P aryżu  odbyły się w 1836 r. K roni­
karz  nasz pod dniem 27 lutego takie o L i­
pińskim  podaje szczegóły: „sprawiedliwie 
s łyuny  z rzadkiego talon ta  swego skrzypek 
L ipiński, przybył do Paryża  bez żadnych 
listów  rekom endacyjnych, pewien, że ró­
wnie w Paryżu jak  we Lwowie znany, 
wszyscy garnąć się będą do mego po bile­
ty ; nie udał się więc do zwyczajnych środ­
ków, n ie by ł u  tutejszych artystów , nie dał 
się słyszeć n  X. C z a r t o r y s k i e j  
i  innych dam , k tóre go chciały dać poznać. 
P an i M i c k i e w i c z ,  gwałtem wzięła 
b ilety  jego i m nie część ich dała, ja  innym 
damom naszym ; z roztrzepałem  i damami 
ciężko spraw y dojść, za zapomniane bilety  
przez nie ja  dziś płacić muszę. T aka za 
dobre chęci nagroda**.

Tyle o przygotow aniach do koncertu. 
A teraz  parę  słów o sam ym  występie w dn. 
4 m arca: „O 8-mej wieczór zaczął się kon­
cert w sali ratuszowej, ta  się napełniła ca­
ła, lecz połowa była z  Polaków, którym  Li­
piński darm o dał bilety. Pokłócił się z  Po­
lakiem  pianista, C h o p  i n, k tó ry  mu 
chciał usłużyć i  g rać n a  jego koncercie, ale

Lipiński dal wrak g ra ł z  niepfmotoantrf!) do­
skonałością, bardziej trudne jak  przyjem ­
ne rzeczy. PoklaskiwaJiśjay, leca nie wiem, 
czy 1000 fr. zbierze z tego grosza, lecz sam 
temu winien, bo nie chciał słuchać nikogo, 
wyszedłem o 10-tej...*‘

Tak to Lipiński kasą zapłacił za b rak  re­
klamy, za nieprzedstaw ieaie się księżnej 
Czartoryskiej, za odrzucenie współudziału 
Chopina. Zona Mickiewicza uw ijała saę 
z biletam i, a  nasz poczciwy Niemcewicz 
płacił za roatrzepane damy. W kilka dni 
po koncercie (12 kwietnia) zjawił się Li­
piński u  Niemcewicza. Przed podróżą na 
dalsze tournee do Londynu prosił o lis ty  
polecające. D ostał polecenie do L a d y  
D u d l e y  S t u a r t ,  syuOwicy N a -  
p o l e o n a ,  a  Niemcewicz notując 
to w D zienniku, dodaje: JOaj Boże, by m u  
się udało"...

EPIZOD Z ŻYCIA 
AUGUSTA CIESZKOWSKIEGO.
Młody C i e s z k o w s k i  (ur. 1814) 

po uzyskaniu doktoratu w  Heidelbergu 
w 1838 r . i do opublikowaniu w tymże ro­
ku dzieła: Prolegomena zur Historiosophie, 
które zyskało mu z m iejsca znaczny roz­
głos, wyjechał do Paryża. Dzięki Niemce­
wiczowi dorzucić możemy drobniutki szcze­
gólik do kroniki pobytu młodego filozofa 
w stolicy F rancji.

»Jest w P aryżu — pisze nasz pam iętni- 
karz (19 I V 1838) -  p. L o u i s  d e  Pa- 
r  A , niegdyś sekretarz R o b e s p i e r -  
r a ,  człowiek czynny, zręczny, lecz bez czci 
i 'wiary, k tó ry  rzucił się do przem ysłu da­
w ania obiadów po 7 f r ,  na  k tórych na
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kaidem , odciąga sobie od trak ty e ra  2 fra»* 
ki. W  tych dniach zaprosił wszystkich Mo­
skałów, Austriaków, Prusaków , Szwedów 
etc etc. i spełniał zdrowie wszystkich ua. 
święcie narodów, nie w yłączając ntf^eft 
Chińczyków, lecz opuszczając Polaków; 
obruszony tem  p. T h o m a s  zabrał gło* 
i silnie grom ił p. Louis de P a r is  za tę  po­
dłość i  sam wzniósł zdrowie Polaków, k tó­
re  przez wszystkich gości spełnionem było.

Jeden tylko młody Polak p. C i e s z ­
k o w s k i ,  znany z dzieła o fiIo®ofji, pi" 
saoego po niemiecku i  wielce szanowaaego 
w Niemczech, był te j uczcie przytom nym  
i  w  kilku słowach podziękował za nie“.

MAURYCY MOCHNACKI OFIARĄ 
FRENOLOGJI.

W pam iętnikach W i k t o r a  S z o -  
k a l s k i e g o .  oficera z pow stania listo­
padowego, znakomitego lekarza, znajduje-
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WYGNAŃCA
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KĄCIK JĘZY K O W Y.

K u r z a  ś l e p k a .
„Póki Pan Bóg króla pana mego w Krako­

wie na kurzej nodze, gdzie ojcowie naszy 
przodkom jego kłaniali, nie posadzi, ja  ni­
gdy wesół nie będę" — pisał S. O j  z e c h o w- 
s k i w „Qulncunxie“. Wschodnie zatem skrzy­
dło zamku wawelskiego, występujące na Wy­
sokiem podmurowaniu, nazywano już dawno 
„Kurzą Nogą*.

Po przesileniu zimowem, gdy dni są dłuż­
sze, pierwsze promienie słońca oświecały ku­
rę na obiciach pokoiku królewskiego, ulu­
bionego przez Z y g m u n t a .  Stąd ■ miało 
powstać przysłowie: Na Nowy Rok przybywa 
dnia na kurzą stopę. Tak próbowano wytłu­
maczyć przysłowiową „kurzą stopkę*4, łącząc 
ją  z wawelską „Kurzą Stopką*4, podczas gdy 
w rzeczywistości to ludowe przysłowie jest 
odbiciem prymitywnej meteorologii naszego 
ludu. (Por. K. M o s z y ń s k i :  Kultura ludo­
wa Słowian, Kraków 1934; J. S. B y s t r o ń :  
Przysłowia polskie, Kraków 1933). Dla wsi 
najpewniejszym i najtańszym kalendarzem 
jest słońce, odsłoneczniony cień oraz obser­
wacje kierunku i zasięgu słonecznego pro­
mienia, przenikającego o danej porze dnia

przez okno do izby. Starsi chłopi z południo­
wej Małopolski umieli w związku z wyżej 
zacytowanem przysłowiem o przybywaniu 
dnia na Nowy Rok na „kurzą stopę" odmie­
rzyć na podłodzę ową „kurzą stopę** (mniej 
niż 20 cm), o którą „pąknie (tj. pomknie, po­
sunie) się słońce wprzód" między pierwszą 
a drugą datą.

W arjanty tego przysłowia przeinaczyły — 
czasem do rymu — kurzą stopkę na F*urzy 
skok, a kurę zastąpiono, zależnie od okolicy, 
baranem, kozą, zającem, wilkiem. Stąd takie 
inowacje tego przysłowia, jak: na Nowy Rok 
przybyło dnia na zajęczy skok, na barani 
skok itp.

Zwyczaj podobnego prymitywnego ozna­
czania przyrostu dnia z Nowym Rokiem zna­
ny jest nietylko w Polsce, ale w Europie 
oraz na Syberji. Konserwatyzm zwyczajów 
ludowych nie liczy się z czasem ani s tery- 
torjum. Należy jeszcze dodać, źe dla ludu ku­
rze stopki — to rysunki na pisankach wiel­
kanocnych.
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my wiadomość, brzm iącą dosyć fantastycz­
nie. Opowiada on, że po śmierci M a u r y -  
c e g o  M o c h n a c k i e g o  (1834), le­
karz J ó z e f  K o s t k o w s k i  
zmarłemu głowę, w ypreparow ał ją  i esa- 
szkę zatrzym ał u siebie. M o c h n a c k i e ­
g o  pochowano bez głowy. Ów Rostkowski 
był podobno zapalonym zwolennikiem mo­
dnej podówczas frenologji. Istn ia ło  naw et 
podówczas w Paryżu Towarzystwo freno- 
logiczne, którego członkowie m arzyli o tem, 
by posiadać na własność czaszkę sławnego 
jakiegoś człowieka. N a tem tle częste były 
we F rancji różne profanacje zwłok zm ar­
łych wybitnych ludzi. Tę niezwykłą (wia­
domość potwierdza jednak w całej rozcią­
głości relacja Niemcewicza:

„Doktor, który go w ostatniej chorobie 
do A uxerre leczyć pojechał, gdy M o ­
c h n a c k i  um arł, chcąc ry sy  tw arzy je ­
go zachować* u d a ł m u głowę i  zabalsamo­
waną przyw iózł do Paryża. P. d e s z ­
c z  y ń s k i, znakom ity nasz arty sta , robi 
z niej portret i nadpiersie zmarłego. Dzi­
wię się jednak odwadze Doktora, jaką  oka­
zał w ucięciu zmarłemu głowy**.

W spominając o tem na  innem miejscu 
w D zienniku  (26 IV  1835), również nie wy-

lom rzeki. Wisła liże leniwie brzegi tak, jak nie- 
glodny kot zlizuje mleko z talerza.

Z wody podnosi się wilgoć i zapach rybi.
Wierzchem zaczynają płynąć barwne, płonące 

pianki sznurem, jeden za drugim.
Wieczór ciemnieje. Robi się noc chłodna i spo­

kojna.
Wiktor na prawym brzegu rzeki biega po piasku 

t  pomocnikami, wreszcie zapalają pierwszą rakietę.
W niebo strzela ognisty wąż, szybkim, syczącym 

biegiem podnosi się w pion, potem wysoko rozpry­
skuje się w tysiące punktów kolorowych, wreszcie 
gwiżdżąc spada w dół i gaśnie po drodze.

Rakieta druga, trzecia, jeszcze jedna, bez liczby.
Na dużym galarze płyną przez wodę dziewczęta 

•w słowiańskich giezłaeh, z włosami przewiązanemi 
krajkami, pląsają w poważnym korowodzie Nastę­
puje scena na dworze Krakusa. Pokazuje się szewc 
Skuba z baranem wypchanym siarką i smołą. Le­
gendy Krakowa powtarzają się znów na Wiśle. Do­
rodna Wanda wybiega z zamku, chce się utopić, 
aworki cofają się z nią ku zamkowi, potem wstrzy­
mywana przez dworki biegnie kn Wiśle i srurwtste-
go brzegu skacze w d' }. .

Potem następuje legenda o smoku, po Mistrzow­
sku przez Wiktora odtworzona.

Potem szereg rakiet, wirujące koła ogniste, wodo­
spad, torpeda, rakiety końcowe-

Pan Wróblewski nachyla się do Ludwika, mówi
o czem innem, nie o wiankach:

— Wie pan, żaden powieściopisarz nie wykorzy­
stał jeszcze w powieści tego wspaniałego tematu, 
jakim są „wianki". Możnaby przecie — począwszy 
od legend, powieści, czy romansów, dramatów, czy 
tragedyj, a skończywszy na tak modnej obecnie po­
wieści zawodowej — szalenie bogato rozwinąć te­
mat „wianków", czy nocy świętego Jana z.jej uro­
kami wszystkiemi.

Ludwik odpowiada w tym samym tonie:
— Niech pan coś napisze, pan tak znakomicie...— 

nie skończył. Nagle na drugim brzegu Wisły rozległ 
się huk i błysk oślepiający przedarł powietrze. Któ­
raś z rakiet wybuchła w odwrotnym kierunku, gło­
wą w dół i całą siłą swego ognia uderzyła w ziemię. 
W jednej sekundzie zapaliły się wszystkie pozosta­
łe rakiety, nastąpił wybuch, i podniósł się w górę 
słup ognia i dymu.

— Ktoś padł! — krzyczy pani Laura.
— Pan Wiktor. Patrzałam przez lornetę — mó­

wi pani Wróblewska. — Nie Ban ważyłam jednak, 
ezy wstał. Tak prędko się to eitio.

Nie, nie przejmuje się tem nikt z publiczności. 
Efekt był zresztą wspaniały.

— Imponujący fajerwerek na zakończenie uro­
czystości — śmieją się. Wracają i  nad rzeki i roz­

chodzą się w ulice. Podeszwy jazgocą o bruk, jak 
na dancingu o posadzkę.

Nad Wisłą robi się ciemno i pusto.
Eimlja kładzie ręce na oknie i chowa w dłonie 

twarz.
Ludwik ni stąd, ni zowąd otula ją ramionami 

i przyciąga ku sobie. Mówi do Wróblewskiego, nie 
do niej:

— Wie pan, taka powieść zawodowa byłaby do­
skonała. Trzebaby wyszukać jakiegoś pirotechnika 
i  namówić go. Jak pan myślit

.Wróblewski kiwa głową.
— Dałoby się czerwoną okładkę, trochę rakiet na 

tytułówce, nazwisko autora rozstrzelone. Treść też 
musiałyby być gorąca, papier mocno kremowy, sze 
roki druk.

■— Miłość dwóch mężczyzn do jednej kobiety. Ona 
mężatka, mąż stary, brzydki, łysy, otyły. Ten drugi 
byłby™ czy ja wiem? może pirotechnik. Szereg scha­
dzek, pełno scen, wreszcie przy któremś ze swych 
doświadczeń młody pirotechnik ulega wypadkowi. 
Poprostu ślepnie. Ona wraca do męża, lub niej 
wszystko jedno. — Wie pan, możeby namówić tego 
Lawinę...

Nie, Emilja nie może dłużej wytrzymać. Odchy­
la się od Ludwika i krzyczy mu w twarz:

— Ludwik, przestań! jak można tak mówić! 
jrjw a mu się s rgk, biegnie do drzwi, da |jj|.

©  digitalizacja mbc małopolska pt
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mienił nazwiska owego lekarza, pozosta­
wiając w rękopisie wolne miejsce, w które 
jakaś ręka późniejsza wpisała nazwisko: 
K o r a b i e w i c z .  Później — jak  pisze 
Niemcewica — republikańska Trybuna  
przypisała tę zbrodnią arystokratom. Z za.- 
rzutem tym (wystąpił O s t r o w s k i .  
(Szerzej o „Dekapitacji Mochnackiego" pi­
sa} autor niniejszego artykułu w „Kurye- 
rze Lit.-Nauk.“ J .  K. C." 1937 nr. 16).

P L O T K I I  A N E G D O T Y .
Wspomnieliśmy o tem, że N i e m e  e- 

w i o z był gorliwym i  pilnym  czytelni­
kiem  gazet. Mając za sobą tak  burzliwe 
przejścia i niezwykle liczne koneksje oraz 
znajomości po całym niemal świecie, wiele 
z przeczytanych nowin i wiadomości zao­
patryw ał w komentarze. Oto, gdy dowie­
dział sie W lutym 1837 r. o śmierci syna 
G u s t a w a  I I I  s z w e d z k i e g o ,  
objaśnił to w ten sposób:

„ G u s t a v s o n ,  syn naturalny, ucho­
dzący atoli za prawego, um arł niespodzianie 
w SŁ Gallen w Szrwajcarjd. Prawdziwa je­
go historia jest następująca: Gustaw I II , 
mniemany ojciec jego, widząc sie niespo- 
sobnym do spłodzenia następcy, namówił 
jednego z dworzan swoich, śpiących 
w przedpokoju, by gdy on w nocy wyjdzie 
na  naturalną potrzebą, om wtenczas wszedł 
do królowej i— Tak się stało i Gustawson 
byl owocem tegro oszukania. Poznała pó­
źniej królowa to podejście i bojaźnią popeł­
nionego cudzołóstwa długo się trap iła , aż 
biskup grotenburski uspokoił je j sumienie, 
tak, że i drugiego syna miała, leez tem 
umarł. Szczegóły te wiem z pewnością — 
pisze Niemcewicz — po uwolnieniu bołwćeim 
z więzienia, gdym z K o ś c i u s z k ą  
był w Sztokholmie, wiele osób poufałych, 
miedzy tem pułkownik d‘H  i e r  t  e rów­
nież gentilhomme de la chambre du Roi, 
będący tej nocy na  służbie z tym  oblubień­
cem, zapewniał mię o tem*4. Inform acje za­
tem rzeczywiście z pierwszej ręki. Trudno 
natom iast osądzić, cay z gazet pochodziła 
zanotowana przez dowcipnego staruszka 
wiadomość, jakoby *m iody sułtan przez 
zby tki w  seraju wpadł w  suchoty

Zmartwił się bardzo, gdy się dowiedział, 
że gen. S k r z y n e c k i ,  będący w  słu­
żbie belgijskiej, popadł w nadm ierną dewo­
cję. »Jakże smutno, że nasz gen. Skrzynec­
ki, zupełnie oddał się nabożeństwu w tym 
k ra ju  (Belgji); otrzymawszy miejsce i pem- 
*ję 15.000 franków opuścił zupełnie żołnier­
kę, nie bywa na paradach, zaJwsze albo 
w kościele lub z biskupami i  księżmi. Do­

ktorce być nabożnym, lecz nie trzeba zanied­
bywać profesji, w której może być jeszcze 
pożytecznym.

LEKTURA DOMOWA 
W OSTATNIM ROKU ŻYCIA.

„.-długie godziny zatrudniam  m/nogiem 
różnych autorów czytaniem. Zaczynam od 
Biblji, dalej filozof oceniacz wszystkiego 
H o r a c y ,  po ni m L a  M o n t a i g n e ,  
wyborny m oralista, dalej nieoceniony P 1 u- 
t  a r  c h, później romanse angielskie 
i francuskie“ — oto lis ta  lek tury  z m aja
1840 r.

Ulubionym autorem był też P a s c a l ,  
chętnie czytywał pam iętniki D i d e r  o t*a 
oraz dzieła treści przyrodniczej. Niemniej 
obok te j stałej lektury, Niemcewicz czytał 
zawsze najnowsze dzieła lite ra tu ry  fran ­
cuskiej i polskiej.

MODLITWA PATRJOTY.
Nie można powstrzymać się, by nie za­

cytować dosłownie, ułożonej przez Niemce­

wicza dla siebie m odlitwy, k tó ra  zapUana 
w pryw atnym  i osobistym D zienniku , na j­
lepiej świadczy o głębokiem, prawdziwem 
i nieskalanem uczuciu poety-patrjoty 
i wygnańca.

„Z słabemi nogami memi, bojąc się 
ciżby, od dawna nie mogę uczęszczać 
do kościoła, codzień jednak odprawiam 
następującą modlitwę:

Boże wszechmocny!, k tóry  trzymasz 
fw ręku Twym losy Narodów, spuść 
oczy Twe na  Naród Polski, tak  długo 
ciemiężony, tak  długo nieszczęśliwy; 
dotknąłeś o Panie najokropniejszą klę­
ską zniszczeniem ostatnim , ach odwróć 
od niego gniew Twój, zmiękoz serce ty ­
rana, niechaj Cię dotknie wywrócenie 
Pańskich o tw arzy Twoich, prześlado­
w anie kapłanów Twoich, niechaj Cię 
dotknie rozpacz matek, płacz dzieci 
poriwanych z ich łona, zapędzonych 
w dzikie k ra iny ; nie dopuszczaj o Pan ie  
podobnych okrucieństw, niedaj się Pol­
szczę wyplenić, wyciągnij i owszem po­
tężną prawicę Twą nad nią, podnieś ją , 
ulecz ciężkie je j ran y , powróć je j ist- 
ność, niepodległość, swobody, k ró la  'wła­
snego, wylej, wylej o Boże n a  Polskę 
wszystkie dobrodziejstwa Twoje. Nie 
opuszczaj i  mnie nędznego grzesznika, 
w spieraj zgrzybiałą starość m oją i daj 
m i męstwo, abym mógł unosić s go­
dnością przyw alające mię nieszczęścia, 
doprowadź mnie bezpiecznie do końca 
dni moich, przeznaczonego od Ciebie, 
daj mi śmierć szczęśliwą i chwalę oglą­
dania Cię w wieczności. In  Te D ofiine  
speravit non confundus in  aetem um “.

NIEMCEWICZ STARZEJE SIĘ.
Na starość i zniedołę&nienle narzeka! 

Niemcewicz oddawna, bodaj czy nie od 
60-go roku życia. W ynurzenia te nie zga­
dzały się wtedy z rzeczywistym stanem  
zdrowia i sil fizycznych poety. B ijąca 
wprost w oczy ruchliwość i pełnia władz 
umysłowych przeczyły temu. Prawdziwie 
zniedołężniałym starcem  można nazwać 
poetę dopiero w jakichś dwóch ostatnich 
latach jego życia. Coraz częściej z połwodu 
dolegliwości a cierpień przykuty do miesz­
kania i  coraz bardziej osamotniony, m ar­
twi się osłabieniem i upadkiem sił ducho­
wych. W  wrześniu 1840 r . pisze: ^..zaczą­
łem k ilka robót rym am i, lecz już  osłabiony 
um ysł niedozwala je  dokończyć, wiek ci­
śnie, nie pociesza, nie przyjdzie mi żona, 
ni dziecko, bo ich nie mam. Vae solił".

N a dobre zaczął niedomagać mniej wię­
cej od stycznia 1841 r. N otatki o złym sta­
nie zdrowia s ta ją  się coraz częstsze: „ner­
wy ̂ drażliwe, u  staw na potrzeba urynowa- 
n ia lub „starość uczyniła mię opryskli­
wy m* gmewliwym, cierpkim , ustawicznie 
się kłócę i laję“ — wyznaje szczerze;... „tak 
już  upadłem na  nogi, iż ustawicznie muszę 
odpoczywać i  na ulicach zachodzić do do­
m ów prosić o stołek do odpoczynku". Osta­
tn ie urodziny swoje obchodził 16 lutego
1841 r., zaczynając 84-ty rok życia. Wów­

czas taka w yryw a mu się uw aga: ,,ilezem 
widział, ile doświadczył, ile ucierpiał, ale 
też mogę powiedzieć, iżem tak  znękany na 
umyśle i ciele, iż u ltim is spero, m usi nas 
czekać lepsze życie, bo dzisiejsze nic me 
warte*4.

Dotkliwie odczuwał zm ianę pogody, zwła­
szcza słotę i dni chmurne. A już najbar­
dziej zrzędził, gdy zła pogoda wypadła 
w dzień wykładu M i c k i e w i c z a  
i uniemożliwiła mu udanie się do  ̂do Col­
lege. Ostatni raz na  wielkiem przyjęciu był 
Niemcewicz 15 kw ietnia 1841 r. na  obiedzie 
u Swego przyjaciela M o s t o w s k i e g o .  
Doszedł już wół wczas do przekonania, że 
podobne eskapady stanowczo przechodzą 
już jego siły: „zastałem dość liczną kom­
panię, lubo bardzo przeciwną dla mojej 
zgrzybiałości, przecież cierpiałem, że osła­
bienie moje nietylko dla mnie, lecz i  dla 
nich było przy krem;... ustawiczniem się za-

J . U. N IEM C EW IC Z.
P ortret w  dziele ks. Adam a Czartoryskiego: 
„Żywot J .U . Niemcewicza*'. — W yd. w  1860 r.

taczał, słonił, prędki do wywrócenia się. 
Ju ż  pono trzeba będzie zaniknąć się u  sie­
bie, przestać nużyć siebie i  drugich4*. Gdy 
poczuł, że Jtycie  się w  nim  coraz bardziej 
ścina", pom yślał o pogodzeniu się z  Bo­
giem.

Całe życie był Niemcewicz wolnom yśli­
cielem  w duchu minionej stanisławowskiej 
epoki. Znany jest fakt, że gdy w 1825 r., 
W czasie ciężkiej choroby poety, przybył do 
niego biskup S k a r s z e w s k i ,  spotkał 
się z ostrą odprawą. Obecnie zwrócił się do 
W i t w i c k i e g o ,  by mu przysłał spo­
wiednika. Chciał przed nim  obnażyć swą 
duBzę i  uzyskać przebaczenie za „przewi­
nienia, osobliwie bezbożne wątpliwości 
względem Starego Testam entu i przyszłego 
stanu naszego nieśmiertelności, walki um y­
słu mego między ślepą w iarą i  roztrząsa­
niem rozsądku*4. W itwicki przysłał F rancu­
za księdza P  r  a  d e 1. Nie podobało się 
poecie, że ksiądz koniecznie chciał dowie­
dzieć się, jak ie są jego dochody. Pozatem  
ku zadowoleniu staruszka, kapłan  pocie­
szył go, że „powątpiewania względem Bi­
blji a wieczności nie są  grzechem**.

Konferencje z ks. P radel urw ały  się 
wkrótce; mimo kilkakrotnych zapowiedzi 
ksiądz więcej nie przyszedł. Niemcewicz

wyspowiadał się 4 p rzy ją ł E^omuuję
28 kw ietnia 1841 r. w  kościele Wniebowzię­
cia . Było to  ju ż  n ie sp e łn a  na m iesiąc p rzed  
zgonem . O dszedł na  „lepsze tycie" 21 maja. 
Jeszcze d n ia  p op rzedn iego   ̂um ieścił 
w  D zienniku  o s ta tn ią  zw y k łą  dzienną za-

^ S p o c z ą ł n a  c m e n ta rzu  w  Montmorency* 
a  m ie jsce  w iecznego spoczynku  zdobi po­
m n ik  d łu ta  O l e s z c z y ń s k i e g o ,  
w zn ies iony  s ta ra n ie m  rodaków .

OSTATNIA WOLA I „LEGAT 
NIEPODLEGŁOŚCI".

Z końcem 1838 r. zredagował Niemcewicz 
o sta tn ią  siwą wolę. Egzekutoram i testam en­
tu  m ianow ał ks. A d a m a  C z a r t o ­
r y s k i e g o ,  gen. K n i a z i e w i c z a  
i  synow ca swego K a r o l a  U r s y n a  
N i e m c e w i c z a .  Różne kw oty prze- 
znacsył n a  cele szlachetne i  wzniosłe. I  tak  
„na w sparcie biorących sie do mechaniki 
i  pożytecznych rzemiosł" 2000 fr. Towarzy­
stwom: L iterackiem u, Pom ocy Naukowej 
i  S tatystycznem u po 500 fr.. W ydziałowi 
H istorycznem u 600 fr. Kwotę 800 fr. prze­
znaczył Tdwarzystwu Dobroczynności „na 
sam e leki, odzież i  żywność, prawdziwie 
ubogich wygnańców". N a specjalne pod­
kreślenie zasługuje zapis 600 fr. „na w y­
drukowanie elem entarza polskiego dla dzie­
ci polskich z  dodatkiem  powinności obywa­
telskich  i rozdanie ich". Zapisyw ał wreszcie 
„córce P. M ickiewicza, M arysi, chrzestne} 
córce m ojej, 2000 f r ,  córce p. Oleszczyń­
skiego 600 fr.“.

W zruszające je s t rozstanie  sie Niemce­
wicza z osobistemi drogiem i pam iątkam i, 
k tóre związane by ły  z rozm aitem i wyda­
rzeniam i z długiego jego życia. Ks. Ai 
C z a r t o r y s k i e m u  oddawał „pier­
ścień antiąue scarabee, n a  odwrocie wyo­
brażający  ranionego g ladiatora", który; 
m iał pod Maciejowicami, a  W  ł a  d. Z a ­
m o y s k i e m u  „szpadę z porte-eped 
amerykańsM em". K siężną W i r t e m b e r -  
s k  ą  obdarował b ib lją  „gockim drukiem"! 
koledze zaś i  przyjacielow i gen. K  n i a- 
z i e w i c z o w i  zapisał tabakierkę agatołwą 
ze złotą obrączką. A. M i c k i e w i c z  
otrzym a! tabakierkę z konchy morskiej.

G ó r e c k i  tabak ierką z podobizną 
księcia Józefa Poniatowskiego.

Przejdźm y jednak  do najciekawszego za­
pisu  w  testam encie, do legatu , k tó ry  po­
zwoliliśmy sobie naawać „ l e g a t e m  
n i e p o d l e g ł o ś c i " .  Oto w kodycylu 
z dn. 22 lipca 1840 r. (zapewne dodanym  po 
otrzym aniu przez Niemcewicza zwrotu 
wiąkszej pożyczki) do powyższego tes ta ­
mentu, znajdujem y polecenie: 5.000 f r. 
p e w n i e  u m i e ś c i ć  n a  p r o ­
c e n t ,  k t ó r y  n i e c h  r o ś n i e  d o  
c z a s u  o d z y s k a n i a  n i e p o d l e ­
g ł e j  P o l s k i .  A  w t e n c z a s  
n i e c h  r a z e m  z k a p i t a ł e m  
d a n y  b ę d z i e  P o l a k o w i ,  k t ó ­
r y b y  p i e r w s z y  o d n i ó s ł  z w y ­
c i ę s t w o  n a d  M o s k a l a m i " .

W  dlwa dni później do powyższego rozpo­
rządzenia dopisuje n a  osobnej karteczce! 
„Jeśli tru d n y  zda się do w ykonania osta tn i 
w kodycyllu mym legat, niech sum a 5.000 
fr. na doskonalących sie w  górnictw ie i me­
chanice podług zdania egzekutorów uży tą  
będzie".

Sam  m iał tylko dwa życzenia: pierwsze, 
aby „pierścień 3-go m aja 1791 r. w łożyć na  
palec do grobu" i  drugie, by n a  jego grobie 
umieszczono napis: „Julianus U rsinuś 
Niemcewicz, Eąues polonus, v ix i t  pro Pa­
tria , m ortuus in  exilio“.

rytarz, staje na tym progu, który prowadzi do mie­
szkania Wiktora, puka do drzwi raz w raz:

— Czy pan Lawina wrócił J
*— Nie, nie wrócił jeszcze.
Drzwi się zamykają, Emilja nie wie co robić, 

stopą przytupuje o próg, potem obraca się tyłem 
do djpwi. I nagle na progu swego mieszkania spo­
strzega Ludwika, jego przerażoną twarz:

— Emiljo — mówi złamanym głosem — droga 
Emilko, dlaczego mi nie powiedziałaś o niczem?

Nie wiedzą, co mówić dalej, stoją naprzeciw sie­
bie przerażeni oboje, żadne nie rusza się ani na 
krok... Wreszcie po schodach ktoś biegnie w górę.

— Czy zatrzyma się na pierwszem piętrze? czy 
dojdzie tutaj?

Oboje słuchają: Emilja i Ludwik. Tamten idzie 
dalej w górę, nie spieszy się, dochodzi do drugiego 
piętra...

— Wiktor! — Emilja chce biec, może ją Ludwik 
ratrzyma.

Nie, Ludwik nie trzyma jej za ręce. Przeciwnie, 
mówi do Lawiny; głośno, przez całą długość kory­
tarza:

— Emilka tak' się bała o pana, że aż wyszliśmy 
naprzeciw... — znowu skłamał. Emilja przecie sama 
wybiegła z pokoju.
i ; Emilja chwjta gig ramienia HSktoraj o mało nie

rzuci mu się twarzą do piersi. — .Wiktor, tak się 
bałam o pana!

Lawina podchodzi do Ludwika tak z Emilją u ra­
mienia, mówi:

— Nie, pomocnik mój się trochę poparzył. Nie­
wiele s’ę przecie zapaliło, siedem ostatnich rakiet — 
dodaje: — dzięki Bogu, skończyłem to wszystko. 
Jutro zaczynam normalną, spokojną pracę. — A po­
tem ni stąd ni zowąd:

— Panie Ludwiku, rozmawiałem z Emilją o pa­
nu. Czy pan istotnie chce ją poślubić? czy się to 
zmienić nie da?

— Jezus, Marja! — Emilja patrzy na Ludwika 
jak dziecko, które się boi; tak nagle Wiktor to po­
wiedział. Wolałaby, żeby się to jeszcze nie stało! 
Nie w tej chwili, w każdym razie. Ale Ludwik mó­
wi niespodziewanie spokojnie:

— Widzi pan, to jest tak: Emilka po stracie ojca 
została pod moją opieką. Obowiązkiem moim i tro­
ską jest uczynić ją szczęśliwą. Jak zamierzałem to 
zrobić, nie mam powodu tego opowiadać, skoro je­
dnak pan ją kocha, skoro uważacie, że będziecie 
szczęśliwi. Jeśli takie jest zdanie pana...

Wystarczy spojrzeć w rozpromienioną twarzycz­
kę Emilji, żeby się przekonać, jak będą szczęśliwi.

Podniosła oczy ku Ludwikowi: naprawdę?
Ludwik:

Naprawdę, dziecko, - r  odparł. Może pan

już jutro zacząć się starać o jej rękę.
Odwrócił się plecami do nich. Idzie w drzwi, mó­

wi nie patrząc:
Matki się nie bój, Emilko. Wytłumaczę jej 

i przekonam staruszkę.
Odszedł.

I jeszcze, panie Wiktorze: czy pan nie napi­
sałby powieści z działu pirotechniki? Omawiałem tę 
rzecz z wydawcą. Gotów byłby, jeśli powieść okaza­
łaby się dobrą. Ma pan doskonałe nazwisko, jak 
na dzisiaj. Przytem — widzi pan — modne są po­
wieści zawodowe pisane nie przez literatów, a przez 
fachowców. Po takiej powieści mógłby pan odpo- 
cząc na laurach.

— Nie, Wiktor nie podejmie się pisania powieści."
— Szkoda — mów Ludwik. — Myślałem, że pan 

może jednak zechce...

To było zeszłego roku
Teraz też są wszyscy razem.
Z szeroko rozwartego okna widać Wisłę, jak bije 

falami o brzegi. Wieczór robi się chłodny i spokoj­
ny. Z wody podnosi się wilgoć i zapach rybi. Emi­
lja jest żoną Ludwika.

To było do przewidzenia, że Wiktor zmieni 
zdanie.
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D r  A L F R E D  L A N IE W S K I fL w ń w l.

^ l o i p d . w  S a r a j e w i e .
(Z cyklu „Wypadki kryminalne o hfatorycznem znaczeniu”).

STUDJUM KRYMINALNO-POLITYCZNE.
W 25-LECIE MORDU 

POLITYCZNEGO.
Rów no dwadzieścia p ic i la t tem u — 

w dniu  28 czerwca 1914 r. dokonano to Sara- 
iewte, stolicy Bośni (jednego z krajów , 
wchodzących w ekład ówczesnej austriacko- 
w ig ie rsk ie j m onarchji) m ordu, o którym

Pieczęć organizacji rew olucyjnej serbskiej: 
JJ jed in en je  iii s m r t .

Śmiało moina powiedzieć, 4e nadal bies dal- 
*zym dziejom świata.

P rzyczyny  w ielkiej w ojny tkw liy  niew ąt­
p liw ie  głębiej, pobudką do je j wybuchu sta ­

ło się jednak nie co innego, ja k  strzały, 
k tóre w przedpołudniowych godzinach owe­
go czerwcowego dnia skierował 19-letni s tu ­
dent g im nazjalny G a w r y l o  P  r  i n- 
e i  p  do dziedzica tronu Habsburgów, ar- 
cyksięcia F r a n c i s z k a  F e r d y ­
n a n d a  1 jego małżonki, księżnej H  o- 
h  e n b e r  g.

W szystkie wstrząsy, jak ie  św iat przeży­
wa od owego pam iętnego la ta  1914 r. po 
dzień dzisiejszy, m ają swe prazródło tylko 
i  wyłącznie w sarajew skiro czynie, a  mimo 
to praw dą jest — praw dą niemal że niewia- 
rogodną — że obok tego krym inalnego w y­
padku  przeszli krym inolodzy z największą 
obojętnością, nie poświęcająo mu żadnej 
szczególnej wagi. W ślad zatem w tem  wy­
darzeniu, k tóre dało początek największej 
trag ed jj ludzkości, tkw ią po dzień dzisiej­
szy liczne momenty nieznane i niew yjaś­
nione, dając pole do zupełnie dowodnych, 
a  czasem wprost fantastycznych wniosków 
i  domysłów.

K ażdy m ord  — o ile został dokonany 
przez człowieka psychicznie norm alnego — 
rodzi się z pewnego podłp&a; mord sarajew - 
sk i w yrósł z podłoża politycznego, był mor­
dem p a r  e x o e l l e n c e  politycznym .

A n a liza  p o d ło ż a  p o lityczn ego .
ANEKSJA  

BOŚNI I HERCEGOWINY.
To podłoże m usi być w pierw szym  rzędzie 

poddane analizie.
E u ro p e jsk a  op in ja  publdcwB dowiedziała 

eię o istn ien iu  problemu serbskiego  właści­
wie dopiero w r .  1908, a  więc w momencie 
dokonania przez A ustro-W ęgry anekaji 
B ośni i  H ercegow iny. Ten niew ątpliw ie 
niezręczny  ja k  i wysoce nieprzezorny krok  
dyplom atyczny, zaw iniony w pierwszej 
ł in ji  przez au s tr  o-węgierskiego m in istra  
sp raw  *agr. A e h r e n t h a l s .  a  po- 
raten) przez narzuconego sta rem u cesarzo­
w i przez arcyksięeia F r a n o i s z k a  
F e r d y n a n d a ,  szefa sztabu generalne­
go, K o n r a d a  v o n  H f i t z e n d o r -  
jfa, — m iał 'w sześć la t  później doprowadzić 
do najw iększej w o jn y  i do upadku naddu- 
n a jsk ie j m onarchii. Poprzednio zaś wie­
dziano w E urop ie jedynie tyle, że istn ieje 
m ałe państew ko serbskie, że od czasu do 
czasu rozg ryw ają  s i t  tam  d yn astyczn i 
skandale, zacięte w alki stronnictw , przesi­
len ia  gabinetow e itp . Spopularyzow ało Ser- 
b ję  w E urop ie  nie pozbawione p ikan te rii 
m ałżeństwo k ró la  A l e k s a n d r a  oraz 
namordowanie pary  królew skiej w  r. 1903.

A peksja  Bośni i H ercegow iny w ywołała 
w  S erb ji law inę wrogich nastrojów  przeciw  
lAustrji, w k tórej poczęto od te j chwili 
u patryw ać najzaciętszego w roga S erbji 
i  serbskiego narodu. Równocześnie — ja k  
to  zawsze w takich  w ypadkach byw a — 
wzmogło się zaufan ie  narodu we własne 
la ły  i rósł duch pa trio tyczny.

Przychodzą
WOJNY BAŁKAŃSKIE. 

Zwycięstwo S erb ji w r . 1912 nad Turcja,

a  w r . 1913 nad Bułgarią, wywołuje w W ie­
dniu zdumienie i  wzburzenie. W iedeń nie 
chce pogodzie się z usadowieniem się Ser­
bów nad  A driatykiem , staxa się im zamknąć 
w tym  kierunku drogę przez utworzenie A l­
banii. Zarazem rząd austriack i obiera nie­
zwykle ostry  kurs przeciw Serbom, zamie­
szkałym  w granicach A ustro - Węgier. 
Z dnia na  dzień mnożą się coraz bardziej 
wzajemne konflikty) z początku błahe i  nie­
poważne! zczasem coraz bardziej zawiłe

i groźne. Serbja  k ip i i burzy się. K ip i nie­
naw iścią ku potężnemu sąsiadowi, burzy 
się chęcią zemsty i odwetu. Rozpoczyna się 
energiczna działalność dwóch nacjonali­
stycznych organizacyj. Pierw sza z nioh tzw. 
„Narodna Odbrana", była stowarzyszeniem 
jawnem, a  je j zadaniem było narodowe 
uświadamianie najszerszych w arstw  i p rw - 
gotowywnie umysłów do wydarzeń, które 
które m iały nastąpić. D ruga z nich „ff ję ­
drnienie iii sm rt", zwana tak łe  „Czarna rę­
ka", była organizacją tajną  nawskróś re­
wolucyjna. Na je j czele sta ł s ta ry  rewolu­
cjonista D r a g u t i n  D i m i t r j e -  
v  i  e z, organizator przelicznyoh spisków 
na  przestrzeni długiego szeregu la t. On to 
w r. 1903 należał do głównych twóroów spi­
sku przeciw królowi A l e k s a n d r o w i ,  
on j uż w r.  1911 w ysłał zaufanych ludzi ce­
lem zamordowania austriackiego następcy 
tronu, on też knuł w lutym  r. 1914 wspól­
nie z tajnym  bułgarskim  kom itetem  rewo­
lucyjnym  zamordowanie króla  F  e r  d y- 
n a n d a i on wreszcie zorganizował 
czerwcowy zamach w r. 1914 na  arcyksięeia 
F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a .

SPISEK NA ŻYCIE NASTĘPCY 
TRONU AUSTRJACKIEGO.

M anewry arra ji i a iłro-wegierskiej m iały 
się w roku 1914 odbyć na terenie B o śn i  
W  związku z teroi m anewram i m iała nastą­
pić wizyta Franoiszka Ferdynanda w Bo­
śni. Cala Serbja była przekonana że m ane­
w ry zostaną wykorzystane d la zbrojnego 
uderzenia w Serbję. Nacjonalistyczne koła 
serbskie były zdania, że jedynie śmierć n a ­
stępcy tronu Franciszka Ferdynanda je s t 
w stanie przeszkodzić temu atakowi.

W  tym  to czasie zjaw ia się u  D im itrje- 
vicza dwóch młodzieńców, delegowanych 
przez młodzieżową organizację „Mlnda Bot

tnn. (współpracująca ściśle z organizacja
„TJjedinenje iii sm rt“) i oświadoza goto­
wość zam ordowania austriackiego następcy, 
tro n u  w czasie jego pobytu w Sarajew ie. 
D im itrjeyiez akoeptuje plan, zaopatru je ich 
w broń i k ieru je do zamieszkałego w Sara­
jewie nauczyciela, D a n y i y  1 1 i o SE­

ZAMACH NA PARĘ 
ARCYKSIĄZĘCĄ.

Dzień 28 czerwca 1914 r. był niedzielą- 
Gdzieś około godziny trzeciej po południu
po s to licach  poszczególnych k ra jó w  m o n a r-

2 W  H

*

wły m  u

Arcykrtą&e Franciszek Ferdynand, następca tronu  
austrjackiego a małżonka* ks. Hohenberg, z  domu hr. Chotek,

*  w t _

O statnia karta regulam inu ta jnej organi­
zacji rewolucyjnej, serbskiej ,.Ujedinenie
iii smrt". Pod l. 6 znajduje sie podpis płk.

Dimitriewicza,

ch ji poczęły krążyć plotki o jak im ś zama­
chu n a  arcyksląięca parę, dokonanym 
w Sarajew ie. Plotkom  tym  przeważnie nie 
dawano w iary. Dopiero o g. 5-tej urzędowe 
b iuro  prasowe wydało kom unikat następu­
jącej treści: „Gdy dziś rano, aroyksiążę 
Franciszek Ferdynand jechał wraz z m ał­
żonką ks. Hohenberg na przyjęcie do ra tu ­
sza, rzucono na  automobil bomb#. Arcyksią- 
ię  zasłonił się ręką odruchowo. Bomba eks­
plodowała, gdy automobil ju ł  przejechał. 
W następnym  automobiln jechał h r. 
B o o s - W a l d e c k  i ad ju tan t przybocz­
ny  szefa k ra ju , podpułkownik Mariei. Obaj 
zostali lekko ranieni, prócz tego sześć osób 
X pośród publiczności. Spraw cą zamachu 
jes t typograf z Trebinje, G a  b r  y  n o- 
w i o z. N atychm iast go ujęto. Po uroczy- 
stem przyjęciu w ratuszu, arcyksiążę i  m ał­
żonką odbyli w dalszym ciągu p rze jaż^ k ę  
PO mieście. Wówczas uczeń ósmej klasy 
gim nazjalnej z Grakowo, P  r  i n c i p, 
strzelił k ilka razy  w automobil arcyksiążę- 
cy. Aroyksiążę został trafiony  w twarz, 
księżna w brzuch. Oboje przewiezieni do 
kanaku, wkrótce zm arli. Także drugi spraw ­
ca  iamac.hu został aresztowany".

MAŁŻEKSTWO
MORGANATYCZNE.

Arcyksiążę Uczył ła t  51; księżna, z domu 
hrab ianka C h o t  e k, la t  47; osierocili 
tro je  dzieci, dwóch chłopców i jedną córkę- 
Ich pożycie było niezwykle szczęśliwe. Ar- 
eyksiążę m usiał zdobyć się n a  maksimum 
eoergji, by uzyskać zezwolenie na  małżeń­
stwo z hrabiną Chotek, k tóra pielęgnowała 
go, gdy leżał chory na płuea. Zezwolenie na  
to mopganatyezne małżeństwo uzyskał pod 
wanm kiem  zrzeczenia się praw a do następ­
stw a tronu dla swych dzieci.

Puszczono i  miejsca w ruch cały aparat 
śledczy.

Sięgnijm y do początkowych k a r t aktów;

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
TADEUSZ GRABOWSKIi L I T E R A ­

T U R A  B R A C I  C Z E S K I C H  
W  P O L S C E  X V II  W .,  I®*®, od­
bitka z Fam. Liter. R. O.

N iestrudzony badaoz staropolskiej lite ra ­
tu ry  różnowierozej zakończył swe stu d ja  
n a  tem  polu przedstaw ieniem  dziejów lite ­
ra tu ry  Braci Czeskich. Obecne studium  
Jest dalszym  c ią łe m  pracy  t r a c h
la t  o tejże lite ra tu rze  w w. X V I. W tedy
p r z e w a ż a l i  w  z b o r n e  « - g a m z a t o r o w w  w y -
Enawcy. a**wi i polem aśc; teraz .w w X V II 
W ora górę erudyci i encyklopedyści. Sie­
d z i b  ich jes t Leszno, gdzie od re fo rm y
& ,  p rzep ro w ad zo n e j w  r. 1624 przez 
'A n d rze ja  W ęg iersk ieg o , n a s t ę p i e  zbliże­
n ie  do hum anizm u. P atronam i Brae. Cze- 
wtfnb byli tu  L e s z c z y ń s c y .  Najwię 
£ r « J h , ż y l  się około ich wykształcenia wo- 

bSzki B a f a l  L e s z c z y ń -  
2 k Ł  opi«*un twórczości łacińskiej l poł-
• Łi 1 t n n  a T n r n o w s k i e g o ,  
j S j *  m  Łn. „ spo rządził i  w ypolerow ał" 
r  (1611) lutera>nina A r  t  o m i u
K a n c j ^ J * ™  ) k a lw in is ty  M . 8 y  

l \ \  i  k  r 2 7 *  B ronił t e i  a  broszurach

polskich i  łacińskich istn ienia zborólw 
i szkół Braci Czeskich. Sam R afał Lesz­
czyński przełożył na  polskie poem at o dzie­
jach  stw orzenia (zaginiony) francuskiego 
kalw inisty  Dn B artasa, i  d rugi poemat
0 Judycie (1620—1629).

Zwierciadłem k u ltu ry  Leszczyńskich jeet 
Biblioteka Baranowska, k tórej zachowamy 
katalog z r. 1624 an to r analizuje, by stw ier­
dzić, że „bije z niej duch nowych czasów, 
kiedy to  rozwój m atem atyki rozsław ił naz­
wiska T artag lii I C ardaua, a  postęp nank 
ścisłych uw ydatnił zasługi astronomów
1 mechauiktfw, jak  K epler i  Galilenaz“. Po 
renesansie artystycznym  przychodził r e -  
n e s a n s  n a u k o w y ,  reprezentowany 
w Lesznie przez polihistora J a n a  J o n  
s t  o n  a  (z rodziny Szamotulskich osie­
dleńców szkockich), h istoryka reform acji 
w kra jach  słowiańskich A n d r z e j a  
W ę g i e r s k i e g o ,  i  czeskiego pedago­
ga  J a n a  A m o s a  K o m e ń s k i e ­
go . Wobec tego ruchu nankowege n s dal­
szy plan schodzi w Lesznie ku lt poezji hu­
m anistycznej, k tórą  reprezentują m, iu. 
S c h o s s e r  i  „dziewica polska" A n ­
n a  M e m o r a t a .  Przytoczywszy je j 
łaciński szećaiawiersz, pieze ąatort »Metry­

cznie je j elegia jes t be* zarautu. ekoć prsy- 
pon>ina podobne tw ory rzymskie".

To jchoć“ je s t tu  dosyć niaspodriwrane, 
skoro sjialogja z .ttworojni" i z j  t ■kierni po­
pierałaby właśnie „b^zairutow ość" (oayli 
nienaganmość) metryezną. Ale an to r Da 
niewidzianej przestrzeni zgęszcza ty le róż­
nych wiadomości, że logiczne łąceenie zdań 
i ich części nieraz na  tem  ponosi szkodę.

B E N R Y K  2Y C Z Y N 8K I: A U T E N T Y ­
CZNOŚĆ K S . P IO T R A , Lublin, od­
bitka  t  „Prądu".

Ruchliwy polemista lubelski, analizując 
Mickiewicza D ziady drezdeńskie  ( t  j. t  zw. 
atęść 111) jako dokument psychologiczny
i historyem y. zadał sobie pytanie;, czy 
wśród bis toryoznych, realnych osób aaraf- 
poematu ks. P io tr  je s t tylko symbolem eey 
też świadomem i oeltuwem uwiecznieniem 
pewnej osoby realnej. Ostatnio (w r . 1935) 
prof. J ó z e f  B i r k e n m a j e r  do­
szedł do wniosku, że ku. P i o t r  stanowi 
jedną osobę z G n ś l a r z e m  i Ole-  
s z k i e w i c z e m .  ale nie wyjaśnił mo­
mentu, od którego saesyna się opieka ks. 
P io tra  nad Konradem ona w odby­
wała się formie. Aby to wyjaśnić, prof. 
Ż y c z y ń s k d  zwraca uwagę na wier­
sze Uttiępu, z których wynika, że Mickie­
wicz zetkną] eię w Petersburgu i  Ol e a ł -  
k i e w i o i e m  na dzień przed powodzią

«  praytetn k tóryś z filomatów pozna? 
w polskim m a la tn  esJorwieka dawniej już  
widzianego. N a tem opiera au tor hipotezę, 
że poznano w nim — ks. P io tra . Oląszlde- 
wiaz pochodził z Litwy, piastow ał wysokie 
gsdsości w towarzystwach tajnych (ma­
sońskich i podobnych), z któremi*filomaoi 
mieli kontakt, i posiadał o poszczególnych 
filom atach bardzo dokładne wiadomości. 
Szczególnie interesow ał ię Mickiewiczem, 
którsgro pewne wypowiedzi to Dziadach I I I  
i w  Ustępie popierają hipotezę, że Olesz- 
ktewięz opiekował się uwięzionymi w W il­
nie filomatami. A utor sądzi, że odwiedzał 
ich w  wiezieniu przebrany za braciszka
0 .0 . bernardynów.

Ałe znajomość M łckew teza s ik a ła  eea- 
sów dawnierózych, skoro ks. P io tr mówi
w W idzeniu  o Konrad: ie: g n a łe m  go __
był dziecki«n — nnałem, jak nróel duszą
1 ciałem". Wpływ Oleszkiewicza na poetę 
wzrósł w Petersburgu 1 dostarczył treści 
mistycznej Dziadom III .  Tu ks. P io tr jes t 
m a ^ ą  OUsakidwicza, przekazującego sw ą 
misję Konjadowi-MickiewiceowL WlJwnie 
ka. P i o t r a  opiera się na zwierzeniu 
O l e s z k i e w i c z a ,  który też sakomu- 
nikonrał poecie orwą tajnnniozą liczbę 44, 
crozumiałą tylko wtajemniczonym Saint- 
M arti nistom.

Tyle nowości przynosi rozpraw a prof. 
Źycayńakiego. Dalsze jego wywody o adr»> 
eatnch Ktiąg Narodu i  Pielgrzymttwa poi-

) digitalizacja mbc małopolska pl
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te j spralwy, które zcwwem przybrały oJ- 
brzymie rozmiary.

Obaj zamachowcy twierdzili w pierwszej 
chwili, że nie m aja żadnych wspólników. To 
ich twierdzenie nie trafiło  jednak do prze­
konania władz, prowadzących śledztwo, 
owszem wszystko wskazywało na to, że ma 
siq do czynienia z szeroko rozgałęzionym 
spiskiem  i że, gdyby strzały P rincipa były 
chybiły, zamach byłby wykonany po raz 
trzeci w innym punkcie. P ara  arcyksiążęca 
najprawdopodobniej jechała wśród szpale­
ru  ludzi uzbrojonych w bomby i  rewolwery.

PROTOKÓŁ PIERWSZEGO 
ZEZNANIA PRINCIPA

przed sędzią śledczym brzmi:
„Poczuwam się do winy. Przybyłem  tu  

w zamiarze dokonania zamachu. Nie znaj­
dowałem się pod niczyim wpływem. Już  
jako 14-letni chłopiec czytałem książki an ar­
chistyczne i anarchizm sta ł się m oją n a ­
miętnością. Te namiętność mogłem teraz za­
spokoić. Czytając książki i dzienniki anar­
chistyczne, doszedłem do przekonania, że 
niema nic piękniejszego na  świecie nad 
wykonanie zamachu. Postawiłem sobie za 
gadanie powalić jeden z filarów monarchii, 
co mi się wreszcie udało. Z końcem m aja 
wyczytałem w dziennikach, ie  arcyksiążę 
udaje się do Sarajewa. Postanowiłem sko­
rzystać z tej sposobności; w czerwcu przy­
byłem do Sarajew a i zamieszkałem u mego 
przyjaciela, nauczyciela Hicsa. Nie mówi­
łem mu o swoim zamiarze, a  rewolwer i  na-

'Jedna z bomb, typ u  flaszkowego, u iy tych  
w  czasie zamachu na następcę tronu  
austriackiego w  Sarajewie, w  1914 r.

boje otrzymałem w Belgradzie. W  dniu za­
machu niewiele się namyślałem. Trwałem 
silnie przy swojem postanowieniu. Zama­
chu chciałem dokonać już w chwili, gdy sa­
mochód jechał do ratusza, jednakowoż usły­
szałem, że dokonano zamachu bombowego 
i  postanowiłem poczekać na  powrót samo­
chodu z ratusza. Gdy samochód wracał, zo­
baczyłem u boku arcyksięcla panią 
i  w pierwszej chwili ze względu na  tę panią 
chciałem zaniechać zamachu, lecz w nastę­
pnej chwili byłem już innego zdania i  po­
stanowiłem plan swój wykonać choćby przy 
tem  i owa pani m iała zginąć. Skoro auto­
mobil znalazł się na  skręcie ulicy, strzeli­
łem, lecz nie wiedziałem, czy kule tra fiły  
czy nie. Nie wiem też, co się stało, bo w tej 
chwili tłum  rzucił się na mnie i począł 
mnie bić. Nie żałuję tego, co się stało, ow­
szem jestem  zadowolony, że dawny mój za­
m iar mogłem wykonać. Z zamachem bom­
bowym nie miałem nic wspólnego, gdy jed­
nak usłyszałem wybuch, pomyślałem sobie:

„Patrz, są jeszcze ludzie, którzy tak  samo 
m yślą jak  ty**.

GABRYNOWICZ ZAŚ ZEZNAŁ,
że przed kilku tygodniam i czytał w Belgra­
dzie gazety, z których dowiedział się o te r­
minie przyjazdu następcy tronu do Bośni. 
Z tą  wiadomością udał się zaraz do P rinci­
pa, bawiącego wówczas w tej samej ka­
wiarni. P rinc ip  skinął głową, nic nie mó­
wiąc. Spotkawszy się nazajutrz w parku, 
omówili całą sprawę. Postanowili umrzeć 
dla ojczyzny i zamordować arcyksięcia 
wraz z żoną i świtą.
W Belgradzie przybrali 
sobie trzeciego wspól­
nika, G r  a  b e c a
i, otrzymawszy re- 
łwolwery i  bomby z 
wojskowego arsenału, 
pojechali — każdy na 
własną rękę — do Sa­
rajewa. Mordercze na­
rzędzia m iał przy so­
bie Princip. Rozdanie 
broni nastąpiło  w dniu 
zamachu rano. P rin - 
cip dał każdemu bom­
bę, rewolwer i  tru c i­
znę, by popełnili sa­
mobójstwo na  wypa­
dek przychwycenia. —
Było jeszcze trzech 
spiskowców, którzy

DODATKOWE ZEZNANIA 
PRINCIPA.

Bardzo niejasno i niezrozumiale brzmi 
umieszczone w jednym z następnych proto­
kołów przesłuchania P rinc ipa  takie j eg° 
oświadczenie: „Ubolewam nad m ą zbrodnią, 
gdyż towarzysze moi haniebnie mnie zdra­
dzili. Także i oni mieli rzucać  bomby, lecz 
ci tchórze i łajdaki nie uczynili tego. P o ­
mszczę się za to i zdradzę ich. Proszę teraz
o spokój. Ju tro  rano zeznam o wszystkiem 
szczegółowo. Muszę sobie wszystko upo-

„ ą d i o W .  w pam ięci. N iech pan  sie m ez&. 
To nie obawia * m ojej strony. Gdybym 
m óri być obecnie zwolniony, to biegłbym  
ulicam i m iasta  i aż do ochrypnięcia wolał:
na stos z  Serbam i". .
Czy u  P rin c ip a  nastąp iło  jakieś tragicz­

ne, z a ł a m a n i e  si<5 psychiczne, czy tez jakieś 
specjalne względy" spowodowały umie- 

Ś n i e  te j wzm ianki w  protokole trudno 
sie zorientować.

t a l  samo zostali 
zbrojeni, lecz ich 
awisk nie zna.

Bomby i  rewolwery, w ykry te  przez policje w  Sarajewie, w  zwia- 
na’ zku  * zamachem nanastępcę tronu austriackiego, Franciszka  

Ferdynanda w  191t roku. Brownina  (x) G. Principa.

H IP O L IT  K O Ń C Z A K  (B y d g o sz c z ) .

O  śm ierc i kap ićana  A le k s a n d ra  B ie lask iego  
słów  k ilkoro .

W świątku  c artykułem  K . Pruszyńsklego p ł.:  
„Polak przyjaciel Lincolna, powstaniec polski, 
bohater amerykański", drukowanym to poprze­
dnim nrte  „K. L. N.‘\  otrzym ujem y od p. E. 
Kończaka następujące uzupełnienie. (Red.).

Amerykańska wojna domowa trwała prze­
szło cztery lata (1861—1865) i rozgrywała się 
równocześnie tva morzach i ogromnej prze­
strzeni lądu, większej niż cała Europa. Bra­
ły w niej udział ponad 3 miljony ludzi, zor­
ganizowanych w tysiącach pułków Bitew 
i potyczek było przeszło dwa tysiące.

Około 5.000 Polaków przelewało krew 
w amerykańskiej wojnie domowej. Opisanie 
udziału Polaków w tejże wojnie przedstawia­
ło znaczne trudności. Jednakże dzięki wytr­
wałej, bo kilka lat trwającej pracy w archi­
wach licznych stanów Ameryki, nasz rodak 
dr M i e c z y s ł a w  H a i m a n n z  Chi­
cago zebrał moc materjału o udziale Polaków 
w amerykańskiej wojnie secesyjnej.

Urzędowe raporty dowódców unijnych opi-» 
sują skon Aleksandra Bielaskiego z nit*zvy- 
kłem «*ntuzjaizmem.

Dnia 7-go listopada 1861 gen. brygady Ul.
S. G r a n t  na czele 2.500 ludzi przeprawił 
się z Cairo, III, na drugi brzeg Mississippi
i pod Belmont, Mo, napadłszy na silny obóz 
konfederacki, rozniósł go. W bitwie tej zgi­
nął śm iercią w alecznych kapitan A l e k s a n ­
d e r  B i e l a s k i ,  adjutant gen. Jana A. 
Mc C l e n g o n d a .

Pułkownik N. B. B u f f o r  d, dca 27-go 
p. p. z Illinois, w raporcie do brygadjera Mc 
Clernanda tak pisze: ...Idąc za odgłosem

gwałtownej bitwy, w której byliście wówczas, 
posuwałem się naprzód. Na moją prośbę 
przydzieliłeś mi Pan do pomocy kapitana 
B i e l a s k i e g o ,  jednego ze swych adju- 
tantów, który jechał zp mną na czele pułku. 
Kiedy formowaliśmy linję bojową pod 
ogniem, widziano dzielnego kpt. Bielaskiego, 
jak na swym rumaku zagrzewał ludzi i po­
magał sformować szeregi. Jego bohaterskie 
zachow anie zauważyliśmy wszyscy. Kiedy 
koń pod nim został zabity, porw ał sztandar
I, idąc naprzód z  okrzykiem , padł śm ierteln ie  
raniony...

Zaś generał Jan A. Mc C 1 e  r  n a n d ra­
portuje głównodowodzącemu, gen. G r a n ­
t o w i :  ...Podczas ataku kapitan Aleksander 
Bielaski, jeden z mych adjutantów, który to­
warzyszył pułkownikowi od głównej armji, 
zsiadłszy ze swego konia, kilkakrotnie już 
ranionego, padł od kuli, gdy szedł naprzód 
z flagą swej przybranej ojczyzny w ręku
i w ołał na idących z tyłu  żołnierzy, aby szli 
za nim . Odwadze jego dorównywała jego 
w ierność jako żołnierza i patrjoty. Zmarł, 
a gwiazdzisty sztandar stał się jego całunem. 
Cześć jego pamięci 1“

Żaden inny Polak, a tylko niewielu Ame­
rykanów, zdobyło tak  gorące i tak liczne po­
chw ały w  urzędow ych raportach 7 wojny do­
mowej, jak kapitan Bielaski.

Pozostawił on żonę i siedmioro dzieci. 
Zwłoki jego już w r. 1927 miały zostać prze­
wiezione do Waszyngtonu, czego dotąd je­
dnakże nie uczyniono.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.
Jeden  z naocznych św iadków, fryzjer 

M a  r  o s i, k tó ry  u ja ł P rin c ip a , opowia­
dał że w idział ja k  rzucono ja k iś  czarny p a ­
k ie t n a  a u t o m o b i l ,  wiozący p a rę  arcyksiązę- 
ca, poczem padło k ilk a  strzałów . Gdy de­
tektyw i rzucili si<i n a  spraw cą zamachu
i  chcieli do niego strzelać, M arosi zawołał: 
„nie strzelać, m usim y go wziąć żywcem! ;

Szef k ra ju , gen. P o t i o i e i ,  zeznał, iż 
po strzałach  m iał wrażenie, ze w ogo len io  
Bie nie stało, ponieważ arcyksiaże i jego 
m ałżonka pozostali w yprostow ani n a  swo- 
ich miejscach. Mimo to^ n ie chciał jechać 
dalej przez m iasto i  polecił szoferow i cofnąć 
się do najbliższego m ostu, by  dotrzeć do 
konaku. K iedy w racano przez m ost, księż­
na  nachyliła się ku niem u i o parła  się n a  
jego ram ien iu ; sądził, że zem dlała wskutek 
przebytego w strząsu nerwowego. Dopiero 
za chwilę zauważył w otw artych  ustach  sie­
dzącego prosto arcyksięc ia krew . N atych­
m iast po dojechaniu do konaku znalazły się 
na  m iejscu lekarz; wszelka pomoc by ła  jed­
nak już nadarem na.

Po dzień dzisiejszy zn a jd u ją  się w m u­
zeum policyjnem  w S arajew ie narzędzia, 
k tórem i dokonano zamachów. A  więc &om- 
by  z serbskiego rządowego arsena łu  w K ra- 
gujevaczu oraz broicningi najnowszej beli 
g ijsk iej konstrukcji. Bomby były  t. zw. sy­
stemu flaczkowego , k tórem i ju ż  w czasie 
wojen bałkańskich posługiw ali się nader 
skutecznie serbscy komitadżi.

ISKRA RZUCONA 
NA MATERJAŁY PALNE.

Bardzo naiw nie i optym istycznie brzm ia­
ły pierwsze przew idyw ania n a  tem at n a ­
stępstw  politycznych zamachu. „Zamach! 
będzie miał, jak  przypuszczają dzienniki 
wiedeńskie, ten skutek, iż nastąp i zaostrze­
nie stosunków austrjacko-serbskich** — ko­
m unikuje W iedeńskie B iuro K oresponden­
cyjne. To „zaostrzenie** w strząsnęło posada­
mi świata.

Cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  
w przeddzień zamachu w yjechał do Ischlu. 
Mówią, że uczynił to d la  tego, by un iknąć 
konieczności pow itania w W iedniu następ­
cy tronu, gdy ten powróci ze swego tr iu m ­
falnego objazdu Bośni. W iadomość o m or­
derstw ie przyniósł cesarzowi h r. P  a  a  r . 
„Wyższe siły** — m iał zawołać F ranciszek  
Józef — „przywróciły porządek, k tórego 
niestety nie mogłem utrzym ać".

A ustrjacey mężowie stanu  postanow ili 
zm iejsca wykorzystać zdarzenie d la  sdama- 
nia Serbji. Gorące poparcie znaleźli w am ­
basadzie niem ieckiej w W iedniu. „Teraz 
albo nigdy!** — nap isał W ilhelm  I I  n a  ra-< 
porcie am basadora niem ieckiego w W ie­
dniu. — „Z Serbam i m usi się skończyć i to 
rychło". Z resztą ten cesarz uw ażał, że nade­
szła odpowiednia chw ila dla realizacji jego 
życiowego planu: złam ania potęgi A n g lji
i oddania w ładztw a m órz w  ręce Niemiec 
(„Trójząb N eptuna m usi się znaleźć w na­
szej dłoni**).

W  tych w arunkach zam ach w Sarajew ie 
sta ł się isk rą, rzuconą na  oddaw na nagro­
madzone zapasy m aterjałów  palnych i spo­
wodował wybuch, jak iego  św iat nie wi­
dział.

tk iego  i  o Iwpływie Dziejów duszy  mona* 
fchijskdego filozofa S c h u b e r t a  nie 
•trafiają nam  do przekomania.

K S. TAD EU SZ P O M IA N -K R U SZ Y Ń SK I: 
O S T A T N I E  W Y N I K I  B A D A N  
W A B  JP  A S A M I P O L S K I M , Kra- 
ków, b. n.

N a m arginesie sprawozdania z  p racy  T. 
M a ń k o w s k i e g o  p. t :  P a sy  polskie 
[(1938) podaje znany h isto ryk  sztuki wiele 
w łasnych wiadoifió&ci, które wobec popu­
larności pasów polskich w  wielu kołach za­
s ługu ją  n a  uwagę szerszej publiczności, 
tem  bardziej, że owym w swym rodzaju  je­
dynym  Iw E uropie przemysłem możemy się 
Ipochlebić naw et wobec zagranicy.

N a podstawie zbiorów F e l i k s a  J a- 
i i e ń s k i e g o  w Muzeum Narodowem 
iw K rakow ie d innych z Muzeum książąt 
Czartoryskich prostu je  ks. K ruszyński po- 
Iglądy d ra  Mańkowskiego n a  szczegóły or­
nam entyki pasów i ich pochodzenie. Tak 
lip. sprzeciw ia się podziałowi motylwów tej 
Ornamentyki n a  przeważnie geometryczne 
♦.pochodzenia tureckiego" i roślinno-kwia- 
towe „pochodzenia perskiego**, skoro i  P er­
sowie przejmowali od Arabów motywy 
geometryczne, i  Turcy czerpali od sąsia­
dów wzory raz  geometryczne, d rug i raz  
łiatnralistyam e. Można więc mówić tylko

0 stylizacji tureckiej, a  raczej turecko- or­
m iańskiej i perskiej.

Ponieważ dr Mańkowski wymienił tylko 
na  podstawie źródła z r. 1786 pasy m o- 
s k i e w s k i e ,  które zna ze zbiorów pol­
skich, ale ich nie opisuje, recenzent przy­
pomina, że owo źródło wym ienia też pasy 
moskiewskie ze złotą i srebrną nicią,
1 wskazuje, że tak i pas znajduje się w Mu­
zeum X X. Czartoryskich „z papugam i na 
zakończeniach, odbijający od naszych 
pstrokacizną barw, m ający na czterech ro ­
gach znaki cyrylicą,, odpowiadające na­
szym B. W.'*. P asy  takie nosiła starszyzna 
kozacka, k tórej ostatn i hetm an Zaporoża 
pod panowaniem  rosyjskiem , R  a  z u- 
m o w s k i, przepisał stró j polski. Były 
to więc polskie pasy  — słuckie. T kalnia 
w Słucku znaczyła swe pasy  cyrylicą nie 
tylko po drugim  rozbiorze, gdy Słuck do­
sta ł się Rosji, ale już  wcześniej, licząc na 
zbyt w obrębie państw a rosyjskiego. Po 
drugim  rozbiorze tkaln ia  słucka nie sta ła  
już na  dawnej wysokości, a  po trzecim zu- 
pełnie^ podupadła, gdy tymczasem pasy 
z napisam i cyrylickiem i nie są  ani rzad­
sze an i gorsze od dawniejszych z napisami 
łacińskiemi. N adto owe niapdsy cyryliczne 
nie są rosyjskie, ale w języku obrzędowym 
cerkiewno-słowiańskim, odpowiadającym 
naszej łacinie.

Recenzent przypom ina zdanie T a l l e y ­
r a n d a  (z K ongresu W iedeńskiego), że 
w polityce nie is tn ie ją  małe rzeczy. Podo­

©  d ig ita l iz a c ja

bnie rzecz się m a w sztuce i przemyśle a r ­
tystycznym. Szczegóły, sprostow ane przez 
ks. Kruszyńskiego, wyśw ietlają niejedno 
zasadnicze zagadnienie.

K A Z IM IE R Z  SO SN O W SK I: Z  W Ł Ó ­
C Z Ę G I PO A L P A C n , z 31 ilustra­
cjam i, Katowice, b. n.

A utor doskonałego Przew odnika po Be­
skidzie Zachodnim, znany naszym czytel­
nikom choćby tylko z ogłoszonych w I. K.
C. wspomnień o tajnych związkach patrio ­
tycznej młodzieży w gim nazjach b. Gali­
cji, współzawodniczy ze swym bratem , n a j­
młodszym z ośmdziesięcaolatków, L u ­
d w i k i e m  S o l s k i m ,  i  z plecakiem 
na grzbiecie włóczy się podczas wakacyj 
po Alpach. O statnio pojechał do Hall- 
stadt, aby zwiedzić grupę Dachsteinu
i je j lodowiec: „Lodowiec jes t podobny do 
demonicznej kobiety: niew inny i pociąga­
jący  z odległości, okazuje się p rzy  bliższej 
znajomości podstępnym, zdradzieckim, ka­
pryśnym  i nieobliczalnym. Pozory u jm u­
jące i powabne, rzeczywistość sroga i  bez­
litosna. W rażenie jednak  ogólne — jedno 
z najsilniejszych, jak ie  miewa się w ży­
ciu..."

Aby tak  silne 'wrażenia odbierać ju ż  na 
lodowcu D achsteinu (2996 m.), trzeba być 
takim  en tuzjastą  gór, ja k  K. S o s n o w ­
s k i .  Ju ż  gdy  zobaczył pierwsze p ła ty

mbc małopolska pt

śniegu w szczelinach, pom yślał: „Tu już 
orla dziedzina, tu  poczynasz czuć znikomą 
w artość człowieczych nóżek (nb. nasz tu ry ­
sta^ je s t w zrostu poniżej średniego), a  rad- 
byś sięgnąć po orle skrzydła! H ej, świecie, 
wzniosły, podobłoczny ogrodzie, m iły
i groźny, milczący a  wymowny, pociąga­
jący  a  straszny! Ileż pochłonąłeś życia 
ludzkiego, a  nie odstraszasz, a  wabisz wie- 
c - i e  ku  sobie, straszliw y a kochany Mo­
lochu! Ja k  zakochany w niewieście po­
dziwia każdy szczegół je j u rody, tak  nasz 
tu ry sta  znajduje w raz to nowe u rok i 
w owym lodowcu, a  że je s t przekonany
o jego „demoniczności" odkryw a też ooraz 
to nowe „straszliwości". P o tw ierdzały  ich' 
istnienie wiadomości *w schroniskach: 
„Wieczorem dnia tego gruchnęła po letni-* 
sku sensacyjna wiadomość: 64-letni profe- 
sor-turysta, k tó ry  w  przebłysku pogody; 
w ybrał się w góry  za roślinam i, spadł z po- 
wodu oślizgłych kam ieni zaraz z pierwszej, 
niewysokiej góry  Loser i  zabił się na  
miejscu".

Nasz tu ry s ta  w yjechał w „krainę jezior" 
do Salzkam m ergut, zrobił skok w Alpy Ba­
warskie stanął u stóp Glocknerów, zwiedzi! 
A lpy Kitzbiihelskie, podziw iał wodospady, 
a  na  Bergerblick zadum ał się nad napisem  
głoszącym, że „zmarła tu  wśród um iłow a­
nej przez się górskiej przyrody 65-letnia 
pani z Regensburga, Zofja Loevi“. T aką 
śmierć, na tu ra lną , w górach uw aża au to r  
za najpiękniejszą.

tr J k
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MARJA TASNORZEWSKA (Kraków). (3)

POPIELATY WELON.
Fantazja sceniczna w 9 obrazach.

AN AKTOR JA : Bo za dobrze się panu 
działo! Przez sw oją wyjątkową sytuację 
młodzieńca jedynego w okolicy, naczel­
nika miłości na cały powiat, rozryw ane­
go, pożądanego, n ra s ta  pan do jakiegoś 
wielkiego znaczenia. (Z przesadą): Amba­
sadorze 'wiosny powiedz md coś w je j 
im ieniu: pod re fren  słowika.
(S łychać w łaśnie daleko śpiew słowika).

TYTUS (ubawiony): Cóż j a  mogę powie- 
dziećl Chyba to, że kom ar pan ią  gryzde. 
(Z przesadą również). W iele zyskał ten 
napastn ik , k tó ry  może żywić się parną, 
ale za to  ̂odjęto m u obraz piękności pa­
ni, k tórej on ogam ąó nie może. K om ar 
jęczy ale nie z zachwytu. No co, takich 
m adrygałów  chciała pani?

rAN A K TO R JA  (udając obra&oną): P an  ftię 
broni. P a n  zam yka duszę jak  okno przed 
gałęzią czeremchy, czy dlatego, że p a ­
chnie?

(O tula się w  welon, ja kb y  ziębnąc nagle},
TY TU S: Ale W iga będzie m usiała palić 

W piecach specjalnie dla pani, pomimo 
la ta !  W raca pan i (widocznie z szalonych 
upałów.

!AN AKTOR JA : Ach, w ięc już  ł  o pogodzie 
zaczynam y! O, tem at pogody w yratow ał 
już  niejednego z trudnej sytuacji. Nazy­
wam takie  rozmowy, rozmowami troglo­
dytów. Jaskiniow cy napewno o niczem 
innem  nie prow adzili dyskursu w swoich 
jaskiniow ych salonach. Jednego bolwiem 
piorun  spłoszył z drzewa, drugiem u ule­
wa zalała  jaskinię, słońce zniszczyło za­
pasy, i  tak  dalej, a tak  dalej...

TYTUS (ziewnął dyskretnie): Ależ się na- 
szę panie  długo przebierają!

rAN AKTOR JA : Długo? Nie zauważyłam 
tego. Przejdźm y się wkoło stawu. Czas 
nam  prędzej zejdzie, bo widzę, że się p a ­
nu bardzo dłuży.• . . . . . .  . —i . _ L' 1

TYTUS: Tego chyba ndczem nie okazałem. 
Czyż jestem  aż tak  źle wychowany? Je ­
dnak, owszem, chodźmy, jeś li pan i sobie 
życzy. I  wie pan i oo? niech m i pan i opo­
w ie coś o w arunkach życia francuskiego 
ludu  n a  (wsi, bo m nie to  interesuje.

[ANAKTORJA: Nie potrafię. To Bą tem aty 
rozmowy pana  z panną  Reginą.

TYTTJS: O, kiedy w łaśnie n a  tym  punkcie 
rozum iem  się lepiej chociażby z W igą.

A N A K TO RJA : A n a  dnnyoh punktach!
TYTUS: Nie było innych punktów.
AN A K TO RJA : O, p an  je s t dyskretny, jak  

widzę!
TY TU S: P olak  jes t z n a tu ry  ogrom nie dy­

sk re tny  i  gdyby tylko nasze panie azasem 
się same nie chw aliły — powodzeniem — 

byłoby wszystko dobrze.
(Oboje wybuchają im iecheni).

[ANAKTORJA (m ówi): No, no. Ładne rze­
czy słyszę!

'(Schodzą po  schodach. T y tu s prowadzi 
Anaktorję).

A N A K TO R JA : A teraz p rosię  md podaó 
rękę, bo nie znam  terenu. —

TY TU S: N ie śm iałem  zaproponować. —. 
Ostrożnie — tn  jeszcze jeden stopień — 
potem  jeszcze jeden zarośnięty traw ą. —

A N A K TO RJA : W idzi pan  te  srebrne kule 
puchow et Służące n&zytwają je  „męską 
stałością". J a k  się panu podoba ta  nazw ał

TY TU S: Bardzo kredensowo — gardero­
biana.

A N A K TO RJA : Bo też tam  najwięcej jes t 
uwiedzeń d zdrad ze strony męskiego 
pierw iastka!

TYTUS (a uśm iechem ): K om ar mnie 
ngryzł. Czy mi się może zdaw ałot może 
to  nie był kom ar? coś kąśliwego i  sła­
biutkiego.

A N A K TO RJA : N ajprędzej słab iu tk i ko­
m ar. W  każdym  razie nikogo silnego, 
potężnego niem a, zdaje mi się, w pobliżu.

TY TU S: Zgadzam się z tem. No a  gdy nas 
te  panie będą szukać i  nie znajdą?

[ANAKTORJA: O. wobec tak ich  w ahań idę 
sam a! ja k i też pan  niezdecydowany!

TY TU S: A jednak nie dałbym sobie wy- 
tego spaceru mimo wszystko! Czu- 

f T  że chce nu  pani coś powiedzieć. Bar­
dzo jestem  ciekaw, co.

rA\T A K T O R  JA : K im  pan  jest właściwie?

i Cu E3®

TYTUS: Gospodarzę. W  wolnycE chwi­
lach — m y ś l  ę... jeśli to nie za  silne 
określenie.

ANAKTORJA: A  co jes t pańską w arto­
ścią?

TYTUS: W iara  w siebde!
ANAKTORJA: W ierzy pan w  sw oją ta je ­

mniczą moc! A jest pan poprostu tylko 
graczem, którem u k a rta  idzie; wzbogaco­
nym  cudzemi przegranem i stawkam i 
Berc! Ale ostrzegam pana, w chlwili n a j­
większego powodzenia, należy mieć si§ 
na  baczności! Klęska w tedy najb liższa.'

TYTUS: Nie przypisuję sobie szczęścia do 
kobiet. Szczęście do kobiet to tra fić  od- 
razu na sw oją najodpowiedniejszą. Zdaje 
mi się, że oryginalnością, umysłem, kul­
tu rą , urodą, nie odpowiadała żadna jesz­
cze moim najskrytszym  i  naturaln ie 
niczem nieuzasadnionym  wymaganiom
i  pragnieniom .

ANAKTORJA (idąo * nim  przez park):
I  m yśli pan, że gdyby się tak a  znalazła
i  pan  n a  n ią  skinął, to już  w ystarczył 
Och, m ały paszo prow incji! Jedyna 
w  okolicy stacjo benzyny dla tych pędu 
spragnionych żeńskich motorów! K ról 
Salomon nie chodził w takiej chlwale, 
w jakiej pan przejeżdża konno po swoich 
kartofliskach d wrzosowiskach.

TYTUS: Słowa pan i brzm ią przykrą lro- 
n ją  — ale oczy — oczy mówią prawdę 
s ta rą  jak  św iat, że kobieta w  gruncie 
rzeczy dobrze życzy mężczyźnie!

(Całuje A naktorję  w  ręk i, poczem odwija 
je j  się na stale ręka z  welonu).

Śliczną m a pani rękę! — A teraz w siąka­
m y razem w ciemność! Nie obawia się 
pan i rosy?

(Giną w  gąszczach ogrodu).
(Słychać glos i  śm iech A naktorji):

Rosy 1 Przecież to tak iwana rosa nie­
bieska I

OBRAZ III.
Rom antyczny stary  staw, w ierzby schylone 
nad wodą. Światło księżyca. L ilje  ( iry sy  
żółte. Ławeczka zm urszała z  boku pod 
wierzbą, m ostek i łódeczka obok w  szuica- 
rach. T y tu s  i  A naktorja  nadchodzą zwolna 
pod rękę, rozmawiając. Ostatnie słowa roz­

mowy.

ANA K TO RJA : Bardzo możliwe — m yśla­
łam  o tem.

TYTUS: I  jak  pan i mówiłem, chwilami czu­
łem jak iś niedosyt..

S C E N A  9.
(Anaktorja  i Tytus).

TYTUS: Proszę niech pani siada. 
(Rozściela sw ój szalik na ławeczce kam ien­

nej).
ANAKTORJA: Nie szkoda miłego szalika, 

ty le  tu  rosy.
TYTUS: Będzie pamiątkowy. Zapali pani? 
ANAKTORJA: Palę bardzo rzadko. Tylko 

w wypadku jeśli mnie pociąga sam p a­
pieros z powodu ręki, k tó ra  mi go po­
daje i piersi, n a  której się v kieszeni 
ogrzewał — poprostu m usi byó sympa-
t j a -----------

TYTUS (zaciąga się głęboko): Powiedziała 
pan i bardzo wiele. Ale to budzi tylko 
głód, aby więcej usłyszeć. Niech pani 
mówi — i niech pani pozwoli tego papie­
ro sa  — wzięła pani, to  dobrze — to śm ia­
ło! — teraz słucham.

ANAKTORJA: Pańską rzeczą jest nada­
wać fale — m oją — odbierać. Niech pan 
nie będzie mniejszy i uboższy od swoich 
własnych pragnień, słabszy od własnego 
pulsu... nie mam panu nic więcej do po­
wiedzenia.

TYTUS: Ciekawe m a pani perfum y_
ANAKTORJA: Dobrane podług mojego 

horoskopu — — — W enus naturalnie, 
a  więc werwena i róża™

TYTUS: Wie pani, że trudno byłoby przy 
niej myśleć o kim innym . — P an i prze­
szkadza. ------ Doprawdy!

(Podczas, gdy  mówi te słowa, z  Anaktorji 
szara gaza spada całkowicie, T ytu s patrzy, 
oprowadza wzrokiem całą postać Anakto-

m

TYTUS (olśniony): Dopiero teraz widzę, ze 
pani je s t cudowna!

A NAKTORJA: Ja k aś mgła, przed chwilą 
bardzo gęsta rozdarła się między nam i — 
nieprawdaż? — teraz już będę piękna! 
Wesoło czuć się piękną!

TYTUS: I  ja  dawno nie ozułem się tak  do­
brze — to muszę przyznać! I  pomyśleć, 
że tem u wszystkiemu mogę tylko zaprze­
czać — że muszę zatamować ten nagły 
przypływ! — Zaraz — ale czyż doprawdy 
muszę? Nie! Jestem  przecież jeszcze 
wciąż wolnym człowiekiem!

A NAKTORJA: Jak ież  to do pan a  niepo­
dobne! Ja k iś  niepokój sumienia? Mówio­
no mi o panu rzeczy, które świadczyłyby 
raczej o bezwzględności

TYTUS (tłumacząc się sam przed sobą): 
Zawikłam się strasznie, już  to  czuję — 
ale nie mogłem przewidzieć takich  oczu, 
tak iej dom incji

ANAKTORJA: Jestem  przeoież A n a k t o ­
r j a  — nauczycielka m iłości Lubię do­
minować ale wolałabym raz  sam a pod­
legać — mam słabość do sdly._

TYTUS: Mam słabość do słabości- To się 
dobrze sk łada.. W czoraj jeszcze żarto­
wałem słysząc o pani przyjaździe a  dziś— 
Ja k  to długo odkąd wyszliśmy do tego 
parku? K ilka m inut? — Ale te  m inuty 
m ają  Iwidocznie swoje godziny wgłąb. Nie 
znam pan i — nic o pani życiu nie wiem, 
a  pomimo tego, a  może w łaśnie d la tego 
jes t m i tak  dobrze z panią, ja k  z symbo­
lem, ja k  z wła snem marzeniem niereal- 
nem.

ANAKTORJA: 0 , bo wy lubicie bajkę o ko­
biecie! Dlatego tak  nienawidzicie wszel­
kich naszych realizmów, zarówno w ży­
ciu, ja k  naw et w literaturze.

TYTUS: Kobiecie n ie  wolno być realną. 
Chciałbym aby n a  Swieeie byli tylko 
sfwykli mężczyźni, a  pozatem kilkana­
ście pięknych czarodziejek, d la  których 
w arto  byłoby żyć, pracow ać i  umierać. 
(Całuje ją  po rękach, potem  chce ją  uści­
snąć).

ANAKTORJA: P an ie  Tytusie, zaweześnie.
TYTUS To jes t m etoda fal morskich, b a r­

dzo zdradliw a — za każdym rzekomem 
odepchnięciem ku brzegowi wciągać co­
raz  dalej na pełne morze w beznadziejną 
zatratę. — Znam to, znam.

ANAKTORJA: Więc dobrze, dam panu po­
całunek ale pomyślany. Pom yślany jes t 
najniebezpieczniejszy, choć zdawałoby się 
niewinny. Takiego nie zna pan, prawda?

TYTUS: Nadzmysłowa uwodzioielko, rób 
co chcesz!

ANAKTORJA (pochylona nad pćl-leżą- 
cym  Tytusem ):  Ten pom yślany pocału­
nek niech drży wyprężony, ja k  skrzydła 
(wodnej łątk i, niech waży się między; 
n a m i

TYTUS (gwałtownie chw ytając ją  «a rę­
kę): Pożegnam się, wyjadę, potem M- 
wrócę i zejdźmy się tu , gdy już  we dwo­
rze św ia tła  pogasną.

ANAKTORJA: Cierpliwości! Musiałabym
ja  wpierw stać się ciemną i  głuchą jak  
noc i  zagasić m oją lam pę panny m ą­
drej —

TYTUS: Pozwól mi duszę zatracić, pozwól 
jaknajprędzej!

ANAKTORJA: Cóż znowu, dusza jest po­
trzebna zmysłom, nie zatracajm y je j— 
(rozmarzona). O bogactwo, o m acierzyń­
skie zasoby wsi polskiej! Jednego dnia 
ty le dobra: i powietrze jak  miód i k ra j­
obrazy najpiękniejsze i  chleb żytni, lep­
szy od wszystkich zagranicznych specja­
łów.

TYTUS: I  żytni wielbiciel.
ANAKTORJA: Rodzony k ra j spełnia to, 

co m i P aryż  obiecywał i  nie dotrzym ał— 
(zrywa się) Idą. Niech pan inaczej u sią ­
dzie. W łosy przygładzić — jak  pan wy­
gląda! (w łasnym  grzebykiem  w ydoby­
tym  z  woreczka przyczesuje m u włosy  
macierzyńskim  gestem).

S C E N A  U.

(Nadchodzi W iga  i Regina. W iga  w  popie­
la tym  welonie, Regina przebrana w  piękną
suknię Anaktorji. Z daleka dochodzi już  

krzykliw y głos Reginy).
REGINA (woła ju ż w  pobliżu): Gdzie je ­

steście? Gdzie? Hej-hej!

ANAKTORJA! Tu! Kofo ławki! W idzi 
pan! Zapomnieliśmy o tej, k tó ra  jes t 
przecież pańskiem  przeznaczeniem.

REGINA (woła z  daleka jeszcze): Siedzą 
nad wodą! Ja k  Błażej Zebrzydowiecki! 
Ach w arjaci, doprawdy! P an ie  Tytusie, 
co pan  m a za pomysły!

TYTUS: Jak ie  ostre przebudzenie. Czemuż 
tak  prędko?

ANAKTORJA: T resują, p an a  co? I  bardzo 
słusznie!

REGINA (blisko ju ż  nadchodząc): Ach jak  
tu  mokro — żabska — kom ary, p a jąk i — 
rozdeptałam  ślim aka! Fe! B rr!

TYTUS: P o  cóż ona tak  głośno skrzeczy?
ANAKTORJA: Skrzeczy? Odkąd to uko­

chane skrzeczą? Czyż tak i czasownik 
Istn ia ł kiedy w słowniku miłości? Ci­
cho! — W iga, ale ty  się nie gniewasz? 
Chciałam zbadać wszystkie u roki parku.

W IGA: Jesteś panią  u  siebie, rób co i  jak  
uważasz... (owija się ze sm utk iem  w  szara 
gazę).

REGINA': No, nie było to tak  bardzo 
uprzejm e kazać nam  tak  długo czekać. 
Panie  Tytusie^ j a  się stanowczo gnie­
wam. Przez pana  rozdeptałam  ślim aka. 
Ja k  pan  myśli, czy m u dom odrośnie?

TYTUS: Sądzę, że nie,
REGINA: Dlaczego państwo tak  uciekli? 
TYTUS: Przecież m iała  się pan i przebie­

rać. W iem x doświadczenia, że to trw a  ja ­
k iś czas.

REGINA (ostro, choć żartem):  Co? jeszcze 
jakieś nauczki! Niechno się pan  nie za­
pom ina, mój drogi panie. Rozpuścił się 
nam  gentlem ani

TYTUS (tak  samo): A  tak , właśnie, za­
pomniałem, że jestean w  niew oli Aż łań­
cuch przykro zazgrzytał.

REGINA: Że 30 — nie rozumiem, «—
TYTUS: Nia. !
(Po tych  słowach Regina podejm uje sennym  
ruchem welon szary leżący na trawie, 
a  zrzucony przez A naktorję  i otula się 

w  niego, poczem m ówi troskliwie).
REGINA: P an ie  Tytusie, a  nie zaziębił się 

pan  w tej wilgoci? Proszę pam iętać, że 
przechodził pan  niedawno grypę! O to 
mi przecież najwięcej chodziło! Taka 
tu  gęsta, szara m gła — —

TYTUS (chłodno): Dziękuję, nie zaziębi­
łem się. Ale n a  kochanego gościa zarzu­
ciłbym chętnie m oją m arynarkę — widzę, 
że pan i bardzo zimno!

ANAKTORJA: Nie, to  tylko Jakiś przelo­
tn y  nerwowy dreszcz.

TYTUS: Więc szalik. —

REGINA: Mnsimy paryżankę zahartować! 
No, niechże p an  nie p rzesadza T aka 
elegantka w  takim  sz&Iu! Chodźmy. Wziąć 
m nie pod rękę i  m arsz stąd.

TYTUS: P a n ią  A naktorję ząpraszam  do 
drugiego ram ien ia  — mogłaby zabłądzić. 

(Odchodzą, W iga sama na końcu, z  liłją  wo­
dną w  ręce, zawoalowana szaro, złamana  

sm utkiem . Słychać jeszcze głos Reginy),

Za wąska ta  ścieżka n a  nas t r o j e --------
pójdę naprzód! — (idzie naprzód  i gw iż­
dże za welonem).

OBRAZ IV.
T a sama część tarasu, co poprzednio przy­
brana chińskim i lampionami. Radio  gra. 
Z  drzw i salonu dochodzi brzęk szklą  i sre­
bra. Nakryw ają do stołu. Po schodach ta ­
rasu wchodzi towarzystwo z  poprzedniej 
sceny — wracają znad jeziora. A naktorja  
rozkwita ja k  chryzantem a w  swoich bar­
wach. podczas, gdy Regina i  W iga  — szare, 

, w idm a w  welonach.

S C E N A  1L

REGINA (pełna życia i  energji): D la obro­
ny przed m alarją, albo g ry p ą  zatańczymy 
tn  na tym  asfalcie!

TYTUS: Doskonała myśl! P an i W i go! p ły ­
ty  taneczne! — gdzie są — achał tam? 
Dobrze. Już. (Zakłada do rad ja  p ły ty , 
można poza sceną. Brzm i tango).

fDALSZY CIĄG NASTĄPI),
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Kącik dla Pań.

Wesoła tegoroczna moda...
* (lew) Modę lata 1939 r. moi- 
na określić betapelacujnte 
mianem  „iwesołej'". Przejawią 
się to w jasnych, barwnych 
malerjdlach sukien i  komple­
tów letnich, w  mnóstwie kwia­
tów, które zdobią każdy nie­
mal strój, a przedewszystkiem  
kapelusze letnie. Ta „wesoła 
moda wdziera sie nawet i  w  
dziedzinę ponurych dotąd^ pa­
rasoli. Dawniej nosiło sie je  
tylko w  kolorze czarnym, a 
później i w granatowym . brą- 
zotvym lub popielatym. Dziś 
utrzymane sa one w  barwach 
jasnych. Te malutkie paraso­
le z barwnego, impregnowane­
go jedwabiu, ozdobione równie 
„wesołemi** raczkami, są tak  
tanie, ie  każda prawie z pan 
może pozwolić sobie na dwa, 
lub trzy  takie cacka i  dostoso­
wywać je do każdej sukni.

Nosi sie w  te j chwili w  Pa­
ryżu bardzo dużo barwnych , 
jednokolorowych żakiecików  
w fasonie bolerkowym, nawet 
do prostych, niemal sporto­
wych sukienek przedpołudnio­
wych. Bolerko i pulower w  ko­
lorze koralowym do białej 
spódniczki modnie splisowa- 
nej wygląda bardzo młodocia­
nie. Spotyka sie też dużo bo- 
lerek w  kolorze szafirowym  
lub żółtym, ozdobionych żłote- 
tni guzikami. I  one wygląda­
ją ładnie do białych spódni­
czek. Bardzo en vogue sa tak­
że bolerka i krótkie żakieciki 
z  jedwabiu wzorzystego do 
sukien gładkich.

Niemal nieodzowna rzeczą 
do każdego płaszczyka i ko­
stium u letniego jest szalik czy 
chusteczka gazowa w  barw­
nych, lecz stonowanych kolo­
rach. Dziś, gdy polityka w y­
suwa sie wszędzie na plan  
pierwszy i zajm uje wszystkich  
bardzo intensywnie , pojawiły  
się w  Paryżu jako nowość 
szaliki gazowe na szyje z  dru­
kow anem u mapami. Piękna  
pani, nawet najbardziej dale- 
Jca od spraw politycznych, m u­
si. chcąc nie chcąc. spojrzaw­
szy na kartę Europy widnie­
jącą na gazie je j szalika, pa­
miętać o tem, że H i t l e r t e  
Mussolini... że G d a ń s k k e  
Tientsin  i tak doleją

Od wojennej czy przedwo­
jennej rzeczywistości odrywa­
ją naj) natomiast inne szczegó­
lik i dzisiejszej mody. które 
przenoszą nas w  dawno minio­
ne czasy. /  tak np. powraca 
do łask elegantek paryskich  
moda naszych babek noszenia 
na szyi na w ąskiej aksamitce 
zawieszonego starego medal jo­
nu. W  ogóle wszelka antyczna  
biżuterja harm onizuje bardzo 
pięknie z  dzisiejszemi tmeczo- 
rowemi sukniam i. które są 
przeważnie *styloweH dzięki
sw ym  spodniczkom bardzo sze- __________________________________________________
rokim. prawie krynolinowym . ,s

Na Ilustracjach naszych widzimy kilka nowości paryskich: 1) Elegancka suknia popołudniowa z czarnej, lekkiej wełny, nadająca 
tlą  na chłodniejsze dni. W poprzek spódniczki biegną w odstępach dwie szerokie zakładki. Pod szyją niby kokarda z kłosów żyt­
nich. — 2) Miły komplecik letni: spódniczka I bolerko z rękawamiz Jedwabiu Imprimć. Bluzka z szerokim drapowanym paskiem 
z Jedwabiu gładkiego, w kolorze, który przeważa w deseniu sukni. — 3) Ładna sukienka letnia z błękitnej żorżety. Spódniczka 
plisowana wykończona u dołu szerokim obrębem również plisowanym, odwiniętym na zewnątrz i tworzącym dokoła Jakby rurki. 
Przybranie przy szyi I rękawach, oraz kapelusik i narzuta — granatowe. — 4) Dwie efektowne toalety wieczorowe z tafty kracia­
stej. Dekoltowana suknia na lewo wykończona przy dekolcie szeroką na dwa palce aksamitką, z której również zrobiony Jest pa­

sek z długiem! szarfami. Suknia na prawo wykończona przy szyi niziutkim stojącym kołnlerzyczklem z kokardką.

tylko „kluski w gębie", a wszyscy wierzą 
plotce, ie  ma kiepską dykcją.

A cóżby robili bez plotki, satyrycy, hnmn- 
„ j Cl _  każdy dowcip, fraszka, operując* 
nazwiskiem jest przecież plotką.

A jakby wyglądało życie kawiarniane, to­
warzyskie pensjonatowe, bez plotki — lepiej 
o tem nie myśleć. . . .  .

Cóżby ludzie robili w kawiarni pili ka­
wą?! Czytali g a z e t y ?  O czemby rozmawiali —
o pogodzie? . _ . . .

Czy można dopuścić do ujawnienia tej dn- 
ebowej I umysłowej pustki, którą tak umie­
jętnie okrywa plotka.

Nie nie możemy usunąć plotki z naszego 
życia,’ gdyż groziłoby to ruiną nieobliczalną 
ludzkości. Kawiarnie pozamykane, pensjona­
ty puste, nawet bridż nikogoby me bawił, 
gdyż tak się przy nim miło plotkuje. Domy 
mód, sklepy z konfekcją damską, galanteryj­
ne, jubilerskie w ruinie. Czyż kobieta będzie 
kupowała Stroje, biżuterję, jeśli będzie wie­
działa, że ją nie „ o b g a d a j ą ? ! “

Kobiety chodziłyby ciche, odziane w byle 
co, pozbawione radości życia, mężczyźni 
w milczeniu szukaliby samotności.

Życie stałoby s ię  spokojne i p o n u r e m  
czy opłaciłyby się  wszelkie zdrady i n iesn a ­
sk i małżeńskie, gdyby nikt o nich nie w ie ­
dział i  nie mówiłl

Czy bawiłaby kogoś defrau d acja , łap ów ka, 
n ie  wydobyta na światło dzienne, czy bawi'* 
loby kogo posiadanie p ien ięd zy , k am ien icy , 
sam ochodu, bez plotkarskiego szmeru zawi­
ści?! To też nie walczmy z plotką, ploteczką, 
plotuchną kochaną, gdyż ona nadaje s m a k '  
życiu.

Używajmy jej, ile się da I wyciągajmy 
x niej należyte korzyści.

Dzięki niej możemy mieć w Krakowie n. p. 
146-piętrowy drapach chmur. Wystarczy, 
ie  p. Ochędużko będzie budował jedno-pię* 
trową kamieniczkę, jeśli każdy znajomy do­
da tylko jedno piętro — drapacz gotowy!

Możemy dzięki niej mieć autostradą d o  Za­
kopanego, wybrukowany Rynek, rozstrzela­
nego aktora. Możemy mieć w szystk o .

Szanujmy więc plotkę, ch ap eau z bas  
proed plotką, niech nam żyje i  umila życie!

MARJAN KOMAR (Kraków).

K n r y e r  S z a c h o w y

Nr. 24 (681) .
■Referent: Mieczysław Gałuszka, korespon­
dent pism  zagranicznych: T he B ritish  
Chess Magazine, Chess, L‘EchiQuier, L a  

S tra teg ie  i  Schaakw ereld.
3 . Wenda (I. nagr. w  konk. Sachow ych 

L istu" H ejzlar-M em orial w r .  1937).
Czarne: Kh8, Hg7, W hl, Ga8, Sa5, p iony: 

b6, c«, e7, f3, h2 (10).

Białe: 10.7, He6, Wg2, Gc2, d8 (5), 
3-choddwka. 5+10 =  15.
Mat w 3 posunięciach.
V. Halberstadt (X nag r. vr EonSurma

„Schackvarlden“ w r .  1937).
Czarne: Ka6, Gg6, pion: e7 (3)’.

S Ł U C H A JC IE , S Ł U C H A JC IE  Ł.

W  obronie plotki.
Tak to już na tym świecie bywa, że ła­

twiej się krytykuje, jak chwali, widzi się 
lepiej wady, jak zalety, więcej się niedoce- 
nia, jak ocenia.

Tak i z plotką.
Ubiegłej niedzieli z dwóch stron zaatako­

wano na tych łamach plotkę — mało tego, 
rzucono hasło, wzywające do w alk i z nią!

Hasło walki z plotką, biedną, njewinną
i jakżeż zasłużoną!

Mam nadzieję, źe nikt sobie nie wziął po­
ważnie do serca tego hasła, tak jakby nikt 
nie potraktował poważnie, hasła do walki 
z powietrzem. Zarówno plotka, jak i powie­
trze są nam do życia  potrzebne.

Plotka, jak powietrze przenika wszędzie. 
W najdrobniejszych przejawach życia napo­
tykamy na uśmiechnęte figlarnie lub ironicz­
nie oblicze plotki.

Nawet nauka nie jest od niej wolna. Jeśli 
uczony stawia hypotezę budowy atomu, to 
dopóki jej nie udowodni — p l o t k u j e  
n  a a t  o ml

W sądzie, zanim sędziowie ustalą winę 
oskarżonego, plotkuje prokurator, adwokaci, 
policja, świadkowie.

L ekarz niepewny swej diagnozy lub sta­
wiając ją  fałszywie, plotkuje.

— Ma pan raka na mózgu — mówi poważ­
nie pacjentowi.

Uszczęśliwiony pacjent woła:
— Świetnie. Myślałem, źe to katar, a o- 

gromnie nie lubię kataru! Okazuje się po­
tem, że go bolała głowa z troski o m o n o ­
p o l  spirytusowy.

A jaki byłby los urzędników bez plotki.
—  To ode mnie nie zależy, o tych spra­

wach decyduje naczelnik X — plotkuje re­
ferent.

Naczelnik X rozkłada ręce: — Ja nie mam 
wpływu na to, ale pan dyrektor Y dużo mo­
że, o dużo!

W ten sposób plotka odciąża zapracowa­
nych urzędników.

Z „drugiej strony okienka*4 też korzysta­
ją  z  plotki.

„Mówiono mi, źe właśnie mnie przysługu­
je bezpłatny paszport**.

„Jak przyjedzie pan premjer, to mu p o- 
w i e m, wylecicie, jak  z procyl**

„Każdy panu powie, że jestem n ę d z a r z ,  
a pan mi 200.000 podatku nakłada**.

A w  literaturze?! Plotka jest usankcjono­
wana i uprawniona.

Czemże jest tw órczość literacka, jak nie 
wyssaną z palca plotką. Poeci przynajmniej 
plotkują nieosobowo, ale powieściopisarze, 
dramaturdzy?! Opowiadają o Bogu ducha 
winnych ludziach, historje wręcz niebywałe
i nieprawdopodobne.

Czemże jest ploteczka o J a r o s y m ,  
wobec powieści N o r d e n a  i M o s t o ­
w i c z a !

Mamyż walczyć z twórczością literacką?!
A recenzje wszelkiego rodzaju, czy nie są 

plotkami.
„Autor wyraźnie obniżył swe loty*' — pi­

sze recenzent, a autor poprostu nie ukłonił 
mu się na ulicy.

„Należy podkreślić dążenie autora do du­
chowej doskonałości** — a autor pisze, gdyż 
nie ma butów, natomiast ma złudzenia, że 
coś zarobi.

„Dykcja p. D. pozostawia wiele do życze- 
nią“ — pisze recenzent teatralny. Pan D. ma

Białe: Kc4, Ghl, Sa7, g8 (4).
Końcówka (+ )  4+3 =  7.
Białe zaczynają i wygrywają. 

Rozwiązanie zadań z Nru 23 (680): 3-cho- 
dówki E. M. Godagera i T. Fjetda: 1.
K—g4; I. U . G -b 7  2. G—a7 i  3X; II l.„ 
G—a6 2. G—b6 i 3X; III 1... c5 2. G—d5 i 3X3 
IV 1.. gXf4 2. HXf4 i 3X; V 1... CXb5 2. 
H—h8 i 3X.

Końcówki V. Halberstadta: 1. K—b4 
K—bE 2. K—a3 K—c6 3. K -a 2  K—b6 4. 
S—c7 S—fG S—d5+ i wygrywa.

3... K—c5 4. S—d6 S—f6 5. S—e 4 ^  i  wy* 
g r y w a .

©  digitalizacja m bc m alopolske
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PARTJA NR 30 (829).
A - Golldze. C zarne: S. Rzeszów- 

. grana w turnieju międzynarodowym  
Leningrad—Moskwa w r. b.

gra,
H —b l H —a7 (12)

FRASZKI.

1. c4 e52. S—c3 S--16 (1)
3. g3 d5
4. cXd5 SXd5
5. G—g2 (2) S—b6
6. S—f3 S—c6
7. d3 G—©7 (3)
8. 0—0 0 -0
9. b3 f (4) G—e6

10. G—b2 f6
11. W  a—c l a5
12. S -d 2 a4
13. SXa4 (5) SXa4
14. bXa4 H —d7 (6)
15. S—e4 (7) W —a5
16. G—c3 W —«6
17. G—d2 S—d4
18. S —c5 GXc5
19. \VXc5 b6
20. W —c3 c5 (8)
21. c3 S—f5
22. f4 eXf4
23. W Xf4 S—e7
24. G—e l G—d5
25. e4 (9) GXd2 (10)
26. W —f2 G—e6
27. W—b2 S—c6
28. K —h l W f-d 8

30. W —cl
31. G—c3
32. G—fl
33. a5
34. GXd4
35. W —b5
36. W —b7
37. W —a"

H —c7
h6 

S—d4 
b X a 5  

WXd4 
W —c6 
H —d6 
W-—b4

(11)

38. H —a l  W —a6 (13)
39. \VXa6 HXa6
40. d4 c4 (14)
41. d5 G—g4! (15)
42. H —d4 H —16 (16)
43. GXc4 h5
44. K —g l (17) a4
45. W—c2 G—h3
46. K —f2 «3
47. H —c3 W —b l
48. G—e2 H —b6
49. H —e3 H -b 4
50. H —d3 (18) H —e l
51. K —e3 e2!
52. d6 (19) a lH
53. H —d5 K—18
54. Białe poddały 

sl«.

R e c e n z j e  z  k s i ą ż e k *
KORNEL MAKUSZYŃSKI: 

„KARTKI Z KALENDARZA".
Tytułu z treścią tak zgodne oznaki 
rzadko się spotkać zdarza — 
to są Istotnie kartki z kalendarza: 
na każdej z nich dowcip jakiś...

MICHAŁ RUSINEK: „CZŁOWIEK 
Z BRAMY”.

Gdy tę powieść przeczytamy — 
tak wątrobiarz jakiś sklamrzy — 
czy autor „Człowieka z bramy" 
nie wyda się człekiem z branży?

KAZIMIERZ SAS: „DOM GROZY".
Istotnie, groza przenika 
biednego czytelnika! v

TADEUSZ SINKO: „KLASYCZNE 
PRZYSŁOWIA W POLSZCZYZNI E“.

Nowe dziełko p. T. SinkI 
wznosi na refleksji blanki: 
czy to przyczynki, 
czy przeczytanki?

ALINA ŚWIDERSKA: „ZYGMUNT".
Straszne, gdy się dama uprze 
pisać rzecz o dawnych erach — 
rosną wtedy książki grubsze 
nawet od ich bohatera.

EMIL ZEGADŁOWICZ: 
„MARTWE MORZE".

Nie jest to takie łatwe 
uporać się z grubym tym tomem — 
ho tam naprawdę jest morze Martwe 
(no i trochę też Czerwone).

W. ZECH.

Uwagi S. Rzeszowskiego:
O) W  p a r tj  i B otw innik—Rzeszowski (A- 

Tro 1938) nastąp iło  2... S—c6.
(2) 5. d 3 ł p o zw ala ło b y  c z a rn y m  n a  c5!
(3) M ożna było też g rać 7... G—d6 poczem

0—0 i H —e7.
(4) B łąd pozycyjny, u ła tw ia jący  czarnym  

a ta k  na  skrzydle H . N ależało g rać  9. G—e3!
(5) P o  13 bXa4 mogły czarne g ra jąc  G—b4 

odzyskać piona z lepszą pozycją.
(6) N ie ta k  korzystnem  byłoby 14- GXa2, 

b ia łe  g ra ły b y  15. S—c4 (grożąc W—al) 
W —a7 (15... S—a51 16. SX a5 W X5 17. GXb7 
H —b8 18. G—c3 biało u trzym ałyby piona) 
166. W—a l S—b4 17. G—c3 i czarne zmuszo­
ne są  do w ym iany swego G, poczem g ra  
W yrównuje się.

(7) B iałe  pow inne były  g rać  15. S —b3, 
czarne m iały  doskonałą odpowiedź G—d5! 
16. S—c5 GXc5 17. W X tó  GXg2 18. K X g2b6 
19. W —cl S—d8 a  następnie S—e6 i czarne 
m iałyby lepsze w idoki w końcówce.

(8) Czarne m ogły też g rać  20... H X a4 21. 
W Xc7 H X d l 22. W X dl SX e2+ 23. K - f l  
S—d4 24. G—b4 W —d8 w olały  jednak  w y­
brać  spokojniejszą drogą do w ygranej, po­
legającą  n a  kum ulow aniu sw ych korzyści 
pozycyjnych.

(9) Nowe osłabienie pozycji oddające 
przeciw nikow i pole d4.

(10) Czarne odzyskują p iona z przew agą 
pozycyjną.

(11) Czarne skonioentrowały sw oje s iły  
na  a tak  pionów  a. i d4.

(12) 29... S—b4t OO. d4! cX d4 31. W —c l a  
jeś li 30... HXd4 to  31. W—d21

(13) 38... c4 39. d4 G—g4 40. G—g2 czarne 
popadłyby w trudności.

(14) 40... H —a8 41. d51 W Xc4 42. G—g2 
H X d5 i  czarne w ygryw ają. Jednak  białe 
m ia ły  możliwość obrony 41. dX c H X e4+ 
42. G—g2.

(15) Slabem  byłoby 41... G—d7 42. H—<34 
G—b5 43. H —c5!

(16) Id eą  Rzeszewskiego było oddać pio­
n a  w chw ili osiągnięcia decydującej prze­
w agi pozycyjnej.

(17) Lepszem było: 44. K —g2.
(18) 50. H—d2 HXe4 51. d6 H —f5+‘ 52. 

K —e3 H —b3+ 53. K—d4 H —e5+ 54. K —c4 
G—

(19) 52. W Xa2 H —gl+ : 53. K —f3 G -g4+ : 
54. K —i i  g5 m at.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA  
SZACHOWEGO. 

Amsterdam. W ynik turnieju 6 mistrzów: 
1 - I i i  Dr. Euwe, Flohr I Szabo po 3 i '3,
C ortlever, F on te jn  i L andau  po l 1/* pkt.

Baarn. W ynik turniejów: Grupa A: i Dr. 
Euwe 21%  I I  F on te jn  2, L andau  11/3, 
S p an jaa rd  0 pkt. Grupa B: I Flohr 213,
I I  K ram er 2, Szabo 11/3, E pen 0 pkt.

Haga. W ynik zawodów AngIJa—Holan­
dia 10:10 (na I  szachownicy Aleksander po­
bił Euwega w stosunku  lVs—*/*)•.. , . 

Kopenhaga. Mistrzostwo DanJI zdobył 
H. Normann-Hanssen bijąc  Poulsona 
w stosunku ^1/g :l1/s. 

Bad Eister. Wynik turnieju: I Ellskases
7, I I —IV  Ęeinicke, Lokvenc i M ichel po 
5 i/a  V—V I H erm ann  i  Boess po 5 pkt. (10 
iiczostD /

Bad Harzburg. Od 25 6—11  odbędzie się 
tu międzynarod. turniej Uczestnicy: Cort- 
lever, Stahiberg, Pouison, Ahues, Boguło- 
bow. Eliskases, Lange, R einhardt, Rell- 
stab  i Zollner. 

Berlin. W ynik turn. o mistrz, miasta:
I Moelbitz 10, I I  Mróz 91/3, I I I  Dahl 9 pkt. 
(15 nczestn.). . . ,

Wiedeń. W ynik turn. o mistrz, miasta:
I Mueiler 11, I I —I I I  P rof. Becker i  K eller 
po 9i/2, IV  Stoeckl 9, V - V I  Rysaw y i  Dr. 
S c h w a r z b a c h  po 7 p k t ,  V II  Dr. G ruber 6>/«

PkW druiyniew iedeńskiej łw letnie aral n«
I szachownicy Mueiler (pokonał Bogolu- 
bowa, R ic h te ra . H e im ck eg o  i B luenm cha, 
rem isu jąc  z K ohlerem , a wiec 51/2  pkt. z  6).

Polski Kalendarz Szachowy na r. 1939
m ożna nabyć w cenie zł. S.—- (razem z por­
tem) za pośrednictw em  P . Red- No? " n S ^a, ' 
chowych P. Romana Bąka, Chorzów 1, uL
K onopnickiej 6.

S k r z y n k a  p oc=tow a. W P. Gallos St., Tar- 
npool i  W P. Mróz Eug., W adowice. Od- 
BowiedzieliśmK k a r tk ą  pocztową.

M aleńkie  w spom nienie.
Wydrukowany w N-rze 25 „Eurjera Lite- 

racko-Naukowego“ feljetonik p. F e l i k s a  
Z a n d 1 e r  a, p. t.: „Skorowidz dla poetów"
nasunął mi maleńkie wspomnienie.

Rzecz diziiała się w K r a k o w i e  w ro­
ku 1907 lub 1908 (ściśle nie pamiętam). Obok 
ówczesnych sław literaoko-artystycznych by­
ły w podwawelskim grodzie grupki ludzi cał­
kiem młodych, rekrutujących się przeważnie 
spośród młodzieży akademickiej, którym ma­
rzyła się wówczas równie sławna przyszłość. 
Ten malował, inny rzeźbił, jeszcze inny pi­
sał wiersze, a wszystkim przyświecała w tych 
młodzieńczych poczynaniach chęć zdobycia 
jeżeli nie szczytów, to przynajmniej choć pod­
nóży Parnasu.

Już to trzeba przyznać, że atmosfera kra­
kowska w owych latach zarażała poprostu kul­
tem dla Sztuki (koniecznie przez duże S.)
i podniecała do prób artystyczno-literackich 
w sposób znakomity.

Jedna z grup młodzieży akademickiej tego 
typu stworzyła przy Uniwersytecie Jagielloń­
skim akademickie stowarzyszenie literacko- 
artystyczne pod nazwą „Życie“. Oczywiście! 
Jakżeby mogło być inaczej! Zbyt świeża by­
ła jeszcze tradycja sławnego krakowskiego 
„Życia“ ( W y s p i a ń s k i  P r z y b y ­
s z e w s k i  — bagatela!), by nie zamarzyło 
się owej młodzieży uszczknąć choć drobny li­
stek z wieńca sławy „życiowej". In magnis 
▼olulsse satl...

Więc byli w tem akademickiem „Życiu** 
(kuratorem jego był prof. J e r z y  M y- 
c i e 1 s k i) młodzi poeci, literaci, malarze, 
artyści... Pisało się, malowało, urządzało po­
ranki artystyczne, w których czasem brali 
udział zapraszani na „gościnne występy** lu­
dzie o dobrze i wówczas już trwale zapisa­
nych w dziejach literatury nazwiskach. Pil­
nie i z zainteresowaniem przyglądał się mło­
dym „życiowcom" W i l h e l m  F e l d ­
m a n ,  który łamy swej „Krytyki*4 otwierał 
niejednokrotnie dla próbujących swych sił 
„Życiowych" poetów. Każdy z nich (tych 
przez „Krytykę** wybranych) z dumą obnosił 
swą postać po plantach i po kawiarniach, je­
żeli udało mu się znaJeźć dla siebie kawa­
łek miejsca w „Krytyce**.

Zaglądał też często do lokalu „Życia** w Uni­
wersytecie (parter, lectorium II) niedawno 
zmarły poeta, E d m u n d  B i e d e r .  (Na­
zywaliśmy go Edmund B i e d a ) .  Ale nie to 
lectorium uniwersyteckie było właściwą przy­
stanią „Życiowców**. Mieściła się ta przystań 
w kawiarni Bizanca (na rogu Karmelickiej), 
gdzie co wieczór zbierali się mniej lub więcej 
licznie młodzi adepci Sztuki. Tam właśnie 
prowadzono długie dyskusje i rozmowy na 
wszelkie artystyczne tematy, dzielono się 
swemi najnowszemi poetyckiemi wyczynami, 
no i — jakżeby mogło być inaczej! — po­
chłaniano wcale nie małe ilości kolejek „mo- 
relówki**.

Podczas jednego z taikich artystyczno-mo- 
relowych posiedzeń u Bizanca zjawił się 
B i e d e r ,  oświadczając z pełną godności 
miną, że przystąpił do opracowywania pomni­
kowego dzieła. Dziełem tym miało być „Va- 
demecum dla poetów". (Historja się powta­
rza. P. Feliks Zandler po trzydziestu paru 
latach myśl tę podjął na nowo).

W yjął Bieder z kieszeni jakiś mocno pod­
niszczony notes i zaczął nam odczytywać 
najwymyślniejsze rymy, które miały ułatwić 
poetom „tworzenie*1. Każdy z nas wysilał się 
na wynalezienie jakiegoś wyrazu, do które­
go rymu — zdawało się — absolutnie dobrać 
niie było można. Ktoś rzucił słowo: marchew. 
Zaczęliśmy głowić się nad rymem odpowia­
dającym temu przekornemu wyrazowi.

Coraz to nowe kolejki morelówki nie wie­
le pomagały — ani rusz nie można było zry- 
mować tej przeklętej marchwi. Mieliśmy już 
wykreślić z biederowskiego „Vademecum“ 
niezwyciężony wyraz, gdy nagle otworzyły się 
drzwi kawiarni i do Bizanca wszedł F e 1 d- 
m a n. Bieder spojrzał na niego z rozpro­
mienioną twarzą, wychylił szybko kieliszek
i zawołał triumfalriłe:

— Mam już, mam! Marchew — parch F.
Zastrzec się tu jednak muszę, że w tym ry­

mie nie było nic z rasistowskich uprzedzeń 
czy nienawiści. Była tylko chęć spłodzenia 
„kawału", bo przecież i to całe „Vademe- 
cum dla poetów” było tylko zwykłym kawa­
łem młodych „życiowców“.

ZYGM. MICH.

ilzie — napróżno. Pechowcem widocznie je* 
stem. Niezrażony, p owiedziałem sobie: łia, 
trudno... i, aby nie marnować czasu, zapisa* 
łem się na przyrodę... pognębię, kalkulować 
łem, wykształcenie humanistyczne wykształ­
ceniem przyrodniczem, a wtedy życie do 
mnie się uśmiechnie (panie starszy, dwa za­
krapiane i szprotkil)... Dostałem więc znowu 
stopień magistra. Zacząłem węszyć za pracą. 
Głupi byłem, że zdradziłem się z posiadania 
aż dwóch dyplomów— nikt ze mną nie chciał 
rozmawiać! „Przeuczony pan“, mówili mi 
naczelnicy, mający dyplomy jedynie Po­
wszechnych Kursów Powiatowych. Wreszcie 
natknąłem się na wakujące miejsce. Ale wy­
magano ukończonego wydziału p ra lnego . 
Poszedłem na prawo, mimo, że już i tak gło­
wę miałem nabitą nauką. Nim skończyłem 
prawo, miejsce wakujące zajął kto inny. 
A ja znowu zostałem bez pracy... Teraz pro­
ponują mi trzysta złotych w fabryce, tylko 
muszę... ukończyć chemję... Poszedłem na tę 
chemję, ale nie wiem, czy głowa wytrzyma; 
lyle w nią przecież wiedzy napakowalem, że 
boli, boli od mądrości książkowej... nie chcę 
przez całe życie chodzić potem z zimnemi 
okładami na głowie... panie ober, dwa naj­
głębsze...

JAN HUSZCZA (Wilno).

illlllllllllllilllllllllllllllllll

Kącik rozrywkowy.

IS K R Y  W  P O P I E L E .

SPcfcć/ny  magister.
Stanisława nie widziałem kilka dobrych 

lat. Jakoś nie zdarzało się, mimo, że nieraz 
chętnie pogwarzyłbym z tym miłym, mądrym 
kolegą.

Aż dopiero wczoraj: idę ulicą Marszał­
kowską, kiedy nagle ktoś z tyłu buch po ka­
peluszu...

Nim zdążyłem schylić się po kapelusz, już 
mnie ściskano i całowano:

— Klefciu, kopę lat, Klefciu!
To był właśnie Stanisław.
Zawadziliśmy o restaurację.
Po czwartym głębszym z pieprzem, rozga­

daliśmy się na całego.
— Mów, Stasiu, jakże ci się powodzi?
—  A, ot, zwyczajnie — markotno jalioŚ 

odpowiedział.
— Co znaczy zwyczajnie?.... detalicznie 

opowiadaj...
Wtedy Staś prawie szeptem:
— W ciąt studjuję...
— Jak to? — zerwałem się — ty? taki 

zdolny, a dwanaście lat studjujesz?
— A widzisz, i zdolny jestem, i pracowi­

ty, a czternaście lat studjuję...
— Nie rozumiem.
— Zaraz zrozumiesz — powiedział Staś — 

tylko uważnie posłuchaj...
SliSfi słucham.

#— Kelner, jeszcze dwa głębsze... otóż, jak 
ci wiadomo, zrazu zapisałem się na poloni­
stykę...

—  Tak, na plgonlstykę — przerwałem 
z nieopanowaniem, właściwem kiepskim ka- 
lamburzystom.

—  Polonistykę zrobiłem w ciągu pięciu 
lat. Napisałem pracę, zdałem egzaminy, do­
stałem magisłerjum, oraz słowa udan ia... 
jednego tylko nie dostałem: pracy! Wszędzie 
z dyplomem w kieszeni kołatałem. Wszę-

iiiiiiiiiiiifłfliiaraiiiujnuiiiiiiiiiiumnimiirniniininujuuniłicHmiiiiHiir

REBUS.
(Ul. T. L a n g n e r  z  N. Sączą).

Rozwiązanie krzyżówki Nr 22.

ROZWIĄZANIE REBUSU Z Nru 25.
Postęp polegra na  zaczynaniu przez m ło­

dych pracy tam, gdzie Btarzy ją  ukończyli.

l i i

Krzyżówka Nr 23.
(Ul. M. Stalchowa z Chełmka). 

pionowo: 2) Przyrząd sportowy. 3) Posłaniec. 
5) Karta. 8) Ogłoszenie piśmienne. 9) Zapach, woń. 
10 ) Zabawa taneczna. 11) Mitologiczny lotnik. 13) 
„Módl się'* w j. m artwym. 14) Tw arda skała. 15) 
Nuta. 16) L itera fo n e t 17) Zaimek (wspak) 18) 
Zwierzę domowe (zdrobn.). 19) Zwierzę domowe 
(zdrobniale). 20) Roślina. 23) Tanier* 24) Rzeka 
w  Italji. 27) L itera fonet. (wspak).

Poziom o. 1) Uczucie po stracie czegoś. 4) Czło­
nek rodziny. 6) Czas, okres. 7) Budynek d la  wy­
świetlania obrazów świetln. 9) 4 litery  w yrazu 
„Abisynja“. 12) Utwór płaski, wymiarowy. 16) 
Budynek z drzewa. 18) Barwa karty. 21) Króle­
stwo w Afryce. 22) Rodzaj okrycia futrzanego. 25) 
Imię żeńskie. 26) Republika nadbałtycka. 28) Do­
datn ia  elektroda. 29) Nazwa opery. 30) Napój. 
31) Stolica Norwegji.
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1Vr. 26

ZBIGNIEW GROTOWSKI.
BYS. CHARŁIE I M. PIOTROWSKI.

(t d p t a w a  jU l t ź t t u u *  a  s t o f y t U  M it w t u k .

SPANICZONE TCHÓRZE.
Różni ludzie płyną na naszym okręcie... 

Trudno, za burtę ich nie wyrzucimy. Ale niech 
' uspokoją swoje nerwy.

Przychodzi jeden z nich i mówi:
— Ach te ciągłe wiadomości o komplika­

cjach międzynarodowych grają nam na ner­
wach.

A więc dla pańskich słabych nerwów mamy 
kazać społeczeństwu naszemu chować głowę 
w piasek, jak strusie Obowiązkiem naszym 
jest zachowanie jak największej czujności. By­
łoby dziś największą zbrodnią wmawianie 
w społeczeństwo, że panuje w świecie spokój 
największy, że możemy spać spokojnie. To by­
łoby działaniem tylko na rzecz wrogów.

Wiadomości o grożącem niebezpieczeństwie 
nie zastraszą naszego społeczeństwa, tego spo­
łeczeństwa, które stanowi rdzeń narodu, na 
rodu, na które możemy liczyć. Tchórzów, 
oczywiście, przerazi byle wzmianka o ruchu 
wojsk nieprzyjacielskich nad granicą. Ale na 
tych tchórzów nie liczymy.

PRAWDZIWY POLAK NIE ULEGA 
PANICE.

Nagłe depresje i stany paniczne nie są na­
szym udziałem.

Rzeczpospolita zawsze była w tem położe­
niu. że musiała czuwać z bronią u nogi. A gdy 
czuwać przestała — przyszła klęska. Dziś 

tchórzowskie skomlenia o jakieś t am,wytchnie-

Ś W IĘ T O  W IA N K Ó W • Eys. Charlie.

W ianki, które stale p łyną W isła z P olski do Gdańska...

R O Z M Ó W K I „ Ś W IĘ T O J A Ń S K IE " .
Eys. M. Piotrowski.

— Czy to pani w ianekt
— Nie, to m ój kapelusz...

nie nerwowe** — nie wzruszą nikogo. Niech 
taki pan dziękuje Bogu, że nad jego spokojem 
czuwa potężna armja — i nie narzeka, że mu 
się jeszcze szarpie nerwy. Armja nasza nie 
ma wytchnienia. W skwarze, nawałnicy — 
dniem i nocą czuwa bez przerwy. Bo wiemy 
dobrze, że dziś wytchnienia nie będzie i być 
nie może. Bo każda chwila duchowego „dolce 
far nientem grozi nam przeoczeniem niebezpie­
czeństwa, grozi rozładowaniem naszej gotowo­
ści bojowej.

kom totalnym, których 
mamią kłamstwami. 
Czy nie chcecie być w 
pełni uświadomionymi 
obywatelami, k t ó r z y  
zawsze wiedzą co ich 
czeka? Zazdrościcie lo­
su strusiom, które cho­
wają głowę w piasek.

Tylko ten człowiek 
może dbać o higjenę i 
zdrowie, który zdaje 
sobie sprawę ze wszyst­
kich niebezpieczeństw, 
jakie zagrażają jego 
organizmowi. To samo 
odnosi się i do zdrowia 
narodów.

Dlatego

NIE PRZEJMU­
JEMY SIĘ BIA­
DOLENIAMI I 

NARZEKANIAMI.

Niech nam tkwi w 
pamięci sylwetka tego 
chłopa polskiego, który 
w czasie wielkiej woj­

ny orał pola między dwoma linjaml okopów. 
Trzeba zawsze czynić swoją powinność — to 
jest dziś nakazem chwili. Nie ulegajmy pani­
ce, lecz musimy zdawać sobie sprawę z pełni

niebezpieczeństw, jakie nam grożą, aby przy­
gotować się na tych wszystkich polach obrony 
biernej, na jakich czas się jeszcze przygoto­
wać...

Anegdoty ciekawe.
SKROMNOSC.

(y) W pewnem towarzystwie spytano 
sławnego pisarza Tristana Bernarda, co 
sądzi o współczesnej literaturze.

— Ach, mój Boże — odpowiada na to 
dowcipny brodacz. L itera tu ra  znajduje się 
dziś w opłakanym stanie. Rozejrzyjcie się, 
drodzy moi, wokoło: Molier już  dawno nie 
żyje. Tak samo W iktor Hugo, Maupassant* 
Anatol France i wielu, wielu innych. P o­
łożenie jest beznadziejne. A musze wam 
jeszcze wyznać najsm utniejszą wiadomość: 
ja  sam też czuje sie ostatnio nie zbyt do­
brze.

AUTENTYCZNE.
(y) Polska zaw arła w swoim czasie 

z Czechosłowacją konwencje o ruchu w pa­
sie granicznym. Jeden z punktów umowy 
głosi, że „lekarz i akuszerka mogą przekra­
czać granice bez przepustki*.

Niedawno pewien lekarz ze Szczawnicy 
został wezwany w nocy na  stronę czeską 
do chorego. Na granicy  zatrzym ał go cze­
ski strażnik:

— Gdzie przepustka!
— Nie mam, jestem  lekarzem.

D W IE  R E A K C J E .

— To trudno, bez przepustki pan nie
przejdzie! .

— Jak to?  Przeciez „lekarz i akuszerka 
mogą przekraczać granice bez przepustki*4 
mówi przepis. . ... «

— A właśnie: „Lekarz i akuszerka ! P an  
je s t lekarzem, a  gdzie akuszerka?

Dopiero po długich persw azjach udało 
sie lekarzowi przełam ać upór gorliw ego 
w tłum aczeniu lite ry  praw a strażnika.

W ę s o t y  kącik.
ZAWSZE PRZYTOMNY.

(z. k.) P r a k t y k a n t  do szefa: — P a ­
nie dyrektorze, proszę o urlop na ju tro !

S z e f :  — Cóż znowu pan zblagujeszT 
Został już tylko panu dziadek; wszyscy 
inni krewni już panu pom arli, bo na ich 
pogrzeby brałeś urlopy. A wiec, jak i pre­
tekst wymyśliłeś na ju tro ?  . . . .

P r a k t y k a n t :  — Mój... m ój dzia­
dek znowu sie żeni!

W ROZTARGNIENIU.
(z. k.) P rofesor X . je s t straszn ie  roz­

targniony. Zwłaszcza przy pracy, nie ma 
zgoła myśli dla innych spraw . Pewnego 
dnia do gabinetu przychodzi służący z syn­
kiem profesora, zastając profesora zagrze­
banego wśród książek.

— Panie profesorze, przyprowadziłem  
małego Mięcia!

— Dobrze, dobrze, zaciąg go do księgi* 
pod lite rą  „M“.

W SKLEPIE STAROŻYTNOŚCI.
(z. k.) W ł a ś c i c i e l  do am erykańskie­

go gościa: — Oto je s t rad jo -aparat, k tó ry  
zm arły Kolumb otrzym ał, gdy odkrył 
Amerykę.

M i s t e r  S m i t h :  — Ależ przecież 
wtpdy nie znano rad ja!

W ł a ś c i c i e l  an ty k w aria tu : — No, 
dlatego jes t tak  cenny!

WSZYSTKO MOŻLIWE.
(y) W  pewnej kaw iarni w A m sterdam ie 

siedzi jak ieś wesołe towarzystwo, zabaw ia­
jące sie opowiadaniem dowcipów na tem at 
I I I  Rzeszy. Obecny przy tem obywatel nie­
miecki zryw a się i woła tonem groźby:

— Poczekajcie, możliwe, że już  wkrótce 
będziecie mieli H itle ra  u  siebie!

— Niewykluczone, — odpowiada na  to 
spokojnie jeden z Holendrów — [Wilhelma 
Ii-go  już mamy u  siebie.

PROFILAKTYKA WOJENNA. i

Są ludzie, którzy czytają w gazetach o ru­
chach floty, koncentracjach wojsk, zawikła- 
niach dyplomatycznych i mają serdeczną pre­
tensję da^prasy.

— Tyle się pisze o wojnie, a wojna jeszcze 
nie wybuchła — i nie wiadomo, kiedy wy­
buchnie...

Taki typ nie wie, co to jest profilaktyka. 
Nie wie, że najlepszem profilaktycznem lecze­
niem niebezpieczeństwa wojennego jest odpo­
wiednie uodpornienie organizmów, jakie ma­
ją być zaatakowane — ż e l a z e m .  Gdy­
by nie było tych wszystkich koncentracyj, sil­
nych odpowiedzi dyplomatycznych, gdyby nie 
cały ten wielki aparat propagandy przeciw 
agresji, w którym wielka zasługa przypadła 
prasie — wojna byłaby już dawno wybuchła.

NIEWOLNIK TOTALNY.
Są ludzie, którzy mają pretensję, ie, choć 

płacą datki na Pogotowie Ratunkowe, nigdy 
* niego korzystali. Teraz mają pretensję do 
obrony przeciwlotniczej, że choć dali na jej 
ceje, jeszcze armaty przeciwlotnicze grać nie 
zaczęły A więc cieszcie się...

Narzekacie, że prasa czy radjo przynosi 
wam niepokojące wiadomości, zatem zazdro­
ścicie tym otumanionym codziennie niewolnfa

Ullllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllillllllllillllllllll

Odpowiedzi Redakcji.
„ K IN G A " :  Z proponowanego d ram atn  n ie skorzy-

stam y.
W P. ZB. Z IE N IE W IC Z  W  G R U D Z IĄ D Z U , W P .  

WOJC. W Ó J C IK  W  W A R S Z A W IE ;  W P. L. K O F IN  
W  K R A K O W IE ;  W P. H E L E N A  S T A N K O W S K A  W  
K R A K O W IE ;  W P. J. P O R A D O W S K I W  K R A K O ­
W IE :  Nie skorzystam y.

W P. B. O. W A ; W P. E. C Y G A N  Z  J A S Ł A ;  W P. 
J. J U S Z C Z Y K  W  K R A K O W IE ;  W P. J. T. S Z Y P U L ­
S K I  W  P R Z E M Y Ś L U ;  W P. K A Z IM IE R Z  R. W  K A ­
T O W IC A C H : Nie skorzystam y.

WP. S. F.: Z opow iadania n ie skorzystam y.
W P. B O L E S Ł A W  K O ZU B  W  P R Z E M Y Ś L A N A C H  ł 

Nie skorzystam y.
W P. ST. T R CZ: Z atrz ym uje m y.

Eys. M. Piotrow ski.

K iepura  w  czasie koncertu w  P aryżu  oświadczał, ie  chciałby b y t  dykta torem , co wywołało protest orkiestry. 
K IE P U R A : C hciałbym  być dyktatorem *. D Y K T A T O R ;  — Chciałbym być K iepurą
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KURYER CODZIENNY
Dodatek do Nru 174 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 26 czerwca 1939 r.

Ju ż  za k ilka dni za­
ro ją  się uzdrowiska 
P odhala i brzegi pol­
skiego m orza rzesza­
mi mieszkańców m iast, 
szukających tu  odo- 
tchnienia i wypoczyn-* 

*ku. U góry: M alowni­
czy widok Trzech Ko 
ron w P ieninach z Du 
najca. Na lewo: Na 
plaży w Ju racie .

W  G Ó R A C H  
I NAD POLSKIM 

MORZEM



Obiad załogi Zakładów Południowych z okazji 
uroczystości poświecenia zakładów. W obiedzie 

wziął udział P. Prezydent R. P.
Fot. W. Pikiel —  W arszawa.

DODATEK DO NR. 174 „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO" Z DNIA 26 CZERWCA 1939 R.

Pan Prezydent R.P. 
zwiedza COP

Na prawo: Powitanie P. Prezydenta 
R. P. przez przedstawiciela załogi Za­
kładów  Południowych p. Kulwieca.

P o n iż e j:  UROCZYSTOŚCI KU 
CZCI MATKI BOSKIEJ W MY­
ŚLENICACH. W Myślenicach odby­
ło się uroczyście wprowadzenie od­
nowionego cudownego obrazu M atki 
Boskiej Myślenickiej do kaplicy 
w kościele parafialnym . Na zdję­
ciu fragm ent tej uroczystości, w k tó ­
rej wziął udział książę M etropolita 
K rakowski Sapieha.

HOŁD STRAŻY POŻARNYCH NA JASNEJ GÓRZE. W  Częstochowie baw iła  osta tn io  15-ty- 
sięczna rzesza strażaków , sk ładając jako  wotum  w kaplicy  M atki B oskiej na  Ja sn e j Górze ryng raf.

ołóKauzaria moc fnaiopotsKa u1

p a t r °N E M  V III HUF­
CA HARCERSKIEGO. V III  hufiec harcersk i 
w  do zn an iu  ob ra ł sobie za p a tro n a  J a n a  K asp ro ­
wicza. b z tan d a r z w izerunkiem  w ielkiego poety 
w ręczyła hufcow i córka  (poety pr«f. Jarodka.



DODATEK DO NR. 174 „ILUSTROWANEGO KURYBRA CODZIENNEGO*1 Z DNIA 26 CZERWCA 1939 R. III

TOURNEE „CYRULIKA WARSZAWSKIEGO" Po sukcesach w K rakow ie ze­
spół „C yru lika W arszawskiego*4 z dyr. Ja ro sy m  i Z ofją Terne, L. Lawińskim , 
Rentgenem  i Minowiczem na czele w yjechał na objazd prow incji. Obecnie „Cy­
ru lik  W arszaw ski" bawi w Zakopanem.
Na lewo:

PODCZAS POBYTU W W ARSZAWIE DELEGACJI RUMUŃSKIEJ OR­
GANIZACJI MŁODZIE20WEJ „S tra ja  T are i“ odbył się na  stadjonie W. ił* 
pokaz Oto ~krakow iak“ w wvkor»aniu zuchów.

NA KOLONJACH LETNICH. S taran iem  organizaeyj społecznych 
w Równem zorganizow ane zostały  kolonje letn ie  d la niezamożnej dziatwy. I lu ­
s tra c ja  przedstaw ia g rupę  dzieci podczas porannej zabawy.

MIASTO ZAMOŚĆ WZOREM KRAKOWA ZORGANIZOWAŁO „DNI 
ZAMOŚĆIA“, k tó re  ściągnęły  rzesze turystów . Oto widok historycznego 
ra tu sz a  w Zam ościu. Na prawo: F rag m en t udałego w idow iska: „żywe 
szachy**



nnn*TEK  DO NR. 174 „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO* Z BMtA 26 CZBBWCA 1B89 R.

Na lewo: W spaniały dziedziniec Bibijoteki Jagiel­
lońskiej stanowił piękne tlo dla wieczoru serenad 
przy udziale orkiestry symfonicznej Polskiego Radja.

Poniżej: Ewa Bandrowska-Turska, pianista Józef 
Smidowicz z dyr. Grzegorzem Fitelbergiem w jednej 
z komnat wawelskich w antrakcie koncertu wawel­

skiego.

Henryk Sztompka przy fortepianie na dziedzińcu 
wawelskim.

Na prawo: Orkiestra Symfoęłfczna Polskiego Radja 
podczas koncertu wawelskiego.



PODATEK DO NR. 174 „IL USTROW ANEGO KURYERA CODZIENNEGO" Z DNIA 2fi CZERWCA 1933 &

„Dni
J im k o w a , ”

Zdjęcia Ag Fot .Światowid'*.

Na lewo: Fragment widowiska urządzonego * przez 
zespół teatralny uczniów krak. Akademii Sztuk Pięk­
nych na murach warownych kolo Bramy Floriań­

skiej



DODATEK DO Nr. 174 „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO1* Z DNIA 26 CZERWCA 1939_R _

Na lewo:
UROCZYSTOŚĆ „DNIA MARYNARKI WO­

JENNEJ" WE WŁOSZECH. Z okazji uroczy­
stości „Dnia M arynark i W ojennej" obchodzonej 
w Rzymie, przedefilow ało przed królem  E m anue­
lem  i M ussolinim  22.000 m arynarzy  przez V ia dyl 
[mpero.

KRCLOWA HOLANDJI I NASTĘPCZYNI TRONU W OPERZE. Tak
królowa W ilhelmina, ja k  i ks. Ju lja n a  są wielkiemi m iłośniczkam i m u­
zyki. Na zdjęciu widzimy królową (na lewo) i  następczynię tronu w loży 
Opery Królewskiej w Am sterdam ie na jednem  z przedstaw ień.

C, ANGIELSKA PARA KRÓLEWSKA PRZY
WODOSPADZIE NI AG AR A. Podczas swojej 
podróży  po K anadzie i  S tanach  Zjednoczonych 
zwiedziła, ang ielska p a ra  k ró lew ska także słynny 
wodospad N iagara , stanow iący  cel wycieczek tu ­
rystów  z całego św iata.

Na lewo:
TAK RADUJĄ SIĘ AMERYKAŃSCY MARY­

NARZE! Z okazji egzam inów  kadetów  m a ry n a r­
skich w szkole m orskiej w  A nnapolis odbyw ają 
się wesołe zabaw y, podczas: k tó rych  m arynarze, 
szczęśliwi z uzyskanych dyplom ow, podrzucają

b iałe tuczem konfetti.
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Do największych I najpiękniejszych jezior naszych należy jezioro Narocz na Wileńszczyźnie odznaczające się swoistym urokiem
F ot. Ppłk. T. Kr7anows.KJ.

■ M l

N a praw o: CZY WIDZI WSZYSTKIE 
GWIAZDY?" Nie wiemy nawet, jaik w ta­
kim gw iaździstym  kapeluszu w ygląda tw a­
rzyczka m odnisi paryskiej, iktóra swoją 
kreacją  budzi na  rew ji mód ogólną sensa­
cje. Nie będzie jednak  przesadą przypusz­
czenie, że w łaścicielka tego oryginalnego 
-modelu lubi czytać w gwiazdach!

N a lewo: POMYSŁOWE ZESTAWIE­
NIE REKWIZYTÓW MODY. Oto najm od­
niejszy fason torebki z czarnej sikory, k tó ­
rej o ryg inalne uzupełnienie tworzy chu­
steczka pomysłowo m alow ana w czarne 
obrazki i napisy, obrzeżona czerwono.

OtMOŁ
WYK -  EWY POCTmj POf H 
PM SZCII - i w y  POCtmj nSs

*==350

G d y  | m z c z «  dziś
w y iU u  kort* pOCztowq —

odwrotni* otrzymasz bezpłatny ilu­
strowany Poradnik Katalog P. B .
— prawdziwq encyklopedią fotogra­
ficzną. W  nim znajdziesz najbogat­
szy wybór nowoczesnych fotoapara­
tów i dowiesz się takie jak ułatwi* 
liim y nabycie aparatu kałdem u. 
Nawet stary aparat przyjmiemy na 
wpłatę, resztę na miesięczne spłaty 
F O T O - G R E G E R  P O Z N A Ń  3
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PORTRET KSIĘŻNEJ WINDSOR. B. k r ó l  ang ie lsk i E dw ard  VIII, 
obecnie ks. W indsor zam ówił u znanego p o rtrec is ty  angielsk iego Geralda 
B roekhursta p o rtre t swej m ałżonki. Posiedzenia odbyw ają  się w Paryżu, 
gdzie przebywa p a ra  książęca.

PSIĘ PIĘKNOŚCI. Zdjęcie nasze przedstaw ia dwa prem jow ane okazy 
chartów  syberyjskich, t. zw. „B arsoy“, własność ks. K harkoff, tow arzysza 
eyęh swej pięknej pani podczas przechadzki w Londynie.

KON, CZY AUTOBUS? A a pierw szy rzu t oka m ożnaby sądzić, że ci liczni 
raau  pasażerow ie na  grzbiecie olbrzym iego kon ia  belg ijsk iego to  gromada 
Rozbrykanych dzieci. J e s t  to  jed n ak  rodzina karzełków  cyrkow ych, produ­
kujących się podczas w ystaw y w S an  F rancisco .

W IE ŻY E IF F L A . Z okazji półwiecza sym bolu P aryża , f  N IE  POZWOLĄ MU ft*nnn%A/A * i  u- , \r,«.
m m '  Ł iffla , odbyła sie na jednej z wyższych kondygnaevi wieży uroczysta .im#* GŁODOW AĆ! Pies m orski w zw ierzyńcu w Vin
Msza św., zainicjow aną przez francusk i S yndykat s t a l i ' i  żelaza. W Mszv I I >ozorcv r a d L  sobic z ° n n m ^  f  ,(Uvk5  k tó ra  trw a  już  parą tygodni- 
3W. wzięli udział najw yżsi francuscy dosto jn icy  kościelni, wojskow i i cy- J > y s k  i ' karm ią  m lekiem  za 111 w tjen sPOsob, ze o tw iera ją  mu sztabft
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